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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
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We wstępie do części 1 „Kroniki krakowskiej** 
(Bibl. krakowska Nr 27), obejmującej lata 
1796 do 1815, objaśniono czytelnika, iż treścią tej 
kroniki są wypisy z owoczesnych dzienników 
krakowskich. Niniejsza część II obejmuje dalszy 
ciąg wypisów z tychże, z lat 1816 — 1831, ułożonych 
chronologicznie. Lata te obejmują pierwszą, szczę- 
śliwszą dobę dziejów Rzeczypospolitej krakowskiej. 
Po niespokojnej i tylu klęskami dotykającej Kra- 
ków epoce rozbiorów, germanizacyjnego panowa- 
nia anstryackiego, chwilowej wolności za czasów 
Księstwa Warszawskiego 1809 — 1812, nastąpiła 
znowu po nieszczęśliwej wyprawie Napoleona do 
Moskwy, okupacya rosyjska. Polacy, doznawszy 
pierwej tyle krzywd od Rosyi, biorący potem na 
niej odwet pod orłami Napoleona, znaleźli się 
znowu pod przewagą Rosyi. 

Nadspodziewanie zwycięscy okazali ducha 
pojednania. Odezwa feldmarszałka Kutuzowa za- 
pewniła „że cesarz Aleksander chce przekonać 
Polaków o prawdziwej chęci swej przyniesienia 
ulgi i zaslonienia kraju od klęsk wojennych, że 
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rząd krajowy zacliowany zostanie, przyczem za- 
pewniono urzędnikom posady i płace". Cesarz 
Aleksander zjechał do K^alisza i uprzejmie przyj- 
mował Polaków, — wojska rosyjskie zwycięskie 
mniej ciążyły na kraju, niż pierwej sprzymieiy.one 
francuskie. Ogłoszono zupełną amnestyę, pozwo- 
lono wojskom polskim powrócić po abdykacyi 
zwyciężonego Napolecma, a wojska rosyjskie od- 
dawały honory zwłokom pole*i!:łego pod Lipskiem 
ks. Józefa Poniatow8kief*:o. Odtąd opinia ludności 
polskiej poczęła się dzielić: jedni upatrywali przy- 
szłość narodu w iu*zymierzu z Rosyą, inni niedo- 
wił*rzali jej i licjzyli zawsze jeszcze na jakieś wj^- 
padki zdolne przywrócić Polsce byt samoistny 
włjrew sile mocarstw rozbiorowych. 

W roku 1815 zebrał się kongres mocarstw 
w Wiedniu, mający uregulować stosunki Europj. 
(Jesarz Aleksander przyjął w Biały deputacyę 
polską i oświadczył, iż jedzie do Wiednia dla 
ukończenia wielkiego dzieła, które rozpoczął i że 
szczęście narodu polskiego uważać będzie za na- 
grodę dla siebie. W Krakowie 23 września 1815 
przy wjeździt^ do miasta nie przyjął ofiarowanych 
sobie kluczy, mówiąc: „Nie przybywam tu jako 
zwycięzca, lecz jako przyjaciel". 

(Jokolwiekby kto miał do zarzucenia Aleksan- 
drowi 1, to jednak przyznać musi, że Polacy 
wię('ej mu mają do zawdzięczenia pod względem 
materyalnym, niż Napoleonowi I, Na kongresie 
wiedeńskim tyle ścierało się interesów za Polską 
i przeciw Polsce, że nikt nie przypuści możliwo- 
ści, aby ten kongres przy\vi'ócił byt polityczny 
(^ałej Polski. Ostatecznie woljec nagłego powrotu 
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Napoleona z Elby, pospiesznie załatwiono k\Yestyą 
Polski, a przy. tern załatwieniu Aleksander I oka- 
zał Av tażdym razie przychylność dla losu Pola- 
IciSw. Nie mogąca Prusakom dać pożądanej przez 
iiicli Saksonii dla oporu Austryi i Anglii — mu- 
siał im dać część Księstwa* Warszawslde^o pod 
nazwą Wielkiego Księstwa Poznańskiego; resztę 
Jvsięstwa Warszawslciego, z wyjątlciem Kra]a)wa 
z okręgiem, ogłoszono K)*ólestwemPolskiem z Ale- 
ksandrem I jako królem polskim na czele. Kraków^ 
z okręgiem ntworzył „Wolną, niepodległą i ściśle 
neuti*alną Rzeczpospolitą Icral^owską", która prze- 
trwała od 1815 do 1846 roku. 

Traktat dodatkowy (do aktu kongresu wie- 
deńskiego) z dn. 21 kwietnia 1815 r. między Ro- 
syą, Austryą i Prusami, tyczący się Krakowa, po- 
stanowił w głównych i)unktacli: 

Art. I. Miasto Kraków^ wraz z swym okrę- 
<»iem uważane będzie na wieczne czasy za miasto 
wolne, niepodległe i ściśle neutralne pod protekcyą 
trzecłi wysokich stron kontraktujących. 

Art. II określa granice oki-ęgu, (któi-e objęły: 
'20 mil kwadratowych z 3 miastami: Krak(hv, Chrza- 
nów i Nowa C}<)ra, 224 wiosek, ludności ogółem 
142.008 (spis r. 1842). 

Art. III. Cesarz austryacki uznaje Podgórze 
za wolne miasto handlowe do obwodu 500 sążni, 
komory austr. beda za tym obwodem. 

Art. VI. Trzy dwory zobowiązują się szano- 
wać neutralność Krakowa, siły zbrojnej tamże pod 
żadnym pozorem nie wprowadzać, nawzajem Kra- 
ków nie dozwoli schronienia zbiegom, dezerterom 
i osobom przez piawo poszukiwanym. 
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Art VII wy/mifza koniusyę do wprowadzenia 
w źyc/M^ iir/ąd/.niua Kzpltoj. 

Art. X. do/AVH-la wolnego wprowadzenia do 
Kmkowu drzowii opułowo^o, węjęli i innych arty- 
kułów koriwiuiK^yjnych. 

Art. XI. KoniiHya oddzielna postanowi wdo- 
i)riU*U duchowiiy(!li i narodowych prawa własności 
i powInrjoHci włonclan w sposiib najstosowniejszy 
do |»odni<)HiiMda ł uh^pszt^tua ich bytu. 

Art. XV zatwierdza przy wik^je Akademii krak. 
j dozwala ndMHzkMi'icoin ościennycli prowincyj pol- 
hUUU udawiić hI(,; do niej na nankę, skoro ta Aka- 
d<*njla HUnih^ iin Htopniu rozwinięcia stosownym 
do /y<'ZtM'i kiiżde^o Dworu. 

Art, XVI iitrzynuije biskupstwo w Krakowie. 

K o ti H t y t u (• y a Wohiefi:o miasta do tego tra- 
litMtu dolip^zoułi., opiewa w gMwnych zarysach: 

Art. I uznnje relipę rzymsko-katolicką za 
knijowii. Art. II inne wyznania chrześciańskie 
Hi{ wohhs nie Htnnowiące niżnicy „w prawach to- 
warzynkich**. Art. 111 uznaje wszystkich obywa- 
teli zn, niwiiych w obliczu prawa.— Art. lY oddaje 
rz«id Senatowi z 12 (członków i prezesa. — Art. Y 
1 VI okreŃla wyb()r senatn. — Art. YII określa 
warunki obi(»ralności. — Art. YIU uznaje prawo 
do noininnc/yi i odwoływania urzędników admini- 
stracyjnych i nadawania beneticyów kościelnych 
rządowyc^li.'- Art. IX zapowiada podział na fi:miny 
z wybi(H'alnymi wójtami. — Art. X przyznaje „Zgro- 
madzeniu Ut*prezentant()w" co roku przez 4 tygodnie 
obradować mająctunu, władzę prawodawczą, roz- 
trząsanii^ raehunk<Wv, ustanawianie budżetu, obiór 
części słinatonUy, wybtir sędziciw, prawo oskarżenia 
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urzędników publ. o nadużycia. — Art. XI powo- 
łuje do tego Zgromadzenia: deputowanych wybie- 
ranych po jednemu z każdej gminy, 3 senatorów 
delegowanych, 3 prałatów od kapituły, 3 doktorów 
fakultetów od Uniwersytetu delegowanych i 6 urzę- 
dników pojednawczych z kolei obranych; projekt 
zmiany istniejącego prawa musi pierwej być przez 
senat przyjęty. — Art. Xin. Zgromadzenie ma się 
zatrudnić ułożeniem kodeksów cywilnych, karnego 
i procedur)'. — Art. XIV. Do przyjęcia prawa po- 
trzeba "/s C!) głosów większości. — Art. XIV na- 
znacza na 6000 dusz jednego urzędnika pojednaw- 
czego. — Art. XV i XVI określa instancye sądowe. — 
Art. XVIL przepisuje procedurę ustną i wprowa- 
dzenie przysięgłych „stosownie do oświecenia kraju 
miejscowości i charakteru". — Art. XVIII. „Sądo- 
wnictwo jest niepodległe". — Art. XIX określa 
kwalifikacye do zostania senatorem. — Art. XX 
uznaje język polski za m*zędowy. — Art. XXT 
dochody i wydatki Akademii składają część bud- 
żetu ogólnego. — Art. XXII. Służba bezpieczeń- 
.stwa wewn. i policyi odbywać się będzie przez 
oddział milicyi koleją zmieniany pod komendą 
oficera liniowego, który służąc zaszczytnie prz>^*mie 
ten rodzaj służby spokojnej. Dla bezpieczeństwa 
dróg i wsi będzie uzbrojona dostateczna liczba 
żandarmów. 

W końcu września 1815 r. zjechali do Kra- 
kowa komisarze dworów opiekuńczych — dnia 18 
października odbyła się ich installacya solennem 
nabożeństwem w kościele P. Maryi, poczem głośno 
odczytano akt kongresu dotyczący Krakowa i za- 
kończono uroczystość okrzykiem: Niech żyją Naj- 



\ ustroi l)vł k'>mi><*r/>*m hi*. A^>A^i Svv*^erts- 
."ipork i'./,h>^'u:k /j\**ln\ i ii«/civv\\ ze stn>ny ce- 

r /vM<ki, rndrni -ifarni Kn^l. ł*«»l., już jako Polak 
j»r/v'łi\lriv K//pl^'j — r\ ohaj iilei^ali je^inak spry- 
tni. )-:/»!irin o«l irirh koiiii>ar/ou i pniskieiuii bar. Er- 
jM:iio.vi W riłujiiiiow i U^M bil i r zt>\vi, zdolnemu, 
\tuA nii<r,»!rv (>r/>-drtjrirfriii iir/ediiikowi. Ci k«łnii- 
-.>u/4' /Jobrali Hohifj rio łlorady: Feliksa Gr»>dzi- 
rkiłi/o. obywatela / Kr»U. Pol., X. Winceiites:* > 
l/rł r» (' u r k i ♦• i<o, anhipresłiitera kościoła P. AEaryi 
i W rihfit»i/o Hart.Hr Ii a, iiiieszczanina kmk. 

Pn/*Hł'łii K/|>lt*'j iłiiariowany został piv-ez 
Iiaoi) (ipMrkiińr'/*; jrHZ<'/e iia Kongresie wiedeń- 
i-Aiin U\\\ (>i>ttVkt> (hfpartauientu ki^ak. hr. Stani- 
^łżj A W od Z i (' k i , człowiek \vvsoko wykształcony, 
\,t'MhU'tt«t\\tiy i pracowity, z początku bardzo po- 
po)/iniv, (>('»/nicj, zwykłym l)iefrit'in rzeczy ludzkicli, 
'OfJłZ fiifiicj liifiiany. Z rozwinięciem sie Imwiem 
>jj/if;n>j |»r»liłvczriycli, nie umiano mu, uumo jego 
/n^h»i,f I pr;i/'v\ przcliaczyć ściśle kons(»rwatywnycli 
/;ji'jid z <b«ii.'i*'j Htrony ludzie nie znający tajemnic 
d » pj'.ni;4f ,/'/nvrli. iiir moi::ą<'y sie poi^odzić z ko- 
fiM ' /n'/-,M;< , ^y>' trłową muru nie przebije*', sądzili, 
/»•■ 1'; I oAo iij'C'ł /iobi(% a nie zrobił przez nie<dięi: 
liiłł riM.'lol<'-ivvo — tr<h u i^runcie rze<-/\' coraz 
p'ifh'|rvli v\u/,<. Tv.;i'l\ ^^^^i(M^/.kit» wywierały na pre- 
/.M*;ii I «M<n;i1 uh« j>k, ]vl<n'rniu jako przeu^ożnemu^ 
»o*' podoKruj l»\ln M«; njiryiM' br/ iiMrMŻcnia Knłkowa 
TUI jeM7.c/.*" vM;ks7,jij llłrv^(.h^ \\>r('>d tak skompli- 
Kowim\r,h oLłłl )<'//,! »n*M(i iih^r^iz Wody.icki iii(»że i nie 



najlepszą obrał dro<>'ę — tak, że w końcu stracił 
wszellcą popularność i w r. 1831 musiał ustąpić. 

Senatorami dożywotnimi zostali: kanonik 
Antoni Bjstrzonowslci, Feliks Grodzicki, obywatel 
z KnUestwa, J<)zef Miehało\^)^ski, Walenty Bartsch, 
Feliks Radwański i Wojciech Linowski, obywatele 
krakowscy: czasowymi: kanonik Sebastyan Siera- 
kowski, Stanisław Zarzecki, dotychczasowy prezy- 
dent miasta, Antoni Morbitzer, Antoni Szaster, 
Kajetan Florkiewicz i Dawid Oebsielewicz, oby- 
Avatele krak. (dwaj ostatni w miejsce Franciszka 
Piekarskiego i Hiacynta Mieroszowsl\:iego, którzy 
z wyboru zrezygnowali). 

Dnia 20 listopada 1815 r. odbyła się uroczy- 
sta installacya Senatu — lct<)remu komisya orga- 
nizacyjna oznaczyła czynności tymczasową instruk- 
i-yą, a nadto ustanowiła 8 komitet()w do urządzenia 
Uzpltej : 1) konstytucyjny, 2) akademicki, 3) do 
urządzenia Izby reprezentantów, 4) do wewnętrznego 
urządzenia senatu, 5) prawodawczy, 6) sądowy, 
7) starozakonnych, 8) włościański. 

Organizacya nowego rządu, mająca z jednej 
strony szanować prawa nabyte, unikać nagłego 
szkodliwego przewrotu, a z drugiej strony prze- 
prowadzić nowe zasady, jest rzeczą niesłychanie 
trudną. Dla tego wszystkie rządy poprzednie roz- 
sądnie postępowały, zachowując dawne urządzenia 
na • razie, wprowadzając powoli nowych ludzi 
i nowe zasady. 

Przy organizacyi Rzpltej krak. należało po- 
stąpić podobnie. Tymczasem cłiciano odrazu prze- 
prowadzić dzieło, na które lat potrzeba. Komitety 
redagowały przez 3 lata projekty kł<)cące się ze 
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»•« // .i' //ut..jiM lv{.iu. iłtjtłłi radoiii iŁwit.-^ Tiv«n!i- 

> 
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ni. ł«\ f • ►».».; w \ /.«:/. j j^»»'Ai;». 4««i/i r. : siar i«» jej SHI- 
I M« 'M i*rfłł»»<«|, vv k ■»MM<»ł II ł-**.*!,; l»i*»> nawet u l)wi>- 

I hlu»f'»vłł'l »il»^ /i»ohMui>\ui| si^ tyle nad 
\ini\n\i -^Miilhiti |Mi^)łiiiiii tiiiMkn\\«<|<u prołesonSw 
I ni ^hin ^ hiiil rM|M'suiliMih>iM ro/wojii naiiki« zbio- 
•" l'łl»||o|. I I Ił |i , ||m łiMil ii/y«łkHni«'iti wj>h^vu 
j.. .111,1 M' -M ilił /'M^ ImImoi I Mil w«3/plki(\i kontroli, 
• '■^i l'«niiM«i h iłi,-*MMl/»iM |łiM /\ts\ illuuo obrado- 
X "^•» * ^^ *» ' ' iłłi łujii oi|>NtiliHił| /Mtatalii, /atwier* 

'• "'» »»'* J'M .li k- ol.ilitl w ^ jOtO uv\ lOlN w |H»\N \ Ż^iZNin 
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i szkoły tak wielki, że de facto był niezawisłyni 
od rządu. 

Rektor Litwiński porozumiał się z Reibnitzem 
i ci, wedle p:łosu ogólnego, posprzedawali wspólnie 
katedry swoim kreaturom. 

Cały budżet Uniwersytetu wynosił 401.200 złp. 
rocznie po 7000 złp. na profesora. Litwiński z tegt> 
pobierał jako profesor 7000, jako rektor 8000 złp., 
a gdy sobie jeszcze wyjednał posadę sędziego ape- 
lacyjnego z pensyą 4000 złp. — miał doełiodu 
19.000 złp., podczas gdy prezes Rzpltej miał tylko 
12.000 złp. Litwiński jako rektor i sędzia apela- 
cyjny miał wpływ nie mały, pragnął więc go oka- 
zać, co mu nie było trudno, zyskując popularność 
przez pobłażanie Avybrykom podlegającej jego wła- 
dzy młodzieży. 

Przy organizacyi Uniwersytetu przyznano 
wbrew zasadzie równości w obliczu prawa studen- 
tiom pewne przywileje, stworzono 11 urzędów uni- 
wersyteckich, dając źi*(5dło sporom kompetencyj- 
nym, protekcyi i wybrykom. 

Najważniejsze poprawki wprowadzone dokon- 
.stytncyi Kongresu wiedeńskiego przez Komisyę 
organizacyjną, są następujące: 

Nowy tekst artykułu 3-go Konstytucyi sta- 
nowił: że stosunki włościan względem właścicieli 
ojruntu, polegają na umowie, bądź wyraźnej, bądź 
domniemanej; które obiedwie ściśle dotrzymywa- 
nemi być mają. Stanowił dalej, że włościanin 
względnie ziemi, na której jest osiadły, ma być 
uważany jako dzierżawca, opłacający czynsz, bądź 
pieniądzmi, bądź ziemiopłodami, bądź posługą oso- 
bistą. Tak na rzecz właściciela, jak i dzierżawcy, 
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zaHtrzł-iżcMiorn zostało prawo zrzeczenia sie iimowy 
floinnieinanej, a zawarcia nowej ; przyznano wresz- 
i*.u) na rztuz włościan zdolność, używania wszelkich 
praw cywilnych i politycznycli. Opieka nad cn- 
dzozicnicnnii 1 zdolność nabycia prze/ tych osta- 
tnich pni w politycznycli, po przeniieszkanych nie- 
nnKarniic pięciu hita(^h ; wolność nareszcie emigro- 
wnnin, fiidzież opieku wyznań tolerowanych. 

Arf. IV .stłinowiący skład Rządu W. ]\[. Kra- 
kowH, w Hcnncic, złożonym z 12 członków i pre- 
Zł'MH, pr/yzrniwnł nni tylko wszystkit* attrybucye 
„włiidzy wykonuwczcj i ndininistracyjnej''. Oprócz 
łc^'o, pr/yzfuincni hylo s(»natowi prawo jeszcze 
nlHMkM.wicriiii, ktćirc tylko na wniosek sweg*o pre- 
Z"Mii wykonywHĆ nH)^!. 

Arl. Xlii zmieniony został w ten sposób, że 
do poMtnnr>wienin nowt»^'o pravya, prostu większość 
^loHĆiw w Izlne wystarczała, do zmiany zaś stoją- 
cego i ol>owiijzuji|C('^'o, potrziOina^ była większość 

V^ ^•|oM^^W. 

Art. Will stanowiący, że sadownictwo jest 
nie(MMllet;lem, dopełnionym został delinicyą niepo- 
dległości Hedzi<»w'<s z Konstytucyi Królestwa Pol- 
Hkie^o wzięli|. Sciuitowi przyznanem tylko zo- 
hImIo prawo nonnnowania ui7.ed!\ikć)w sadowych 
nizHze^d stopnia i prawo taid/oru lanl regularno- 
Hciq bie^l| spraw, przycz<»m dinlano przepis: że 
sędzia nres/łuji|cy obywalela, powinien w przeciągu 
'Jl ^•odzin „pod cię/kiiMtd karami uwiadomić senat 
o tem, tudzii'/ o przyczynach". 

Art. Will stanowił: że prawo nie może ni- 
^'dy orzekjii' zajęcia na skarl» własności ol)ywatela, 
wyjąwszy przedmioty kmdrabandy. 
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Art. XXIV zaprowadzał w W. M. Krakowie 
„wolność druku" i stanowił: że żadne pismo nie 
będzie mogło być poddawane pod poprzednią cen- 
zurę. Kodeks Icryminalny miał oznaczyć postępo- 
wanie i kary na nadużycia i przestępstwa druku. 

Taką była treść konstytucyi w K^rakowie 
l>rzez Komisyę organizacyjną rozwiniętej. Rozwi- 
nięcie jej wypadło na korzyść swobód mieszkań- 
ców W. M. Krakowa. Komisya organizacyjna, 
l)rzepis art. 7 trakt., dodatkowego, upoważniający 
ją do „rozwinięcia" l<:onstytucyi, poczytywała w do- 
brej wierze za przepis, upoważniający do jej „zmia- 
ny" ; użytek, jaki czyniła z prawa, na rzecz swoją 
w ten sposób wytłóraaczonego, usprawiedliwia ją 
i jest pod względem zmiany Konstytucyi, jej do- 
brej wiary świadectwem. 

Epoka 1815 — 1830 jest pierwszą szczęśliwszą 
lK)łową bytu Rzpltej krak. Stan ekonomiczny sko- 
łatanego miasta podnosił się zwolna, podobnież 
oświata, teatr, literatura. I^osy dziennik()w, które 
clały materyał do Kroniki niniejszej, oraz literackich 
i naukowych, znajduje czytelnik w „Roczniku kra- 
kowskim", t. VIII, w pra(iy mej „Dziennikarstwo 
krakowskie do r. 1848". Horyzont polityczny za- 
czął się się zaciemniać po r. 1823, gdy równolegle 
ze wzrastającą w Europie reakcyą rządów zaczęły 
się pojawiać spiski patryotyczne i polityczne — 
dopiero jednak po upadku powstania 1830/31 r., 
nastała w Krakowie represya rządów obcycłi, zwą- 
cych się opiekuńczymi, która ograniczyła swobody 
polityczne, skrępowała senat rządzący, skrępowała 
surową cenzurą swobodę pisma i słowa. 
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Dzienniki tej epoki zawierają nieco więcej 
niiejgcowych wiadomości, niż w epoce poprzedniej, 
mimo to istnieje w kronice lokalnej wiele luk, bo 
dzienniki ówczesne bądź nie mojęły o wszystkiem 
pisać, bądź uważały pewne zdarzenia, dziś dla nas 
interesujące, wówczas za obojętne, lub tak znane 
powszechnie, że nie uważały za stosowne o nich 
pisać. W każdym razie zbi(5r wiadomości kroni- 
karskicłi tej epoki, pracą niniejszą objęty, stanowić 
będzie nie obojętny, a nieraz interesujący przy- 
<fzynek do historyi Krakowa. 






KRONIKA KRAKOWSKA. 

CZĘŚĆ II: 

od roku 1816 do roku 1831. 

Wiadomości o Napoleonie. 

G. K. O Nr. 1, z 3 stycznia 1816. Bonaparte 
wysiadł późno Już w wieczór na wyspę S. Heleny 
wszelako zbiegło się tak wiele ludzi, iż straż mu- 
siała ich rozpędzać. 

G. K. Nr. 5, z 17 styczniu 1816. Doniesienia 
z wyspy S. Heleny dochodzą do 13 listopada 1815, 
Bonaparte mieszka w małym, the Briars zwanym 
domku, o 2 lub 3 mile angielskie od brzegu... Dom 
Longwood nie jest jeszcze tak urządzony, ażeby 
się zapew^nić można przeciw ucieczce. Angielscy 
oficerowie pilnują go we dnie i w nocy, co jemu 
Avydaje się być bardzo wielką uciążliwością. 

Powrót Polaków ze służby Napoleońskiej. 

G. K. Nr. 4, z 14 stycznia 1816. W końcu 
grudnia 1815 przeszła przez nasze miasto kolumna 
powracających z Francyi wojsk, tj. część gwardyi 
konnej z wyspy Elby i innej broni Polacy, skła- 
dająca się z młodych i dorodnycti ludzi, któiym 
przyjemno zapewne było stanąć na ojczystej ziemi. 
Do Krakowa prowadził tę waleczną kolumnę przez 
kraj Cesarsko austryacki W. Mariński, Intendent 



*) Najczęściej cytowaną Gazetą Krakowską oznaczam dla 
skrócenia literami G. K. 
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' k \ustiya".-kirh dóbr kaiiieraliiy('!i, mąż ziiaii,\- 
•■- u<v.i u\i.of() cliarakteni... 

Urzędowe nabożeństwo. 

*; K Sr. «, X iS stycznia l«16. Dnia -.>5 sh- 
' *)tiii lN|i; / powodu urodzin Nąj. Jiiipei^atorowej 
\\ t iĄn\\ ,■] Polskiej były władze tejiMŻ knWestwii 
'ttt łhiłiii/.r-ristwie w kośtńeli; XX. .Misyonarzy na 
■^'iMfiiiliiu uniy.ślnie ■/. tcf^o powodu przyp;otowaiieni 
' vit>V>liii<*> wieczoi^eiu niiuHzkauiaswe illuininowali, 

Utwurcie pierwszego Sejmu krakowskiego. 

U K Sr. II, 7. :i\ stycznia ISlłi. Dnia ■22 sty- 
-Hiliu, łikt świetny, znamienit^t w liistoryi Krako- 
*ti •titiiMS\iąt-y i'|K»k»!, akt ui('>wię wolnej obrady 
Kvi'i'r/^'r.ijiiitów nitasta tiitejszejfo i jego okręscii 
<ilłt'l)iMlz<ii<v 1»yt /. uroczy, stościa odpowiadającą 
«n>iKłM-i dzieła... 

t'l:i|.. K4'prez.-ntai;yjne złożone ł>ylo z osi'>l> 
>V \\iy.Uf jl. W iliiiu przez Senat rzud/.iU'y ozna- 
' *^"US Ih en ]«>j«r/,edniczi'in lueiu w dzwony pi> 
"»/\-l).ih k..Hiulacłi, zijromadzili się .1. W. W. 
l(cpiivjiii.iii(i u ic-Hlzitii.' 10 ntnufj do kościoła 
** Silili lin zl"żruiii przed Tntneni N!>jw\ższeg(> 
dł^iekuM ■.<] lodu. z:MZ\nivi;i<-ci;i> korj-ystac z do- 
l.i.,ii/i. i-iAH n:i^i;iii.j sohie od liKc. li wysokicii 
\|i'iiri(< h i\ kuiiMMiicyinei wt^lnosei, W c?.asie na- 
liw/i i|.tu ,1 j.rzrz Illil■j^coweli>^ (mdłosKiwł W, Xię- 

'1/,^ rł.kie;;Hi ."Ipraw iaiieii-o, c./.Janki Zi^roma- 

d/,itn;i i;, iircwni^iiiiiiw 7^i.si;)di\- jir?.>i:-oiow-aiie S(.>- 
l.ie 1 1 .-i;i prr,e<l W iclkim oji.:n-/oni. n^ir^iinowiom' 
v\ ]>.i„i 1,11 u s^li tiliTjd K:j.li.i\\ać się niająi-ym. 
),n |,...i ... jirnwfj slrmi\ niiarM wi^ząwsKy. IW- 

ii<,\\ -^.iii-j.lu. y. KiJpiIu3>. y. .W^deniii, Si^lwo- 

w Jl' I '■■! ii,i\M7.\ i-Mi-Kiii-lkicni all"al»'tyc.Kn>m ioli 
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nazwisk, i podobnyraże porządkiem Reprezentanci 
j^min tak miejskich, jako i wiejskich. — Po ukoń- 
czonem nabożeństwie udali się Reprezentanci do 
Sali Nowodworskiej Amfiteatru Szkoły Gimna- 
zyalnej, stosownie do uroczystości aktu najwspa- 
nialej przybranej. — Tu po zajęciu mi^^sc wedle 
porządku w uniwersale przepisanego, i po odda- 
leniu się z sali osób do Zgromadzenia nie należą- 
cych, delegowany od Senatu J. W. Senator Rad- 
wański riiową zagaił Sejm Po odczytaniu 

umocowania i instrukcyi od Senatu sobie danych, 
podług której przy wyborze Marszałka sejmowego 
postępować należy, czytał także JW. Delegowany 
uniwersał Senatu, obejmujący porządek, przed 
i w czasie Sejmu zachować się mający, i wezwał 
Izbę Reprezentantów do zajęcia swych miejsc 
w porządku w uniwersale wskazanym, i przystą- 
pienia do obrania z pomiędzy trzech od Senatu 
delegowanych Senatorów, Prezesa Zgromadzenia 
Reprezentantów w myśl art. 5 konstytucyi, zosta- 
wując Izbie wybór tegoż Prezesa przez wota ci- 
che, gdyby jednomyślność przed wotowaniem w tej 
mierze nie nastąpiła; a gdy Reprezentanci przez 
szacunek równy dla członków od Senatu delego- 
wanych, losowaniu wybór Marszałka zostawić pro- 
sili, delegowany JW. Senator Radwański postę- 
pując wedle art. 6 uniwersału, polecił obecnemu 
urzędnikowi Municypalności wydanie każdemu 
z członków sejmujących imiennie drukowanej 
listy rzeczonych powyżej JJ. WW. Senatorów na 
Sejm delegowanych, i oświadczył Izbie, ażeby 
każdy z Reprezentantów przez niego odczytany 
z listą tą raczył udać się na oddzielne w sali miej- 

Bą^owski. Kronika krak. 2 
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sce, parawanem zasłonione i tam na przv«^otowa- 
iiym stoliku podkreślił owego z delegowanych 
Senatoriiw, którego Marszalkiem Sejmu obranym 
mieć sobie życzy, poczem takową listę na stole 
osobnym złożyć zecłiciał. 

Postępowali wedle tego porządku JJ. \VW. 
Reprezentanci, a po skończonem wotowaniu JW. 
delegowany Senator Dawid Oebschelwitz przewyż- 
szającą za sobą miał liczbę kresek. Sędzia Pokoju 
JW. Mieroszewski wybór ten Marszałka Sejmu 
Zgi'omadzeniu ogłosił, a JW. Radwański zaprosił 
nominowanego Marszałka do zabrania miejsca dla 
niego przygotowanego. 

Po dopełnionym tym wyborze, gdy właśnie 
godzina 12 nadeszła, otworaoną została sala Re- 
prezentantów dla pi"zyjęcia JWW. Pełnomocnych 
Kommissarzy od trzech Naj. Dworów do organi- 
zacyi tego kraju postanowionycli, i członków Koni- 
missyi, których JW. Radwański o ułożonym po- 
rządku Izby Sejmowej i o wytiranym Prezesie 
Zgi'omadzenia Reprezentantów uwiadomiwszy, za- 
prosił, oraz w imieniu Zgromadzenia, aby obecno- 
ścią swoją raczyli zaszczycić tę pierwszą w^olnej 
Reprezentacyi kraju tego obradę. Przyjmowanymi 
l)vli JJ. WW. Pełnomocni Kommisarze w imieniu 
Izby Sejmującej przed drzwiami sali obrad przez 
JW. Radwańskiego i wprowadzeni do sali zajęli 
po prawej stronie onejże, naprzeciw krzesła Mar- 
szałka Sejmu miejsca okazale przyozdobione. Dwóch 
oficerów z Gwardyi Miasta Krakowa *) obok krze- 



*) W mysi art. XXII konstytucyi wezwali koinisai-ze opie- 
kuńczych dworów z końca r. 1815 prezydenta miasta Stanisława 
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seł JWW. Komniisarzy czynili bonorową assysten- 
cyą; otworzone także zostały poboczne sali drzwi 
dla arbitr()w prześwietnej publiczności, którzy 
w znacznej liczbie na tej obradzie znajdować się 
raczyli. 

To 2^dy się stało, JW. Radwańslci w zabra- 
nym głosie winszując w imieniu Izby otrzymanej 



Zarzeckiego, aby uzbroił tymczasowo 40 ludzi, mających być 
zawiązkiem milicyi miejskiej. Siła ta zbrojna miała na celu 
utrzymanie porządku wewnętrznego, bo kraik liczący ledwo 
stokilkanascie tysięcy ludności nie mógł przecież utrzymywać 
wojska w celu obrony, przed potężnymi sąsiadami. Było dość 
w Krakowie wysłużonycii żołnierzy Napoleońskich i gwardzi- 
stów, którzy wysłani do Zamościa w r. 1813, przebyli tam krw^a- 
\vą kampanię. Z pośród nich zorganizował Senat milicyę pod 
tymczasowem dowództwem dawanego komendanta gwardyi na- 
rodowej Wojciecha Mączyńskiego i oficerów: Antoniego 
Gralewskiego, Konstantego Słotwiiiskiego, Sz/mona 
Hendy, Mikołaja Księżarskiego i Jana Przybylskiego. 
Później mianowano oficerami nadto Karola Gordona, Mądrzy- 
kowskiego, Linowskiego, Sarbiewskiego i Miłkowskiego — ko- 
mendantem został pułkownik Gordon. 

Wpół roku milicya została zupełnie zorganizowaną i umun- 
durowaną. 

Ponieważ jednak dawni żołnierze woleli służbę w wojsku 
Królestwa Kongresowego — przeto dla zapełnienia szeregów 
milicyi wydano w lipcu 1816 r. statut zaprowadzający przymu- 
sowy pobór do milicyi, wedle którego każdy mieszkaniec Rzpltej 
bez względu na stan, urodzenie i wyznanie obowiązanym był 
od 20 roku życia do 26 do służby w milicyi. Uregulowano spo- 
sób rekrutacyi i oznaczono etat konnej żandarmeryi na 32, pie- 
.szej milicyi na 308 ludzi. Koszta obliczono na 76.955 Złp. żołd, 
22 619 Złp. ubranie, 7881 na koszary — później kilkakrotnie 
musiano ten wydatek podwyższać. 

Na pamiątkę walecznych wojsk Księstwa Warszawsk. 68 
ludzi stanowiło oddział grenadyerski, przybrany w wysokie nie- 
^łźwiedzie czapki — reszta miała mundur ciemno-granatowy, 

2* 
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Vlurn/,ułkii s<'»l'"*śt:i, JW. Senatorowi Oebschelwi- 
tiKuw i, /.aptosil j!;i> do wypełnienia preysię^ od 
Siiiijitii przepisanej; po wypełnieniu kttirej oddał 
IW Marszalkowi lask<^, jako oznakę teito wysn- 
kiiij^ii itostojeiistwa. Obrany Marszałek po odebra- 
htii liwki, dawszy znak trzykrtitnem w stiil udt- 
i/Aiiiimii, oiic/.ytal listij czionktSw I>elegowanj-cIi 
i Itoprozuntuntów ^nin miejskiob i wiejskicli i za- 
^jiiil Hitjni mową... 



luhiii Ł bHunełtni, [własz i ^troutasz noszono na białych pasacli 

Slruinitm Kuaidowahtsiif poilratii^ieci, ki>3Z3J7 aa Zamku. 

ŻiiIiiiiTzt) [imiioi tłi>stawali po IS jjroszy dziennie żołdu, 
■•^ijiwciiw tlowóiliitwo niiiicyi iiylo w ręku Prezesa Senatu, wy> 
lim I iłWHiiH t)lli;eriiw uależuł do senatu, podoficerów i szeru- 
^luiriiH do koinundiHita. Nie<llugo zmieniono pobór na wer- 

I L Milioyti posiadida muzykę janczarską ulubioną przez 

I.iiiIl. |iii|j|UM(nn!«(-, na któr^ fundusz zbierano z oszczędności 
I ilulkiiw, w r, W2\ Senat pncyzwolił fundusz 991 (i Zip. rocznie 
riii l!i iiiusykuntów. Dobosz Jabłoński był ulubieńcem stu- 
ili^łiTiiiy, z którymi na majówkach wykonywtd obroty wojenne. 

W r. 1H33 zmieniono mundury milicyi i muzyki. Oprócz 
iilr/yiiiiiiiycli ((reniidyerów, dano szeregowcom woltyżerów i fizy- 
lii i<;>s iikrtf((lu kaszkiety, odrębne dla kompanii policyjnej, białe 
iJiljiih 11^ piersiiicli i szlify czerwone dla grenadyerów, zielone 
lilii iiiuyiJi. DKcerowie i żandarmi konni otrzymali ubiór wojsk 
IFiiMii:!), mnzykanci ntosowane kapelusze, ponsowe rał)aty do 
t^riiiioiiiwycli mundurów i srebrne galony. 

Wszywcy komendanci i oiicerowie byli to wysłużeni pol- 
-!■) wojakowi, którzy odbyli kampanie Napoleońskie i zdobyli 
w i)i;iitu rany, ordery i ranj^i. 

W r. IB3(i okupowali Austryacy Iraków i rozpędzili mi- 
llcyc. W r. 1842 po ich wyjściu zorganizowały dwory „opie- 
kuńc/fi- milicyę z austryackicii żołnierzy, których komendantem 
' podpułkownik austr. Uohifeld, po nim Czala. 



i 



— 21 — 

Po skończonej mowie czytał JW. JMarszałek 
projekt do dopełnienia ustawy Konstytucyi art. 12 
od Senatu Rządzącego do Izby Zgromadzenia Re- 
prezentantów na Sejmowe posiedzenie podany, da- 
lej wezwał dwócłi najstarszycłi wiekiem Reprezen- 
tantów, to jest JJ. W W. Stanisława Mieroszew- 
skiego i Andrzeja Stanowskiego na Assesorów 
Sejmu, oznajraując im, że nie tracąc prawa głoso- 
wania, z porządku swego będą wraz z Marszałkiem 
odbierać i spisywać cicłie wota, oraz ściśle pilno- 
wać przepisów i regularności przy wetowaniu; 
wezwał także na sekretarza Sejmu JW. Michała 
Wrońskiego i odebrał od tegoż przysięgę jako 
w prowadzeniu i dopilnowaniu aktów Sejmu oraz 
obliczeniu cicłiych wotów, rzetelność i wierność 
zacłiowa. 

Utworzywszy tym sposobem assystentów do 
wysokiego przy obradacłi działania, oddał JW. 
Marszałek urzędnikowi Municypalności czterdzieści 
exemplarzy list wszystkich osób sejmujących, z po- 
leceniem, aby po jednem exemplarzu każdemu 
członkowi Reprezentantów wyręczył. — Po dopeł- 
lueniu czego w^ezwał JW. Marszalek Reprezentan- 
tów, by z listy członków sejm składających wybrali 
siedm osób mających składać kommissyą do po- 
dania Izbie sejmującej dwudziestu jeden kandyda- 
t<)W, z których cala izba komitet do ułożenia pro- 
jektu prawa cywilnego, kryminalnego i procedury 
utworzy. 

Odbyło się wetowanie na członki do tej kom- 
missyi, w sposób instnikcyą wskazany — to jest 
każdy z listy kolejno przez JW. Marszalka odczy- 
tany Reprezentant z listy osób Sejm składających. 
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udał się w oddzielne parawanem zasłonione miej- 
sce, gdzie na liście sobie wręczonej oznaczył i pod- 
kreślił imiona tycłi siedmiu członków, które do tej 
kommissyi należeć mają, składając listę zwiniętą 
na stół Marszałkowski... Podług* wyracłiowania 
zgodnego, najwięcej mieli wotów: 

JW. Stanisław Mierzewski 

Adam Krzyżanowski 

Walenty Litwiński 

Franciszelc Piekarski 

X. Skórkowski 

Roman Markiewicz ^ 

.Józef Gołuchowski. 
Tych więc siedmiu ReprezentantcSw ogłosił 
JW. Marszałek za prawnie obranych członków, 
składać mający cli kommissyą, która w zamiarze 
dopełnienia art. 12 Zasad Konstytucyjnych, spisze 
dwudziestu jeden kandydatów, aby z nich Izba 
Sejmująca siedm osób wybrała przeznaczonych 
do przygotowania na przyszłe Zgromadzenie Re- 
prezentacyjne projektu Księgi Ustaw cywilnycłi, 
kryminalnych i procedury. — Poruezył JW. Mar- 
szałek tejże Kommissyi, aby na dzień następujący 
na 10 godzinę rano wygotowaną listę tycli 21 Kan- 
dydatów sporządziła... 

W tem miejscu JW. Marszałek solwował dzi- 
siejsze posiedzenie wzywając Izbę Prawodawczą , 
aby w dniu następującym o godzinie 10 rannej 
w sali obrad zgromadzić się raczyła. Opuścili za- 
raz JWW. Pełnomocni Kommissarze z członkami 
kommissyi i arbitrami prześwietnej publiczności 
salę obrad, i uroczysty ten akt o godzinie 3 z po- 
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hidnia w ten jak wyżej opisano sposcSb rli)pełnio- 
nym został. 

Z okazyi uroczystości te^oż dnia, zaprosił 
JW. Stanisław Hrabia Wodzicki, prezes Rządzą- 
cego Senatu, wszystkie członki sejmujące do siebie 
na obiad, któren także JJ. WW. Pełnomocni ICom- 
missarze z członkami kommissyi obecnością swoją 
zaszczycić raczyli. — Spełniano toasty za zdrowie 
Najjaśniejszycli Monarcłi(5vv Protektorów te^o Mia- 
sta i Olcręgu. 

O Kościuszce. 

G. K. Nr. 15, z 21 lutego 1816 r. Tygodnik 
Wiedeński zawiera ułamki z wydanego w Anglii 
interesującego opisania zaszłych we Francyi w cza- 
sie wojen w r. 1814 i 1815-go wypadków, w któ- 
rem między innemi to przytacza autor: 

Jeden pułk Polaków w służbie Rossyjskiej, 
składający część przedniej straży Rossyjan, po wy- 
parciu Francuzów z Troyes ciągnął ku Fontaine- 
bleau. Żołnierze furażujący w pobliskiej wiosce 
zamyślali dopuścić się niepoi-ządku, któryby wła- 
ścicielom wielkę zrządził szkodę, a żadnej żołnie- 
rzom nie przyniósł korzyści; chcieli zburzyć groblę 
i puścić śluzy kilku stawów. Gdy się już zabrali 
do owej roboty, której się ich officerowie spokojnie 
przypatrywali , zdumieli się bardzo usłyszawszy 
od człowieka, ubranego jak majętny wieśniak, 
w własnym ich języku rozkaz wojskowy, ażeby 
zamysłu swego zaniechali. Uczynili to owi żołnie- 
rze i zgromadzili się około tego obcego; wystawił 
im bezskuteczną psotę, którą wyrządzić zamyślali, 
i rozkazał im odejść. Ofticerowie, którzy się na to 
zaczęli schodzić, odebrali od niego także naukę 
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i^filak frrk^ p^> «>f::zacb cLf.-a»: w^trz\"n:a*: d- '•-v\vajai.-a 
>i^ łz>e. na [."'A prz}^f'ju[ik«rr}T[i :j:! •s^rin ].•• •włada: 
'i^.^t^Aii K'y*^'i'i*zko! — Na t«» oznajini^rcii;: wv}.«ada 
<»r*?ż z r*^ka źr/4ni»^rzv. padają W5zv5!ev na k«.»Iaiia, 
i u nó"^ j*^o bkła^lają mu ti«>łd serc sw ni.-li *^. P^>- 
vvnV:iAj^zy K'W:iu«zko do swoj»riru wiejskie:r«» p<>- 
jiiieszkariia, zastał straż Ros:^_\J^ską na ubn^nę sobie 
d<>dana, I>>wi*^Jziawszv sie cesarz Aleksander od 
p. I^ flarp^ o miejscu przebywania Kościuszki 
jK/>$łał irjii Htraż honorową, a tak okolica je^ro po- 
łiii^fezk^nia uszła rabunku i kuntrvbucvi. ~ Ko- 
►cjij»zko źył już od kilku lat na ustroniu, upra- 
wiał Hzr^zupłą majętność, i odrzucił wszelkie prł>- 
fx//ycy** czynione nm ^jd Napoleona, który wartość 
je^o nauczył gie cenie. Kościus/io znał doskonale 
Napoleona, Od wiedziłem go dnia pewnego dla po- 
żegnania »ię z nim, wyczytawszy teiroż poranku 

*j Sa tfia z^Jarzeniu osnuł Karol Holtei obrazek sceniczny 
|;, t ; /Jer al te Fetdherr, Obrazek ten grywano w teatrze kra- 
kowskim w polHki<fj przeróbce p. t.: Kościuszko nad Sekwaną. 
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w Monitorze jego odezwę do Polaków, tyczącą się 
odzyskania ich wolności, którą jako mianowany 
Wódz Polskiego wojska wydał. Gdy mu o tern 
wspomniałem uśmiechnął się na moją łatwowier- 
ność ; lecz pokazałem mu odezwę z jego podpisem, 
a on rzekł „Wszystko to jest zmyślouem. — Bona- 
parte zna mnie zanadto dobrze, żeby mi miał czy- 
nić jakiekolwiek propozycie, tyczące się jego nie- 
sprawiedliwej wyprawy. Na obrany przez niego 
sposób postępowania, któremu zapowiadaniem wol- 
ności przyjemniejszą postać nadać usiłuje, nie mogę 
nic powiedzieć, ani też dać poznać nie ukontento- 
wania mojego. Widoki jego względem Polski tak 
się różnią od moich, jak nasze uczucia we wszyst- 
kich innych przedmiotach". 

Towarzystwo naukowe krakowskie. 

G. K. Nr. 18, z 3 marca 1816 r. Akademia 
tutejsza chcąc prace swoje uczynić powszechniej- 
szemi tak dla narodu Polskiego, jak zagranicznych 
związków literackich, wyjednawszy sobie poprze- 
dniczo w tym celu u Władz krajowych... pozwole- 
nie założenia Towarzystwa naukowego '), przystą- 
piła do wykonania tego przedsięwzięcia w nastę- 
P^kcy sposób. Dnia 25 lutego o godzinie 12 rano, 
gdy znakomici goście, wszystkie Magistratary 
wolnego Miasta Krakowa, Miłośnicy Nauk, tudzież 
Professorowie uczący i wysłużeni tegoż Uniwersy- 
tetu będący członkami Towarzystwa z powołania, 
na ten uroczysty obchód zaproszeni lub z własnej 
woli zebrani, miejsca w Amfiteatrze Szkoły Nowo- 



') To w. naukowe zostało w r. 1872 przekształcone na 
Akademię Umiejętności. 
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ilwornkiej zajęli, JW. Walenty Litwiński piastujący 
tak ziis/x'/ytnie iir/ąd Rektora w tej Akademii 
jako Pn-5^'^*» Towarzystwa naukowego pienvsze 
\Hm\»^tdyAtnh^ publiczne uczoną i wymowną zagaił 
rozprawą, w kt(>rej wynurzywszy hołd należnA 
trzem Najjaśniejszym Dworom za wspaniałą opiekę 
Akademii Krakowskiej i)rzez Traktat Wiedeński 
zapewnioną, wystawi! dzieje <H'lniejszych związkow 
uczoriycli i krótki zrobił obraz tych wszystkich 
pożytków jakie z ustanowieniem te^o rodzaju na 
oświatę i powszechne dobro ludzkości spłynęły. 
Nareszcie wywiódłszy JW. Rektor Prezes niezli- 
czone korzyści, które literatura ojczysta pod każ- 
dym względem umiejętności winna jest Towarzy- 
stwu Przyjaciół Naidc w Warszawie kwitnącemu, 
oraz oświadczywszy, iż Towarzystwo naukow^e 
teraz założone powodując się osobliwiej jeg-o przy- 
kładami we wszystkiem oneż naśladować pra^-nie; 
w(?zwał W Pawła Czajkowskiego professora lite- 
ratury i Sekretarza Towarzyst\ya do odczytania 
Statutu cel obowiązki i zamiary Towarzystwa obej- 
niującego. 

O Kościuszce. 

O. K. x\r. 26, z 31 marca 1816 r. Z Saxonii 
d. 12 man^a. Znany Jenerał Kościuszko pisał pod 
(L 21 stycznia 1816 r. z Soloturny do wydawcy 
(Jony(5rsation8-Lexicon w Altenburgu, kt<)ry wspo- 
mniał o jego do Polak('»w odezwie, gdy Napoleoii 
w roku 1807 wszedł do Polski, że ta odezwa jest 
zmyśhma i dziełem Fouche... Napisałem więc do 
Ministra Fouche w następnjącycii wyrazach: „Czy- 
tam w pismach publicznych wydaną w imieniu 
moim odezwę do Polak^iw, lecz ta nie pochodzi 
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odemnie; poczytuję zatem za moją powimiość za- 
przeczyć jej przed JW. Panem, jako Ministrem 
państwa Francuskiego pi^osząc go oraz, aby do- 
niósł o tem Napoleonowi". 

Rocznica korpnacyi Aleksandra I. 

G. K. Nr. 2fi, z 31 marca 1816 r. „Dzień 24 
marca, który jest rocznicą koronacyi Naj. Cesarza 
i Króla Aleksandra I urzędnicy i obywatele Kró- 
lestwa Polskiego tu mieszkający obchodzili z jak 
największą uroczystością... o godz. 10 rannej zło- 
żyli hołd powinszowania w ręce JW. Miączyńskiego 
Komisarza pełnomocnego, wraz z którym udali się 
do kościoła Katedralnego na solenne nabożeństwo. 
Wieczoi'em na mieszkań iacłi Komisarza pełnomo- 
cnego i zastępcy prefekta jaśniała Cyfra Aleksan- 
di-a w pośród tysiąców świateł, które ją otaczały, 
a domy urzędnik<)w i obywateli Knilestwa rzęsisto 
oświecone bvłv". 

Sztych z portretem ks. J Poniatowskiego. 

(t. K. Nr. 35, z 1 maja 1816 r. Prenumerata 
na wyrycie obrazu ś. p. Xięcia Jozefa Poniatow- 
skiego naczelnego Wodza wojsk Polskich. Obraz 
ten, mający zaletę zupełnego podobieństwa, malo- 
wany przez p. Bennera z oryginału W. Marcella 
Baciarellego znajdującego się w zbiorze JW. Hra- 
biny Ałexandrowej Potockiej, rytym będzie przez 
JP. Jołin, który z taką dokładnością wydał wize- 
runek Jego Cesarsko Królewskiej Mości. Cena Pre- 
numeraty na jeden exemplarz wynosi 25 Zło- 
tych Polskicli. Prenumerować można w domu 
pana P. Steinkellera na Szczepańskiej ulicy pod 
Nr. 37-2. 
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Odznaczenie Jacka Przybylskiego. 

G. K. Nr. 46, z 9 czerwca 1816 r. Wysłużony 
Professor Szkoły Głównej tutejszej: Jacek Idzi 
Przybylski, który miał zaszczyt w roku przeszłym 
swoje Przekładania i Wyjaśnienia wszystkicłi śpie- 
wów Homera i Kwinta według pierwotworów Gre- 
ckich pi'zez lat 25 wypracowane poświęcić z łiol- 
dem czci najgłębszej u podnóżka tronu Naj. Im- 
peratorowi wszecłi Rossyi, Królowi Polskiemu 
odebrał w gronie uszczęśliwionycłi rodaków naj- 
łaskawszy upominek tego wspaniałego monarchy, 
brylantowy pierścień od Majestatu do stolic\' 
Królestwa przysłany, a ztamtąd przez pośrednictwo 
W. JP. Stanisława Kostlvi Zarzeckiego, byłego 
Prezydenta Municypalności Krakowsliiej, dzisiej- 
szego Senatora Wolnego Niepodległego i Ściśle 
Neutralnego Miasta Krakowa na miejsce przezna- 
czenia wyprawiony, doszedł rąk rzeczonego pro- 
fessora dnia 4 czerwca b. r. wi-az z następująceni 
ministeryalnem pismem : 

Do Wgo Jacka Przybylskiego. Emeryta Pro- 
fesora Szlcoły Głównej Krakowskiej. 1804. Minister 
Prezydujący. w Kommissyi Rządowej Obrządków 
Religijnych i Oświecenia publicznego. 

Przesyłając oddany przez Namiestnika kró- 
lewsldego na ręce moje pierścień, Ictórym Najja- 
śniejszy Cesarz i Kr«)l Pan nasz Miłościwy na 
znak swego ukontentow^ania za ofiarowane sobie 
dzieło WMćPana najłasl^awiej udarować raczył, 
miło mi jest powinszować Mu w^ysokicli tycli 
względ<)w, i zapewnić go o moim prawdziwym ku 
Niemu szacunku. Dan w Warszawie dnia 25 maja 
1816 r. S. Potoclci, Surowiecki S. J. 
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Instalacya władz sądowych. 

G. K. Nr. 48, z 12 czerwca 1816 r. Wysoka 
Koramissya Orfcanizacyjna od Trzech Najjaśniej- 
szych Dworów postanowiona... oznaczyła dzień 8 
b. m. na instalowanie władz sądowych... Uroczy- 
stość ta... rozpoczęła się nabożeństwem, w przyle- 
ii:łej gmachom sądownictw^o mieszczącym wspania- 
łej bazylice Sgo Piotra odprawionem. Po ulcończe- 
niu litórego Senat Bządzący Wol. M. Krakowa 
udał się do sali do tego alitu przygotowanej, przy- 
jęty przy wschodach do niej prowadzących od 
Wiceprezesów Sądu Appelacyjnego i I-szej Instan 
(*yi, a wprowadzony od Prezesów tychże Sądów. 
Wkrótce potem przybyli JJ. W W. Pełnomocni 
Trzech Najjaś. Dworów Kommisarze Organizacyjni, 
przyjęci przy wschodach od Prezesów, a wprowa- 
dzeni do sali od Prezesa Senatu... Odczytana 
została lista urzędników do wszystkich magistratu r 
sądowniczych Wol. M. Krakowa i jego okręgu 
przez Wysoką Kommisyą Organizacyjną na ten 
raz mianowanych, którzy wezwani do wykonania 
l)rzysięgi, takową wedle czytanej przez JW. Jmć 
Xiędza Łańcuckiego Archipresbytera Kościoła P. 
Maryi, członka Kommissyi Organizacyjnej roty 
złożyli. Prezes trybunału appelacyi JW. Nikoro- 
wicz, w imieniu wszystkich magistratur sądowych 
złożył swą mową przed JJ. W W. Pełnomocnymi 
Kommissarzami hołd najgłębszego uszanowania 
Naj. Monarchom, i najuroczystsze zaręczenie: iż 
pierwszym będzie staraniem tych magistratur w kie- 
rowaniu wymiaru sprawiedliwości wybór ich sa- 
mym skutkiem usprawiedliwić. Przy danej w tym 
dniu przez JW. Prezesa Senatu uczcie spełniane 
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były toasty za pomyślność Naj. Kraju wolnego 
miasta Krakowa Protektorów, JJ. W W. Kommi- 
ssarzy... i członków Installowanego sądownictwa. 

Ingres biskupa Woronicza. 

G. K. Nr. 49, z 19 czerwca 1810 r. Na dniu 
7 tego miesieca przybył do tutejszej stolicy JW. 
JX. Woronicz, Biskup* ICrakowski, a na dniu 9 
odprawił uroczysty wjazd do Katedry swojej nastę- 
pującym porządkiem: 

O godzinie 8-mej z rana J W. Pasterz w towa- 
rzystwie dwóch prałatów... udał się z pałacu swo- 
jego do Kościoła Archipresbiteryalnego P. Maryi, 
gdzie przy występie do tej starożytnej świątyni przez 
W. Wytyszlciewicza na czele rady municypalnej, 
a w samym Kościele przez W. JX. Łańcuckiego, 
prałata Arcłiiprezbitera, uprzejmie powitany, słu- 
chał Mszy S-tej, po której, ubrany w biskupie 
Icościelne aparaty, w assystencyi JJWW. JJXX. 
Tomasza Nowińskiego , Infułata Miecliowskiego, 
i Wawrzyńca Drzewieclviego, Opata Andrzejew- 
skiego, pontyfikalnie ubranycli, poprzedzony liapi- 
tiiłą i całem ogółem licznego ducliowieństwa, tak 
świeckiego jako i zakonnego na ten akt świetny 
zgromadzonego , otoczony mnóstwem radosnego 
ludu, i t)rzy paradzie wojskowej przez W. Gordona 
komendanta Milicyi dowodzonej, w sposobie obrząd- 
kowej processyi udał się do lvościoła Katedral- 
nego. Tam JW. Pasterz na wstępie do ivościoła 
w imieniu Senatu przez JJWW. Grodzickiego i Mi- 
cłiałowskiego senatorów powitany, potem od du- 
cliowieństwa przed grób S. Stanisława, bislcupa 
Krakowskiego i męczennilca zaprowadzony, nale- 
żytą cześć świętym zwłokom tego dostojnego po- 
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przednika naszego oddawszy, udał się do kaplicy 
na modlitwę , siebie i owczarnię swojemu paster- 
stwu powierzoną polecając opiece Pana Zastęp(jw. 
Poczem zasiadł stolicę biskupią, i tam na czele 
Kapituły powitanym był przez dziekana onej JW. 
JX. Skórko wskiego, medalem zasługi zaszczyconego 
sędziego pokoju. Na co JW. Biskup odpowiadając, 
przebiegłszy świętość i ważność obowiązków po- 
wołania duchownego , zaclię(*ał w szczególności 
rządców parafii do ojcowskiej czułości i opieki 
nad ludem wiejskim^.. Zwracając potem głos swój 
<lo całego ogółu owczarni i w dogorewających pa- 
miątkach tej starożytnej stolicy, przypominając 
słucłiaczom swoim pobożność i sławę pierwszycłi 
onej fundowników, do naśladowania icłi cnot i du- 
clia zagrzewał. Głos ten prawdziwie pasterski, pe- 
łen mocy, ducha i najpiękniejszej wymowy; wszyst- 
kich przytomnycłi... rozrzewnieniem napełnił. Na- 
stępnie po obrządlcowem pocałowaniu przez du- 
ctiowieństwo ręki pasterskiej, sprawował biskupim 
obrządkiem JW. Pasterz ofiarę mszy Ś. po której 
w imieniu S. Stolicy Apostolskiej nadawszy wszyst- 
kim odpust zupełny, uroczyście owczarni swojej 
|)obłogosławił. Obchód ten znakomity zaszczycili 
przytomnością swoją JWW. Naj. Trzech Dworów 
Pełnomocni Kommissarze, władze rządowi^ i miej- 
scowe, magistra tury, którym oświadczając wdzię- 
czność i uszanowanie JW. biskup, zaprosił przy- 
tomnych na obiad w domu swoim na osób 200 
l>rzygotowany, w ciągu którego sam wniósł toast 
Naj. Trzech Monarchów jako twórców i dobro- 
czynnych opiekunów Wol. i Niepodl. Miasta Kra- 
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kowa, a na^t^^pnie JWW. Pełnomocnych Kommis- 
^arz)% Senatu i władz r/ądowych. 
Powódź. 

G, K, Nr, 51, z 26 czerwca 1816. Przez nad- 
zwyczajne ulewy w niżnycłi okolicacli d. 17 czer- 
wca, przeplatane piorunaini i gradem, w niektó- 
ry cli fnieJHcacłi do wielkości jaja kurzego docho- 
dzącego i następne deszcze d. 18 i 19, wystąpiła 
z hr/Ai^ów «woicłi liudawa pod Krakowem do 
WiHły wpadająca, zalała okolice i od wszczęcia 
Hwego aż pod Krak(iw, wszędzie pozrywała tamy, 
poobalała i jjozabierała młyny i papiernie, zmulila 
łąki i zboża, Zaledwo Rudawa zaczynała z mniej- 
szym pędem płynąć, gdy znowu d. 19 Wisła po- 
mn(rźona wodami z gór galicyjskicłi przebrała 
brzegi, zalała równiny. Wisła od d. 19 aż do d. 22 
rano (uągle rosła i dopiero dfiia tego zaczęła opa- 
dać. Wy so kość', wody była wyższa od zwyczajny cli 
powodzi. Sz(;zęHciem atoli dla okolic Krakowa, że 
wody Rudawy poprzedziły wody z gór galicyj- 
skicłi, bo gdyby się razem były zbiegły, okolice 
nasze doznałyłn' były klęsk jak w roku 1813. 

G. K. Ńr. 51, z 26 czerwca 1816. 

Z Krz(»szowic d. 23 czerwca. 

Unie 17, 18 i 19 r. b. stały się dla olcolicy 
tutejszej okropnymi. Nadzwyczajne ulewy wody 
impetem z gór spadające nagle przebrały rzeki, 
które w Krzes/owicacłi na 2 łolccie w równinie 
wygórowały, i wszystkie domy zalały, mosty, gro- 
ble i młyny pozrywały, łąki zamuliły, ziemiopłody 
i kopalnie węgla zalały, zgoła powszechnie, szcze- 
gólnie rozległym dobrom Tenczyńskim niepowe- 
towaną zrządziły Idęskę. Osobliwie druga powódź 
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o 17 cali większa od pierwszej zniszczyła zupełnie 
Krzeszowice, to tale piękne miejsce. Nie dosyć na 
tein, ale nadto dnia 17 ^rad wielkości blisko ku- 
rze«;o jaja zniszczył urodzaje i zostawił mieszkań- 
ców w najsmutniejszem położeniu; do czego na- 
koniec przyczynił się i wylew Wisły dla gruntów 
w pobliskości jej leżący cli. Mimo ty cli wypadków 
kąpiele w Krzeszowicach są utrzymane. 

O Napoleonie. 

G. K. Nr. 54, z 7 lipca 1816. Prywatny list 
z wyspy S. Heleny pod d. 21 Kwietnia zawiera 
co następuje: Przed kilku dniami przybył tu nowy 
Wielkorządca tej w^yspy, Hudson Lowe na frega- 
cie Faeton. Nazajutrz po przybyciu udał się z Adm. 
Cockburn i swoim sztabem do Longwood. Aże nie 
kazali się wprzód zapowiedzieć, wzbraniał się Bo- 
naparte, jak mówią, ich przyjąć. Następnego dnia 
był jednak p. Lowe bez Adm. Cockbui^n do niego 
wprowadzony. Po krótkiej rozmowie odszedł 
p. Lowe, a wprowadzony został p. Reid z resztą 
sztabu i bardzo grzecznie od Bonapartego byli 
przyjętymi. Mówią, iż wszystkiem osobom znajdu- 
jącym się przy Bonapartem pozwolono przez przy- 
lądek Dobrej nadziei powrócić do Europy, skąd 
ich Lord Sommerset odeszle. Te, które chcą przy 
Bonapartem pozostać, muszą podpisać pismo, pod 
którem obowiążą się przystać na wszyst]<^ie wa- 
runki, które względem niego będą za potrzebne 
uznane. Jak zapewniają, wszystkie oświadczyły 
się, iż przy Bonapartem pozostaną. Zamiast w Long- 
wood ma Bonaparte na przyszłość w Plantation- 
house mieszkać. 

Bąkowski. Kronika krak. 3 
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Teatr. 

G. K. Nr. 54, z 7 lipca 1816. List do Przyja- 
ciela z Krakowa d. 2 Lipca. Pjiasz mnie się Przy- 
jacielu o Teatr Krakowski; nie rozszerzając się 
nad większa Inb niniejsza zdatnościa artvst4>w, zo- 
stawiam to bowiem mocniejszym znawcom sztuk 
dramatycznych, a co do mnie biorę chęć dobra za 
skutek i w krótkości ci tylko donoszę, że zeszłej 
niedzieli znajdując się na danej trajedyi pod ty- 
tułem ^Zbójcy Puszczy Hermanstadt", miałem ra- 
zem dwa widowiska, z przodu napady, zabójstwa, 
krwi rozlanie i t d. jak powiększej części jest 
treść wszystkich sztuk trajricznych, z tyłu zaś za 
mną w jednymże czasie, zupełnie pierwszej prze- 
ciwna scena słyszeć się dała, Ix>ża bowiem środ- 
kowa (tak zwana Królewską po teatrach) napeł- 
niona osobami, w pośród sztuki dosyć <2:lośny dialog- 
[>rowadzić poczęła, z głośniejszym jeszcze akom- 
[janiamentem śmiechu, tak iż ja byłem ambaras- 
sowany, ^dzie pati-zeć, czy na tragiczną, czy na 
komiczną scenę , a chcąc uwagę moją i tu podzie- 
lić, kręciłem głową i naprzód i w tyl. Wierzaj mi 
przyjacielu, że aż mnie kark boli dotąd po tej po- 
dwójnej scenie. Z początku myślałem, że galeryn 
zwyczajnie dystyngvyująca się po wszystkich te- 
atrach, głośniejszą bytnością widzów swoicli prze- 
niesła się do wzmiankowanej loży; lecz później 
dowiedziałem się z niemałem zastanowieniem, że 
panowie w tejże loży znajdujący się, co do stanu 
swego, ani by mogli być policzonymi do galeryi, 
i że dialog ich głośny z akompaniamentem śmie- 
chu, jest właśnie cechą dobrego tonu. 
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Zaprowadzenie nowych władz administra- 
cyjnych. 

G. K. Nr. 59, z 24 lipca 1816. Senat rządzący 
Wolnego, Niepodległep^o i ściśle Neutralneico Mia- 
sta Krakowa i jego Okręgu. Przystępując do za- 
prowadzenia nowego rzeczy porządku wedle uchwał 
i postanowień Wysokiej Kommissyi organizacyj- 
nej od trzech Najjaśniejszych protegujących kraj 
ten Dworów postanowionej zadecydowanych, oznaj- 
muje: iż w dniu trzydziestym pierwszym miesiąca 
Lipca dotychczasowe władze byłego Xięstwa War- 
szawskiego, jako to: Prezydenta Municypalności 
Miasta Krakowa, Pod prefektów powiatów Kra- 
kowsiiiego i Krzeszowickiego, Burmistrzów, Inten- 
dentów Policy i, tudzież Wójtów od byłego rządu 
postanowionych i mianowanych rozwiązanemi zo- 
stają. Z dniem zaś pierwszym Sierpnia roku bie- 
żącego nowe władze, jako to Wójci Gmin Miej- 
skich i Wiejskich, jako miejscowe władze admi- 
nistracyjno-policyjrio-sądownicze. Urząd Pośredni- 
czy policyjny w mieście Krakowie, tudzież Wydziały 
Spraw wewnętrznych, dochodów publicznych i po- 
licji w Senacie, jako władze bezpośrednio nad 
pierwszemi czuwające, czynności swoje rozpoczy 
nają w^edle prawideł, instrukcyi i przepisów^ jakie 
Organizacyą Senatu i innemi postanowieniami dru- 
kiem do wiadomości publicznej podanemi oznaj- 
mione zostają. Od rzeczonego więc dnia pierwszego 
Sierpnia, każdy mieszkaniec W. M. Krakowa i jego 
Okręgu do tego nowego porządlcu rzeczy w dzia- 
\ łaniach i żądaniach swoich ma się stosować, Wła- 
I <lzom dopiero wymienionym podlegać i do nich 
'idawać się w potrzebach swoich, powinien będzie. 

3* 



— 36 - 

W Krakowie dnia 17 Lipca 1816. Wodzicki P. S. 
Mieroszewski S. J. S. Wolf, Sekr. D. 

O Kościuszce. 

G. K. Nr. 61, z 31 Lipca 1816. Z Warszawy 
d. 23 Lipca. — Jenerał Kościuszko, słabością zdro> 
wia przytrzymany w Szwajcarskim Kantonie So- 
larze, dowiedziawszy się, iż na pamiątkę wjazdu 
wskrzesiciela Polski do Warszawy ma być wy- 
stawiona w tejże stolicy brama tryimifalna, przy- 
słał na pomnożenie składki ku temu celowi, ty- 
siąc franków, czyli złotem 85 czerwonych złotych, 
które są złożone w Prefekturze tutejszej. Czyste 
życzenia tego męża dla prawdziwep:o dobra współ- 
ziomków, szczupłość dochodów i niezmienny jego 
sposób myślenia dowodzą wspólnie w tej ofierze, 
z jakiem zaufaniem wróży pomyślność teraźniej- 
szym losom swej ojczyzny i będą niezatartym łioł- 
dem całej jego wdzięczności i nadziei. W War- 
szawie d. 22 Lipca 1816. T. Mostowski. 

Imieniny matki Aleksandra I. 

G. K. Nr. 62, z 4 sierpnia 1816. Dzień 3-ci 
b. m. oznaczony świetną uroczystością Imienin 
Jej Imperatorskiej JNIości Maryi Fedorownej, Matki 
Opiekuna Ludów, i Błogosławionego Monarcliy 
Aleksandra I-go, obchodzony był w mieście tutej- 
szem przez Władze Królestwa Polskiego z uczu- 
ciami, sercem i życzeniami prawego Polaka odpo- 
wiadającemi. 

O godzinie 9-tej zrana zgromadzone władze 
w domu Prefekturalnym mając na czele JW. Ba- 
deniego zastępcę Prefekta, udały się naprzód do 
JW. Miączeńskiego Kommissarza pełnomocnego 
Naj. Cesarza Wszecłi Rossyi i Króla Polskiego^ 



37 



i temu ugruntowane na niewygasłej czci, dla wy- 
sokiej osoby Jef^o Imp. Mości, złożyły powinszo- 
wania. Następnie, z tymże JW. Kommissarzem, 
j>rzybyły do kościoła l^atedralnego, gdzie nabo- 
żeństwo przez JW. Slcórlcowskiego, Dziekana Ka- 
tedr. Krali., podczas którego śpiewano nową pieśń 
narodową (Boże zachowaj nam Króla), odprawione 
zostało. Wieczorem, mieszl^ania urzędników Kró- 
lestvva oświeconemi były, między któi^emi mieszka- 
nia JWW. Komisarza pełnomocnego, i zastępcy 
Prefekta, przyozdobione transparentami i rzęsistem 
światłem szczególniej jaśniały. 
Brzuchomowca. 

G. K. Nr. 68, z 25 sierpnia 1816. P. Aleksan- 
der sławny brzuchomowca, przybył do Krakowa, 
który w poniedziałek, dnia 26 b. m. w tutejszym 
Teatrze popisywać się będzie z swoją zręcznością. 
Doniesienie księgarskie. 

G. K. W Drukarni Jana Maja w Krakowie 
w ulicy Floryańskiej, wyszła świeżo z druku roz- 
prawa o przyczynach ciemnoty niel^tórych osób 
duchownych stanu niższego, i o ciemnocie ludu 
wiejskiego in 8-v() na papierze klejowym kosztuje 
złr. I gr. 15 a na pocztowym złr. 2. 
Imieniny Aleksandra I. 

G. K. Nr. 74, z 15 września 1816. D. 11 b. m. 
obcliodzono tu rocznicę Imienin Naj. Aleksandra I. 
Cesarza wszecłi Rossy i, Króla Polskiego &cc. JW. 
Wielogłowski , Prezes Kotnmisyi Województwa 
Krak., na czele /gromad zonycli władz Króle wsko- 
Polskich udał się do JW. Miączyńskiego, Pełno- 
jnocnego Kommissarza do organizacyi kraju wol. 
m. Kralcowa, końcem złożenia na ręce jego hołdu 
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itajszcziTHzy^rJi ż>czeń temu uajdobrotliwszemu 
Afonarszłj. Podobne życzenia złożyły także wszel- 
kie w wolfUMU mieście Krakowie znajdujące się 
wiadztf. Foczem <^ale z^rcmiadzone i^rono przybyło 
do KoHrńoła Katedralnego) na solenną wotywę 
i Te DeJim, celebrowane przez JW. JX. Biskupa 
dyecezyi Krak. przy licznej orkiestrze i odśpie- 
waniu łiiuHUi: Do (>iebit^ Boże zanosim błaganie. 
.1 W. l-^elnouiocny Konimlsarz Miączyński dał w tym 
dniu wielki obiad. Wieczorem domy urzędników 
królewskich l^yły oświecone, szczególniej zaś ja- 
śniało transparentami ozdobione mieszkanie JW. 
Prezesa Kommissyi Wojew^Mizkie]. Władze i lud 
kraju dzieliły u(v.ucia swe z poddanymi błogosła- 
wione^r) .Monandiy. 

Poczta. 

(;. K. Nr. 1)4, z 24 listopada 1816. Od 1 jj:rii- 
flnia r, b. Kn>lewsko-Pruska Poczta w Krakowie, 
do zarządzania którą niżej pod[)isany upoważniony 
jest od wyższej władzy, zaprowadzoną zostanie 
w domu JVV^ Senatora Oebschelewitza w ulicy 
S. .lana po(l Nr. 4(52 i od te<co dnia dla listów do 
Prus i stamtąd dwa razy w tygodniu zacznie dio- 
dzie konna |)oczta, kt<ira stąd w poniedziałki i pią- 
tki o <i:odzinie 6 zrana regularnie odchodzić bę- 
dzie. Dla większej zaś wyjj^ody od I-go stycznia 
r. przyszłe<i^o zaprowadzona opró<*z tego zostanie 
wozowa poczta w półki'ytym powozie dla podn')- 
żnycli, pjzesylania pak i jiieniędzy, która tymcza- 
sowo rnz w tygodruu we środy o godzinie 6 zrana 
stąd do Prus odchodzić będzie. W Krakowie dnia 
20 Listopada 1810. — DoUega. KnUewsko-Pruski 
Konnnissarz. 
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Uroczystość urodzin Aleksandra I. 

G. K. Nr. 103, z 25 grudnia 1816. Dzień 24 
b. m. i r. obchodzony tu b3"ł z największą uroczy- 
stością. Dzień ten szczęśliwy jest rocznicą ^rodzin 
Naj. Cesarza wszech Rossyj, Króla Polskiep^o. 
JW. Miączyński Pełnomocny Kominissarz do Or- 
lifaniz. Rządu Miasta Wol. Krakowa udał się do 
kościoła Katedralnep:o z obecnymi tu urzędnikami 
i obywatelami Królestwa Polsliiego, na solenne 
nabożeństwo, celebrowane przez JW. Imc. Xiędza 
Dziekana Katedr. Skórkowskiego. Najszczersze 
luodły wznoszone do Pana Zastępów o najdłuższe 
życie i panowanie błofcosławionego monarchy roz- 
(izulał liimn „Naszego Kr<)la zachowaj nam Panie", 
który zgromadzeni na nabożeństwo z żywem uczu- 
ciem powtarzali. Ubogich łzy nędzy, zamieniły się 
w tym dniu w łzy radości. JW. Pełnomocny Kom- 
inissarz Miączyński, przesłał do Wydziału spraw 
wewn. i sprawiedliwości w Senacie Rządzącym, 
kwoty pieniężne: jedne na zasilenie 120 ubogich 
w szpitalach zostających, a drugą na zakupienie 
c^alara węgli dla rozdania do mieszkań ubogim 
wstydzącym się żebrać, którzy w teraźniejszej 
ostrej porze l*oku nie mają sposobu się ogrzać. 
Wieczorem mieszkanie JW. Pełnomocnego Kom- 
luissarza rzęsisto było oświecone ; jaśniała w prze- 
źroczu Cyfra Najjaś. Aleksandra I. Tegoż dnia 
luoczystego miał honor i szczęście należeć do 
uświetnienia pamiątki urodzin tego Naj. Monar- 
(•hy, JW. Hrabia Józef Wodzicki, Kommisarz De- 
inarkacyjny od Naj. Cesarza Imć Wszech Rossyj, 
Króla Polskiego ku postanowieniu granic temu 
Wolnemu Krajowi mianowany, złożył równie kwotę 
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pi^jnio/ną w Wydziale spraw wewnętrznych i spra- 
wi^/! Ii woH(^i na rozdanie onej w tym dniu uroczy- 
.<<tyrn na ]2(} nhojj^u^h w Szpitalach zostających. 

pM^nkiwanie zaginionego żołnierza. 

(t. K. Nr r>, z 15 stycznia 1817. Rozalia Ver- 
\A\ot. fnał^/>nka fiUdwika J()zefa Yerpilot, zostają- 
r/^^r/^ W woj.skii polskieni przy parku artyleryi, 
w k/^rpinie h, p. ,f. O, Xcia Poniatowskiego, nie 
umyĄf, of\ Ui^oy', rnf^ża swojc^^o od czasu rozpoczę- 
f/m .«?)'; wojny w rokn 1812 i wkroczenia wojsk 
pohki^h do Ifossyi źłidnej wiadomości; uprasza 
kUfkh\\^U'U wói^\\)y Tnif;ć Jaką o nim wiadomość 
/'zy żyj^! lid; ZKinąl, aby i)rzez mih)ść bliźniego 
r?f/'Zył r|oriie«ic do llł»dakcyi gazety krakowskiej. 

fJroczyntość urodzin cesarza austryackiego. 

(i K. Nr, 14, z 10 lutego 1817. Dzień 12 b. m. 
jak/f r^roczysła f^nmiątkn- urodzin Naj. Cesarza 
/\rHfryJM'kiego obchodzony tu był z największą 
w«f/^iniałoM(^ią i okazałością. Tegoż dnia JW, Kom- 
ndfł«arz I'ełn(uno(^ny dał wspaniały bal na dwie- 
ście kilkjMJzieMiąt os(ib, kt()ry trwał aż do godz. 
7-niej zntrifi; Pnlnc w którym mieszka JW. Kom- 
min^arz pi^^knym gustem illuminowany przyjemny 
HfmtwUil widok. 

Pomnik ks. J. Poniatowskiego. 

(i. K. Nr. li), z 5 marca 1817. Rektor Szkoły 
(ił<;wnej Krukowskiej. Do JW. Dubieckiego Kan- 
clerza Ka-t<Miraln(5go Krakowskiego. 

#la-ko dur szacowny i pouuiażający ozdobę bi- 
hlioteki Szkoły (Jlównej i)rzyjmuje otiarowany Po- 
mnik ni(;śmi(Mtelnej pamięci Xiążęcia Józefa Po- 
niatowskicigo, i w imieniu Akademii ma honor 
zh)żyć .IW. X. Kanclerzowi Katedralnemu wyraz 
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ilziękczynienia i trwałej wdzięczności. Pomnili ten 
zachowujący pamiątkę w najodleglejszej potomno- 
ści życia i zgonu sławnego boliatyra Polskiego, 
będzie oraz świadectwem cnotliwego ducha oby- 
watelskiego, nauk i światła męża, który go wy- 
stawił i w miejscu na skład wszelakich dzieł wia- 
domości przeznaczonem, złożył. — W Krakowie 
dnia 2 marca 1817 r. Z wysokiem upoważaniem 
Liitwiński, Julian Czermiński. Sek. 

Z literatury. 

G. K. Nr. 20, z 9 marca 1817. Przeszłe w tych 
dniach przez cenzurę krajową dziełko wiodące ty- 
tuł: „Joanna z Zebrzydowskich", drammatyczne 
wypracowanie w^ pięciu aktach z śpiewami, poszło 
już pod prassę. — Że zaś autor niżej wyrażony 
wspomnionego dziełka swoim nakładem poniósł 
lvOszt druku; ma zatem honor uwiadomić prze- 
świetną publiczność, amator()w dzieł drammaty- 
cznych, i przyjaciół muz ojczystych, że w pouiie- 
szkaniu jego przy ulicy Mikołajskiej pod Ni*. 625 
w godzinach od 1-szej do 3-ci(^j z południa, dostać 
będzie można biletów rewersujących, począwszy 
od dnia dzisiejszego, za których okazaniem wyszłe 
z pod prassy dziełko doręczonym będzie. Bilet ko- 
sztuje Złp. 4, gr. 6. Henryk Salomoński. 

G. K. Nr. 26, z 30 marca 1817. W Xięgarni 
Jana Maja, książeczka pod tytułem : „Rzecz o ła- 
twym i niekosztownyui sposobie murowania w Kra- 
Icowie domów na przedmieściacłi", znajduje się do 
sprzedania za Zł. 1. gr. 6. z kopersztychem. 

Tamże „Konstytucyia Wolnego Miasta Kra- 
kowa", za Zł. 1. 
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Losowanie daru 6000 złp. dla włościan. 

G. K. Nr. 38, z 11 maja 1817. W dniu 3 b. m. 
odbyło się tu w kościele Św. Piotra losowanie, 
(jeleni wybrania z pomiędzy kandydatów 2-ch wło- 
ścian, którzy na pamiątkę pierwszego przybycia 
do stolicy Naj. Alexandi'a, KrcUa Polskieo^o, we- 
dle ncliwały Rady Departamentowej po złp. 6000 
na zaknj)ienie 'J-cli włok grontn mieli zapewniony. 
J^os trafił Szymona Mnclię z Gminy Winiar, i Ja- 
kóba (Jońkowicza z Gminy Szczotrkowiec. Po od- 
ł>ytcj w obecności władz Ivrc)lestwa Polslcie^o so- 
lennej wotywie przezJW. .JX. dzielcana Katedral- 
nego Skorkowskit^go celebrowanej, przed samym 
losowanitMU, J^rezydnjący na ()W(*zas w Radzie JW. 
Oebsclielewitz zabrał głos. 

Zboczenie igły magnetycznej. 

(«. K. Nr. 40, z 18 maja 1817. Pierwszem nży- 
ciem znakn południkowego wystawionego na Pod- 
g()izn dniłi 3 maja r. b. kosztem P. Ijorenz, C. K. 
Koininissarza cyrkułowego, było sprawdzenie kie- 
runku igły magnesowej na tutejszym Obserwa- 
torium. Środek wyprowadzony z lv:illvokrotnej ob- 
serwacyi, okazał, że jalv po wielu miejscach, talv 
i w naszych stronach zboczenie igły powiększyło 
się znacznie ku zachodowi, i jest teraz 17" 42' gdy 
dawniej nie i)rzecliodził() 16 stopniów. Wiadomość 
tę o noweni zjawieniu w przyrodzeniu i o wspo- 
mnionym autorze przysługi naukowej, oznajmić 
puljliczności, mam sobie za obowiązek. — W Kra- 
lvOwie dnia 14 maja 1817 r. .J()zef Łęski, D. O. K. 

Rocznica ogłoszenia Królestwa polskiego. 

G. K. Nr. :)L>, z L>9 czerwca 1817. W dniu 
'20 czerwca, i)amiętnej rocznicy ogłoszenia Króle- 
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stwa Polskiego, wszystkie władze Królewsko-Pol- 
skie w Kijakowie były obecnenii na solennej wo- 
tywie w kościele Katedralnym odprawionej. Od- 
śpiewane przez JW. Biskupa dyecezyi Krakowskiej 
i Senatora w^ assystencyi i licznie zgrornadz()nee:o 
duchowieństwa i całej kapituły Te Deum ulcoń- 
czyło modły wdzięczności, które naród od zagłady 
wybawiony, do Boga Zastępów, za wspaniałomyśl- 
nego swego wskrzesiciela, w późne wieki nieść 
nieprzestanie. 

Teatr. 

(r. K. Nr. bS, z 2 lipca 1817. 11-gie wysta- 
wienie drammy w^ 3-cli aktacli z niemiecldego pod 
tytułem : Człowiek z Czarnego Lasu — w d. 22 czer- 
wca r. b. Publiczność tutejsza drammę tę , nie bez 
przyczyny z oklaskami przyjęła. Widok nawróco- 
nego przestępcy na drogę cnoty z własnego tylko 
natchnienia, zawstydzonej i ulcaranej pot warzy, są 
(lwie tale słodko czarujące ułudy, że serce ludzliie 
nigdy im się oprzeć nie zdoła... Sztulva ta, ró- 
wnie jali wiele innych z niemieckiego, w^ najmo- 
(iniejszem zostawia nas przekonaniu, że Niemcy 
mają dar zadiwycania pojedynczemi scenami 
w swoicli trajedyjach i drammacli; myśli ich są 
oryginalne, duch poetyczny prawdziwie, całość prze- 
cież tyle jest nieszczęśliwa, tylu sucliemi obrazami 
poprzeplatana, że w oka mgnieniu z illuzyi prze- 
cłiodzimy do strętwiałości i niesmaku. Do takiego 
to właśnie rodzaju dzieł należy dramma niniejsza... 

W grze okazała panna Sienni(;lva wiele zda- 
tności; radzilibyśmy jej tylko unikać trzymania 
się czasem pochyło. — Pan Worowski miał dobrą 
postać intryganta, lecz deklamacyją zupełnie ma 
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z«p8Utą. Wi^^lkiej powiiiit?!! d'»ioz\L- prac\, i.i\>y się 
(*dzw\ ^-zall (łd tł^iro spiewujaceir'* tonu. kt(')rv tak 
niłiprzyjeiune ma brzmieiii*:^. — Pan łL(»c*haii(>\vski 
nadto w iaekt<'>rv(^li iiiieiscach irral z w\Tnitszt*- 
uiem. — Panna Parys jK»tra,1ita zając sołm jn[^»Ii- 
cznobc. nHJwipcf-j jediud^ p'K-h\vj:il nalttży pami 
Wiodkowi. Pr/ejęty on był zujH-lnit- swoją rułą. 
Gra j^j»'o bliska d'^sk^>nalosci d«>stat*^rznie Tia> prze- 
konała, że rola Henr\ka w Klarze nrijni^^^łuszniej 
bvła mu nai7:ueona. Akt«»r t^*n. zasłużone od«^brźłl 
oklaski. 

Gb^tra Bn^łZotra cz\li Z^ >**":; ^yc jirysld. l>ramnła 
W 3 aktach z francuzkieiit) wystawiona w dniu 
*J4 czerwca. 

Nienleczona wada, jaka nas ud^^rzyła >v tej 
drammie, jest jej rozwlekłość przez ]K>łączenie za- 
nadto wielu wypadk<'>w w pierwszym akcie zrzą- 
dzona, z kt.<'>re^(> scliyłkiem już każdy przewidzieć 
Jiioże na czem się sl^ończą dwa nastę}»ne. Sztuka 
ta moj^ła się w e[>oee konti'aktowej z teiit> chyba 
wz^lędti ]»odobac widzom, że ei, kt<'»rzy wczas 
])rzyszli, widzieli w i>ienvszym akcie całą konie- 
dyja pod na|»isem: (iłowa Bronzowa, ci którzy 
później słyszeli opowiadanie w druii'im akcie te^o, 
co się jiiż stało w pierwszym, idc więc nie sti-acili 
na opóźrueniu; ci zas co tylko na trzeci akt zdą- 
żvJi, widzieli jeszcze mała dranmie: Zbiei:: We- 

j^ierski... Jlole bvłv dobrze umiane, akcva trafna. 

• • • 

Wjj.sjMt Matteusł(C(i czyli TrnriU jak Kida 
a- plot. — Komedy a w 3 akta cli z francuskieg^o, 
wystawiona d. 25 czerwca: Nie chcemy czytelników 
naszych nudzić daremnie wytykaniem szcze2:<'>li^vcli 
wad i niedorzecznoś<i tej niedow^arzonej tarsy. 
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Jest to zbiór płaskich i pożyczonych konceptów, 
upstrzony w stare przysłowia. Pan Dziekan wyspy, 
przez nieustanne powtarzanie tego w\yrazn „w ogól- 
ności" sam siebie tylko zabawił. Żałujemy tu mo- 
cno usiłowania pana Podgrabińskiego, który piękną 
^rą swoją napróżno , chciał ożywić martwą rolę 
Craspara, niemniej talentu do roi komicznych pana 
Włodka. 

Alzy7\i, czyli Amerykanie, — Tragedya w 5 
aktach, z Woltera wierszem tłomaczenia przez 
\j. Osińskiego. Wystawiona w dniu 26 czerwca 
1817 r. 

Twórczy geniusz Woltera sam jest wynalazcą 
ti*eści tego pięknego poematu. La Harpe tak znany 
w literaturze z surowości swej krytyki, w rozbio- 
rze Alzyry, zdał się być nienasyconym jej piękno- 
ściami, i ledwie ze był w stanie za uchybienia 
znaczniejsze, kilka wierszy przytoczyć w którycli 
wady stylu uznał być godnemi poprawy. Nieomie- 
szkał z tych przestróg korzystać godny tłómacz 
Woltera, i Alzyra stała się ozdobą sceny Polskiej... 
Lecz wystawienie tej sztuki u nas nieuszło zna- 
cznych uchybień, szczególniej piękna poezya nie- 
zmiernie w deklamowaniu ucierpiała... P. Rudkie- 
wicz w^ roli Alwaresa przy zgonie syna więcej 
j)owinien był wydać czułości... P. Kochanowski 
zupełnie .dobrze byłby oddał rolą Guzmana, gdyby 
ją lepiej chciał był zgłębić i rozpoznać, gdzie miał 
ton zuiżać, a gdzie podnosić. Gra pana Włodka 
jest piękną, zachwycającą, lecz uchybienia te same 
widzieliśmy co w panu Kochanowskim... Rola 
Monteza niewłaściwie dana była panu Gołaszew- 
skiemu, nie cziił on jej bynajmniej. 
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w czterech akrach z niełnił?''kieii»i p. (.'yirler 
tłoiua.e/unći ; i4:r;iiiii «1. 'IT crerAca. — A:iti»r miat 
tu iia onM vv\. stawie zepsmcie SŁ-in^a hulzliieir** 
w ^A:/At>L-'\\\ L luipraw innie !Z^) pr/.e>: iue*fz:c.^e!^jie. 
L<lał(i sie inii w nielircin'f:U iiuł^js^rai-h trtillc «in 
la-zckuiiania każdemu: vv\'4tavvił \v.4zv.^iv') w ż\'- 
wych k« Aurach, odmalował niektóro) chaniktery 
d(;tiV(: s/czej?iivvie, aie nicoiiazał talentu d]tiiua.tv- 
cznei^o... 

Pan Korhanow-slci 'zrni .ioorze. Uiuial on tra- 
fnie oiLJac chaj'Mkn-r Ber^:a. Fan Włodek nieiista- 
|hI tu w nlczeni L'Tnn{>zew'>kieinii arfvx'ie reatni 
Warszawskie !>:'>. L nie zr.stawij nie do żądania. 
Hola skrMjunHJ i niewinnei dziewczvnv bardzo s-łu- 
sznie należała par: nie Siennickiej, t.^^ddala ju z uczu- 
ciem; vvie<;ei t\'Lk') p»'>vvij'ria była okazać pomiesza- 
nia, ki*M.lv vvi4lziida sia b\'iz o u'j."prz\ '>tii!ie żvcie 
zdra<jlivvie oskarżiMią, w oh' i<'zu Beru:a, które^<> 
już n.iih'S«-ia za^sliiżyla na pochwale; posGac jej 
Ijiekna L szlachetna tu hvla. Panna Parvs umiahi 
sncha nd-^ ^pani Albosi u:ra j>w-ł)a uksztatcoua 
za j r r L • I i a< -a u<; z v n ic . 

Uziiilkl R^ji.r(fL K<.uuedvia w I aktach i M^^z- 
hrif.ide U i.<hj. — Komerlyja w I akcie wierszem: 
i^rane dnia 'JS czerwca In 17. W pierwszej znaj- 
dziemy same płaskie i w'yuuis/c>ne konieczności. 
Należy ją |>or»>\vnac z fajerwerkiem, w którym 
iiaprz<Ki wszystkie przyg«>ti>wauia widzieć można. 
iU} nas jednak najniepi*zyjemniej tu uder/ylo, była 
rola ko(;lianka grana przez pana Bauni. Prosimy 
^o, al>y więcej roi podobnych nigdy sie nie pixlej- 
mował, resztę wolimy zamilczeć... 
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W drugiej komedyi widzieliśmy talent pana 
Podgrabińskiego w całej okazałości. Ten młody 
aktor najpiękniejsze czyni nadzieje, że scena Pol- 
ska znajdzie w nim kiedyś godnego następcę Żół- 
kowskiego. Śpiewy właśnie do szemrania wzbudziły. 
Musimy to więcej przypisać opuszczeniu się naszej 
orkiestry. — Dyrygujący muzyką usłyszawszy, że 
Wolarski z innego tonu śpiewa, powinien był jej 
kazać umilknąć i akompaniować mu solo *). 
Hołd austryackiej parze cesarskiej 
G. K. Nr. 55, z 9 lipca 1817 r. Najjaśniejsi 
Cesarstwo Iclimość Austryaccy w podr()ży swojej 
przez Galicyią, przejeżdżali d. 1 lipca przez Pod- 
ii:órze. Senat Wolnego miasta Krakowa korzystał 
z tej okazyi, dla okazania Wysokienui tenm mo- 



*) Gazeta krak. — podobnie jak i inne później w Kra- 
kowie wydawne dzienniki — podaje repertoar i krytykę tea- 
tralną bardzo rzadko, niekiedy milczy całymi miesiącami. 
W r. 1817 wyjątkowo bogatą jest w recenzye, dlatego przyta- 
czam je obszernie, jako świadectwo owoczesnego wykształcenia 
i gustu zarówno recenzentów jak i publiczności. W epoce 
1816 — 1830 mieścił się teatr w dawnym budynku Kluszew^skiego 
przy placu Szczepańskim. Kierował sceną Niedzielski, od r. 1817 
Karol Bauer. Od r. 1822 pobierał teatr znaczną na owe czasy 
subwencyę 9000 Złp. od rządu Rzpltej krak. ale nie podnosił 
się wcale, bo docłiody pocliłaniał Kluszewski za dzierżawę jego 
budynku, to też w r. 1830, gdy teatr oddano Janowi Mieroszo- 
wskiemu z subwencyą 13000 Złp. rocznie, wolał tenże przerobić 
opustoszały Kościół św. Urszuli przy ulicy św. Jana (N. d. 369 — 
370, dziś sąd powiatowy) na teatr, niż brać stary budynek Klu- 
.szewskiego w drogą dzierżawę. Dopiero* w latacli 1840—1842 
j)0 zakupieniu budynku Kluszewskiego i sąsiedniej kamienicy 
przebudowano z gruntu stary teatr, odkąd tenże służył miastu 
aż do r. 1893, a obecnie przerobionym został na lokale koncer- 
towe i balowe. 
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łajui ^ iU"Z':i/i-'ży i v\y>t^;iri.:'-iij v\ :t>tr:'i i: it* wznluż 
J^v\>*i:'«» ł»j*z*-:rM Wi^ir i^ili \i Kr^k wstir''. Xa 
v\>-t^I»ił- d'» Uj'frt'j ku F 'i-:- T^z-wi u\>ruiłV\i' na byJa 
wi^rJka tnuujfylrja bn-iiLa z <T.' rs- w. yi..i napisami 

<-.()Tia zo>t<d]a- Str-ijat KrLnk"W>id n] Ti-is.^il u audreii- 

iifeJz-aTiowauia vr imlt-Tiiii LGissn^, kT."n% u.u w naj- 
łaskawszych wvra7a.łh d"ZAY.'lv.]La XM>taha i JW. 
Ces. Au:?trvaćki LHr3iir»iii'»^-nv i.aihvon)v r>ri:"ani7a- 

« j. • « ■" 

('vinv K'»iJjTiiłsarz, tainy radł.-a ł ^/>a1^rlan, ordeni 
S- Sz('Zt'j»aiia Ka\\a]t-r, hr, Swt-rts-Sj^^łrk, zapn>sił 
Słr^Jiat ua takuwa audyeiiryia na d. "J liiHa d<» 
WieliczkL W czasie t-ej audyencyi Naj. Cesarz Imt- 
zaj^^wnił Senat w najlaskawszyili wyra/ach o naj~ 
jjToretszycli swuicli dieciaili przykładania sie do 
zakwitnienia tetro \yoliie£:o Miasta, <» nieprzerwanej 
J?wej wsjx>Jopiece. Senat został jnitem przez JW. 
Jjn Svyeei't.s-Sp<irk przed Xaj. Cesarzową Jejmośi- 
Ktawioriy. W cią^u teico dnia bisknp krakowski 
z kapitłiłą. a Aviecz<a* ces. Rosyjski JW. Miączyn- 
«ki i król. Pruski JW. Baron Reibnitz Oraraniza- 
cyjni Koinmissarze, jako też Koniniissarze demar- 
ka>cyjni byli przed Xaj. Cesarstwem Iclnność sta- 
wionymi. 

Najłaskawsza uprzejmość Xaj. Cesarstwa 
JcłjmoKĆ była powszechnie n wielbią na i wzbudziła 
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w mieszkańcach tego wolnego kraju prawdziwe 
uszanowanie i wdzięczność ku Naj. temu Państwu. 

Teatr. 

G. K. Nr. 56, z 13 lipca 1817. Paszcza pod 
Hermansztadt^ Dramma w 4 aktach z niemieckiego 
pani Weissensturm, tłomaczona; grana 29 czerwca. 
Pomimo licznych wad, jakiebyśmy w tej sztuce 
wytknąć mjogli, znajdujemy ją z wszelkich wzglę- 
dów wyższą nad mnóstwo dram niemieckich. Nie- 
widzieć tu tego niewolniczego naśladowania jakie 
cechuje dzieła dramatyczne Niemców; tej miesza- 
niny niezręcznej wypadków przeciwnych sobie ; 
wszystkie tu zdają się być naturalne, i jedne z dru- 
i?ich wynikające, samo naw^et naciągnienie drugiego 
aktu wynagradza piękność następnych sytuacyi, 
i niejako usprawiedliwiać się zdaje... 

Panna Baur młodsza w^ roli Elizemy wiele 
okazała talentu. Panna Siennicka dobrze się zna- 
lazła w 4.tym akcie, kiedy omdlałą Elizemę, za- 
staje w ręku Almeryka... W panu Kochanowskim 
widzimy zawsze tę nieprzyjemną monotonią, której 
on zdaje się nie przyznawać w grze swojej, kiedy 
mimo poprzednich przestróg trzyma się jej upor- 
czywie. 

Edgar czyli wyniszczenie wilków w Anglii^ 
komedya w trzech aktach z francuzkiego Caignier 
tłomaczona; grana 3-go lipca. 

Nie mogliśmy inaczej sądzić, jak tylko że 
przez omyłkę nazwano tę — komedyą w afiszu 
dziennym dramą ; gdyby widoczne usiłowania akto- 
rów, osobliwie panów Worowskiego i Włodka nie 
przekonywały aż nadto, iż chcieli koniecznie mieć 
z niej dramę rozczulającą... 

Bąkowski. Kronika krak. 4 
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Równieby zasmucać powinna ^ra pana Wo- 
rowskiego, że w niej widzieć nie można najmniej- 
szej poprawności. Nie chcemy sądzić, ażeby wada 
uprzedzenia o sobie wzbraniała przystępu naszym 
Uwagom do przekonania jego, przy tej bowiem 
każdy artysta dramatyczny rozumiejąc, że już wyż- 
szość osiągnął, nieszczęsny!... czołga się tylk(» 
w przysionku świątyni Melpomeny... 

Henryk YIII czyli Anna de Boulen^ trajedyja 
w 5 aktach, przetłómaczona z francuzkiego p. Che- 
nier; grana 6 lipca 1817. 

Znane z historyi angielskiej okrucieństwa 
i niesprawiedliwości króla Henryka VIII-go, po- 
wodowały nie jednego z aktorów do napisania 
trajedyi. Dykę autor dramatyczny niemieclci napi- 
sał podobnąż trajedyja pod tym samem nazwiskiem ; 
nie może ona w iiiczem iść w porównanie z ni- 
niejszem dziełem Cheniera, chociaż i ten poeta 
francuzki nieuszedł w nim rozmaitycli ucłiybień. 
Nie dosyć tu mocno wydana wspaniałomyślność 
Johanny Seimur i charakter arcybiskupa Kram- 
mera. Akt czwarty zupełnie jest naciągniętym 
i osłabia rolę Johanny, wystawiając ją skłonną 
do przyjęcia ręki Henryka ; gdy przeciwnie w końcu 
aktu piątego, przenosi ona śmierć same nad obrzy- 
dłe śluby z tyranem!... 

Tłomaczenie tej sztuki prozą nie wyszło za- 
pewne z pod szczęśliwego pióra. Pełne nieokrze- 
sanych wyrażeń, jednakich słów zbyt do siebie 
zbliżonych okazuje zaniedbanie, niezdolność tłóma- 
cza. Te wyrazy: Waćpan, Waćpani, dzisiaj nieu- 
żywane w trajedyacli wyższego rzędu; w ustacli 
pana Włodka, który w roli Henryka VIII-go nie- 
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właściwie sobie nadanej nadzwyczajnie przesadza! , 
podobniejszym go czyniły do burmistrza jak do 
monarchy. 

Musimy tu nakoniec wspomnieć o nie stoso- 
vfc^ności w rozdawaniu roi pomiędzy artystów. Już 
to od początku uważamy, iż obciążeni są narzuco- 
nymi sobie niewłaściwymi charakterami; co nigdy 
do stopnia udoskonalenia nieda wznieść się tej 
trupie. Przedsięwzięliśmy odtąd, poznawszy nieco 
zdolności lepszych aktorów i w tym względzie 
czynić nasze uwagi. Rola Henryka VIII-go nale- 
żała w tej sztuce p. Kochanowskiemu, a Norrisa 
p. Włodkowi. Lepiej zapewne obadwa byliby się 
w nich wydali. 

G. K. Nr. 57, z 24 lipca 1817. Pigmalion Scena 
liryczna i Pogoń^ Komedya w 1 akcie wystawione 
w dniu 8 lipca 1817... 

Scena liryczna przez JP. Rousseau napisana 
prozą, a gładkim wierszem Trembeckiego, na ję- 
zyk polski przelana, zawsze z upodobaniem na 
scenie polskiej widzianą bywa... 

W Pogoni pan Podgrabiński zabawił publi- 
i^zność rolą Burmistrza, reszta nie godna uwagi... 

Templaryusze, Trajedya w 5 aktach z nie- 
mieckiego p. Babo tłómaczona, grana dnia 10 
lipca 1817. 

Nieznane podobno jeszcze na scenie polskiej 
niezręczniejszego tworu drammatycznego, nad tę 
rozwlekłą gadaninę. Od czasu wystawienia Joanny 
z Zebrzydowskich, niewidziane tu jeszcze tak po- 
zie wającego parteru. 

Gra aktorów odpowiadała po części wartości 
tej trajedyi. Panna Bauer w momentach osłabie- 

4* 
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nia, jMKlubiiii-jszą była do tańczącej, jak do chwie- 
jącej się... Lecz prawdziwie mamy ją za wymó- 
wioną równie jak innych, kiedy sam autor napro- 
wadza nas pomimo woli naszej do powtórzenia na 
ich obronę teijo przysłowia: że i Salomon z pró- 
żne$co nie naleje. AV. 

O. K. Nr. 58, z 20 lipca 1817. Sąd Salomona 
Drama z francuzkieo^o p. Caigjiier tlómaczona 
w 3 aktach, i Asm<xleHszek Komedya w jednym 
akcie ^rane d. 13 lipca 1819. 

Niestety spodziewaliśmy się w tym dniu uj- 
rzeć na|)ełnione loże i parter mnóstwem ciekawycłi 
widzów ; atoli mało ich zwabił ten sąd wspaniały, 
przed który należałoby oslvarzyć umiej coraz wzjęlę- 
dną na usiłowania artystów naszą publiczność... 
I^ecz kara ni^dy przestępnego nie minie... 

Niepotrzeljujeniy zajmować się rozbiorem Sądu 
Salomona. Tyle tu jest piękności, żebyśmy dare- 
mnie usiłowali kłaść z niemi wadv na szale... Gra 
aktorów odpowiadała zaletom sztuki. Pan Włodek 
wymawiając: „To jest prawdziwa matka*^, zachwy- 
cił widzów; znać że czuł ważność tej pięknej sy- 
tuacyi. Panna Siennicka utwierdziła nas w naszem 
zdaniu o talencie swoim do ról podstępnych ry- 
walek. 

W koniedyi Asmodeuszek, panna Parys była 
prawdziwym Asmodeuszkiem, bo tak dobrze wi- 
dzów grą swoją potrafiła ułudzić, jak i łakomców 
na drzewie jabłkowem zaczarować. — Pan Wo- 
rowski wynagrodził publiczność za wszystkie czasy 
w roli Grypsa, pan Podgrabiński grał tu rolę 
Kuffena w innym w cale rodzaju od tych, w ja- 
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kich był dotąd widziany, co inu tern więks/ą nie- 
sie zkletę, że ją umiał tale trafnie oddać... 

ZamH na Lodzie, Komedya w 4 alctacłi z fran- 
cuzkiego na polski język wierszem przerobiona; 
ftTana d. 15 lipca 1817. 

Antrepryza w spodziewaniu, że ściągnie li- 
cziiycłi miłośnik()w na dzisiejsze przyjemne wido- 
wisko, stawiała sama zamki na lodzie.,. 

Wystawienie poszło dosyć szczęśliwie, Pan 
Worowski umiał tu odnieść nad swoją cierpką 
wymową ledwie niezupełne zwycięstwo. Sama 
tylko Wanda troclię zanadto była wymuszoną. W. 

Grób przedliistoryczny. 

G. K. Nr. 59, z 23 lipca 1817. We wsi Żu- 
rownikach w Wojew(5dztwie Krakowskim, nieda- 
leko miasteczka Wiślicy, odkryto grób, gdzie zna- 
leziono kości i trupią głowę ; w tej utkwiona była 
siekierka z kamienia krzem ienistego, kt<5i*ą Niemcy 
nazywają Streitaxt a Francuzi Haclie d'arme. .fest 
ona tego kształtu jak zwyczajna. Grób zrobiony 
był z kamieni zwanych piryty, ktiirych nie masz 
w całej tej okolicy. Są one różnej wielkości wszyst- 
kie płaskie i tylko ze spodu i wierzchu obcinane. 
Pamiątka ta ciekawość wzniecać w Polaku po- 
winna, gdyż zmienia domniemania historyczne. 
Twierdzono bowiem, że ta cząstka ziemi dopiero 
przez Sarmatów" została zamieszkaną; Sarmaci zaś 
już wojowali żelazem, stąd wnieść należy, że jeszcze 
przed Sarmatami byli w Krakowskiem mieszkańcy 
ucywilizowani, bo mieli szlachetne uczucie, jakiemi 
są wdzięczność, szacunek lub poszanowanie dla 
męstwa... Był to zapewne obrońca swego kraju, 
bo najeźdźcom nikt ponmików nie wystawia. Był 
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Up łK>hatfrr swego wieku, i poleerł bez wątpienia 
za dohrĄ^ jSfjirawę, Ileż wieków zwłoki tego boha- 
Utth <ifi>^>('xywH(: tain mofl^ły, ileż narodów orinących 
\ifr/MrwHiyl 

Teair 

(i, K, Xr. fiO, z 27 lipca 1817. Horacyusze 
'TfHy^AyH w 4 aktafh z francuskiego Piotra Kor- 
Hfrla^ VtU'SH7A^\ przez L. Osińskiego przełożona, 
^rana rL 13 lipca 1817. 

SU^ tak HyAr/.(iHliwie poszło wystawienie tej 
♦rajc<lyi, znanej powszeclinie z piękności swojej, 
jak wystawienie Alzyry... 

Hztiika ta zrenztą nawet w Warszawie bez 
|K>p^fłnienia liłcrJów giywaną nie bywała, słusznie 
wi^^'C i my winniHuiy ł^yć oszczędnymi w krytyce 
^ry irdHYAch artystów. 

Fi{/le l'azl(L Koniedya w 5 aktach z niemiec- 
kM'go \K Kotzebiie, tłomaczona, grana dnia 20 
Lipca 1817, 

JcHt to prawdziwy katalog dowcipnych żar- 
t/>w Kotzebuego, który nas przekonywa o rzadkim 
geniuHzu autora, lecz razem wnosić każe; iż nie 
niUHlał on zniłodu zaraz, odebrać tego uksztalce- 
nia, jakiego talenta od przyrodzenia mu nadane 
potrzebowały... Gra aktorów po większej części 
była dobrą. Pan Kochanowski w roli Barona, oka- 
zał wiele talentu komicznego, osobliwie w tych 
mieJHcactli, gdzie przelęknionego udaje. Pan Wło- 
dek w niczt^m nie ustępuje Paziowi Warszaw- 
skiemu. W. 

Pogrzeb ks. Józefa Poniatowskiego. 

(i. K. Nr. ()1, z 30 lipca 1817. Donieśliśmy 
w poprzednicjzym numerze Gazety naszej o wy- 
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prowadzeniu Zwłok ś. p. Xiążęcia Józefa Ponia- 
towskiego z Warszawy z opisaniem obrzędu, aż 
do rogatek miasta. Następuje opis dalszej przez 
kraj podróży, i przyjęcia onych w wolnym mieście 
Krakowie. 

Wiele ludzi pieszo, konno i powozami towa- 
rzyszyło karawanowi aż do Raszyna, gdzie go 
tamtejszy proboszcz ze zgromadzonym ludem cze- 
kał, i zwykłym obrządkiem aż za miasto wj'^pro- 
wadził. Toż samo uczczenie odebrały te szanowne 
zwłoki w Tarczynie i przy innych kościołacłi na 
drodze. 

G. K. Nr. 62, z 3 sierpnia 1817. Dnia 22 lipca 
o godzinie 3 po południu wyprowadzono szanowne 
zwłoki w assystencyi licznego duchowieństwa 
i ludu do granicy W. M. Kraliow^a, gdzie czekali 
na przyjęcie icłi dwaj Senatorowie W. M. i J. O. 
Milicyja konna, wielka liczba młodzieży na ko- 
niach i zgromadzone Gminy; Komissarz Obwodu 
Miechowskiego czułym i wymownym głosem od- 
dawał te drogie popioły. Przy odbieraniu odpowie- 
dział jeden z Senatorów. Smutny ten orszak ru- 
szył ku liniom Krakowa, co krok pi-awie, pomna- 
żany od przybywających obywateli płci obojej 
i ludu zewsząd cisnącego się tak, iż zbliżając się 
ku rogatkom, jedne tylko familią i jedne rodzinę 
wystawiał, która nad nieodżałowaną stratą łzy ro 
niła. Wszystkie wzgórki ludem okryte, tkliwe czy- 
niły wrażenie. 

Przy rogatkach uszykowana Milicyja piesza 
pod dowcłdztwem poważnego i zasłużonego Pułko- 
wnika otoczyła wóz żałobny. W. JX. Paszl^iewicz, 
Kanonii^: Kat. Kralv. na czele ducłiowieństwa z pa- 
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i'atii S. Floryjana i S. Szczepana złączywszy się 
z poprzediiiczem ducłiowieństwem przewodniczył 
tej żałol)iiej ceremonii. JW. Kommissarz Pełno- 
mocny Naj. C. Kr. Polskiego, JJ. WW. KommŁs- 
sarze Demarkacyini z strony Polski, wszvstide 
Władze KnUestwa w Kral^owie bedace szli zaraz 
/a tnimna ze świecami. Przed wozem Officerowie 
wysłużeni nieśli zaszczytne zmarłego) Xiążęcia 
ozdoł)y. Przy Bramie S. Floryjana, tej pozostałej 
stai'ożytnej budowie, czel^aly cecliy W. AL K. 
z chorągwiami i rozciągnęły się aż do Zaniku. 
Przy koś(ńele I-^. Maiyi, przyjmował zwłoki sza- 
nowne JW. JX. Łańcncl^i Arcliyprezbyter Infułat 
i prowadził pontytikabiie (ło kościoła S. Piotra, 
^'dzie znajdował się JW. JX. biskup z kapitułą. 
Tu nie wymowy, lecz nuilarslviego trzeba pędzla, 
aby wyobrazić tę poważną, a razem smutną scenę, 
ttin widok am])hiteatru, gdzie na stopniach kościoła 
na wystawifHiych krzesłach siedział bisicup, ma- 
jący obok biskupa Bibliyskiego i Infułata Kościoła 
P. Maryi, otoczony prałatami, kancmilcami i innymi 
duchownemi, gdzie W. JX. Woronicz, Kanonik 
Krak. w stosownej do okoliczności mowie rozczu- 
lał lud zgromadzony, gdzie ulice i domy aż do 
dachów, wszystkie wyższe miejsca i wałv Zani- 
kowe, zdawały sie byc z ludzi zbudowane i zło- 
Żono, i gdzii*. noc cicha, wśnkl nieustannego huku 
z dział i smutnego dzvyon()w odgłosu wśrtSd li- 
cznego światła, ))łyszczącym pomrokiem smutnemu 
tenni obrządowi tkliwej i rozrzewniającej dodawała 
powagi. Postępował potem dalej orszak do Zamku, 
gdzie })y\ zgromadzony Senat W. jNI. K. Akade- 
mia i wszystkie tego kraju władze. — Naj wyż- 
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szych stopni Offlcerowie w tym mieście znajdują- 
cej się i Offlcerowie dawnej Gwardyi miasta Kra- 
kowa, nieśli trumnę do kościoła, i złożyli na ozdo- 
bnym Icatafalkn, Ictóry się składał z dział miej- 
scowych, między pyramidami wystawionemi z broni 
ręcznej, czyniącemi przy rzęsistem świetle zacliwy- 
cający widolv. Tam odśpiewano kondukt, co trw^alo 
do godziny 1 I-tej w nocy. 

Dzień 23 lipca był dniem złożenia tych sza- 
nownych zwłok w Grobie Królewskim, ^dzie po- 
pioły Jana III spoczywają. Od samego rana huk 
działowy ogłaszał ten żałobny obrzęd. Gromadził 
się hid do Icościola o«:lądać po raz ostatni czci- 
godne zwłoki ; szli Icapłani świeccy i zakonni czy- 
nic SS ofiary i nieśli modły za wieczne zmarłego 
życie. Milicya piesza krakowska stała nszykowana 
przez cały kościół. Przy katafalku grenadyery 
i wielka liczba Officerów wyższych i niższych 
stopni, i z dawnej Gwardyi Miasta Krakowa. O go- 
dzinie 10 miał mszą pontyfikalnie JW. JX. Wo- 
ronicz biskup dyecezyi krak. przy assystencyi li- 
cznego duchowieństwa i muzyce z najpierwszych 
dobranych osób. Po skończcmej Mszy JW. JX. 
Łańcucki Archyprezbyter Kościoła P. Maryi znany 
y- wymowy poruszającej umysły i serca , w żało- 
bnym głosie w\vstawił czule życie i zgon Xiążęcia 
dla ojczyzny. Po tej Mowie JW. Senator Kaszte- 
lan Linowski w krótkich wyrazach wyobraziwszy 
vStratę Polaka w wczesnym zgonie nieodżałowanego 
wodza, dziękował imieniem familii, całej zgroma- 
dzonej publiczności za dowody uczuć, z jakiemi 
t<^mu smutnemu była obecną obrzędowi. Po odpra- 
wionym Icondukcie i odśpiewanem Castrum Doloris 
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przez przytoinnycłi biskiipiiw i prałatów, nadszedJ 
moment, indzie ciało miało być niesione do gi-obii. 
Przytoiinn Officerowie w rożnej, a rozrzewniają- 
(^ej y)ostaAvie po raz ostatni zbliżyli się do awegx> 
wodza i na rękai^h swoicłi nieśli szanowne jego 
zwłoki. Przed otwai-tym grobowcem zatrzymał icłi 
pasterz dye(».ezyi .IW. JX. Woronicz, i w ducłiu 
religijnym wysławiwszy ścisły związek obywatel- 
skiego życia z zasługą na wieczysty żywot, pobło- 
gosławił czcigodnym popiołom. Tak chciały mieć 
Najwyższe Nieba wyroki, aby cnoty i zasługi tego 
książęcia przy ostatniej w dniu tym posłudze pi-zez 
trzecli sławny(»Ji narodowyct] mówców do późne] 
potomności podane były. 

W tymże dniu sporządzony został wywód 
słowny, względem tożsamości zwłok, z Lipska 
przez Warszawę do lvraivovva przyprowadzonych, 
który to wywrki słowny w jednym oryginalnym 
egzemplarzu JW. Senator Kasztelan Linowski 
prześwietnej Jcapitule złożył. 

Teatr. 

G. K. Nr. 62, z 8 sierpnia 1817. Stryjowie 
I Stryjenki Komedio-opera w 1 akcie grana dnia 
24 lipca 1817. 

Ludwik Dmuszewski, artysta drammatyc^zny 
teatru Warszawskiego, wydał już kilkanaście dro- 
bnych dzieł w tym rodzaju; które mu ten szcze- 
gólny zaszczyt przynoszą , że wszędzie oryginalnym 
być umie. Tę łatwość, jaka się w gładkim piórze 
jego postrzegać daje, nazwaćby można wzorową. 
Satyryczność jego należy do rzędu takich, które 
wyśmiewając wady ludzkie, tycli samych nawet, 
co się do nicłi poczuwać mogą, na wesoły śmiech 
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naprowadzają. Wszystkie te własności znajdujemy 
w Komedyo-operze: Stryjowie, i Stryjenki... Wy- 
stawienie tej sztuki poszło szczęśliwie. Wszyscy 
aktorowie, a szczególniej pan Włodek i Podgra- 
biński dobrze się popisali, 

Dziecię stawione na kartę ^ Dramnia w 5-ciu 
aktach z niemieckiego P. Iffland przetłómaczona 
grana na benefis P. Włodka, dnia 26 lipca. 

Szczupły zalires pisma naszego, niedozwala 
nam zatrudnić się obszernym rozbiorem dzieła 
P. Ifflanda. Różni się on znaliomicie od całej, że 
tak powiedzieć możemy hordy pisarz()w^ dramaty- 
cznych niemieckich. Wyjąwszy dwa naczelne dzieła 
Szyllera, żaden z pomienionych dramatystów nie 
może iść z nim w porównanie. Różni się on od 
wszystkich smaliiem, gładkością stylu, dobrem pro- 
wadzeniem intrygi, nareszcie darem zajmowania 
ciekawością widzów do końca... 

Grę aktorów znaleźliśmy wyborną. Pan Wło- 
delc miał słuszne prawo spodziewać się względniej- 
szej dla siebie publiczności. Niechaj tu co chcą 
mówią będący przeciwnego zdania krytyce naszej, 
pochlubić się jednak możemy, żo ona znacznie na- 
prawiła dyalekt p. Worowskiego. Nigdy ten je- 
szcze daremnie nie pracował, kto pracow^ał nad 
poprawieniem wad swoich. 

G. K. Nr. 67, z 20 sierpnia 1817. Odwet, czyli 
Barbara Zapolska. Komedya w trzech aktacli wier- 
szem przez p. Dmuszewskiego napisana, wysta- 
wiona dnia 31 lipca 1817. 

Myśl szczęśliwa w w^ynalezieniu tak pięlaiego 
odwetu, gładkie prowadzenie intrygi, słodycz łiar- 
moniczna poezyi, a nadewszystko narodowość, zro- 
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lilubioijfj, iiajprz\'j<r'uinit:*jszeiił p\il*lk-ziio>ci kra- 
k(.»wskiej— Nie\vcL<Kizą<r w porósYnj^wania liistory- 
<*z!je, iiiaiiiy t*obie za oln^wiązek jniwiedzieo, że 
sr^eiia j Milska zawsze elilubic się może w obliczu 
iłiiiycli tak rzadkim skarWm, jakim jaw wydaniu 
t^^tro jKHr^iiiatłi ]K Dmuszewski wzIm ♦iraciL Gra 
dobra iłrzvczviiiła sie wiele dii zi^clnwcenia wi 
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dzów. Pan K<K-banowski i pan Wbnlek zasłużyli 
jja oklaski- Panna Siennit-ka jednej wady jeszcze 
porzucić nieclice. To prawda, znamy to, widzimy, 
że ma n<'»żke zsrrabna i ładna , iuż nam wiec dlu- 
żej niepotrzebnie wystawiać jej tak romansowo. 
Piękniejsza ona sie jeszcze wvda, icdv ia chód i na- 
turalne stąpienie zdobić będzie. Xa cóż ten wy- 
muś, t<i częste stawianie pi*awej na palcach? Lewa 
oto i^-niewać sie może, bo calv ciężar ciała dżwiirae 
musi. Pan Worowski dobi*ze oddal charakter da- 
wnego Polaka ; ubiór tylko jeiro, nn^gł bydż nieco 
staroży tniej szy m. 

Kar^Lafar^/^ Komedya w trzech aktach z wlo- 
skiej^o P. Gcddoni na polski język tł<imaczona. 
^j-ana i* sierpnia, na benetis p. Podi^rabińskiego. 

Aut<»r znal dobrze chai-aktery swych współ- 
rodaków, umiał je odmalować tak tmfiue, że widzę 
któregokolwiek bądź narodu, znający Włochów, 
w czasie wystawienia Karykatur, sadzić koniecznie 
ujuszą, iż są przeniesieni na chwilę do Medyo- 
lanu... Sztuka ta za wz<)r dobrych komedyj służyć 
juoże, szczegłilniej z względu wystawienia czło- 
wieka takim, jakim go z jego słabej strony w któ- 
rymkolwiek rodzaju wad oglądać chcemy... Gra 
aktoró\y była wybonia. 
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G. K. Nr. 70, z 31 sierpnia 1817. hiez de Ka- 
stro Trajedya w 5 aktach z niemieckiep^o Barona 
de Soden przełożona, ^rana 10 sierpnia 1817. 

Znana powszechnie na wszystkich polskicli 
i niemieckich teatrach, sztnka ta dla i'ozczula.ją- 
cej intrygi i prawdziwie chrześcijańskiego rozwią- 
zania, lubioną bywa powszeclinie, i ma pięć sz()- 
stych części widzów za sobą. Trudno więc prze- 
ciwko niej z czem się odezwać, a tem bardziej 
przeciw najważniejszej niedorzeczności powstawać, 
jaką jest morderstwo na scenie, i pogrzebowy 
obchód. 

Alzyra czyli Amerykanie, Alzyrę widzieliśmy 
powtcjrnie, i musimy oddać sprawiedliw^ość arty- 
stom, że sobie więcej pracy zadali, jak w poprze- 
dniczem wystawieniu. P. Kochanowski w roli 
Guzmana nic do żądania nie zostawił; gra jego 
była wyborną, równo jak pp. Włodka i Kodkie- 
wicza. — Komedyja Kochankowie Przemienni naj- 
lepiej oddaną była. 

Oblężenie Warszawy,, Dramma historyczna, 
ułożona z dziejów ojczystycłi przez L. Dmuszew- 
skiego; grana 17 Sierpnia 1817. 

lvtoby naraz te dwa dzieła wystawione zo- 
baczył, to jest: Oblężenie Warszawy i Barbarę 
Zapolska, zapewneby od jednej z nicli zupełnie 
odsądził autora. Taka zachodzi r()żnica między 
oblężeniem Warszawj , a owym pięknym odwetem. 
Sztuki podobne porównać można z transparentami, 
które na jeden raz tylko służą. 

Imieniny Aleksandra I. 

G. K. Nr. 74, z 14 września 1817. Dzień 
1 1 b. m. jako rocznica Imienia Naj. Cesarza Ale- 
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skicli poświęcone mieć żądał. — Wkońcii sztuki 
z zapałem powitano cyfrę imienną Naj. Aleksan- 
dra ukazaną w przeźroczu, pod którą, jaśniały zło- 
teini literami dwa następujące wiersze: 
Ten co posiada mądrość, waleczność i cnoty, 
Wrócił światu spokojność i razem wiek zloty. 

Teatr. 

G. K. Nr. 79, z 1 października 1817. Don 
Jouan czyli Statua Kamienna, Tragi - Komedyia 
w 4 alctacli z włoskiego p. Cremeri; grana dniu 
31 sierpnia 1817. 

Znana jest powszechnie ta sztuka, niemająca 
żadnej innej zalety, nad płaskie buffonady i nędzną 
intrygę... 

Zabity kommandor Barcelony w pierwszym 
akcie, już w następnym wystawiony ma posąg na 
koniu w naturalnej wielkości, który w ciągu dal- 
szym wiadomych cudów dokazuje. Podobne me- 
tamorfozy ucliodzące w operach i baletach, niepo- 
winny cierpiane być w komedyjacli ; ale że dają 
wyśmienitą naukę dla galeryi, obok tak pięknej 
rozrywki jaką sprawia wtrącenie libertyna do 
piekła; zatem Don Jouanowi nadajemy wieczny 
przywilej zupełnej wolności od krytyki. 

Kochankoioie Extrapocztą. Koniedyja w trzech 
aktach z francuzkiego naśladowania przez L. A. 
Dmuszewskiego grana 8 września 1817. 

Pomimo licznych wad, a nadewszystko wy- 
kroczeń przeciwko prawdopodobieństwu, podróż ta 
kochanków z Warszawy do Krakowa miłe spra- 
wiła widowasko. Przyjemnie bawiące wypadki Wa- 
lerego, jakie mu na stacyjach pocztowych zrządza 
kochanka, usiłująca przekonać się o stałości tego 
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nilodt»p^() ofłicera w przywiązaniu do swoich wdzię- 
ków, iiroziimicone dowcipnymi dyalogami; nie mogą 
być obojętnie widziane... 

(rra aktor<)W była vvybonią; zdawałoby nam 
się tylko rzeczą potrzebną , zamienić rolę pomiędzy 
pannami Bauer niłodszą i Siennicką. Pierwsza ma 
więcej talentu, do r< 51 kobiet dobre«:o tonu; dniga 
do r(>l panienek młodych i wieśniaczek. Obiedwie 
w niniejszej sztuce grały role przeciwne sobie. 

G. K. Nr. 81, z 8 października 1817. Hrabia 
Hamburg, czyli OkTopna Zemsta, Ti-ajedyja w 4 
aktach z niemieckiego p. Cygłer; grana d. 23 wrze- 
śnia 1817 we wtorek. 

Z politowaniem przychodzi nam wspomnieć 
o tej trajedyi; i dla tego krótko bardzo o niej po- 
wimy, z obawy, aby nas av istocie do łez nie po- 
ruszyła, okropna jej niedolężność. Szkoda gładkiego 
dosyć tlouiaczenia; szkoda gry dobrej aktorów, 
osobliwie zaś p. Rudkiewicza i panny Siennickiej, 
którycli usiłowania były widoczne; szkoda zamor- 
dowanego czasu, szkoda nawet pięknego tytułu... 

Odwet, czyli Barbara Zapolska. Komedya 
L, A. Dmuszewskiego w 3 aktach, i Szkoda Wą- 
sóic, Komedyo-opera, w jednym akcie przez tegoż 
napisana; grane d. 25 września 1817 we czwartek. 

Nigdy w lepszym czasie, nie mógł być da- 
nym Odwet, jak po okropnej zemście. Publiczność 
powetowała tego wieczora , wtorkowej reprezen- 
tacyi; liczne oklaski z najżywszem uniesieniem 
połączone, rozlegały się po teatrze. 

CJ. K. Nr. 83, z 15 października 1817. Saper 
Polski w Górach Pirenejskich, Komedya A. Żół- 
kowskiego w 3 aktach, dana była dnia 9 paździer- 
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uika i dobrze od Piiblicznoścń przyjęta. — Pan 
Kochanowski grał wybornie. 

To samo o pami Podgrabińskin), acz grają- 
cym pomniejszą rolę, winni jesteśmy powiedzieć. W. 

Towarzystwo dobroczynności. 

G. K. Nr. 84, z 19 października 1817. Gazeta 
Hamburgska umieściła następujący artykuł: 

Z Krakowa d. 17 września 1817. Naj. Cesarz 
Rossyjski, Król Polski raczył mianować Prezesa 
Senatu naszego Stanisława Hrabię Wodzicidego 
Kasztelanem Senatorem Królestwa Polskiego. 

Tenże Naj. Cesarz kazał wypłacić tutejszemu 
Towarzystwu Dobroczynności na wsparcie fundu- 
sz(>w jego tysiąc rubli srebrnych. Rzadko zape- 
wne podobny instytut uwieńczonym został tak 
prędkim i pomyślnym skutkiem; bo nie tylko że- 
branie po ulicacli zupełnie jest zniesione, liczba 
znaczna ubogicli przez czas nadzwyczajnej dro- 
gości dobrze żywioną i przyjemnie wygodnie i czy- 
sto umieszczoną została, ale nawet i na przyszłość 
instytut ten po swej wewnętrznej organizacyi pe- 
wną obiecuje trwałość ; wszystko w tym względzie 
szczególniej winniśmy gorliwości naszego szano- 
Avneg() obywatela Stanisława Mieroszewskiego ; 
opnicz tego także obrani na Sejm Reprezentanci 
na ostatniem swym zgromadzeniu nietylko w go- 
towiźnie tysiąc talarów Towarzystwu darowali ; 
ale nawet istniejące dotychczas fundusze na ubo- 
gicli i szpitale do Towarzystwa wcielili. 

Wiadomości o Napoleonie. 

G. K. Nr. 87, z 29 października 1817. Z Lon- 
dynu d. 7 października. Gazety nasze zawierają 
teraz wyciągi z rńel^awego dziennika podróży 

Binkowski. Kronika krak. 5 
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p. Hllis, kt/)ry jako 3-ci sekretarz towarzyszył lor- 
dowi Amherst do Chin, i powracając był na wy- 
spie 8. J-feleny i rozmawiał także z Bonaparteui. 
Oświadcza on, że wszystkie pogłoski o złem się 
z nim ohchod/enin i o niewygodnem go utrzjiuy- 
waniu są zmyślone, i pochodzą jedynie od jego 
stronni k/)W, dla wzbudzenia nad nim w Europie 
litości... 

Ody były cesarz właśnie w dobrym był łiu- 
moTze, mieliśmy zatem ukontentowanie b\ć do 
niego wprowadzonymi. Lord Amherst był naj pier- 
wej prz^z jenerała Bertranda do niego wprowa- 
dzony i przeszło godzinę z nim rozmawiał; ja, 
kapitan Maxwell, i inne osoby zostały potem wpro- 
wadzone i przez lorda Amherst jemu przedstawione. 
P<^>stawa jego była prosta, nieprzymuszona, jednak 
nie bez pr)wagi, tak jak gdyby na szczycie swej 
pf/tęgi dawał w Tuilleries posłuchanie. 

I)om Longwood, w kt()rym mieszka, nie jest 
wielki, ale pięknie urządzony, i po mieszJcaniu 
gn!)ernatora jest najwygodniejszem na tej wyspie 
mieszkaniem. ~ Głownem użaleniem Bonapartego 
jest, że mu nie wolno całej przebywać wyspy; 
może jednak o 4 angielskie mile bez straży jeździć 
luł) chodzić, a o 12 mil jeździć bez towarzyszenia 
mu officera, ł)ędąc jedynie od posterunków sti^ze- 
żony. Podczas nocy jest jego mieszkanie strażami 
otocz(me, i nikonni bez pozwolenia gubernatora 
nie wolno do niego przystą])ić, nie w^olno mu także 
żadnych listów odbierać lub odsełać jak tylko 
przez ręce gubernatora... Żołnierzom zabroniona 
jest rozmowa z Bonapartem. Codziennie musi go 
jeden z oficerów widzieć. Nosi on prawie zawsze 
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mundur wojskowy z gwiazdą orderową i trzyma 
tabakierę złotą w ręce. Najczęściej chodzi w je- 
dwabnych pończochach i trzewikach. Ma nie wielką, 
ale piękną bibliotekę. Gdy lekarz uczynił mu pe- 
wnego razu uwagę, iż powinien więcej czynić po- 
ruszenia, inaczej życie utraci: „Tern lepiej", odpo- 
wiedział. Żołnierze znają go tylko pod imieniem 
Little Bonney. 

Teatr. 

G. K. Nr. 89, ż 5 listopada 1817. Hiszpanie 
w Peru, czyli Śmierć Wodza Roili, Trajedyja w 5 
aktach z niemieckiego grana d. 12 października 
\s niedzielę. 

Niemogliśmy i)atrzeć bez politowania na tę 
starą drammę niemiecką, która zupełnie już trąci 
zleżałością; wyraźniej mówiąc, stęchlizną drama- 
tyczną. Czy można było widzieć niedołężniej pro- 
wadzoną intrygę?... Pan Kochanow^ski grający 
Rollę, kiedy raniony oddaje dziecię Korze i Alon- 
zowi, umiał pięknie znaleść się w tej sytuacyi. 
Nowy aktor początkujący w roli Walwerda, miał 
w sobie wiele przesady; z tem wszystkiem figura 
ujmująca, i dosy^ gładka wymowa, dobre o nim 
zrobiły nam nadzieje. 

Wiadomość o śmierci Kościuszki. 

G. K. Nr. 90, z 9 listopada 1817. Od brze- 
gów Menu d. 26 października. W Soloturnie umarł 
d. 15 b. m. sławny polski Jenerał Kościuszko. Od 
kilku lat żył on oddalony od wielkiego świata, 
bawił się jedynie czytaniem, przestawał na obco- 
waniu z kilku przyjaciółmi i całą swoją szczęśli- 
wość zasadzał na dobrze czynień uj. W ostatniej 
woli swojej pamiętał szczególnie o ubogich, i żą- 

5* 



- 08 ~ 

flał, aby przy ])rostyiii obrzędzie poi>Tzebo\vvui 
przpz iiirh był du ^robii zaniesiony. 

(f. K. Ńr. 92, z 16 listopada 1817. Z War- 
szawy dnia 8 Listopada. Za<i:raniczne gazety do- 
niosły nam o śmierci jenerała Kościuszlvi. Natych- 
miast za powziętą o tern wiadomością szanujący 
je^o pamiątkę wdzięczni Polacy, znaczną złożyli 
tli składl^ę na sprawienie za duszę jego żałobnego 
nabożeństwa. Ten zapał dobrowolny i ta jedyna 
na^oda, kt/>rą jeszcze dać możemy słusznie wsła- 
wionemu rycerzowi, zapewne od r(hvnie go cenić 
umiejących i w innvch częściacli Polslci naślado- 
wane będą. 

Teatr, 

(;. K. Nr. 02, z 16 listopada 1817. W przy- 
szłą sobotę, tj. dnia 22 listopada r. b. daną bę- 
dzie wielka Trajedyja pod tytułem: Hamlet Kro- 
ley:icz I)uń.ilci, Widowisko to przeznaczone jest na 
benefis J. P. Józefy Siennickiej. 

Pierwsza zachęta do postawienia pomnika 
Kościuszki. 

(;. K. Nr. 93, z 19 listopada 1817. Do JP. Re- 
daktora Gazety Krakowskiej! Znany powszecłmie 
^odny sposol) myślenia W. M. Pana Mości Reda- 
ktorze ! [)rz(;z który zachowujesz pośpiecli i ścisłość 
w oddawaniu przez gazety to, co rodaka uczucia 
i sławę zajmuje, i)oclilebiam sobie, że i niniejsze 
pismo raczysz w Gazecie umieścić, jal^ następuje: 

Wyc^zytawszy w Gazetacli Warszawsldcli 
Nr. 89 wiadomość o śmierci sławnego Tadeusza 
Kościuszki, tem więcej pr<)cz żalu jako prawy Po- 
lak (*zuję unoszących wzruszeń, że też gazety tak 
r)bojętnie i w tak mało znaczącym sposobie prze- 
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in()\viły, jak gdyby o osobie najmniej w narodzie 
naszym znanej i poważanej... Dla tego mówię 
AV imieniu wszystkich bez wyłączni Polak()w, gdyż 
dowodnie jestem przekonanym, że na przestrzeni 
ziemi polskiej niema najbiedniejszej lepianki, 
gdzieby imię i czyny tego sławnego męża, nie 
były znane i najdrożej cenione, gdzieby go z naj- 
ozulszem uniesieniem nieuwielbiano i nie błogo- 
sławiono, i gdzieby odtąd zg(mu jego z pogrąża- 
jącem w smutku rozrzewnieniem nieopłaki>vano. — 
Wątpić przeto nie można, że „bez zachęcania ja- 
kie wspomnione gazety zdają się nawiasowo robić" 
wszyscy Polacy z rzeczywistego uczucia i natdmie- 
nia pospieszą dopełnić ostatnią posługę przez uro- 
czyste pogrzebowe obrządki po śmierci tego, któ- 
rego stratą w gruncie serc swoidi są przeniknieni. 
]jecz z własnego mojego uczucia należy mi wno- 
sić: że niedosyć byłoby na tym prywatnym i do- 
czesnym uczynku, zechcą pewno Polacy przez 
właściwe środki starać się , aby im wolno było 
uwiecznić publicznie pamiątkę ich hołdu dla cnót 
sław^nego Kościuszki, który w każdym wielkość 
duszy, umysłu i poświęcenia się, znamionującym 
zawodzie zashiżył na powszechny szacunek, czego 
są .dowodem ozdoby i nagrody w Ameryce jemu 
nadane... Nie ma potrzeby wyszczególniać tu dzieł 
tego boliatyra, bo te żywo i dostatecznie są nam 
jako obecnym świadkom znane; potomność zaś 
znajdzie je w całej obszerności w księgacli dziejów 
naszych, i tern więcej nienależy zachęcać do pu- 
blicznej dla niego posługi, ani wskazywać jak 
ta ma być dopełnioną bo każdy widzi świeży 
przykład po śmierci ś. p. Xcia Poniatowskiego, 
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któremu jeżeli clięć własną czynią Polacy tyle 
wiekopomnej ofiary; więc przynajmniej do podo- 
bnej w sercach ich mieć powinien niezaprzeczone 
prawo szanowny Kościuszko, o czem pojedynczo 
niemal każdy z rodakcSw tem mocniej jest zape- 
wnionym: że wogóle wszyscy Polacy nie zechcą 
sami na siebie w obliczu współczesnych i późnych 
pokoleń ściągać obwinienia za omieszkanie tej 
świętej i nader miłej dla serca Polaka powinności. 
W Mogile d. 13 Listopada 1817. Franciszek Ja- 
czewski. 

Pogrzeb Kościuszki w Solurze. 

G. K. Nr. 93, z 19 listopada 1817. Od brze- 
gów Menu d. 1 listopada. Zwłoki Jenerała Ko- 
ściuszki zostały d. 18 Października czarno ubrane 
na katafalku 20-tu wielkiemi srebrnemi lichtarzami 
obstawionym, w Soloturnie na widok publiczny 
wystawione, a nazajutrz o godzinie 10 z rana uro- 
czyście w grobie Kościoła Jezuickiego złożone. Do 
Kościoła towarzyszyli im chłopcy sieroty, Kapu- 
cyni, Franciszkanie, Kanonicy, wiele członków 
rządowych, władze miejscowe i mnóstwo obywa- 
teli. Złożone one są w cynowej trumnie w grobie 
i będą zapewne do Polski przewiezione. 

Bal publiczny. 

G. K. Nr. 95, z 26 listopada 1817. Bal z tań- 
cami w Sali Imć Pana Knotz na korzyść ubogich 
pod opieką Towarzystwa Dobroczynności zostają- 
cych, dnia 23 b. m. przez J. Pana Michała Kwiat- 
kowskiego członka Towarzystwa naszego zapowie- 
dziany, najpiękniej i naj okazalej celowi swojemu 
odpowiedział. Publiczność licznie zgromadzona 
uświetniła tę przyjemną zabawę. 
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Korespondencya o zgonie i pogrzebie Ko- 
ściuszki. 

G. K. Nr. 95, z 26 listopada 1817. Wyjątek 
z listu pisanego dnia 20 października r. b. w Hof- 
wyl w Szwajcaryi przez kandydata wysłanego 
kosztem rządu Królestwa Polskiego do tamtejszych 
instytutów w celu doskonalenia się w nauce rol- 
nictwa. 

„Nader smutne zdarzenie, bo utrata Jenerała 
Kościuszki, sprawiło wielki żal w sercach przy- 
jaciół i znajomych jego. Przypisują nagłą śmierć 
je^o ostatniej podróży z Solury de Neufchatel 
i Chaudefonde, którą w jednym dniu odbył. Po- 
wróciwszy z drogi narzekał na ból głowy i czuł 
febrę zimną, która się wkrótce w febrę nerwową 
zamieniła. Pomimo wielkiej staranności doktora 
p. Schtirer, wzmagająca się słabość nie dozwoliła 
tego znakomitego męża przywrócić do zdrowia 
i tak d. 15 b. m. wieczorem o 9- tej godzinie zszedł 
z tego świata w mieście Solurze. Dnia 18 odebra- 
łem wraz z moim współziomkiem p. Malhaume, 
tę dla nas niespodzianą i zasmucającą wiadomość 
przez p. Zeltnera, który nam oraz oznajmił, iż 
dnia 19 t. m. ciało ś. p. jenerała Kościuszki zo- 
stanie pochowane. Bez straty czasu udaliśmy się 
do Solury, dla oddania ostatniej posługi tak Sza- 
nownemu Rodakowi; gdzie z wszelkiemi obrzę- 
dami żałobnymi do Kościoła Jezuickiego w towa- 
rzystwie osób Rady Stanu, duchowieństwa i mie- 
szkańców miasta, ciało odprowadzono. Po skoń- 
czonej Mszy S. wniesiono je do zakrystyi i tam 
w przytomności prefekta i wielu osób sądowycli, 
naprzód złożono w cynowej trumnie, która potem 
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zalutowana w drewnianej zamknięta, i pieczęciami 
miasta Solury, pana Zeltnera i śp. jenei^ała Ko- 
ściuszki przez notaryjusza zapieczętowana, a około 
wieczora w grobie kościelnym umieszczona zo- 
stała. Po ukoiK^zeniu tep^o snmtnego obrcędu, 
świadkowie podpisali się, jako ciało ś. ]>. jenerała 
Kościuszki wyżej opisanym si>osobem dnia 11) t. m. 
zostało pochowane*^. 

Teatr. 

G. K. Nr. 1H;, z 30 listopada 1817. Dnia 6 li- 
stopada wystawiono komedyją w trzech aktach 
z włoskiego p. Goldoni pod tytułem: TojeniniccK 
czyli Clekaicokć Ko\ńet\ sztukę wesołą i dowcipną. 

Dnia 8 Listopada, na benefis Szymona Włodka 
grano drammę w 5 aktacłi oryginalnie napisaną 
l>od tytułem Don Fernando Infant Ferrary, czyli 
Trynnif cnoty i przyjaźni — Publiczność przez 
nader liczne zgromadzenie, wynagrodziła zashigę 
z talentem połączoną, tego artysty. - Sztuka sama 
iiależv do rzędu takich, kt<ue sie raz tylko na sce- 
nie pokazać mogą. 

Nabożeństwo za Kościuszkę. 

G. K. Nr. 97, z 3 grudnia 1817. W dnhi 24 
listopada w Kościele XX. Kapucyn()w tutejszych, 
odprawiło się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
Tadeusza Kościuszki, zmarłego w mieście Solurze 
w Szwajcaryi dnia IT) Października r. b. jenerała 
wojsk polskich ; tego to walecznego rycerza i męża, 
któremu czuły naród Polak(')w wdzięczność, aż do 
grobu niesie, a nieodwetowana strata przynagla 
rodak(Av tę ostatnią przysługę czynić, do ktć>ry 
przyłożyli się najwięcej J.IPP. Ofticerowie z wojska 
|)olskiego zostając) w tutejszym niiescit% nnynież 



-- 78 — 

W. X. Kanonik Dzianety msza śpiewana celebrii- 
jacy. Muzyka zaś Zamkowa Reąniem JNIozarta in- 
tonowała. 

Teatr. 

G. K. Nr. 97, z 3 grudnia 1817, Dnia 13 li- 
stopada r. b. dana była komedyja w 3 aktacli 
z francuzl^iego pod nazwiskiem: Dwaj Grenadyje' 
rowie^ i komedyja jedno aktowa z niemieckiego: 
Dwaj roztargnieni Pan Włodek w roli dragona 
i Kochanowski w Bartoszn, zabawili publiczność. 
Po zakończenin drugiej komedyi, roztargnieni zo- 
stali się przed zasłoną, i znaczną część parteru 
potrafili rozśmierzyć swojem roztargnionem zapo- 
wiadaniem przyszłego widowiska. Przecież spo- 
strzegać nam się dało z drugiej strony lekkie 
szemranie, i słuszność tego była widoczną. Artysta 
pokazujący się po spuszczeniu zasłony, w tym sa- 
mym Icomicznym cłiarakterze w jakim był wi- 
dziany na scenie, obraża przystojność, i ubliża 
sobie samemu. Śmiech powstający widzów, nie 
jest jnż na rachunek jego komicznej roli, ale jego 
własnej osoby. Dla tego roztargnienie podobne, 
raczej niższym teatrom zostawićby należało... 

Dnia 22 listopada, na benefis panny Sienni- 
ckiej grana była Trajedyja Szikspira w 3 aktach 
pod nazwiskiem: Hamlet Królewicz Duński, Tra- 
jedyje Szekspira mogą dziś tylko pod względem 
zabytłiu starożytności uchodzić. Krytyka nie przyj- 
mie dziś na siebie tego ciężaru, abv ich i-ozbio- 
rem trudnić się miała. My tylko o samej grze 
aktorciw możemy coś powiedzieć, a szczególniej 
o p. Włodkn \w roli Hamleta, i o pannie Sienni- 
ckiej w roli Offelii. Pierwszemu przyznać winniśmy, 
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że oklaski kt^Sremi go publiczność obsypała, we- 
wnętrzne jej niosło mu zadowolnienie , drugiej 
ktoby zaprzeczył talentu w tej ważnej chwili, kiedy 
Avystawia pomieszanych zmysłów Ofelią musiałby 
wyprzeć się imienia znawcy dramatycznego. Po- 
dział roi innych znaleźliśmy tu bardzo źle uczy- 
nionym. Rola Alfonsa powinna była być daną 
panu Rudkiewiczowi, a rola Laertesa Kochanow- 
skiemu... 

Dnia 25 listopada Henryk VI na Łowach^ 
Komedyja w 3 aktach przez Wojciecha Bogusław- 
skiego napisana oryginalnie z powieści angielskiej. 
Sztuka ta dla widocznego spustoszenia i zaniedł3a- 
nia naszej widowni, musiała być na cztery akta 
podzieloną. Przez cały ciąg aktu trzeciego, powie- 
wał urwany sznurek od zasłony, który jakieś nie- 
przyjemne czynił zagrożenie dla wykraczającego 
Lurwela, zapewne za to, że był wykonawcą zbro- 
dniczych i rozpustnych postępków swojego pana. W. 

G. K. Nr. lo6, z U grudnia 1817. W przy- 
szłą Sobotę, to jest dnia 20 grudnia r. b. na be- 
nefis Joanny Bauer (młodszej) dana będzie pierw- 
szy raz trajedyja w 5 aktacłi, z dziejów ojczystych 
przez Franciszka Wężyka wierszem napisana, pod 
tytułem: Gliński. 

Nabożeństwo za Kościuszkę. 

G. K. Nr. 101, z 17 grudnia 1817. Tu, gdzie 
Szanowne zwłoki najpóźniejszego z bohatyrów pol- 
skicli, obok drogicli szczątków Króla, sławnego 
Turlców pogromcy, świeżo złożone, obecnością nas 
swoją dotąd rozrzewniają, serca nasze, nowym, 
równie bolesnym jak pierwszy, ciosem żałoby ude- 
rzone zostały. — Odprawiono tu bowiem na dniu 
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IX m. i r. b. w kościele Katedralnym żałobne na- 
bożeństwo za duszę wiekopomnej pamięci Tade- 
usza Kościuszki, którego niezrównane zasługi 
i cnoty na obu półokrężacłi ucywilizowanego świata 
znajome, a tu aktem publicznym (mocą którego 
przed dwudziestu kilku laty poruczone mu było 
naczelnictwo narodu Polskiego, a z nim nadzieja 
narodowego istnienia i szczęścia, pd nieszczęśli- 
wycłi dla kraju zbyt go poniżających politycznych 
zmianach, ostatecznym już zniszczeniem zagrożo- 
nego) najlepiej ocenione, w całym świetle wysta- 
wiły nam poniesioną w nim stratę... Nabożeństwo 
to w całej odbyło się okazałości ; a obok pobożnych 
śpiewów i SS. Ofiar Ołtarza licznego na ten ża- 
łobny obchód zgromadzonego z całej stolicy świe- 
ckiego i zakonnego duchowieństwa, Senat Wol. 
Miasta Krakowa, Kommissyja Wojewódzka w]'az 
z swoim prezesem, Reprezentacyja narodowa teraz 
tu sejmująca, akademia in corpore z całą swoją 
obrządkową assystencyją , nauczyciele przygłówni, 
i różnych szkół niższego rzędu, cały sztab miej- 
scowej millicyi z swoim naczelnym dowódcą, urzę- 
dnicy i officerowie od demarkacyi, różnego stopnia 
dawnej i nowej służby polskiej wojskowi, rozmai- 
tego znaczenia i stopnia urzędnicy Królestwa Pol- 
skiego i Wol. M. Krakowa, milicyja krajowa pod 
bronią, i mnóstwo miejskiego i z okolic umyślnie 
przybyłego ludu, ten najpiękniejszy ogół ; bo je- 
dnym i tym samym przenikniony uczuciem, obcho- 
dowi temu przytomny wspaniałą postać onego bar- 
dziej jeszcze uświetniał. 

Zaszczycił go także obecnością swoją Kom- 
missarz Pełnomocny Naj. Cesarza i Króla Polskiego 
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JW. Miączyński, i jako Polak, po polsku dzielił 
razem z namf dla zmarłego bohatyra tkliwe sei'c 
naszych uczucia. 

Mszą wielką po skończonych religijnych śpie- 
wach celebrował biskupim obrzędem JW. Pasterz 
nasz, Senator biskup K^rak. Woronicz, w czasie 
kt()rej orkiestra kościoła kat. z całą dokładnością 
exekwo\vała w kantacie i na instrumentacli sławne 
Requiem Mozarta. 

Po mszy skończonej, sławny z wymowy swo- 
jej scholastyk Kat. Krak., kościoła P. Maryi Ar- 
chiprezbiter JW. JX. Łańcucki, miał pogrzebową 
mowę, w której wystawiwszy cnoty i zashigi zna- 
komitego męża, żałobnemu temu obchodowi naj- 
piękniejszej dodał świetności. 

Uznanie ważności świadectw szkolnych kra- 
kowskich w Królestwie Polskiem. 

G. K. Nr. 102, z 21 grudnia 1817. Rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dla zaspoliojenia 
troskliwości rodziców, krewnj^ch, opiekunów mło- 
dzieży oddawanej na nauki do Uniwersytetu lub 
szkół krak. czyni wiadomo, iż rząd Królestwa 
Polskiego w zamiarze utrzymania i ustalenia naj- 
ściślejszych związków między Uniwersytetem War- 
szawskim i Krakowskim, postanowił, że nauki 
odbyte w szkołach i w Uniwersytecie krak. będą 
uważane iakby za odbvte w szkolacli lub Uniwer- 
sytecie warszawskim , -- że stopnie otrzymane 
w Uniwersytecie krak. będą poczytane i przyjęte 
jakby otrzymane w Uniwersytecie warszawskim, — 
że nakoniec otwarta jest droga do wszelkiej pro- 
mocyi w Królestwie Polskiem audytorom składa- 
jącym stosowne świadectwa od Uniwersytetu kra- 






— ii — 

kowskie^o... Daii w Krakowie d. 18 Gnidnia 1817. 
Litwiński. 

Teatr. 

G. K. Nr. 104, z 28 grudnia 1817. W przy- 
szłą sobotę, to jest dnia 3 stycznia 1818 rokn, na 
benefis JP. Leona Rudkiewicża, dana będzie wielka 
rycerska historyczna trajedyja z niemieckiego, 
pod tytułem: Genowefa Xiężniczka Brabancyi czyli 
Okropne skutki miłości i zdrady. 

Wniosek sprowadzenia zwłok Kościuszki. 

G. Iv. Nr. 105, z 31 grudnia 1817. Na posie- 
dzeniu Ciała Prawodawczego dnia 16 b. m. i r.... 
JW. Wytyszkiewicz odczytał wniosek względem 
sprowadzenia do GrobcSw Miasta Krakowa, zwło- 
k()w ś. p. Tadeusza Kościuszki, sławnego boha- 
tyra narodu Polskiego, ua co jednomyślnie uchwa- 
lono, aby tenże wniosek Senatowi przesłać z we- 
zwaniem, iżby W. Senat, stosowne środki, za po- 
rozumieniem się z rządem Królestwa Polskiego 
przedsięwziął, celem sprowadzenia wspomnionycli 
zwloków, do grobów Królów i sławnych ludzi 
w Mieście Krakowie kościele Katedralnym będą- 
cycłi, poczem JW. Marszałek sessyą do dnia na- 
stępnego solwował. 

Składkowe nabożeństwo za Kościuszkę. 

G. K. Nr. 105, z 31 grudnia 1817. Gdy odgłos 
zgonu Tadeusza Kościuszki wszystkie prawie świą- 
tynie boskie miast, miasteczek i wsio w kraju Pol- 
sldego otworzył, aby w nich modły do Boga, za 
tego miłośnika swej ojczyzny przesłane zostały; 
Kościół Arcłii-Presbiteralny P. Maryi w Krakowie 
ożywił pamięć miejsca, w Ictórym mąż ten dnia 
24 Marca roku 1794 na Naczelnilca siły zbrojnej 
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Darodow^j wybrany wzniósłszy swój orez w obli- 
czu <)łtarz<'»w boskicb, całkowite swe dla dobra 
ki^aju pof^więceiiie się Pann Zastęp«»w poślubił. 
W teui io wioe miejscu, tak wielką miłości Ojczy- 
zjjy [KłJ^wieconem ofiarą, z życzenia i z składki 
iA)yw:siie\i miasta^ odprawiło się uri»czyste żaloljne 
jLabc>żeii8t\vo dnia 'IS h. m. jako liołd narodowego 
uczucia, cn<*t^*m i zasługom tego znakomitego Po- 
laka wiijuy- Kościół żałobą okryty, na łctórej tar- 
cze znakami zaszcz\iTiych jego dzieł, z napisami 
z pii^ma S. wyjętemi ozdobione; Katafalk gustem 
do w H{>anialości zbliżonym wystawiony, i rzęsistnii 
oświ<x'oriy światłem, czyniły widok odpowiadający 
wielkości straty, jala|. w tym mężu Ojczyzna jego 
poniosła,,, Rządzący Senat tego Wolnego Kraju, 
Komniiss>Ja Wojew<>dztwa Krak., Władze sądowni- 
cze, członki kapituły lvat. z licznem ducłiowień- 
stweiii aktowi temu religijnie posługującym. Aka- 
demia i szkoły, milic\ja z ofticerami swemi paradę 
wojskową czyniąca, wszystkich klas obywatele, 
i cecthy żałobą pokryte chorągwie trzymający, li- 
czne nakoniec wiejskiego ludu zgromadzenie, na- 
pełniły tę obszerną świątynię , a każdy opuścił ją 
z tern udręczającem westchnieniem, że już Tadeusz 
Kościuszko nie żyje. — Po odśpiewanycłi wiliacli 
zakonnycłi i świeckiego duchowieństwa, gdy sła- 
bość zdrowia nie dozwoliła JW. biskupowi, aby 
ostatnią religijną dla rodaka swego powt^irzył 
usługę; JW. JX. Skorkowski Dziekan Kat. Krak. 
śpiewał mszą wielką, w czasie ktc)rej amatorowie 
muzyki bezpłatną robili posługę, a po niej skoń- 
czonej W. JX. Dzianott zaproszony od obywateli 
miasta, piękną wymową świetność duclia religii, 
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ludzkości, miłości ojczyzny, na świadectwo cnot, 
i zasługę zmarłego, a dla Nauki Potonmycli wy- 
stawił. 

Łicytacya sprzętów kościelnych. 

G. K. Nr. 10, z 4 lutego 1818. Gdy Ułocą 
Ucliwały Senatu Rgo z dnia 25 październilca r. z. 
do L. 3111 wszelkie rucłioniości kaplic, które przy- 
byłycłi Domacli Ub(')stwa pod tytułem S. Szcze- 
pana, SS. Szymona i Judy i Konfraternii Włoskiej 
znajdowały się przez publiczną licytacyą sprzedane, 
a zebrane z sprzedaży tycłiże ruchomości kwoty 
na pomnożenie funduszu Domu ogólnego sclironie- 
nia ubogicłi obrócone być mają, podaje do publi- 
cznej wiadomości, iż w dniu 24 lutego o godzinie 
9-tej rannej, odbywać się zacznie w biórze Wójta 
Gminy III M. Krakowa licytacyą różnych sreber, 
apparatów i sprzętów Icościelnych. Dnia 28 sty- 
cznia 1818 r. Grodzicki. 

Burzenie domów na Wawelu i ratusza. 

Dzień. rozp. Nr. 648 z r. 1818. Sejm uchwalił 
1 marca 1817: „Dom Starościński zwany pod 
1. pop. 131. gmacli spustoszały, niegdyś Grodem 
zwany, tudzież domy dawniej na mieszlcanie Bur- 
grabiom Zamku krak. przeznaczone pod 1. pop.. 
162 i 163, wszystkie w obwodzie Zamkowym po- 
łożone przeznaczają się do rozebrania... place zaś 
na którycli budowle te stoją, być sprzedanemi... 
lub na użytek publiczny, do upiększenia miasta 
dążący, obróconemi zostać powinny". 

„Ponieważ część gmachu starym Ratuszem 
zwanego, oddawna na spiclilerze obrócona, podo- 
bnież w stanie opustoszałym znajduje się, te więc 
spichlerze mają być zburzonemi, na miejscu zaś 
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wspoiiuiianych dopiero opustoszałych murów inna 
jaka budowa dochód skarbowi przynosząca i mia- 
sto upiękniająca ma być wystawioną... Wieża je- 
dnak Ratusza, miejsce dla <c}ównej warty czyli 
Haupt wach i korpus starego ratusza od strony 
wieży ma pozostać w całości ^). 

Zezwolenie na sprowadzenie zwłok Kościuszki 
i postawienie pomnika. 

G. K. Nr. 19, z 8 marca 1818. Senat Rzą- 
dzący, Wolnego, Niepodległego, i ściśle Neutral- 
nego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. — Uwia- 
domiony o jednomyślnem życzeniu zebranego kon- 
stytucyjnie w Grudniu 1817 roku Zgromadzenia 
Reprezentantów Wol. M. Krakowa i jego Okręgu, 
ażeby szanowne zwłoki Tadeusza Kościuszld, ma- 
jące być za zezwoleniem Naj. Cesarza Wszech 
Rossy i. Króla Polskiego, z obcej ziemi, na Ictórej 
chwalebnego życia dokonał, do ojczystej, na której 
go wsławił, zwróconemi, mogły spoczywać w Kra- 
kowie; nie omieszkał Senat uczynić należnych kro- 
ków do dostojnego rządu Królestwa Polskiego, 
który tłumaczem będąc woli powszechnej narodu, 
przychylić się do powyżej namienionego żądania 
raczył, i odstąpić mieszkańcom Krakowa zaszczytu, 
strzeżenia tych drogich sercu polskiemu popiołów ; 
a nawzajem odezwą JW. Miączyńskiego, Pełno- 
mocnego Kommissarza Naj. Cesarza Wszech Ros- 
syi, Króla Polskiego, do organizowania Rządu 
W. M. Krakowa zesłanego, w tej mierze do Se- 
natu uczynioną daje poznać, iż tenże sam naród 
uczczenia pamiątki bohatera polskiego pi-zez wy- 

') lV)zniej zburzono i korpus ratusza. 
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stawienie mu pomnika, godnie celowi odpowiada- 
jącego od Krakowianów oczekuje. 

Towarzystwo przyjaciół muzyki. 

G. K. Nr. 19, z 8 marca 1818. Muzyka do 
wysokiego za dni naszych doprowadzona stopnia, 
stała się prawie istotną częścią dobrej edukacyi. 
Aby więc muzykę w Wolnym kraju naszym zbli- 
żyć do jej właściwego przeznaczenia, przedsięwzięli 
przyjaciele muzyki połączyć się w Towarzystwo. 
Gorliwy o wzrost i zakwitnienie nauk, talentów, 
kimsztów i umiejętności Senat W. M. Krakowa, 
uwieńczył ich usiłowania, gdy nietylko reskryptem 
swoim z d. 9 Lutego r. b. Nr. 353 założenie To- 
warzystwa i jego ustawy potwierdził, ale i później- 
szym z d. 19 t. m. i r. do liczby 472 w^ydanym 
lokal w Zamku Królewskim na obrady, ćwiczenia 
i skład nmzykaliów wyznaczył, a jego naczelnik 
JW. Stanisław Hr. Wodzicki, urząd prezesa To- 
warzystwa przyjąć raczył. Uwiadamia się przyja- 
ciół muzyki, iż chcący przystąpić do tego Towa- 
rzystwa mają zgłaszać się do JW. JX. Sebastyana 
Hr. Sierakowskiego, bywszego Kustosza Koron- 
nego, zastępcy Prezesa Towarzystwa lub do se- 
kretarza tegoż towarzystwa X. Jacka Janowskiego 
w Zamku Krakowskim pod liczbą 160 przy ko- 
ściele Kat. zamieszkałego, gdzie w każdą niedzielę 
wpisać się mogą. Fundusz Towarzystwa stanowi 
składka roczna złp. 12 od członków czynnych; 
składający ją z góry na lat 10 w kwocie złp. 120 
należy do liczby fundatorów i na zawsze wolnym 
jest od składki. Członki honorowe same oznaczają 
ilość płacy. Oplata liczy się od dnia 1 listopada 

Bąkowski. Kronika krak. 6 
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1817, jako epoki założenia Towarzystwa. — w Kra- 
kowie d. 26 Lutego 1818 r- 

Teatr. 

G. K. Nr. 23, z 22 marca 1818. W przyszłą 
sobotę to jest dnia 28 marca r. b. na benefis panny 
Parys daną będzie wielka rycerska tiajedya z an- 
gielskiego pana Szekspera pod tytułem Makbet. 

Przywiezienie zwłok Kościuszki. 

G. K. Nr. 32, z 23 kwietnia 1818. W d. 11 
kwietnia r. b. Ciało ś. p. Jenerała Tadeusza Ko- 
ściuszki przez JO Xcia Antoniego Jabłonowskiego, 
Wicereferendarza Rady Stanu Królestwa Polskiego 
z Szwajcaryi z Solnry do miasta naszego opieczę- 
towane przywiezione, tymczasowo aż do uroczystego 
pochowania na zamku w kościele Katedralnym, 
w kościele S. Floryana na przedmieściu Kleparzu 
złożone zostało '). 

Eompozycya muzykalna na cześć Kościuszki. 

G. K. Nr. 34, z 29 kwietnia 1818. Podpisany 
ma łionor uwiadomić, że otworzył abonowanie na 
dzieło muzykalne jego korapozycyi pod tytułem : 
Śmierć Jenerała Kościuszki, portretem tegoż przy- 
ozdobione; miejsce abonowania są w Krakowie 
u Pana Piotra Steinkellera. Jan de Tomasini, kom- 
pozytor. 

Teatr. 

G. K. Nr. 35, z 3 maja 1818. W przyszłą so- 
botę, łrj. dnia 9 maja 1818 roku, na benefis Eleo- 
nory Bauer dana będzie nowa trajedya w 5-ciu 



*) G. K. Nr. 52, z 1 lipca 1818 i nast. zawiera opis po- 
grzebu Kościuszki, który, jako wielokrotnie opisywany i po- 
wszechnie znany, opuszczamy. 
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aktach z niemieckief^o pana Schiller pod nazwi- 
skiem: Maryą Stuarta Królowa Szkocyi 

Sprzedaż kościołów. 

G. K. Nr. 39, z 17 maja 1818. Wydział Spraw 
Wewnętrznych i Sprawiedliwości w Senacie Rzą- 
dzącym podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 
12 maja o godzinie 9tej rannej odbywać się bę 
dzie w biórze Wydziału licytacya \) Kości()łka 
opustoszałego Ś. Krzyża, na Kleparzu z budyn- 
kami pod liczbą 96 i 95, tudzież gruntu do tychże 
przyległego 524 sążni □ wiedeńskiej miary, i 3 
stóp powierzchni zajmującego oszacowanych urzę- 
downie w kwocie 3290 złp. -- 2) Kościółka opu- 
stoszałego S. Walentego w Kleparzu położonego 
z placem 175 sążni kwadr. D wiedeńskich, stopę 
i cali 6 powierzchni trzymającym, którego szacu- 
nek iirzędowy wynosi 1926 złp. 15 gr. — 3) Szpi- 
tala S. Walentego przy wyżej nadmienionym ko- 
ściele stojącego z gruntem 907 sążni □ płaszczyzny 
mającym, oszacowanego w kwocie 2207 złp 

Nekrolog Tomasza Krzyżanowskiego. 

G. K. Nr. 43, z 31 maja 1818. W dniu 27 
kwietnia 1818 roku zszedł z tego świata Tomasz 
Krzyżanowski, prawa obojga doktór, sędzia 
appellacyjny, który przez 46-letnie ciągłe w mie- 
ście tem urzędowanie zasłużył sobie na powszechny 
szacunek. Po odbytych naulcacli w akademii krak. 
od roku 1772 w linii sądowej pracując, przeszedł 
wszystkie stopnie. W roku 1783 radnym miasta 
ICrakowa od Stanisława Augusta Króla Polskiego 
nominowany, zaraz w następnym 1784 r. prezy- 
denta dostojność otrzymawszy, przy większych tego 
obowiązkach, zaszczyty jego powiększył. W zmia- 

6* 
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nie rządu, której kraj polski doznawał, gorliwość 
jego przy zdiitności niezmieniona, dawała mu prawo 
do względów, przez które od Naj. Cesarza austr. 
konsyliarzem Magistratu Krak. mianowany, i urząd 
ten poważny od r. 1802 do r. 1809 piastował. — 
W tym to roku cłjlubnym dla Krakowa Krzyża- 
nowski na czele Magistratu będący, witając wojska 
polskie z tryumfem wchodzące, i klucze miasta 
naczelnemu wodzowi oddając, w mowie do niego 
mianej okazał niezagładzone w sobie czucia pra- 
wego Polaka. W roku 1810 wyniesiony na stopień 
sędziego trybunału departamentu krak. zaufaniu 
monarchy i obywateli odpowiadał. Przy nowej 
zmianie losu Krakowa, w trybunale appellacyjnyiii 
miasta Wol. Krakowa, na urzędzie sędziego umie- 
szczony, a po odbytych dwóchletnich posługach 
znowu uchwałą sejmu krajowego roku 1817 na 
tymże urzędzie potwierdzony został w tern urzę- 
dowaniu. Rok 63 licząc razem życie i zasługi swe 
zakończył. 

Akkredytywa rezydentów. 

G. K. Nr. 46, z 10 czerwca 1818. Dnia 6 b. m. 
dana była przez Rząd tutejszy audyencya JW. W. 
Zarzeckiemu, Radcy stanu. Rezydentowi i konsu- 
lowi jeneralnemu z strony Naj. Cesarza Imć wszecli 
Rossyj Króla Polskiego, i Darest, radcy legać yjnemu. 
Rezydentowi z strony Naj. Króla Imć Pruskiego, 
do załatwienia stosunlvów pomiędzy tymi dworami 
opiekuńczemi, a rządem tutejszym zesłanym, wśród 
której złożyli listy wierzytelno (Lettres de Creances) 
własnoręcznie przez Naj. Monarchów swych pod- 
pisane i do sprawowania tych urzędów solennie 
ich upoważniające. 
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Sejmiki wyborcze. 

G. K. Nr. 68, z 26 sierpnia 1818. Na mocy 
Uniwersału Rządzącego Senatu wolnego i ściśle 
neutralnego miasta Krakowa i jego Okręgu z d. 
29 Lipca r. b. odprawiły się w d. 17 sierpnia 
w wszystkich gminach kraju naszego sejmiki na 
obranie Reprezentantów na Sejm nadzwyczajny, 
mający się w miesiącu wrześniu r. b. zebrać. Wójt 
gminy pierwszej Miasta Krakowa, Szymon Józef 
Białecki, po zebraniu się obywateli do Icościoła 
S. Piotra i wysłuchaniu Mszy Ś. zagaił sejmik 
mową. Po której mowie JW. Marszałek Marcin 
Soczyński, wykonawszy i podpisawszy prawem 
przepisaną przysięgę, po Icrótkiej do obywateli 
przemowie, przystąpił do obradowania, na którem 
jednością głosów W. Jacek Idzi Przybylski, do- 
któr nauk wyzwolonych i filozofii, wysłużony pro- 
fesor w Uniwersytecie łemkowskim etc. Reprezen- 
tantem na Sejm obrany został i za położone w nim 
zaufanie wdzięczność swoją oby w^atelom oświadczał. 

Ogłoszenie konstytucyi. 

6. K. Nr. 72, z 9 września 1818. Reprezen- 
tanci WoL, Niepodl. i ściśle neutr. M. Krakowa 
i jego Okręgu w dniu dzisiejszym zwołani uni- 
wersałem Senatu Rządzącego d. 21 Sierpnia r. b. 
na Zgromadzenie nadzwyczajne, w czasie którego 
iConstytucya krajowi temu od Naj. trzech opiekuń- 
czych dworów nadana przez JJ. WW. Kommissa- 
rzy Pełnomocnych na ręce Senatu rządzącego ma 
być złożona i na którem ma być poświadczona 
autentyczność tejże Konstytucyi w językach pol- 
skim i łacińslcim wytłomaczonej, zgromadzili się 
w kościele Ś. Anny o godzinie 10 rannej. Po wy- 
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słuchaniu mszy Stej... udaii się do sali obi^adom 
swym przeznaczonej — Zag:ail zgromadzenie JW. 
Felix Grodzicki Senator — poezem po wykonaniu 
przysięgi przez JW. prezydującego, za otworze- 
niem sali pi"zy zgi-omadzeniu się licznem gości, 
zabrawszy głos JW. prezydujący wystawił ważność 
przedmiotu dzisiejszego zgromadzenia... Poezem 
JW. Senator Morbitzer złożył na ręce JW. Prezy- 
dującego oiyginalną konstytucyą wraz z tłomacze- 
nianii, mającemi być poświadczonemi... wybrano 
kommissyą w celu przejrzenia pomienionych tło- 
maczeń. 

G. K. Nr. 74, z 16 września 1818. Zgroma- 
dzenie nadzwyczajne Reprezentacyi krajowej, na 
posiedzeniu swoim dnia wczorajszego odbytem 
uwiadomione przez Senat rządzący, iż wysoka 
kommissyą organizacyjna dzień dzisiejszy jako 
dzień imienin Naj. Cesarza Wszech Rossyi Króla 
Polskiego, protektora kraju naszego, do oddania 
oryginalnej rozwiniętej konstytucyi, na ręce Senatu 
przeznaczyła, zebrało się w miejscMi zwyczajnem 
swych posiedzeń... Po przeczytaniu zatem proto- 
kołu wczorajszej sessyi i przejrzeniu t3'chże tłóma- 
czeń... rozkazał JW. prezydujący otworzyć salę 
sejmową , a tak gdy kapituła katedr., sąd appella- 
cyjny, sędziowie pokoju, akademia i tiybunał I in- 
stancyi zał)rali miejsca oznaczone, niemniej po 
zgromadzenia się licznem obywateli i gości... po- 
witawszy przybywający Senat zaprosił do zajęcia 
przeznaczonego sobie miejsca... JJ. WW. Pełno- 
mocni Kommissarze zająwszy swe miejsca w gło- 
sach kolejno mianycli, wystawili łaskawość Naj. 
trzech monarchów... Po głosach JJWW. Kommis- 
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sarzy Karta konstytucyjna w tłómaczeniu polskim 
i łacińskim... oddaną została w ręc^ JW. Prezesa 
Senatu i JW. prezydującego w Zgromadzeniu Re- 
prezentantów, którzy ją wraz z Senatem i JJWW. 
Reprezentantami podpisali... Nakoniec JW. prezy- 
dujący Zgromadzenie to nadzwyczajne Reprezen- 
tacyi narodowej... za rozwiązane ogłosiwszy ; wraz 
z JJWW. Pełnomocnemi Kommissarzami, Senatem 
JJWW. Reprezentantami , władzami krajowemi 
i zgromadzoną publicznością dla podziękowania 
Najwyższemu do kościoła farnego P. Maryi udał 
się... . W sali sejmowej pod okazałym tronem były 
umieszczone wizerunki trzech Naj. monarchów 
protektor(')vv, a pod nimi pełnomocnycli ich Kom- 
missarzy. W czasie podpisów Reprezentacyi kra- 
jowej na tlómaczeniach rozwiniętej konstytucyi... 
odezwały się wszystkich kościołów dzwony i wy- 
strzały z dział... Po odprawionej wotywie w ko- 
ściele Panny Maryi, odśpiewaniu Te Deum, na 
którem to nabożeństwie pozostałe jeszcze wyno- 
szących się z Krakowa władz Królestwa Polskiego 
oddziały z powodu rocznicy urodzin Naj. Aleksan- 
dra były obecnemi i po odśpiewaniu hymnu za 
pomyślność tej nowej Rzeczypospolitej, przez ama- 
torów muzyki złożonego, o godzinie trzeciej za- 
proszeni na obiad rządowy, zgromadzili się w wspa- 
niałej sali Imć pana Knotza... Lud hojnie był czę- 
stowany trimkami na wszystkicłi otwartych miej- 
scach, wystawiono drzewo masztowe z nagrodami 
dla najzręczniejszycli, potem piękny fajerwerk spa- 
lony, do późnej nocy wesołą sprawiały rozrywkę. 
Za nadejściem mroku całe miasto oświecone rzę- 
sistym gorzało ogniem, między innemi dały się 
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widzieć transparenta. — ...Zakończył uroczystość 
świetny bal w sławnym ż swego założenia i wiel- 
kości rzadko gdzie widzieć się mogącym gmachu 
Sukiennic... W końcacłi tej niezmiernej sali mu- 
zyka na cłióracłi powtarzała kolejno śpiewy pa- 
tryotyczne, przeplatane odgrywaniem tańców na- 
rodowych. 

Ubiór żydów. 

Dziennik rozp. Nr. 1358 z r. 1818. Statut sta- 
rozakonnych nadany przez komisyą organizacyjną 
§ 23. d.: „Każdy żyd chcący mieszkać w mieście 
lub przedmieściach po za okres im wyznaczony, 
winien będzie ubierać się w tym samym kształcie 
jak chrześcianie, bez żadnego zewnętrznego znaku, 
któryby go od innych obywateli odróżniał". 

Akkredytywa rezydenta austryackiego. 

G. K. Nr. 1, z 3 stycznia 1819. Dnia 30 gru- 
dnia dana została przez Rząd tutejszy audyencya 
JW. Emanuelowi bar. Lipowskiemu, radcy guber- 
nialnemu. Rezydentowi pełnomocnemu i konsulowi 
jeneralnemu z strony Naj. Cesarza Austryi, do 
rzeczy pospolitej krak. wysłanemu, kt()ry składając* 
list wierzytelny własnoręcznie od namienionego 
monarchy podpisany, oświadczył, ile sobie win- 
szuje, iż upoważniony od Naj. Cesarza i Pana swo- 
jego dopełnia rozkazów jego przy rządzie Wol. 
M. Krakowa, będzie miał sposobność okazywania 
krajowi tenui przyjaznych chęci, i osobistego sza- 
cunku ku mieszkańcom jego powziętenui; na co 
z strony JW. Prezesa Senatu odebrał odpowiedź: 
iż wybór, o którym Senat złożonym listem wierz\'- 
tolnym uwiadomi(mym zostaje, })oprzedziły życze- 
nia mieszkańców Rzeczypospolittvj krak., powodo- 
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wane znajomością osobistych ))rzymiotó\v męża, 
który przez dosyć długi przeciąg* czasu, cząstkę 
władzy administracyjnej w ościennej prowincyi 
piastując, umiał sobie pozyskać serca obywateli, 
zarządowi jego podległycli. — Zdarzenie więc to 
poczytuje sobie za dowód znakomity łasili wspa- 
niałomyślnego protektora tej krainy, pragnąc ażeby 
wdzięczność, kt()rą z tej okoliczności oświadczyć 
Naj. monarsze imieniem Senatu ma sobie za obo- 
wiązek, mogła być do tronu jego zaniesioną. 

List do redaktora o F. Łampim. 

G. K. Nr. 1, z 3 stycznia 1819. Przekonanie, 
iż WW. Pan zwykł jesteś oddawać sprawiedliwość 
talentom, ośmiela mię upraszać Go, ażeby list ni- 
niejszy, jak najrychlej w Gazecie swej umieścić 
raczył, który innego niema zamiaru, jak tylko 
obeznać publiczność z celującym w sztuce malar- 
skiej artystą, J. Panem FranciszJciem Lampi, go- 
dnym naśladowca wysokiej sławy słynącego 
w tymże zawodzie ojca swego, Jana Lampiego. 

Ten młody artysta, właśnie w tym czasie 
ukończył dzieło wystawiające JW. Wielogłowską , 
z matką i synem jej ; — babka pieści się z wnu- 
kiem swym, łagodność i dobroć macierzyńska są 
wyrażone w całej jej postaci, a wnuczek interesuje 
przychylnością synowską, w całej jego twarzy 
malującą się. Matka rzuca oko spokojnie na po- 
ruszenie serc ich i stąd poznać można ukontento- 
wanie, które wewnętrznie czuje z tego widoku. 

Położenie miejsca stosowne jest do sceny, 
którą artysta doskonałą swą sztulcą oddał, a wa- 
pory powietrzne, kt()re w odległości widać, pełne 
żywości, nietylko nie osłabiają odbijającego się na 
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tę f2:nipę światła, lecz owszem jaśniej i widoczniej 
onę wystaAviają. 

Dzieło to wytworne, szczególniejszą ściąga 
nwagę przez żywość kolorów, przez naturalne od- 
danie części ciała odkrytych- (carnation) i przyje- 
mność ubiorów (draperie). 

Słowem JPan Lampi tym płodem penzla 
swego czyni zaszczyt swym nauczycielom, PP. Cui- 
dode Yandiąue, Camo-Marate, Rapłiail Minx i Ca- 
sanovą. — A. J. 

Budżet Rzpltej. krak. 

G. K. Nr. 4, z 13 stycznia 1819. Sekretarz 
sejmowy odczytał, najprzód budżet przychodów na 
rok 1819/*20 przez kommissyą slcarbową ułożony, 
podług którego przycliód ogólnie — Summę złp. 
1,331.692 gr. 17 wynosi, a to z następnych ty- 
tułów. 

I. Podatki stałe złp. 345,691 gr. 7. 
II. Podatki niestałe złp. 522,970—10. 

III. Intraty z dóbr narodowych złp. 346,543—26. 

IV. Prowizye i czynsze reempcyonalne złp. 19,915 

gr. 1. 
V. Docliody gmin 11 miejsldch złp. 63,165—25. 
VI. Extraordynarya złp. 29,816-8. 
VII. Czynsz ziemny od starozakonnycli, z gruntu 
Bawół złp. 3.600. 
Ogół przycliodu Rzeczypospolitej lirakowskiej 
złp. 1,331.692 gr. 17. 

Izba prawodawcza powyższy budżet przycho- 
dów na r. 1819/20 jednomyślnie przyjąwszy w prawo 
zamieniła. Co do budżetu wydatków, tego decyzyą 
tytułami Izba Prawodawcza przedsięwziąwszy po- 
stanowiła: 
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I. Na linią administracyjną złp. 307.524 gr. 8 
II. Na linią sądową „ 134.500 „ — 

III. Na oddział publicznycli 

nauk 

IV. Na milicyą i żandarmeryą 
V. Na kompetencye 

VI. Na instytuta dobroczyn- 
ności 
VIL Na więzienia 
VIII. Na opłacenie prowizyi od 
kapitałów dłużnych 
IX. Budowle rządowe 
X. Na czyszczenie ni. K^ra- 
kowa — oświecenie 
kimpami ulic i domów 
rządowych, tudzież na 
rekwizyta ogniowe „ 30.000 „ — 
XI. Na extraordynarya „ 99.277 „ 21 

Ogół wydatków Rzeczypo- 
spolitej krak. wynosi złp. 1,300.541 gr. 7 
które odtrącając od przychodu „ 1,331.692 „ 17 

pozostaje złp. 31.151 gr. 10 
i te Izba Prawodawcza na umorzenie długów mia- 
sta Krakowa w r. 1809 zaciągniętych, a prawnie 
usprawiedliwionych przeznacza. 

Wniosek sprowadzenia zwłok Henryka Dą- 
browskiego. 

G. K. Nr. 5, z 17 stycznia 1819. Na posiedze- 
niu Sejmu Rzeczypospolitej krakowskiej dnia 4 sty- 
cznia 1819 JW. Reprezentant Adam Siemoński, 
czyniąc wniosek względem sprow^adzenia zwłok 
Jenerała Dąbrowskiego, rzeki: ...żądajmy od jego 
familii, aby nam popioły tego bohatera, w naszym 
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Panteonie jako własność naszą pochować pozwo- 
liła; w spodziewaniu, że nam tego nieodinówi, 
i sama je na miejsce odwieźć za powinność uzna". 

Izba Prawodawcza, przejęta temi uczuciami, 
jakie wymownie JW. Reprezentant Siemoński 
przedstawił, postanowiła przesłać Senatowi Rzą- 
dzącemu wniosek dla dopełnienia. 

Towarzystwo Przyjaciół Muzyki. 

(Prace celniejsze Towarzystwa w miesiącacli 
listopadzie, grudniu 1817 i stycznia 1818 r.). 

G. K. Nr. 8, z 27 stycznia 1819. Śpiewane 
kwarteta : Haydena, Webera, Kunnerta, msza Pa- 
lestryny etc. grane waryacye Webera na fl. i kla- 
rynet, kwarteta Maysedera, Beethowena etc. 

W lutym: Akademia na korzyść Tow. Do- 
broczyn. : 1. Ouwerture (Tancred) Rosini. — 2. Arya 
z chórem, z tegoż. — 3. Waryacye Maysedera na 
F. P. i skrzypce. — 4. Septet Beethowena. — 
5. Waryacye Webera. — 6. Kwartet z chórem 
Cherubini. 

Na muzykę popisową tego miesiąca grane: 

1. Allegro Symfonii 2-giej Beethowena. 2. Ter- 
cet Cherubini z Op. Woziwoda. 3. Waryacye Mo- 
schelesa na F. P. i skrzypce, Ouverture (Jean de 
Paris) Boildieu. 

W marcu : Za muzykę popisową grane w ko- 
ściele Katedralnym sławne dzieło Haydena (Siedm 
Słów) i t. d. 

Teatr amatorski. 

G. K. Nr. 19, z 24 lutego 1819. Panie nasze 
protektorki Domu opieki nowym publiczność ujęły 
i zabawiły widokiem. — Młode damy i kawale- 
rowie w sali W. Knotz, pięknie przybranej i oświe- 






- \)3 — 

conej w dniu 19 b. m. grali dwie komedye; pierw- 
szą pod tytułem Zamki na lodzie^ drugą francuską 
les Ricochets. — Skutek oczekiwanie przewyższył. 
Oklask powszecłiny dowiódł, iż to poświęcenie się 
dla dobra bliźnich, uzyskało wdzięczność w ser- 
cach cnotliwych. 

Towarzystwo przyjaciół muzyki wielką prze- 
dziwną ułożyło orchestrę. Os<)b znajdowało się 546. 

Teatr. 

G. K. Nr. 19, z 14 lutego 1819. W przyszły 
wtorek, t. j. dnia 2 marca 1819 roliu na dochód 
Franciszka Żebrawskiego dana będzie nowa traje- 
dyja w 5 aktach, pod nazwiskiem: Wacław IV 
Król Czeski 

Poemat francuski na cześć Kościuszki. 

G. K. Nr. 19, z 24 lutego 1819. Zwracamy 
uw^agę czytelników, którzy są przyjaciółmi poezyi 
na poemat wyszłe teraz na widok publiczny, pod 
tytułem: Les Obseques de Kościuszko aux Tom- 
beaux des Rois de Pologne h Cracovie. (Obchód 
pogrzebowy Kościuszki w Grobacli Królów Pol- 
skich w Krakowie przez Hr. de Lagarde de Mes- 
sence). Drukowane jest w Mtinchen in 4-to i obej- 
muje razem z historycznemi notami kart 64. Tytuł 
przyozdobiony jest wizerunkiem Kościuszki, pod 
którym wyrażony jest pomnik grobowy z obrząd- 
kiem pogrzebowym. 

Miniaturzystka. 

G. K. Nr. 22, z 17 marca 1819. Pani Win- 
disch, malarka miniaturowych portretów, powra- 
cając ze Lwowa do Wiednia, przybyła do Kra- 
kowa, i mieszka w rynku w Hotelu Drezdeńskim 
u p. Lipińskiego na drugim piętrze pod Nrem IL 
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Wystawa obrazów. 

G. K. Nr. 33, z 25 kwietnia 1819. J()zef Peszka 
publiczny professor malarstwa w Uniwersytecie 
Jagiellońskim chcąc słuszną oddać zaletę usilności 
i pracy ucznia swego w przykładaniu się do ry- 
sunku i malarstwa, postanowił obraz jego penzla, 
wyrażający głośnego w dziejacti polskicli Gliń- 
skiego, w wielkości naturalnej, wystawić na widok 
publiczny w malarni Uniwersytetu na Grodzkiej 
ulicy pod Nrem 11(). — Praca i postępek ucznia 
rzeczonego na tem chlubniejszą w tej mierze za- 
sługuje pocliwałę, że on odbywszy zawód woj- 
skowy, w roku 1813, po ukończonej kampanii, czas 
wolny od innych zatrudnień, który mógł był po- 
święcić samym tylko zabawom wiekowi młodemu 
zwyczajnym przy niebrakujących funduszach bytu, 
poświęcał go ciągle ćwiczeniu się w tej nadobnej 
sztuce. Miłośnicy onej, ciekawi widzieć toż jego 
dzieło, każdego dnia po południu od godziny 1 do 
wieczora, od dnia 25 kwietnia zastaną salę ma- 
larni otwartą. 

W tejże sali widzieć można obraz penzla sa- 
mego mistrza Józefa Peszki, piUczwarta łokcia 
długi, trzy prawie łokcie szeroki: wyobraża on 
Świątynią narodu polskiego. Myśl, kt()rą podał 
młody obywatel Królestwa Polskiego, miłośnik na- 
rodowości, rodem i majątkiem znakomity. Malarz 
myśl tę do skutku przywodząc, w celu nadania 
onej większej ważności, umieścił pola Elizejskie, 
a w nich zajął wszystkie epoki dziejów narodu 
polskiego. Starodawna świątynia jest tu naczel- 
nym przedmiotem: stoi ona tuż nad przepaścią, 
grożącą jej wieczną ruiną, ale ręka wspaniało- 



— J);-) — 

iiiyślna i dobroczynna utwierdza jej ])osadę i za- 
bezpiecza trwałość. Tu Charon przewozi przez Styx 
wsławionego cnotą, bohaterstwem i miłością oj- 
czyzny rycerza. Dalej na polacli Elizejslcich widać 
orszalci sławnych PolalccSw od dzisiejszycli aż do 
najdawniejszycli czasów , według historycznego 
opisu umieszczone. 

Dar dla dzieci szkolnych. 

G. K. Nr. 37, z 12 maja 1819. Dozór główny 
Szliół początliowych zna być obowiązkiem swoim, 
podawać do publicznej wiadomości szlachetne czyny 
obywateli tego liraju... 

...Takim szlachetnym czynem zasłużył sobie 
na szacunek rządu starozakonny JP. Józef Griin- 
baum, gdy w dniu 29 marca r. b. znajdując*, się 
na popisie półrocznym szkoły paratialnej miasta 
Krakowa, przy kościele Bożego Ciała na Kazimie- 
rzu ustanowionej i tam przypatrując się korzyściom 
nauk... powodowany uczuciami dobroczynności 
drogę do szczęścia opartego na nauce uścielającej 
w obecności JW. JX. Dzianott, Sędz. Pok. Dele- 
gowanego z Dozoru głównego na ten popis i człon- 
ków Dozór miejscow^y składających, dał to oświad- 
czenie: iż ubogie dzieci do tej szkoły na naukę 
chodzące, opatrywać będzie w potrzeby szkolne, 
a mianowicie w książki, papier, atrament, pióra. 
Oświadczenie to przyjąwszy z wdzięcznością Do- 
zór główny szkół początkowycłi, czułe dobroczyńcy 
składa podziękowanie. X. Łańcucki, Scholast. 
K. K. 

Koncert. 

G. K. Nr. 39, z 16 maja 1819. Przejeżdżająca 
tędy sławna śpiewaczka Pani Gentile Borgondio 
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dała się słyszeć w poniedziałek ' przeszły w sali 
P. Knotza. Piękność jej głosu przy wytwornej me- 
todzie, kt()re jej tyle oklasków w pierwszycli sto- 
licacłi zjednały, wprawiły tutejszą publiczność 
w uniesienie. Wdzięczni jesteśmy Towarzystwu 
muzyczTiemn, któi'e pod dyrekcyą pp. Marciszew- 
skiego i Nowakiewicza raczyło przez wyborne wy- 
konanie muzyki tak wiele się przyczynić. Żałować 
tylko potrzeba, że krótlci pobyt pani Borgondio 
nie dozwolił spełnić życzeń publiczności sł)'^szenia 
powtcirnie tej tak doskonałej śpiewaczki. 

Teatr. 

G. K. Nr. 39, z 16 maja 1819. W przyszły 
wtorek t j. dnia 18 maja 1819 roku na benefis 
.Szvniona Włodka dane będzie dramma w 3 aktach 
wierszem oryginalnie przez I. Humnickiego napi- 
sane, pod nazwiskiem: Goworek Wojewoda Sando* 
mierski. — Zakończy komedyo - opera w 1 akcie 
przez L. A. Dmuszewskiogo napisana pod nazwi- 
skiem: Sti^yjowie i Stryjenki. 

Majówka. 

G. K. Nr. 41, z 23 maja 1819. Dzień nader 
pogodny 19 maja uwieńczył festyn majowin licznej 
młodzieży szkoły gimnazyalnej Rzeczypospolitej 
naszej, sterem światłycłi prowadzonej mistrzów^ 
którzy cłilubne nazwisko Jagiellońskiej świątyni 
nauk , swojem niezmordowanem usiłowaniem 
w oświeceniu młodzieży zuroczy szczają ku sła-^ 
wie narodu. Dzień ten rozrywki uczniów, prze- 
chadzką do przyjemnej z lasu i okazałych gma- 
cłiów eremitalnych XX. Kamedułów włości Bielan^ 
i tamże odbyć się mające przez młodzież obroty^ 
na wzór marsowych, zwabiły ku świetniejszęmu 
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obchodowi swojemu liczną publiczność z stolic j' 
w okolicę Bielan, która w części składając się 
z rodziców w^dzięcznych nauczycielom za prowa- 
dzenie swych dzieci, w części ciekawych widzów 
niosących zdanie o postępie młodzieży tak w na- 
ukach, obyczajności, jak innycli ćwiczeniach ubo- 
cznych, w obrotach i miłujących walkę, odniosła 
z widoczną korzyścią młodzi słodkie swe zadowol- 
nienia. O godzinie 5-tej z rana kapela janczarska 
dawnej gwardyi obywatelskiej tutejszej stolicj' 
odezwała się na czele uszykowanej młodzi gimna- 
zyalnej na ulicy S-tej Anny przed kollegiami, 
która już napełniona ludem, okazały z siebie wy- 
stawiała widok. Po krótkiej przemowie rektora 
Kimn. W. Himonowskiego do uszykowanej mło- 
dzieży pod naczelnictwem professorów zostającej, 
wyniesiono sztandary w gierlandy przybrane szkolne 
i przyjemną ouverturą muzyki zagajona młodzież 
rozpoczęła śpiew festynu przez ur. Boguckiego pro- 
fessora gimn. napisany z sprzyjającego thema: 

Eja! juYentus modesta scholarum 
Spes Patriae a.tque deciis praeclarum, 
Hac adeste convolate, 
Diem festis celebrate. 

MajalesI Majales! 

Marsz z „Lodoiski" wyprowadził mh)dzież 
z murów miasta, ulicą Wiślną i Smoleńskiem za 
logatki, a śpiewy połączone z muzyką do miejsca 
oznaczonego Bielan olioło 7-mej godziny ją zapro- 
wadziły, gdzie W. X. Marczyk Proboszcz parafii 
S. Mikołaja, professor i katecłieta gimn. czekał już 
'- mszą Św. na przybywające roty w świątyni XX. 

Bąkowski. Kronika krak. 7 
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lvaiiie(luł<AV. Pn skiniczoiiej ofierze S. pi7;y hy- 
mnacth (icznuiw objętej, rozwinąwszy nauczycńele^ 
szyki w n')żne <Mł(iziały, dali znak (ło zabaw. ktr)re 
w przemian w n')żny .4p4)H<')b przy hucznej jaui*zar- 
nkiej i st()W)wnej niiizy<!e rozpoczęła lułodzież. 
W oka miiTiienin wlort<^ Bielany ereniitarnią wy- 
Htawnją<*a, jłtała .się obszernym i na j przyjemniej- 
szy ni z położenia swe^*(> obrazem ; nieziiezona liczba 
obojej płci wi(lzj')w, mni')Htwo pojazd<'>w, jeźdzc<'>\v, 
nader okazały stawiały widok... Około *i-ii:iej z po- 
łudnia, po dwu irodzinnyni spt)czynku i zasiłku, 
na werbel beł^na uszykowana młodzież, za wska- 
zaniem, obn)t<>w przez nr. Kozickiei^o, protessora 
i^mn., rozdzielona na dwie partye, u<lerzyła w przy- 
jemnych manewracłi na siebie; zbliżywszy sie d»> 
siebie partye i zachowująi* najprzyzwoitsze W2u?lę- 
dnie siebie stosunki, w walce okazyyyaly zrec2ii*>sć, 
dowcip i odwasrę. Gridzina naostatek (^-ta była 
|>rzeznacy.oną do powrotu; uszykovyaua, przy od- 
i^ifme bębn<)W i muzyki, młodzież powracała tra- 
ktem nap^^^łnionym prminem wiejskim, pojazdami 
i jeźdźcami przez Prze<?orzały ku Zwierzyńcowi, 
^dzie zbliżywszy się do |)oranikrAv^ ku smutnej 
|>amiątce f>sierociałych z ojczystej ziemi wojsk pol- 
skich p<kI dowYidztwem ś. p. JO. X-cia Poniatow- 
Hkie^o naczelneg-o wodza roku 1813 mieczem zwy- 
cięwkim od łona matki oddziehmycli, a przez JO. 
z Xt ('zartor>'jskich Ordynatową Zamojską... wy- 
Htawiofiych, na znak przez AY. X. Waliezko, Re- 
ktora KolleKium Ś. Barbary dany, zastanowił się 
t-en okazały »zyk młodzieży: salutowano sztanda- 
ranu głazy (Kimrdcze, a krótka przemowa, wysta- 
wująca cel tych pomników, ku nieocenionej czci 
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i cnocie zgasłego wielkiego wodza, rozczuliła słu- 
chaczów i wzbudziła winne temuż boliaterowi rodu 
naszego łzy. 

Tuman wznoszący się, tentent l^oui, pojazdów, 
i odgłos muzylii janczarskiej wprowadził w mia- 
sto powracającą z festynu młodzież : w defilowaniu 
otoczona ludem około pałacu JW. JX. biskupa 
krak, Woronicza, senatora Królestwa Polsliiego, 
wykrzyknęła po trzykroć: JW. i najprzykładniej- 
szy pasterz naczelny, niech żyje! Grodzką ulicą 
i rynkiem głównym wśród okrzyków i oklasków 
ukontentowanych z tak przyjemnego i obyczaj nego 
zachowania się, stanęła uszykowana w miejscu, 
z którego wyruszyła z raiui, okryta bluszczem ma- 
jowym na znak obchodzin festynu. Po trzy razy 
powtórzonycli salvac]i insigniami na wniosek W. 
Himonowskiego, rektora gimn.: „Najjaśniejszym 
i najwspanialszym tw()rcom i protektorom krain) 
naszej, wdzięczne szkoły", po trzyłvroc przy odgło- 
sie muzyki i bębnów wykrzykniono : Niecli żyją ! ! ! 
JW. Prezes, Senatu Rządzącego!... „Niecli żyje! 
Niech żyją!!! JW. Rektor Uniwersytetu... Niecli 
żyją! Niech żyją! Po tych wylcrzyknieniach odpro- 
wadziły szkoły pełne wdzięczności zasłużonego 
w usłudze publicznej rektora szkół gimnazyalnycli 
W. Himonowskiego do pomieszkania jego, przy 
wykrzykach radosnych, złożyły insignia szkolne, 
i rozeszły się najskromniej już w wieczór później 
na łono rodziców i na spoczynelc domowy. 

Teatr. 

G. K. Nr. 44, z 2 czerwca 1819. We czwartek 
to jest dnia 3 czerwca 1819 roku na benefis Jana 
Aśnikowskiego dana będzie nowa komedya w 3 

7* 
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aktach z francuzkiego p. Dorsrigni pod na/wiskiem 
Republikaner, czyli: Róicność zfipełna, — tudzież 
Komedyjo-opera w I akcie przez A. Z()łkowskieg'o 
pod nazwiskiem: Cymbałek. 

Imieniny W. ks, Konstantego. 

G. K. Nr. 45, z 6 czerwca 1819. W dniu 
i czerwca obchodzono tu uroczyście rocznicę imie- 
nia Jego Casarzowicowskiej Alei W. Xcia Kon- 
stantyna, Naczelnego Wodza Wojsk Polskich. — 
W kościele Kat. na Zamku odprawiało się nabo- 
żeństwo przy kt(')rym JW. JX. biskup krak. into- 
nował Te Deum. Kapituła krak. złożyła powin- 
szowanie przed Rezydentem J. C. Mości. — AVie- 
czorem domy legacyi rosyjskiej były oświecone. 

Teatr. 

O. K. Nr. 46, z 1) czerwca 1819. W przyszły 
wtorek t j. dnia 15 czerwca 1819 roku na bene- 
Hs J. panny Ludwiki Indyczewskiej dana będzie 
pierwsza reprezentacya opery w 3 aktach pod na- 
zwiskiem Familia Szwajcarska., z muzyką pana 
Weigla. 

Ulewa. 

G. K. Nr. 49, z 20 czerwca 1819. Dzień 12 
czerwca został tu oznaczony szczególniejszą ulewą : 
pierwsze dni tego miesiąca aż do 12, były dosyć 
pogodne i piękne, luboó barometr zaczął spadać 
od kilku dni; gdy 12-go niebo zostało mocno za- 
climurzone przy wietrze od wschodu ciągnącym, 
a o 3 kwadransach na 4-tą, zaczęły błyskania^ 
grzmoty i ulewa, jakiej rzadkie widzieć można 
przykłady. Ulice zdały się być korytami rzek, 
a woda tej ulewy wiele pomniejszych domków 
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i młynów w okolicach Krakowa zniosła lub za- 
muliła. 

O Napoleonie. 

G. K. Nr. 51, z 27 czerwca 1819. Z Londynu 
d. 8 czerwca. ...Officer wscliodnio-indyjskiej kom- 
panii, który w podróży do Anglii wstąpił na wy- 
spę Ś. Heleny, mówił z Bonapartem i znalazł go 
w ł()żku bardzo chorym. Officer ten przywiózł 
listy do naszego rządu tak od Ronapartego, jako 
gubernatora Lowe. 

Ognie sztuczne na zamku. 

6. K. Nr. 53, z 4 lipca 1819. Towarzystwo 
Dobroczynności... nie może przez ciąg bytu swego, 
ani na cliwilę zaniecłiać przemysłu rodzącego się 
z nieodzownych i codziennycłi potrzeb swych ubo- 
gich. Z tego powodu już rok trzeci, jak celem ko- 
rzystania z powiększonej przez interesa kontraktów 
S. Jańskich ludności: najprzód 26 czerwca nakła- 
dem i staraniem tego Towarzystwa dany był fa- 
jerwerk na dziedzińcu zamkowym , a nazajutrz 
bal w sali W. Knotza, stale sprzyjającego Tstwu 
przez ofiarowanie swego domu w każdym tego 
rodzaju przedsięwzięciu. 

Poezye L. Szabla. (Krakowianina). 

G. K. Nr. 54, z 7 lipca 1819. Bajki. (Wyjęte 
z rękopismu Leona Szabla). 

Brytai^. 

Głaskał mnie pan mój dzisiaj, żem był w noc^y 

czuły, 
By kto nie wykradł jego z pokoju szkatuły; 
A pani mnie obiła tegoż właśnie ranka, 
Zem jej głośnem szczekaniem odstraszył kochanka 
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Tak zawsze jedni* ('liwali, a dru^e mnie ipinL 
Tnułiio jes^t razem panu doŁioilzie i pani. 

Koń i ( ).4i(d. 

Naśmiewał .^ie kon z osia (thodzacea^o w bronie, 
[ż on do niej ntworzimy. do pt)jazdu konie. 
Na co oKioł ; ^z rzeniui.shi .4\vei»:o sie .szczYcdcie. 
.,r)v\virie z 0Hh')\v, a jednak (często icli wozicie"*^. 

Dafne i R<')ża. 

Widząc. Dafne, że r('>ża wdzięki swe straA^iła. 
Wyiela ja z bukietu i z wzicarda rzuciJa. 
Na (to iNłża wz^^ardzona rzekła jej z daleka: 
.,.r cieljie piękna Dvifno p(;(L>I)uy loj^ czeka''. 

Frzejazd królewicza wirtanbert^kdbego. 

Tr. K. Nr. r)."), z 11 lipca IMl). W zeszłym ty- 
irodnin przejechał: przez miasto nasze J. Kn>le\vi- 
C7ńw>?ka Afoj^i! Xże AleksaiKler Wirtemberski, 
w podr(')żv swni^ij z R<jssvi do Niemiec. Zabawił 
fn dni 3 i zwiedził kos4-i<'d Katedralny, !a:robv kro- 
le.w>?kie , i»*abinetv nnivversvtetiL , obser\vator>'iim 
a>?trr)TK)niif:zne, Oi^ród botaniczn\% zijroła wszystkie 
os*obliwr>^ici miasta nasze^ro ol)ejr/ał, i naii>dowy 
t^iatr tiłfej:iizv obecnością swoia zaszczycił. Xiężna 
małżonka }em> nadjechała tii drn^iei^ro dnia po 
je^o wyjeździe i zabawiwszy dwa dni puściła się 
w daliHzą za nim podróż. 

O Napoleonie. 

(i. K. Nr. r>5, z 11 lipca 1819. Najnowsze do- 
niemienia z wys|iy S. Heleny jednoz«:odnie twier- 
dzą, że Htan zdrowia Bonapailego bardzo jest 
smutny, i że nie wycljodzi z swojego mieszkania 
i vvi(;kHzą cz^jhć czasu w łóżku przepędza. Z teni 
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wszystkiem nieustannie trudni się kończeniem swo- 
ich pamiętników, kt()re jednak dopiero po śmierci 
je^o drukowane bydź mają. 

Nowe biskupstwo w Kaliszu. 

G. K. Nr. 57, z 18 lipca 1819. Dzień 4-ty b. m. 
był w pi*awdzie dla Kalisza uroczystym, odbyła 
się albowiem w nim konsekracya piervvszeg,'o bi- 
skupa dyecezyi Kaliskiej w osobie JW. Wołło- 
wicza, Senatora Królestwa Polskiego, wielu orde- 
rów Kawalera, męża zasługami w kościele i na- 
rodzie oddawna znakomitego. 

O teatrze wileńskim. 

G. K. Nr. 61, z 1 sierpnia 1819. Z Wilna 
d. 2 lipca d. k. Dnia 30 z. m. wystawiono na te- 
atrze tutejszym, z powodu przybycia do tej stolicy 
JW. Juliana Niemcewicza własne dzieło jego Jait 
KochcmowskL Prolog zastosowany do obecnego au- 
tora rozpoczął widowisko przerywane częstokroć 
najżywszymi oklaskami. 

O Napoleonie. 

G. K. Nr. 65, z 15 sierpnia 1819. Ostatnie 
listy z wyspy Ś. Heleny donoszą, że cłioroby zu- 
pełnie na tamtejszej flocie ustały, że Bonaparte 
AV jednakowym zawsze stanie ciała i umysłu zo- 
staje, że zawsze jest gniewliwy i z braku poruszeń 
upada na siłac^b, że tam pytają się ustawicznie 
o gazety angielskie, osobliwie o Morning-Cłiroyiicle, 
którą gubernator na słowo bonoru officerom przy- 
bywających okrętów liaże sobie oddawać. 

Powódź. 

G. K. Nr. 68, z 25 sierpnia 1818. Po deszczach 
w zeszłym tygodniu na przemiany z ulewami we- 
zbrały nagle d. 19 sierpnia Rudawa i Wisła; do 
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U. 20 tłn#ł 

f '^ P»4"^ 7;o«^nała powodzi r. 1813. Nie pj. 

f ^ł^ ^voda w d 2oT;, ^''' ,^^^-^'l"'«»i« deszczu, 
*« jest do s^eśHn 1 . '"^ jednakowej wysokości, 
piero d 22 \ ^''^'^' '^>'^«J od zwvczajnei i do 

«*^^« d'.zewf ;*". ';f 7'^^^ P«d Krakowem mm5- 

'^ad niemi ^ ^ Jeanak przez baczność maiacvch 
szkodo "'^ ^'''''- "--ędnikdw nie zrządziła żadnej 

^ Napoleonie. 

«Py Ś.Heleny pod^d^^if ''^'"' i''"' ^''' ' «>- 
^ podróżnych w£ id ™^-"' *^''"''«^' ^« Jeden. 
d«ny wc^f „? f ^o^^P^rtego przez dwie go- 

Nowy dom iel f . P" »«^enia, ani rozrywki. 

'lie czym m, n«i ' •^''' ^'^'^'^^ ukończony, ale 

wiadomo cTvli Sr''-'r?^ ukontentowania, i nie 

«no czyli będzie clicial w nim mieszkać 

O cenzurze w Królestwie. "^^'^^^^^^ 

d 91 ■^'■- ^^' '^ 2^ Sierpnia 1819. Z Wars/awv 

dzi Vtar- Lwf •^•^^^*""^ Kr.le Jlrw S 
^- dnia l" maia l^h '^'S .P''«*^"o^'ienie Nasze 
Peryodyczne nod . ^"'^^^J^^^ ^^^^ety i pisma 
niniw'm iż^n "'" ''^^'^^^^' st^nowiemy 

'yjodycznemi nie były " '^ ^^^ "''"■*'* P^" 

chowa^Ti^^n-or- T^T"^ .'"^'^' ^^^^^ - 
' ' ^' "-^'o'^ '^eo-o Cesarsko-Krcilewskiej 
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Mości iiiatervi wolności clriiku stnuowczo nie urza- 
dzi. ...Działo się w Warszawie dnia 16 lipca 1819. 

Straż ogniowa ochotnicza. 

G. K. Nr. 69, z 29 sierpnia 1819. Wydział 
policyi. Przekonawszy się z rapportu policyi po- 
średniej z d. 10 Lipca r. b. do L. 2628 i 3071 uczy- 
nionego, iż przy zrządzonym dla próby alarmie 
op:niowym w dniu 12 czerwca r. b. odbytym, pp. 
Wacław Bursik, Aleksy Grzybowslyi i Stanisław 
Zajączkowski, niemniej Maciej Kołacz i Marcin 
Wójcicki, cznli o dobro współobywateli najpierwsi 
na odjęłoś alarmu konie swoje do sikawek dostar- 
czyli; przeto Wydział Policyi gorliwość pomienio- 
nych obywateli i okazany pośpiech w tej mierze 
niniejszem publicznie pocłiwala, i w imieniu rządu 
i obywateli należną tymże oświadcza wdzięczność 
d. 25 Sierpnia 1819 r. I. Woźniakowski, Sen. P. 
Konwicki Skar. 

Uroczystość rocznicy konstytucyi. 

G. K. Nr. 77, z 26 września 1819. W dniu 
11 b. m. jako ;i'ocznicy oddania rządowi Wolnego 
M. Krakowa w imieniu trzech Xaj. kraju tego 
protektorów rozwinicmej konstytucyi, obchodzoną 
tu była uroczystość krajowa, którą wystrzały od 
zaczęcia dnia co kwadrans powtarzane zapowie- 
działy. — Kommissya od trzech Naj. dworów... do 
oznaczenia granic Rzeczypospolitej naszej zesłana, 
ukończywszy właśnie dzieło swoje, cłicąc liczbę 
przywiązanycłi do dnia tego drogich nam pamią- 
tek powiększyć, obrała go do oddania rzeczonego 
dzieła. Jakoż przybywszy do zebranego w sali 
obrad Senatu akt demarkacyi przez ręce JW. 
D'Auvray jenerała porucznika wojsk n^ssyjskicli, 



^ifcslii ordenlw kawalera, przy .stosnwiiym iiprzej- 

,.nn DŚwiaflczeniii /.lożyia, na ktm-e JW. Stani- 

Łj,\V Hr. Wiidzicki, (irrlerii S. Stanisława I klassy 

|. .i%val«i', iakn prezes, wyrazami wdzięc-zności dla 

^jjj, pnittłktoriiw tej krainy, a przyjaźni dla iiię- 

■>i>\^ Konimisłsyą rzeczoną akladająrydi odpuwie- 

i/Jat- Po^-zeni wszystlde władze otoczont; cei-lianii 

■ fiidi^rii udały Hię do kościoła Archipresbiteryal- 

,.<f(» y- Aliiryi, f^dzie w obecności .U. WW. Re- 

.jl(.iiti5w pi'zy Senacie akkre(lytj)wanycli i lvom- 

^i,jrtHf)i'zy deniarkacyjnycii, przy paradzie pi-zez iiii- 

iM-yą foniiowanej W, ,lMc. Xiądz Zjilenicki Ofti- 

,.y[,ł odprawił mszą, kti'>rej orkiestra z i'zlonlt«)\v 

iiireJMzejro Towarzystwa Przyjaciiił Muzyki złożona 

piz-y^iT***^^' * P" ^*'i uliończonej JW. Iiuć X. Wo- 

iiinicz łtisknp krak. zaint^)nowaI Te Demu i od- 

i/ytana. została modlitwa za pomyślność trzech 

\aj. pr(itekton'iw i rządu krajowejro. — W czasie 

..liiadii II -IW. Prezesa Senatu danego, wniesiony 

/.ostał toast o(iii()Szący się do uroczystości Ici-ajo- 

-AiĄ ol)cliodz{)nei w dniu imienin Naj. Cesarza 

Wiizcih iiossyi, knila Polskiept. Wieczorem zaś 

oświecenie miasta przy Htosownycli na douiacłi 

rządowycłi przeżroczacii, śpiewy w teatr/.e przez 

nrtystiiw dramatycznycli wykonane i muzyka piv,ed 

ij;lówną wartą srraiąi-a do p.5żnycli Ł>:odziii zabawę 

ti- przeciągnięty. 

O pierwszej wystawie sztuk pięknych w War- 
szawie. 

(;. K. Nr. 7H, z -2'.) września 181!). Z Warszawy 
d. -21 wrze.^inia. W dniu wczorajszym 20 b. ui. 
riitstąpiło pierwsze w kraju naszym wystawienie 
na widok publiczny w salacli królewsko Warszaw- 
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skiego Uniwersytetu, dzieł sztuk pięknych. Pnbli- 
czność odwiedzać zaczęła licznie te sale. Podług, 
wydrukowanego spisu, znajduje się tam 112 roz- 
maitych dzieł malarstwa, rysunku, sztychu, sny- 
cerstwa i rzeźby. Do większych a ojy^inalnych 
dziel malarstwa olejno malowanych należą: Śmierć 
Pryama podług Eneidy Wirgiliusza przez Ale- 
ksandra Kokulara. — Gniew Saula na Dawida, 
rzecz wzięta z Pisma Świętego, przez Antoniego 
Brodowskiego. — Rozmowna Katona o nieśmiertel- 
ności duszy przed zgonem jego, przez Antoniego 
Blanka. — Portret JP. Werowskiego, artysty dra- 
matycznego, wielkości naturalnej, w roli Cyda, 
przez Lizandra. — Biwak żołnierzy polskich w ku- 
rytarzacli Jclasztoru, przez Henryka Hrabiego Za- 
bielłę. — Chrystus przed sądeu) Kaifasza i Ecce 
homo przez Yillaniego. — Widok pałacu letniego 
Łazienek pod Warszawą, przez Ludwika Courtin, 
malarza teatru narodowego, dwa widol^i Sztokolmu 
robione z natury przez Zielińskiego referendarza 
stanu. — Z rysunków wspomnimy: Miłość wie- 
dzioną od [)łochości, kopiją powiększoną i ryso- 
^ waną ze sztychu przez Piotra Le Brun, ucznia 
Uniwersytetu w wydziale prawa. — Narodzenie 
Wenery, rysowane ze sztycliu przez Filipa Roma- 
nowskiego. — Widolc Kościoła Xięży Dominika- 
nów obserwantów w Warszawie podczas rozbie- 
rania jego w sierpniu r. 1818 rysowany z natury 
przez Zygmunta Vogel. — Z pomiędzy zas dzieł 
snycerstwa i rzeźby przytoczymy: Popiersie ro- 
bione z natury w gipsie, polerowane i płasko- 
rzeźba wystawiająca Kupidyna ciągnionego na 
wózku przez dwa łabędzie, zrobiona z marmuru 
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kararskiego, przez Pawła Malińskiego. — Z uczni<)w 
Uniwersytetu wielu także przyłożyło się do tego 
popisu, a szczególniej uczeń Czacziiowslci, który 
od roku dopiero ucząc się rysunków i malarstwa 
tak dalece już postąpił, iż wj^stawił teraz obraz 
Starca, olejno malowany, z obrazu Nogarego i ry- 
suneJc Magdaleny, z obrazu Batoniego. Uczniowie 
zaś z instytutu głuchoniemycłi złożyli 13 rysunków 
wypracowanych na lekcyach w Uniwersytecie. — 
W zbiorze tym widzieć też można rozmaite dzieła, 
któremi go zbogaciła płeć pięlcna umiejąca wszystko 
przyozdobić, jako to: Bukiet tiaftowany pelą je- 
dwabną pizez JO. Xiężnę Zajączkową. — Kwiaty 
wyszywane jedwabiami kolorowymi przez Alexan- 
drowa Hrabinę Potocka. — Dwa bukiety mało- 

b h> w .' 

wane z natury guaszem, jeden przez Annę hra- 
biankę Dzieduszycką, drugi przez hrabiankę Fanny 
Bnińską. — Wieczerza Pańska, kopija ze sztychu 
rysowana przez pannę Karolinę Bledzewską i Anio- 
łek z obrazu Rafaela, Sykstus zwanego, malowany 
pasteliami z rysunku Blanka przez pannę Pelagią 
Soldenhoff. 

O Napoleonie. 

G. K. Nr. 89, z 7 listopada 1819. Ostatnie do- 
niesienie z wyspy S. Heleny potwierdzają, że Na- 
poleon pisze pamiętniki, tyczące się polityki, ad- 
ministracyi i wojskowości. Mówią, iż wj^awia 
w nich taktykę, której był winien swoje zwycię- 
stwa, jako też powody do swoich czynów. W wie- 
czór poprawia co zrana dyktował. Pokazuje się 
teraz bardzo pobłażającym i stał się weselszym. 
Zdaje się, iż oswoją się z swoim losem i oddaje 
się umysłowej pracy. 
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Teatr i koncert. 

G. K. Nr. 90, z 10 listopada 1819. W przy- 
szły wtorek to jest dnia 16 listopada roku 1819. 
Na benefis Szymona Włodka, dana będzie pierw- 
sza reprezentacyja nowej trajedyi w 5 aktacłi 
p. Cellin, pod nazwiskiem: Koryolan, 

G. K. Nr. 94, z 24 listopada 1819. W przy- 
szły wtorelv to jest d. 30 listopada 1819 roku. 
Na benefis Leona Rudziewicza, dana będzie pierw- 
sza reprezentacya nowej trajedyi w 5 aktacli z dzie- 
jów ojczysty cli oryp:inalnie wierszem przez Fran- 
ciszka Jaknbowskiefco napisana pod nazwiskiem: 
Mikołaj Zebrzydowski Wojewoda Krakowski 

G. K. Nr. 98, z 8 grudnia 1819. W przyszły 
wtorek to jest d. 14 grudnia 1819 roku. Na be- 
nefis Ludwiki Indyczewsldej, dana będzie pierw- 
sza reprezentacyia nowej komedyi w 3 aktacłi 
oryginalnie wierszem napisana, pod nazwiskiem : 
Kobiety^ czyli Strach w Zameczku, 

G. K. Nr. 102, z 22 grudnia 1819. W przyszły 
wtorek to jest d. 28 grudnia 1819 roku. Na bene- 
fis Józefa Gołaszewskiego, dana będzie pierwsza 
reprezentacya nowego drama w 4 aktach z fran- 
cuskiego pana Mon vel pod nazwiskiem : Straszliwa 
Tajemnica czyli Rozbójnicy z gór Pirenejskich. 

G. K. Nr. 2, z 5 stycznia 1820. W dniu 2-giai 
stycznia 1820 roku w Krakowie W. Michał Giu- 
liani wirtuoz na gitarze, raczył dać Koncert na 
korzyść ubogich pod opieką Tow. Dobroczynności 
zostających. 

Towarzystwo Dobroczynności, tak szlacłiet- 
nemu cudzoziemcowi, jak W. Bekers amatorowi, 
niemniej Towarzystwa Przyjaciół Muzyki, i W. 
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Knoto)\vi za |:H>zw#>lenie sali imieni«-iu łib^icich 
5łkłada winne fw wdzięk* >wani^:^- 



G. K. Nr. 2, z 5 stjŁ-zTiia Ini'0. W przyszły 
wtorek to jest dnia U styc-znia 182^) r»>kii- Xa be- 
iiefis Katarzyny Wencel dana będzie nowa traje- 
d>ja w 5 aktach prze« p. Schiillera p<^ nazwi- 
skiem: Dzieirica 3/sf.>>-^/i>-i:/f. 
Budżet na r. 18202L 

G. K. Nr. 5, z 16 stycznia 1820. Na p4>siedze- 
niacli Rzeczy pfłSjKditej krak. 3 i 5 stycznia 1821) 
Jzba Prawf»dawcza zajawszy sie decvzva budżetu 
wydatków kraju na rok 1820/21 stosownie do opi- 
nii Komnilsyi Skarłifiwej postanowiła budżet wy- 
datków jak następuje: Tytuł I Na Senat Rządzący 
pensye złp. 308.479 gr. — 

II, Na koszta kancellarvi 
Senatu i opał ^ 

JIJ, Sadownictwo « 

iV, Akademia ^ 

V. Kr>szta opału dla Aka- 
demii i szkół ^ 
VL Namilicva iżandarmerva „ 
VIL Na kompetencye „ 
VJIL Jnstytuta dobroczyn. „ 
IX, Wiezienie 
X, Na opłacenie prowizyi 

od kapitałów dłużnych „ 
XL Na budowle rządowe „ 
XI L Na czyszczenie miasta 
K rakowa, oświecenie lam- 
pami ulic i dom<)w rzą- 
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— lu- 
dowych tudzież rekwi- 
zyta ogniowe złp. 30,000 g*r. — 

XTII. Na ()g<')lne potrzeby kra- 
jowe „ 44,913 „ 10 
XIV. Na administracya docho- 
dów niestałycli 
XV. Extraordynarya 
XVI. Na giełdę kupiecką 

Og(5ł wydatków Rzeczy- 
pospolitej krak. złp. 1,329.351 gr. 27 
G. K. Nr. 7, z 23 stycznia 1820. Na dwudzie- 
stem trzecieui posiedzeniu Sejmu d. 8 stycznia 1820 
Izba Prawodawcza... ucłi waliła jednomyślnie budżet 
przychodów kraju Rzpltej krakowskiej nar. 1820/21 
jak następuje: 

Tyt. I. podatki stałe zip. 371,810 gr. 18 

„ II. dochody niestale „ 518,059 „ 18 

„ III. Intraty z dóbr nai'o- 

dowych „ 326,618 „ 3 

„ IV. Prowizye i czyns/e 
reempcyonalne 
V. Dochód IX Gmin 
miejskicli 
„ VI. Extraordynarya 

Ogół przycłiodu Rzpltej 
krak. w Summie złp. 1,329.351 gr. 27 

Teatr. 

G. K. Nr. 6, z 19 stycznia 1820. W przyszły 
wtoreli to jest dnia 24 stycznia 1820 roku na be- 
nefis Ignacego Lasockiego dana będzie wielica 
nowa trajedya w 5-ciu alitacłi przez Szillera z nie- 
mieckiego pod nazwislciem : Spisek Fieska w Geałii. 
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P^z^TZr^ i];a kraik.. Nr. i*, z o*.* siYcziiia ;S:>A 
l>ij!la 'I*j Zi«j.* AVi»^lzia]L;?» traj^-*ija: >p c^, ^i? ~^'vłV FłV- 
^.(v/. A^iiTc^r- tfr-niaez, a uaw^-t i większa t^ę^si- akt«>- 
rr*'^ imijsiry*rh t<e p-ehią oJjiiąkaiirj wynyiniziji iiii- 
fi>%, tfj^rzy^i-^jili si-c \vid^x-zni»- na mi "ni 'wa nie 
AJ^fJz^m, TnidrjM .^yiA-ie wystawie rze^-z dramat vi*zna 
z t**l«j i^adaiuL kt«ire ni^tylkt* irnst znieważają, 
Ur^rz nawet i zdruwy rozsadek. Gdvbv ku» z umv- 
*hi prz*r*rJ^iewziął wypracować niezgrabną sztukę, 
nieniójiłby I»^piej doptiąc swe2x» zawianu Nic jeszcze 
uUi ł>rak«>uało t-^^j nsypiającej trajedyi, jak tylko 

Muzyka. 

r;, K- Nr. 10, z -J luteiTO 18i*0. Towarzystwo 
przyjaciół muzyki stosownie do stanu swe^r^* w dniu 
'^) «t\cznia r, b. dało na korzyść To\yiirzystwa 
Dobroczynności wielka muzykalna akademia w sali 
królew fikicj na Zamku. Liczne zip-omadzenie okla- 
skami powszechnymi uświetniło czyn ten ludzkości 
pohwi<^cony. 

Teatr. 

G. K. Nr. 11, z 6 lutego 1820. W pr/.yszly 
wtorek, t. j. dnia 8 lutego 18*20 roku. Na benełis 
Ij<na^;ego Romanowskiego dane będzie nowe ry- 
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cerskie drama z dziejów ojczystych oiy^inalnie 
napisane w 3-ch odsłonach pod nazwiskiem : Wła- 
dysław i Bolesław Królowie Polscy, Zakończy wi- 
dowisko: Elegia na śmierć Tadeusza Kościuszki^ 
napisana przez K. Tymowskiego w Warszawie, 
z muzyką K. Kurpińskiego. 

G. K. Nr. 16, z 23 lutego 1820. W przyszły 
wtorek, to jest d. 29 lutego będzie grane nowe 
dramma pod tytułem : Anarchia domowa^ czyli Moc 
miłości ojcowskiej^ na benefis Szymona Włodka. 
Do zrobienia tej sztuki było powodem autorowi 
rozrzewnienie mocne, które uczuł, gdy będąc w FIo- 
rencyi widział w szpitalu obłąkanych ojca nie- 
szczęśliwego i jego własną córkę pozbawionych 
zdrowych zmysłów. Ojca po stracie córki, córkę, 
z żalu po mniemanej śmierci uwodziciela swego, 
a razem i kochanka. Anonim autor poświęca tę 
sztukę wszystkim poczciwym ojcom i czułym ma- 
tkom tego szanownego miasta i kraju, ażeby dzieci 
ich w przyszłości nie stały się przyczyną nieszczę- 
ścia rodziców" i swego, lub sami rodzice nie przy- 
czynili się do zepsucia ich niewinnych serc ; przy- 
kład w tej drammie wystawiony odstręczy niedo- 
świadczonych, a roztropnych rozczuli. 

6. K. Ńr. 18, z 1 marca 1820. W przyszły 
wtorek to jest dnia 7 marca 1820 r. na benefis 
Franciszka Żebrowskiego dana będzie nowa ko- 
medya w 5 aktach oryginalnie wierszem napisana 
przez J. U. Niemcewicza pod nazwiskiem : Samolub. 
Poczem nastąpią obrazy historyczne z dziejów oj- 
czystych w 9 odsłonach pod nazwiskiem : Bolesław 
Śmiały Król Polski. 

Bąkowski. Kronika krak. 8 
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G. K. Nr. 22, z 15 marca 1820. W przyszłą 
sobotę, to jest 18 marca 1820 r. na benefis Leona 
Rudziewicza dana będzie nowa wielka narodowa 
opera w 3 aktach przez J. Kamlfiskiep:o napisana 
z muzyką p. Kurpińskiego pod nazwiskiem, Nowe 
Krakowiaki i Górale, 

Obraz Brodowskiego. 

G. K. Nr. 26, z 29 marca 1820. Z Warszawy 

9 

d. 21 marca 1820 r. Naj. Cesarz i Król IJNIC po- 
wodowany właściwą sobie skłonnością wspaniało- 
myślnego zachęcania wszelkiego rodzaju talentów, 
przyjąwszy najłaskawiej ofiarowany sobie w hoł- 
dzie przez JPana Antoniego Brodowskiego obraz 
jego historyczny, za który w roku zeszłym na pu- 
blicznem wystawieniu najwyższa przyznaną była 
nagroda, raczył takowy kazać nabyć za summę 
zł. pol. 10.000 przeznaczając go na wzbogacenie 
zbioru dzieł sztuk pięknych Uniwersjtetu Kró- 
lewsko- Warszawskiego. 

Teatr amatorski. 

G. K. Nr. 26, z 29 marca 1820. Amatorowie 
sztuk drammatycznych, synowie i córki obywateli 
naszego wolnego miasta, z własnej pobudki dla 
wsparcia funduszu ubogich pod opieką Towarzystwa 
będących, dali dnia 25 b. )n. w sali Królewskiej 
komedyją w 5-ciu aktach pod tytułem: Dwaj Zię- 
ciowie, — Licznie zgi^omadzona publiczność z nie- 
małem ukontentowaniem i oklaskiem uświetniła 
zamiar tak pięknie wykonany. 

Polemika o krytykę teatralną. 

G. K. Nr. 26, z 29 marca 1820. Krytyka dzien- 
nikarza „Pszczółki Krakowskiej" wymierzona prze- 
ciwko sztuce, która tu była grana pod tytułem : 
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Anarchia domowa^ nic nie dowodzi przeciwko tej 
dramie. Właśnie w tych czasach jeden z dzienni- 
karzy paryskich wychwala Wieczory Sycylijskie^ 
a di'u^i dziennikarz tę sztukę p:ani, co równie nic 
nie stanowi przeciwko niej... 

Odpisywać ńa krytykę niJ^czenmą z uniesie- 
niem lub złością, nie zgadzałoby się to z szlaclie- 
tnością duszy autora... Nam aktorom do których 
się dziennikarz „Pszczółki" ze swoją nędzną Icry- 
tyką adressuje i naha chce zabronić oddać liołd 
talentowi i dobrej sztuce, to jest jedno, przyznać 
się musiemy dziennikarzowi, jak gdyby chciał 
umyślnie należeć do liczby obłąkanycli tej sceny, 
którą autor Anonim tale doslionale w sztuce swo- 
jej wystawił... Przesyłając dziennikarzowi ^Pszczółki 
Krakowskiej" tę odpowiedź równie mamy prawo 
ostrzedz go, aby nas ani swemi pochwałami, ani 
krytykami, nie nudził. — Artyści di*amatyczni. 

Teatr. 

G. K. Ńr. 28, z 5 kwietnia 1820. W przyszły 
czwartek to jest dnia 13 liwietnia 1820. Na benefis 
Edwarda Burdeńskiego dane będzie wielkie cza- 
rodziejskie melodrama w 4 alctacli napisane pod 
tytułem: Pałac Liicypera, 

O Napoleonie. 

G. K. Nr. 31, z 16 kwietnia 1820. Lord Som- 
merset, dotychczasowy gubernator na przylądku 
Dobrej nadziei, powrócił do Anglii na wojennym 
okręcie Safo. 01<:ręt ten zarzucił l^otwicę przed 
wj'spą Ś. Heleny. Bonaparte jest zdrowy, i całą 
jego zabawą jest ogród. Lord Sommerset chciał 
z nim mówić, ale Bonaparte go nie przyjął. 

8* 
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Teatr. 

Pszczółka krak., Nr. 34, z 25 kwietnia 1820, 
Dnia 20 na żądanie publiczności, grano komedją: 
Antykwarjusz. — Sztuka ta we wz«:lędzie komiki 
jest triumfem naszych artystów. Jakoż przyznać 
potrzeba, że wszyscy ją odgrali z talentem i pracą. 
Dnia 23: Co kto lubi? — Urządzenie tego wido- 
wiska nader było przyjemnem. Najważniejsze wy- 
jątki z oper, scenj^ z komedyi: Zamki na lodzie^ 
Syn marnotrawny^ Zmyślone niewiniątko, Ustawiczne 
omyłki, z trajedji : Barbara Radziwiłłówna, odgrane 
były pięknie. Panna Indyczewska w roli niargra- 
bianki, sama siebie przewyższa. Scena ta, potrze- 
bowała lekkich objaśnień. Kto bowiem sztuki 
niezna, mimo wzorowego odgrania jej ; nie pojmie 
o co rzecz idzie, to jest: czy margrabianka udaje, 
czy w istocie jest parafianką. Bo to właśnie sta- 
nowi pierwszą zaletę dobrego: Co kto lubi „aby 
z najkrótszego wyjątku, można jakieś wyobrażenie 
powziąć o treści dzieła". — Gotowalnia teatralna 
zasługuje także na moją wzmiankę. Mowa tu jest 
o nadużyciu bielidła, lecz nieściąga się do arty- 
stek. Na. mężczyzn to powstać musimy!... Jeden 
z nich tak sobie niemiłosiernie twarz zbielił, że 
nos jego zdawał się być z gipsu przyprawnym. 
Szybka odmiana ubiorów i charakterów, uspra- 
wiedliwia po części to uchybienie ; przecież go nie- 
upoważnia. W. 

Pszczółka krak. Nr. 36, z 2 maja 1820. Dnia 
27 na benefis panny Indyczewskiej zapowiedziana 
trajedja: Nieszpory Sycylijskie. Grę aktorów w tej 
sztuce, przynajmniej nie wszystkich tą rażą sądzić 
możemy, Role aktu pierwszego, trzeciego, czwar- 
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tego i piątego, rozdane były dopiero w poniedzia- 
łek przed wystawieniem: — aktu drugiego, dniem 
pierwej, i to już ku wieczorowi. Panu Budkiewi- 
czowi w roli Procydy, która prawie trzecią część 
sztuki zajmie, należy oddać sprawiedliwość, był 
Tiią godnie przejęty. W wielu miejscacli zachwycał 
widzów. Winniśmy jeszcze w końcu oddać zaletę 
pannie Wencel, która się w piątym akcie z opo- 
wiedzenia rzezi w kościele, najlepiej uiściła. Przy 
dobrem umieniu roli, zachowała wszędzie ton przy- 
zwoity i najtrafniejsze stopniowania. Trwoga i po* 
strach malowały się na jej twarzy, gdy wystawiała 
Amelii groźną postać Monforta. 

O Napoleonie. 

G. K. Nr. 36, z 3 maja 1820. Bonaparte trudni 
się teraz z swojemi jenerałami i domownikami 
uprawą ogrodu. Z rana widzieć go czasem można 
w ogrodzie w szlafroku i czerwonej czapeczce, 
a czasem tylko w Icamizelce i słomianym kape- 
luszu. Ku wieczorowi ubiera się i zawdziewa or- 
dery. Nowy dla niego dom jest już prawie gotowy; 
składa się tylko z jednego piętra, ale jest pięknie 
i wygodnie urządzony. Bonaparte posiada powóz 
i konie i może 12 mil angielskich na około prze- 
jeżdżać się bez straży; ale nie wyjeżdża. Jenerał 
Bertrand i inni przejeżdżają się codziennie. 

Z literatury. 

Pszczółka krak. Nr. 44, z 30 maja 1820. Za- 
powiedziany dawniej Dykcyonarz Poetów Polskich 
przez X. Juszyńskiego, już wyszedł z druku, w Kra- 
kowie u Mateckiego. Dzieło to, nieocenione przy- 
nosi korzyści literaturze ojczystej. 
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Znaczniejsze drukamie nasze, to jest Dzie- 
dzickiego i Mateckiego są w ciągłym ruchu. Pierw- 
sza wytłacza teraz pielone dzieło Stanisława Hrabi 
Wodzickiego o Ogrodacłi; druga Hrabi Ossoliń- 
skiego. Wiadomości o Pisarzach polski Tom IH 
i t. d. 

Prenumerata na litografie. 

G. K. Nr. 45, z 4 czerwca 1820. Kto chce 
prenumerować na dzieło litograficzne W. Sliwi- 
ckiego Portrety znamienitych Polal^ów, in folio 
w kwocie 240 złp. raczy łaskawie zgłosić się do 
księgarni W. JP. Ambrożego firrabowsliiego w rynku 
pod Nr. 24. — Jerzy Samuel Bandtl^e. 

O postępie chirurgii. 

G. K. Nr. 51, z 25 czerwca 1820. Cokolwiek 
cierpiącą zdolnem jest pocieszyć ludzkość, to świa- 
tłej publiczności obojętnem być nie może; w tern. 
przelionaniu spodziewamy się, że z uczuciem peł- 
nem rozkoszy dowie się publiczność, iż dnia 17 b. m 
dwie ciemne osoby z najpomyślniejszym skutkiem 
w szkole praktycznej chirurgii operowane zostały 
od JP. Lewkowicza professora tej nauki, w przy- 
tomności W. Sawiczewsklego med. i chir. doktora^ 
równie jak uczniów tej szkoły. 

Dawniej zaś operowany na kamień od tegoż 
professora, dziś zdrów zupełnie znajduje się na 
Wesołej i pełni powinności furtiana. 

Teatr. 

Pszczółka krak. r. 1820, Tom III, str. 23; 
„D. 2 lipca nowa opera narodowa w 3 aktacli ory- 
ginalnie wierszem napisana, z muzyką p. Boguń* 
skiego pod nazwiskiem: Król Chłopków czyli Ka^ 
zimie7'z Wielki i Brózda. Rzecz jest wzięta z po- 
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wieści „Pielo^rzyma Tenczyńskiego''. Teatr był 
nadzwyczajnie zapełniony. Żądano powtórzenia 
opery, jakoż dnia 4 znowu odegraną została. Przez 
cały okres kontraktów Świętojańskich orkiestra 
była powięliszoną przez członków towarzystwa mu- 
zycznego. Pan Krzyżanowski, znany Idarynecista, 
popisywał się pięknie w solacli. 

Budowa kanałów miejskich. 

G. K. Nr. 57, z 16 lipca 1820. Senat Wolnego 
Miasta Krakowa dokonawszy dwóletniego dzieła 
ważnego i w celu ochędostwa i w widoku zape- 
wnienia zdrowia mieszkańców w zachodniej części 
miasta , położył na dniu 5 b. m. i roku ostatni ka- 
mień zamykający uchód sklepienia w kanale głó- 
wnym, zapisawszy imiennie osoby na teraz skła- 
dające Radę Senatu i epokę ukończonej tak ważnej 
budowy i w naczyniu szklannym ślad tej pamiątki 
zamurować rozkazał. 

Dzieło to mogące się w części równać z ka- 
nałem rzymskim za Tarl<:winiuszów stawianym^ 
poczyna się ponad górnymi slcarbowymi młynami, 
zkąd szluza w czasie potrzeby, może upuścić taką 
ilość wody, jalca jest do czyszczenia nagłego całego 
kanału potrzebną , a w przeciągu łokci 2048, - od- 
biera po drodze nietylko z ośmiu ulic glównycłi 
rynsztoki, ale i inne kanały, tak przygłówne jak 
instytutowe i pryw^atne w liczbie 13. Cała ta bu- 
dowa, po wielkiej części ciosanym kamieniem mu- 
rowana i doskonale sklepiona, tak jest urządzoną, 
iż z większej połowy miasta wszystkie prywatne 
kloaki odprowadzać do samej Wisły potrafi. Co 
jednak nie pierwej rozpoczętym być może, aż drugi 



iiod'jl»ij\ kanaJ z dj*uirM sti*<:»uv miasta zostanie 
w ybud^^waijyiu- 

Balet. 

G, K. Nr. 57, / ]G lipca ]m'(». Towarzystwo 
i}f}ht'(j*:yA'unoh('i W. JVL Kratowa uowa inia3i» przv- 
j*^rjjrj'>v- ^dy w dniu 11 łj. ul JP. Cił^rfii artysta 
r*^f>r<:f3^irta/;\'j paiit/fuiicznyclj i siinnastyki w skła* 
dzk ^'/M^ińn (/ryhh. wystawił balet na korzrsć uIki- 
jricłj. Za t^ oliare do kt>»rei przyłożyła sie także 
fezano\Mia tut^J8z;e:ro Teatru kompania dramatyczna 
pi7^:« g^j^anie koujtidyL okłada Towarzystwo Dóbr. 
czuł^ podziekowauie- 

Teatr i bal w Krzeszowicach. 

O. K. Nr CL z 30 lipca 1820. Dziś d- 30 lipca 
r. b. dajia bidzie w Krzeszciwicach przez artystów 
dramatycznych krakowskich, w pałacu tamecznym 
l'eprez<!'ntax'>'ja komedyi, pod t\tułem: Córka Fa- 
ni/złui i Aktor raitao ^wej irolij a po zakończonem 
widowihku br^atralnem nastąpi w g<'>mej sali pałacu 
wji^lki ł;al. 

Przejazd posła perskiego. 

G, K- Nr. 62, z 2 sierpnia 1820. Mirza Abiil- 
I{a>»8an'Ghan^ poseł Perski powracający z Wie- 
dnia do hWii^o kraju przez Warszawę i Ross\^ą, 
Htanął o II godzinie dnia 29 lipca w Krakowie 
i zajechał do przeznaczone^ro dla siebie przez Se- 
nat Uządy4cy W, M. Krakowa mieszkania w domu 
JP, Knotza w ulicy S, Jana, gdzie komendant mi- 
licyi z zlecenia llządu doniósł temuż posłowi o prze- 
znaczonej dla niego warcie honorowej, kt<'>rą on 
przyjąh Przywitany był przez JW. W. Rezyden- 
tów tu zostających i przyjmował wiele gości od- 
wiedzających siebie, za pośrednictw^em JP. Munnich 
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professora język(5w orientalnych w uniwersytecie 
tutejszym, z którym tak w ojczystym języku per- 
skim jako i w angielskim aż do wieczora rozma- 
wiał. Nazajutrz o godzinie 5 z rana opuścił to 
miasto i udał się w dalszą podróż. 

Występy teatru Lwowskiego. 

G. K. Nr. 65, z 13 sierpnia 1820. Dziś dnia 
13 sierpnia towarzystwo aktorów narodowycli, ze 
Lwowa dla dania kilkunastu przedstawień do tego 
miasta przybyłe, będzie miało zaszczyt pierwszy 
raz zalecić się tutejszej szanownej publiczności 
w komedyi przez Goldoniego w 3 alctacti napisa- 
nej, pod tytułem: Żona^ jakich mało na świecie. 

Na zakończenie widowiska przedstawiony bę- 
dzie obraz : Muzy Polskie. Między komedyą a obra- 
zem JPan Serwaczyński, dyrelitor orkiestry lwow- 
skiej grać będzie na skrzypcach Pot-Ponrri F. A. 
Duranowskiego. 

G. K. Nr. 66, z 16 sierpnia 1820. We czwar- 
tek, to jest: dnia 17 sierpnia, towarzystwo akto- 
rów ze Lwowa przybyłe, będzie miało zaszczyt dać 
przedstawienie dramatyczne w 3 aktacłi, pod na- 
zwislciem: Helena^ czyli Hajdamacy na Ukrainie. 

W przyszłą zaś niedzielę, to jest: dnia 20 
sierpnia dana będzie wiellca opera z muzyką sła- 
wnego Boildieu we 2 aktacli, pod nazwiskiem: 
Jan z Paryża. 

Postanowienie usypania mogiły Kościuszki. 

G. K. Nr. 67, z 20 sierpnia 1820. Senat Rzą- 
dzący Wol. Miasta Krakowa. — Gdy zwłoki Ko- 
ściuszki w grobacli Królów Polskicli złożonemi 
zostały, ogłosił był Senat sldadltę na wniesienie 
pomnilia dla ostatniego swobód ojczystych obrońcy... 
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A zwracając uwagę na pamięć uniesionego do wie- 
czności bohatera, na zamożność krajową i na samą 
wielkość przedmiotu, postanowił oddać Kościuszce 
hołd taki, który sięgając wspaniałej prostoty pier- 
wiastkowycli wieków naszej ojczyzny, zaświadczyć 
ma potomnym, o całym ogromie żalu i uwielbie- 
nia naszego. Oto w bliskości tego starożytnego 
grodu, uderzają krajowca i przechodnia, proste, 
a okazałe Wandy i Kralcusa mogiły. Czterdzieści 
polcoleń pochłonęły grobowce, znikły obok nich 
z powierzcłmi ziemi wspaniałe gmachy, zamki wa- 
rowne, zatarły się wznoszone ręką nieudolnej sztuld 
tylu znakomitych mężów pomniki ; a te starożytne 
mogiły, usypane rękami naddziadów naszych, urą- 
gają się z zawiści czasów, i długo jeszcze urą- 
gać się nieprzestaną. Niech więc ten, który tak 
świetnie dzieje dawnej Polski zakończył, używa 
równej czci pierwszym założycielom naszej wiel- 
kości; niecłi dzień jego zgonu, będzie dniem na- 
rodowej żałoby; niech polskie, obole wsławionych 
imion Krakusa i Wandy, imię nieśmiertelne cno- 
tliwego Kościuszki wspomina. 

By więc to przedsięwzięcie w samym początku 
należnej sobie nabyło powagi, Senat Rządzący 
Wolnego Miasta Krakowa nie mogąc dla zacho- 
dzącego w tym roku święta odb.yć zamierzonej 
uroczystości w dniu 15 października r. b. jako 
w dniu dorocznym zgonu Kościuszki, postanowił 
w następnym dniu szesnastym tegoż miesiąca za- 
łożyć z przyzwoitą okazałością podstawę mającej 
się wznieść na cześć jego mogiły: a góra Broni- 
sławy przyległa starożytnej Polski stolicy, wyższa 
i okazalsza nad inne, będzie miejscem, na którem 
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w przeciągli lat kilku z ojczystej ziemi, i ^łazii 
krajowego, dźwignie się pomnik z tym napisem r 
„Kościuszce"... W Krakowie d. 19 lipca 1820. — 
Wodzicki — Mieroszewski, Sek. Jen. Sen. 

Opera. 

G. K. Nr. 68, z 23- sierpnia 1820. W przyszł}^ 
czwartek, 24 sierpnia, towarzystwo aktorów na- 
rodowych ze Lwowa przybyłe, przedstawi operę- 
w 2 aktach z muzyką Karola Kurpińskiego, pod 
nazwiskiem : Zamek na Czorsztynie, którą poprzedzi 
komedya pod nazwiskiem : Próba przez ogień. Mię^ 
dzy aktami grać będzie na skrzypcach JP. Ser- 
waczyński polones Mayerbera. 

Teatr. 

G. K. Nr. 69, z 27 sierpnia 1820. W niedzielę- 
to jest d. 27 sierpnia, towarzystwo aktorów naro- 
dow^ych ze Lwowa przybyłe, będzie miało zaszczyt 
dać przedstawienie historycznej komedyi w 3-ch 
aktach z niemieckiego przez p. Dnniszewskiega 
naśladowanej, pod nazwiskiem: Jan Grudczyńskiy 
Starosta Rawski, Po kt()rej nastąpi przedstawienie- 
komedyjo - opery w 1 akcie z francuskiego przez 
A. Żółkowskiego naśladowanej, pod nazwiskiem i 
Stara Kornnacka czyli Papugi, 

G. K. Nr. 71, z 3 września 1820. We środę^ 
to jest dnia 6 września 1820 roku, towarzystwo- 
aktorów narodowych ze Lwowa przybyłe da przed- 
stawienie trajedyi w 5 aktacli, wierszem przez 
Piotra Kornelia napisanej, a przez L* Osińskiega 
przełożonej, pod nazwiskiem: Rodi^yg Cyd, 

We czw^artek zaś, to jest: dnia 7 września 
Jan Serwaczyński dyrektor orkiestry lwowskiej^ 
będzie miał zaszczyt, dać koncert na skrzypcach- 
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w S akrra.-h. z Sran.-J^iskie^"- r-^ rv.v!Łl p-^ł nazwi- 
skiem: yPo^'. ><y £V /% «*' : F. P.j kt -rr; nik?cąr»i of»era 
w I ak^rie- z ciriz\ka K;in I-i K'-L^y•i::;^kitr^^ł\ p»«d 
nazwiski«^m z Ł\*\.'' L z*^." '.: " •. — Xa zakończenie, 
jako ^w r'>^ziii»:-e riDj-i-zystłs-soi zarr:-wa»lzenia Kon- 
st>"tficji W- 3L Krakowa i jej:'j Okre-^i. prze^lsta- 
wionv b^izie st«>!Słjwnv « ^raz. 

Mi-^izr obrazem a •ostatnia szr? ;ka , JPian Ser- 
'waezyńi^ki srae ł^izie na skrzA f^^aoii \var\aeyje 

G. K. Xr- 77, z "24: września 1S3> Dziś w nie- 
dziele, to jest: dnia 24: września 1S20 n:»ku, to- 
warzystwo aktoniw nanxlowyeh ze Lwowa przy- 
byłe, będzie miało zaszczyt dae przedstawienie 
operj- w 2-cłi airtacli. orysrinalnie wierszem przez 
L. A. Dmnszewskiearo napisanej, z muzyką J. Els- 
nera, pod nazwiskiem: Kr*'d Lol:iettk\ ożyli Wiśli-- 
czankL 

Pszczółka krak., T. lY., str. 5. ...ulubiona 
-opera Wikliczanlci dana była po raz trzeci dnia 
1 października przy wielkim i niepamiętnym na- 
tłoku widzów. Na widowiska poprzednie wiele 
-f^sób docisnąć się nie mogło, przecież i dzisiaj 
ławki ti-zeszczaly na paradysie i galerja, loże były 
najęte przed dwoma dniami, parter napełniony, że 
wielu znowu powróciło do domu, w nadziei do- 
<;zekania czwartej wystawy. 

Nie dziwić się. Stolica nasza słynęła od wie- 
ków patj-yotyzmem i dziś nim celuje między in- 
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nemi. Znał autor serca ziomków i musiał do nicł> 
trafić... 

Gra Wiśliczanek odpowiada wartości dzieła. 
Aktorowie czują zarówno z widzami jego piękne^ 
zalety, przejęci niemi wszędzie są godni oklasków 
którymi icli publiczność obsypuje. Nie wiemy jak 
wynurzyć wdzięczność p. Kamińskiej za rolę panny^ 
młodej, za rolę wybawicielki ukochanego Łokietka^ 
Śpiew jej pełen czarującego wdzięku, gra natu- 
ralna i czysta zachwycały widzów. Pan Nowakow- 
ski w roli Łokietka przewyższał doskonałość^ 
Wszyscy artyści wywołani zostali. 

O Napoleonie. 

G. K. Nr. 79, z 1 października 1820. Okręt 
Conąueror powrócił z stanowiska Ś. Heleny do- 
Poi-tsrautu. Opuścił on wyspę S. Heleny d. 20 lipca. 
Bonaparte prowadzi ciągle samotne życie i nie- 
przyjmuje żadnego bez wyjątku cudzoziemca; od- 
mówił nawet odwiedzenia siebie dwom angiel- 
skim admirałom. Wystawić kazał w swoim ogro- 
dzie gliniany parkan, w którym porobione są dziury^ 
przez które widzieć zdaleka może Itażdego cudzo- 
ziemca, który się do jego domu zbliża. Nowe jego- 
mieszkanie będzie około Bożego Narodzenia ukoń- 
czone. 

Pobyt Thorwaldsena w Krakowie. 

Pszczółka krak., Tom IV, str. 90. Zwiedzał 
on co najważniejsze piękności naszej Florencyi 
polskiej... między innemi z upodobaniem przypa- 
trywał się odlaniom płaskorzeźb z bronzu i prze- 
wybornyra robotom z drzewa. Niemniej go zachwy- 
cały okna starożytne w kościele P. Maryi świeżo- 
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•ścią i żywością najdoskonalszą kolorów ude- 
rzające. 

Teatr, muzyka i opera. 

6. K. Nr. 80, z 4 października 1820. Jutro 
we czwartek, to jest: dnia 5 października 1820 r. 
towarzystwo aktorów narodowych ze Lwowa przy- 
byłe, będzie miało zaszczyt dać przedstawienie tra- 
jedyi w 5 aktach ory<:j^inalnie wierszem przez p. Kró- 
pińskiego nn pisanej, pod nazwiskiem: Ludgm^da. 

W niedzielę zaś, to jest: 8 października, przed- 
stawiona będzie opera w 3-ch aktach, z muzyką 
p. Kauer pod nazwiskiem: Syrena z Dniestru. 
{Część druga). 

G. K. Nr. 82, z 11 października 1820. W pią- 
tek, to jest: 13 p. Serwaczyński, dyrektor orkie- 
stry Lwowskiej będzie miał zaszczyt dać w sali 
p. Knotza, wielką muzykalną akademią. 

W przyszłą niedzielę tj. 15 b. m. dana będzie 
opera : Wisliczanki. 

W poniedziałek zaś, to jest 16, przedstawione 
będzie drama z powodu uroczystości na tenże dzień 
ustanowionej oryginalnie napisane, pod nazwi- 
skiem : Pierwsza miłość Kościuszki^ poczem nastąpi 
stosowny obraz; a wszystko poprzedzi opera, pod 
nazwiskiem: Łaska Impei^atora. 

Koncert p. Eatalani. 

G. K. Nr. 86, z 25 października 1820. Dawno 
od publiczności tutejszej oczekiwana z upragnie- 
niem, sławna w Europie z swego talentu pani Ka- 
talani, przybywszy dnia 15 b. m. w przejeździe 
z Warszawy do Paryża, dala tu pierwszy koncert 
głosowy, w dniu 22-gim, to jest w niedzielę w sali 
pana Knotza, napełnionej mnóstwem słuchaczów 
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tak z mieszkańców Krakowa, jako też z prowincyj 
zebranych. 

Napróżnobyśmy chcieli zdobywać się na my- 
śli i wyrazy kii jej pochwale, do tego, co już o niej 
powszechność powiedziała, nic więcej dodać nie- 
podobna. Talent jej nieporównany przechodzi wszel-^ 
kie zalety; tak: że imię królowej harmonii, bez 
przesady nadane jej być może... Zawdzięczając 
mile przyjęcie Krakowianom, tysiącznymi oklaski 
dowiedziona, śpiewała jeszcze w końcu nad przy- 
rzeczenie, pieśń ludu angielskiego: „Boże zacho- 
waj Króla!" 

Lecz nie na tem ogranicza sławna artystl<:a 
wartość swoich przymiotów: z niewymowną rado- 
ścią daje nam oraz do poznania, że jej słodkiemu 
talentowi, towarzyszy szlachetność duszy. Obecna 
uroczystości założenia mogiły Tadeusza Kościu- 
szki'), dzieląc tkliwe uczucia Polal^ów na gro- 
bowcu wielkiego męża, szanowna ta podróżna, 
obwieszcza nam po odśpiewanem koncercie, że 
dnigi jeszcze i ostatni, w przyszły czwartek dnia 
26 b, m. dać przedsiębierze, z którego jedne po- 
łowę dochodu przeznacza do składki na pomnik 
bohaterowi, drugą na wsparcie cierpiącej ludzkości. 

Występ aktorów wileńskich. 

G. K. Nr. 90, z 8 listopada 1820. Jutro we 
czwartek, to jest dnia 9 listopada r. b. nowo przy- 
byli ax*tyści dramatyczni z Wileńskiego teatru, 
tędą mieli zaszczyt dać przedstawienie komedyi 
nowej w 1 akcie z francuskiego przełożonej, pod 
nazwiskiem: Nar^zeczeni, Po której nastąpi op(3ra 



*) Opis w Pszczółce krak., T. 111, str. 56. 
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z muzyką Elsnera w 1 akt-ie, p(>d nazwiskiem r 
Ecłi/j, — Zakończy widowisko komed\^o- opera 
przez L A. Dmuszewskieg^o, j>od nazwiskiem i 

Teatr. 

G. K. Nr. S^2, z 15 listopada 1820. W niedzielę 
trj jef?t d. 12 list^>pada r. b, daną była opera ba- 
jeczna z tańcami ułożonemi przez p. Onider z mu- 
zyką K- Kurpińskiego w 2 aktach, pod nazwi- 
sk Jein: Cznromy.<l. Poprzedziła komedya nowa 
z francuskiego w 1 akcie, pod nazwiskiem: Skutki 
liedtity. 

G. K. Xr. 94, z 22 list^ipada 1820. W niedzielę 
zaH- t*o jest d- 26, dana będzie nowa opera z chi>- 
ranji przez L. A. Dmuszewskiesro na prz\jazd Xaj^ 
Imperatora wszech Rossy i KnUa Polskiego orygi- 
nalnie wierszem: Nadgroda, 

G. K. Xr. 96, z 29 listopada 1820. Jutro we 
czwartek to jest dnia 30 listopada 1820 r, dane 
Madzie przedstawienie opery z niemieckiego przez 
I>. l>niuszewskiego przetłomaczonej z muzyką 
K, Kurpińskiego, w 1 akcie pod nazwiskiem: Ła- 
jfLa Ifiiperatora. 

G, K, Nr. 102, z 20 grudnia 1820. Jutro... 
d. 21 grudnia r. b. dana będzie komedya w 2-ch 
aktach z niemieckiego Augusta Kotzebue pod na- 
zwiskiem: Podróż z Berlhia do Poczdamu^ czyli: 
Mikzr^fyy minuj woli. Po której nastąpi komedyo- 
opera w 1 akcie oryginalnie napisana przez L. A» 
])musz<iwskiego, pod nazwiskiem: Tadeusz Chwa- 
liłjóg. 

ii. K. Nr. 103, z 24 grudnia 1820. W niedzielę 
dnia 24 grudnia r. b. dana będzie nowa komedya 
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w 1 akcie, z francuskiego pana Picard przetło- 
maczona, pod nazwiskiem: Protekcya. — Po której 
nastąpi opera w 2-ch aktach oryginalnie wierszem 
w polskim języku przez L. A. Dmuszewskiego na- 
pisana, pod nazwiskiem : Nadgroda, czyli : Wskrze- 
szenie Królestwa Polskiego. 

G. K. Nr. 1, z 3 stycznia 1821. We czwartek 
zaś, dnia 4 b. m. na benefis Ignacego Kochanow- 
skiego, dana będzie nowa komedya z francuskiego 
pana Moliere tłomaczona w 5 aktach, pod nazwi- 
skiem: Mieszczanin szlachcic. 

G. K. Nr. 2, z 7 stycznia 1821. W niedzielę, 
d. 7 dana będzie wielka narodowa opera w 3-ch 
aktach, oryginalnie wierszem napisana, z muzyką 
p. Boguńskiego, pod nazwiskiem: Król Chłopków^ 
czyli Kazimierz Wielki i Brózda. 

G. K. Nr. 3, z 10 stycznia 1821. W następu- 
jący wtorek, to jest 16 stycznia r. b. na benefis 
Józefy Szymkay łownej dana będzie nowa wielka 
trajedya z dzieł Woltera przełożona wierszem 
w 5 aktach, pod nazwiskiem: Tankred. 

Tablica pamiątkowa H. Dąbrowskiego. 

G. K. Nr. 6, z 21 stycznia 1821. Na piętna- 
stem posiedzeniu Sejmu Rzeczypospolitej Krakow- 
skiej dnia 21 grudnia 1820 r. JW. Reprezentant 
Siemoński w zabranym głosie oddając zalety wa- 
leczności zmarłego Jenerała Dąbrowskiego uczynił 
wniosek, ażeby dla uświetnienia pamiątki tego bo- 
hatera w imieniu i na koszt Reprezentacyi Rzpltej 
Krakowskiej w kościele Katedralnym krakowskim 
wmurowany został marmurowy kamień z tym na- 
pisem: Reprezentacya Narodu Ziomkowi swemu 
bohaterowi Dąbrowskiemu. Izba Prawodawcza 

Bąkn-wski. Kronika krak. 9 
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w zp:roniadzonych członkach w niemyłnem prze- 
konaniu dzieląc uczucia należne sławie i wale- 
czności zmarłego Jenerała Dąbrowskiego przycłiy- 
liła się jednomyślnie do wniosku *). 

Teatr i reduta. 

G. K. Nr. 6, z 21 stycznia 1821. Dziś w nie- 
dzielę, to jest dnia 21 stycznia 1821 roku, dana 
będzie wielka trajedya w 5 aktach z dzieł Sha- 
kespeara wyjęta, pod nazwiskiem: Hamlet Króle- 
wicz Duński, 

Dziś dana także będzie w pałacu pod Krzy- 
stoforami Nr. 358 na pierwszym piętrze Reduta 
czyli Bal maskowy za biletami po złp. 3. 

G. K. Nr. 7, z 24 stycznia 1821. W następu- 
jący wtorek, to jest dnia 30 stycznia 1821 roku, 
na benefis JPanny Katarzyny Wencel, dana bę- 
dzie wielka narodowa trajedya w 5 aktach z dzie- 
jów ojczystych napisana przez A. Zdziarskiego 
pod nazwiskiem: Stefan Batoi^y Król Falski, czyli 
Spisek Zborawskich. 

G. K. Nr. 14, z 18 lutego 1821. W przyszły 
wtorek, to jest dnia 20 lutego na benefis Józefy 
Skibińskiej dana będzie pierAvsza reprezentacya 
wielkiej czarodziejskiej opery w 4 aktach przez 
A. Żółkowskiego, artystę dramatycznego teatru 
narodowego Warszawskiego napisanej, z muzyką 
po większej części K. Kurpińskiego kapelmajstra 
dworu J. C. K. Mci, pod nazwiskiem : Bagini Nu- 
dów, czyli: Podróż Ipsylona przez komin. 



*) Tablica ta wmurowaną została w południowej ścianie 
katedry. 
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Budżet na r. 1821/22. 

G. K. Nr. 15, z 21 lutego 1821. Izba Prawo- 
dawcza postanowiła jednomyślnie budżet- przycho- 
dów na rok etatowy 1821/22 jak następuje: 
Tytuł 1. Podatki stałe złp. 360.576 gr. 20 

„ II. Dochody niestale „ 574.730 ^ 24 
^ III. Intraty z dóbr na- 

narod owych „ 309.560 „ 12 

„ IV, Prowłzye i czynsze 

reempcyonalne „ 27.378 „ 24 

„ V. Doeliody IX Gmin 

miejskicli „ 66.347 „ 28 

Extraordynaryja ,, 24.882 ,, 17 

Ogół przychodu złp. 1,363.477 gr. 5 
Opera. 

G. K. Nr. 16, z 25 lutego 1821. Niemożna, 
ażeby znawcy sztuki dramatycznej nie widzieli 
w dramie Kazimierz Wielki Król Chłopków, która 
tu była wystawiona, znakomitego talentu autora, 
który w zawodzie tak trudnym, jakiego wymaga 
kompozycya drammy, ze sławą wystąpił. Nietylko 
z zapałem sztuka ta widziana tu była i przyjęta 
od publiczności, ale nawet zazdrosnych rywalów 
na Parnasie, z zazdrością pogodziła. Tak to 
prawdziwy talent, chociaż czasem w pierwiastkach 
zrobionych dzieł teatralnych potknąć się może, ale 
podniósłszy się, idzie coraz mocniej i postępując 
z większą dosk(>nałością i gustem nietylko swoje 
błędy aufcora poprawić może, ale i tym, co go kry- 
tykować dla jego własnego dobra odważyli się, 
za wzór służyć potrafi. Niemniej j)ubliczn()ść 
umiała ocenić kompozycya muzyki do tej opery 
przez pana Boguńskiego ; wielu tylko słyszano na 

9* 
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}.'. I>'.cvr-iiflT5\-ri::*-i;'i j-rzr? »ż"y.:iL }»:»d Tjazwiski-em i 
«i- K- Nr. i'], z 14 iL:irta ]^i!2- W przysrią 

> « 

KUrU^ksi^ fr. I.-, luaiź-^uke J\V, Lnlałr-nskieiw, bv- 
l-:^'> i/jIj-lrTra ś^^f'ntwi^ili>v<«>ci Xiesnva Warszaw- 

Bzeźba. 

O. K- Nr. i'J. z 1>^ marca 1S*J!1. Przybyły 
^ t-T-j c-Iik^iii z Warszawy d«^ Krakowa Wilhelm 
>fj^'L»rii czyni wiadomo, iż ma bardzo dobrze tra- 
t}Ofi*i ii]\f^j\\'i^ \\iz*frunki sławnych l>ohater<iw Pol- 
hkh:h^ Kov:iijszki i Poniatowskieiro, w sklepie 
w doffiu Girtli^rowskim w ulicy Stolarskiej pod 
Nr 4'J IK> złp, \f< do sprzedania- P«x^hwala, jaką 
to i\7Mth) kunisztu w Warszawie uzyskało, spodzie- 
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wać mu się każe, że i tu znajdzie miłośników 
i kupujących. 

Koncert. 

Pszczółka krak. r. 1821. T. II, str. 50. „Tu- 
tejsze towarzystwo muzyczne dało l<:oncert zwy- 
czajny w dniu 18 marca. Młody skrzypek p. Ma- 
jewski liraliowianin w odegranycłi solacłi concer- 
tando uczynił nam przyjemną nadzieję, że przy 
dołożeniu pilności, staraniu o nabór gustu, będzie 
w niedługim przeciągu czasu zaszczytem swoich 
ziomków. Przy tak widocznym talencie wątpić nie 
można o najpomyślniejszym skutku usiłowań tego 
młodzieńca. Pani Skibińslia z oklaskami zawsze 
przyjmowana w teatrze, równie i tu w odśpiewa- 
niu aryi włoskiej dala dowody ujmującego talentu 

Teatr. 

G. K. Nr. 23, z 21 marca 1821. W następu- 
jący wtorek, to jest dnia 27 marca r. b. na benefis 
Ignacego Lasockiego, dana będzie wcale nowa 
wielka narodowa trajedya, napisana wierszem przez 
p. Ignacego Humnickiego, po raz pierwszy dopiero 
w roku zeszłym dnia 24 listopada na teatrze war- 
szawskim przyjęta z największym uniesieniem, 
pod nazwiskiem: Żółkiewski pod Cecora, 

G. K. Nr. 27, z 4 kwietnia 1821. W przyszły 
wtorek, to jest d. 10 kwietnia 1821 r. na benefis 
Józefa Sobieskiego, dana będzie wielka narodowa 
trajedya w 5 aktach, oryginalnie wierszem przez 
J. U. Niemcewicza napisana, pod nazwiskiem: 
Władysław Król Polski i Węgierski pod Wgarną. 

Z literatury. 

G. K. Nr. 30, z 15 kwietnia 1821. Wyszło 
w Krakowie w drukarni Józefa Mateckiego małe 
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dziełko z pięciu arkuszy złożone, pod napisem: 
Pisma wierszem i prozą, ^dzie się znajduje wiersz 
na śmierć Xięcia Poniatowskiego. Podróż do 
Drezna, sposobem listu napisana, bajki różne, 
inne wiersze, nadto kilka powieści prozą , tak tło- 
maczonych jako oryginalnych. 

Sypanie mogiły Kościuszki. 

G. K. Nr. 32, z 22 kwietnia 1821. Zapowie- 
dziane przez Komitet d. 14 b. r. rozpoczęcie tego- 
roczne robót około mogiły Tadeusza Kościuszki, 
na dniu 16 rano odbyło się świetnie. Czas najpię- 
kniejszy sprzyjał; oddział milicyi krajowej uzbro- 
jony w narzędzia do kopania, ochotnicy z gmin 
miejskich, i wielka liczba ludu i znakomitych osób 
obojej płci tak prywatnych jako i rządowych, prócz 
stawiarzy do tej roboty ugodzonych, okryły górę 
Bronisławy. Po mszy ś, odczytanej przy śpiewach 
i muzyce w kaplicy, X. Kanonik Sołtyk poświęcił 
narzędzia i księgę do zapisywania ofiar przezna- 
czoną... 

Poczem rzucono się z podwojoną gorliwością 
do roboty i tkliwe dowody ulubienia tej pracy 
licznie się odnowiły. Przeszło tysiąc złotych ofiar 
w książkę zapisano. Mamy nadzieję, że przy za- 
prowadzonym porządku, budowa ta szybla) postę- 
pować będzie. Jest konduktor i dozorca do ciągłego 
dozierania, a na każdy tydzień dwócli członli()w 
komitetu do nadzoru. Na ten tydzień trudnią się 
tem JW. Józef Hr. Wodzicki i W. Floryjan Stra- 
szewski. 

Opera i teatr. 

Pszczółka krak., T. II., str. 64, 1821 r. „Na 
kontrakty świętojańskie wiele oper przygotowano. 
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Wszystkie są dokładnie wyuczone. Jan z Paryża^ 
Jadwiga^ Angiolirui, Pustota, Aleksander Wielki 
i Apelles (w której spodziewany tenorzysta p. Za- 
lewski publiczność zachwycać ma), TFoziwoda, 
Król Chłopków, Kościuszko nad Sekwaną i inne 
wciąż wystawiane zostaną. 

G. K. Nr. 41, z 23 maja 1821. Jutro we czwar- 
tek, to j6st dnia 24 maja 1821 r., na benefis Jana 
i Józefy Szymkayłów, dana będzie pierwsza re- 
prezentacya wielkiej historycznej opery narodowej 
z recitatiwami w 3-ch aktach oryginalnie wierszem 
napisanej przez Juliana Ursyn Niemcewicza, z mu- 
zyką Karola Kurpińskiego, nadwornego kapelmaj- 
stra Ces. Król. pod nazwiskiem: Jadwiga Królowa 
Polska, czyli Połączenie Litwy z Koroną. 

G. K. Nr. 43, z 30 maja 1821. Jutro we czwar- 
tek, to jest dnia 31 maja 1821 r. na benefis JP. 
Antoniego Zawadzkiego, dana będzie nowa komę- 
dya w 3 aktach z francuskiego (p. Picard) tłóma- 
czona przez JP. Żółkowskiego, artystę dram. teatru 
Warszawskiego, pod nazwiskiem Dwóch Siecie- 
chów. — Zakończy spektakl nowa komedyjo-opera 
w 1 akcie przez JP. L. A. Dmuszewskiego, artystę 
tegoż teatru napisana, pod nazwiskiem : Ułan Pol- 
ski, czyli Ludzkość nadgrodzona. 

O Napoleonie. 

G. K. Nr. 45, z 6 czerwca 1821. Doniesienia 
z wyspy S. Heleny potwierdzają, że Bonaparte 
coraz bardziej jest słabszym. Od 3 miesięcy nie 
wstaje z łóżka, nie może nic trawić i sądzą, iż 
wkrótce umrze. 



— 136 — 

Opera. Cyrk. 

G. K. Nr. 49, z 20 czerwca 1821. W niedzielę 
d. 24 dana będzie pierwsza reprezentacyja nowej 
opery heroicznej oryginalnie wierszem napisanej 
ż muzyką F. Dutkiewicza, w 2 aktach pod na- 
zwiskiem Kościuszko nad Sekwaną-, 

W niedzielę d. 24 czerwca, w Kole gimna- 
stycznym u S. Scholastyki, gimnastyczny i szkolny 
beraitero Teodor Cogen z familiją swoją będzie 
miał zaszczyt dać wielkie i zadumiewające wy- 
stawienia sztuk na koniach, czyli sztucznego jeż- 
dżenia, jakie tu jeszcze nie były widzialne, w 3-ch 
oddziałach. 

Z literatury. 

G. K. Nr. 51, z 27 czerwca 1821. Pierwsze 
trzy tomy dramatycznych dzieł Wojciecha Bogu- 
sław^skiego wyszłe z druku, znajdują się w księ- 
garni Józefa Mateckiego w ulicy Grodzkiej pod 
Nr. 27. 

G. K. Nr. 52, z 1 lipca 1821. Dziełko o ży- 
dach zawierające w sobie oryginalne tłumaczenie 
Talmudów, tudzież wykrycie zasad moralny cli 
i rozumowania Izraelitów, w Siedlcach drukowane 
jest do sprzedania w Krakowie w księgarniach 
JPana Maja, p. Mateckiego i p. Friedlein, exem- 
plarz złp. i gr. 6. 

Ponieważ zaś zjawiła się odpowiedź na wspo- 
mnione dziełko tu w Krakowie, przez żyda Sa- 
muel Baum, na Kazimierzu mieszkającego, wydana, 
a to w wyrazach najdotklivvszych przeciw autorowi 
i fałsz zadająca tłumaczonym textem, więc autor 
Juda jemu przyrzeka jeszcze obszerniej, jak dotąd 
twierdzenia swe dowieść. 
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Kronika z życia towarzyskiego. 

Telegraf, Nr. 26, z 1 lipca 1821. Kontrakty 
tegoroczne jedne kolej trzymały z niepogodą aż 
do dnia 27 b. m. — Z pokazaniem się słońca, 
zdaje się, jakoby i interessa lepszą postać przy- 
brały. — Ogród Krzyżanowskiego w dniu środo- 
wym, czwartkowym i płątliowym był napełniony 
pięknym i facyendującym światem. Z jednej strony 
toczyły się układy o pożyczld pieniężne, zastawy, 
dzierżawy i sprzedaże; z drugiej miłosne wejrze- 
nia, westchnienia, konessanse; (do zavvarcia wie- 
czystycłi, mówią, że podobno nikomu z nikim nie 
przyszło) ; odbywały się bez przeszkody. Na operze 
Kościuszko nad Sekwaną^ przyjętej z uniesieniem 
od publiczności, teatr był napełniony. — Scenie 1 
aktu II-go towarzyszyły cłióry klasczących i krzy- 
czącycłi brawo ! ze wszystkicłi części sali i to za 
każdym wierszem. Żadne z widowisk tegorocznych 
nie było tak liczne. ~ Księga ofiar przy mogile 
Kościuszki zyskała wczoraj blislco 1000 złp. Pogoda 
piękna. — Pszczółka wychodzi odtąd o godzinie 5 
popołudniu w niedzielę. 

Telegraf, Nr. 27, z 8 lipca 1821. W ciągu 
ostatnich trzech tygodni, Wisła trzy razy wzbie- 
rała; ti'zecie wezbranie było równie mocne jak 
pierwsze. Tegoroczne kontrakty nadspodziewanie 
krótko trwały, po dniu 3 lipca już niliogo nie było, 
mimo, że zjazd był. wielki i wszystkie oberże po- 
zajmowane. 

W ostatni czwartek Bożego Ciała piękna po- 
goda posłużyła uroczystości. Z rana był wielki 
obchód zamkowy w asystencyi wszystkich władz 
krajowych; popołudniu zaś z Ia)ścioła P. Maryi. 
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Po skończonym obrządku cala publiczność rzuciła 
się tłumem na równiny przed pałacem biskupim 
dla przypatrzenia się Konikowi, odwiecznej pa- 
miątce narodowej. Na ostatnim targu uważano 
mncSstwo wozów przybywającycli z Galicyi po 
zboże. — W Xięg:arniach Mateckiego i Grabo w- 
slviego, znajduje się nowe dzieło arcy-ciekawe, 
kosztem ostatniej w\vdane, S Bandkiego, pod ty- 
tułem: „Historya Biblioteki Uniwersytetu Jagiel- 
lońsliiego". — Wiktuały drożeją. 

Telegraf Nr. 28, z 15 lipca 1821. Pan Zaleski 
tenorzysta, wystąpił d. 10 lipca r. b. pierwszy raz 
na scenie naszej w roli Apellesa. — Głos jego pe- 
łen słodyczy i wdzięku czarownego, w omamienie 
wprawiał słuchaczy; gra przyjemna, deklamacya 
czysta odpowiedziały talentowi. Nigdy opera polska 
w Krakowie, nie była tak świetną, jakby teraz 
być mogła; wyjąwszy koclianą orkiestrę, która 
przez własne zaniedbanie niektórycłi członków, 
w mierności wiecznej zostawać sobie życzy. Pani 
Skibińslia godnego siebie mając teraz wsp()łzapa- 
śnilia melodyi, zdaje się, jakoby podwajała swój 
nieoceniony talent. Dziś ma być daną opera: Jan 
z Paryża, w której p. Zalesili grać będzie Jana. 

Śmierć Napoleona. 

G. K. Nr. 58, z 22 lipca 1821. Z Wiednia 
d. 14 lipca. Przez nadzwyczajną ol^azyą nadeszła 
tu z Londynu pod d. 4 lipca następująca wia- 
domość : 

Bonaparte już nieżyje! Umarł dnia 5 maja 
około godziny 6 z południa po długiej cłiorobie, 
na którą przeszło 40 dni leżał. ~ Żądał, aby po 
śmierci ciało jego było otworzone, domyślając się, 
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iż na tę samą chorobę umrze, która ojca jego 
w grób wpędziła, to jest na raka w żołądku. Przy 
otwarciu ciała znaleziono istotnie tę samą chorobę. 
Aż do ostatniej chwili był przy zupełnych zmy- 
słach i skonał bez boleści... poniżej wypis z pry- 
watnego listu... 

» 

Z wyspy S. Heleny d. 7 maja 1821. Bona- 
parte umarł w sobotę d. 5 b. m. o godzinie 6 z po- 
łudnia po 6-ciotygodniowej chorobie, która dopiera 
w ostatnich 14 dniacli okazała się niebezpieczną. 
Ciało jego zostało otworzone i znaleziono, że miał 
w żołądku ralca znacznie ropiącego. Wczoraj zai 
po obejrzeniu go przez gubernatora i naczelnika 
wyspy, złożone zostało na paradnym katafalu. — 
W przeciągu pierwszych 4-ch tygodni nie ol^azy- 
wała jego choroba żadnego niebezpiecznego znaku,, 
lubo on zdawał się być przekonanym, że mu śmierć 
przyniesie; dopiero w ostatnicli 14 dniach poznali 
lekarze, że z niej nie wyjdzie. Na 5 czyli 6 godzin 
przed śmiercią poczynił jeszcze swoje rozporządze- 
nia, ponieważ do ostatniej cłiwili życia był przy- 
tomny. Żądał, aby ciało jego było otworzone, co- 
własny jego chirurg uskutecznił. Sądzimy, iż zo- 
stawił testament, który z innemi jego papierami 
albo już jest, albo będzie do Anglii przesłany. 

Wiadomość o jego śmierci przywiózł do Lon- 
dynu kapitan Crokat od 20-go pułku, która zaraz, 
wszystkim posłom zagranicznym udzieloną została,, 
a ci powysełali z nią gońców do swoicli Dworów. 

G. K. Nr. 59, z 25 lipca 1821, Z Londynu 
d. 6 lipca.. — Straszny ów niegdyś mąż dla mo- 
narchów i lud()w, Napoleon Bonaparte już zeszedł 
z tego świata. Lubo już przewidywane poniekąd 
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było zdarzenie, w pierwszym jednak dniu, ^dy na- 
deszła o niem wiadomość, która błyskawicą roze- 
szła się po mieście, nie mówiono jalc tylko o śmierci 
tego pamiętnego męża. Należy on teraz do łiistoryi 
i sama zazdrość przyznać musi, iż największe po- 
siadał talenta; lecz także najzapaleńsi jego dziwi- 
<;iele zaprzeczyć nie mogą, że icli nader źle uży- 
wał.... 

Jakże złote obiecywano sobie po nim czasy, 
i jakże trudno było tysiącom oderwać myśli swoje 
od niego; on tylko sam potrafił milionów ludzi 
piękne zniszczyć nadzieje!... 

Przy odpłynieniu okrętu z wyspy Ś. Heleny, 
na którym kapitan Crokat przywiózł tu wiadomość 
-o śmierci Bonapartego, nie był jeszcze dzień jego 
pogrzebu oznaczony, ale pochowany będzie z ho- 
norami należącymi się stopniowi jenerała. Guber- 
nator i officerowie angielscy obejrzeli naj pierwsi 
zwłoki jego, na których widzenie z całej wyspy 
lud się zgromadzał. 

Jedno z pism tutejszych wieczornych donosi: 
^W tej cliwili dowiadujemy się, iż rząd nasz po- 
słał gubernatorowi Hudson Lowe rozkaz, aby 
zwłoki Bonapartego odesłał z wyspy S. Heleny na 
liniowym okręcie do Anglii". — Inne zaś z opo- 
zycyjnych wzywa cały fakultet medyczny w Anglii 
i reszty Eui-opy, aby ogłosili publicznie, czyli przez 
swoje praktyki znaleźli kiedy w żołądku ludzkim 
raka ropiącego? 

Bonaparte krótko przed śmiercią żegnając się 
z kapitanem Poppleton, oddał mu w podarunku 
brylantami wysadzaną tabakierę, mówiąc: „Bądź 
zdrowy przyjacielu ! Ta tabakiera ]est jeszcze je- 
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dyną bagatelą, którą posiadam. Oddaję ją WPanu^ 
abyś po śmierci mojej okazać mógł znak moje) 
Avdzięczności*. 

Przybyły tu kapitan Crol^at z wiadomością 
o śmierci Bonapartego zajecliał prosto do admira- 
licyi. Lordowie admiralicyi udali się zaraz do J. K. 
Mci. Zdarzenie to (wyraża jedno z pism tiitejszycłi)^ 
które przed kilku laty sprawiłoby było wielkie^ 
zadziwienie, przyjęto tu spokojnie i mało koga 
obeszło. Jakie jednak być mogły ostatnie życzenia 
Bonapartego względem jego pocliowania nie wąt^ 
piemy, iż ścisło dopełnionemi zostaną... 

...Więzienie Bonapartego na wyspie Ś. Heleny 
trwało od 15 października 1815 i l<:osztowało rocznie- 
rząd angielski 3 do 400,000 fs. 

Wiadomość o śmierci Bonapartego, litóra 
przed kilku laty wstrząsnęłaby była całą ziemię^ 
nie uczyniła teraz wielkiego wrażenia; papiery 
rządowe podniosły się tylko o pół od sta; lecz na 
francuskie pomyślniejszy mieć wpływ będzie. 

Szkoła sztuk pięknych. 

G. K. Nr. 59, z 25 lipca 1821. Przybyły da 
miasta tutejszego, byłem ciekawy oglądać w dniu 
19 i 20 b. m. Szkołę sztuli pięknycłi i widzieć po- 
stępy uczniów. Widok mnóstwa młodzieży uspa- 
sabiającej się w tej pięknej nauce, sprawiła mi 
przyjemność; ażebym sprawiedliwą jako obojętny 
parafianin o wystawionycłi dziełacłi dał opinią, 
wyznać muszę, co do rysunków: zastanowiła mnie^ 
zręczność i łatwe pojęcie Antoniego Boduszyń- 
skiego, niemniej praca i wytrwałość w odrysowa- 
niu Xcia Poniatowskiego, okazana przez Wyso- 
ckiego. Piękne dzieła i pocłiwały, godna pilność 
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WWPP. Konopczanek, które dzieła, chociażby nie 
był} tak zręcznie i tak przyjemnymi kolorami 
oddane, samo zajęcie się tak przyjemnym i cliwa- 
lebnym przedmiotem, jest do nwielbienia w płci 
pięknej. Raczył nam też okazać W. Brodowski 
rodak i profesor rysunków dzieło swoje: sławnego 
% mocy swojej Herkulesa północnego, na wzór Her- 
kulesa grecie iego. JNI. R. z Sandomierza. 

Ognie sztuczne na Wawelu. 

Telegraf Nr. 30, z 29 lipca 1821. Dziś dany 
będzie wielki fajerwerk na dziedzińcu zamkowym. 

Wyoranie starych monet. 

Telegraf Nr. 32, z 12 sierpnia 1821, Chłopek 
orzący w polu niedaleko góry S. Bronisławy, zna- 
lazł niedawno garść monety starożytnego odbicia. 
Widzieliśmy wczoraj kilkanaście sztuk, wszystkie 
są prawie austryackie 3 grajcaniwki. Na jednej 
z nich l)ył roli 1626- — Mówią, że tycli pieniędzy 
znalazł 2 garnce, ale zazwyczaj co mówią, to bywa 
przesadzone. 

Pożar. 

Telegraf Nr. 35, z 2 września 1821. Dnia 29 
z. m. między godziną 9 i 10 z wieczora, okropny 
pożar zajął się w domu Przybylslciego w rynku 
miasta, przy rogu Floryańskiej ulicy, w podle ba- 
zyliki Panny Maryi. W mgnieniu oka całą jego 
powierzchnią ogarnęły płomienie, tak dalece, że 
z początku wszelki ratunek zdawał się być dare- 
mnym. Nie wyszło dziesięciu minut, a drugi dom 
Sztumera tegoż samego doznał losu, lud krakow- 
ski zbiegając się na ratunek z rozpaczą rzucił się 
na największe niebezpieczeństwa, obok płaczu i na- 
rzekania. Żydzi kaźmierscy dowiedli tu prawdzi- 
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■wej miłości bliźniego w gorliwem pośpiechu na 
obronę. — Ile nam Jest wiadomo, stróż kamieni- 
czny Sztumera, z pogardą śmierci widziany był 
w pośród płomieni pożerającydi dom swego pana; 
X. Łagowski, Szwarc kupiec, Hart majster ciesiel- 
ski, młody Zamojski jubiler, celowali gorliwością 
i odwagą. Ostatni zaskoczony płomieniami od 
wsctiodów, powyrzucawszy wszystko z drugiego 
piętra, po drabinach dopiero spuścił się na d<)ł. 

Ogród Kremera. 

Telegraf Nr. 37, z 16 września 1821. Do naj- 
przyjemniejszych dziś ogrodów publicznych w Kra- 
kowie, liczy się ogród Kremera za młynami. Prze- 
chadzki ma śliczne, dwa stawy na których się 
znajdują baciki i łódki do pływania, w środku 
piękny letni domek z pokoikami na dole i salką 
na pierwszem piętrze, gdzie jest bilar. — Jedzenia 
i napojów każdego czasu dostać można. Kawa, 
chleb wiejski, masło świeże, kurczęta przewyboi'ne 
i tanie. 

Panorama. 

G. K. Nr. 76, z 23 września 1821. P. Kletko 
z Berlina w przejeździe przez Krak()\v do Rosyi 
pokazuje w Hotelu Drezdeńskim JP. Lipińskiego, 
gabinet optycznych panoramów. Gabinet ten za- 
wiera 10 wedle natury odrysowanych i w natural- 
nej wielkości wystawionych widoków , Drezna , 
Rzymu, Medyjolanu, Zurich, Wyspy Ś. Heleny, 
Moskwy, Królewca, Neapolu etc. 

Zegar słoneczny. 

G. K. Nr. 78, z 30 września 1821. W tych 
dniach odnowiony i poprawiony został dla wygody 
publicznej kompas na południowej stronie kościoła 
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P. Alaryi, w 140 lat po jego pierwszeiu założeniu. 
Przydanym jest do niego południk dla śi^dniego 
czasu, to jest dla takiego biegu, który mieć po- 
winny zegary dobrze uregulowane. — Naznaczone 
są na tymże kompasie linie znaków niebieskich. 

W tycli dniacli przybyły do tutejszego obser- 
watoryum dwa nowe narzędzia, inklinatorium 
i sextant Hadleya z Instytutu Reicłienbacłia. Spro- 
wadzane są tymczasem takowe pomniejsze na- 
rzędzia. 

Teatr. 

Telegraf Nr. 39, z 30 września 1821. Teatr 
narodowy krakowski ma być wkrótce otwarty 
i przy doborze artystów z dawnycłi i nowo spo- 
dziewanycłi, przyozdobieniu sceny w nowe deko- 
racye i ubiory, sprowadzeniu najcelniejszycti oper^ 
urządzeniu orkiestry, pod dyrekcyą p. Skibińslc iego^ 
przyjemnych spodziewać się każe widowisk. 

Nuty. 

G. K. Nr. 79, z 3 października 1821. Muzy- 
cznej sztuki Kazimierza Nowalii ewicza, pod tytu- 
łem: Pomnik Kościuszki, ofiarowanej J. O. X. Za- 
jączkowej, tak na całą orkiestrę, jako i na forte- 
piano dostać można w redakcyi Gazety krakowskiej. 

Teatr. 

G. K. Nr. 81, z 10 października 1821. Przy 
zaczynającym się kursie zimowym teatru krak.^ 
w następującą niedzielę, to jest d. 14 października 
r. b. daną będzie pierwsza reprezentacya wielkiej 
trajedyi klasycznej w 5 aktach z dzieł p. Woltera, 
przekładu Ludwika Osińskiego, pod nazwiskiem: 
Alzyra^ czyli Amerykanie^ 



^ 
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G. K. Nr. 8*2, z U października 1821. We 
czwartek, to jest d. 18 października r. b. dana bę- 
dzie koniedya w 3 aktach, pod nazwiskiem : Odwet, 
czyli Bai^hara Zapolska, 

G. K. Nr. 86, z 28 października 1821. We 
czwartek, to jest dnia 1 listopada, dana będzie 
wielka nowa opera z dzieł Wojciecha Bogusław- 
skiego w 3 aktach, z muzyką sławnego Ferd. Paer, 
byłego kapelmajstra przy dworze Napoleona, pod 
nazwislóem: Kamilla. 

G. K. Nr. 88, z 4 listopada 1821. Dziś w nie- 
dzielę dana będzie historyczna koniedyja w 3-cłi 
aktach, pod nazwiskiem: Jan Grudczyński, Staro- 
sta Rawski. 

We wtorek, d. 6 października, na benefis An- 
toniego Zawadzkiego, dana będzie nowa komedyjo- 
opera w 1 akcie, z francuskiego przez L. Dmu- 
szewskiego naśladowana, pod nazwiskiem: Obia- 
dek z Magdusią. — Rozpocznie komedya w 3-cli 
aktach, z francuskiego przełożona, pod nazwiskiem : 
Wieczó?' modny, czyli Chwila płochości. 

G. K. Nr. 91, z 14 listopada 1821. Jutro we 
czwartek, 15 listopada dana będzie Kamilla (z nową 
dekoracyą). 

W niedzielę zaś 18 listopada dany będzie 
nowy pantomiczny balet w 1 akcie ułożony przez 
p. Couder, z muz^yką F. S. Dutkiewicza, pod na- 
zwiskiem: Żniwiai^ze, czyli Córka tle strzeżona, — 
Który poprzedzi komedyja w 2 aktach, pod na- 
zwiskiem: Nauka dla mężów. 

Pszczółka krakowska. Rok 1821. Tom IV, 
str. 265. Nowy balet pantomiczny p. Coudera, 
z muzyką p. Dutkiewicza, pod napisem : Żniwiarze, 
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iriile zabawił publiczność. Życzyć należy, aby t<» 
widowisko, doskonaląc się stopniami, utrz>Tnanc 
być ino^ło przy tutejszym teatrze. — Gorliwosi- 
fiana foudera ^odna ze wszech miar i>ochwaly. 
jłotrati ii|>r/ątnąć wiele zawad, jakie zazwyczaj 
w jK>czątkacli stawają na przeszkcnizie. Panna Co- 
K^n Mzcze^ólniej się podobała- Artystka ta, znana 
jiiź z niepospolitej zręczności w sztuce jeżdżenia 
k^inno, piękne wieczory obiecuje dla miłośników 
Terpsykory. Znana i powszechnie lubiona opera: 
Woziwoda F/rryski, <i^i'ana 25 z m. przynosi chlubę 
staraniom ]k Skibińskiego za dobre w>niczenie 
>-j>iewów. 

G. K. Nr. JI3, z 21 listopada 1821. Jutro we 
czwartek, to jest d. '2'2 listopada, daną będzie ko- 
medyja w 3-c1j aktach ory^nalnie po polsku na- 
pinana przez pana Bogusławskiepro, pod nazwi- 
Kkiem: Spazmy tnodne. 

W niedzielę zaś d. 25 dana będzie opera 
w y^'('U aktacli. Woziwoda paryski 

Mnzyka. 

G. K. Xr. 93, z 21 listopada 1821. Towarzy- 
hłuo VT7S}2iciiA Muzyki donosi prześ. publiczności, 
iź w i\. 'l'Ł 'listopada r. b. we czwartek odegra 
wi<*łką niszą o godzinie 10 w kościele S. Anny, 
jrdyź Ś, (yecylia jest patronką tegoż towarzystwa. 

Teatr. 

G, K. Nr. !J4, z 25 listopada 1821. We czwar- 
tek A. 2i* dana będzie opera w^ 3-cli aktach: iJo- 
chiH Pampernikiel^ w której przybyły ze Lwowa 
yjmny na tutejszej scenie JP. Romanowski artysta, 
jKileci się (w roli Jalapy, doktora) względom przei. 
publiczności. 
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Z literatury. 

G. K. Nr. 96, z 2 grudnia 18*21. Dzieło pod 
tytułem: Prawo narodów naturalne z praktyką 
państw Europejsldeli połączone, przezeinnie ułożone, 
w miesiącu grudniu kończącego się roliu wycliodzi 
z pod prasy. 

Prenumerować mający do mnie wprost, lub 
do p. Ambrożego Grabowskiego, lvsięgarza zgłosić 
się mogą. 

Exemplarz na papierze klejowym złp. 8. Na 
drukowanym złp. 6 kosztuje. — W Krakowie d. 
23 listopada 1821. Felix Słotwiński. F. O. P. D. 
Prof. Un. Jag. 

Pszczółka Icrak. r. 1821, T. II, str. 03. „Sto- 
lica nasza od r. 1809 wydała z swoich drukarń 
kilka dzieł wiellciej wagi. Znane już być powinny 
każdemu rodalcowi następujące: O stanie Akademii 
krakowskiej, dzieło nader szacownej pracy i zalety 
! Sołtykowicza ; Architektura X. In^abi Sierakow- 
I skiego, która księgozbiory wszystkicli uczonycli 
I i wyższe klasy szkół narodowycli zdobić ma prawo; 
i Historya drukarń krakowskich przez Samuela Bandt- 
, kiego, aczkolwiek nie bez ucłiybień, przynosi au- 
I torowi prawdziwą cliwałę ; Wiadomości o pisar^zach 
polskich^ dzieło Ossolińskiego, wyższem się być 
I zdaje, nad wszystko, cokolwiek w tym rodzaju 
I w języku narodowym wyjść mogło; Dykcyonarz 
poetów polskich przez X. Juszyńskiego, lub o naj- 
lichszycli pisarzy w poczet icli wiernie mnieszcza, 
do rzędu ksiąg potrzebnycli nieodzownie należy; 
O chodowaniu roślin, dzieło w 3 tomacli przez Sta- 
nisława łir. Wodzickiego, zalecone gruntownem 
rzeczy wysłowieniem i ujmującą przyjenmością 

10* 
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stylu ; Roczniki towarzystwa kraŁ przyjaciół nauk\, 
obejmują kilka szacownych rozpraw, do pism wyż- 
szego rzędu z (*.hlubą policzyć się mogących. 

Teatr. 

G. K. Nr. 96, z 2 grudnia 18-21. We czwartek 
dnia 6 gnidnia na benefis Józefy Skibińskiej dana 
będzie pierwsza reprezentacyja nowej opery w 1 
wielkim akcie, z francuskiego przełożonej, z mu- 
zyką sławnego Boildieii (autora Jana z Parytif 
i innych wielu), pod nazwiskiem: Kalif Bagdadu^ 
kt<)rą poprzedzi także nowa bardzo zabawna kro- 
tofila w 2 aktach, z francuskiego wierszem prze- 
robiona, pod nazwiskiem : Burmistrz Oberżysta^ 
(jzyli Oberżysta, Burmistrz. 

G. K. Nr. 98, z 9 grudnia 1821. Dziś w nie- 
dzielę d. 9 grudnia dana będzie drama w 3 aktach 
pod nazwiskiem : Ludzie honoru — poczem nastąpi 
opera: Kali/ Bagdadu. Pomiędzy operą i komedyją 
z okazyi teraźniejszych obrad sejmowych, przy 
o8vvie(;eniu wewnętrznem teatru i transparentów 
trzech Naj. Protektorów, odśpiewana będzie przez 
tutejszych artyst()w kantata. 

Kronika miejscowa. 

Telegraf Nr. 49, z 9 grudnia 1821. Dziś w po- 
łudnie dany był wielki koncert przez towarzystwo 
muzyczne. Na posiedzenia sejmowe liczna codzien- 
nie zgromadza się publiczność. Powszechna radość 
panuje w całej stolicy, z powodu zatwierdzenia 
|)rzez jednomyślność , dotychczasowego Prezesa 
Senatu. 

Obiad u marszałka sejmu. 

G. K. Nr. 90, z 12 grudnia 1821. W dniu 
9 b. m. JW. Felix Grodzicki, senator i marszałek 
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Keprezentacyi Zgromadzenia narodowego, dał wielki 
obiad, na którym znajdowali się obecni tu JJWW. 
Rezydenci od NN. Protektorów Rzpltej tutejszej, 
członki zgromadzenia Reprezentantów kraju, pre- 
zes Senatu i senatorowie, JW. Biskup i wielu 
członków kapituły, jako i ducłiowieństwa, oraz 
znaczna liczba obywatelów tu mieszkającycli i przy- 
byłych, a to w celu wywdzięczenia się Reprezen- 
tantom za wybór na marszałka sejmowego i za 
jednomyślne potwierdzenie ukoclianego od ludu 
prezesa Senatu, JW. Stanisława Hr. Wodzickiego. 
W czasie tej uczty spełnione zostały toasty NN. 
Protektorów Rzpltej krak.. Zgromadzenia Repre- 
zentacyi narodowej, Pi'ezesa Senatu jednomyślnie 
potwierdzonego i t. d. 

Wieczorem, z powodu potwierdzenia J W. Pre- 
zesa Senatu miasto całe bvło z własnei clieci mie- 
szkaficów oświecone i transparentami, tłumaczą- 
cymi uczucie radosne ludu i korporacyj, przy- 
ozdobione. 

Teatr w stosownych do tego obcłiodu ukazał 
się w transparentach i oświeceniu, a pomiędzy wy- 
stawionemi dnia tego sztukami, odśpiewana zo- 
stała kantata na cześć jednomyślności Reprezen- 
tantów i prezesa Senatu. Poczem w teatrze roz- 
rzucony był wiersz, poświęcony w imieniu ludu 
Wolnego kraju JW. prezesowi Senatu. 

Kronika miej co wa. 

Telegraf Nr. 50, z 16 grudnia 1821. Przed 
kilku dniami zakończył tu dni swoje nauczyciel 
snycerstwa przy akademii, Riedlinger i bardzo jest 
żałowany. Od stycznia r. p. 1822, na salach Knotza 
dawane będą przez cały l^arnawał reduty i kas- 
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syna. Miejsce to jedno z najdogodniejszych dla pu- 
bliczności, przyjemne zapowiada wieczory. 

G. K. Nr. JOO, z Ifi grudnia 1821. W przy- 
szła środę dnia 10, na benefis Józefy Szymkayło- 
wej, dana będzie nowa bardzo zabawna komedya 
w 3 aktach, z francuskiego p. Caigner, przetło- 
maczona przez A. Żółkowskiego, pod nazwiskiem: 
Niestateczny Michaś^ czyli Sto tysięcy intraty ro- 
cznej, — Zakończy widowisko nowa operetka w 1 
akcie z francuskiego, przełożona przez tlómacza 
komedyi (Chwila ptochości), z muzyką ułożona przez 
K. Kurpińskiego, pod nazwiskiem: Odwiedziny 
w Bedlam, czyli Dom Waryatów. 

We czwartek zaś d. 20 dana będzie wielka 
trajedya w 3 aktach: Inez de Castro^ w której to 
nowo przybyły z wileńskiego teatru artysta JP. 
Fiszer do tutejszego teatru zaangażowany, będzie 
miał honor polecić się względom szanownej pu- 
bliczności (w roli Don Pedra). 

G. K. Nr. 103, z 26 grudnia 1821. W piątek 
dnia 28 grudnia, na docłi<)d Antoniego Fiszera, 
dana będzie trajedya w 3 aktach, z francuskiego 
]). LegouYe przethunaczona wierszem, pod nazwi- 
skiem: Śmierć Abla. — Zakończy widowisko ope- 
retka Av 1 akcie, napisana oryginalnie w polskim 
języku przez A. Żółkowskiego, z muzyką K. Kur- 
pińskiego, pod luizwiskiem : Batenjja o Jednym żoł- 
nierza. 

Postanowienie budowy nowego ratusza. 

G. K. Nr. 12, z 10 lutego 1822. Na szesna- 
stem ])()siedzeniu Sejmu Hzpltej krak. dnia 27 gru- 
chną 1821 r. wprowadzony został pod decyzyą 
ciała ])raw()(la\vczego projekt ustawy przeznacza- 
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jącej fundusz na wystawienie innego gmachu 
w miejsce zburzonego starego ratusza. Zgroma- 
dzenie Reprezentant(5vv zważywszy, iż przygoto- 
wany, a przez Senat przyjęty plan budowy nowego 
gmachu w miejsce zburzonego starego ratusza, za 
pewnia skarbowi pożytek, dogadza wygodzie pu- 
blicznej i odpowiada upięknieniu stolicy, zamie- 
niając jednomyślnie projekt Senatu w prawo, prze- 
znaczyło na powyższy cel opr()cz sum^my 1000 złp. 
budżetem na rok bieżący wskazanej, jeszcze po- 
łowę dochodu z loteryi krajowej do skarbu pu- 
blicznego wpłynąć mogącego. Dom zaś komisya 
zwany, pod Nr. 6 w rynku stojący i z powodu 
dezolacyi swej przez porysowanie się murów głó- 
wnycli, znacznego nakładu na restauracyą wyma- 
gający, ma łjyć rozebranym, a materyał z niego 
do budowy powyżej wzmiankowanego gmachu 
użytym. 

Muzyka i teatr. 

G. K. Nr. 15, z 20 lutego 1822. Towarzystwo 
Przyjaciół Muzyki donosi prześwietnej publiczności, 
iż zwyczajną popisową miesięczną muzykę odbę- 
dzie w niedzielę d. 24 lutego r. b. w sali W. Kno- 
tza punktualnie o godzinie 12 w pohidnie, podczas 
której, z powodu imienin właściciela sali, W. Ma- 
cieja Knotza odśpiewana zostanie przy wszystkich 
instrumentach kantata, ułożona w muzyce przez 
Kazimierza Nowakiewicza, na którą prześw. pu- 
bliczność zaprasza... 

Jutro we czwartek d. 21 dana będzie kome- 
dya w 3 aktach, oryginalnie napisana przez Woj- 
ciecha Bogusławskiego, pod tytułem: Spuzmy mo- 
dne, W niedzielę zaś d. 24 dana będzie wielka 
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nriwa traj^dya w 3 aktac^li, pod tytułem : Emilitr 
(iidattL 

9abw6nc7a dla Grazety krak. 

(;. K. Xr. 18, z 3 marca 1822. Na 21 posie^ 
rl/eiiiii <^jmii dnia 3 Htycznia 1822... Repr. Nowicki 
pr/y mawiając «ie do petycyi pana Maja redaktora 
f/a/>rty krakowskiej... dowodził, iż ten na szcze- 
ro! nieJMze nietylko reprezenta(!yi, ale i całej pu- 
hli('//nofi<:i zasługuje względy; cofając się aż do 
korV'.a wieku OMmnasteiJ^o, wyszcze<2:()lniał mówca, 
ile rzeczony redaktor łożvł usiłowania, nietylko na 
utrzymanie drukami, jak świadczą ciągłym szere- 
giem lat pinnia, ale też w rozwijaniu gałęzi prze- 
mysłu Mfłływającego na oHwie(*enie krajowe, przez 
lia.nrlrl kMięgarnki, zaopatrzony w bogate księgt)- 
zł)iory, kt<)r) cłi pod()wczas stolica tylko późniejszj\ 
kn')lovv ledwie dostarczać mogła ; sprowadzał priKrz 
drukr)V^anyfrh pism u sieł)ie, rozmaite z zagranicy 
fizieła ; gdy brakowało pism peryodycznycłi, zajął 
sif* przez niejaki czas wydawaniem Monitora pol- 
skiego, widząc potrze ł>ę redakcyi — mimo pasma 
'KJmian jłolitycznych kraju, kbJre... na majątek 
i zdrf>wie jego spłynęły, nie f)i'zestał poświęcać do 
flzisif^jszej epoki, tak mozolnej pi-acy, obdai^.ając 
\i> miasto ws|)()łczesnemi wiadomościami, tak po- 
lityf^znen)!, jako i w innycli przedmiotacli... dziś 
|>rzez wsp/)łuł>ieganie się drugiego pisma widząc 
się zagrożonym, dwojakie niejako ma pilawo do 
względów rządu, to jest, aby (lazeta jego nosiła 
znamię urzędowości, tak w materyacłi juditycznycli 
jako i miejscowych, tudzież, aby Senat na i)rzed- 
stawienie Jleprezentacyi przycłiylił się do jeg<» 
prośby, juyez dr)pełnienie temuż z okoliczności co- 
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dziennie upadających tak zasłużonego redaktora, 
i w tym zawodzie przywiedzionejco do niedostatku 
fundnsz(5\v... Repr. Hr. Wodzicki oddając należną 
zaletę j2:orliwości, jaką p. May udowodnił w re- 
dakcyi Gazety, oświadczył się za przesłaniem pe- 
tycyi Senatowi... Izba Prawodawcza prośbę p. Maja 
redaktora Gazety kraliowslciej Senatowi przesłać 
postanowiła. 

Mody. 

Krakus Nr. 49, z 9 marca 1822. Najmodniej- 
sza sulvienka biała muślinowa, ma stanik zupełnie 
w kształcie koszyczlca, przerabiany atłasem tur- 
kusowym bardzo j>uistownie ; u dołu pn]«:lasty gar- 
niturełc w bukiety z niezapominajków; na głowili 
świetnieją talcże niezapominajki, ale razem z per- 
łami, jakoby z umysłu niedające zapominać ko- 
bietkom o tvcli mozolnvcli dła finansów meżow^- 
skicłi towarzyszacli flory. 

Teatr. 

G. K. Nr. 23, z 20 marca 1822. Jutro we 
<'zwarte]v d. 21 dana będzie komedya w 4 aktach: 
Staropolski Szlachcic. W piątelc zaś d. 22 na be- 
nefis Jana Szymkaiły, dane będzie liistoryczne 
drama wcale nowe, tu jeszcze niewidziane w 3-cli 
aktacli: Polacy na icyspie St. Domingo. Zal^ończy 
opera wcale nowa w I akcie, naśladowana z fran- 
(tuslciego przez L. Dnuiszewskiego, z muzylcą J. 
Dausse: Klary necik Magnetyczny, 

Projekt galeryi obrazów. 

Pszczóll^a laakowska, rok 1822, Tom 1, str. 20. 
W wielu miastacli u nas zawiązały się już towa- 
rzystwa naukowe, rolnicze, muzyczne; jeszcze do- 
tąd nie mamy żadnego towarzystwa sztulv wyzwo- 
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lonycli, to jest malarstwa, rzeźbiarstwa i archite- 
ktury. Dla braku akademii sztuk wyzwolonych, 
najmniej u nas rozwijać się moo:ły talenta w pię- 
knych sztukacli; szkoła przy uniwersytecie zało- 
żoną została. Liczy trzech professorów, dwócli ma- 
larstwa i rysunk<hv i jednego rzeźbiarstwa; już 
dotąd opatrzona jest w znaczną ilość antyl^ów, 
(jzyli mode]<nv *;ipsowych, według najsławniejszych 
dawnych posąg()w greckich wylanych, tudzież 
w r()wna ilość wzorów rysunkowych. Nie mamy 
jeszcze galeryi obrazów. Dla tego mamy nadzieję 
w wspaniałości mił()śnil\:ów tej sztuki, że szkołę 
naszą łaslcawością swoją wspierać zechcą, a tak 
ze zbior<)w swoich obrazy olejne, kopersztychy lub 
sztuki rzeźłjiarskie darem instytutowi rysunków 
i malarstwa oharować zeclicą, lub takowe tylko 
do szkoły akademickiej do kopiowania pozwolić; 
a to doprowadzić młodzież będzie mogło na ten 
(5zas do pewnego stopnia doslconałości w sztuce, 
tak, iż ta z łatwością z czasem Ijędzie mogła się 
ćwiczyć po zagranicznycli akademiach. Józef Bro- 
dowski, professor rysunków i malarstwa U. K. 

Kronika miejscowa: Numizmat. — - Teatr. — 
Koncert. Roboty na plantach. 

Krakus Nr. 74, z 13 łcwietnia 18*2*2. Komi- 
tet zarządzający budową Pouinika Tadeusza Ko- 
ściuszki wyorany numizmat srebrny przez włościan 
wsi Jurkowicena Podolu i pi'zysłany sobie w ofie- 
rze, kazał ()|)rawi('* w srebro i ze stosownym na- 
pisem wyszczeg()lniającym czyn szlachetny poez- 
ciwycli wieśniak()w, ofiarował go klasztorowi PP. 
Zwierzynieckich, jako yotuni do ołtarza S. Bro- 
nishvwv. 
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Koncert p. Escudero, rodem Hiszpana, po- 
wracającego do swej ojczyzny; niezawodnie nastąpi 
jutro o godzinie 12 na sali Kriotza. Artysta ten 
po niektórycli domacli prywatnycli słyszany już 
był z upodobaniem. We wtorek na benefis p. Za- 
leskiego tenorzysty, dana będzie nowa komedya 
w 4 aktach ze śpiewami, z francuskiej przez p. Żół- 
kowskiego przestosowana, pod napisem: Pomnik 
Xięcia Poniatowskiego. Publiczność nieomieszka za- 
pewne uświetnić benefisu tego lubionego śpiewaka. 

Krakus Nr. 79, z 20 kwietnia 1822. Na ró- 
wninach za biskupim pałacem wysadzone drogi 
topolami i kasztanami, zdobione są jeszcze barye- 
rami, które mają być malowane jednostajnie, co 
już się rozpoczyna. Przedmieście to do najpiękniej- 
szych policiione być może; nadto pomiędzy drze- 
wami zasiewają trawniki, co tem bardziej uprzy- 
jemni spacery. 

Sypanie kopca Kościuszki. — Wykopalisko 
dyluwialne tamże. 

Krakus Nr. 91, z 7 maja 1822. Roboty około 
kopca Kościuszki z pospiechem i dokładnością, 
pod dozorem znawców odbywają się ciągle. O oso- 
bliwszem zdarzeniu następującem, kt()re p()źniej 
opisane będzie obszerniej, teraz w Icnitkości do- 
nosimy : że przy łamaniu slvał, na gcirze Broni- 
sławy, w głębokości dziesięciu łokci, znaleziono 
w opoce w^apiennej kość zwierzęcia grzbietówką do 
dwunastu łokci długą. Szczegół ten zadziwiający, 
pilnie przez badaczy roztrząsany, będzie źr()dłeni 
nader ciekawych uwag. 
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Ulewa. — Roboty na plantach. — Teatr. 

Krakij.s Nr. 96, z 14 maja 1822. W niedzielę 
i wczoraj niieliśmy dwie ogromne nawałnice. Pio- 
runy biły ustawicznie, ale opfnlal miasta. Ulewy 
były ogromne : dziś Wisła znarznie wezbrała, lecz 
znowu opada. Piv.edmieścia zazieleniły się pięknie. 
Z wystawiony( h pnSł^ malowania baryerów za bi- 
skupim pałacem, powszechnie się j>odoba kolor je- 
dnostajny perłowy, jako najłatwiejszy do wyko- 
nania i najtańszy, a fxi zielonycli draew i trawni- 
ków przyjemnie odbijający- Część ta piv.edmieścia 
stanie się ji:ł<>wnym pimktem przecliadzek i do 
naj^stowniejszycli biilwanhy zap:i*anicznycli po- 
liczoną łjyć może. 

We czwartek na benelBs p. Romanowskiego, 
wiadoma krotofila w dwcktli alvtacli, Ali basza Ja- 
niny^ ze śpiewami i clKirami, z muzyką noweg(» 
kompozytora, przy użyciu nowych dekoracyi i naj- 
okazalszycli ubiorów, przyjemne sprawi widowi- 
sko. Wczoraj z rana zaczęto już posełać po loże. 

Jesiotr, 

Krakus \r. 103, z 23 maja 1822. Rybacy nasi 
ukłuli w Wiśle nadzwyczajnej wielkości jesiotra. 
Miał albowiem długości stóp OYa, czyli łolici 4^4, 
grubości 3 stopy, ważył ze wszystkiem funtów 180 
czyli 1 Ya (*eutnara. Wczoraj o godzinie drugiej po 
])()ludniu był wystawiony na widolv w jatkach ry- 
bnych pod Sukiennicami. Dziś go tam dostać mo 
żna na funty za umiarkowaną cenę. 

Reszty dawnych wodociągów. 

Krakus Nr. 104, z 2;) maja 1822. Znowu przy 
ulicy Brackiej odkopując Icanał, znaleziono ślady 
starożytnych wodociauów. 
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Z literatury. 

Krakus Nr. 112, z 5 czerwca 1822. W księ- 
j^arniach Grabowskiego i Małeckiej, znajduje się 
trajedja pierwszy raz drukiem ogłoszona, przez 
F. Wężyka napjisana wierszem, oryginalnie p. t. : 
Bolesław Śmiały^ z dodaniem trzeciej rozprawy 
o poezyi dramatycznej. Cena zip. 3, gr. 15. 

Teatr. 

G. K. Nr. 48, z 16 czerwca 1822. Dziś w nie- 
dzielę d. 16 dana będzie narodowa trajedya w 5 
aktach: Barbara Radziwitowna, 

Kronika miejscowa : Sejm. — Teatr. — Bal. — 
Koncerty. — Karuzel na zamku. 

Krakus Nr. 121, 122 i 126, r. 1822. Wczoraj 
rozpoczął się Sejm prawodawczy Rzeczypospolitej 
krakowskiej. Prawo o hipotekach ma być przed- 
miotem jego działań obecnych. 

Coraz więcej przybywa osób na świętojańskie 
konti'akty. Rozmaite widowisl^a i zabawy dzień 
po dzień będą następowały. Oprócz teatru, przy- 
sposobionego w celniejsze opery, któremi nowa 
opera narodowa: Wesele na Pocieszce^ przy końcu 
tego miesiąca daną zostanie — będzie wielki bal 
w sali Knotza. Koncert przez amatorów muzyki 
i okazały karuzel w dziedzińcu zamkowym, przez 
młodzież akademicką, a to na wsparcie ubóstwa 
pod. opieką Towarzystwa Dobroczynności zostają- 
cego. O każdej z tych trzech zabaw, szlachetny 
cel mających, doniesiemy dniem pierwej. 

W niedzielę 23 czerwca, na salach Knotza, 
towarzystwo muzykalne daje wielki koncert wo- 
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kalny i instrumentalny. Między wyboroweini sztu- 
kami śpiewane będą chóry kompozycyi JP. Dutkie- 
wicza, z opery Kościuszko nad Sekwaną. Mali 
bracia Kąccy, krakowianie, jeden lat 7, drugi lat 5 
mający, znani z swoich talentów i ulubieni od pu- 
bliczności, dadzą także osobny koncert na skrzyp- 
cach i na foii;epianie, tudzież młodszy z bębenkiem 
do zachwycenia popisywać się będzie. 

Jutro na benefis państwa Szymkajłów dana 
będzie z nowymi wielu ubiorami i ozdobami, pię- 
kna opera w trzech aktach z muzyką Bertona, 
pod napisem: Alina^ królowa Golkondy, 

Ogród Krzyżanowskiego i teatr narodowy na- 
pełnione były. w niedzielę i wczoraj; równie ka- 
ruzel wczorajszy mnóstwo i to najznalcomitszych 
widzów zgromadził tak dalece, że cały świat pierw- 
szego tonu znajdował się tam zebrany; mimo to 
' ogród i teatr niemniej licznie był odwiedzony. 

Dziś o godzinie 6 wieczorem, w salacli Kno- 
tza następuje zapowiedziany koncert na ubogich. 

Wykopalisko dyluwialnie. — Pierwsze roboty 
koło plant. 

Kralvus Nr. 135, z 7 lipca 1822. Znowu na 
górze Bronisławy wykopują kości olbrzymiej wiel- 
kości nieznanego zwierzęcia. Uczeni nasi podadzą 
zapewne wkrótce swoje uwagi w tej mierze. 

Roboty około zrównania i upięlcnienia wałów 
naprzeciwko ogrodu Krzyżanowskiego , dziwnie 
piękną zrobią odmianę w tej części miasta. Mają 
bydź na zimę drzewami w cztery rzędy wysa- 
dzone, co utworzy nowe spacery, jedne z najprzy- 
jemniejszych. 
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Opera. 

Krakus Nr. 141, z 16 lipca 1822. W^esele na 
Pocieszce sprowadziło mnóstwo widzów. Publiczność 
z uniesieniem słuchała całej sztulvi. W> stawa była 
nader przyjemna. Do nowej delcoracyi malującej 
okolicę wiejską, zrobiona została przez JP. Ko- 
zakiewicza mała karczemka, zupełnie podobna do 
tak zwanej Pocieszki na białym Prądniku. Naj- 
żywszem uczuciem przejęła wszystlcicłi Wojcie- 
chowa młynarka z Czerwonego Prądnika, lviedy 
w obliczu niewinnie posądzonego o przywłaszcze- 
nie, dobywa worek z pieniądzmi znalezionemi, 
które żydek z Opatowca zgubił na Kleparzu i od- 
dając mu rzecze: To są twoje pieniądze — sprawa 
się skończyła. 

Poznaj teraz Ki'akowian i sądź ich inacy, 
Nie lubią oni z ludzkiej bogacić się pracy I 
Szanować cudzą własność ucą nas od dziecka, 
Bo to Jest ziomków nasych cnota staroświecka. 

O muzyce nowego kompozytora tyle tylko po- 
wiemy z naszej strony, że mu zjednała liczne okla- 
ski i powszechne przyznanie niepospolitego talentu. 

Balon. 

Krakus Nr. 143, z 18 lipca 1822. W niedzielę 
w ogrodzie Kremera, będzie puszczony balon przez 
bardzo zręcznego artystę. 

Z literatury. 

Krakus Nr. 164, z 17 sierpnia 1822. W dru- 
karni Józefa Małeckiego w Krakowie wyszedł 
z największem upragnieniem oczekiwany tom trzeci 
dzieła pod tytułem: Wiadomości Historyczno-kry- 
tyczne, do dziejów Literatury Polskiej etc. etc. 
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przez Józefa Maxymiliana Hrabię z Tęczy na Osso- 
lińskiego. Tenże tom 3-ci z dwóch części składa- 
jący się obejmuje Zycie Stanisława Orzechowskiego, 
dwiema rycinami przyozdobiony, kosztuje złp. 14. 

Opera niemiecka. 

G. K. Nr. 66, z 18 sierpnia 1822. Dziś w nie- 
dzielę, to jest dnia 18 sierpnia 1822 roku, obecna 
tu liompania artystów dramatycznych niemieckich 
Jana Urbany, będzie miała zaszczyt dać w teatrze 
narodowym przedostatni raz wielką operę w 2-ch 
aktach Emanuela Szykanedera, z muzyką przez 
Amad. Mozart, pod nazwiskiem: Flecik czaro- 
dziejski. 

Biskupstwo Tynieckie. 

G. K. Nr. 68, z 25 sierpnia 1822. Z Tyńca 
d. 18 sierpnia. Świątynia tutejsza, zabytek wspa 
nialej pobożności króla Kaźmierza, sławna z wie- 
lolicznycłi zdarzeń w łiistoryi narodu polskiego, 
dzisiaj naJ«:oniec doczekała się szczęśliwej dla sie- 
bie zmiany, od której now^ą w swych dziejach za- 
czyna epokę. JW. X. Grzegorz Tomasz Ziegler, 
biskup tyniecki, dziś bowiem odprawił ui^oczystą 
swą introdukcyą do tej nowej katedry, udawszy 
się najprzód do kościoła parafialnego ś. Andrzeja, 
gdzie po odprawionej przez siebie mszy ś. przy- 
puściwszy do ucałowania swej ręki liczne zgro- 
madzone duchowieństwo, wyszedł processionaliter 
ubrany pontyfiJ^alnie do kościoła, dawniej klasztoru 
XX. Benedyktynów, a odtąd katedralnego. 

Uczta dla robotników plantacyjnych. 

Krakus Nr. 173, z 29 sierpnia 1822. Zbiera- 
nie składki za podpisem ofiarujących na ucztę nie- 
dzielną dla robotników około upięknienia przed- 
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mieściów pracujących, dziś rozpoczęte zostaje w re- 
(lakcyi Psj^zółld i Krakusa. 

Tytoń Kościuszki. 

Krakus Nr. 179, z 7 września 1822. W skła- 
dzie tytoniów i tabak p. Kocha w rynku, znajduje 
się przyjemny i lekki tytuń do palenia, pod na- 
zwiskiem knaster Kościuszki, z fabryki sztetyń- 
skiej przybyły. Funt kosztuje złotych dwa. 

Rocznica konstytucyi. 

Krakus Nr. 181, z 10 września 1822. Jutro 
doroczna uroczystość ustalenia Rzpltej krakowskiej. 
Uczta dla robotników odbędzie się na dawnych 
wałach. Osoby, które ofiarowały produkta, raczą 
takowe przed godziną drugą przysłać na plac po- 
mieniony, gdzie będzie wyznaczona osoba do przyj- 
mowania i kwitowania takowych. Wystrzał z moź- 
dzierza ogłosi chwilę rozpoczęcia się uczty. 

Krakus Nr. 183, z 12 września 1822. Wczo- 
rajszy dzień przypomniał Krakowianom najdroższy 
obowiązek wdzięczności ku Naj. Protektorom. Ob- 
chód ten stowarzyszony z uczuciami serc naszych, 
z zwyczajną odbył się uroczystością. Zwiastował 
go mieszkańcom huk moździerzy razem ze wscho- 
dem słońca. Kolo godziny 10 odbyło się wielkie 
nabożeństwo w kościele P. Maryi w obecności... 
Na obiedzie u JW. Prezesa Senatu spełniono to- 
asty. Muzyka wojskowa i huk moździerzy towa- 
rzyszyły tej narodowej uczcie. W tymże czasie za- 
powiedziana uczta dla robotników około upięknie- 
nia miasta, odbyła się na pięknej równinie na 
miejscu dawnych wałów, naprzeciw ogrodu Krzy- 
żanowskiego usypanej. 300 robotników płci obojga 
hojnie uraczonych zostało. W pośrodku tego miejsca 

Bąkowski. Kronika krak. 11 
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\\> .stawiono slup przeszło 10 sążiii wysoki, któiy 
nk\ swoim wierzchołku miał nao^^odę dlatego, kto 
ioj Ui>sieji^uąó potrafi. U nas nie^ trudno o takich. 
rhłopak wiejski wlazł tam odmzu i zabrał nowe 
l»utv» czapkę, butelkę wina i złp. 25. Zachęcony 
|K>wtorua składka kilkunastu złotych, dwa razv 
i\vs/A*/A> di>kazał tej samej sztuki, która obecnym 
w ul/A>uu tłumnie zgromadzonym, zdawała się być 
uit^pinlobną do wykonania- Wieczorem całe miasto 
r/A\sisti> oświecone zostało. Na 2:macłiacłi i"zado- 
wycli jaśniały piękne przeźrocza na cześć najjaś- 
uiojszycłi protektorów. Ulice napełnione do późnej 
uoc> tłumami mieszkańców rozmaitego stanu, roz- 
U^KH^v wesołymi i wdzięcznymi okrzykami. Po- 
wjł/ecłmie uważano, iż tegoroi^zna ui-oczystość nad- 
zwyczaj była i-adośnie ot)chodzoną. 

(k K. Nr. 74, z 15 września 1822. Dnia 11 b. m. 
oilbyJu się zwykłym sposobem doroczna uroczystość 
ustalenia Rzpltej ki^akowskiej... Na obiedzie u JW. 
I Vozesa Senatu, na który zaproszonemi byli JJWW. 
Ki^zydenci trzech Opiekuńczycłi Dworóvy, Senato- 
rowie, naczelnicy władz cywilnych i duchownych 
krajowych, członki akademii i inne osoby, speł- 
niono toasty: za zdrowie i powodzenie Naj. trzech 
l*rotektoróvv, JJWWni Rezydenci spełnili nawza- 
Jou\ zdrowie za pomyślność Rzpltej. Muzyka woj- 
skowa i Imk moździerzy towarzyszyły tej narodo- 
wej uczcie. Tegoż dnia popołudniu dana była na 
pięknej równinie na miejscu dawnycli wałów uczta 
dla 300 obojej płci około upięknienia miasta pra- 
cujących robotników^ którzy hojnie uczęstow^anemi 
zostali. W środku tego miejsca wystawiony był 
slup na 10 sążni w^ysoki i t. d. 
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Zegar słoneczny. 

G. K. Nr. 78, z 30 wiześnia 1822. W tycb 
dniach odnowiony i poprawiony został dla wygody 
publicznej kompas na południowej stronie kościoła 
Panny Maryi, w 140 lat po jego pierwszem zało- 
żeniu. Przydanym jest do niego południk dla śre- 
dniego czasu, to jest dla takiego biegu, który mieć 
powinny zegary dobrze uregulowane, bo cztery 
tylko razy do roku, t. j. 25 grudnia, 15 kwietnia, 
22 czerwca i 1 września, zgadza się czas prawdziwy 
z czasem średnim i A\i;edy cień od końca skazówki 
pada na wspólne przecięcie linii krzywej, wyraża- 
jącej południk średniego czasu z linią prostą pio- 
nową, przez jej środek przechodzącą i południk 
j)rawdziwie wskazującą. W miesiącach lutym i li- 
stopadzie dochodzi równanie czasu, czyli różnica 
między czasem średnim i prawdziwym blisko do 
kwadransu. Zegarek więc dobrze urządzony po- 
winien zawsze pokazować 12 godzinę, gdy cień 
od końca skazówki pada na krzywą w miesiącu 
na kompasie wypisanym. Krzywa ta ma kształt 
/ |)odłużnego 8'. Ściana kompasu ma zboczenie 1" 10' 
ku południowi, należy więc ten kompas do tak 
iiazw^anych nieforemnych. Naznaczone są na tymże 
kompasie linie znaków niebieskich, mianowicie li- 
nia prosta średnia dla równonocy, zaś skrajne hy- 
perbole dla przesileń letnich i ziraowycli. 

Łoterya. 

Krakus Nr. 198, z 3 października 1822. Pierw- 
sze ciągnienie loteryi krajowej odbyło się wczora 
między godziną 12 i 1 zpołudnia, przy muzyce mi- 
licyjnej, w przytomności osób delegowanych przez 
Senat. 

11* 
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Teatr. 

Krakus Xr. '2(i'2^ z 9 października 18"2'i. Wczo- 
mjsze wystawienie opery Taakred ^ na otwarcie 
teatru, |K>iniino słotne^fo dnia i przykrego powie- 
trza, dosyć 8cią<aicl<J widz<»w. Pani Skibińska d«» 
zachwycenia zajmowała swym śpiewem i po sk<n'i- 
czonej sztuce wywołaną została. Zaraz na wstępie 
na s<'enę oklaslcami była witaną. 

a K. Nr. 8i>, z 13 października Uli, We 
cy.wart^k dnia 17 października, jako w rocznicę 
założenia pomnika Tadeusza Kościuszki na icórze 
*S. Bronisławy, dane ł^ędzie wystawienie oryginalnej 
wierszem opery pod nazwiskiem: Kościuszko nad 
Hekwfuią^ którą poprzedzi komedya w 1 akcie 
z francuskiego przełożona, pod nazwiskiem: Dicle 
ti/jeiiuuce. 

Karty „patryotyczne". 

Krakus Xr. 205, z 13 października 1822. W lian- 
dlu p. Zamojskiego pod Pszczółką , w ulicy grodz- 
kiej Nr. 38, znajduje się skład kaii nowych pbl- 
skicli i łran(MJskicli z fabryld warszawskiej. Pierw- 
sze są dziełem p. Piwarskiego i składają się z sa - 
mych pamiątek narodowycli. Na każdej prawie 
karcie znajduje się wyobrażenie jakiej pięknej epolci 
z dziej(iw ojczystycli, kostyumy daAvnycłi Polaków 
\ rycerzy i t. p. 

Sejmiki. 

Krakus Nr. 209, z 19 października 1822. Dziś 
odhyły się sejmiki zgromadzeń gminnych wolnego 
miasta Krakowa, w litórych zaszły wybory repre- 
zentantów na Sejm doroczny w grudniu odbywać 
się mający, tudzież kandydatów na walcujące urzędy^ 
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wskutek uniwersału wydane«:o poprzednio od Rzą- 
dzącego Senatu. 

Zapowiedź koncertu. — Anons. 

Krakus Nr. 211, z 22 października 1822. Wczo- 
raj przybył tu p. Jackowski ze Lwowa, znany tam 
z pięknego talentu w muzyce, jako wirtuoz na flo- 
trowersie. Wkr()tce da się słyszeć tutejszej publi- 
<*zności. 

Pewien objwatel życzy sobie wioslci do za- 
dzierżawienia w wolnym kraju Rzeczypospolitej 
krakowskiej od 6 do 8 tysięcy rocznie. Można 
się o nim dowiedzieć av redakcyi Krakusa. 

Sejm. 

Krakus Nr. 244, z 2 grudnia 1822. Dziś mię- 
dzy godziną 10-12, rozpoczął się Sejm doroczny 
Ezpltej krakowskiej. Koło godziny 10 członkowie 
Zgromadzenia Reprezentantów zebrali się w ko- 
ściele S. Anny, przyległym gmacliu Now^odwor- 
skiego, na wielką mszą, dla oddania części Panu 
ZastępÓAY; poczeni udali się na salę obrad, gdzie 
Senator JW. Felix Radwański, z grona trzech de- 
legowanycli Senator()w do tego j|3i*zeznaczony, za- 
gaił Sejm mową, pełną w^yrazów tchnącycli du- 
diem jedności obywatelskiej, a po ustąpieniu ar- 
bitrów, marszałkiem Sejmu obrany został JW. Fe,- 
liks Grodzicki Senator, który wykonawszy przysięgę 
z pomiędzy członk()w Reprezentacyi narodowej przy- 
l)rał sobie za asessorów: reprezentanta X. Dubie- 
ckiego i Florkiewicza, a sekretarzem mianował re- 
prezentanta Cliwalibogowskiego, litórzy wykonaw- 
szy także pi'zysięgę, statutem przepisaną, zajęli 
swoje miejsca, poczem sesya do dnia jutrzejszego 
odroczona została. 
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Ki-akiis Nr. 246, z 4 grudnia 1822. Na dzi- 
siejszein ti*zeciem posiedzeniu obi*ad sejmowych, 
delegowany Senator Radwański przeczytał Izbie 
całoroczny obraz stanu la^aju Rzeczypospolitej kra- 
kowskiej, poczem sekretarz sejmowy odczytał budżet 
na rok 1822/23. 

Krakus Nr. 250, z 8 grudnia 1822. Na wczo- 
rajszem szóstem posiedzeniu sejmowem, Kommissya 
Skarbowa złożyła do decyzyi Izby projekt do prawa, 
przeznaczający połowę dochod«'>w loterj-jnycb na 
rzecz Towai^zystwa Dobroczynnoś(*i, Irt^uy jedno- 
myślnie pi-zyjęto. 

Teatr. — Opera. 

Krakus Nr. 260, z 18 grudnia 1822. W przy- 
szły poniedziałek d. 23 gnidnia, na benefis JP. Fi- 
szera dana będzie nowa zabawna komedya z fran- 
cuskiego w trzecli aktach, pod tytułem Zapusty^ 
czyli Podróż do Portu Dieppe; poczem nastąpi ko- 
medya anegdotyczna z powieści o knSlu Janie III 
przez L. A. Dmuszewskiego napisana, pod tytułem 
Sygnet czarnoksięzki w MiUinowie. P. Fiszer jest 
zaufany w łaskę publiczności i wyborze tych sztuk 
wesołycli, że pozyska zasłużone względy. 

6. K. Nr. 103, z 25 grudnia 1822. W niedzielę 
d. 29 grudnia, na zakończenie abonamentu daną 
ł)ędzie wielka nowa opera pierwszy raz w Krako- 
wie w polskim języku grana w 3 aktach, z nie- 
mieckiego Emanuela Szykaneder, z muzyką sła- 
w^nego Wolfanga Amadeusza Mozarta pod nazwi- 
skiem: Flet Czarnoksięski, czyli Tajemnica Izys. 

Przejazd ces. Aleksandra przez Rzpltą krak. 
w grudniu 1822 r. (z pamiętników S. Wodzickiego). 
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Cesarz wracat z werońskiej^o kongresu w gru- 
dniu 1822 roku. Postanowiłem przedstawić u tronu 
prawdziwe położenie rzeczy. Dla nadania zresztą 
posłuolianiu cecłiy deputacyi od rządu Krakowa, 
przedsięwziąłem udać się za granicę do Chrzanowa, 
kędy miał nocować cesarz, w towarzystwie dwóch 
senatorów. Tymczasem reprezentant Zarzecki, który 
zawsze na dwu stołkach siedział... doręczył mi list 
ks. Wołkońskiego, w którym zapobiegając mojemu 
widzeniu się z cesarzem, dziękuje w imieniu Ale- 
lisandra senatowi za naprawę drogi, że dla spiesznej 
drogi nie ijrzyjmie tenże żadnej delegacyi senatu. 

O delegacyi od senatu nie mogło być już 
mowy, to też sam z myślą jedynie, „co będzie to 
będzie, a mego obowiązku dopełnię", wyjechałj^m 
do Sławlcowa, gdzie cesarz Aleksander na drodze 
z Chrzanowa stanąć miał na nocleg Mróz był 
trzaskający, sanna była kopna, to też raźno zwi- 
jały się sanki, a ja rozważałem, czy nadzieje moje 
ziszczą się pomyślnie. Przyjechałem na czas do 
Sławkowa, bo parę godzin przed przyjazdem ce- 
sarza. Zastałem już powozy dworskie, ludzi, konie 
i inne ekwipaże, które już wcześniej nadeszły. 

...Oświadczyłem ks. Wołkońskiemu, że jeżeli 
nie jako prezes senatu Rzeczypospolitej krakow- 
skiej, to jako poddany i senator, kasztelan Kró- 
lestwa polskiego pragnę się przedstawić mojemu 
królowi. Wołkoński obiecał nakoniec wyrozumieć 
cesarza w tej mierze, przyrzekając komunikować 
mi odpowiedź. 

Nazajutrz wstawszy bardzo rano, ubiei'ają(*. 
zbliżyłem się dp okna, z którego i'ozciągał się wi- 
dok na dworsicą kwaterę. Ruch tu był już w całej 
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pełni... nie trudno było odgadnąć, że odjazd cesa- 
rza nastąpi niezadługo... Nie dbając więc o prośby 
Wołlcońsldego, bym czelcał na jego Icomunikowa- 
nie, udałem się pospiesznie do lovatery cesarza. 
U progu spotliałem Icsięcia, pytam więc, jal<:a jest. 
wola monarcliy? wtenczas odpowiada Wołkońslci 
z kwaśnym liumorem odmownie. OdpoAviedziałeni 
Wołlcońsliiemu, że kiedy odmawia mi swojej po- 
mocy, stanę pomiędzy cliłopami (których było 
mnóstwo i od każdego z nicli odbierano supliki), 
a spodziewam się, że monarclia poznawszy z mo- 
jego munduru, że senator Królestwa polskiego, 
przyjmie notę moją, bo tego jak widzę najlicliszemu 
ze swoicłi poddanycli nie odmawia. Wołkoński po 
kilku minutacli powrócił z odpowiedzią, że cesarz 
pozwala bym mu się przedstawił, ale pod warun- 
kiem, bvm nie mówił nic o interesach kraików- 
sldcli, poczem prosił mię, by iść z nim natychmiast. 
Wszedłszy, zastałem cesarza opartego na szez- 
longu... Cesarz postąpiwszy kilka la-okÓAV lai mnie, 
powitał mię przyjaźnie ze zwykłą sobie dobrocią 
i rzekł słowa następne, które i3amiętam dokładnie : 

— A dziwię się tylko, jak mogłeś UAvierzyć 
tej bajce, kiedy jeszcze niedawno Icazałem memu 
rezydentowi zapewnić cię o mojem zadowoleniu. 

Ośmielony powiedziałem otwarcie monarsze, 
że Iciedy z woli jego przewodniczę senatowi, to 
temsamem włożył na mnie obowiązek, bym czuwał 
nad pomyślnością kraju Icraliowslciego, poczuwam 
się tedy do ob(nviązliU, że kiedy los jego widzę 
zagrożonym, a widzę całe niebezpieczeństwo z fał- 
szywych raportów płynące, nie może mi mieć za 
złe dobrotliwy monarcha, jeżeli ośmielam się przed- 
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dniam przeto u stóp tego tronu, któremu byt nasz 
zawdzięczamy, że obawa rządu Królestwa polskiego 
i raporty w tej mierze były przesadzone, że cliwi- 
lowe rozrucliy młodzieży krakowskiej nie miały 
w sobie żadnyeli widolców polityczny cli, że pocho- 
dziły ze swawoli jedynie, właściwej młodemu wie- 
lvOwi, zwłaszcza, gdy rektor w zatargach o władzę 
'/ senatem, pobłażał tejże swawoli. Dodałem dalej, 
że jak tylko nadzór nad szkołami powierzony zo- 
stał senatowi, od roku już przeszło nie słychać ża- 
dnych najmniejszych nieporządków, powrciciło bo- 
wiem wszystko do karbów właściwych. Cesarz 
słuchał mię nad Avyraz łaskawie, czem jeszcze 
bardziej ośmielony oświadczyłem , że odAVołanie 
uczniów z Kr()lestwa polskiego nie tylko, że jest 
dla nas nieszczęściem i ruiną miasta, ale sprzeci- 
wia się zasadzie konstytucyi. Wkońcu rozrzewnion)' 
do głębi, ukląkłem pi'zed cesarzem na jedno ko- 
lano i kończyłem temi słowy : „Jeżeli n. panie nie 
uwierzysz naczelnikowi małej Rzeczypospolitej, to 
zawierz przynajmniej najwierniejszemu z senatorów 
Królestwa polskiego, któregoś zaszczycił tylu do- 
brodziejstwami i swoia wysoka łaska''. Na każdv 
z argumentów odpowiadał cesarz z AvłaścivA^ą sobie 
dobrocią i łagodnością, nakoniec i to dodał: 

— Ty hrabio, ze stopnia swojego nie możesz 
dojrzeć tak obszernego widnokręgu polityki, jak 
ja, kt()ry władam wielkiem mocai*stwem i mam 
przez posłów moich dokładne o każdym kraju wia- 
(kmiości. Zapewniam cię, że w większej części 
Europy knuje się spisek przeciwko tronom i ołta- 
rzom, któremu zaradzić jest moini obowiązkiem. 
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I^^/ifiowa uaHZH trwała dobre 5 kwailraiis«»\v^ 
wkouru że^Hjąc się już diwlał cesarz: 

- Tfj^o w»zystkief<o coś mi tii powiadał, ja 
iii^5 ^paniiętain, ale tniisisz mi napisać. Napisz więi- 
noUi i tn mi porlaj, ho riocle^^ i przyjemną z Iiralńa 
Uouwt'A'HH<'.yn przerwać muszę. 

Dopjeroź ja z za munduru seliowaną doby wam 
notę, a od(l»ją<^ ją powiadam cesarzowi, że od teijro 
łiylbyni zai^zął, Kułyby nie ł)ył mię odstraszył Icsiążę 
Wolko/iMki od te^o kroku. Na to rzekł cesarz tro- 
cbę nieijierpliwie: 

-- Nie pojuniję rze(;zywiście dla czeg;o wpana. 
UHiąźę HtniHzył, ponieważ w dowód, że taka nota 
nie jeHt dla ninie obojętną, zaginani jej rósj;, aby 
|n'zecl WH/yntkienii innenii rezolwowaną była. 

DoniiJHiono mi z Warszawy, że cesarz po swo- 
jem przyl)yciu odesłał moją notę rządowi do zała- 
twieniu, napisawszy własną i-ęką na marginesie: 
spnH(''(fit» cokolwiek z rygoru w interesach Icrakow— 
skicli, aby nnii«5 więcjej nie kłopotano. 

(i. K. Nr. 5, z If) stycznia 1823. Naj. Cesar;^ 
W. llosMyi i Kr<)l IA)lski i)rzejechał av sobotę dnia 
11 b. ni. przez kraj wolnego miasta lirakowa. 
O godzinie (J i 15 minut przybył Naj. ten nionar- 
clia do (/hrzanowa i powitany radosnemi okrzylv:i 
od UHHKstwa zgromadzonego ludu przed pałacem 
dziiMl/ica, .IW. ,)ana sieroszewskiego, do ictórego 
rac/yl na chwile wysiąść. W czasie pobytu swo- 
jego, najwięcej 20 mimit trwającego, rozmawiał 
łaskawie z Senatorem łlzpltej naszej, .IW. Ludwi- 
Iciem Sobolewskim i wyżej wsponniicmym dziedzi- 
cem, kt(>rego ]uv.y odjeździe kosztownym udarowal 
pierścieniem. Na schodach, gdy już miał wsiadać 
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do pojazdu, raczył przyjąć dobrotliwie podane so- 
bie memorjały od kilku osób i wśród życzliwych 
okrzyk()w udał się w dalszą podróż na no(»leg do 
Siewierza. 

Teatr — opera. 

G. K. Nr. 25, z '26 marca 1823. W poniedzia- 
łek dnia 31 marca dana będzie na uzupełnienie 
abonamentu w miesiącu marcu, opera w 2 aktach 
z muzyką Iv. Kurpińskiego, pod nazwiskiem: JBo- 
jomi7' i Wanda, czyli Zamek na Czorsztynie. Po 
której nastąpi I akt opery z włoskiego tłomaczonej 
z muzyką sławnego Paisello , pod nazwiskiem : 
Fraskatanka czyli Dziewczyna, zalotna. We wtorek 
zaś, to jest d. 1 kwietnia na benelis Kazimierza 
Skibińskiego, daną będzie wcale nowa, nigdy tu 
w polskim języku niewidziana komiczna opera 
z muzyką p. Schenk, w 2 aktach, pod nazwiskiem: 
Szynka lekarstweyn na loszystkie choroby. 

G. K. Nr. 41, z 21 maja 1823. W niedzielę 
d. 25 daną będzie po pierwszy raz wielka wcale 
nowa trajedya w 3 aktach, ze śpiewami z dziejów 
ojczystydi przez J. U. Niemcewicza, wierszem ory- 
ginalnie w języku polskim napisana, pod nazwi- 
skiem: Zbigniew, 

Pomnik Kopernika. 

G. K. Nr. 44, z 1 czerwca 1823. Do sławy 
narodowej należy , wzbudzić pamiątkę wielkicli 
w ojczyźnie ludzi... Pamiątka ręką artystów 
w miejscu publicznem, każdemu i w każdym cza- 
sie widziahia, wiadomość wraża i podaniem z ust 
do ust w późnych pokoleniach wiekuje. Taką 
szczyci się już miasto tutejsze; zatajony w słowach, 
ale wiadomy z czynów autor dzieła o Arcliitel<:tu- 
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rze, autor pędzlem p. Stachowicza wydanycli naj- 
sławniejszych epok akademii krak. w sali Jagiel- 
lońskiej, teraz jest autorem co do inwencyi i kosztu 
monumentu Kopernika w kościele akademickim 
8. Anny w tych dniacli dokończonego i odkryte- 
iro *). Jestto postument z czai*nego marmuru, wy- 
soki łokci 274, który arkadę kościelną szerokości 
4\/4 napełnia, pilastry po końcach pi-oporcyonalne, 
są podstawą globusów na. swych postumentach, 
z których jeden wyraża konstellacye, drugi obroty 
planet podług systema Kopernika. Na ])ostunien- 
(tie tym głównym, jest napis: Nicolaus Copernicus, 
Patriae, Urbis, Uniyersitatis, decus, honor, gloria. 
Na pilastracli z brondzu herby miasta i akademii. 
Na cokule pomiędzy kohmniami jest cokul, a na 
nim, na kolumnie utrąconej, z marmuru czarnego, 
popiersie Kopernika, obok niej muza wysokości 
łokci 3 i ćwierć, z raniienia przepasana zodya- 
kiem... trzyma nad głową Kopernika wieniec, drugą 
o])iera się na tarczy owalnej gwiazdmi nasadzonej, 
na wierzchu jej jest konstellacya, z wyrazem pła- 
skorzeźboAvym, podpolor Byka, z napisem : Taurus 
Pcmiatoyii, a Ay niższej części, podobnie wydana 
tarcza Sobiesiciego, Scutum Sobiesciamnn, obydwa 
tak zwane i przyjęte w astronomii. Napis na co- 
kule pod osobą i kolumną: Sapere auso. Pod cer- 
klem arkady kościelnej jest na niebieskiem tle 
sh)ńce w obłokach z napisem: Sta sol ne moyeare... 
...Zastanawia zaś znawców, że posąg Uranii i po- 
piersie Ko])ernika z ołowiu (niema i)łaskorzeźb). 



') Kanonik Sebastymi lir. Sierakowski fundował, a Kaź- 
mierz Eliasz Galii wykonał ten pomnik. 
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ale całe naokoło wylane przez artystę Icralcow- 
sliiego p. Antoniego Arl<:usińsldego brondzownilca 
z nauid wiedeńskiej przybyłego i tu niedawno 
osiadłego, lvt()rego talent i moralne przymioty za- 
lecają. 

Rzeźba, malarstwo. 

G. K. Nr. 58, z 20 lipca 1823. Niżej podpisany 
przybyły z Wiednia na protessora rzeźbiarstwa do 
Uniwersytetu tutejszego, ma honor uwiadomić 
prześw. publiczność, iż wszelliie roboty, jako to; 
z metalów, marmurów, Icamieni piaslcowycb, 
z drzewa i gipsu i t. d. Józef Schmelzer, prof. 
rzeźbiarstwa. 

G. K. Nr. 59, z 23 lipca 1823. Korzystając 
z otwarcia studium prywatnego W. Sztatlera, mie- 
liśmy przyjemną sposobność nietylko powziętą naj- 
lepszą o talencie jego opinią ustalić, ale oraz na- 
pawać się rozkoszą, którą widok piękności sztuk 
sprawuje. Niepodobną tu wyszczególniać i wszyst- 
kie roboty i wszystkie piękności w nich objęte, 
które kilkoletni na ziemi klasycznej pobyt mógł 
zgromadzić, rzućmy tedy okiem przynajmniej na 
celniejsze. Obraz wielki, równie co do pędzla, jak 
objętości, jeden z pierwszych prac artysty jest 
chwilą, w której Abel Wszechmocnemu poświęca 
ofiarę... Obraz ten przeznaczony będąc początkowie 
Naj. Cesarzowi W. Rossy], pod bytność jego obie- 
cywaną w Rzymie, zyskał oklask pierwszego dziś 
w świecie artysty (Thorwaldsena) i dowiódł tern 
samem zdania, że ofiara wielkości swycłi przezna- 
czeń odpowiadać powinna... Czytelnica, w postawie 
wzniesionej, pełna urody i niewinności, z książką 
Av ręku, równie jak kilka portretów z natury bra- 
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nych, łączą wyraz z podobieństwem, jcodzą rysu- 
nek z kolorytem i wyborny styl klassyczny dra- 
powania... Przyjaciela swego ręką prawdziwej przy- 
jaźni wykończony wizerunek; są z liczby nowych 
dzieł z powszeclinem upodobaniem widzianych. Nie 
dosyć na tern; pamięć rodzinnego miejsca postrę- 
czyła równie szlachetną aiiysty godną myśl uświe- 
tnienia stolicy naszej pomnikiem nieśmiertelnego 
i sprawiedliwego monarchy Kazimierza Wielkiego, 
prawa nadającego. Z niemałem zadowolnieniem 
oglądaliśmy pierwszy model w studium; widzie- 
liśmy i drugi pod ręką modelowany, wielkości na- 
turalnej, posąg Sycyniusza Dentata. 

Nekrolog W. Bartscha. 

G. K. Nr. 70, z 31 sierpnia 1823. Dnia 7 sier- 
pnia r. b. o godzinie 6 '/a wieczorem, JW. Walenty 
Bartsch, Senator dożywotni Rzpltej krak., orderu 
8. Stanisława klassy III Kawaler, członek Towa- 
rzystwa Naukowego krakowskiego, były członek 
kommissyi organizacyjnej przez trzy Naj. Dwory 
ustanowionej, po bolesnej cliorobie i przeszło 50- 
letnim urzędowaniu, opatrzony ŚŚ. Sala^amentami, 
z powszechnym żalem publiczności, pożegnał się 
z tym światem w roku 74 życia swego. Mąż ten, 
urodzony z jednej z pierwszycłi familij patrycyu- 
szów krakowskicli, po korzystnem odbyciu niższych 
i wyższycłi nauk i zwiedzeniu krajów obcycłi... 
rozpocząwszy urzędniczy zawód, pracował nieprzer- 
Avanie na licznych urzędach przez lat 50 kilka... 
Urząd prezydenta miasta Krakowa cliwalebnie 
trzydzieści razy i z ukontentowaniem wszystkich 
sprawował... Obywatele polecając doznanej jego 
bezstronnej gorliwości i światłu swe losy, miano- 



1 
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wali go posłem na Sejm Rzpltej Polskiej roku 
1793, a ojczyzna zaszczyciła go godnością szla- 
chectwa krajowego polskiego... W pamiętnej epoce 
powstania narodowego nie oszczędzał się bynaj- 
mniej... Austryacki rząd ceniąc męża tego światło 
i cnoty, powierzył mu urząd konsyliarza magistra- 
tualnego, a król saski posadę pierwszego ławnika 
miasta. Za zmianą olcoliczności trzej Naj. Prote- 
ktorowie Rzpltej krakowskiej mianowali go jedno- 
myślnie członkiem kommissyi organizacyjnej i do- 
żywotnim senatorem... A Naj. Imperator W. Rossyi, 
król Polski zaszczycił go orderem ś. Stanisława 
ldasv III. 

Inserat Stachowicza. 

G. K. Nr. 77, z 24 września 1823. Uwiado- 
mienie. Michał Stachowicz art. mai. i nauczyciel 
rysunków w Liceum krak. ś. Barbary, przeniósł 
swe mieszkanie od 20 września r. b. z ulicy Flo- 
ryańskiej w Grodzką pod L. 199 na drugie piętro. 

Teatr. 

G. K. Nr. 83, z 15 października 1823. W na- 
stępującą niedzielę dnia 19 października 1823 roku 
na rozpoczęcie teraźniejszego kursu teatralnego 
daną będzie wielka trajedya z dziejów ojczystych, 
ułożona przez Ludwil^a Kropińslciego, w 5 aktach 
pod nazwiskiem: Ludgarda, królowa polska. 

G. K. Nr. 96, z 30 listopada 1823. Dziś w nie- 
dzielę dnia 30 b. r. przejeżdżające towarzystwo 
operzystów włoskicli do Petersburga, będzie miało 
zaszczyt dać nową operę, buffo w I akcie z poe- 
zyą p. A. Agneli, a z muzyką sławnego J. Rossini, 
pod nazwiskiem: Le donnę Astute^ to jest: Prze- 
biegłe kobiety^ którą poprzedzi wznowiona komedya 
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w 3 aktach, poci nazwiskiem: Wice -brygady er 
Szczerzecki. 

Nekrolog Jana Bartscha. 

G. K. Nr. 1, z 4 stycznia 1824. Śmierć ś. p. 
Jana Bartsch pozbawiła niedawno miasto tutejsze 
światłego i cnotliwego obywatela. Zrodzony z Jó- 
zefa i Joanny z ChedwillÓAV Bartscliów... przeszedł- 
szy wszystkie szkoły, został l^andydatem szkoły 
głównej krakowskiej, poczem... oddając się szcze- 
gólnie nauce lekarskiej, udał się do obcy cli Icra- 
jów. Ułcończywszy naprzód w Wiedniu kurs nault 
lełcai-slcicłi, otrzymał stopień dolctora medycyny. 
Z tamtąd udał się do pierwszycłi wówczas szkół 
medycznycli w Pawii, Bononii i lildinburgu, gdzie 
pod najsławniejszymi nauczycielami naukę lel^ar- 
slcą w całej jej rozciągłości zgłębił i miał zaszczyt 
zostania członkiem towarzystwa Uzycznego ame- 
rykańsl^iego. Gdy do ojczyzny powrócił, nauki 
i przyniesienie ulgi i ratunlcu cierpiącym wszystkie 
jego zajmowały clnvile, w czem ubodzy mieli zaw- 
sze pierwszeństwo... Tem szlacłietnem uczuciem 
tcłmąc aż do zgonu, cłiciał i)o śmierci być dobro- 
czyńcą nędznycli, przeznaczając większą część swego 
majątku na wieczne fundusze, szpitalowi ś. Łaza- 
rza, banliowi pobożnemu i domowi scłironienia 
biednycli. 

Zabawy karnawałowe. 

G. K. Nr. 2, z 7 stycznia 1824. Niżej podpi- 
sany ma lionor donieść prześw. publiczności, iż od 
dnia 18 b. m. będą dawane bale, czyli zabawy 
obywatelskie na Kleparzu w donm JP. Lubowiec- 
kiego, pod Nr. 4, gdzie sale najokazalej będą oświe- 
cone jarzącem światłem. Orkiestra dobrana, napoje^ 
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potrawy, cukry, ciasta, chłodniki będą dostarczane 
w najlepszym rodzaju i za pomierną cenę. Bilet 
wnijścia na salę kosztuje złp. 2 gr. 5 na ubogich. 
W. Furmankiewicz. 

Teatr. 

G. K. Nr. 19, z 7 marca 1824. W następujący 
wtorek d. 9 marca, na benefis JNIaryi Fiszerowej, 
daną będzie po raz pierwszy nigdy tu niewidziana 
komedya z francuskiego pana de Beaumarchais, 
przetłomaczona przez F. Zabłockiego w 5 aktach, 
pod nazwiskiem : Dzień pusty ^ czyli Wesele Figara. 

Odznaczenie profesora. 

K. K. Nr. 23, z 21 marca 1824. Naj. Cesarz 
wszech Rosyi i Król Polski zaszczycić raczył 
pierścieniem brylantowym W. Sapalskiego, pro- 
fesora i dziekana wydziału fizyczno-matematycz- 
nego w uniwersytecie Jagiellońskim, za wypraco- 
wanie w ojczystym języku tomu pierwszego Geo- 
metry i wykreślnej. 

Jubileusz J. Nikorowicza. 

Gr. K. Nr. 25, z 28 marca 1824. W dniu 25 
m. i r. b. urzędnicy sądowi kraju tutejszego połą- 
cząjąc z oktawą imienin JW. Józefa Nikorowicza, 
prezesa sądu appellacyjnego , kawalera orderu 
ś. Stanisława etc, pamiątkę dopełnionych przez 
niego w roku teraźniejszym lat pięćdziesiąt urzę- 
dowania w zawodzie usług publicznych... dali na 
sali p. Knotza obiad, na który JW. Prezes senatu, 
JWW. senatorowie, JWW. Rezydenci Naj. trzech 
dworów, JW. JX. biskup i kapituła, znakomici 
obywatele oraz przełożeni władz tutejszo krajowycli 
zaproszeni byli... Ku uwieńczeniu zaś pamiątki tej 
uroczystości, ofiarowany został JW. Nikorowiczowi 

Bykowski. Kronika krak. 12 
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przez urzędników sądowych pierścień złoty z sto- 
sownym napisem. 

Nekrolog W. Łinowskiego. 

G. K. Nr. 30, z 14 kwietnia 1824. W dniu 
4 ]). m. żałobny odj2:łos dzwonów w tutejszycli ko- 
ściołacli op:łosił zawczesny zgon ś. p. Wojciecha 
Łinowskiego, senatora Rzpltej krakowskiej, orderu 
ś. Stanisława kawalera, któr>' przeżywszy lat 59 
))o długiej i dotkliwej nader chorobie zakończył 
życie doczesne... życie tego męża było ciągiem 
pasmem usługi publicznej, wezwany do niej ufno- 
ścią współziDmk()\v, w najtrudniejszych Icraju oko- 
licznościach... powoływany zawsze w różnych zmian 
politycznycli kolejach do piastowania dostojnycłi 
urzędów i jako znany z czułego i ludzkiego serca 
przeznaczony do naczelnego nadzorstwa szpitalów 
wojskowych w depai^tamencie krakowskim. 

Uczczenie twórcy plant. 

G. K. Nr. 36, z 5 maja 18*24. (Wiersz nade- 
słany do Gazety krak.). 

Do Jaśnie Wielmożnego 

Floryana Straszewskiego, 

Kawalera orderu ś. Stanisława 

od obywatela Wolnego Miasta Krakowa, 
w dniu 4 maja 1824. 

Jeśli sprawiedliwości publiczność jest wzorem, 
Gdy zasłudze i cnocie pochwał nie odmawia; 
Kto je wielbi w człowieku, ustnie albo piórem : 
Zda się, że bezwątpienia głosem jej przemawia. 

Nikt tego nie zaprzecza, zacny Floryaniel 
Ze upięknienie miasta widzim już w tym czasie. 
Temu zaś winien Kraków wdzięczności przyznanie, 
Co gorliwiej o dobro miasta odznacza się. 
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Miło patrzeć na place, miejsca opuszczone, 

Co sztuką czarowniczą dziś już oko bawią, 

Co porządnie ze smakiem są przyozdobione, 

Gdzie mieszkańcy w przechadzce, czas wesoło trawią. 

Gdy później będzie piękniej, z pomocą natury. 

Która do ludzkiej pracy okrasy nie skąpi. 

Ten, co dla bezpieczeństwa dał przed miastem mury 

W niezliczone ci lata wspomnienia ustąpi. 

A rząd, który ten dozór zdał na Twą osobę, 

W późny czas wielbion będzie za miasta ozdobę *). 

S....\vski. 



') Po zburzeniu murów i baszt miejski cłi postanowiono 
zrównać wały i zasypać daw^ne fosy miejskie, a wyrównaną 
przestrzeń urządzić jako miejsce przecłiadzek. Roboty począt- 
kowe około tego już były rozpoczęte w r. 1817, lecz dopiero 
>v parę lat później wzięto się gorliw^iej do dzieła, którego kie- 
runek i dozorowanie prz}'jął Straszewski bezinteresownie i przez 
lat kilka usilnie prowadził, nawet nieszczędząc z własnej kie- 
szeni małych zachęt robotnikom, aby praca ta rączo postępo- 
wała. A nie dosyć, że poświęcał osobiste trudy, wysiadując 
ranne godziny przy robotnikach; ale jeszcze staranny i o to, 
aby po jego śmierci zakład ten istniał i pamięć posługi jego 
trwała, na utrzymanie w porządku plantacyi przeznaczył wie- 
czysty fnndusz, trzy tysiące dukatów, za co wdzięczna ówczesna 
reprezentacyja sejmowa krainy krakowskiej uchwaliła mu na 
pamiątkę obywatelskiej cnoty jego wvbicie medalu, który też 
yv mennicy cesarskiej w Wiedniu z stępia przez Józ. Dan. Bóhma 
pięknie rytowany, wytłoczony został, którego strona główna 
przedstawia jego popiersie z napisem: „Florianowi Straszew- 
skiemu, za ofiarę i trudy w upięknieniu miasta". Strona od- 
wTotna herb miasta Krakowa i napis: „Senat i lud krakowski 
r. 1838". 

Pochowany jest na cmentarzu powszechnym krak. w sar- 
kofagu z napisem: Florianowi Straszewskiemu, którego długi 
żjTwot upływał na poświęceniu dla krewnych i przyjaciół, tu- 
dzież dla dobra i ozdoby tego miasta, wdzięczny brat Józef 
Straszewski położył. 

12* 
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Teatr — opera. 

G. K. Nr. 54, z 7 lipca 1824. We czwartek 
dnia 8 lip(*a 1824 r. towarzystwo aitystiWy drama- 
tycznych ze Lwowa przybyłe, da przedstawienie 
komedyi w 4 aktach Kalderona wierszem przepla- 
tanej: Miłostki dworskie, czyli Otwarta tajemnica. 

G. K. Nr. 55, z U lipca 1824. W niedzielę 
dnia 11 lipca 1824 r. towarzystwo artyst()w dram. 
ze Lwowa przybyłe, da przedstawienie bajeczno 
krotochtilnej opery w 3 aktach przez p. Kauer na- 
pisanej, muzyką Karola Lipińskiego przeplatanej: 
Syrena z Dniestru. 

G. K. Nr. 56, z 14 lipca 1824. W niedzielę 
d. 18 dany będzie sławny (po wszystkich stołecz- 
nych miastach z upodobaniem widziany) histo- 
ryczno-romantyczny w 5 aktach przez Fryderyka 
Szyllera napisany, a przez Jędrzeja Brodzińskiego 
wierszem przełożony dramat, pod nazwiskiem Dzie- 
wica Chieańska, Sztuka ta dana będzie, tak w de- 
koracyach, jak i ubioracłi ze wszelką przyzwoitą 
sobie okazałością. 



strona druga: Urodził się w Koczmerowie r. p. 1766. 
Zgasł w Krakowie cln. 2 marca r. p. 1847. Zgodnie też z prawdą 
powiedziano na wizerunku ś. p. Fi. Straszewskiego: 

On swym wpływem i pracą wzniósł piękność Krakowa 
Hojnością zabezpieczył, że ją czas dochowa. 

Nie można też nie przypomnieć zasługi dwócłi mężów, 
Irtórzy przy zakładaniu plant nieśli naukową (inżenierską) po- 
moc również bezinteresownie, a tymi są; Paweł Florkiewicz, 
prof. gimnaz. S. Anny, zmarły r. 1846 i Felix Radwański (syn) 
prof. budownictwa, zmarły r. 1861. 



r 
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G. K. Nr. 72, z 8 września 1824. We środę 
dnia 8 września, towarzystwo artystów dram. ze 
Lwowa będzie miało zaszczyt dać pierwsze przed- 
stawienie, przez Fryderyka Szyllera w 5 aktacli 
napisane dramatyczno-historyczne dzieło, pod na- 
zwiskiem Mary a Stuart. 

Nekrolog A. Morbitzera. 

G. K. Nr. 89, z 7 listopada 1824. W dniu 
1 listopada r. b. zszedł z świata te^o Antoni Mor- 
bitzer, jeden ze znakomitych i zasłużonycli obywa- 
teli i kupców miasta Krakowa. Dostojności, jakie 
w ciąfj:u życia swego piastował, prezydującego star- 
szego w kongregacyi kupieckiej przez lat przeszło 
dwadzieścia, sędziego trybunału handlowego, pre- 
zesa rady municypalnej miasta Krakowa, delego- 
wanego po dwakroć na sejmy Xięstvva Warszaw- 
skiego, później senatora i marszałka sejmu Rzpltej 
krakowskiej, dowodem są zaufania, jakie w nim 
rządj^ i współobywatele pokładali... Długo jeszcze 
kraina nasza, krewni i przyjaciele pamięć jego 
szanować będą. 

Opera i balet. 

G. K. Nr. 91, z 14 listopada 1824. Dziś w nie- 
dzielę dnia 14 listopada r. b. daną będzie opera 
narodowa w 3 alitach z dziejów ojczystych tu 
• w Krakowie wierszem ułożona, z muzyką wcale 
nową kompozycyi Józefa Wygrzywalskiego, kor- 
repety torą opery : Kazimierz Wielki i Brózda^ czyli 
Król Chłopków. Zakończy widowislco ułożony i egze- 
kwowany przez JP. Heisa baletmistrza, wcale nowy 
w I akcie, z muzyką p. Weigla, nadwornego ka- 
pelmajstra N. Cesarza Austryi, balet, pod nazwi- 
skiem Czarownica Miranda, czyli Statuy ożywione. 
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Zabytki archeologiczne. 

G. K. Nr. 96, z 1 grudnia 1824, Na wschód 
od Kielc, o milę drogi ku Bodzentynowi leży pa- 
g()rek Turka ; fonmacya tego pagórka jest piaszczy- 
sta ; wysokość jego 10 sążni, a powierzchnia około 
•2000 sążni kwadratowych wynosi... Osobliwością 
tego pagórka jest, że w czasie wielkich powodzi 
lub mocnych wichrtSw odkrywają się na nim różne 
starożytności i zabytki wojenne, przyczem postrze- 
gać można pokruszone urny i widoczne ślady ludz 
kich popiołów... Przed kilku dniami nadesłano do 
Warszawy kilka takich znalezionych pamiątek, 
a mianowicie pieniążek srebrny (najpewmiej brak- 
teat) zdający się mieć znak krzyża na sobie. Dwa 
paciorki szklane, jeden koloiii żółtego, drugi zie- 
lonego. Różne srebrne i miedziane zapinki, znaki 
w^ojenne i ozdoby rycerskie; do ostatnich należy 
mały srebrny na cal wysoki sześcian, podobny 
z kształtu do gałek, jakie na buławach były osa- 
dzane. Dawniej nieco włościanie z okolicy odko- 
pali w tem miejscu lialabardy z siekierauji, które 
przerobili, ze szkodą prawdziwą, na niżne gospo- 
darskie narzędzia. Jest dane staranie, aby na 
przyszłość w podobnych zdarzeniach te zabytki 
za stosownem wynagrodzeniem, ui-atowane być 
mogły do zbioru jakiego starożytności. 

Odznaczenie profesora, 

G. K. Nr. 97, z 5 grudnia 1824. Jeszcze 
w lipcu loku zeszłego 1823 N. Cesarz Imć. Wszech 
Rosy i z szczególnej łaskawości dla JP. Miinich, 
profesora akademii krakowskiej, raczył tegoż uda- 
rować kosztownym nader pierścieniem, w nagrodę 
pracy podjętej w dziełach przez tegoż profesora 



- 183 — 

wydanycl). Teraz świeżo N. Król Imci Pruski, ró- 
wnie raczył przesłać temuż Imć p. profesorowi 
Mtinich medal zloty z wizerunkiem swoim, jakie 
w nadgrodę luizonym dawane bywają; zaszczycił 
oraz N. Król Prusl^i JPana Municli najłaskawszym 
przyłączonym listem. Są to drogie dowody łaski 
nionarcliów protektorów tutejszej akademii. 

Wybór prezesa Rzpltej. 

G. K. Nr. 102, z 22 grudnia 1824. Wybór 
Prezesa Senatu JW. Stanisława Hr. Wod zielnego 
na dalszy prawem oznaczony czas, był dla mie- 
szkańców Rzpltej krakowskiej powodem do po- 
wszechnej radości... Na obiedzie przez JW. Jana 
Mieroszewskiego, reprezentanta z gminy okręgo- 
wej Chrzanów, na kilkadziesiąt osób danym, od- 
bierał JW. Prezes Senatu dowody życzliwości 
i uszanowania. Nastąpiło w teatrze narodowym 
z rozporządzenia właściciela rzęsisto oświeconym 
wystawienie opery : Kaźmierz Wielki i Brózda^ czyli 
Król Chłopków. Widowisko zakończyło się trafnym 
obrazem, ogniem bengalskim oświeconym; przy- 
czem artyści dramatyczni odśpiewali stosowne do 
obchodu tej uroczystości wiersze przy powszechnych 
oklaskach słuchacz()vv. Miasto całe z własnej chęci 
mieszkańców było oświecone. Mogiła Wandy zda- 
wała się być w ogień przeistoczoną ; tę kilkunastu 
smolnemi beczkami przełożony Xięży Cystersów 
w Mogile oświecić kazał i wystrzałami z moździe- 
rzy nietylko krajowcom, lecz i zagranicznym oka- 
zać pragnął, że życzenia wszystliich mieszkańców 
tej krainy wyborem JW. Stanisława Hr. Wodzi- 
ckiego na Prezesa Senatu spełnione zostały. 
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tf^TcAfĄ P, Łibrowaioego. 

Cf. [n. Nr. '1\, z 23 marfra L^^J.^. Dnia Ih maLV!a 
r. h. nm^^rl' ra po kr<^tki«J r:łiorol>ie Piotr Librow- 
ski. n?ji.^f;^.r^/v obywatel WoL 3L Kloakowa, bu 
l'^t lat. rriie^K^ry f; zvcia Ik'Zvh Starzet! ten ża-I 
//Irowy ay, do ztfr>nii i f:zerstvvo wvi>:IadaŁ Ciało 
'/a^ j*-Q:o pv7Mf\ f>^>srr/>j^>em tłumami Ind odwieilzał 
i o^lpro\\ady,ilr j^^ r|o yrrobłi. 

fź. K. Nr iK, / 30 marca 1^25. W nastepu- 
j?tcy wi^-Jki piąfrk w ko^ciłile .4. Anny o g^nlz. 6 
popol <'TX^rkvvowana b^;dzie wiffika muzyka, p^mI 
rł?iiZwi>«kUrm ; Sledra Slóu: Paih^ki.ch, sławnejjTO kom.- 
j^/>zytora />< Hfrydn, doktora muzyki, przez ama- 
tor^>w rrio/yki w zupfrłnym komplecie. 

Tćratr — wprowadzenie sztuki Fredry. 

O, K. Nr, 20, z 10 kwietnia 1825. We c/war- 
t>'k i\. 10 h, UL na henefin i(y/Mi2L Kobyłeckieąro, 
daną >;^;dzle kr>medya w 3 aktach oryginalnie przez 
p, Fr^^rlro rolMona, znarif?^r> autora komedyi Giełd- 
bab ; (Uidzozif^jHCzyzna. 

(i. K. St\ 88, z II maja 1825. Towarzystwo 
Vr7ApirVf\ Muzyki,,, zawiadamia szan. publiczność, 
X(*, or|bf^»dzie poffinową muzykij dnia 12 maja r. b. 
w Hali u a Zamku o ^odz. 12, na którą szan. pu- 
bli(^zuoHĆ zafirasza. 

Odznaczenie wynalazców i artystów. 

(i. K. Nr, 41), z 19 czerwca 1825. Z Warszawy. 
N. Pan raczył najłaskawiej udarować brylanto- 
wymi piorH(ji(;niami JJ. PP. Brunnera, wynalazcę 
inHtnuueritii muzycznego eolimelodikon, Lukasie- 
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wicza, artystę malarza i Fryderyka Chopina, ucznia 
Liceum, znanego z talentu grania na fortepiano. 

Grób Bolesława Krzywoustego i Władysława 
Hermana. 

G. K. Nr. 76, z 21 września 1825. ^Ł Płocka. 
Z powodu uroczystości wymienionej, spodziewamy 
się przybycia wielu znakomitych w kraju osób; 
już zjechał w tych dniach JW. Prażmowski, Se- 
nator, biskup Płocki, wszyscy kanonicy katedry 
Płockiej i W. Vogel, profesor Uniwersytetu war- 
szawskiego; wedle jego rysunku i informacyi po- 
mnik został wykonany i postaw iony będzie, a który 
stanie się oznaką i dowodem, jak Polacy umieją 
być wdzięcznymi dla swych królów i pamięć ich 
w swyclł sercach ustalać pragną. 

G. K. Nr. 78, z 28 września 1825. Z Płocka 
d. 14 września. Zbliżył sie nakoniec dzień 12 b. m. 
Na katafalku gustownie i pod zarządem W. Vogla, 
profesora uniwersytetu, w środku kościoła zrobio- 
nym, stała trumna szkarłatnym axamitem pokryta, 
na wierzchu której leżały insignia władzy monar- 
szej ; zaraz od godziny wpół do 10 zrana przez 
licznie zgromadzone duchowieństwo, śpiewane były 
wigilie, o w pół do 11 wyszła msza ś. żałobna, 
przez JW. biskupa pontificaliter śpiewana, po 
ewanielii W. X. kanonik Wierzbowski, z właściwą 
sobie wymową miał kazanie do uroczystości dnia 
tego zastosowane; po ukończeniu mszy i odśpie- 
waniu konduktu, szanowne zwłoki p)*zez pierw- 
szych urzędników, uroczystości tej pi-zytomnych, 
przed grób pod kaplicą będący przyniesione zo- 
stały i tutaj JW. biskup, siedząc na miejscu wznie- 
sionem, zabrał głos i w wyrazach pełnych uczuć 
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i mocy, oddał ostatnią cześć tym czcigodnym po- 
piołom, litóre po pokropieniu wodą święconą do 
^rołjii wraz z opisem na pargarainie, w butelce 
zamkniętym, wsunięte i zamurowane zostały. 

Rozszerzenie plant. 

G. K. Nr. 93, z 20 listopada 1825. Senat Rzą- 
dzący. Postanowiwszy zająć na otworzenie widoku 
plantacyi miejskich, w celu upięknienia stolicy 
czynionycl), dom mydlarnia zwany, w końcu ulicy 
Sławkowskiej na funda mentacłi dawnych murów 
miejskidi, od strony przedmieścia Kleparz stojący, 
a własnością p. Ignacego Ulrych mydlarza będący, 
polecił następnie w duchu ustawy sejmowej z dnia 
19 grudnia 1825 r. zapadłej, a mianowicie: art 5. 
assessorowi prawnemu przy Senacie zostającemu, 
popieranie imieniem rządu interesu tego przed try- 
t)unałem I instancyi i wyjednanie taxy sądowej 
domu powyższego, na użytek publiczny zająć się 
mającego, wedle form kodeksem postępowania 
wskazanycłi. Co gdy dopełnionem zostało i zajęcie 
domu tego już raz w Dziennilcu Rządowym Nr. 55 
z roku 1824, tudzież w Gazecie krak. ogłoszono, 
Senat obwieszczenie takowe jeszcze po dwakroć, 
tak w Dzienniku, jako i w Gazecie umieścić po- 
leca. — W Krakowie dnia 11 listopada 1825 r. 

Teatr. 

G. K. Nr. 99, z 11 grudnia 1825. Dziś w nie- 
dzielę d. 11 b. m. daną będzie wielka klassyczna 
trajedya w 5 aktach, wierszem z dzieł nieśmier- 
telnego Kornela, przedłożona przez L. Osińskiego: 
Cyd Rodryg. 
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Wstąpienie na tron Mikołaja I. 

G. K. Nr. 5, z 15 stycznia 1826. Ogłoszone 
w całem Królestwie Polskiem wstąpienie na osie- 
rocony tron Rosyi, Polski i Inflant Naj. aMiko- 
łaja I było powodem, iż JW. JX. biskup krali., 
jako pasterz dyecezyi, zajmującej województwo te- 
^oż imienia, a razem rozciągającej się do kraju 
Wolnego miasta Krakowa, po zwykłym na dniu 
8 b. m. w kościele Icatedralnym krak. pontyfikal- 
nie odbytym nabożeństwie, w krótkiej przemowie 
oznajmił owieczkom swoim wyż namienione zda- 
rzenie, zwiastując im oraz, iż Opatrzność czuwająca 
nad sldejonym dobroczynną ręką zmarłego mo- 
narcłiy z szczątków znakomitego niegdyś narodu 
Królestwem Polskiem, zsyła przeniknionym boleścią 
sercom pociechę, dając mu monarcłię, który za- 
mierzywszy sobie wstępować w ślady poprzednilca 
swojego, zdaje się zapowiadać równąż dla podda- 
nych swoich polsliich łaslcawość. A ^zachęciwszy 
zgromadzony lud do złożenia Najwyższemu dzięk- 
czynień za to dobrodziejstwo. Te Deum zaintono- 
wał, któremu to obrzędowi Senat Rządzący Wol- 
nego Miasta Krakowa i jego okręgu, mając na 
czele JW. Prezesa swojego, towarzyszył. 

Poczta. 

G. K. Nr. 11, z 5 lutego 1826. Senat Rządzący, 
zpowodowany odezwą JW. Rezydenta Naj. Ce- 
sarza Austryi pod dniem 29 b. m. i r. do siebie 
uczynioną, podaje do publicznej wiadomości, iż 
z dniem 1 lutego t. r. poczynając, zaprowadzoną 
jest w państwach ces. Austryackich szybkowozowa 
poczta (Eilwagen) na trakcie wiedeńskim, do Pod- 
górza, Krakowa, Lwowa i Radziwiłłowa i na po- 
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v/ir.,. >.^ł^.)niKr Mznajiiiuje sie. iż 'ila wyirr i: - 
;i..»v!ł- •!. .51 -jTy. r/Ilia I.^'_:H. 



'I/.*a<ttw:, ^'o jerjtt linia o liifeii'') r. h. «iana 'lę^Liie 
•V'!'aiK ni,*v9 •.viKiii:a 'irama w .) aktacii pi^zez Du«:isa 
z rr/Kk.-^rir^ł na?t[ar{«;nana. nowo przeirzana ^ir ^^t^ 
z " :< i i ',ł , i.-^k 1 :n o rz ez L. A. D i u f isze w^kittiT' > : ''"'''. 
Pt''</v^////. /'Z\ L! R',!fił^o i J 'fi itr. 

'r/'XHr:*Tiv «i:..'a 2;i b. m. d^łną bętlzie ni^idy n; Eie 
\ j *T,i\'j)\\vi. 'viVuva trajeflya w ó Jłktacii z traLrt- 

flr.ia I'J man:a r. b. <Iaria b»:*tJzLe wi^^lka trajr^lvti 
> 5 akr^rii. z dzi»^ł ni^Miii*^rt»rlne!^n Szekspira^ 
przi^nł'źina''Zoria z anici*^L<kif^i?o przez W. B.^^i- 

Cr, K, Sr, 27}^ z 1^) man.a IS"!^. We \«torek 
fUAps 2>t h. Ul, dana be<izie wielka traTedva w 5 
?fk*'pjch. z an^iel-kieiro p. S^.-hakespear. pr/ez p.Du- 
^:i^ prz^: robiona: /l<e///% JST^o^ Wielkiej Bryt tiiiL czyli 
Si^trdzączit.e Dzieci, 

Kekrolog F. Radwańskiego. 

O, K, Xr 27, z 2 kwietnia 1n26- Ziiieotifhio- 
n\ch \vvroków przeznaczenia, zniknął z pośnklka 
źyjąrryrrh w flniu 23 marca r. b. o godzinie 9 wie- 
frz/^r, <*enator Feliks Radwański, filozofii doktor 
i wv<<łiiżonv w uniwersytecie Jasriellońskim pix)- 
f^'Hor w 71 roku życia, kt^irego całe pasmo nie- 
^cmordowanej pracy jedjTiie dobito ojczyzny mają- 
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cej na widoku poświęcił... Po ukończeniu nauk 
szkolnycli w roku 1773, oddawszy się akademi- 
ckienm stanowi, w pierwszym stopniu kandydata 
filozofii, otrzymał stopień jej doktora i w tymże 
samym czasie został geometrą przysięp:łym za dy- 
plomatem królewskim. Przy nastąpionej reformie 
akademii, pamiętna w dziejach naszej oświaty 
komisya Edukacyjna... nieomieszl^ała mianować 
Radvvańs]viego profesorem w szkole matematy- 
cznej. Własnym kosztem wyjecłiał za granicę, 
gdzie zwiedziwszy Francyę, Włocliy i znaczną 
część Niemiec, wrócił nowymi zbogacony plonami 
i objął katedrę meclianiki i hidrauliki. Odtąd w za- 
wodzie nauozycielsldm trzydzieści trzy lat praco- 
wał, a posiadając arcłjitekturę , cliemią, fizykę, 
mineralogią i rolnictwo, nie wymawiał się od wielu 
innycłl posług, do jalcich go zaufanie zwierzcliności 
ki^ajowycli powoływało, nawet będąc już emerytem. 
W roku 1809, za wnijściem wojsk Polskicłi do 
Krakowa, mianowany wiceprezesem komisyi do 
spraw alvademickich przeznaczonej, następnie dy- 
rektorem wydziału nauk filozoficznych, członlciem 
kommissyi demarl^acyjnej rejonu Podgórskiego, 
nakoniec członkiem Izby obrachunkowej krak.... 
zasłużone mniemanie o Radwańskim zwróciło na 
niego uwagę kommissyi organizującej w roku 1815 
Rzpltą krakowską, że go w imieniu trzecli Naj. 
monarchów, krainę tę protegujący cli, dożywotnim 
Senatorem z strony akademii w Senacie zasiadu- 
jącym mianowała, tudzież członkiem Komisyi wło- 
ściańskiej... w której działając chwalebnie, zaszczy- 
cony został od wiekopomnego Cesarza Wszech 
Rosyi, Króla Polskiego, Alexandra I, orderem 
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ś. Stanisława III klasy... Poczciwy człowiek, służbie 
publicznej przeznaczony, nie urodziwszy się boga- 
tym, nie zostawi po sobie zbiorów. Radwański 
większą część majątku stracił w roku 1791 dla 
dobra ojczyzny, a la^wawo zapracowane docliody 
na różne druki swycli prac uczonych. 

Teatr. 

Gr. K. Nr. 28, z 5 kwietnia 1826 W przyszły 
piątek dnia 7 kwietnia r. b., na benefis Józefa Ko- 
byłeckiep:o, daną będzie wiellca wcale now^a i ni- 
gdy tu niewidziana trajedya w 5 aktacli, orygi- 
nalnie przez znanego z dzieł autora |). SchuUera 
napisana, a na polski język w Warszawie przeło- 
żona: Miłość i intryga. 

G. K. Nr. 31, z 16 kwietnia 1826. W przyszłą 
środę, t. j. dnia 19 kwietnia r. b. na benefis Jó- 
zefa i Wiktoryi Winnickicli, daną będzie wcale 
nowa bardzo zabawna, nigdy tu jeszcze niewidziana 
koniedya, oryginalnie przez hr. A. Fredro w 3-cłi 
aktacli napisana: Dmny i Hnzary, 

Zmiana statutu uniwersyteckiego. 

G. K. Nr. 81, z 8 października 1826. Dzień 5 
bieżącego miesiąca pamiętnym będzie w roczni- 
kach uniwersytetu tutejszego. W nim albowiem 
obwieszczone mu zostały, potwierdzone przez trzy 
Naj. kraj ten protegujące dwory, zasady do przy- 
szłego statutu, mającego rzeczony uniwersytet po- 
stawić na stopniu odpowiadającym icli życzeniom. 
Tak poważnemu aktowi odpowiadał przepisany od 
senatu Rządzącego porządek publicznego w sali 
Amfiteatru szk()ł Nowodworskicłi posiedzenia, od- 
bytego w^ obecności Senatu w całym swoim skła- 
dzie zebranego, równie jak JJWW. Rezydentów... 
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X. biskupa krak., jako kanclerza uniwersytetu, 
JW. Jdzefa lir. Załuskiego pułkownika, fltigel- 
adjutanta Naj. Cesarza Wszecli Rosyi, Króla Pol- 
skiego, od Naj. Protektorów do sprawowania obo- 
wiązków kuratora jeneralnego instytutów nauko- 
wych powołanego... i profesorów tali: uniwersytetu, 
jak licealnych, przy znacznej bardzo aż do natłoku 
liczbie widzów. Gdy obok tronu ozdobionego wi- 
zerunkami trzedi Naj. Protektorów, wymienione 
wyżej osoby po obu stronach onego miejsca swoje 
zajęły, zagaił posiedzenie JW. Hr. Wodzicki, Pre- 
zes Senatu Rządzącego, krótką przemową, wska- 
zującą cel i ducha wyżej wspomnionycli zasad... 
Nastąpiło potem oświadczenie z st]'ony JW. Hr. 
Załuskiego instalowanego kuratora, chęci odpowie- 
dzenia godnie wysoldemu zaufaniu. Gdy zaś W. 
Girtler, zastępca rektora... wynurzył imieniem te- 
f!;oż uniwersytetu wdzięczność Naj. Protegującym... 
zupełną nadającym się w ich imieniu przepisom 
powolność i podzięlcowanie Senatowi Rządzącemu 
za dodanie aktowa temu należnej powagi i świe- 
tności; z polecenia JW. Prezesa odczytanym zo- 
stało postanowienie Senatu tegoż, ogłaszające wyż 
wymienione zasady za obowiązujące i posiedzenie 
ukończono. 

Teatr. 

G. K. Nr. 90, z 8 listopada 1826. Jutro we 
czwartek, to jest dnia 9 listopada r. b. daną będzie 
wcale nowa, bardzo zabawna komedya w 5 aktach 
z Moliera, tlomaczona i poprawiona przez L. Osiń- 
skiego: Harpago7iy czyli Skąpiec nad skąpcami. 
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ZskhsLWj karnawałowe. 

O, K. Xr 2, z 7 stycznia IS'27. Dnia Im sn- 
^:7,fiia I8'i7 r, to jest w pi-zyszłą śrmlę w sali Msl- 
i'U:jH Kfiotza w iilif-y ś. Jana, rozjM>czną sie t^^a^*^ 
pKrzHf; ka?iyna z tańcami pm' dobranej orkiestrze. 
o?»wier'eniii sali i |)rzyległych appartaiuentiiw, kt/łi^* 
co ^Y(A'A pr/A^z cały karnawał dawane będą. 

Opera- 

O, K, Nr. 21, z 14 marca 1827. W niedziele 
dnia 18 b. m. dana będzie po raz pierwszy wielka 
wystawna opera, ni^dy tn niewidziana, w języku 
francuskim z pisma 8. ułożona przez p. [>nval, 
tłomaczona przez W. Bo^ciisławskieoro, z muzyką 
sławnct^o Mehul, w 3 aktach: Józef ir Egipcie. — 
Mciifd za te r>perę otrzymał nao^rodę wyższości nad 
innymi konif>ozytorami, oraz zaszczycony został 
krzyźłMii Ic^ii lionorowej. 

Płanty. 

G, K, Sr, 37, z O maja 18*27. Plantacye, kt/»re 
to miasto zupełnie ogi'odem pięknym opasały, są 
jfiź łdiskie ukończenia; najwspanialszą icłi jest 
czę4ć, (:(f teraz fikoło niej robią pod Zamkiem, z któ- 
rej widok tak zajmując}-, że panując nad całeui 
miastem, Wisłą i jej okolicami, może się liczyć d«> 
małej liczł^y tycłi wńdokmv, za ktiSrymi podróżujący 
ubiegają się po całej Europie, a malarze, poeci 
i kocliankowie czuli umieją je w romansach tylko 
i w poezyi oddawać. 

Odznaczenie profesora. 

(i. K. Xr. 42, z 27 maja 1827. Naj. Cesara 
Wszecłi Kosy i Król Polski, Piotektor tej ki-ainy, 
raczył najłaskawiej przyjąć ofiarowane sobie pr/ez 
W. Felixa Słotwińskie^o, profesora w uniwersy- 
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tecie Jagiellońskim dzieło: o Prawie Natury... 
a w dowód wysokiego swego zadowolnienia uda- 
rowa! autora pierścieniem brylantowym, jako nie- 
ocenionym najwspanialszej łaski swej upominkiem, 
który temuż W. Słotwińskiemu dnia 3, 15 maja r. b. 
przez JW. Stanisława Zarzeckiego Rezydenta i kon- 
sula Naj. dobroczyńcy wręczonym został. 

Statki parowe z banderą rosyjsko-polską. 

G. K. Ni\ 58, z 22 lipca 1827. Z Warszawy. 
Dwa statki parowe, przez W. Wolickiego z Anglii 
sprowadzone, przybyły do Gdańska z banderą ro- 
syjską, na której jest umieszczony orzeł polski; 
jeden z tych statków zwany Książę Xawery z zu- 
pełnym aparatem na siłę koni 40, jest przezna- 
czony do podróży na morzu; drugi Yictory zwany, 
budowany^płasko, ma być liolowany do Warszawy, 
jest on także w maszynę na siłę koni 60 opatrzony, 
nie ma przecież kotła, który, jako -uszkodzony, 
w Anglii zostawiono. A że statki parowe są no- 
wem zjawiskiem dla miasta Gdańska, przeto kon- 
sul jeneralny rosyjski, radca kollegialny W. Ma- 
karowicz, cłicąc zrobić przyjemność mieszkańcom, 
sprosił na dzień 29 czerwca na pokład tych statków 
pierwsze osoby stanu wojskowego i cywilnego 
i dwieście pięćdziesiąt osób obojej płci, przyjął 
wspaniałą ucztą — na pokładzie Yictory. Po obej- 
rzeniu obok będącego statku Xiążę Xavvery, po- 
sunął się tenże statek naprz()d dla przysposobienia 
pary, a będąc przygotowanym do działania (co 10 
minut trwało), postąpił od miejsca Legean zwa- 
nego, ciągnąc za sobą statek Yictory z gośćmi bę- 
dącymi. Wystrzał z dział rozpoczął spacer. Lud 
mnogi brzegi Wisły okrywający, dał oznaki zado- 

Bąkowski. Kronika krak. 13 
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\vf>UTiia |)rzez trzykrotne Inira, na pokładzie zaś 
Hamyni spełniano toasty za zdrowie N. Cesarza 
wszech Kos>'i, Króla Polskiego, N. Króla Pru- 
skiego i leli wysokiej rodziny, oraz za pomyślność 
łiandlłi Gdańska. 

Plan restauracyi Sukiennic i bramy Flo- 
ryańskiej. 

G, K. Nr. f)9, z 29 sierpnia 1827. ^Między nży 
wająeynii wórl Karlsbadskich w bieżącym roku był 
także ziomek nasz JW. Ajguer, budowTiiczy jene- 
ralny Królestwa Polskiego... Nieprzeliczona liczba 
pomników architektonicznych w kilkudziesiątle- 
tnim zawodzie, tak w l^raju, jak i za granicą wy- 
konanycli, głośnym imię jego uczyniły... W liczbie 
celniejszycłi l^udowli znana: Sibilla, kościół i pałac 
w Puławach, ni(»zróvvnana w^ stylu wieltim, a za- 
razem imjedynczym, mennica dzisiejsza w Warsza- 
wie, nadto czoła z przyległościami kościoła Ber- 
nardynów, świątynia Alexandra, wielkie obserwa- 
toryum i mnóstwo upięknień, które w latach osta- 
łnicłi stolicę ł^rcilestwa w niwni pierwszycli miast 
w l^iUropie postawiły... W czasacli ostatnicli baA\ił 
szanowny mąż ten w Kiakowie, a mimo nadwątlone 
zdrowie z pożytkiem zatrudniony, udarował zwierz- 
cłmoś('. miejscową |)lanem poprawy starożytnej 
ł)ramy, Floryafiską zwanej; co większa, troskliwy 
o zacłiowanie jednego z najważniejszycli zabytków 
budowniczycłi, pamięć Kazimierza Wielkiego uwie- 
<'.zniających, wykonał w stylu wzorowym i wspa- 
niałym okazały plan restauracyi Sulciennic. Portyki 
z czterech stnm o poszóstnycli kolumnacli z czel- 
nikami, równie do ozdoby jak wygody służą. Dół, 
lialla dawna ze sklepami zajmuje, bo zdaniem 
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znawcy, jako ważnj^ i poszanowania godny i trwa- 
łej budowy zabytek, w niczem zmianie uleo^ać nie 
może; wnijście do sklepów w około, plac wielki, 
tonini, ułatwia. Ściany <2:órne tego pięknego gmachu 
poniekąd przerobione, .prócz ogólnego wspaniałego 
widoku zapowiadają potrzebną kommunikacyą, ga- 
binety, salony i dwie pyszne miary wielkiej, słu- 
powaniem ozdobione sale. Plan ten, jak widzimy, 
obejmuje nie tylko projekt, któren w Pszczółce 
krakowskiej (1821 r.) czytaliśmy, ale co większa, 
przekonywa zarazem o ważności Sukiennic, ich 
użytku, łatwości upięknienia i wspaniałości gmachu 
obiecywanego, bez wielkich nakładów. 

Ozdobny dom Cypcera. 

G. K. Nr. 71, z 5 września 1827. W liczbie 
kilkunastu nowych budowli, tego lata stawianych, 
dom p. Cypcera z fundamentu na podwalach, 
w placu niegdyś pustym dawnych murów miej- 
skich budowany, celniejsze trzyma miejsce. Plac 
w czworokąt podłużny, na kilka stóp nad chodniki 
spacerowe wyższy, nader korzystnie przez właści- 
ciela jest użyty. Środek zajmie budowla z dwoma 
pawilony już z gruntu wyprowadzona *). Portyk 
otwarty na spacery publiczne wysuniony, wzięty 
z wzoru sławnych ruin greckich, to jest Parte- 
nonu w Atenach, o słupach rowkowanych z fron- 
tonem ; wygodę równie jak ozdobę zapewnia. Z obu 
stron wystawy gradyny dadzą wstęp pod słupo- 
wanie, następnie do salonu i gabinetów. Odsadzkę 
portyku już rozpoczęto. Podług planu, od pawilo- 
nów pójdą kraty, które widok tale na podwale 



') Dziś drukarnia Czasu. 

13' 
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główne, jak wzajem z tegoż na ogród kwiatowy 
ułatwią. W dalszym ciągu robót, wsyplii w odda- 
leniu stojące gustownie przerobione, niemniej zielnia 
na rzadsze kwiaty i lvrzewia ma być budowaną.. 
Willa ta, usłudze publicznej ma być poświęcona. 
Cukiernia Cypcerowska, utwierdzonej od lat tylu 
wziętości, w miejscu spacerów najwięcej uczęszcza- 
nycli, wygodę i przyjemność zaręcza... Scłiodziło 
nam dotąd lia kawiarni w sposób francuski, po 
wszystkicli niemal miastacli już zaprowadzonycli; 
niema w stolicy naszej ani jednej dotąd budowli 
w podobnym stylu i guście pięknej architektury 
stawianej. Czyni to tedy prawdziwy zaszczyt wła- 
ścicielowi, iż umiał zarazem połączyć piękność 
z ozdobą obol^: wygody publicznej. Pominąć jednak 
nie można życzenia, aby zamiary te przez dokładne 
wykonanie planu spełniono... 

Wystawa grubej dziewczyny i kuli aku- 
stycznej. 

G. K. Nr. 83, z 17 październilva 1827. Podpi- 
sany ma lionor zawiadomić i)rześwietną publiczność, 
iż okazywane tu w Hotelu Drezdeńskim p. Lipiń- 
skiego na pierwszem piętrze pod Nr. 4 nadzwy- 
czajnej grubości dziewczyna i kula akustyczna, 
nie długo już będą do widzenia, przeto uprasza 
o łaskawe odwiedzenie. W. Pliiladelphia. 

Nowe kliniki. 

G. K. Nr. 95, z 28 listopada 1827. Dzień 22 
listopada r. b. ważną stanowi epokę w rocznikach 
uniwersytetu Jagiellońskiego. W nim bowiem od- 
był się uroczysty obrządek installacyi nowych in- 
stytutów klinicznych, Ictóre ze szpitala ś. Łazarza 
wyniesione i w szczególnym gmachu odtąd na cel 



— 197 — 

przysposobionym umieszczone zostały... Po nkbo- 
ż^ństwie udano się na górę do lektoryum kliniki 
lekarskiej na posiedzenie... Nastąpiła potem roz- 
prawa o instytutach klinicznych, ich celach, po- 
żytkach i warunkach, z krótkim rysem liistory- 
cznym takowych w ogólności od. najdawniejszych 
aż do naszych czasów, przez W. Józefa Brodowi- 
cza, med. doktora, profesora kliniki lekarskiej. 
Wkońcu przytomni członkowie Senatu, cały Ko- 
mitet kuratoryi jeneralnej wraz z interessowanymi 
członkami uniwersytetu protokół aktu tego pod- 
pisali. 

Wybór prezesa Rzpltej krak. 

G. K. Nr. 102, z 23 grudnia 1827. Nim z kolei 
posiedzeń tegoroczniego Sejmu Rzpltej nastąpi 
opis w dyaryuszu obioru Prezesa Rządzącego Se- 
natu na następujące trzy lata, donosimy, iż na po- 
siedzeniu dnia 15 grudnia obrany nim został JW. 
Józef Nikorowicz, dotychczasowy Prezes sądu appe- 
lacj^nego kraju naszego'). 

Zegar ścienny na kopersztychu. 

G. K. Nr. 102, ż 23 grudnia 1827. Kosztowny 
i drogi kopersztych w dwudziestu pięciu literach, 
obejmujący zegar ścienny, laurem ozdobiony, bę- 
dzie na ostatni dzień miesiąca grudnia r. b. wy- 
gotowany i dla miłośników sztuki od tego dnia 
do widzenia u przełożonego XX. Augustyanów na 
Kaźmierzu przy Krakowie. 



') Wybór Nikorowicza nie został przez rządy opiekuńcze 
zatwierdzony, lecz utrzymanym został hr. S. Wodzicki, co było 
początkiem niezgody w Rzpltej krkk. 



0p6Ta. 

G, K. Xr. 104, z 30 i;riidiua 1827. Dziś w nie- 
dziele, to jest dnia 30 1>. m. dana będzie wielka 
nowa ni^dy tu nie <crana, w polskim języku di*ama 
liryczna w 4 aktach, napisana oryi>:inalnie w nie- 
mieckim przez A. Wolffa, a na polski język wier- 
szem w miarach oryj^inahi przełożona przez J. D. 
Minasowicza, z muzyką autora opery Freyschutz, 
Karola Maryi Weber: Precioza. \ 

Pożegnanie ustępującego prezesa hr. Wo- 
dzickiego. 

(;. K. Nr. I, z 2 stycznia 1828. Kończąc na 
dniu dzisiejszym 12-letnie urzędowanie moje, po 
raz jeszcze ostatni szanowni koledzy stawam po- 
między Wami, abym Wam oświadczył przy po- 
żegnaniu, że w zacisze domowe zanoszę tę dobrego 
sumienia spokojność, jaka z dopełnienia obowiąz- 
ków wynika... Cokolwiek dobrego dla kraju od 
lat 12 stać się mogło, całe<i:o Senatu jest zaszczy- 
tem; przy umie zaś tylko cliluba z przewodnictwa 
pozostaje. W tak długim piastowaniu wyborczego 
urzędu dogodzić wszystkim życzeniom było niepo- 
dobna, na co prawy urzędnik prostą idący drogą 
uważać nie powinien. Jak daleko więc dopełniłem 
tycli obowiązków, odwołuję się do sądu sprawie- 
dliwej zawsze opinii publicznej, a nader będę szczę- 
śliwy, jeżeli te przekonania moje Waszym, sza- 
nowni koledzy, świadectwem wesprzeć raczycie. 
Z urzędnika zaś stawszy się obywatelem, ciągiem 
serca mego będzie życzeniem, aby chociaż pod in- 
nym sterem szczęście tej Rzpltej coraz więcej wzra- 
stało i w ciągłych się rozwijało pomyślnościacli. 



1 
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Opera. — Teatr. 

G. K. Nr. 5, z 16 stycznia 1828. We wtorek 
dnia 22 b. m. na benefis Franciszka Żebrowskiec^o, 
daną będzie Avielka nowa opera, ni^dy tu nie grana, 
przez J. U. Niemcewicza oryginalnie z dziejów oj- 
czystych wierszem napisana w 3 aktach, z muzyką 
Józefa Elsnera, rektora konserwatoryum warszaw- 
skiego: Pobyt Jagiełły iv Tenczynie. 

G. K. Nr. 8, z 27 stycznia 1828. Dziś w nie- 
dzielę, to jest dnia 27 b. m. daną będzie wielka 
nowa trajedya w 5 aktach, z sławnego autora hi- 
szpańskiego Don Pedro Kalderona de la Barka 
naśladowana: Lekarz swojego honoru. Dzieło to 
pierwsze dotąd w swoim rodzaju wierszem wolnym 
i nie zawsze rymowym twórczego geniuszu J. N. 
Kamińskiego, spodziewać się każe równego przy- 
jęcia prześw. publiczności, jakim przedstawione na 
teatrze lwowskim zaszczycone zostało. 

G. K. Nr. 12, z l6 lutego 1828. Dyrekcya 
teatini tutejszego, chcąc nie robić przeszkody do 
zabaw tańcujących w dni combrowe, czyli tłuste 
czwartki, zwykle używanych, wystawienie opery 
nowej tu jeszcze nigdy nie widzianej pod tytułem: 
Opera Włoska w podróży w 2 obszernych aktach, 
korapozycyi sławnego kapelmajstra Fiorovanti, 
w piątek to jest dnia 15 lutego r. b. postanowiła. 

Nekrolog M. Hoszowskiego. 

G. K. Nr. 15, z 20 lutego 1828. W dniu U 
lutego 1828 r.... skończył w tutejszej stolicy pełne 
publicznych zasług życie ś. p. JW. Mikołaj Ho- 
szowski, O. P. Dr., senator dożyw otni Rzpltej ki-a- 
kowskiej, profesor uniwersyt. Jagiellońskiego, za- 
stępca konserwatora z strony Ces. Król. Austrya- 
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.'.kU-iiO .lu-,.Pi. .•zt.Mie-K '.yjej Wielkiej lUtdy Hiwr 
.•/K.iiHK K..niir.-ni .|o .liczenia im.jeKni pnm-, uiu-- 
-wałei^' n;«l/.\v;,v/.ujiie-4;.. ;.ra\vo(Uivve./.ei£., śeimii. rii.-tr- 
v/.ałek po (-/rei-yicj-oc. zuy-zajiu-.-ii -!-,„iiuo\vyeŁ 
wjiiK.n' i .v.i(.neK Tn^^ul7A^^y,^ Naiik(.vvMo:<, tica- 
Kows-uie-M... .iro.i/.il -ię w ilniii ,j -i-iuiniu. L77^ r 
w r.'/,\vinia(-/;u. .;yr!v:iie Zaie^scezN k(.vv.-+iviiii... alciJ 
.r/.v! ^zkoi" sv ."rCani.HJawowie. .jalej iianici i..ra.w:L- 
Nv iini^.YHi-łrnteie l\vovv.-+k'iii... A tiasTepiiie ..n-zyTii.k| 
>łr<.pieii .|i,K. oi)u!,ici praw. Piern.^^r urzu-I ntey- 
rnai pr-zy.lenra w < .su ięeiii.iu. a p,, ^>r.nv..wuni.. 
kr., IV.:.-., przez rnk je.leii. za.>+zczy<-..iiy zo^frai. zan- 
fe;vi.-iu N. Cewii-za \iisrryi. w kn.reu;M wnw.-za^ 
.Izierzenin byi Rrak-w i aa ra.lcę iiui:::istruEriaU 
nea-r) w n-nize mie^rie lilia rinwuny, Zu wriij.^-feiu 
zwy.-ieziii.-.ii naroWowN r-h Imteiiw -i.. Lvra.ii.'wa. bvł 
r-/ł.,i-iki.-iii .^ei.m-alnej tyiri..-za.s<.\veir<) rza-ln lvouimi"s- 
.<iyi. rlal.-j p.,.l,-^.j.dem .^.!,i p,)U,-yi p.torawi-zej 
w dal.^zyni czacie N, Knil [„i.i Sa.-fivL Xb.że War- 
stzaw.^ki niianowat yio preze^ui trybimata"tiandli>- 
wes^-o,.. Za. iii;worzeni,=ia Rzpitej kraki)vvs;ktej za- 
.w.zycoiiy \,y[ zaiifanierii Naj. prucektorów przez 
mianowani.- -o .^dzią appeliaryjnyiu, a p<> spra- 
wowaniu iirzędd te-o pr/ez rok jeden, f>os»nął się 
pr/cy, wolą l^eprezenfacyi naroiiowej mł unwd se^ 
tiwtorfł f;za^f»vvt;i,'o, a następnie d.^żywotnieiro i »• h-jże 
pruwUr *rf,(,(:(; katedra profesora umiejętności po- 
Utycmych w imiw. Jacriellońskim powierzona mu 

Unieważnienie wjbom prezesa Rzpltej. 

Cł, K. \r. 18, '/. 2 marca 1828. Mając sobie 
Nftj, nionur(;lio\vi(;, Wolne Miasto Kraków 'z (.krę- 
glom |>roteKUJą(;y, w właściwej drodze przedstawio- 
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nem: że czynności ostatniec:o Zp;Tomadzenia ^ru- 
dniowep:o nastąpiły z nadwerężeniem konstytucyi... 
raczyli najłaskawiej postanowić i oznajmić, iż wszel- 
kie czynności Sejmu namienionego za nielegalne 
i żadne uznając, clicą mieć dawny stan rzeczy, 
jaki istniał przed otwarciem ostatniego Zgroma- 
dzenia Reprezentantów, przywróconym i utrzyma- 
nym pod prezydencyą JW. Stanisława hr. Wodzi- 
ckiego, dopóki dalsze więcej stanowcze rozporzą- 
dzenia w drodze konstytucyjnej nie zajdą. Co spo- 
wodowało Senat Rządzący do przywrócenia natych- 
miast wszystkiego do daAvnych l^arbów, a następnie 
zaproszenia JW. Stanisława In*. Wodzickiego przez 
wysłaną do niego delegacyą, ażeby na nowo ster 
rządu tej krainy objąć zecliciał. Przez należną woli 
władzców, losy tej krainy piastujących, uległość, 
uczynił zadosyć wezwaniu teuui rzeczony JW. lir. 
Wodzicki i w dniu 27 lutego stanął znowu na 
czele Senatu Rządzącego, jako prezes jego; a dzień 
ten bvł dla mieszkańców miasta Krakowa uroczy- 
stym, nie tylko z powodu przyw^rócenia porządku 
konstytucyjnego, bez którego dozwolonych nam 
swobód używaćby nie można, ale także z powodu, 
iż mąż, który od lat blisko dwudziestu w tej sto- 
licy pierwsze dostojności ciągle sprawując... był 
nam oraz wzorem cnót oby w atelskich i domowych, 
jeszcze nam przez niejaki czas przewodniczyć bę- 
dzie. Radość zaś, jaką ta okoliczność w mieszkań- 
cach miasta Krakowa sprawiła, wydała się w po- 
wszechnem i dobrowolnem całego miasta oświeceniu 
i oznakacłi, jakie lud pospolity uczuciów swoicli 
ukrywać nie umiejący, przy tej sposobności oka- 
zywał. 
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Teatr. 

G. K. Nr. 18, z 2 marca 1828. We wtorek 
dnia 4 1). ni., na benefis JPani Wiktoryi Winni- 
ckiej, (laną będzie wznowiona wielica trajedya w 5 
aktacli wierszem p. Grilpatzer, a z niemieckiego 
naśUidowana przez JP. Starzyńskiego: Matka rodit 
Dobrały itskich. 

Odznaczenie muzyka polskiego. 

(J. K. Nr. 24, z 23 marca 1828. Naj. Cesarz 
i Król Imć, chcąc dać znakomity dowód królew- 
skiej swej życzliwości JPanu Karolowi Lipiri- 
slcienm i nznać świetny talent, którym się odznacza, 
raczył najlaskawiej postanowieniem z dnia 14/26 
lntt»go r. b. mianować go swym pierwszym skrzyp- 
kiem dworu Króle ws ko- Polskiego. 

Koncert. 

G. K. Nr. 28, z 6 kwietnia 1828. Józio Kro- 
gólski, 10 lat mający chłopczyna w przejeździe swo- 
im przez Kraiców, odegrał na dniu 15 marca 
koncert Jlnmla Rondo adur. Scherzo i Potpouri 
Kurpińskiego. Zaś dnia 20 marca: a-dur Herco 
i Hondo b-dur Humla na toma rosyjskie. Zado- 
wolnienie było tak wysolcie, że na żądanie usiło- 
wane wyprawił trzeci Iconcert na dniu 29 marca. 
Powiedzieć możemy, iż jak wszysti^icli oczekiwanie 
było wielkie, tak też w niczem bynajumiej zawie- 
dziimem nie zostało. Zręczność, wyrazistość i rzadki 
smal\: zdumiewały wszystkicli. Słuchacze po wię- 
kszej części znawcy i przyjaciele muzylci okrywali 
każde solo z największym zapałem oklaskami, 
wszystlvich przytomnycli zajął, zadziwił i rozczulił. 



^Śkm i 
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Opera. — Teatr. 

G. K. Nr. 31, z 16 kwietnia 1828. Jutro we- 
czwartek, to jest dnia 17 b. ni. daną będzie ko-^ 
miczna opera w 2 aktach z muzyką sławnego Ros- 
siniego, z włoskiego przez W, Bogusławslciego- 
tłómaczona: Cyrulik Sewilski 

W przyszły wtorełc, to jest dnia 22 b. m. na. 
benefis Józefa Sobiesi<:iego, daną będzie wiellva na- 
rodowa trajedya w 5 alctacli, wierszem oryginalnie- 
przez Humnicldego napisana; Żółkiewski pod Cecora. 

Składki na pomnik Mieczysława I i Bolesława. 
Chrobrego. 

G. K. Nr. 51, z 25 czerwca 1828. Na wysta- 
wienie pomnil<:a dla l^rólów Polsldch x\Iieczysława 
i Bolesława Cłirobrego, oprócz tymczasowego darił 
J. K. Mości Xięcia następcy tronu Pruslciego, ofia- 
rował JO. Xiążę Antoni Radziwiłł, l^nilewsli^i na- 
miestnil^: w Wielkiem Xięstwie Poznańslciem lOOO 
talarów, w listacli zastawnycli wraz z kuponami 
od dnia 1 stycznia r. b. Slcładka zresztą dosyć po- 
myślnie postępuje. W ostatnim spisie obejmującym 
28 numerów, znajduje się kilka składelc od 100 da 
20 talarów. Kapituła l^rala)wska ofiarowała 100^ 
talarów, Hr. Łubieńslci, Icanonik kralvOwski i pra- 
łat domowy Ojca świętego, przesłał 200 talarów. 

Pożegnanie biskupa krak. 

G. K. Nr. 54, z 6 lipca 1828. Na dniu 27 z. m. 
zjechał do naszego miasta JW. JX. Jan Paweł 
Woronicz, Arcybiskup Warszawski, Prymas i se- 
nator Królestwa Polslciego. W dzień śś. Aposto- 
łów Piotra i Pawła, w kościele katedralnym... 
przyjął paliusz... poczem śpiewał sumę... W czasie- 
obrzędu żegnał od ducliowieństwa JW. Arcybi- 
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skupa i Prymasa piękna mowa .IW. JX. Siifrasran 
Zglenicki; wpół sumy znowu przemówił sam J\V. 
Arcybiskup i «:łos jego był czuły i wymowny... 
Dwunastoletnie jego rządy tą dyecezyą, pałac bi- 
skupów krakowskicli, w lvtórym nam niezatartą 
pamięć swego jeniuszu i wielkiej duszy zostawił, 
łiojne wsparcia dom()w ubogicli, wszystko przypt)- 
minać Ijędzie Krakowowi i stratę jalv0wą poniósł 
i żal, jakowy nie łatwo ukoi. Na dniu 4 łj. m. wy- 
jecłiał na powrót do Warszawy. Xa Administra- 
tora zaś d\'ecezyi wyljrała przewielebna kapituła 
katedralna krak. z grona swego pierwszego z po- 
rządlvu prałata, JW. JX. Karola Boromeusza Sa- 
riusz Sk()rk()wskieg(), DzieJ^ana katedr. kralvovv- 
^kiego. 

Wiadomość paleograficzna. 

G. K. Nr. 97, z 3 grudnia 1828. Do nieosza- 
€Owanycli zbiorów Świątyni Sybilli w Puławach 
przybył świeżo skarb nowy, arcy rzadki, i ile 
wiemy, przynajmniej w Polsce jedyny. Jest to przy- 
wilej Władysława III Warneńczy]va, króla Pol- 
sliiego i Węgierskiego, dany iMicliałowi Dybaczowi 
X Wiganowic. W przywileju tym, wynagradzając 
zasługi i doznaną wierność Dybacza, król zapisuje 
mu dwieście grzywien, na wsi Siedlcach (Scłie- 
dlecz), w powiecie krałcowskim położonej, odda- 
jąc mu ją w dzierżawę. Dwie oliioliczności nadają 
temu przywilejowi nader wielką cenę. 1. Dato- 
wany jest z obozu nad Dunajem w miejscu Or- 
szowa (Orscliwa) zwanem (między Sylistryją aBrai- 
łowem) dnia 22 września 1444 roku, a zatem na 
48 dni przed zgonem Władysława. 2. Przywilej 
ten jest z podi)isem Avlasnoręcznym lvróla: W. Rex 
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inanu pp. (Władysław Król, ręką własną). Jest 
to więc jedyny pomnik pisania Władysława War- 
neńczylca i najdawniejszy przywilej z podpisem 
królewskim. (Dotąd nie znano dawniejszych pod- 
pisów nad Kazimierza Jagiellończyka, młodszego- 
brata Władysława). Pieczęć dobrze dochowana, 
na niej orły i pogonie i napis po łacinie: Włady- 
sław, z Bożej Łaski, Król Polski. 

Eomedye Fredry. 

G. K. Nr. 16, z 25 lutego 1829. Jutro we- 
czwartek, to jest dnia 26 b. m. daną będzie nowa 
komedya Alex. Hr. Fredro, wierszem w 4 aktach, 
pod tytułem: Przyjaciele. W piątek zaś, to jest 
dnia 27 b. m. na docliód Joanny Kochanowskiej,, 
daną będzie komedya w 3 alitach, oryginalnie^ 
wierszem przez A. Hr. Fredro napisana, pod tytu- 
łem: Cadzozieynczyzna. Poczem nastąpi komedyo- 
opera w 1 akcie, z muzyką J. N. Nowakowskiego,, 
pod tytułem: Szlachta czynszowa, czyli Kłótnia 
o wiatr. 

Z literatury i sztuki. 

G. K. Nr. 18, z 4 marca 1829. W Paryżu 
drukują się dzieła Krasickiego w jednym tomie-,, 
tam także wyszedł tom trzeci poezyj Mickiewicza 
i w języku francuskim Ekonomia polityczna Skarbka^ 
P. Oleszczyfiski został członkiem Akademii Floren- 
ckiej i wydawać ma w Paryżu pomniki starożytne 
Polski, wystawione w rycinach, Małżonlca zmar- 
łego w Paryżu Maliszewskiego, członka Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk, wydała krótki rys życia 
jego i ma ogłosić napisaną przez nieboszczyka hi- 
storyą Polski. 



Papyma krakowski 

Cr, K. Nr. -JO, z 11 marca 18'20. Papier ei>:ip- 
fiki, wolumen dłuirosoi 6 łokciowej, darowany przez 
JP. 8enk(>\vskie<4'<> uniwersytetowi krakowskiemu, 
na rozkaz JW. Kuratora Hr. Załuskieic<> litoi^rra- 
fowany z rysunku JP. Le\viekieł>o, a druku JP. 
Wyszkowskiego na 4 arkuszach tolio na papierze 
vveIinowvin, z tytułami do 8 łokci dłusrośei wyno- 
szący, Cena 12 złp. Pol. jest d«> sprzedania p<> 
wszystkicłi Xięganiiacti krakowskich. Papier tenże 
esiripski należy do liturgicznych pism, zapewne 
w mumii znaleziony. Piervysze 4 kolumny zawie- 
rają sąd duszy zmarłego X. EgipvSkiego Tesot czyli 
Tsot, a potem idzie tekst... na cześć Bogów i mo- 
dły df) nich, jak się zdaje wypisane z księgi litur- 
gicznej i pospolitej, gdzie obrządki i modły dla 
dusz zmarłycli podług stanu icłi pi"zepisane były. 
Część tego wykładu winniśmy JP. Sejfaiiz profes- 
8orovyi w Lipsku, kt<Sry wstępując w ślady Spohna 
udoskonalił sam sposób czytania pism egipskicłi. 

Teatr. 

G. K. Nr. 20, z 11 marca 1829. W przyszły 
wtorek, t. j. dnia 17 b. m. na benefis Izabelli Ma- 
jewskiej, daną l^ędzie wielka trajedya w 5 aktach, 
z angielskiego Shakespeara na język polski prze- 
łożona, pod tytułem: Oknicieństwo i miłość, czyli 
Zamek pi^zerażenia. 

Znalezienie mamuta. 

G. K. Nr. 23, z 22 marca 1829. We wsi Ja- 
xicacli, powiecie i obwodzie Miechowskim, woje- 
wództwie krakowskiem... w urwisku góry... po 
gwalt()wny(;łi deszczach w roku zeszłym w mie- 
siącu czerwcu, dzierżawca tameczny p. Józef Ja- 
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nowski, przechodząc zastał pod tern urwiskiem 
znaczną ilość, blisko 15 korcy wynoszącą, kości 
spróchniałych w brunatnym kolorze... w głębolcości 
blisko łokci 20 od powierzchni, za usilnem stara- 
niem wydobył z wnętrzności ziemi całą spodnią 
szczękę, mającą w swej przestrzeni tylko 2 zęby, 
to jest po lewej i prawej stronie... Z szczęki tej 
zrobił rzeczony dzierżawca przysługę dla Gabinetu 
zoologicznego przy król. warszawskim uniwersy- 
tecie... podług twierdzenia W. Jarońskiego, pro- 
fesora uniwer., jest z mamuta, czyli słonia pół- 
nocnego. 

Delegacya na powitanie Mikołaja I. 

G. K. Nr. 42, z 27 maja 1829. Dnia 23 maja 
wyjechali stąd do Warszawy, jako deputowani, 
JJWW. X. Łętowski senator, kanonik katedralny 
krakowslii i Jacek Mieroszewski, sekretarz jene- 
ralny Senatu, dla złożenia najpowinniejszego hołdu 
uszanowania Naj. Cesarzowi Wszech Rosyi i Kró- 
lowi Polskiemu Mikołajowi I, opiekunowi Rzpltej 
krakowskiej w imieniu Senatu Rządzącego. 

Opera, teatr. 

G. K. Nr. 49, z 21 czerwca 1829. Towar/ v- 
stwo aktorów polskich, sceny Iwowsidej, będzie 
miało zaszczyt dziś w niedzielę, to jest dnia 21 
czerwca 1829 r., przedstawić operę narodową w 3 
aktach, z muzyką JPana Baschny, pod tytułem: 
Szkalmierzanki. 

G. K. Nr. 62, z 5 sierpnia 1829. Towarzystwo 
aktorów polskich, sceny Iwowsiciej, będzie miało 
zaszczyt jutro we czwartek, to jest d. 6 sierpnia 
1829 r., przedstawić poraź pierwszy nigdy tu nie- 
widziany wielki romantyczny melodramat z prolo- 
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jjciem w 3 aktach, pod tytułem: Bolesław Smiiiły 
mieszhmcein przepaści te górach Karyuckich. 

Nominacya biskupa krakowskiego. 

Cr. K. Nr. (>7, z 23 sierpnia 1829. Na tajnym 
Konnystorzu odprawionym dnia 27 lipca w Rzymie, 
mianował OjcitH^ ś. biskupem ki*akovvskiai JW. 
Im('. X. Karola Saryusza Sk()rkowskiego, Dziekana 
Katedralnego Krakowskiego. 

Teatr na ppowincyi. 

G. K. Nr. 84, z 21 października 1829. Z Ło- 
wicza d. 7 października. Towarzystwo artystów^ 
dramatycznych teatru krakow^skiego, zostające pod 
dyrekcyą »J»JPP. Fiscłiera i Miłkowskiego, przez 
czas swego pol)ytu zabawiając tutejszą publiczność 
jako też znajdującyith się na jarmarku ś. Mate- 
usza, wystawiwszy ostatni raz w dniu 27 z. ui. 
operę komiczną: Cyralik Sewilski., opuściło miasto 
Łowicz i udało się do Krakowa. W przejeździe 
swym przez J^iotrkow ma także wystawić tam kilka 
reprezentacyi... JJPP. Fiszer i Miłkowski dali do- 
wody nie|)ospolitej znajomości w sztuce dramaty- 
cznej, zgoła wszystkie pocłiw^ały umieszczone po- 
przednio w Kuryerze Warszawskim, co do osób 
wymień ionycli, są zasłużone, dodać tylko należy 
JfJPanny Teresę i Antoninę Fiszer, które w rolacłi 
dziecinny dl z upodobaniem były widziane i za- 
szczycane przywołaniami. 

Odznaczenie profesora. 

G. K. Nr. 85, z 25 października 1829. Profe- 
sor łizyki w uniwersytecie Jagiellońskim, Dr fil. 
Koman Markiewicz, odebrał dyplom na członka 
Towarzystwa Berlińskiego Przyjaciół Badaczów 
Natury. 
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Zatwierdzenie biskupa krakowskiego. 

G. K. Nr. 97, z 6 grudnia 1829. Z Warszawy 
d. 27 listopada. Dekretem N. Pana z dnia 10 b. m. 
J. Xiądz Karol Saryusz Sk()rkowski, dziekan Ka- 
pituły krakowskiej, wyniesionym został na godność 
biskupa krakowskiego. 

Koncert. 

G. K. Nr. 98, z 9 grudnia 1829. Dziesięcio- 
letnia wirtuozka na slcrzypcacli, JPanna Leonora 
Nejman, którą dzienniki petersburgskie i moskiew- 
skie geniuszem muzyki nazywają, dała ta dnia 
5 b. m. w sali JP. Knotza koncert na skrzypcach, 
Ictdry od licznie zebranycli . słuchaczów z wielkimi 
oklaskami był przyjęty. 

Wiadomość o śmierci arcyb. Woronicza. 

G. K. Nr. 100, z 16 grudnia 1829. W tych 
dniacli nadeszła tu bolesna wiadomość z Wiednia, 
że JW. Imć X. Jan Paweł Woronicz, Arcybiskup 
Warszawski i Prymas Królestv\a Polslciego, dnia 
7 b. m. zakończył tam życie. 

Odznaczenie literatów polskich. 

G. K. Nr. 21, z 14 marca 1830. Naj. Cesarz 
i Król Imć przyjąwszy najlaskawiej dzieło JPana 
Mikołaja Witwickiego, pod tytułem: Pszczolnłctwo 
krajowe, przez autora u podnóżka tronu złożone, 
polecić raczył, aby 100 egzemplarzy tegoż na ra- 
chunek Jego Ces.-Kr()l. Mości zakupiono. Nadto 
N. Cesarz i Król Imć raczywszy przyjąć dzieło hi- 
storyczne JPana Łukasza Gołębiowskiego, członka 
Towarzystwa do dzieł elementarnych, przez autora 
u podnóżka tronu złożone, wyznaczył najlaskawiej 
temuż JP. Gołębiowskiemu gratyiilcacyą zł. 3000. 

Bąkowski. Kronika krak. 14 
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Wyznaczenie pensyi wdowie Bogusławskiego 
przez Mikołaja L 

G. K. Xr. 23, z 21 marca 1830. N. Pan raczył 
lidzMilić pen.syą przez szcze*c< niniejszą laskę JPaiii 
A upuścił* B^j^ijslawskiej, wdowie po byłym dyre- 
kł^>rze teatru narodowego, przez wzgląd na gorliwe 
i ciągłe starania męża jej o postęp sztuki drama- 
tycznej w kraju. 

Dar Mikołaja I na restauracją Wawelu. 

G. K. Xr. 26, z 31 marca 1830. Z Warszawy 
d. 24 marca, Naj. Cesarz i Król Imć mając sobie 
przedstawiony adres Senatu W. M. Krakowa o po- 
zwolenie otworzenia w państwach J. C. Mości do- 
browolnych składek w celu zebrania funduszów 
potrzebnych na restauracyą Zamku krakowskiego, 
przychylając się do takowej jHośby, summę 10.000 
zł. pol. na ten cel najłaskawiej ofiarować raczył. 

Balon. — Kosmorama. 

G. lv. Nr. 43, z 30 maja 1830. Na żądanie 
wielu osób wiadomy już prześwietnej publiczności 
balou, ta wielko kolosalna machina, dziś w nie- 
dzielę, to jest dnia 30 maja wypełniony zostanie 
i |)o ostatni raz obok widoków optycznych do po- 
niedziałku, to jest do 31 t. m. pokazywany będzie, 
poczem, to jest od wtorku dnia 1 czerwca przy- 
gotowany łjędzie już do żeglugi powietrznej, która 
niezawodnie dnia 27 czerwca r. b. nastąpi. — Ko- 
smorama wraz z nowemi odmianami ciągle trwać 
nieprzestaną. O miejscu widowiska i godzinie od- 
być się mającej żeglugi powietrznej osobnemi do- 
niesieniami szanowną publiczność zawiadomić nie- 
omieszkam. W. Tuscliil. 
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z literatury. 

G. K. Nr. 45, z 6 czerwca 1830. W Londynie 
wyszedł w angielskiem tłumaczeniu romans Niem- 
cewicza: Leybe i Siora. 

Ulewy i powódź. 

G. K. Nr. 48, z 16 czerwca 1830. Z ostatniego 
czwartłai w nocy na piątek, o milę od Krakowa, 
na granicy Królestwa, tak wiełłca lunęła ulewa, 
iż rzeka Białuclia, płynąca przez wieś w okręgu 
W. M. Krakowa Zielonki i wpadająca przy wsi 
Olsza do rzeki Wódka zwanej, a ta do Wisły, na- 
gle nadzwyczaj wezbrała a woda zacząwszy od Zie- 
lonek w^szystkie młyny na tej rzece, aż do wsi 
Rakowie będące popsuła, mosty i tamy pozrywała, 
łąki i pola zalała i zamuliła, w obu Prądnikacłi 
Białym i Czerwonym domy i stodoły włościańskie 
zabrała, lub nadwerężyła. W nocy zaś z piątku 
na sobotę także ulewa z gradem we wsi Racibo- 
rowicach i okolicznych, także w okręgu W. M. 
Krakowa, zniszczyła wszystkie urodzaje i łąld za- 
muliła. Zgoła ulewy i grady w przeszłym tygodniu 
poczyniły w różnych okolicacłi ogromne szkody. 

Komitet restauracyi Wawelu. 

G. K. Nr. 51, z 27 czerwca 1830. Rozpoczęty 
wpływ składek dobrowolnych na podźwignienie 
Zamku krakowskiego, wskazał rządowi tutejszo 
krajowemu potrzebę obmyślenia, komuby zawiado- 
wanie tym funduszem, równie z przedmiotu, jak 
celu do całego rodu polskiego należącym, w spo- 
sobie zamiarowi odpowiadającym, poruczone być 
mogło, za najstosowniejszy do tego środek osądził 
Senat Rządzący ustanowienie oddzielnego komitetu 
z osób dośvviadczonej gorliwości, mającego się tru- 

14* 
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dnić kierunkiem robót, w miarę zasiłków postę- 
pować mających, nSwnie jak nadzorem wykony- 
wania onych, któremu także szafunek przeznaczo- 
nep:o na to grosza poruczył. Jakoż komitet ten 
mający na czele JW. Artura hr. Potockiego, kt(S- 
rego na teraz w nieobecności wyręcza JW. Maciej 
Rembowski, dawniej prezes trybunału Wojewódz- 
twa Kaliskiego, złożony z JWW. i WW. Floryana 
Straszewskiego, Józefa hr. Załusiiiego, Józefa hr. 
Wodzickiego, Franciszka Paszkowskiego, byłego 
jenerała wojsk polskich, Alexego Wężyka, Ludwika 
]Nh)rsztyna, Henryka Dembińskiego, Wojciecha Ku- 
cińskiego, Mateusza Kirchmajer, Wincentego Wolff, 
Józefa Sedlmayer, Felixa Radwańskiego, profe- 
sora architektury przy uniwersytecie Jagiellońskim, 
Franciszka Sapalskiego, profesora jeometryi wy- 
kreślnej w tymże uniwersytecie, Pawła Florkiewi, 
cza, profesora matematyki w liceum krakowskiem, 
na dniu 18 b. m. przy zagajeniu pierwszego po- 
siedzenia przez JW. Stanisława lir. Wodzickiego, 
prezesa Senatu w czynność wprowadzonym został. 

Połączone talenta tych mężów, ożywione wa- 
żnością zamiaru i wsparte jak się spodziewać na- 
leży hojnością miłośników rzeczy ojczystycłi, wróżą 
najpomyślniejsze przedsięwzięciu temu powodzenie- 
a zdanie sprawy przy końcu dzieła publiczności 
drukiem ogłosić się mające, usprawiedliwi bez- 
wątpienia położone w tym szanownym składzie 
zaufanie. 

Ingres biskupa Skórkowskiego. 

G. K. Nr. 52, z 30 czerwca 1830. W dniu 
27 b. m., to jest w niedzielę , odprawił się tu obrzęd 
wjazdu uroczystego na stolicę biskupią JW. JX, 
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Karola Skórkowskie^o biskupa dyecezyi krakow- 
skiej... Przed ósmą godziną zrana duchowieństwo 
świeckie całej niemal dyecezyi krakowskiej, na 
wezwanie konsystorza powołane, tudzież zakony 
wszelkiego rytu, jako też cechy z diorągwiami 
i władze gminne zebrały się w kościele N Ma- 
ryi P., gdzie oczekiwały na przybycie JW. paste- 
rza. Z udei'zeniem godziny 8, JW. biskup w po- 
wozie sześciokonnym przybywszy, udał się do świą- 
tyni, gdzie z stosowną ceremonią przyjęty, znajdo- ' 
wał się na nabożeństwie. Po ukończeniu takowego 
i udzieleniu ludowi pasterskiego błogosławieństwa, 
JW. biskup otoczony ducliowieństwem udał się 
w procesyi na zamek... Za przybyciem do bazyliki 
katedralnej, JW. JX. biskup został u podwojów 
śvviątyni powitany przez JW. JX. dziekana kapi- 
tuły stosowną przemową, poczeni odbyło się wielkie 
uroczyste nabożeństwo, podczas którego miał ka- 
zanie JW. JX. Dzianott, kanonik katedralny krak. 
Po skończeniu nabożeństwa JW. JX. biskup dał 
wielki obiad na dwieście kilkadziesiąt osób w pa- 
łacu biskupów krakowskich. 

Fabryka galanteryjna. 

Gr. K. Nr. 2, z 2 lipca 1830. W stolicy naszej 
powstaje nader piękna fabryka galanteryi karto- 
nowych i szybliim krokiem przy ojcowskiej rządu 
opiece, dąży do wzrostu. Już wielu robotników 
wezwanych z zagranicy przybyło, a wielu jeszcze 
spod zlewany cli. Dotąd wyrobiono i zaraz korzystnie 
spieniężono znaczne partye pięknycli pudełek apte- 
karskich, ale teraz zaczynają już robić około ga- 
lanteryi, w niczem najpiękniejszym paryzkim ustą- 
pić niemających. Toalety damskie i męzkie safia- 
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fiow^r, pijlari*f$y i tym podobne do ozdoby, zabawy 
i fiźvf.kfj Hłiiżace rzeczw wkrótce wvstawi«>ne be«la 
Tia wjrlok. Znaczna cześć jest już w rolxx?ie. 
Kuchnia parowa. 

G, K* Nn 4, z 5 lipca 1830. Onegrdaj w domu 
roboczym pienvszą uczyniono próbę pięknej ma- 
chiny parowej, roboty p. Kosśowskieg:o fabrykanta 
wyrobów te^^o rodzaju. Machina ta przeznaczoną 
jc«t do warzenia jadła dla zamkniętych w tym 
domu o«ób, do pralni i kąpieli. Działanie pary tak 
jcHt «ilne, że w pólt^)ry minuty zimna woda w ukrop 
zamienić «ię daje... Machina jast tak urządzona, 
że na '200 osób odrazu gotować może. 

Roboty plantacyjne. 

ii, K» Nr. 5, z 6 lipca 1830. Upięknienia 
W8(5h()dni(5J strony zamku przez plantacye odby- 
wają się ciągh^ Wkrótce najpiękniejszy otworzy 
się widok pomiędzy kościołem Bernardynów i wzwyż 
rz(5czonyni gmadiem. Piękna droga makadamizo- 
wana z c^liodnikami i topolami wysadzona dokoła 
zamku, formuje cudną harmonię tego poważnego 
ustronia. 

Śmierć rezydenta pruskiego. 

(i. K. Nr. 6, z 7 lipca 1830. Dziś z rana po- 
sępiui i nader bolesna rozeszła się wiadomość, że 
•IW. Darest, króla Imci Pruskiego rezydent i kon- 
sul jeneralny przy rządzie Rzpltej naszej, nagle 
tej nocy zakończył życie. 

Balon. 

G. K. Nr. 11, z 13 lipca 1830. Wczoraj liczna 
publiczność zebrała się na dziedziniec zamkowy, 
skąd p. Tuszył przedsięwziął puścić się balonem 
w powietrze. Nad wszelkie atoli spodziewanie, na- 
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pełnienie balonu nie mogło przyjść do skutku i po 
3-cli god/innein oczelciwaniu, zniecierpliwieni wi- 
dzę rozeszli się do domów. P. Tuszył zapewnił 
jednak, że najdalej za tydzień podróż tę z publi- 
cznego miejsca, w obliczu całego Krakowa nieza- 
wodnie odbędzie. 

Orkiestra katedralna. 

G. K. Nr. 17, z 20 lipca 1830. Orkiestra zam- 
kowa exekwowała w niedzielę jedne z najcelniej- 
szycli i najtrudniejszych wielkicli mszy Humla, 
po której ukończeniu oświadczył wyraźnie p. Li- 
piński, że ani lwowska ani warszawska muzyka 
kościelna nie może iść w porównanie z krakowską. 
Świadectwo to europejskiego wirtuoza i Icompo- 
zytora znanego z swej bezstronności, ma nieza- 
przeczoną powagę i przynosi prawdziwy zaszczyt 
pomienionej orkiestrze... Z żalem donosimy publi- 
czności, że sławny ten artysta odmienił już na ten 
raz zamiar dania tu swego koncertu ; ale natomiast 
za najpierwszym przejazdem przez Kraków, który 
ma wkrótce nastąpić, ofiarował się dać oddzielny 
koncert na dochód funduszu ku podźwignieniu 
zamku królów polskich przeznaczonego. Po jutrze 
koncert pani Mayerowej , pierwszej śpiewaczki 
opery warszawskiej w teatrze narodowym. 

Z literatury. 

G. K. Nr. 19, z 22 lipca 1830. W księgarni 
Ambrożego Grabowsliiego znajduje się przepyszne 
wydanie Dum Podolskich Tymona Zabo)'owskiego, 
jak wiadomo, w kwiecie młodości przed dwoma 
laty zmarłego. Dziełko to wyszło w drukarni Xią- 
żąt Czartoryskich w Puławach... Tamże ma wkrótce 
wyjść piąty tom Pamiętników Histoiycznych Pol- 
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■ski'!* dla dop^fłni^^nia pof>rze<inkh czterei:Ii przez 

Balon. 

ri, K. Nr. 21, z 24: lipi:a is:30. \Wzi»raj około 
ir^»dzinv' *5 vvi»frzi>reiJi większa (.zej^i* Krakowa hvła 
w oirnniin\rii ruchu. Zdawało sie, że wszvstkł>. oo 
w niru źvję, opuszcza iniirv .stolicv i dażv na Bl«>- 
nie, Bvł to zabowiedzianv balon Tuszvla! Widu- 
wLsko bezpłatne... Tv.<ia<:»^ ciekawvcli otoezvło 2:0 
na błoniacłi, tysiące niecierpliwie wyi^lądalo, jak 
rvcliło wzięci w obłoki. Jakoż na ten raz oc^eki- 
wanie nie było tak dłni:;ie jak pierwej. Niedługo 
balon zaczs^l się szybko wzdymać, niedłiipro po- 
wietrzny żej^Iarz dosiadłszy swojej Jodki, zaczął 
się wznosić w gorę — ale niestety! zaledwie na 
kilka łr)kci od ziemi bvł wniesiony i liczne iisłv- 

•> M • 

szał ze wszystkich stron oklaski, zaledwie chciał 
pozdn)włć swemi chorą<^iewkami publiczność, kiedy 
naraz ujrzano, iż znowu opada na d()łl Napróżno 
podwajał usiłowania, aby go wnieść na nowo, na- 
\>r6iu() już żądano wreszcie, aby przynajmniej sam 
balon poszedł w gr>rę — wszjstko napróżno — 
puszczony balem bez żeglarza znowu opadł, sklęsł 
i dopiero postrzeżono całą przyczynę złego. Przy 
samym szczycie macliiny przez nieostrożność za- 
pewne podczas odciągania liny, w chwili, w której 
w powietrze wznosić się zaczynało, wyrwano tak 
znaczny otwór, że cały gaz z niej ulatał i dlatego 
wielkie usiłowania udaremniał. 

Zapis Straszewskiego na utrzymanie plant. 

G. K. Nr. 29, z 3 sierpnia 1830. Pan Floryan 
Straszewski mocą aktu urzędownie zeznanego, za- 
pisał na rzecz miasta Krakowa summę 3000 du- 
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katów w złocie ważnem holenderskióm na dobrach 
hrabstwa Tenczyńskiego ulokowaną , przeznaczając 
takową na fundusz utrzymania w porządku na 
przyszłość spacerów publicznycJi ; Ictórą to ofiarę 
szczególniejszą gorliwość obywatelską o dobro 
ogólne wykazującą, przez Senat rządzący uchwałą 
z dnia 2 lipca r. b. Nr. 3534 przyjętą, Wydział 
spraw wewnętrznych pospiesza niniejszem do pu- 
blicznej podać wiadomości. W Krakowie dnia 28 
lipca 1830 r. Senator prezydujący X. Łętowslci. 

Odezwa o składki na restauracyą Wawelu. 

G. K. Nr. 31, z 5 sierpnia 1830. Senat Rzą- 
dzący etc. Utrzymowanie starożytnych pamiątek, 
oprócz, iż jest oznaką uszanowania dla przodków, 
jest oraz przyjętym pomiędzy cywilizowanemi lu- 
dami obowiązkiem... Senat, mając sobie z woli Naj. 
trzech kraj wolnego miasta Krakowa protegują- 
cych dworów, powierzony zarząd cząstki ziemi pol- 
skiej... powziął myśl wezwania szczodrobliwości 
Polaków do podźwignienia zagrożonego upadkiem 
najszacowniejszego z pomników, jakim jest mie- 
szkanie niegdyś królów Polskich., do czego przy- 
stępując Senat, poruczył zatrudnienie to osobom 
obojej płci, na których dobrycłi chęciach polegać 
może; a upoważniwszy do tej posługi z pcmiiędzy 
obywateli PP. Józefa hr. Wodzickiego, J()zefa lir. 
Szembeka, Michała Badeniego, Kajetaiia Florkie- 
wicza, Jana Bochenek i Antoniego Hólzel; a z po- 
między dam, panie Eleonorę z Dembowskich hr. 
Wodzicką, Barbarę z Dembińskich Czacką, Te- 
ressę z Jabłonowskicłi Grodzicką, Józefę z Za- 
wadzkich Gostkowską, Józefę z Potulickicli hr. 
Wielopolską, Teklę z Morbitzerów Wolffową i Ame- 
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lia z Gonther«nv ^lorbitzerowa : \vzvvra mieszkań- 
ców wolne«:o miasta Krakowa i jeiro okregrii, ażeby 
wedle możności pi-zył«»żyć się do pomnożenia fun- 
duszu na podżwigTiienie zamku krakowskiego ze- 
chcieli. 

» 

Przeniesienie parafii WW. Świętych. 

G. K. Nr. 3J, z 6 sierpnia 1830. Po jutrze ma 
się odprawić uroczystość przeniesienia pai^afii WW. 
»SS. w kościele XX. FranciszkamSw tymczasowo 
od kilku lat istniejącej, do wyrestaurowanej teraz 
zupełnie pojezuickiej bazyliki S. Piotra. 

Wiadomość o rewolucyi paryskiej. 

G. K. Nr. 34, z 9 sierpnia 1830. List kupiecki 
z Paryża pod d. 28 wczorajszą j)ocztą tu nadeszły, 
poprzedził niżej opisane z jcazety pruskiej stanu^ 
zaszłe tam okropności w^ tej osnowie: „Od dnia 
26, bank, giełda, wszystkie sklepy, rękodzielnie 
zamknięte stoją, wszelka czynność ustała, z trwoga 
i dręczącą niespokojnością dalszych oczekujemy 
wypadk(>w". Wczorajszą pocztą żadne tu dzienniki 
francuskie nienadeszły. 

Balon. 

G. K. Nr. 40, z 16 sierpnia 1830. Dziś po- 
wietrzożeglarz Tuszył po trzeci raz doświadczył 
szczęścia. Liczba zebranych widzów do 10.000 ludzi 
wynosiła. Balon wprawdzie poszedł w górę, ale 
znowu razem ze swoim żeglarzem upadł w pobli- 
skim f)grodzie. 

O rewolucyi paryskiej. 

G. K. Nr. 41, z 17 sierpnia 1830. Kupieckie 
listy dzisiejszą pocztą pod dniem 14 sierpnia z Wie- 
dnia tu nadeszle donoszą: „Przybyły tu dziś przed 
pohidniem rządowy goniec z Paryża, przywiózł 
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wiadomość, że Xiążę Orleans wyniesiony został 
przez izby prawodawcze na tron francuski". 

Teatr. 

(r. K. Nr. 64, z 14 września 1830. Pospie^ 
szamy z nader przyjemną dla prawdziwych miło- 
śników sceny ojczystej wiadomością, że Wysoki 
Senat Rządzący, postanowieniem swoim na dniu 
wczorajszym, dyrekcyą i entrepryzę teatrn naro- 
dowego powierzył na lat dziesięć w ręce osób, za- 
szczytnie znanych w świecie uczonym, które wszyst- 
kie usiłowania przedsięwzięły poświęcić na to, aby 
teatr stolicy Rzpltej godnie swojemu odpowiedzieć 
mógł przeznaczeniu... Niejakie opóźnienie tej bło- 
gosławionej reformy spóźni zapewne nieco i otwar- 
cie tegorocznego kursu, ale za to pul)liczność wy- 
nagrodzona będzie utęsknioną przyjemnością wi- 
dowisk z gustem i przyzwoitą rzeczy okazałością 
połączonych. 

O Chopinie. 

G. K. Nr. 77, z 29 września 1830. Warszawa 
^ 24 września. Dnia onegdajszego nasz wirtuoz JP. 

Fryd. Chopin wobec licznego zgromadzenia arty- 
st()w i amatoniw muzvcznycłi w swem mieszkaniu 
Z pows/echnem zadovvoleniem, grał pierwszy raz. 
drugi koncert swej kompozycyi. 

Posąg Potockiego. 

G. K. Nr. 79, z 1 października 1830. Przy- 
jemną czytelnikom naszym zwiastować możemjr 
wiadomość, iż w tycli dniach nadszedł dawno oeze- 
kiwany sławnego dłuta Torwaldsena pomnik dla 
Włodzimierza Potockiego, pułkownika artylleryi 
konnej. Arcydzieło to, świadectwem Rzymu, należy 
do najcelniejszych, które z rąk wielkiego wyszły 
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artysty. M^^ l>.v^ {zostawiony w katedrze naprzeciw 
sławnej kaplicy Zyo^niuntów, w miejscu przez sa- 
mego Torwaklsena przed dziesięciu laty wybranem. 

Składki na Wawel. 

Goniec krak. Nr. 135, z 9 października 1830. 
Rozpoc^zęto już ^v Knil. Pol. zbierać po wojewódz- 
twach, obwodach i gminach składki dobrow^olne 
na odnowienie starożytnego zamku kr(51óvv naszych 
w Krakowie. Sumy stąd uzbierane, przesyłane 
będą na ręce Banku Polskiego. Listy przeznaczone 
do zapisywania oscSb ofiarnjącycli składkę, nade- 
słane z iCrakowa, opatrzone są pieczęcią Rzpltej, 
podpisem prezesa ł^omitetu Rembowsldego i se- 
kretarza Franciszka Salezego Gawrońskiego. Na 
czele l^ażdej listy umieszczona jest pię]<:na rycina 
wyobrażająca zamek kralc. w stanie dzisiejszym 
zostający. 

Nowy budynek teatralny. 

G. K. Nr. 91, z 15 październil^a 1830. Znaczna 
liczba cieśli, mularzy i innych potrzebnych robo- 
tników ugodzoną tu dziś została do spiesznej bu- 
dowy teatru narodowego w gmachu potrynitarskim, 
dotąd na r(>żne sldady używanym, przy ulicy 
ś. Jana. Robota dniem i nocą ciągle odbywać się 
będzie, tak spiesznie, ażeby najdalej w 6 tygo- 
<luiacli nowy teatr mógł bydź otwartym. 

G. K. Nr. 98, z 23 października 1830. Roboty 
i)lcolo teatru idą z wielkim pospiechem Staraniem 
jest nowej entrepryzy, aby wewnętrzne urządze- 
nie gustem i przyjemnością celowało. Dekoracye, 
ubiory, przyozdobienie sali, wspaniałe ośwuecenie, 
wybór sztuk, dobór orkiestry z celujących artystów 
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miejcowycli i z zagTanicy spodziewanych, wszystka 
to jest w robocie. 

Asekuracya od ognia. 

G. K. Nr. 99, z 25 października 1830. Bióro 
handlowe p. Gabriellego, w ulicy Grodzkiej na- 
przeciw klasztoru ś. Jędrzeja, otwarte jest codzien- 
nie dla osób życzących sobie należeć do towarzy- 
stwa ogniowego londyńskiego. 

Nowy budynek teatralny. 

Goniec krak. Nr. 144, z 25 października 1830. 
Oczekiwany artysta p. Nowakowski przybył tu 
z Warszawy, jest jeszcze wielu innych artystów 
i artystek do tutejszego teatru zamówionych. Ro- 
boty około tutejszego teatru idą z pośpiechem 
a nowa entrepryza niczego nie zaniedba, aby grun^ 
i przyjemność były połączone w dekoracyach sal,, 
w wyborze sztuk i muzyki. 

G. K. Nr. 104, z 30 października 1830. Poro- 
biono tu znaczne zakłady, że nowy teatr narodowy 
najdalej na dzień 1 grudnia ukończony zostanie. 
Jeden z takowych zakładów wynosi 500 dukatów. 
Robota z dziwnym idzie pośpiechem i zręcznością; 
a tak zakład pewnie będzie wygrany przez tę 
stronę, która trzyma za ukończeniem, na dzień 
wzwyż wyrażony. 

G. K. Nr. 128, z 20 listopada 1830. Wczoraj 
w nowym teatrze, będącym już na dokończeniu,, 
pierwszy raz odbyła się próba orkiestry, z w^yboru 
tutejszych artystów muzykalnych złożonej. Mnó- 
stwo ciekawych zebrało się na to widowisko. Pię- 
kność wewnętrzna sali, wygodne lóż urządzenie^ 
obok mocy budowy, podobały się wszystkim znaw- 



222 



-com. W ten tydzień malowanie i ozdoby we- 
wnętrzne ukończone zostaną. 

Gmach senacki. 

G. K. Nr. 129, z 30 listopada 1830. W dniu 
•dzisiejszym Senat Rządzący odbył pierwsze swe 
posiedzenie w nowo wy restaurowanej i okazale 
przyozdobionej wielkiej sali g'machu ś. Piotra. 
Młody Stacliowicz użytym był do roboty malar- 
skiej, którą gustownie wykonał. 

Urzędowe nabożeństwo. 

G. K. Nr. 131, z 2 f^rudnia 1830. Wczoraj 
z powodu rocznicy wstąpienia na tron Naj. Mi- 
kołaja I, Cesarza wszech Rosy i, króla Polskieico, 
odbyło się w kościele katedralnym krak. na Zamku 
uroczyste nabożeństwo. Mszą ś. celebrował JW. 
pasterz dyecezyi, po której odśpiewano Te Deum 
i stosowne modlitwy o naidłuższe życie i szcze- 
śliwę panovyanie Jego Ces.-Iiról. Mości. 

Nowy rezydent austryacki. 

G. K. Nr. 135, z 7 grudnia 1830. Senat Rzą- 
dzący zawiadomiony, iż Naj. Cesarz Austryi mia- 
nował rezydentem dworu swojego i konsulem je- 
neralnym przy rządzie W. M. Krakowa JW. Frań- 
•ciszka Lorenz, rządcę gubernialnego, orderu pol- 
skiego ś. Stanisława III klasy kawalera, dotąd 
interessa namienionego Naj. dworu sprawującego. 

Teatr. 

Goniec krak. Nr. 1, z 3 stycznia 1831. W d. 
30 grudnia r. z. rozpoczęto w novyym teatrze gu- 
stownie urządzonym widowiska. Otworzyły scenę 
komedya :Po2^ro^ z nieicoU i komedyo-opera : Danny 
romantyczne, obydwie z Skribego, oraz stosowny 
Jilpilog, w którym p. Milkowski art. dram. dekla- 
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mował patryotyczne piękne wiersze, które z wiel- 
kim zapałem słiidianymi były. Po dwóch powtó- 
rzeniacłi na usilne żądanie publiczności, wyjawiony 
ich autor, Ignacy hr. Mieroszewski, został rzęsi- 
stemi uwieńczon ol^lasl^ami. 

Goniec kralc. Nr. 5, z 8 stycznia 1831. W dniu 
Nowego roku przedstawiono w teatrze narodowym 
scenę liryczną pod tytułem: Powstanie narodu^ 
z muzylcą szanownego Elsnera. Muzyka jest wielka 
i poważna; zacliwycił wszystkich marsz przedniej 
straży i marsz Dyktatora. 

Komitet bezpieczeństwa. — Ustąpienie Wo- 
dzickiego z prezesury Rzpltej. 

G. K. Nr. 13, z 18 stycznia 1831. Senat Rzą- 
dzący etc. Potrzeba utrzymania bezpieczeństwa 
i spokojności w mieście Krakowie... skłoniły Senat 
Rządzący do utworzenia komitetu bezpieczeństwa, 
w osobacli pp. Bartl senatora, Józefa hr. Wodzi- 
ckiego i Marcina Soczyńskiego, oraz do udzielenia 
onemuż władzy przedsiębrania wszelkich kroków, 
jakieby do osiągnienia tak ważnego i dobro po- 
wszechne interesującego celu potrzebnymi się być 
okazały... zaczem wzywa Senat wszelkie władze, 
obywateli i mieszkańców miasta Krakowa, aby 
pierwsze, jako z urzędu i przeznaczenia swego 
obowiązane i odpowiedzialne za utrzymanie bez- 
pieczeństwa, drudzy dla ocalenia swych majątków 
i bezpieczeństwa osobistego... temuż utworzonemu 
komitetowi, nie tylko na każde jego zażądanie 
spieszną udzielali pomoc, ale nadto całemi siłami 
wpierali jego usiłowania. Zawiadamia zarazem Se- 
nat, iż JW. Stanisław hr. Wodzicki, senator, wo- 
jewoda królestwa polskiego, dotychczasowy prezes 
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senatu, dla sił zwątlonyrli wiekiem i pracą w za- 
wodach publicznego urzędowania, oraz w celu wy- 
poczynku i poświęcenia się stosunkom własnej ro- 
dziny, urząd swrtj w dniu dzisiejszym złożył; wy- 
znaczeni obywatele towarzyszyć mu będą przy 
oddaleniu się w Królestwo polskie aż do granic 
Jcraju tutejszego. W Krakowie dnia 18 stycznia 
J831 roku. Za prezesa Senatu, senator prezydujący 
Grodzicki. 

Z Pamiętników hr. Wodzickiego. 

Odebrałem od dyl^tatora Cliłopickiego i od 
prezesa rządu lisięcia Czartoryskiego wyraźne po- 
lecenie piśmienne, abym niedopuszczał w Krako- 
wie żadnych zbrojnych ruchów, ani też zdradzał 
sympatyi dla powstania, ale zachował wobec zbli- 
żających się kroków wojennych ścisłą neutralność, 
a to z obawy, że dosyć słaby wobec potęgi rosyj- 
skiej, nie chciał rząd warszawski ściągnąć na sie- 
bie nieprzyjaźni rządu wiedeńskiego. 

Już z końcem roku 1830 dochodziła agitacya 
kulminacyjnego punktu, jakoś w pierwszych dniach 
miesiąca grudnia naszedł mię w pokoju sypialnym 
Kratter, organista zamkowy, na czele pospólstwa, 
wzywając „w imieniu ludu krakowskiego", abym 
z mocy mej władzy w przeciągu „jednej godziny^ 
kazał w^ywiesić na rynku sztandary polskie i skło- 
nił senat, aby aktem urzędowym ogłosił przystą- 
pienie Rzeczypospolitej do rewolucyi warszawskiej. 
Niepospolitej zaiste trzeba było cierpliwości, abym 
na drogę rozsądku i umiarkowania naprowadził 
tych szaleńców , przedstawiając z łagodnością 
i umiarkowaniem, że po ogłoszeniu podobnego 
aktu, w 24 godziny mielibyśmy w Krakowie woj- 
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sko aiistryaekie, a chcąc ich jeszcze więcej prze- 
konać, dałem do przeczytania Kratterowi odezwę 
księcia Adama Czartoryjskiego nadeszła z War- 
szawy, wzywającą mię do przestrzegania porządku 
w mieście i zachowania ścisłej neutralności. Ze- 
brana tłuszcza, jakkolwiek z początku stawiała się 
groźnie z swemi żądaniami, poczęła mięlcnąć, słu- 
chając moich wywodów, a folgując zdrowemu roz- 
sądkowi, rozeszła się w spokoju do domu ; na nie- 
szczęście rozgłosiła po mieście, że mam stosunld 
z rządem rewolucyjnym, cytując odezwę księcia 
Czartoryjskiego. 

Tymczasem zburzenie niższych warstw uli- 
cznych, publiczne zgromadzenia i rozruchy wzma- 
gały się ciągle, wslcutek czego zatrwożone miasto 
poczęło myśleć o własnem swojem bezpieczeństwie, 
wymogło tedy na senacie, że pozwolił na zawią- 
zanie gwardyi narodowej , złożonej z obywateli 
osiadłych, końcem obrony Krakowa od nieporząd- 
ków i możliwych wichrzeń. 

Dnia bowiem 16 stycznia 1831, dwudziestu 
kilku młodych ludzi, mieniących się być akade- 
mikami, wpadło do mego pokoju z dobytymi pa- 
łaszami. Nadmienić tu muszę, że nie byli to aka- 
demicy, rzeczywiście ludzie dawno ze szkół wyszli 
i większą częścią z pomiędzy czeladzi rzemieślni- 
czej wynajęci. Dowódca tej szajki Baszczewicz, 
dependent Słotwińskiego, odezwał się do mnie zu- 
chwałemi słowy, które tu dosłownie przytoczę: 

— Donosimy Ci — krzyczał ów rycerz uli- 
czny — żeś już przestał być prezesem. 

Pytam, jaka ich do mnie przysłała władza 
z takiem doniesieniem? 

Bąkoi\-8ki. Kronika krak. 15 
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znaczeni obywatela Uiwai-zy^ 
oddalenin się w Kir.lestwu 
kraju tnt«.is/.eKo. W Krakoi 
1831 rokn. Za prezesa St^nat^ 
jGrodzicki. 
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izynil, gdy tymcaasem komeii- 

eę i zapmsza wypędzonych, 

ii.i posterunek, co uczyniono 

.astala mię dele^acya clio- 
Loreiitz jalio prezydiijący 
jest zdaniem dworów, gdy po- 
^t już szanowaną w Krakowie, 
.:a! życia mojego i spokoju ro- 
iilykacyą podpisał. Wymawiając 
ijazdu do dóbr moicli w Królo- 
Niedżwiedzia, oświadczyłem, że 
iuią abdykacyą przeszłe na jefjro 
'jiitrz, t. j. 18 stycznia posłałem 
' i, wyraziwszy, że powodując się 
kin'iez>cli, odstępuję urzędu, 
itwie pod Grochowem. 
Nr. 45, z 25 tiitego 1831. W dnin 
odebraniu pocieszających wieści, 
vawym boju wydarli zwycięstwo 
kieffo lycerza, mieszkańcy Kra- 
ttniem uczuciem, wszystkie domy 

•naeyj. 

.. z fi kwietnia 1831. Senat Rzą- 
iż 7. oświecania miasta Krakowa 
vladz policyjnycli, różne zdrożno- 
/^pieczeństwo osób i ich własności 
indzież w celu zabezpieczenia pii- 
-ci, na której utrzymaniu, jeżeli 
lych okolicznościach, wiele kra- 
ileży; postanawia Senat, że każdy 
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Władza niewidoma — była odpowiedź. A więc 
pytam icłi powtórnie, czy się zastanowili nad sŁ:iit- 
Icami, jaŁ:ie ten ^wałt i napaść ściągnąć mogą 
na nicli samycli i na kraj Rzeczypospolitej? 

— Cliciałeś uciekać do Wiednia — odpowiada 
Barszczewicz — aresztujemy cię, abyś został od- 
dany pod sąd narodowy. 

I natychmiast rozstawiwszy przy każdych 
drzwiach po dwócli uzbrojonych szyldwachów na 
straży, ulotnił się, mianując Gu dra jeżyka ') ko- 
mendantem warty. 

Otóż na pierwszy odgłos mojego aresztowania 
przybiegł Lorentz do mego mieszkania i groził 
napastnikom odsieczą austryaclcą, ale co było do 
przewidzenia, ze śmiechem tylko był przyjętym 
od tych, którzy ślepo wykonywali rozkazy „władzy 
niewidomej". Po jego odejściu, porucznik milicyi 
Przecławski, będący dnia tego na głównym od- 
wachu, snąć człowiek iiczciwy i rozsądny, a może 
nie wiedzący co się święci, przybiegł do mego 
mieszkania na czele 20 grenadyerów, aby dalszemu 
gwałtowi zapobiec, bez oporu też rozpędził napa- 
stników, którzy w moich przedpokojach zalegali. 
Mniemałem zrazu, że to czyni na rozkaz senatu, 
ale nie upłynęło i dziesięć minut, kiedy się zjawia 
rozzłoszczony komendant Mączeński i grożąc Prze- 
c-ławskiemu kassacyą, jeżeli się będzie mieszał 



') Jacenty Gudrajczyk został 14 listopada 1831 oddany 
za to pod sąd kryminalny, a po 2-letniem śledztwie został 
d. 8 kwietnia 1834 r. zasądzony za zbrod. gwałtu publ. przez 
I)0zbawienie wolności hr. Wodzickiego, na 3 lata więzienia 
z wliczeniem czasu śledztwa. Sąd wyższy zmniejszył mu karę 
do 30 miesięcy, co sąd najwyższy zatwierdził. 
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w nieswoje rzeczy, odprawia ^o na odwach, co 
tenże natychmiast uczynił, gdy tymczasem komen- 
dant wychodzi na ulicę i zaprasza wypędzonych, 
aby zajęli znowu swój posterunek^ co uczyniono 
przy głośnych \viwatach. 

O 9-tej wieczorem zastała mię delegacya cho- 
rego leżącego w łóżku; Lorentz jako prezydujący 
oświadczył mi, że jest zdaniem dworów, gdy po- 
waga moja nie jest już szanowaną w Krakowie, 
ażebym nie narażał życia mojego i spokoju ro- 
dziny, a raczej abdykacyą podpisał. Wymawiając 
sobie wolność w^yjazdu do dóbr moich w Króle- 
stwie Polskiem, Niedźwiedzia, oświadczyłem, że 
jutro rano podpisaną abdykacyą przeszłe na jego 
ręce. Jakoż nazajutrz, t. j. 18 stycznia posłałem 
takową Lorentzowi, wyraziwszy, że powodując się 
radą dworów opiekuńczych, odstępuję urzędu. 

Radość po bitwie pod Grochowem. 

Goniec krak. Nr. 45, z 25 lutego 1831. W dniu 
wczorajszym, po odebraniu pocieszających wieści, 
że Polacy po krwawym boju wydarli zwycięstwo 
z rąlc zabałkafiskiego rycerza, mieszkańcy Kra- 
kowa wiedzeni bratniem uczuciem, wszystkie domy 
rzęsisto oświecili. 

Zakaz illuminacyj. 

G. K. Nr. 77, z 6 kwietnia 1831. Senat Rzą- 
dzący. Zważając, iż z oświecania miasta Krakowa 
bez wiadomości władz policyjny cli, różne zdrożno- 
ści, narażające bezpieczeństwo osób i ich własności 
wyniknąć mogą; tudzież w celu zabezpieczenia pu- 
blicznej spokojności, na której utrzymaniu, jeżeli 
kiedy, to w obecnych okolicznościach, wiele kra- 
jowi tutejszemu zależy; postanawia Senat, że każdy 

15* 
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właściciel domu lub lokator bez wyłączenia, czy 
jest krajowym obywatelem lub mieszkańcem, czyli 
też zagranicznym, któryby bez wiedzy władzy po- 
licyjnej okna swe oświecać poważał się, zapłaci 
na rzecz szpitalów kary policyjnej złotych polskich 
trzysta przez Dyrekcyą Policyi w każdym zdarzo- 
nym wypadku wymierzać się mającą. W Kijako- 
wie dnia 5 kwietnia 1831 roku. Senator prezydu- 
jący: X. Bystrzonowski. 

Nowy dziennik. 

G. K. Nr. 98, z 30 kwietnia 1831. Z począt- 
kiem miesiąca maja wychodzić będzie raz w ty- 
dzień ulotne ćwiartkowe i odrębne pisemko pod 
tytułem: Tandeciarz krakowski; nie ogłasza się 
na nie żadnej prenumeraty, nie wiadomo bowiem 
jak od publiczności przyjętem zostanie, lecz wy- 
dawanem będzie oddzielnie w kantorze gazety kra- 
kowskiej i w sklepie JPana Bogumiła Rudolfa 
Kocha przy kościele Panny Maryi, a to za cenę 
za każdy numer po groszy pięć (5). Ćwiartka ta 
wychodzić będzie na teraz w poniedziałek ; pierw- 
szy numer wyjdzie d. 2 maja. 

Cholera. 

G. K. Nr. 102, z 5 maja 1831. Z powodu zja- 
wienia się w okolicach teatru wojny i Warszawy 
choroby Cholera morbus, rada ogólna lekarska 
Królestwa polskiego ogłosiła drukiem wiadomość 
o tej chorobie, zawierającej: 1) jej oznaki; 2) znaki 
w trupach; 3) istotę jej; 4) przyczyny; 5) środki 
zaradcze; 6) środki ochraniające dla osób, mają- 
cych styczność z chorymi; 7) środki leczące etc. 
Opis powyżej wspomnianej choroby wraz z środ- 
kami jej leczenia, wyszedł już z druku i dostać 
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jco można za groszy 15 w kantorze gazety kra- 
kowskiej i w sklepie JP. Rudolfa Bogumiła Ko- 
cha przy kościele Panny Maryi. 

Lekarz Napoleona w ICrakowie. 

Goniec krak. Nr. 107, z 11 maja 1831. Sławny 
doktor Antomarchi, przyboczny lekarz cesarza Na- 
poleona na wyspie ś. Heleny, przybył dziś do Kra- 
kowa. Oświadczył, że zawodu swego piękniej ukoń- 
czyć nie może, jak niosąc pomoc swej sztuki ran- 
nym i za wolność walczącym wojownikom polskim. 
Cześć tobie szanowny mężu!... 

Wiersz na pożar Tyńca. 

G. K. Nr. 109, z 14 maja 1831. Spalenie Tyńca 
piorunowym ogniem z dnia 2 na 3 maja w nocy 
1831 r. Wiersz na prędce napisany w Bielanach 
d. 3 przez Ludwika Zielińskiego. 

Jak płomień Etny, tak z mglistych obłoków, 

Twórczym rozkazem przedwiecznych wyroków, 

Rzucił pioruny wicher ciemny cli kłębów 

1 jednym gromem strzaskał krocie dęlDÓw (?). 

Szum fal po Wiśle rozgłosił zniszczenie: 

Wnet zapadł Tyniec, zapadły sklepienie, 

I tam, gdzie korne lud zginał kolana, 

Gdzie starzec letni wzywał niebios pana, 

To miejsce modłów, uświęcone progi. 

Wyrocznią niebios strzaskał piorun srogi. 

Już dzwon na wieży znak gwałtu powtarza, 

Pobożny kapłan chwyta krzyż z ołtarza. 

Wyciąga rękę z ciemnego pogrzebu, 

I żegna chmury rozdęte ku niebu, 

A gdzie krzyż zrobi, tam w szalonym pędzie, 

Wiatry ustają i ucicha wszędzie. 

Jest moc przedwieczna, silna moc zbawienia, 

Co gasi groźne wulkanu płomienia. 
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I grot śmiertelny nieznacznie wstrzymuje, 

Tę moc najwyższą, dusza w nas pojmuje. 

Jej to czystością, władca niewidomy, 

Stokroć wielbiony, stokroć niszczy gromy. 

Podziwem zdjęte natury zburzenie. 

Sobą wstrzymuje, rozlane strumienie. 

Ranek pogodny, przedziera zasłonę, 

A gmachy Tyńca w gruzy rozstrącone, 

Mglistą pomroką dymu i kurzawy, 

Nikną wśród krzyku, różnoglośnej wrzawy. 

Ostatni szczątek goreć nie przestaje, 

Gmin zatrwożony w otrętwieniu staje. 

Jednych strach przejął, drudzy w zadumicniu. 

Patrząc na niebo w ponurem milczeniu, 

Tam serce, oczy, spokojnośc sumienia, 

Ztamtąd moc Boska osładza cierpienia. 

I każden westchnął — że nic nie ocalił. 

Mówiąc pacierze z miejsca się oddalił. 

Jeden pozostał, wędrowiec ponury, 

Co widział dawniej wzniosłe Tyńca mury 

I rzekł zdumiony: 

^Wszak twoja świetność zapadła z tą gliną, 

— I on zaginie, jak te mury giną"* .. 

(Redakcya na usilne naleganie umieściła ten 
wiersz dziwnego nabożeństwa, nie chcąc jednak 
przejąć na siebie zaszczytu z umieszczenia, całą 
zaletę przyznaje autorowi tego utworu). 

Zamknięcie granicy austryackiej. 

G. K. Nr. 124, z 3 czerwca 1831. Od dnia 
wczorajszego nie wiadomo z jakiej przyczyny i jak 
na długo przecięty został z strony rządu austrya- 
ckiego związek między Krakowem i Galicyą. 

G, K. Nr. 133, z 14 czerwca 1831. Senat Rza- 
dzący etc. JW. Radca gubernialny i Rezydent Naj. 
Cesarza Austryi przy rządzie tutejszym, zawiado- 
mił Senat odezwą swą z d. 9 b. m. i r. iż pomimo 
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wiadomeji^o zakazu przekraczania granic, miesz- 
kańcy tutejsi nie bacząc na rozciągniony kordon 
wojskowy zdrowia, okazali zamiar, częścią pota- 
jemnie, częścią gwałtem dostać się do król. Galicyi, 
nie zważając na wzywanie ich do powrotu przez 
straże graniczne i zniewalając takowe do strzela- 
nia, zażądał tenże rezydent ostrzeżenia tutejszo 
krajowycli mieszkańców, iż straż graniczna zdro- 
wia, tale nad brzegami, jak w drugiej linii rozsta- 
wiona odebrała rozkaz do każdego, ktoby kordon 
zdrowia przekroczyć albo też do niego więcej jak 
na połowę Wisły zbliżyć poważył się, ostrymi ła- 
dunkami strzelać. 

Teatr. 

G. K. Nr. 182, z 7 sierpnia 1831. W przyszły 
czwartek, to jest dnia 11 sierpnia r. b. na benefiś 
Franciszka Żebrowskiego, daną będzie komedyo- 
opera, nowa tu w Krakowie z wypadków wojen- 
nycłi teraźniejszycli napisana, pod tytułem: Dwer- 
nicki pod Poryckiem. Poprzedzi komedya w 1 akcie 
nowa z francuskiego, pod tytułem: Niemy z miłości. 
Rozpocznie widowisko komedyo-opera w 1 akcie 
oryginalnie wierszem napisana, podtytułem: Stra- 
szydło nocne. 

Wiadomość o upadku Warszawy. 

G. K. Nr. 218, z U września 1831, Kapitan 
Nieszokoć przybyły od Naczelnego Wodza do kwa- 
tery jenerała Różyckiego, przywiózł urzędową wia- 
domość, iż po trzecbdniowym szturmie Warszawa 
w dniu 8 b. m. przez Rosyan zajętą została. Nie- 
przyjaciel stracił do 20 tysięcy ludzi. Wojsko na- 
sze uprowadziło amunicye, działa, zapasy wszelkie, 
nawet majstrów. Rząd, Senat i Izba Poselska opu- 
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ściły Warszawę wFaz z armią , gwardya narodowa 
pospieszyła razera z wojskiem oraz znaczna część 
inieszkańców. 

Wydalenie wojskowych polskich. 

G. K. Nr. 230, z 26 września 1831. Senat 
Rządzący etc. Ces. rosyjski jenerał-porucznik Kras- 
sowski, dowodzący korpusem działającym po nad 
granicą Rzpltej krakowskiej, wezwał Senat... do 
wydania wojskow^ych polskich, którzy do kraju 
tutejsze«:o wskutku kioków wojennych schronili 
się, a to z wszelkiem uzbrojeniem f materyałami 
wojennymi; niemniej oznajmił rządowd tutejszemu, 
że w razie przeciwnym znajdzie się w konieczności 
wkroczenia z korpusem do miasta Krakowa i sam 
ich ujęcie uskute(*zni, oświadczył jednak zarazem, 
iż gdyby wojskowi polscy chcieli się udać do Ga- 
licyi na Podg'órze, nie będzie im to wzbronione, 
lecz w tym wypadku obowiązani są złożyć tu 
w Krakowie broń i zostawić wszelkie opatrzenia 
wojenne ; a ci, którzyby dobrowolnie do Królestwa 
l^olskiego powrócić chcieli, jako jeńcy wojenni, 
udać się mają do wsi Wilczkowie, punktu do ze- 
brania się ich w^yznaczonego. Gdy termin 12 go- 
dzin do oświadczenia się stanowczego od chwili 
nastąpionej publikacyi niniejszego obwieszczenia, 
które na godzinę 8 rano dnia jutrzejszego oznacza 
.się , zakreślonym został ; zaczem wzywa Senat ofi- 
cerów wszelkiego stopnia, podoficerów i żołnie- 
rzy do wojska polskiego należących, aby w tym 
czasie stawili się do gmachu rządowego ś. Piotra, 
sali posiedzeń wydziału spraw wewnętrznych i po- 
licyi i tam oznajmili szczegółowo swe życzenia... 
po złożeniu których w czasie 24 godzin udadzą 
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się na miejsce obranego sobie podaną dekla racyą 
przeznaczenia... Senat Rządzący niepowątpiewia, 
iż ocalając neutralność kraju tutejszego i ociira- 
niając go i siebie samych od dotkliwych następno- 
ści, stan rycerski wojska polskiego okaże się po- 
wolnym do opuszczenia kraju tutejszego... Winien 
zarazem Rząd krajowy ostrzedz obywateli i mie- 
szkańców miasta Krakowa, iż wszelka broń i po- 
trzeby wojenne, nie będąc prywatną osób wojsko- 
wych własnością, nie mogą być nabywanemi, lecz 
winny iść do składu publicznego; ktokolwieic zaś 
takowe już nabył, winien oneż zwrócić niezwło- 
cznie. W Krakowie dnia 25 września 1831. Sena- 
tor prezydujący Czaykowski, Sekretarz Jlny Se- 
natu Darowski. 

Okupacya rosyjska. 

G. K. Nr. 233, z 29 września 1831. Redakcya 
Gazety krakowskiej odebrała w(5Zoraj z wyższego 
rozkazu następujące pismo urzędowe do un)ieszcze- 
nia: Kopia urzędowej odezwy do Senatu W. M, 
Krakowa przez naczelnego dowódzcę korpusu je- 
nerała adjutanta J. C. Mości jenerała porucznika 
Rtidigera. Przednia straż mego korpusu pod roz- 
kazami szefa sztabu pierwszej armii, jenerała po- 
rucznika Krassowski ego, pobiwszy wojsko polskie, 
ścigała je a.ż do teritoryum miasta lvrakowa i za- 
trzymała się na granicy. Następnie odbieram od 
feldmarszałka Xięcia Wai'szawy, hv. Paszkiewicza 
Erywańskiego rozporządzenie, w którem między 
innemi powiedziane jest: że gdy Rzeczpospolita 
krakowska podzielała aż do pewnego stopnia obłęd, 
który pogrążył KnSlestwo polskie w rcwolucyą na 
zawsze opłakaną, J. C. Mość w zamiai-ze przywro- 
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(?enia prawego porządku w tej krainie, wezwał do 
porozumienia się dwory współopiekuńcze austrya- 
cM i pruski, i jeżeliby tymczasem oddziały wojsk 
polskicli wtargnęły na teritoryum W. Miasta, na- 
ruszenie to neutralności wkładało na mnie obo- 
wiązek użycia prawa wojny i osadzenia teritoryum. 
Przewidziany wypadek ]-zeozy wiście nastąpił; woj- 
ska polskie wkroczyły ze wszystkicłi stron '), kiedy 
Senat żadnej nie uczynił protestacyi, lub w jakim 
kolwiek bądź sposobie temu się nie sprzeciwił 
i gdy ciż do tej chwili znajdują się tam pod bro- 
nią, zawieszając przeto wszelką negocyacyą przed- 
sięwziętą, dopóki nie odbiorę stosownycli rozka- 
zów feldmarszałka, zająłem zbrojną siłą W. M. 
Krak()vv i teritoryum do niego należące, dla po- 
szukiwania i zabierania w niewolę powstańców 
polskich, czego Senat W. M. Krakowa nawet przy 
najlepszych chęciach nie byłby w stanie sam do- 
konać. Wkońcu mam sobie za obowiązek zapewnić, 
że wszelkie własności prywatne święcie szanowane 
będą, że wszelkie przedmioty do utrzymania po- 
trzebne pobierane będą za kwitami W. M. Kra- 
kowa. Działo się dnia 27/15 września 1831 r. 

Wyławianie wojskowy cli polskicłi. 

G. K. Nr. 235, z 1 października 1831. Ko- 
mendant Korpusu Armii, Jenerał Adjutant, Naj. 
Cesarza wszecli Rosy i. Króla polskiego, Jenerał- 
Porucznik Riidigier. Stosownie do wydanego prze- 
zemnie obwieszczenia w dniu 16/28 września r. b. 

*) Wojska polskie weszły w Rzpltą krak. podobnie jak 
(Jo Galicyi i Prus, szukając schronienia na neutralnem tery- 
toryum. 
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iżby tak oficerowie, podoficerowie jako też żoł- 
nierze wojska polskiego meldowali się dla odsy- 
łania icti do miasta Kielc lub też za granicę; gdy 
spostrzegam, iż jeszcze część znaczna takowych 
do zapisywania icłi nie stawiła się; po raz po- 
wtórny ostrzedz postanowiłem, iżby ci wszyscy, 
tak oficerowie, jalv równie niższych stopni pol- 
skiego wojska żołnierze, którzyby ulegli pierw- 
szemu wezwaniu zameldowali się i już zostali za- 
pisanymi, w dniu jutrzejszym na godzinę 4 popo- 
łudniu stawili się na Kleparzu w domu Lubo- 
wieckiego, skąd do Białego Prądnika, a stamtąd 
do Kielc wyprawieni zostaną. Ci zaś wszyscy, któ- 
rzy dla zapisywania ich jeszcze się nie stawili, 
równie w dniu Jutrzejszym na godzinę 10 przed 
południem zameldować się mają wyznaczonemu 
przezemnie szefowd sztabu mojego pułl^ownikowi 
Such. W przeciwnym zaś razie wyznaczone będą 
Icomendy wojskowe i władze policyjne, celem 
przytrzymania i odesłania icli pod strażą. Gospo- 
darze dom()w, gdyby pod jakim bądź pozorem 
chcieli przechowywać u siebie takowycłi ludzi 
i wyższej władzy o tem nie donieśli, surowej od- 
powiedzialności podlegną. Równie ostrzedz winie- 
nem, iż stosownie do odebranego przezemnie roz- 
kazu od JO. Xięcia Warszawskiego, feldmarszałka 
hr. Paszkiewicza Ery wańskiego, wszyscy urzędnicy 
wszelkiego stopnia i oficyaliści Królestwa Pol- 
skiego, w samem Krakowie lub jego okręgu na 
teraz zamieszkali, w dniu jutrzejszym na godzinę 3 
popołudniu do biura Misyi Ces. Rosyjskiej w Kra- 
kowie zgłosić się są obowiązanymi. W Krakowie 
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dnia 18/30 września 1831 r. Jenerał Adjntant (pod- 
pisano) Fr. Riidigier. 

Ustąpienie długoletniego redaktora Gazety 
krakowskiej. 

G. K. Nr. 294, z 30 listopada 1831. Z dniem 
1 poradnia dla uciążliwej słabości dotychczasowej, 
„Gazetę krak." przestaję wydawać, a gdy wydawca 
„Gońca krak.", na którego prawo wydawania tejże 
Gazety od 1 stycznia 1832 r. zupełnie z wiedzą 
zwierzcłiności krajowej przelałem, obowiązał się 
zastąpić swoim dziennikiem przez miesiąc grudzień 
resztę mojej prenumeraty kwartalnej, przeto pre- 
numeratorowie Gazety do końca b. r. raczą od 
1 grudnia w miejsce Gazety pobierać Gońca. — 
Jan May. 

Nekrolog Jana Maja. 

Goniec krak. Nr. 303, z 10 grudnia 1831. 
„W dniu 6 b. m. zakończył swe życie powszechnie 
szacowany obywatel, Jan Maj, redaktor „Gazety 
krakowskiej", przeżywszy lat siedmdziesiąt trzy; 
a to w sześć dni po pożegnaniu swych czytelni- 
ków, w ostatnim numerze tego pisma na dniu 30 
listopada wydanym... Jan Maj przeszło czterdzieści 
lat pracował w zawodzie literatury peryodycznej. 
Jeszcze bowiem za Rzeczypospolitej Polskiej na- 
leżał do wydawania w Kralcowie „Monitora", a do- 
piero od roku 1795 wziął na siebie redakcj^ą Ga- 
zety i tal^owej ciągle przez lat 36 po dzień ostatni 
listopada r. b. będąc sam oraz i wydawcą, dotrzy- 
mał. Jałcie burze i zmiany polityczne miał do 
przetrwania, lego opisywać nie trzeba; szczęśliwa 
łagodność jego charakteru, równie jak w prywa- 
tnem życiu, tak i w tym publicznym zawodzie bro- 



— 237 — 

iiila go od narażenia się zinianom czasów i ludzi. 
Ze wszystkich jednak zalet Jana jNIaja, których 
zwykle pisarze nekrolos:ów nie szczędzą dla umar- 
łych, gdy im cześć oddać pragną; najpiękniejszą 
jest, bo powszechną , bo jest w ustach każdego, że 
był poczciwym / Imię poczciwego człowieka całe 
życie nosił bez slcazy i poniósł je do swej skromnej 
mogiłki, ]Bk sam ją nazwał, w tyle )*azy wspo- 
mnionej odezwie do czytelnilców. Śmierć jego była 
tak spokojną, jal^ życie. Wolny od namiętnych 
uniesień, przez całe długoletnie pasmo dni swoidi, 
wolny przy skonie od wyrzutów sumienia, na rę- 
kach żony i córki wsparł silną głowę i zasnął 
snem cnotliwycli. Skromną jego mogiłicę zrosi nie- 
jedna łza przyjaźni i szacunlai, na litóry sobie 
u każdego umiał zasłużyć i to będzie najmilszą 
dla pamięci jego nagrodą — bo też o inną nie 
starał się i niedbal". 

Wiersz na zakończenie 1831 r. 

Goniec krak. Nr. 322, z 31 grudnia 1831. 

A przecież się już kończysz ty zawistny roku ! 

Za kilka godzin martwy z przeznaczeń wyroku, 

Czas, chwyciwszy cię za kark, wrzuci między trupy, 

I naczynie łez tylu, potłucze w skorupy; 

Przyjdzie nowy — już spieszy — już w drzwiach świata stoi. 

Już balsamem nadziei żale jego koi; 

Ty więc stary w'łóczęgo, leć w otchłań zagłady. 

Niech zginą razem z tobą tw^ego bytu ślady, 

I twe dary, któremiś sypał tak rozrzutnie: 

Głód, wojna, pomór, zgrozy, zawiści i kłótnie I 

Ciebie wszystko przeklina, co po twoim zgonie 

Pozostaje przy życiu w chatce i na tronie; 

Cały przeciąg twój chmurny, był pasmem złorzeczeń. 

Targanych związków ludzkich, przysiąg i przyrzeczeń; 
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Brat brata nienawidził, dzieci ojca klęły, 
Groby tysiące ofiar powietrza cliłonęły; 
Kmiotel< swoją zagrodę opuszczał ze łzami. 
Uciekając przed miecza i ognia klęskami, 
Sieroty, praw opieki napróżno żebrały, 
Bo zawiść rej w^odziła, a prawa milczały; 
Niezgoda rujnowała pałace i chatki, 
Za łby się z sobą darły, dzieci jednej matki; 
Namiętność zyski swoje w bliźnich licząc zwadzie, 
Skutki własnego głupstwa W7rzucała zdradzie; 
Takie to bierzesz z sobą do grobu wspomnienia: 
Każdy tysiącem przekleństw^ okryje twe zwłoki, 
Uchodź więc i przyspieszaj konające kroili, 
I jutrzenki Nowego nie spóźniaj przybycia!... 
Uchodź, wyrodku wieków, coś nie w^art był życia; 
Zabierz z sobą świadectwo znękanej ludzkości. 
Że dzień twojego skonu, był dniem jej radości: 
Zabierz wreszcie twe kłamstwa — obłudy i baśnie, 
I niech twego gi'obowca piorun drzwi zatrzaśniel 



DO HISTORYI KRAKOWA 

W czasie pierwszego zajęcia miasta })rzez Austryę (ITf-G — 1809). 
Zebrał z archiwów wiedeńskicli Dr St. Toinkowicz. 



Poszukiwania za wiadomościami do liistoryi 
zaniku krak. pod rządem austryaekim, zawiodły 
mnie między innemi do arcljiwum ministerstwa 
spraw w^ewn. w Wiedniu. Tu pj-zechowują się na- 
tłoczone na półkach jednej z Icilku ciemnych par- 
terowych izb budynku na Judenplatz, liczne wiel- 
kie i grube foliały, t. zw. „Hofkanzlei-Protokolle", 
odnoszące się do spraw galicyjskich. Zwykle tom 
każdy obejmuje rok jeden. Na końcu tomu, lub 
w osobnym tomie, indeks według pi^zedmiotów 
i nazwisk miejscowości lub ludzi, ułatwda poszu- 
kiwania. Utrudnia je cokolwiek to, że w obrębie 
jednej litery wyrazy od tej litery się zaczynająre 
są zebrane w porządku dowolnym a nie alfabe- 
tycznym, że nie ma ściśle przeprowadzonego sy- 
stemu zapisywania przedmiot()w według pewnego 
klucza i tak np. rzeczy odnoszących się do zamku 
na Wawelu trzeba szukać zaniwno pod wyrazem 
„Krakau", jak pod wyrazami „Schloss", „Castell" 
lub „Wawel'' i wreszcie, że pisownia nie jest je- 
dnostajną. W jednych tomach Kraków znajduje 
się pod C, w drugich pod jBT, według pisowni „Cra- 
cau" lub „Krakau'^, w innych sprawy krakowskie 
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częś(ńowo dostały się pod pierwszą a częściow^o 
pod drugą z tych liter, tak, że ich tu i tam s;<iz- 
kać trzeba. 

Przypadłą Austryi wskutek trzeciego podziali^ 
południową część późniejszego ICnUestwa kongre- 
sowego aż po Pilicę i Bug wraz z Kraicowein^ 
nazwano początkowo Galicyą zachodnią, nadająe 
zajętym dawniej ziemiom polskim i ruskim miana 
Galicyi wschodniej. Stosownie do tego Protokoły 
galicyjskie podzielono na dwa osobne działy. Każdy 
role ma dwa odrębne tomy, jeden nazwany „West- 
galizien", drugi „Ostgalizien". Tale prowadzono 
księgi w latach 1796-1803. 

Rok 1803 był wprowadzeniu ksiąg przejścio- 
wym. Rozporz. ces. z maja postanowiono obu czę- 
ści Galicyi sprawy polityczne i kameralne złączyć 
razem, tworząc jedną główną siedzibę rządu we 
Lwowie. Ponieważ jednak to połączenie nastąpiło 
w środku roku, więc w pi^otokołacli kancelaryi 
nadw. część spraw do tego roku należąca zapisy- J 

waną była jeszcze według systemu dawnego. ^ 

Z r. 1803 mamy tedy osobny tom Ostgalizien 
i osobny Westgalizien. Resztę zapisek z tego roku 
złączono już razem w tomie noszącym napis Ga- 
lizien 1803. Prócz tych dwócli tomów, w letórycli 
trzeba szukać spraw krakowskich, jest jeszcze 
trzeci noszący nazwę ogólną „Galizien" i obejmu- 
jący razem część spraw roku 1803 i cały r. 1804. 
Dalej już każdy rok ma sw()j tom osobny i nosi 
nazwę Galizien. 

Protokoły zawierają tylko krótkie streszcze- 
nia aktów galicyjskich, rozporządzeń, poleceń, 
uchwał i korespondencyj urzędowycli odnoszących 
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się do administracyi kraju. Same akty podobno 
wyszkartowano, tak, że dziś wyjątkowo tyllco w ory- 
ginałach zachowały się, co w Icażdym takim wy- 
padku zaznaczono przy streszczeniu zanotowaniem 
odpowiedniej sygnatury archiwalnej. W ten spo- 
sób , — jalc mnie zapewniono — większa część 
aktów do spraw Icralcowskich przepadła, w szcze- 
gólności wszystkie odnoszące się do zamku krak. 
Trzeba tu więc poprzestać na wyciągach w pro- 
tokole. 

Zapiski o zamku zużytkowałem gdzieindziej. 
Tutaj wypisuję z tego źródła wiadomości, będące 
przyczynkiem do obrazu losów i kolei, jakie 
w owym smutnym dla Krakowa czasie przecho- 
dziły inne ważniejsze gmacłiy publiczne, Icościoły, 
klasztory, domy miejskie, pałace i stare mury for- 
tyfikacyjne, dalej także wiadomości o nowych szko- 
łach i sporządzeniu planów miasta i t p. Zapiski 
te stanowią urzędowe i autentyczne dopełnienie 
kroniki miasta z tych lat, ogłoszonej przez Dra 
Klemensa Bąkowskiego w tomie 27 Bibliotelv:i krak. 
na podstawie wyciągów z gazet kralcowskich współ- 
czesnycli. Gdy, yak. wyżej wspomniałem, pojedyn- 
cze tomy protokołów obejmują, Icażdy jeden rok 
kalendarzowy, przeto nie cytuję tomów, tylko przy 
każdej zapisce podaję na końcu stronę z odnośnego 
rocznika, a to do końca r. 1802 z tomów zatytu- 
łowanych „Westgalizien^ — od początlsiu zaś r. 1804 
z tomów „Galizien". Wyjąteli stanowi r. 1803, któ- 
rego trzeba szuliać aż w trzech tomach. Tutaj do 
liczby strony dodaję cyfrę rzymską. Pod I rozu- 
miem tom „Westgalizien" z r. 1803, pod II tom 
„Galizien" z r. 1803, a pod III tom „Galizien" 

Bąkowski. Kronika krak. 1^) 
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z lat l^yS i 1>M>4. Llaiuek po -łacie rł>kii zapiski 
oznał.-za dzień i iniesiąc. 

— ITt.+T 'l-y l'>. \Vi:i«lniii< »,s.\ że w klasztt>rze 
Franriszkan *'*\\' iiiiiieszczt^ric) rzati«>\ve składy 
t)'toniu i urząd wymiaru steui{>lM\ve:ro '^Sie«:el- 
gefałle-^; 'str. 424}. 

— 17 w uv maju) doniesienie, że na kwate- 
runek wojska pr/eznaczonu w Kn^kowie: zamek 
król., koszary miejskie ([>rawdo|>»>dobnie ko- 
szary milicyi miejskiej, kt«>re p<>dnl>n») mieściły się 
w dawnym łn^owai-ze kn>l. nad Wisła, miedzy 
ul. Zwierzyniecką a placem Gn>ble), kościół ś. 
Szczepana, Biblio tekę Jagiellońską C„Uni- 
vei"sitatsŁcebaude"^), dawny klasztor ś. Agnie- 
szki wraz z klasztorem. Z treśi^i zapiski zdaje się 
wynikać, że niekt«>re z tych bndynkr>w już nawet 
na cele wojskowe objęto (str. 246). 

— 1801 18/4. Rząd w piśmie do gubernatora 
Galicyi zach. Ti^autmannsdorfa, tłumaczy dlaczego 
dyslokacya \yojska w Krakowie nie mogła dotąd * 
nastąpić. Dopiero nadw. Radzie wojennej („Hof- 
kiiegsratli'') przedłożono plan dyslokacyi i zapro- 
jektowano zebranie trzecłi w Krakowie istnieją- 
cych seminaryów duchowny cli w jedną in- 
stytucyę („Zusammenzielmng der 3 zu Kraka.u 
befindliclien Seminarien in eines"), aby w pozosta- 
łych po nicli Ijudynkach zyskać umieszczenie dla 
korpusu oficerskiego (str. 206). 

-— 1801 23/12. Rząd poleca gubernatorowi wy- 
konać projekt powyższy i na połączone semina- 
ryum przeznaczyć gmach Misyonarzy na Strado- 
miu, pozostałe zaś dwa inne seminarya oddać na 
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użytek wojska i zaraportować o tern do Wiednia 
(str. 787) — por. niżej i'. 1801. 

— 1801 28/5 poruszono in*ep:ulo\vanie sprawy 
podatku 20 grosza czynszowego („20 Grosehen- 
steuer") z trzech Seminaryów krak., mianowi- 
cie : d y e c e z a 1 n e g' o (na Wawelu), M i s y o n a r z y 
i Akademickiego (na rogu ul. Gołębiej i Ja- 
giellońskiej, gdzie dziś wyższa szkoła przemysłoAva, 
dawniejsza „Technika"), (str. 307). 

— 1801 23/6. Dekret wydany dla zachodnio 
galicyjskiego Gubernium w sprawie głównego pla- 
nu (Hauptplan) m. Krakowa, który za 800 reii. 
robi Ignacy Gnderle pod kontrolą kraj. dyrekcyi 
budowniczej („Landesbaudirektion"), (str. 367). 

— 1802 14/1. Kancelarya nadw. zawiadamia 
nadw. Radę wojenną, że postanowiła dwa Semi- 
n a r V a duchowne: d v e c e z a 1 n e na Wawelu 
i akademickie przy ul Gołębiej oddać na uży- 
tek wojska (str. 10). 

— 1803. Poruszono projekt urządzenia koszar 
i magazynów zboża wojslcowych w Sukienni- 
cach, w klasztorze Augustyanów u ś. Ka- 
tarzyny i w Ratuszu na rynku; ewentualnie 
może jeszcze w innych budynkach. Obliczenie ko- 
sztorysu adaptacyj. (I, str. 49, 130, 383, 594). 

— 1803 15/1. W piśmie wysłanem do guber- 
natora Galicyi między innymi postulatami kance-. 
larya nadw. wyraża życzenie, by założyć w Kra- 
kowie szkołę rysunku i architelctury („An- 
legung einer Zeichnungs- u. Arcliitekturschule") 
i utworzyć dla niej pewną ilość stypendyów. Jako 
powód przytoczono, że potrzeba jest techników, 
a prócz tego należy mieszkańcom polskim („den 

16* 
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Nationalisten'') dać sposobność wykształcenia się 
w tym fachu. Gubernatorowi polecono przedłożyć 
odnośny projekt (ii, str. 462) — por. r. 1806. 

— 1803 i 1804. Sprawa naprawy daclui na 
^Collef^inni Jagellonicum" , czyli bibliotece 
Jag. w Krakowie (III. str. 1413, 1520). 

— 1803 8/11. Zatwierdzenie licytac}j z d. 5 
września 1803 r., przez ktcirą rząd sprzedał nieja- 
kiemu „Burger Hellmond" ratusz na Klepa- 
rzu wraz z przytykającym doń budynkiem dre- 
wnianym za 1252 reńskicłi (III, str. 29). 

— 1804 18/1. Rząd potwierdza sprzedaż miej- 
skiego domu na ul. Grodzkiej, zwanego Podel wie 
budowniczemu Karolowi Krischkerowi na licjiacyi 
odbytej d. 10 sierpnia 1803 r. za kwotę 5571 reń. 
(str. 256). 

— 1804. Kosztorys i wypłata kosztów urzą- 
dzenia rządowego składu zboża w kościele ś. 
Katarzyny (str. 364, 982, 1220). 

— 1804 30/3. W donm nazwanym ,,Exprima- 
tialhaus", t. j. dawnym pałacu prymasowski ui 
na ul. Grodzkiej (dziś 1. 65), zawaliła się ściana 
i kazano ją odbudować kosztem rządu (str. 463). 

— 1804 20/3. Sprawa pokrycia dacliem dworu 
biskupów krak. na Prądniku białym („Pro- 
mniker Scłiloss"), zamienionego na koszary dla 
wojska (str. 468). 

— 1804 15/3. Kancelarya nadworna przypo- 
mina ponownie Radzie wojennej żądaną już dawniej 
opinię o projektowanem zniesieniu starych mu- 
rów o b r o n n y c łi m. Kralcowa, w szczególności 
o sprawie zburzenia Bramy glinianej („Laim- 
thor") C^) na Kazimierzu (str. 665). 
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— 1804 22/6. Doniesienie do Gubernium gal., 
że stare mury obronne m. Krakowa mają być 
całkowicie zniesione i polecenie, by Gubernium 
kazało zrobić plan sytuacyjny miasta (str. 834). 

— 1804 17/7. Kancelarya nadw. żąda opinii 
Gubernium co do przerobienia byłego paJacu 
prymasowskiego na ul. Grodzkiej („Primitial- 
haus") (sic) na koszary kawalerjd (str. 941). 

— 1804 24/8. Kancelarya nadw. przesyła ko- 
sztorys powyższego przerobienia do opinii urzędu 
,,Staatsłiauptbuchlialtung" (str. 1095). Właściwie 
urząd nazywał się „Staatsliauptbuclilialtung in 
Bausaclien", por. str. 928. 

— 1805 3/1. Wiadomość, że cesarz zatwierdził 
projekt zamiany byłego pałacu prymasow- 
skiego na koszary kawaleryi kosztem 36.743 reń. 
1872 kr. (str. 7). 

— 1805 7/3 postanowiono, że fundusz „A.llge- 
iiieines Stiftungsfonds^' ma z okazyi zajęcia pa- 
łacu prymasowskiego przez wojsko otrzymać 
odszkodowania 2803 reń, 2872 kr. (str. 255). 

— 1805 29/8 polecono Gubernium gal., by 
zbadało, czyj jest grunt pod m u r a m i m i e j s k i m i 
w Krakowie, co wpłynie na decyzyę, czy można 
je znieść całkowicie, czy tylko zniżyć do wysoko- 
ści 12-15 stóp (str. 1053). 

— 1805 dalsze pertraktacye i pisma w spra- 
wie dworu bisk. na Prądniku (str. 11, 511, 
1043, 1153, 1198, 1300, 1360). 

— 1806 16/10. Kancelarya nadw. zawiadamia 
Gubernium, że cesarz nakazał ze względów zdro- 
wotnycli zburzyć stare mury fortyfikacyjne 
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Skorowidz ważniejszych osób i rzeczy 

w części U Kroniki krakowskiej. 

(Cyfra oznacza stronicę). 



Ti 



Aeronauta 158, 210, 215, 216, 

218. 
Ajgner, budowniczy 194. 
Akademia 40, 189. 

Umiejętności 25. 
muzyczna 126. 
Akkredytywa rezydentów 84, 88. 
Akt demarkacyi 105. 
Aktorzy : 

Aśnikowski Jan 99. 
Bauer Karol 46, 47. 
^ Eleonora 82. 
„ Joanna 74, 49, ol, 64. 
Burdeński 115. 
Fischer Antoni 150, 166, 208. 
„ Mary a 177. 
„ Teresa 208. 
Gołaszewski Józef 45, 109. 
Indyczewska Ludwika 100, 

109, 116. 
Kamińska 125. 
Kobyłecki Józef 184, 190. 
Kochanowski Ignacy 44, 45, 
46, 49, 51, 54, 60, 61, 65, 
67, 73, 129. 



Aktorzy : 
Kochanowska Joanna 132, 

205. 
Lasocki Ignacy Ul, 113. 
Miłkowski 208, 222. 
Niedzielski 47. 
Nowakowski 125, 221. 
Parysówna 44, 46, 52, 82. 
Podgrabiński 45, 47, 54, 52, 

59, 65. 
Romanowski Ignacy U?, 146, 

156 
Rudkiewicz Leon 45, 61, 64, 

77, 109, 112, 114, 117. 
Siennicka Józefa 4.^, 46, 49, 

52, 60, 64, 68, 73. 
Skibiński Kaz. 144, 146, 171. 
Skibińska Józefa 13.0, 133, 

138, 148 164. 
Sobieski Józef 133, 203. 
Szymkajło Jan 135, 153, 158. 
Józefa 129, 135, 

150, 158. 
Wencel Katarzyna 110, 117, 

130. 
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Aktorzy : 

Winnicki Józet VM), 

Winnicka Wiktona 190. 202. 

W łódek .Szymon 44, 45. 46, 
49. 50. 51, 52, 54, 59, 60, 
61, 7-2, 73, 96. 109, 113. 

Wolar-łki 47. 

Worowski 43, 49, 50, 52, 53, 
59, r>o. 

Zaleski, tenor 1 5, ISi, 155. 

Zawadzki Antoni 135. 

Żebrowski Franciszek 93. 113. 
199. 231. 
Ak-torzy lwowscy 121, 123, 121, 

126, 180, 181, 207. 
Aktorzy wileńscy 127. 
Alarm 105. 
Aleksander 1 3, 4, 24, 27, 28, 

36, 37, 39, 61, 80, 114, 166, 

160, 173, 175, 182, 184, 189. 
Aleksander, królewicz wirtem- 

berski 102. 
Amfiteatr 17, 25, IW. 
Amnestya 3, 4. 
Anons 155. 
Archeologia 53, 182. 
Arcliiwa wiefleńskie 239, 240, 

241. 
Arcybiskup warszaw. 203, 209. 
Arkusiński Antoni 173. 
Asekuracya od ojmia 221. 
Augnstyanie XX. na Kazimie- 
rzu 197. • 
Antomarchi dr 229. 
Auvray generał 105. 
Baciareli 27. 
Badeni 36. 
Badeni Michał 217. 
Bajki Szabla 101. 
Bal 70, 101, 157, 176. 



Bal w Sukiennicach 88. 
Balet 120, 181. 

Balon 159, 210, 214. 216, 218. 
Bandera poNko-rosyjska 193. 
Bandtke Jerzy Sam. 118, 138, 

147. 
Bartl 223. 
Bartsch Jan 176. 

Józef 176. 
Bartsch J«>anna z Chedwillów 

176. 
Bartsch Walenty 8, 9, 174. 
Baryery plant 155, 156. 
Baschna 207. 
Baszty miejskie 225. 
Baszczewicz 225. 
Baum Samuel 136. 
Beaumarchais 177. 
BeethoYen ^2. 
Benda Szymon 19. 
Benedyktyni w Tyńcu 160. 
Bertrand, generał 117. 
Białecki Szymon Józef 85. 
Bialucka 211. 

Bibliot. Jagiell. 242, 244, 246. 
Bielany 96, 97. 
Biskup krakowski 208, 209, 

212, 222. 
Biskupstwo kaliskie 103. 
Biskupstwo tynieckie 160. 
Blank Antoni 107. 
Bledzewska Karolina 108. 
Błonie 216. 
Bnińska Fanny 108 
Bochenek Jan 217. 
Bodurzyński Antoni 141. 
Bodzentyn 1S2. 
Bocrucld 97. 
Boguński, kompozytor 118, 

129, 131. 
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Bogusławski Wojciech 13?, 145, 
146, 151, 188, 192. 

Bogusławska Augusta 210. 

Bolesław Krzywousty 185. 

Borgondio Gentile 95. 

Boże Ciało 137. 

Braiła 204 

Brama Floryańslca 56, 194. 

Brama Gliniana 244. 

Brama tryumfalna 36, 48. 

Brodow^cz Józef dr'*197. 

Brodowski Józef 142, 154. 

Brodowski Antoni 114 

Brzucłiomowca 37. 

Budżet Rzeczypospolitej kra- 
kowskiej 1H19— 1820, str. 90. 

Budżet 1820/21 str. 110. 

Budżet 1821/22 str. 131. 

Burgrabiowie 79. 

Bursik Wacław 105 

Bystrzonow^ski 9, 228. 

Catalani 126. 

Cenzura 13, 104. 

Cesarstwo austryaccy 47. 

Ctiirurgia 118. 

Chłopicki 224. 

Cłiolera 228, 230. 

Cłiopin Fryderyk 185, 219. 

Chrzanów 167, 183. 

Chw^alibogowski 165. 

Cmentarz krakowski 179. 

Cogen Teodor 136. 

Cogen, baletniczka 146. 

Comber 199. 

Couder 145. 

Courtin Ludwik 107. 

Cukiernia Cypcerowska przy 
plantach 196. 

Cyrk 136. 

Czacka Barbara 217. 



Czaczkowski 108. 

Czaykowski 233. 

Czajkow^ski Paweł 26. 

Czala 20. 

Czartoryski Adam 225. 

Czermiński Julian 41. 

Dar dla dzieci szkolnycli 95. 

Dar Mikołaja I na restauracyę 
Wawelu 210 

Dary dla ubogicłi 39. 

Darest 84, 214. 

Darowski 233. 

Dawne wały 161, 162 

Dąbrow^ski Henryk 129. 

Dąbrowskiego zAvłok projeJit 
sprowadzenia 91. 

Demarkacya 105. 

Dembiński Henryk 212. 

Dobra Tenczyńskie 217. 

Doi lega, pocztmistrz 38. 

Dom burgrabski na Wawelu 79. 

Dom Cypcera na podwalu 195. 

Dom Girtlerowski przy ulicy 
Stolarskiej 132. 

Dom Komisya zwiany na ryn- 
ku 151. . 

Dom Krzysztofory 1*^0. 

Dom Lipińskiego w Rynku gł. 
(Hotel Drezdeński) 93, 143, 
196. 

Dom Lubowieckiego na Kle- 
parzu 176, 235. 

Dom malarnia przy ul. Grodz- 
kiej 94. 

Dom Missyonarzy na vStrado- 
miu 242. 

Dom mydlarnia w końcu ulicy 
Sławkowskiej 186. 

Dom Obschelwitza w ulicy św. 
Jana 38. 
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Dom ojjjólnego sclironienia u- \ 

bogich 79. 
Dom Podelwie na ulicy Grodz- 
kiej 244. 
Dom potrynitarski na ulicy ś\v. 

Jana 320. 
Dom Prymasowski przy. ulicy 

Grodzkiej 244, 245, 246. 
Dom Przybylskiego w rynku 

przy ulicy Flory ań sklej 142. 
Dom Senacki przy kościele św. 

Piotra 222. 
Dom Starościński na Wawelu 

zwany Grodem 79. 
Dom Sztumera w Rynku 142. 
Dom ubóstwa św. Szczepana 79. 
Dom Św. Szymona i Judy 79. 
Dom Pałac biskupi 99, 138, 155 
Drukarnie 118. 
Drukarnie krakowskie 147. 
Drukarnia Mateckiego 159. 
Drukarnie w Puławach 215. 
Dubiecki ks 4'>, 165. 
Dunaj 204. 
]3utkiewicz F. S., kompozytor 

136, 145, 153. 
Dwór biskupi na Prądniku 244, 

245, 246. 
Dybacz Michał 204. 
Dykcyonarz poetów 117. 
Dyktator 224. 
Dyluwialne wykopalisko 155, 

158, 206. 
Dziauoty, kan. 73, 78, 95, 213. 
Dziedzicki, drukarz 118. 
Dzienniki 13, 14 
Drzewiecki Wawrzyniec 30. 
Dzieduszycka Anna 108. 
Elegia na śmierć Kościuszki 

113. 



Elsner Józet, kompozytor 124, 
128, 199, 223. 

Erem Kamedułow 96. 

Escudero 155. 

Fabryka galanteryjna 213. 

Filantrop 95 

Florkiewicz 165. 

Florkiewicz Kajetan 9, 217. 

Florkiewicz Paweł- IHO, 212. 

Fosy miejskie 179. 

Fouche 26. 

Fredro Aleks. 184, 190, 205. 

Fundacya Straszewskiego 179. 

Furmanki ewicz W. 177. 

Góra Św. Bronisławy 122, 134, 
155, 158. 

Gordon Karol 19, 30. 

Górne młyny 119, 143. 

Gostkowska Józefa 217. 

Grabowski Ambroży 118. 

Gralewski Antoni 19. 

Grenadyerzy 19, 57. 

Grilparzer 202. 

Groby królewskie 57, 58, 102. 

Grób przedhistoryczny 53. 

Grochów 227. . 

Gród 79. 

Grodzicki Feliks 8, 9, 30, 79, 
86, 14S, 165, 224. 

Grodzicka Teresa 217. 

Grunbaum Józef 95. 

Grzybowski Aleksander 105. 

Guderle Ignacy 2 3. 

Gudrajczyk 226. 

Gwardya miasta Krakowa- 18, 
19, 57. 

Gwardya narodowa 225. 

Gabinet zoologiczny w War- 
szawie 207. 

Gabrielu 221. 



— 251 — 



Oalerya obrazów projekt 153. 
(lalli Kazimierz Eliasz 172. 
(larycki ksij^dz 16. 
Gawroński Franc. Salezy 220. 
Gazeta krakowska- 152. 
Gdańsk 193. 

Geometra przysięgły 189. 
Gimnastyka 120. 
Gimnazyum 246. 
Girtler 191. 
Giiiliani Michał 109. 
Goldoni 60, 121. 
Gołębiowski Łukasz 209. 
Goluchowski Józef 22. 
Goniec krakow^ski 236. 
Gońkowicz Jakób 42. 
Mart 143. 
Haydn 92, 184. 
Hauptwacli 80, 227. 
Helzel Antoni 217.. 
Himonowski 97, 99. 
Holilfeld 20. 

Hoszowski Mik, nekrolog 199. 
Hotel Drezdeński 93, 143, 196. 
Hudson Lowe 33, 139 
•lluminacya 27, 37, 38, 39, 40, 

62, 87, 100, 106, 148, 149, 162, 

183, 301. 
lUuminacyi zakaz 227. 
Ingres biskupa Skórko wskiego 

212. 
Inserat 40. 
Insignia 99. 

Jabłonow^ski książę Antoni 82. 
Jackowski, muzyk 165. 
Jaczewski Franciszek 70. 
Jaksice 206. 

Jakubowski Franciszek 109. 
Janowski Jacek 81. 
Janowski Józef 207. 



Jaroński W. 207. 

Jatki rybne pod Sukiennicami 

156. 
Jesiotr 156. 
Jołin, rytownik 27. 
Jubileusz \ikorowicza J. 177. 
Juszyński 117^ 147 
Kalderon 180, 199. 
Kalisz 103. 
Kameduli 96. 
Kamiński J. N. 114, 199. 
Kanały miejskie 119. 
Kantata 148, 149, 151, 183. 
Kapela Janczarska 97, 98 
Kaplice 79. 

Kaplica Zygmuntowska 220. 
Karnawał i 92. 
Karta konstytucyjna 87. 
Karty i)atryotyczne 164. 
Karuzel na Zamku 157, 158. 
Kasyna 149, 192. 
Katafalk 57, 18'>. 
Katedra Płocka 185. 
Katedra krakowska, patrz ko- 

kościoły. 
Kazimierz, król 150. 
Kazimierz Jagiellończyk 205. 
Kazimierz miasto 244. 
Kąccy, kompozytor 158 
Kąpiele w Krzeszowicach 33. 
Kielce 235. 

Kirchmajer Mateusz 212. 
Klasztor św. Andrzeja 221. 

,, Św. Agnieszki 242, 243. 

,, Franciszkanów 242. 

., Zwierzyniecki 154. 

.. w Tyńcu 160. 
Kleparz 186, 235. 
Kliniki 19(;. 
Klucze miasta 84. 
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Kluszewski Jacek 47. 

Knotz 87, 151. 

Koch 161. 

Koch Bofcumił Rudolf 228. 

Kokular Aleksander 107. 

Kollegia 97. 

Kollegiuin Św. Barbary 98. 
Jagiellońskie 246. 
minus 246. 

Kołacz Maciej 105. 

Kolo gimnastyczne św. Schola- 
styki 136. 

Komisarze dworów opiekuń- 
czych 7, 10, 18, 19, 22, 23, 
29, 31, 32, 35, 37, 48, 62, 75, 
80, 85, 8G. 

Komisarze demarkacyjni 48, 56, 
62, 165, 189. 

Komisarze edukacyjni 189. 
„ włościańscy 189. 

Komitet bezjńeczeństwa 223. 
„ budowy mogiły T. Ko- 
ściuszki 154. 

Komitety do urządzenia Rze- 
czypospolitej 9. 

Komitet restaur. Wawelu 211. 
„ składek na restaura- 
cyę Zamku 217. 

Kompas 163. 

Kompozycya muzyk, na cześć 
Kościuszki 82. 

Koncert 95, 109, 123, 126, 133, 
148, 155, 157, 165, 20.', 209, 
215. 

Konfraternia włoska 79. 

Kongregacya kupiecka 181. 

Kongres wiedeński 4. 

Konik Zwierzyniecki 138. 

Konstytucya m. Krakowa 6, 7, 
11, 12, 13, 85, 105, 161. 



Kontrakty Świętojańskie 101, 

119, 137, 157. 
Konserwator Uniw^ersytetu 199. 
Konstanty W. książę 100. 
Konwicki 105. 
Kopalnie węgla 32. 
Kopernika pomnik 171. 
Kopiec Kościuszki 121, 127, 

134, 155, 164. 
Kopiec Wandy 122. 

„ Krakusa 122. 
Kordon choleryczny 230. 
Kościół Św. Anny 1 6, 85, 146, 

165, 172, 184 
Kościół Bernardynów -214. 
„ Bożego Ciała 95. 
„ Św. Floryana 8*2. 
„ Franciszkanów 218. 
„ Kapucynów 72. 
Kościół Św. Katarzyny 244, 246. 
Kościół katedralny 27, 37, 38, 

39, 42, 62, 75, 77, 82, 100, 

102, 129, 203, 213, 220, 222. 
Kościół Misyonarzy 16. 
Kościół Panny Maryi 7, 30, 56, 

87, 106, 125, 137, 142, 144, 

161, 163, 213, 228. 
Kościół Św. Piotra 29, 56, 85, 

218. 
Kościół Św. Szczepana 242. 

„ Św. Urszuli 47. 
Kościół Św. Krzyża na Klepa- 

rzu 83. 
Kościół Św. Walentego na Kle- 

parzu 83. 
Kościół Kamedułów na Biela- 
nach 98. 
Kościół w Puław^ach 194. 
Kościół św Piotra i Pawła 

w Tyńcu 160. 
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Kościół Św. Andrzeja w Tyńcu 
160. 

Kościół Św. Aleksandra w War- 
szawie 194. 

Kościół Bernardynów w War- 
szawie 194. 

Kościołów sprzedaż 83. 

Kościołów sprzęty 79. 

Kościuszko 23, 24, 25, 26, 36, 
67, 68, 60, 70, 71, 72, 76, 77, 
80, 82, 134, 155, 158, 164. 

Kościuszko, elegia na śmierć 
113. 

Kościuszko , nabożeństwa 72 , 
73, 77. 

Kościuszko, poemat francuski 
na jego cześć, pogrzeb 70, 
71, 93. 

Kościuszko, pomnik 68. 

„ sypanie mogiły 121, 

127, 134, 155, 164. 

Kościuszki śmierć 67, 70. 

„ sprowadzenie zwłok 
77, 80, 82. 

Kościuszki tytoń 161. 

Kościuszko, kompozycya muzy- 
kalna na cześć jego 82. 

Kosmorama 210. 

Kossowski 214. 

Koszary miejskie 242. 
„ na Zamku 20. 

Kozakiewicz, malarz 159. 

Kozicki 98. 

Krasicki 205. 

Krassowski 232, 233. 

Kratter 224, 225 

Kriscłiker Karol 244. 

Krogulski Józio 212. 

Królestwo kongresowe 5. 

Krzeszowice 32, 120. 
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Krzeszowice, teatr 120. 

„ zabawa 120. 

„ pałac 120. 

bal 120. 
Krzyżanowski Adam 22. 

Tomasz 83. 
klarnecista 118. 
Księga ofiar 134, 137. 

„ ustaw 22. 
Księgarnie krakowskie 206. 
Księgarnia Friedleina 136. 
„ Maja 136. 

„ Mateckiego 136, 

138, 157. 
Księgarnia Grabowskiego 138, 

147, 157. 
Księstwo Poznańskie 5, 203. 
„ Warszawskie 3, 5. 
Księżarski Mikołaj 19. 
Kuchnia parowa 214. 
Kuciński Wojciech 212. 
Kurator Uniwersytetu 191. 
Kurpiński Karol 113, 114, 123, 
124, 128, 1:^0, 135, 150, 171 
202. 
Kurs zimowy teatr 144. 
Kuryer Warszawski 208. 
Kutuzow 3. 

Kwiatkowski Michał 70. 
La Harpe 24. 
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Pamiętników bywają dwa rodzaje, dwa typy. 
Jeden z nich skłania się i'aczej ku dziełom 
artystycznym, drugi może być zaliczony do prac 
lustorycznych. Jeśli autorem pamiętnika jest czło- 
wiek obdarzony żywą wyobraźnią, darem słowa, 
umiejętnością jednolitego konstruowania całego 
tego toku wydarzeń, z jakiego składało się jego 
życie — powstaje wtedy dzieło o pierwszym typie. 
Dzieło takie — pisane zazwyczaj pod koniec ży- 
cia — otrzymuje (najczęściej nawet wbrew woli 
autora) zabarwienie anachronistyczno, gdyż poglądy 
swe i uczucia przedstawia autor nie tak, jak je 
niegdyś żywił, ale tak, jak je odczuwał, poznaw- 
szy już skutki wypadków i zdarzeń życia — a lii- 
storyk, który z takiego pamiętnika ma korzystać, 
musi przeprowadzić baczną analizę, co w nicli na- 
leży do „poezyi", a co do „prawdy". Nie każdy 
z autorów, tak jak Gkiethe, uważa za stosowne 
ostrzedz czytelnika już na tytule, że obie dziedziny 
ducha są tu wewnątrz ze sobą pomieszane. 

„Wspomnienia", które na dalszych kartach 
są tutaj ogłoszone, nie należą do tego typu jki- 
miętników. Autor ich miał przedewszystkifiii nu 
celu jak najwierniejsze odtworzenie zdarzeń wHpul- 
czesnych znacznej części swego życia. Wla.HH' 
pamięć i zapiski dokonywane w toku wyiiaiikó 
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były źródłami, na którycłi się oparł. Nie tyle mu 
zależało na nadaniu swym wspomnieniom poczy- 
tnej i belletrystycznej formy, na stworzeniu zao- 
krąglonej i żywo toczącej się opowieści, ile na 
zgromadzeniu znacznego zasobu pewnych dat, fa- 
któw i wiadomości. Stąd wynikł ten zwięzły i la 
koniczny sposób przedstawiania, pozbawiony nie- 
mal wszelkiego subjektywizmu, wszelkich osobi- 
stych komentarzy. Własny pogląd autora, własne 
uczucie piszącego — jeśli go już stłumić nie może — 
kryje się co najwyżej w jakiemś wtrąconem zda- 
niu albo trzeba go szukać raczej między wierszami, 
aniżeli w tekście przedstawienia. Ogólny chara- 
kter całej pracy robi wrażenie referatu, mającego 
służyć za materyał do wyrobienia sobie zdania, 
ale nie narzucającego go czytelnikowi w formie 
już urobionej i gotowej. 

Autor tych „Wspomnień" był z zawodu swego 
urzędnikiem administracyjnym i sądowym, a za- 
wód ten wycisnął niewątpliwie silne piętno na całej 
tej pracy i tłomaczy jej dobre i słabsze strony. 
Jako urzędnik — i to jeden z najwyższych — 
Rzeczypospolitej krakowskiej, zna przedewszyst- 
kiem gruntownie wszystkie sprawy tej maleńkiej 
krainy, zwłaszcza, że przy załatwianiu niemal 
każdej działał czynnie i bezpośrednio. We „Wspo- 
mnieniach" najczęściej ten swój udział przemilcza, 
ale czytelnik odgadnie go z łatwością po dokła- 
dności informacyi i dat, jakie o danej sprawie 
przytacza. Będąc z zamiłowania i powołania swego 
administratorem — interesuje się nie tyle malo- 
wniczą stroną dziejów, romantycznymi wybuchami 
uczuć i pragnień, jakich zwłaszcza lata 1846—1848 



są widownią, ile raczej szarem, codziennem ży- 
ciem: wzrostem oświaty, dobrobytu, lądu i ta 
strona znajduje w jegO' „Wspomnieniach" lepsze 
i dokładniejsze oświetlenie, aniżeli polityczne wy- 
padki. Przedstawienia swego nie opiera na wra- 
żeniach i kombinacyach wlasnj^ch, ale stara się 
dać mu wszędzie podkład cyfrowy, realny, czer- 
pany z materyału urzędowego, jakim dzięki swemu 
stanowisku rozporządza. Stąd pewna trzeźwość 
i suchość przedstawienia, pewien brak indywidu- 
alnego zabarwienia poniższych „Wspomnień", ro- 
biących wskutek tego nieraz wrażenie, że pisze 
je człowiek stojący w dalekiej odległości od ów- 
czesnego społeczeństwa, nie podzielający wielu złu- 
dzeń i nadziei owej epoki. Przyczynia się do tego 
niewątpliwie fakt, że autor obdarzony jest kryty- 
cznym i trzeźwym typem umysłu, u nas nie często 
spotykanym, wskutelc czego pomiędzy nim a całą 
romantyczną polityką lat trzydziestych i czterdzie- 
stych zachodzi głęboka sprzeczność. 

Należy przypomnieć choć po krotce koleje 
jego życia i jego udział w zarządzie w. m. Kra- 
kowa, aby umożliwić zrozumienie niejednego ustępu 
jego „Wsponmień". Urodzony w r. 1805 z rodziny 
niemieckiej, zamieszkałej pierwotnie w Igławie na 
Morawach, kształcił się w liceum św. Anny i w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim na wydziale flzyko-ma- 
tematycznymi zamierzając zrazu poświęcić się in- 
żynieryi wojskowej. Stosunki rodzinne zmusiły go 
do przeniesienia się na wydział prawa, który ukoń- 
czył w r. 1829 jako doktor obojga praw. Odbyw- 
szy praktykę adwokacką i sądową, został miano- 
wany sędzią trybunału I instancyi. W roku 1834 
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otrzymał urlop celem wyjazdu za g^ranicę dla dal- 
szego wykształcenia prawniczego. Za granicą stu- 
dyował głównie urządzenia sądownicze, a owocem 
tycłi studyów są między innemi ogłoszone przezeń 
rozprawy o organizacyi sądów francuskicłi, o obroń- 
cach sądowycłi, o więzieniach pokutnych (peniten- 
cyarnych), oraz ułożona na polecenie senatu w. m. 
Krakowa „Instrukcya" dla więzień, zaprowadza- 
jąca warsztaty pracy. 

W r. 1838 został mianowany sędzią apella- 
cyjnym, a w dwa lata później (1840) senatorem 
Rzeczypospolitej. Miał wtedy lat 35. W sile wieku, 
bystry, ruchliwy, pracowity, o szerszem wykształ- 
ceniu prawniczem — stał się jednem z najważ- 
niejszych kółek machiny rządowej. We „Wspo- 
mnieniach*^ nie zaznacza wprawdzie nigdzie wy- 
raźniej , że najważniejsze sprawy wewnętrznego 
zarządu przechodziły przez jego ręce. Ale w rze- 
czywistości tak było. Jego dziełem był pro- 
jekt urządzenia sądownictwa, domu pracy dla 
więźniów, statut kasy oszczędności, organizacya 
szkoły muzycznej, regulamin teatralny, ustawa 
o dzierżawach wieczystych włościan, układ o kolej 
żelazną z Kralcowa do Mysłowic i cały szereg 
innych projelitów i urządzeń. W r. 1843 został po- 
wołany na przewodniczącego w wydziale spraw 
wewnętrznych senatu, a w tym charakterze był 
prezydującym na ostatnim sejmie wolnego miasta, 
jaki się odbył w r. 1844. Przedłożone sejmowi 
„Zdanie sprawy o stanie i urządzeniu kraju w. m. 
Krakowa" jest jego pióra. Jest to obszerniejsza 
praca, obejmująca w druku 117 stron w małej 
ósemce, stanowiąca cenne uzupełnienie ogłoszo- 



nych obecnie „Wspoinnień". Przechodzi ona po 
liolei stan duchowieństwa i Itościolów, oświecenia, 
skarbu, handlu, gospodarstwa, dóbr narodowych, 
i kopalni, budowli, sądownictwa, milicyi, policyi, 

* szpitali, zakładów ubogich, więzień — iw każdym 

kierunku dostarcza obfitych i ścisłych danych 
o ówczesnym stanie Krakowa i okręjcH. 

Wypadki 1846 roku, obszerniej dalej opisane, 
położyły kres administracyjnej pracy Kopffa. Wi- 
docznem jest, że patj-zy niechętnie na to mikro- 
skopowe powstanie," nie wróżąc z niego nic; do- 
brego dla losu miasta. Nie tai w swoich „Wspo- 
mnieniach", że wypadki te szły na rękę rządowi 
austryackiemu, który dążył do zajęcia Rzeczypo- 
spolitej i miał pod tym względem zapewnienie 
i pomoc ze strony cesarza Mikołaja. Oczywiście 
nie domyślali się tego czynni ich aktorowie, wi- 
działy to jednak jasno umysły bystrzejsze i kry- 
tyczniejsze — których właśnie nie słuchano. Po 
■ zajęciu miasta przez wojska trzech mocai-stw i po 

okupacyi go przez rząd austryacki, przychodzi 
znowu pora na ludzi realnej pracy. Powołany na 
ui'ząd intendenta , zaopatrującego wojsko w ży- 
wność, a później na członka t, zw. Rady admini- 
stracyjnej, rozwija niezwykłą energię w odsunięciu 
od miasta wszystkich uciążliwości, jakie wynikały 
z wcielenia do odmiennie urządzonego organizmu 
państwowepi. J:iii*i*/r tid/.iiil w naradach iiail zor- 
ganizowaniem gminy Krakowa, odbytych 
dniu z inicyatywy uiinistoryiim Bacha, on 
radach nad urządzeniem .stosunkół 
w byłej E.zeczyp(iH[iolitej krako 



I rt v« 



VIII 



czy również w odebraniu kolei krakowsko-górno- 
śląskiej przez rjsąd austryacki. 

Po wcieleniu w. m. Krakowa do Austryi, 
ozego ostatnim aktem Jest dokonane w r. 1855 
zniesienie obowiązującego dotąd prawodawstwa 
francuskiego i wprowadzenie sądownictwa austrya- 
ckiego, powraca Kopff do służby sądowej; w roku 
1855 zostaje radcą sądu wyższego, w r. 1866 pre- 
zydentem sądu krajowego, a wreszcie w r. 1868 
prezydentem sądu wyższego, w epoce polonizacyi 
sądu. W trzy lata potem ustępuje ze służby rzą- 
dowej i poświęca się wyłącznie pracy obywatel- 
skiej. Umiera w r. 1889 0. 

„Wspomnienia" swoje pisał widocznie w osta- 
tnicłi latach życia, slcoro pobudką dla ich napisania 
był pamiętnik Jacka Mieroszowskiego, ogłoszony 
drukiem w r. 1886. Przedstawia on je już w przed- 
mowie (str. 1—2), jako dalszy ciąg powyższego pa- 
miętnika. Kopflf zaczyna tam, gdzie opowiadanie 
swe urwał Mieroszowsl<:i, Ictóry wychodził z założe- 
nia, że z rokiem 1836 w. m. Kraków straciło swą po- 
lityczną samodzielność, i że dlatego nie warto jest 
już dalej kreślić jego dziejów. Tego zdania Kopflf 
nie podziela — i słusznie. Jego „Wspomnienia" 
obejmujące lata 1837—1855 dają obraz wypadków, 
mimo swego terytoryalnego zacieśnienia, nader 
pouczających. 

Dzieje Rzeczypospolitej krakowskiej z tych 
lat ostatnich są dotychczas dużo mniej znane, ani- 
żeli z pierwszych lat jej istnienia, o których po- 



*) Daty o jego życiu podaje nekrolog, umieszczony 
w Czarne zaraz po jego śmierci i wydany w osobnej odbitce. 



-siadamy tak wyczerpujące opowiadania i Miero- 
s^owskiefco i Wodzickiego. „Wspomnienia" Kopffa 
dopełniają obecnie niezrównane prace na p(lt pamię- 
tnikarskie, na pói historyczne IjOui3'a, odnoszące 
się również s^wnie do tej epoki '). Stanowią one 
idwnież uzupełnienie tak ciekawych wspomnień oso- 
bistych o społeczeństwie krakowskiem, jakie ogło- 
sił! Wielogłowski, a niedawno hr. Ludwik Dębicki. 
Podobnie uzupełniają w wielu kierunkach „Gralicyę 
i Krakriw" ks. Kałinki, ktrtra daje niewątpliwie 
dość jedno9ti'onny obraz lvvakowa w pierwszych 
latach po zajęciu ^o przez Austryę (1853). Oświe- 
tlają one wreszcie niejeden szczegół z odmiennej 
strony, aniżeli więcej pamiletowe, niśU pamiętni- 
karskie, polemiczne pisma Meciszewskiego lub 
K. Majei^anowskiego („Kronika 40 dni Krakowa"), 
z których to źi-ódeł korzystali dotąd przeważnie 
historycy tych lat in. p. Peplowski w II tomie 
„Z przeszłości Galicyi"i bez możności ściślejszej ich 
kontroli. Słowem są one, pomimo swej powścią- 
gliwości w sądzie, pomimo swego kronikarskiego 
charakteru niewątpliwie cennem i pouczającem 
uzupełnieniem dotychczasowych pamiętnikarskich 
materyaiów, odnoszących się do ostatnich lat wol- 
nego miasta. 

Najściślej łączą się jednak z pamiętnikiem 
Mieroszowslfiego, tak, że przypomnienie wypad- 



') Zaauzaą ich część zebrał Louis pod zbiorowym 
tulem: , Urywki z dziejów i życia mieszlcańców Kiiikowa' 
zwłaszcza szkice poświęcoae życiu światowemu, "" 
wnictwu, kupiectwu etc, odnoszą się do tego ■ 
jego „Kronikę rewolucyi 134C". 



ków tam opisanych, a tutaj z tego powodu pomi- 
niętych jest niezbędne. Mieroszowski rozpoczyna 
z r. 1815, to jest z traktatem wiedeńskim, który 
ustanowił prawną podstawę dla istnienia wolnego 
miasta *). Trzy mocarstwa „protegujące" wyzna- 
czyły komisyę organizacjjną, która na podstawie 
przepisów traktatu wiedeńskiego i nadanej wol- 
nemu miastu „konstytucyi" miała urządzić we- 
wnętrzne stosunki miasta i wprowadzić w rucli 
całą maszynę rządową (art. VJI traktatu dodatko- 
wego). Konstytucya, nadana wolnemu miastu trak- 
tatem dodatkowym z r. 1815, była napisana na- 
prędce, nadzwyczaj ogólnikowo i bez dostatecznego 
uwzględnienia miejscowych stosunków. Przewidy- 
w^ano z góry, że zajdzie potrzeba zmienienia w nie- 
jednem jej postanowień — art. VII tj*aktatu na- 
zy\vał to „rozwinięciem zasad konstytucyjnych" 
i pełnomocnictwo tej treści nadano rzeczywiście 
komisarzom, przez trzy mocarstwa do Krakowa 
zesłanym. Praca komisyi trwała lat trzy 1815 - 1818 
a byłaby trwała jeszcze dłużej , gdyby nie nacisk 
ze strony cesarza Aleksandra, który w roku 1818 
wydał stanowczy nakaz przyspieszenia dzieła orga- 
nizacyi. Owocem prac komisyi jest najprzód nowa 
ustawa konstytucyjna, zawierająca dość znaczne 
zmiany w porównaniu do pierwszej, traktatowej, 
ogłoszona uroczyście w r. 1818; ponadto wypraco- 
wała komisya szereg nowych ustaw i statutów, 



') Najważniejsze akta prawno-publiczne, stojące w związku 
z kongresem wiedeńskim, a dotyczące w. m. Krakowa i jego 
konstytucyi są przedrukowane w dziele A. Tessarczyka: 
„Rzeczpospolita krakowska" (1863) str. 15 i n. 



odnoszących się do fiinkcyonowania ważniejszycli 
władz i do urządzenia stosunków publicznych. Ze- 
stawiając ich postanowienia razem, oti'zynmjemy 
ustriSj , natchnięty liberalizmem, ale pomyślanym 
w duchn pojęć epoki napoleońskiej. Jestto ten li 
be]'alizm pozorny, mocno teatralny, będący mie- 
szaniną tradycyi $tareo;o porządkii z hasłami wol- 
ności i równości; draperye konstytucyjne mają po- 
krywać rządy biurokratyczne i policyjne. W inten- 
cyi ustawodawców chodziło o to, aby na czele 
wolnego miasta postawić arystokratyczny rząd, 
złożony z senatorów, kt<iry w fi;rnncie )'zeczy byłby 
' organem trzech opiekuńczych dworów, wykonawcą 
ich życzeń i wskazówek, ale pozornie znajdował 
się pod kontrolą i w zawisłości od „zgromadzenia 
reprezentantów", będącego przedstawicielstwem za- 
mieszkałego w Krakowie i okręgu mieszczaństwa, 
duchowieństwa i szlachty wiejskiej. Nie tyle może 
w tekście konstytucyi, ile raczej w jego obustron- 
nem rozumieniu tiiwiio zasadnicze nieporozumie- 
nie, powód do starć i walk pomiędzy „opiekuń- 
czymi dworami" a społeczeństwem wolnego miasta, 
a oliarą tych walk miała z czasem paść samodziel- 
ność polityczna miki-oskopijiiej Uzeczypospolitej. 

Skład senatu mml wprawdzie zależeć od wy- 
boru zgromadzenia reprezentanta tii w ^ale artykuł 
XIX konstytucyi dość znacznie ograniczał bierne 
pmwo wyboru, stanowiąc wysoki cenzus podatko- 
wy i wymagając dłuższego uprzedniego sprawo- 
wania mniejszych godnośt^i obywatelskich. 

Sfery mieszczańskie patrzyły też oii poci 
niechętnie na dobór ludzi w senacie, a antagi 
ten znalazł swój wyraz w ciągłych sjiiir- 
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senatem a sejmem, tern więcej, że atrybucye senatu 
szły wedle konstytucyi bardzo daleko, przez co 
sejm czuł się pokrzywdzony. Senat miał nie tylko 
sprawować władzę wykonawczą i obsadzać wa- 
żniejsze posady i godności, ale także i władza pra- 
wodawcza właściwie w jego znajdowała się ręku. 
Miał on prawo wydawać wszelkie „urządzenia" 
treści policyjnej i administracyjnej, a co ważniejsze 
miał wedle ai-t. XI zastrzeżone sobie prawo wno- 
szenia projektów do jakichkolwiek nowych ustaw. 
Projekt tej treści nie mógł być przedstawi(my 
zgromadzeniu reprezentantów, jeśli go senat wię- 
kszością swoich głos<')w nie akceptował. Zgroma- 
dzenie reprezentantów składające się z delegatów 
senatu, kapituły i uniwersytetu oraz z sześciu sę- 
dziów okręgowych, a przedewszystkiem z deputo- 
wanych, wybieranych przez gminy, miało wedle 
konstytucyi uchwalać budżet, podatki, kontrolować 
rachunki, uchwalać lub odrzucać projekty ustaw 
przez senat wniesione i mianować na niektóre urzędy 
sądowe. W szczególności wskazała konstytucya 
jako zadanie sejmu : ułożenie kodeksów cywilnego, 
karnego i procesowego, do czego jednak nigdy nie 
przyszło — w rzeczywistości zatrzymano bowiem 
wprowadzone tu przed r. 1815 odnośne ustawy 
francuskie (kodeks cywilny, handlowy i proce- 
durę cywilną), oraz austryackie (kodeks karny 
z r. 1803), których moc obowiązkowa przetrwała 
nawet o lat parę istnienie samej Rzeczpospolitej 
krakowskiej, zostały bowiem zniesione dopiero przez 
i'ząd austryacki w r. 1855. 

Już na pierwszym, możnaby powiedzieć pró- 
bnym stijmie, zwołanym w r. 1817 (a więc jeszcze 
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przed ostatecznem ogłoszeniem konstytucyi), przy- 
szło do sporu pomiędzy senatem a sejmem na 
punlccie rozumienia budżetowycłi praw sejmu. Jest 
to Iconflikt zupełnie analogiczny — widać jak bar- 
dzo leżał w ducłiu ponapoleońskiej epoki — do 
zatargu między sejmem Firólestwa a rządem króla 
Aleksandra. Sejm krakowski wycłiodził z zało- 
żenia, że mając prawo uchwalania budżetu, jest 
tem samem najwyższą instancyą nietyllco co się 
tyczy jego tecłiniki, ale i jego treści: może zniżać 
lub odrzucać jedne pozycye, wstawiać lub podwyż- 
szać drugie. Senat i komisya organizacyjna rozu- 
miały to przeciwnie, a zatarg został dopiero roz- 
strzygnięty przez interwencyę „opiekuńczycłi dwo- 
rów", a raczej działającego w ich imieniu i zastęp- 
stwie cesarza Aleksandra, który wprawdzie pierwszy 
budżet przez sejm uchwalony zatwierdził, ale na 
przyszłość zmian w nim sejmowi samowolnie za- 
pi'owadzać zabronił. 

W ten sposób wystąpiła na widownię trzecia — 
w konstytucyi nie wspomniana — a przecież w grun- 
cie rzeczy najważniejsza władza Rzeczpospolitej, 
jej właściwy najwyższy organ rządowy, od Ictórego 
zależnym się okazał zarówno senat, jak zgroma- 
dzenie reprezentantów, wyobrażające sobie przez 
dłuższy czas naiwnie i bezsilnie, że to ono jest 
organem dzierżącym zwierzchność kraju. Tą istotną 
władzą są w regule przedstawiciele trzech opiekuń- 
czych mocarstw, rezydujący w Krakowie, którzy 
każdy spór konstytucyjny, polityczny, a nawet 
spory błahe, bieżące, wybuchające między stron- 
nictwami, władzami, korporacyami — ostatecznie 
rozstrzygają, w myśl instrukcyi od „dworów" od- 
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bieranych. Wybucha np. w r. 1821 spór na tle kar- 
ności uniwersyteckiej między korporacyą akade- 
micką, broniącą swej autonomii (a zarazem po 
części i różnych nadużyć, jakie się do życia uni- 
wersyteckiego zakradły), a pomiędzy senatem, pra- 
gnącym ukrócić autonomię i kontrolować stosunki 
wewnętrzne akademii. I ten spór rozstrzygają 
„dwory", odrzucając projekt senatu, dotyczącj'' re- 
form w stosunkach akademii, ale narzucając uni- 
wersytetowi własny statut w duchu „prawideł obo- 
wiązujących co do wycłiowania publicznego w kra- 
jach sprzymierzonych mocarstw" i podporządkowu- 
jąc uniwersytet pod władzę mianowanego przez 
siebie kuratora (hr. Załuskiego). Tak to niezgoda 
sejmu i senatu, senatu i akademii, spory stronnictw, 
antagonizmy osobiste — wywoływały interwencyę 
czynnika zewnętrznego, nie mającego wedle litery 
konstytucyi znaczenia, ale mającego za sobą prze- 
wagę siły i interes w policyjnem ukształtowaniu 
stosunków w maleńkim kraiku. 

Walka między senatem a sejmem — to jest 
między patrycyatem urzędniczym a mieszczańsko- 
szlachecką reprezentacyą ludności — przedstawiała 
się przedewszystkiem jako opozycya, podnoszona 
na sejmie i po za nim przeciw pierwszemu preze- 
sowi senatu, hr. Wodzickiemu. Senat składał się 
z prezesa i 12 członków, z tych ośmiu miało być 
obieranych przez sejm, zaś po dwócli przez ka- 
pitułę i uniwersytet. Część senatorów była obie- 
rana dożywotnio, część czasowo. Prezes senatu, 
wybierany przez sejm co trzy lata na nowo, miał 
wedle litery prawa przyznane tylko kierownictwo 
senatem; faktycznie jednak wyrobił sobie szybko 
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stanowisko o dużo szersze. On porozumiewał się 
z „opiekuńczymi dworami", on odbierał od icłi 
rezydentów poufne wskazówki i dawał im opinie 
o sprawacli i ludziacłi wolnego miasta, w jego 
ręku skupiała się niejako cała dyplomatyczna 
akcya, w której tkwił punkt ciężkości całej ma- 
szyny rządowej. Pierwszy prezes — Stanisław Wo- 
dzicki — powołany na to stanowisko jako mąż 
zaufania mocarstw, starał się utrzymać to zaufanie 
do końca. Niewątpliwie był to człowiek czysty 
i dobrej woli. Wycłiodził jednak z założenia, że 
wbrew „dworom" zrobić się nic nie da i że trzeba 
się na nicli i tylko na nich oprzeć, cokolwiek chce 
się w Rzeczpospolitej przeprowadzić. Nie cofał się 
też przed wzywaniem ich interwencyi, ile razy na- 
potykał na opór u ludzi lub stronnictw. Senat pod 
jego światłem kierownictwem robił dużo i przewa- 
żnie dobrze dla podniesienia kulturalnego stanu 
i miasta i krainy. (Trzeba jednak wspomnieć, że 
barbarzyńskie „porządkowanie" miasta przez bu- 
rzenie murów, ratusza, budynków starożytnych — 
porządkowanie , którego najświeższym , a oby 
i ostatnim aktem jest sprawa zburzenia św. Ducha 
i budynków przy ś. Idzim — za niego się rozwinęło). 
Opozycya przeciw niemu była jednak zacięta, miała 
charakter demagogiczny, nie liczyła się z położe- 
niem krainy, kładła na jego karb całą zawisłość 
„wolnego" miasta od trzech dworów. Zawisłość 
stworzył sam fakt położenia maleńkiego kraiku 
pośród potężnych mocarstw, jego winą było je- 
dynie to, że tę zawisłość dla wewnętrznych rzą- 
dów akceptował i wyzyskiwał. Niechęć do niego 
podsycił potężnie zatarg z uniwersytetem i próba 
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podjęta z jego strony oczyszczenia sądownictwa 
z żywiohiw niedołężnych i przekupnych, czyli jak 
wówczas mówiono próba „epuracyi". Mimo wzrasta- 
jącej niepopulamości obierano go prezesem trzykro- 
tnie, tj. w latach 1818, 1821 i 1824, za trzecim jednak 
razem opozycya była już bardzo silna, a Wodzicki 
przeszedł słabą większością głosów. W r. 1827 pa- 
dła większość głosów na Józefa Nikorowicza, pre- 
zesa sądu apellacyjnego — tak że z końcem roku 
1827 Wodzicki powinien był przestać urzędować. 
Mniejszość popierająca Wodzickiego założyła wów- 
czas przez usta posła Jana Mieroszowskiego veto 
przeciw ważności tej uchwały, motywując swój 
krok faktem, iż pomiędzy posłami znajdowały się 
osoby nie mające na tę godność kwalifikacyi prze- 
pisanych przez konstytucyę. Rzeczywiście w parę 
dni później rezydenci dworów złożyli senatowi notę, 
uznającą czynności sejmu — a więc i wybór Niko- 
rowicza — za nieważno, a następnie polecili, aby 
Wodzicki sprawował prezesurę w dalszym ciągu, 
co rzeczywiście się stało. Było to wprost narusze- 
niem konstytucyi, skoro termin 3-letni już upłynął, 
a nowego wyboru Wodzickiego nie dokonano. 

Za pierwszem naruszeniem poszły w najbliż- 
szych latach następne. W jesieni 1828 r. wyzna- 
czyły dwory komitet rewizyjny, złożony z prezesa, 
trzech senatorów i trzech rezydentów dla badania 
prawności wyborów na sejmy minione i dla pod- 
dania ustawy konstytucyjnej przeróbkom w duchu 
antiliberalnym, któreby uniemożliwiły nadal wszel- 
kie zatargi sejmu z trzema rządami. 

Odtąd „konferencya" rezydentów (taką nazwę 
nadano nieco później trzem reprezentantom dwo- 



i 



rów protegujących, o ile łącznie ze sobą występo- 
wali), staje się z faktycznej i kryjomej ~ jawną i le- 
galnie uznaną władzą Rzeczpospolitej. Najniepopu- 
larniejszym zaś jej krolciembyło odebranie godności 
senatoi-skiej trzem poddanym rosyjskim, ktdrych 
rząd rosyjski niechętnie na tym urzędzie widział. 
Powstanie listopadowe zastało też w r. 1830 
obfity materyał palny, nagromadzony w stosimkach 
wolnego miasta. Zrazu ograniczała się ludność do de- 
monstracyi i zajść ulicznych i do niesienia pomocy 
powstaniu, na co oczywiście trzy rządy patr/yły 
niechętnie, traktując to jako łamanie neutralności 
Jiraikii. Wodzicki i senat lawirowali jak mogli 
między sympatyami ludności, a wolą mocarstw. 
W styczniu 1831 r. dos/Jo do wybuchu przeciwko 
możliwie oględnej i przezornej politjce Wodzi- 
ckiego. Gromada młodych ludzi pod wodzą nieja- 
kiego Jacka Gudrajczyka wpadła do jego mie- 
szkania, uwięziła go i zmusiła do rezygnacyi. Pod 
takim pi-zymusem — nieobroniony należycie przez 
senat — złożył swą godność w ręce rezydenta au- 
stryackiego i odjeclial do Warszawy, aby zasiąść 
w senacie Królestwa, a miasto i rząd pozostały 
w ten sposób bez prezesa. Oczywiście taki akt 
gwałtu, choć chwilowo uwieńczony sukcesem, spo- 
tkał się z potępieniem zarówno swiatlejszej i lepszej 
części obywatelstwa — już jeden z następnych sej- 
mów (1833 r.) zarządził wybicie złotego medalu 
dla uczczenia jego zasług — jak i z gwałtowną 
reakcyą ze sti'ony mocarstw. Po upadku |">\\sriiii 
generał rosyjski Riidiger zajął w pnin/un 
z Austryą i Prusami miasto i okrąi;, 
z niego bezpłatne kwatery i żywność 
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oddziału, a Gudrajczyka uwięził i odesłał do rosyj- 
slciej twierdzy Bobrujska (skąd go dopiero po dwócłi 
latacłi do Krakowa dla przeprowadzenia śledztwa 
i ulcarania odesłano). Po trzecłi miesiącacłi bardzo 
uciążliwej rosyjskiej okupacyi, wycofano wojsko 
wreszcie, a trzy mocarstwa (tolerujące cliwilowo 
fakt, iż senat rządzi wolnem miastem pomimo braku 
prezesa) przystąpiły do reorganizacyi ustroju i wy- 
znaczyły w tym celu specyalną komisyę urzędującą 
w Wiedniu. 

Prace tej komisyi, złożonej z trzech komisa- 
rzy, przeciągnęły się dość długo, bo aż do r. 1833. 
Powołała ona ostatecznie na godność prezesa se- 
natu Kaspra Wielogłowskiego i dokonała ziiiian 
w składzie senatu, wykluczając osoby niemiłe 
trzem mocarstwom, a na ich miejsce ogłaszając 
nowe nominacye. Ważniejszą jeszcze rzeczą łjył 
szereg reform, jakie zaprowadziła w konstytucyi, 
legalizując do reszty ścisłą zawisłość prezesa, se- 
natu i sejmu od dworów opiekuńczych. Reformy 
te ujęła w formę statutu, ogłoszonego przez się 
w r. 1833. Przedewszystkiem z polecenia mocarstw 
ustanowiono tam nową władzę „konferencyę rezy- 
dentów'', mającą strzedz interesów trzech dworów 
i Icontrolować w tym celu zarząd i prawodawstwo 
krainy. Statut zakazywał mieszkańcom Krakowa 
dawać przytułek zbiegom wojskowym z krajów 
trzech mocarstw, przekraczać w jaldkolwiek spo- 
sób neutralność i przyjmować do poddaństwa kra- 
kowskiego obcych poddanych. Liczbę członków^ 
senatu zmniejszał na ośmiu, a wybór prezesa i se- 
natorów czynił zawisłym od potwierdzenia mo- 
carstw. Zmniejszał również liczbę członków sejmu, 
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znosił jawność jego posiedzeń, zabraniał tajnycłi 
głosowań, o ważności wyboru członków sejmu po- 
lecał decydować senatowi, a rozstrzyganie scysyi 
sejmu i senatu rezerwował dla konferencyi rezy- 
dentów. Zarazem znosił uznane — przynajmniej teo- 
retycznie — w poprzedniej konstytucyi (z r. 1818) 
wolność drulcu i sądy przysięgłych. Nawet protokoły 
obrad sejmowych miały być poddawane cenzurze. 
Słowem statut z r. 1833 był dziełem otwarcie re- 
akcyjnem w duchu starego, policyjnego porządku. 

Dalszą ofiarą działalności komisy i padły swo- 
body uniwersytetu, który na równi z niższemi szko- 
łami poddano pod nadzór komisarza rządow^ego — 
a zarazem określono ściśle tryb nauk, egzaminów, 
obsadzania posad, nadaw^ania stopni naukowych. 
Wreszcie zajęła się komisya sprawą włościańską, 
zniżając znacznie czynsze płacone przez chłopów 
panom, w porównaniu do wysokości dotychczas 
przyjętej. 

Zwołany po zaprowadzeniu tych reform sejm 
przystąpił wraz z nowo powołanym senatem do 
prac ustaw^odawczycli i administracyjnych ; — 
zwłaszcza sejm z r. 1833 rozwinął obfitą i poży- 
teczną działalność organizując np. stowarzyszenie 
emerytalne urzędników — tak iż zdawało się, że 
skołatana ostatnimi wypadkami i kilkoletnim bez- 
rządem kraina odetchnie na nowo i wejdzie na 
drogę ładu i rozkwitu. Niestety już w r. 1835 roz- 
poczęły się napowrót niepokoje natury politycznej, 
do kt()rych podniety dostarczyło zwłaszcza ściga- 
nie powstańców i emigrantów, chroniących się 
na torytoryum wolnego miasta. Między innymi 
zamordowano wówczas w Krakowie ajenta tajnej 
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policyi rosyjskiej i rozpędzano z tytułu żałoby na- 
rodowej zabawy i bale zapowiadane w Krakowie. 
Te po części zbrodnicze a po części bezmyślne 
tylko objawy patryotyczne^o uczucia — wydały 
smutne skutki. Stały się bowiem pożądanym dla 
trzech dworów pretekstem do nowej okupacyi Kra- 
kowa, dokonanej celem uspokojenia panujących 
tam rozruchów (w lutym 1836 r.). Z tym rokiem 
rozpoczynają się Wspomnienia senatora Kopffa. 

Celem okupacyi było przedewszystkiem oczy- 
szczenie kraju z emip^rantów, emisaryuszy i innycli 
osób rządom niemiłych, a nadto zaprowadzenie 
jeszcze dalszycli, jeszcze ściślejszych ograniczeń 
w konstytucyi wolnego miasta. Prezes Wielogło- 
wski, widząc wkraczające oddziały pruskie, au- 
stryackie i rosyjskie i patrząc na proskrypcyę 
kilkuset mieszkańców Krakowa, wydalonych prze- 
mocą na Podgórze, złożył 17 lutego swą godność 
w ręce rezydentów. Na jego miejsce nominowano 
prezesem senatora Józefa Hallera. W porozumieniu 
z nowym prezesem przystąpiła konferencya do 
zreorganizowania policyi i milicyi krakowskiej, 
poddając je pod kierownictwo osób od senatu nie- 
zależnych. Dyrektorem policyi został Gut, komisarz 
policyjny z Podgórza, komendantem milicyi kra- 
kowskiej został major austryacki, a w^ skład po- 
licyi powołano urzędników i żołnierzy austryackich. 
Wreszcie pod presyą konferencyi musiał senat ob- 
myśleć szereg poprawek i dodatków do statutu z r. 
1833, których celem było ograniczyć swobody lu- 
dności, a o których bliższe szczegóły podają poniż- 
sze Wspomnienia. 



Dokonawszy takiego przewrotu w stosunkach 
małej krainy, wycofano z niej 20 kwietnia 1836 r. 
oddzi^y obce i pozostawiono ją na szereg dziesięciu 
lat — ostatnich jej egzystencyi — w względnym 
spokoju. 

Historyę tych dziesięciu lat spokojnej pracy 
opowiada Kopflf bliżej, jak również dzieje kilku 
.jeszcze lat następnych, w których dokonał się osta- 
tecznie upadek odrębnego bytu wolnego miasta 
i jego instytucyi. Mimo grozy wypadków, jakimi 
się ten pamiętnik kończy, mimo bolesnej powagi, 
jaką są natchnięte lata 1846 i 1848, nie będzie 
chyba to opowiadanie pozbawione pewnej optymi- 
stycznej konkluzyi dla dzisiejszego czytelnika, liro- 
biono w latach spokoju bądź co bądź dużo, posu- 
nięto naprzód dzieło organizacyi, oświaty i zamo- 
żności maleńkiego społeczeństwa, zamkniętego 
w granicach krakowskiego okręgu — a pamiętnik, 
który to opowiada, który na tę stronę życia nacisk 
kładzie — niechaj będzie pi'zyjęty równie życzli- 
wie, jak gdyby opowiadaj o wojennych sukcesach 
i zdobyczach narodu. 

Stanisław Estreicher. 
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„Dzieje Rzeczypospolitej Krakowskiej" przez 
senatora Jacka Mieroszowskiego spisane, 
a w Przewodniku naukowym i literackim lwowskim 
z r. 1886 zamieszczone, doprowadzone zostały do 
r, 1836. Reformy w tym roku zaprowadzone po- 
ciągnęły, zdaniem autora, takie zmiany w ustroju 
politycznym tej krainy, że to, co po tej epoce 
w niej zaszło, już do jej dziejów nie należy, prze- 
stała bowiem istnieć jako Avolna i niepodległa 
Rzeczpospolita *). 

Aczkolwiek rząd Rzeczypospolitej istotnie stra- 
cił wiele z dawniejszej władzy, a kraina z polity- 
cznego swego znaczenia, to jednak nie przestała 
ona istnieć jeszcze przez lat dziesięć, jako odrębne, 
pod opieką trzech mocarstw pozostające „wolne 
miasto Kraków" z okręgiem, którego dzieje i w tym 
okresie czasu nie są pozbawione interesu i zawsze 
stanowić będą część wypadków, jakie w owych 
czasach zaszły w prowincyach polskich. 



*) Przewodnik naukowy i literacki r. 1886, str. 1145. 
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Jako krakowianin i członek rządu krakow- 
skiepco do chwili jego rozwiązania, zebrawszy z wła- 
snych zapisków szczegóły wypadków od roku 1836, 
uważałem za właściwe spisać takowe. Może kiedyś 
posłużą za materyał dla tego, ktoby się chciał zająć 
historyą owych czasów. 

W. m: 



z „Dziejów Rzeczypospolitej Krakowskiej*' 
Jacka Mieroszowskiego widzimy, jak owa 
kraina przez niezgodę wewnętrzną wystawioną 
była od r. 1828 — 1833 na zawieszenie praw kon- 
stytncyą jej nadanych i jak „opiekuńcze dwory", 
celem położenia końca temu stanowi rzeczy, po- 
stanowiły w roku 1833 zreorganizować ją zapo- 
mocą specyalnej komisyi, zmieniając niektóre prze- 
pisy konstytucyi z r. 1818 przez ograniczenie za- 
kresu działania sejmu, senatu i innych organów 
administracyjnych. Zaledwo jednak dwa lata upły- 
nęły od czasu przeprowadzonej reorganizacyi, a już 
znaleziono powody do naruszenia zagwarantowanej 
traktatem wiedeńskim z r. 1815 neutralności miasta 
Krakowa i jego okręgu, t. j. do wprowadzenia w po- 
czątku r. 1836 wojsk protegujących dworów i do 
jeszcze większego ścieśnienia organów rządzących. 

Na tym peryodzie kończą się dzieje piórem 
senatora Jacka Mieroszowskiego skreślone, które 
uzupełnić zamierzamy. 

Przypomnieć musimy, że powołany r. 1833 przez 
„opiekuńcze dwory" na godność prezesa senatu 
Kasper Wielogłowski, były prezes województwa 
krakowskiego, złożył tę godność po zajęciu Kra- 
kowa w dniu 17 lutego 1836 r. przez wojska trzech 
protegujących mocarstw, po rozwiązaniu milicyi 
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i zapowiedzeniu przez konferencyę rezydentów 
tychże mocarstw, że w urządzeniach roku 1833 
nadanych mają być zaprowadzone nowe zmiany. 
Powołany z pominięciem sejmu — przez kon- 
ferencyę rezydentów — na prezesa senatu rządzą- 
cego Józef Haller de Hallenburg, jeden z człon- 
ków senatu, mimo najlepszych chęci dla miasta 
Krakowa, nie był w stanie zapobiedz dalszemu 
ścieśnianiu władzy senatu i atrybucyi reprezen- 
tacyi krajowej. Obecnie już nie zesłana przez 
„opiekuńcze dwory" nadzwyczajna komisya miała 
przeprowadzić zmiany, ale konferencya uwierzy- 
telnionych przy rządzie krakowskim rezydentów 
została upoważniona do czynienia wniosków akre- 
dytowanym w Wiedniu posłom protegujących mo- 
carstw, przy nadaniu jej niejako władzy zwierzch- 
niczej nad tymże rządem. 

Zapowiedziane zmiany rozpoczęły się już w 1836 
roku. Senat (z upoważnienia jeszcze komisyi reor- 
ganizacyjnej z r. 1833) uchylił przepis art. 85 sta- 
tutu z r. 1833, urządzającego sądownictwo, który 
oznaczał sześciotygodniowy spoczynek w roku dla 
każdego z urzędników sądowych, poddając * ich 
pod przepis ogólny § 13 urządzenia wewnętrznego 
senatu, innych urzędników obowiązujący. 

Konstytucya z r. 1833 w § VII stanowiła: że 
senat sprawuje w całej zupełności władzę wyko- 
nawczą i że wszelka władza wykonawcza lub 
administracyjna od niego tylko pochodzić może. 
Postanowieniem „opiekuńczych dworów" przepis 
ten (według oznajmienia konferencyi rezydentów 
z dnia 9 września 1837 r.) zmieniono w ten spo- 
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S(5b: że senat i jego prezes sprawują władzę wy- 
konawczą stosownie do praAV i urządzeń obowiązu- 
jących, które — jak to niżej zobaczymy — władzę 
senatu ograniczyły, a jego naczelnika zrobiły 
w znacznej części organem konferencyi rezydentów. 

Podobnie zniesiony został artykuł XI Iconsty- 
tucyi z r. 1833, nadający senatowi atrybucyę miano- 
wania na wszystlde posady administracyjne oprócz 
tycłi, które od wyboru zgromadzenia reprezentan- 
tów zawisły, tudzież władzę odwołania podług woli 
urzędników przez siebie mianowanych. Artykuł 
ten zmieniony został powyższem postanowieniem 
w ten sposób: iż senat mianuje na wszystkie po- 
sady administracyjne oprócz tycli, które konsty- 
tucyą są wyłączone, lub względem którycli ina- 
czej było postanowionem i odwołuje podług woli 
urzędników przez siebie mianowanych. 

Jednocześnie „opiekuńcze dwory" ogłosiły ar- 
tykuł dodatkowy do konstytucyi z r. 1833, znoszący 
instytucyę wójtów gminy i podsędków, wraz z po- 
stanowieniem, że obowiązki tym urzędnikom powie- 
rzone wykonywane będą w mieście Krakowie przez 
dyrekcyę policyi, a w okręgu przez komisarzy 
dystryktowych, Ictórych mianować będzie rząd 
w. m. Krakowa. Odebrano więc zgromadzeniom 
wyborczym gmin władzę wybierania wójtów — 
a reprezentacyi krajowej atrybucyę mianowania 
podsędków. 

Zmieniono również przepisy odnoszące się do 
cenzury. Art. 26 stat. org. senatu z r. 1833 po- 
zostawił decyzyi senatu wszystko, co się tyczyło 
cenzury książek, broszur i dzienników. „Opiekuń- 
cze dwory" (według powyższej odezwy z dnia 
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9 września 1837 r.) dodały do art. 92 i 94 statutu 
urządzającego zgromadzenia polityczne z r. 1833 
(który wkładał na sekretarza sejmu obowiązek 
czuwania nad dokładnem utrzymywaniem dyaryu- 
sza sejmoAvego) artykuł dodatkowy: że ogłoszenie 
dyaryusza sejmowego nie będzie mogło mieć miej- 
sca, cliyba o tyle, o ile prezes senatu uzna takowe 
^a dopuszczalne i opatrzy go swem imprimatur^ 
a gdyby sekretarz sejmu ogłosił ustęp dyaryusza 
przez prezesa senatu wylaeślony, lub któryby nie 
był poddany pod aprobatę prezesa senatu, wów- 
czas senat obowiązany jest wyłączyć go z izby 
reprezentantów i zawiesić vv prawie głosowania 
w zgromadzeniach wyborczych na lat 6. 

Jednocześnie wprowadzono następujące zmiany 
W statucie urządzającym zgromadzenia polityczne: 

1. Na senat włożono obowiązek przedstawia- 
nia konferencyi rezydentów listy kandydatów na 
senatorów przed ich przesłaniem prezy dującemu 
w sejmie, a to celem wykreślenia z listy 'tych 
kandydatów, przeciw którym walczyłyby jakie 
zarzuty (dodatek do art. 109). 

2. W przypadku, w którymby izba repre- 
zentantów ucliwaliła odrzucenie tytułu wydatków 
zamieszczonego w nowym budżecie, a odrzucenie 
to mogłoby wstrzymać bieg regularny admini- 
stracyi, zostaną w swej mocy rozporządzenia da- 
wnego budżetu, odnoszące się do tej służby publi- 
pżnej. Spory w tej mierze zaszłe (w razie uznania 
potrzeby tego) mógł senat poddawać pod decy- 
zyę konferencyi rezydentów (dodatelc do art. 133). 

3. Statut organiczny senatu z r. 1833 w art. 137 
pozostawiał do wolnej jego dyspozycyi sumę budże- 
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tern objętą 36.000 złp. rocznie na nagłe i nieprze- 
widziane budżetem potrzeby kraju. Suma ta w roku 
1837 podniesioną została do 60.000 złp., z której 
36.000 złp. ma zostawać do rozporządzenia senatu, 
14.000 złp. pod rozporządzeniem prezesa senatu na 
remuneracye urzędników i potrzeby służby, a 10.000 
złp. na policyę tajną. (Zmiana art. 137 stat. org. 
zgr. pol. i dodatek do art. 17 stat. urz. sen.). 

4, Do tegoż statutu dodano w końcu nowy 
artykuł 167, stanowiący: iż w wypadliach zajścia 
ważnycli nieporządków w zgromadzeniu reprezen- 
tantów, litóreby mogły naruszyć wewnętrzną spo- 
kojność i stosunki Krakowa z „dworami opiekuń- 
czymi", senat będzie miał prawo odroczyć obrady 
sejmowe do sześciu miesięcy, a jeżeliby po upły- 
wie tego terminu nieporządki się odnowiły, senat 
będzie mógł to zgromadzenie rozwiązać i przystą- 
pić do nowycli wyborów za poprzedniem zezwole- 
niem „opiekuńczych dworów". W tym razie urzę- 
dnicy wybieralni czasowi mają do najbliższego 
zgromadzenia sejmowego urzędować, a na inne 
wakujące posady sądowe i administracyjne senat 
zamianuje zastępców. 

O ile zaś ctiodzi o statut wewnętrznego urzą- 
dzenia senatu, w r. 1833 nadany, to poczyniono 
w nim w r. 1837 następujące ważniejsze zmiany: 

1. Art. V ustęp 2 statutu tego dozwalał sena- 
towi w niektórycłi ważniejszych przypadkach lub 
w razie zapadłej większością głoscSw uchwały, przy- 
stąpić do cichego wotowania. Przepis ten zniesiono. 

2. Prezesowi senatu nadano moc wstrzymania 
postanowienia senatu, przy doniesieniu o tem kon- 
ferencyi rezydentów, która miała stanowić, czy za- 
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padła uchwała senatu ma być wyłamana (nowy 
arfc. VII). 

3. Dodano do art. XII statutu, że przed wy- 
borem dwócli senatorów, jalco delegatów do zgro- 
madzenia reprezentantów, prezes senatu winien się 
pierwej znieść z konferencyą rezydentów, czy ta co 
do wyboru osób nie ma nic do zarzucenia. 

4. Wydano nowy przepis, że przed nomina- 
cyą, odwołaniem łub zawieszeniem w urzędzie dy- 
rełctora policyi łub łiomendanta miłicyi, senat przez 
swego prezesa winien się porozumieć z konferen- 
cyą rezydentów. (Art. X bis). 

5. Art. XVI stanowiący, że połicya wyższa 
jest przy prezesie, który sam nią kieruje, zmie- 
niono w sposób: że prezes senatu jest najwyższym 
urzędnikiem połicyi, pod jego szczegółnym kie- 
runkiem zostawać jednak będzie tyłł<:o połicya 
wyższa i połicya cudzoziemców. Gdyby jednałc 
dyrektor połicyi uważał, że wydany mu rozkaz 
sprzeciwia się statutom, ałbo że szkodzić może 
biegowi służby, obowiązany jest zrobić bezzwło- 
cznie umotywowane przedstawienie do władzy, od 
której rozłcaz wyszedł; a gdyby krok ten skutku 
nie odniósł, dyrektor policyi ma się odnieść do 
konferencyi rezydentów, a ta winna się z prezesem 
senatu porozumieć. To samo zastrzeżenie zrobione 
zostało i co do łiomendanta miłicyi. 

6. Do art. XXVI obejmującego przepis, jakie 
przedmioty av pełnym łcompłecie senatu rozstrzy- 
gane być mają, dodano zastrzeżenie: że wszelkie 
przedmioty ulegające roztrząsaniu w zgromadze- 
niu reprezentantÓAY winny być przed ich odesła- 
niem do sejmu komuniłcowane konferencyi rezy- 
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dentdw do zbadania; konferencyi tej nadano nawet 
moc wstrzymania wykonania uchwał sejmowych 
co do zwróconych przez siebie senatowi projektów 
do tychże ustaw. 

Po wprowadzeniu w wykonanie wyżej wy- 
mienionych zmian, ścieśniających atrybucye we- 
wnętrznego zarządu krajem, zwołano uniwersałem 
z dnia 28 grudnia 1837 r., po odbyty cli wyborach 
reprezentantów, sejm na nowych zasadach. Obra- 
dował on przez sześć tyg^odni, t. j. przez czas kon- 
stytucyą zakreślony i d. 7 lutego został zamknięty. 
Do sejmu tego z wyboru gmin wzeszły niektóre 
młodsze więcej naukowo i politycznie wykształ- 
cone siły, jak Antoni Helcel, Hilary Meciszewski, 
Józef Mączyński i kilku innych, przejętych chęcią 
przywrócenia powagi rządu i dobrem kraju. Trzeba 
przyznać, że sejm w roku 1838 odbył się z wielką 
harmonią. Czuł on poniżenie powagi rządu wpro- 
wadzohemi zmianami i dlatego na ostatniem swem 
posiedzeniu w dniu 7 lutego jednomyślnie uchwa- 
lił wystosować adres do „opiekuńczycli dworów" 
z przedstawieniem smutnego stanu Rzeczypospoli- 
tej, której niepodległość i neutralność traktatem 
wiedeńskim zagwarantowaną została, prosząc po- 
kornie o powrócenie powagi rządzącemu senatowi 
i odjętych atrybucyi reprezentacyi krajowej. Senat 
zakomunikował (dnia 18 kwietnia 1838 r.) złożony 
sobie adres rezydentom w odpisach, celem prze- 
konania się, czy przyjętym zostanie. — Odpowiedź 
konferencyi rezydentów (pod d. 14 maja udzielona), 
opiewała: że konferencya podziela shiszne powąt- 
piewanie senatu tak pod względem przyzwoitości. 
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jak i potrzeby adresu, który żadnego skutku odnieść 
nie może i za niebyły uważany być musi. 

W duchu tych nowych postanowień zostało 
drukiem ogłoszonych tylko kilka posiedzeń sej- 
mowych, gdyż prezes senatu pozwalał ogłaszać 
dyaryusz sejmowy jedynie z wypuszczeniem nie- 
których ustępów, na co się sekretarz .sejmowy 
zgodzić nie chciał. 

Przedłożony przez senat budżet na lat trzy 
i proponowane przez niego nowe podatki, natra- 
fiły w sejmie na opór. Wiele pozycyj w budżecie 
wykreślono lut) zmieniono. To spowodowało senat 
do wniesienia zażalenia do konferencyi rezydentów 
pod dniem 24 marca 1838 r. na niektóre uchwały 
sejmowe z żądaniem upoważnienia siebie do wy- 
bierania podatku kwaterunkowego i nie przyjęcia 
uchwał bez inicyatywy senatu vv sejmie zapadłych. 
Konferencya przychyliła się do tego żądania. 

Gdy według przepisu konstytucyi sędziowie 
i senatorowie za nadużycie urzędu ulegali sądowi 
sejmowenm, senat zaskarżył przed zgromadzoną 
izbą dwócłi sędziów trybunału i jednego sędziego 
apelacyjnego o nadużycie urzędu z powodu prze- 
kupstwa. Z oskarżonycłi izba reprezentantów je- 
dnego tylko sędziego trybunału, Wojciecha Ska- 
rżyńskiego, pod sąd oddała. 

W tym także czasie zaszedł skandal, którego 
sprawcą był Feliks Grodzicki, dożywotni senator. 
Człowiek ten nie bez talentu, zręczny i przebiegły, 
właściciel dóbr w Królestwie Polskiem, do pierw- 
szego towarzystwa w mieście należący, już za Księ- 
stwa warszawskiego obywatelskie godności spra- 
wował. W r. 1816 komisya organizacyjna powołała 
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go na krzesło senatora dożywotniego. Grodzicki 
pełniąc obowiązld swego urzędu w wydziale skar- 
bowym, w czasie gdy w r. 1836 robił rewizyę kasy 
głównej rządowej, ujęty został przez kasyera na 
gorącym uczynku, jak usuwał pakiet z pieniądzmł 
(rulon dukatów). Okoliczność ta, jak i poprzednie 
bralii w kasie, dała powód do powszecłinego zgor- 
szenia i różnycli wieści, które pomimo starań wielu 
osób ukryć się nie dały. — Po usunięciu się Gro- 
dzickiego z urzędu, usiłowano skandal polcryć pó- 
źnym wiekiem i rzekomem niedołęstwem umysłu. 
Starania osób wpływowycli były zapewne powo- 
dem, że senat nie zaslcarżył Grodzickiego przed 
sejmem o nadużycie urzędu, tak, jak to zrobił 
z urzędnikami sądowymi. Postępowanie to obu- 
rzyło sejm i spowodowało prawie jednomyślną 
uchwałę, poddającą Grodzickiego pod sąd sej- 
mowy, który go z powodu wieku i niedołęztwa 
od kary uwolnił. 

Z pomiędzy ustaw przez sejm w roku 1838 
ucłi walony eh, które mu zaszczyt przynoszą, na 
wspomnienie zasługują: 

1. Ustawa z dnia 26 stycznia 1838 r. o towa- 
rzystwie wzajemnego ubezpieczenia od zarazy by- 
dła. Działalność towarzystwa miała się rozpocząć 
po wydaniu przez senat statutu, do czego jednak 
nie przyszło. 

2. Ustawa z dnia 26 stycznia, zmieniająca 
ustawę hipoteczną z r. 1822 przez zaprowadzenie 
w miejsce dawniejszej l^sięgi ingrosacyjnej, księgi 
dokumentów z oryginalnych alvtów lub legalizo- 
wanych odpisów złożonej. 
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3. Ustawa z dnia 30 stycznia, która w uzu- 
pełnieniu ustaw z r. 1821 i 1833 celem pomnoże- 
nia funduszów ku ulepszeniu stanu kościołów i bu- 
dynków parafialnycłi postanowiła: a) iż wszelkie 
beneficia cnrata^ po śmierci każdego beneficiata 
przynosić będą przez pół roku docłiód interka- 
larny; h) że każdy beneficiat winien opłacać do 
tego funduszu wkładkę od kongruy 27o a od do- 
€łiodu wyższego nad kongruę 47« (kongruę stano- 
wił docłiód w sumie 1800 złp.), że dawniejsze prze- 
pisy o części spadku po beneficiatach cum cura 
animarum na korzyść kościoła, zniesione zostają. 

4. Ustawa z dnia 7 lutego 1838 r. zniosła 
obowiązujące z kodeksu karnego austryackiego 
obostrzenie kary robotą publiczną. 

5. Ustawa z dnia 5 lutego ograniczyła han- 
del hurtowny wódką i spirytusami -przez zapro- 
wadzenie opłaty konsensowej, jednorazowej 200 złp. 
a rocznej 100 złp. 

6. Ustawa z dnia 5 lutego zaprowadziła 
w mieście Krakowie opłatę dodatkową do opłaty 
szlachtuzowego od funta mięsa na sprzedaż pu- 
bliczną przeznaczonego, w szlachtuzie bitego, po 
jednym gi^oszu, z przeznaczeniem tego fundu- 
szu w połowie na budowę kanałów prywatnycłi, 
a w drugiej połowie na budowę więzienia i domu 
pracy. 

7. Ustawa z dnia 7 lutego zmieniła na ko- 
rzyść urzędników publicznych przepisy z r. 1833 
o towarzystwie emerytalnem. 

Według ustawy z r. 1833 urzędnikowi doży- 
wotniemu potrącano przy wypłacie miesięcznej 
płacy 4"/o, a czasowemu 27o na fundusz emery- 



talny. Po 20 latach służby nieprzerywanej, urzę- 
dnik przechodzący na einerytu3'ę pobierał tytułem 
wysłużonej pensyi '/si po latach 30 % płacy eta- 
towej, a po latach 40 c^ą etatową płacę. Profe- 
sorowie i nauczyciele wszystkich zakładów pobie- 
i^ali pensye wysłużone wedlufj: przepisów statutu 
uniwersyteckiego. Lata służby urzędnika dla mia- 
sta Krakowa hib jego okręgu pod obcymi rządami 
przed r. 1815 spędzone, liczyły się dwa lata za rok 
jeden. Przed ukończeniem 50 łat wieku urzędnik 
w regule nie miał prawa do einei-ytury. Wdowa 
po urzędniku, jeśli weszła z nim w związki mał- 
żeńskie przed 50 rokiem wieku jego, miała prawo 
do polowy wysłużonej przez męża pensyi. Dzieci, 
jeśli matka nie żyła, pobierały tę połowę tytułem 
wsparcia, chłopcy do 18, dziewczęta do 16 roku 
życia, bez względu na ich liczbę. Komisya eme- 
rytalna przyznawała emeryturę, a senat uchwałę 
jej zatwierdzał. 

Powyższą ustawę nowa ustawa z roku 183S 
zmieniła w następujących główniejszych punktach : 

a) Fundusz emerytalny składał się z opłaty 
*/iou od każdej etatowej płacy miesięcznej, z '/,, 
każdej przewyżki płacy ; z prowizyi 4Vu od płacy 
każdej wakującej posady i z procentów od zebra- 
nych funduszów. 

b) Emerytura liczy się za lata służby, poczy- 
nając od zawiązania w roku 1833 Towarzystwa 
emerytalnego. Za lata poprzednie płaci skarb pu- 
bliczny. _ 

c) Dwadzieścia lat ciągłej służby i 
nadawało prawo do 'U płacy L-tatowtj iM 
w czasie urzędowania; za k;iz(li 
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służby pensya w/rastala o '/& część, tak że po 35 
Jatach służby urzędnik nabywał prawo do całej 
pensyi. 

d) Wdowa (jak poprzednio) pobierała połowę 
pensyi mężowskiej, a każde z dzieci Vc pensyi 
przez ojca wysłużonej, a jeśli ich było więcej jak 
troje, pobierały całą drugą połowę. Dzieci bez 
matki pobierały każde ^U część pensyi ojca, a je- 
śli ich było więcej jak czworo, całą pensyc ojcow- 
ską. W razie śmierci jednego z dzieci pensya jego 
przyrasta rodzeństwu. 

e) Jeżeli urzędnik zawiera małżeństwo po 
50 roku wieku swego, wdowa po nim tylko wtedy 
miała prawo do pensyi, jeśli z nim przynajmniej 
lat pięć przeżyła. 

f) Zona i dzieci po urzędniliach, którzy nie 
wysłużyli przepisanych lat służby, miały prawo 
do wsparcia w stosunku służby od 2 do 10 lat 
do Yg rocznej płacy, od 10 do 20 lat do Y, tejże. 
Gdy matlci nie ma, to wsparcie przecl:iodzi na 
dzieci. 

Po rozwiązaniu milicyi Icrakowskiej i dyre- 
kcyi policyi poruczono formowanie pierwszej ma- 
jorowi austryackiemu Kochfeldowi, a przewodni- 
ctwo w drugiej Gutowi, dotychczasowemu komisa- 
rzowi nadgranicznemu w Podgórzu. Wypadek zaszły 
wieczór 24 września 1838 r. pod Wizytkami, zanie- 
pokoił Krakowian. Niejaki obcokrajowiec Celak 
używany był w Krakowie do denuncyowania wła- 
dzom rosyjskim zbiegów z wojska z Królestwa Pol- 
skiego, których następnie stosownie do przepisów 
odstawiano do granicy. 



15 



Dwóch uczniów medycyny i jeden student 
fciinnazyalny, zaznajomiwszy się ■/. Celakiem, po- 
stanowili go jako szpiega rosyjskiego zgładzić 
z tego świata. Pod jalfiniś pozorem Celak wy- 
prowadzony w odludne podówczas miejsce pod Wi- 
zytkami, przez trzech owycli miodycU Indzi został 
Kasztyletowany i do rowu wrzucony. Ktoś z prze- 
chodzących, widząc nciekających hidzi i dorozumie- 
■wając się czegoś złego, zawołał o pomoc i z tych 
■trzecli niejaki Lewicki, student z klasy szóstej, 
został ujęty i na odwach odprowadzony. 

Prowadzeniem śledztwa zajął się sani Gut. 
Rozeszła się po mieście wieść, że Lewickiego 
Itatiiją niemiłosiernie na odwachu. To dało po- 
wód, że w dniu 27 września delegacya z 1"2 oby- 
wateli złożona, udała się do prezesa senatu Hal- 
lera z żądaniem zawieszenia Guta w urzędzie. 
K]'ok ten \vzięla bardzo za złe Itonferencya rezy- 
dentów zwłaszcza, że Lewicki i dwaj jego kole- 
dzy okazali się winnymi morderstwa na Celaku 
popełnionego. Powstały stąd nowe obawy o spi- 
ski i niepokoje, które spowodowały powięłcszenie 
stojącej w Krakowie załogi wojska austryackiego 
o jeden batalion pieclłoty i stokilkudziesięciu hu- 
zarów. Załoga ta do 18 czerwca 1839 r. ]>ozostała 
w Krakowie. 

Ten wypadek i podejrzenia o knowanie poli- 
tycznych zawiehrzeń były powodem, że „opiekuń- 
cze dwory" jeszcze przed wprowadzeniem zapowie- 
dzianych zmian w statucie urząd ;';fj:i rym są< 
wnictwo, postanowiły zesłać do lvriiko 
śledczą do badania przestępstw polityii^Hych. K 
ferencya rezydent^iw pod dniem 26 listnp 
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zawiadomiła senat o zawiązaniu rzeczonej komisyi^ 
złożonej z radcy sądu l^ryminalnego Zajączl^ow- 
skiego ze strony Austryi, sędziego apelacyjnego 
Brzezińskiego ze strony Rosyi i radcy apelacyj- 
nego Sulzera ze strony Prus, którzy z końcem 
r. 1838 do Krakowa przybyli. 

Z początkiem r. 1839 w Kralcowie, a z dniem 
25 marca w okręgu, ustało urzędowanie podsądków 
i wójtów gminnych. W miejsce icłi zaprowadzona 
w mieście komisarzy cyrkułowycli , a w olcręgu 
9 komisarzy dystrylctowycli. Miejsca te po większej 
części obsadzone zostały galicyjskimi mandata- 
ryuszami i j u stycyary uszami, poleconymi przez 
naczelnika policyi, Guta. 

W tym roku w Kraltowie, za przykładem 
innych i^rajów i za namową profesora Uniwersy- 
tetu Hechla, zawiązało się pod prezydencyą ka- 
sztelana Franciszlca Wężyka towarzystwo wstrze- 
mięźliwości. W wielu parafiach księża plebani 
zawiązywali tego rodzaju towarzystwa, odbierając 
przy uroczystości kościelnej przyrzeczenie wstrzy- 
mywania się od rozpalających trunków. W wielu 
miejscach towarzystwa te przyczyniły się do po- 
wściągnięcia pijaństwa. 

W wykonaniu zmodyfiko wdanego art. 18 kon- 
stytucyi, ogłoszono w maju 1839 r. kodeks karny 
wojskowy tymczasowo wprowadzony, aż do przy- 
jęcia go w drodze konstytucyjnej, do czego jednak 
nie przyszło. 

Pod dniem 2 lipca z dawniej już zapowiedzia- 
nych zmian w sądownictwie, ogłoszono przede- 



— 17 ~ 

wszystkiem zmiany w postępowaniu sądowo kar- 
nem. Ważniejsze z nich były: 

a) Iż postępowanie karne miało się odbywać 
według kodelcsu austryackiego, jaki obowiązywał 
do r. 1809. Wszelkie więc zmiany, jakie wprowa- 
dzono za rządu Księstwa Warszawskiego, a mia- 
nowicie postępowanie publiczne i instytucya; pro- 
kuratorów uchylone zostały. 

h) Zbrodnie zdrady głównej lub politycznych 
wichrzeń oraz nadużycia władzy urzędowej wyż- 
szyćli urzędników administracyjnych i sądowych, 
wyjęte zostały z pod jurysdykcyi sądów krakow- 
skich. Śledztwo w tego rodzaju zbrodniach oddano 
nadzwyczajnej komisyi do Krakowa przez trzy 
„opiekuńcze dwory" zsyłanej, która czyn kwalifiko- 
wać i inkwizycyę wobec dwó(Ji przez senat powo- 
łanych asydentów przeprowadzać była obowiązaną. 

Osądzenie należaJo do trybunału krakowslciego 
i to w^ obecności delegatów śledczych, jeśliby „dwory 
opiekuńcze" uznały tego potrzebę. 

Rozwiązanie pytania, czy jest domniemanie, 
że zbrodnia dla popierania celów zdrady głównej, 
jako następstwo lub w związku z politycznymi 
wichrzeniami popełnioną została, należało do kon- 
ferencyi rezydentów. Ułaskawienie w powyższych 
zbrodniach mogło mieć tylko miejsce o tyle, o ileby 
to „opiekuńcze dwory" za dopuszczalne uznały. 
Osądzeni zbrodniarze stanu wanni byli pełnić karę 
w jednem z więzień krajów protegujących dwo- 
rów bez prawa do wynagrodzenia ze skarbu miasta 
Krakowa. 

Wprowadzono nadto wyjątek co do ciężkich 
policyjnych przestępstw z §§ 37—71 kod. karnego 

2 
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o obrazę warty cywilnej lub wojskowej i co do 
przestępstw cenzury, w których śledztwo i osą- 
dzenie w pierwszej instancyi do dyrekcyi policyi, 
a w drugiej do wydziału spraw wewnętrznych 
i policyi w senacie rządzącym należało. Prócz tego 
został zniesiony sąd sejmowy. 

c) Przywrócenie tajnego postępowania l^ar- 
nego austryackiego pociągnęło za sobą potrzebę 
utworzenia najwyższego sądu karnego. Do składu 
sądu tego z pięciu członków złożonego, należało 
trzech delegatów sądowych, przez „opielaińcze 
dwory" przeznaczony cli i dwóch sędziów apela- 
cyjnych lub trybunału krakowskiego, wybranych 
losem. Prezydującego wyznaczały dwory. Sąd ten 
zbierał się dwa razy na rok i wykonywał atry- 
bucye sądu najwyższego, według dawniejszego 
austryackiego postępowania karnego. 

W „Dziejach" senatora Jacka Mieroszow- 
skiego podaną jest walka, jalca zacłiodziła od 
początku zawiązania Rzeczypospolitej pomiędzy 
senatem a rektorem Uniwersytetu. Walka ta za- 
kończyła się zaprowadzeniem kuratoryi instytutów 
naukowych i pociągnęła zgubne dla Krakowa na- 
stępstwa z pow^odu wzbronienia młodzieży z kra- 
jów „opiekuńczych dworów" uczęszczania do jego 
naukowych zakładów. Komisya reorganizacyjna 
w r. 1833 przy zmianie statutu Uniwersytetu za- 
prowadziła urząd komisarza rządowego instytutów 
naukowych z uszczupleniem dotychczasowej w^ła- 
dzy rektora Uniwersytetu. Późniejsze wypadki po- 
ciągnęły za sobą dalsze zmiany statutu Uniwer- 
sytet urządzającego, a ż niemi rozszerzenie władzy 
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komisarza rządowego, poruczając mu zarząd fun- 
duszami zakładów naukowych i doz(5r nad profe- 
sorami i uczniami Uniwersytetu, liceum i instytutu 
technicznego. Komisarzowi przyznano władzę od- 
woływania się do konferencyi rezydentów w razie 
odebrania zlecenia przeciwnego przepisom, albo mo- 
gącego wywrzeć wpływ szkodliwy na bieg służby 
kierunkowi jego powierzony. Komisarz rządowy 
miał prawo napominania profesorów wszystkich 
zakładów naukowych i skazywanie na kary pie- 
niężne, nie przechodzące jednego miesiąca pobie- 
ranej płacy, w którym to razie profesor Uniwer- 
sytetu tracił prawo wybieralności na rektora lub 
dziekana przez lat dziesięć. W razie złego spra- 
wowania się ucznia w obrębie lub za obrębem 
szkolnym, mógł komisarz wykreślić go z listy 
uczniów, donosząc o tem senatowi. Na dwuletnim 
kursie filozoficznym w Uniwersytecie obowiązywała 
karność szkolna dla szkół licealnych przepisana. 

Według statutu z r. 1833 relctorem mógł być 
każdy, kto posiadał dyplom na stopień dolctorslci, 
otrzymany w Krakowie lub w jednym z krajów 
„opiekuńczych dworów". Według postanowienia 
z r. 1839 rektorem mógł być wybrany tylko pro- 
fesor zwyczajny czynny i to na lat dwa, koleją 
wydziałów uniwersyteckich. Wybór zatwierdzał 
senat rządzący. Wybrany rektorem nie mógł się 
wymawiać od przyjęcia tej godności. Rektor z wła- 
dzami krajowemi i zakładami naukowemi mógł 
korespondować tylko za zezwoleniem komisarza 
rządowego. 

Wielka rada Uniwersytetu, senat akademie^ 
i wydziały w atrybucyach swoich statutem z 
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1833 objętych, dotrwały do końca bytu Rzeczypo- 
spolitej. Wielka rada składała się z dziesięciu 
członków, a mianowicie: z prezesa senatu, biskupa 
krakowskiego, komisarza rządowego, prezesa sądu 
III instancyi, rektora Uniwersytetu, dyrektora gi- 
mnazyum, inspektora szkół początkowych i trzech 
zastępców reprezentantów „opiekuńczych dworów", 
przez tychże z profesorów powołanych. Wielka rada 
była naczelną władzą Uniwersytetu i rozstrzygała 
wszelkie rekursa od uchwał senatu akademickiego. 

Senat akademicki złożony z komisarza rządo- 
wego jako prezy dującego, rektora Uniwersytetu 
i czterech dziekanów wydziałowych , roztrząsał 
i rozstrzygał w I instancyi wszelkie sprawy do- 
tyczące Uniwersytetu, z wyjątkiem tych, które 
należały do senatu rządzącego lub komisarza. 

Nakoniec każdy wydział składał się z dzie- 
kana i profesorów do niego należących. Według 
statutu z r. 1833 były cztery wydziały: teologiczny, 
złożony z czterech profesorów, prawny również 
z czterech, lekarski z dziewięciu profesorów i sze- 
ściu adjunktów, nakoniec filozoficzny z ośmiu pro- 
fesorów i trzech adjunktów. 

Posiedzenia w^ydziału, według dodatkowego 
postanowienia z r. 1839, mogły być zwoływane 
tylko za zezwoleniem komisarza rządowego. 

Na wydziale teologicznym wszystkie przed- 
mioty wykładane były w języku łacińskim. Na 
wydziale prawa prawo kanoniczne, rzymskie i pra- 
wo natury również w tym języku było wykładane. 
Na wydziale lekarskim wykład był w języku ła- 
cińskim, z wyjątkiem przedmiotów wykładanych 
dla chirurgów, farmaceutów i akuszerek. 
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Według planu nauk objętego urządzeniem 
wewnętrznem Uniwersytetu z r. 1833, kursą teo- 
logii i prawa trwały lat trzy, medycyny lat pięć^ 
wydziału filozoficznego lat dwa. 

Na wydziale teologicznym i medycznym każdy 
z profesorów był obowiązany mieć dziesięć prele- 
kcyi na tydzień, na wydziale prawa dziewięć, na 
wydziale filozoficznym od 7 do 9 godzin, według 
różności przedmiotów. 

Profesor był obowiązany kontrolować obecność 
uczniów na wykładach; uczeń któryby przez siedm 
prelekcyi był nieobecny, a nieobecności nie uspra- 
wiedliwił, bywał z katalogu uczniów wykreślonym. 
Opłata w Uniwersytecie przy zapisie uczniów wy- 
nosiła 24 złp., które wpływały do funduszu stypen- 
dyalnego. Każdy uczeń winien był poddać się egza- 
minowi publicznemu i tylko dobre świadectwo 
uprawniało do przyjęcia na kurs wyższy. 

Egzamina odbywały się wobec dziekana i ko- 
misarza rządowego lub jego zastępcy. Każdy pro- 
fesor obowiązany był przygotować na piśmie pewną 
liczbę pytań, wyczerpującycłi cały przedmiot. Z tycłi 
pytań na kartkacłi spisanycłi, uczeń wyciągał z ka- 
żdego przedmiotu trzy, poczem odpowiadał na nie 
a zarazem i na inne w związku z niemi pozosta- 
jące, a przez egzaminatorów zadawane. Z odbytego 
egzaminu otrzymywał świadectwo od profesora 
z wizą dziekana i to z klasą: prima, secunda, tertia. 
Dwa ostatnie stopnie nie kwalifikowały do postąpie- 
nia na kurs wyższy. Zarazem poświadczano obyczaje 
z różnicą: legibus academicis adprime conformiter^ 
conformitei\ minus conformiter, W ostatnim przy- 
padku uczeń odbierał publiczną od rektora naganę. 
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Jeden był tylko znany stopień naukowy — 
doktora. Chirurdzy, farmaceuci i akuszerki otrzy- 
mywali stopnie magistrów. 

Doktorand był obowiązany odbyć trzy ryg^o- 
roza po skończonycłi z dobrą klasą kursacłi i wy- 
pracować rozprawę w języku łacińskim w przed- 
miocie przez dziekana oznaczonym, a po przyjęciu 
jej przez właściwy wydział i ogłoszeniu drukiem, 
odbywała się publiczna obrona podanycli twierdzeń 
(theses); po niej zaś promocya według dawniejszej 
formy w Uniwersytecie Jagiellońskim praktykowa- 
nej. Dziekan lub profesor przy stosownej w języku 
łacińskim przemowie wdziewał togę na kreowa- 
nego doktora, wręczał mu pierścień, odbierał od 
niego przysięgę na berła Uniwersytetu i wyprowa- 
dzał na katedrę, z której nowy doktor przemawiał 
po łacinie, składając dzięki profesorom i żegnając 
kolegów. 

Według statutu Uniwersytetu, katedry obsa- 
dzane były w drodze konkursu. Konkurs na wa- 
kującą katedrę rozpisywał senat akademicki, który 
po roztrząśnięciu kwalifikacyi zgłaszających się 
kandydatów, uznanych za odpowiednich zapraszał 
na egzamin, odbywający się przed profesorami 
właściwego wydziału. Egzaminatorowie podawali 
do urny 50 pytań, z tych kandydat wyciągał trzy 
i był obowiązany na nie zaraz na piśmie odpo- 
wiedzieć w języku, w jakim przedmiot był wykła- 
dany, a to w obecności dwóch profesorów. Ci po 
wypracowaniu przez kandydata odpowiedzi (i po 
opatrzeniu ich swym podpisem i opieczętowaniu), 
oddawali je dziekanowi, który na pełnem posie- 
dzeniu wydziału rozpieczętowywał pakiet i komu- 
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niliowai profesorom Ifopią do udzielenia opinii. 
Po efjzaminie piśmiennym odbywał się egzamin 
ustny. Kandydat obowiązany był na wyciągnięte 
przez siebie pytanie odpowiadać z liatedry przez 
kwadrans wobec liolegium fakultetu. Poczem 
senat akademicki przesyłał cały elaborat ze zda- 
niami profesorów właściwemu rezydentowi, celem 
odesłania do jednego z Uniwersytetów dotyezącefco 
państwa, dla dania o nich zdania. Mianowicie: 
elaboi-aty przedmiotiiw lekarskiego i filozoficznego 
przesyłano rezydentowi austryackiemu, wydziału 
prawa pruskiemu, a teologicznego rosyjskiemu. 
Po nadesłaniu zdań obcych Uniwersytetów komi- 
sarz rządowy zwoływał senat akademicki, który 
przedstawiał najgodniejszego kandydata do zano- 
ininowania senatowi rządzącemu. — Profesorowie 
teologii winni byli przed zajęciem katedry złożyć 
biskupowi professionem fidei 

Profesorowie Uniwersytetu, jak to już wyżej 
powiedziano, nie należeli do stowarzyszenia eme- 
rytalnego urzędników krakowskich. Pensye dla 
nich regulował § 13 statutu Uniwersytetu z roku 
1833. Skończonych lat służby 10 do 20 nadawały 
profesorowi prawo do emerytury wyrównywającej 
7s etatowej płacy; od lat 20 do 30 polowie, a po 
30 latach służby % tejże płacy. Wdowa miała 
prawo do '/a części należącej się mężowi. O dzie- 
ciach wzmianki nie było. 

Dodatkowe przepisy z roku 1839 do statutu 
uniwersyteckiego rozciągnęły powyższy przepis i do 
profesorów lub nauczycieli liceum i szkol.\ ti.>cliiu- 
cznej. Według tych dodatkowych przepis<Av lUMfe- 
sorom lub nauczycielom wogóle mogła b»- 
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tylko przyznana przypadająca im pensya wysłu- 
żona, gdy udowodnili świadectwem komisarza rzą- 
dowego, że przez cały ciąg służby postępowanie 
icłi było nienaganne. W razie przeciwnym pen- 
sya mogła być stosunkowo zmniejszoną, które to 
zmniejszenie 74 części tej pensyi przecłiodzić nie 
mogło. 

Jakeśmy to wyżej widzieli, godność prezesa 
senatu sprawował od roku 1837 Józef Haller, któ- 
rego JacekMieroszowski w „Dziejacli" swoich 
o słabość i uległość rezydentom obwinia. Zdanie 
to nie zdaje się być ze wszystkiem uzasadnione, 
jeżeli się zważy ówczesne położenie Krakowa 
oraz tę okoliczność, że prezes Haller widząc bez- 
skuteczne swe usiłowania w naldonieniu konfe- 
rencyi rezydent<Wv do zmiany swego postępowa- 
nia i stosunku do senatu rządzącego, już w roku 
1837 zażądał od protegujący cli dworów uwolnie- 
nia siebie od obowiązków prezesa. Wki'ótce po 
zrobionem podaniu, a rcy książę Ferdynand, guber- 
nator Galicyi, wracając z Wiednia do Lwowa 
zatrzymał się w Podgórzu, zawezwał do siebie 
prezesa Hallera i oświadczył mu wobec rezy- 
dentów, że dwory są zadowolone z jego postę- 
powania i że jest icli wolą, aby nadal godność 
prezesa senatu sprawował. Oświadczenie to przy- 
wróciło na czas jakiś znośniejsze stosunki prezy- 
denta z rezydentami. Atoli liarmonia nie długo 
trwała. Brano za złe prezesowi Hallerowi, że za- 
raz z początku nie wyjednał sobie atrybucyi ko- 
munikowania się wprost z ministeryum i posel- 
stwami protegujących dworów w Wiedniu, coby 



aapewne było zapobiegło zbytniej uległości senatu 
względem konfereneyi i-ezydent(iw. Postępowanie 
pełniącego obowiązki dyrelctora policyi Guta, are- 
sztowania z powodu wykrycia rzekoraycli zwią- 
zków politycznycli niekt<irycli studentów, jak nie- 
mniej powoływanie do grona senatu osób wbrew 
opinii prezesa, oziębiły znowu jego stosunek do 
konfereneyi rezydentów. Prezes Haller zaczął czy- 
nić przedstawienia wprost do Wiednia, ale, jak 
się zdaje, środek ten był już za prtżny. Zmieniony 
system uległości na system cichego oporu już 
spóźnionego, zraził rezydentów, a nie zadowolnlł 
obywateli. W końcu kwietnia 1839 r. rezydent 
austryacki Lielinian powróciwszy z Wiednia przy- 
wiózł prezesowi Hallerowi odpowiedź na jego re- 
zygnac.yę (przed dwoma laty podaną) tej treści: 
że „opiekuńcze dwory" przycliylając się do jego 
prośby udzielają mu uwolnienie z urzędu prezesa. 
Jednocześnie postanowiono, że obowiązki prezesa 
senatu mają tymczasowo sprawować miesięczną 
koleją dożywotni senatorowie X. Bystrzonowski 
i X. Scliindler, dopóki nominacya prezesa nie 
nastąpi. 

Tak więc, ustąpił z miejsca Józef Haller, 
który w najlepszych chęciach i poczuciu obowią- 
zków obywatelskicli przyjął godność prezesa se- 
natu. Mąż ten niezawisły, pracowity, sumienny, 
w innych okolicznościach byłby mógł zrobić wiele 
dobrego dla Krakowa. — Prezes Haller bj'wał 
pierwszy w biurze i ostatni z niego wychodził. 
We wszystko wcliodzil 1 często posiedzenia senatu 
zwoływał, co się senatorom nie bardzo podobało. 
Po ustąpieniu z urzędu Hallera stanęła ter 
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uchwała, że tylko dwie sesye senatu na tydzień 
odbywać się mają. 

X. Jan Schindler należał do ludzi szczęścia. 
Z posady katechety w ^imnazyum w Czerniowcach 
na Bukowinie powołany został w r. 1832 na pro- 
fesora wydziału teolop:iczne^o w Uniwersytecie 
krakowskim z płacą 4.000 złp., w pół roku konfe- 
rował mu Uniwersytet kanonię katedralną a nie- 
długo potem probostwo św. Mikołaja w Krakowie. 
W czasie organizacyi w r. 1833 pozyskał wpływ 
u komisarzy organizacyjnych i był przez nich użyty 
do narad nad statutem Uniwersytetu. To było po- 
wodem, że go obwiniano o szkodzenie niektórym 
z posad oddalonym kolegom, którzy się do jego 
sprowadzenia z Czerniowiec przyczynili. W r. 1837 
po odwołaniu Hubnera, poprzednio urzędnika Kró- 
lestwa Polskiego, z urzędu komisarza rządowego 
instytutów naukowych, X. Schindler został na jego 
miejsce przez rezydentów powołany, a po wyjściu 
w tym samym roku z senatu Jaclca Mieroszow- 
skiego, któremu udzielono dymisyi z powodu nie- 
dogadzania woli rezydentów, został powołany na 
posadę dożywotnego senatora. Po ustąpieniu pre- 
zesa Hallera objął z X. Bystrzonowskim kolejną 
prezydenturę senatu, jałc wyżej powiedziano. 

Znienawidzimy powszechnie w Krakowie Gut 
pełniący obowiązki dyrelitora policyi, odwołany 
został pod pozorem ukończonej orgariizacyi policyi. 
Zdaje się jednak, że nastąpiło to na dawniejszy 
wniosek prezesa Hallera. Gut, przeniesiony do Prze- 
myśla, został w grudniu 1839 r. przez niewiado- 
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mefĘO sprawcę sztyletem raniony. Zasądzony za 
ten czy>i Begiejewicz, 18-letni ^imnazyalista, ska- 
zany został na 16 lat więzienia i przesiedział w wię- 
zieniu do r. 1848. Bana musiała być lekka, skoro 
Gut wyjechał wkrótce do Pragi, gdzie lównież 
urząd policyjny objął. Następcą jego w Krako- 
wie był komisarz poUcyi pogranicznej w Podgórzu 
Wohlfart. 

Z pomiędzy licznycii wypadków oddalenia 
, urzędników krakowskich w drodze tak zwanej 
epuracyi, zrobiło wrażenie usunięcie senatora 
i świeżo mianowanego koadjuktora archipresbi- 
tera kościoła Najśw. Panny Maryi w Krakowie 
X, hr. Scipio, który z polecenia konferencyi rezy- 
dentów z niewiadomych powodów podał rezygna- 
cyę z obydwóch godności i do Galicyi w sierpniu 
1839 r. odjechał. Dnia '29 września t r. senat 'ode- 
brał od konferencyi rezydentów zawiadomienie, że 
w miejsce X. Scipio powołany został do senatu 
X. kanonik Łętowski (późniejszy biskup sufragan). 
Nominacya ta była niespodzianką, gdyż X. Łętow- 
ski byl w liczbie tycli senatorów, których komisya 
organizacyjna w r. 1833 oddaliła z senatu, a nadto 
naraził się on rządowi rosyjskiemu wydaniem w cza- 
sie rewolucyi 1831 r. broszurki o powstaniu narodó- 
wem, („O sprawie narodu polskiego", 66 stroTi. bez 
miejsca i roku druku). 

W r. 1839 w rocznicę nadania konstytueyi 
w. m. Krakowa t, j. 11 września, odbyła się zw^ 
kła uroczystość składania żjTzeń członkom rząt 
i rezydentom „opiekuńczycli dwoniw", po*' 
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y obiadem i illuminacyą miasta. W dniu tym uka- 
:iała się nowo zorganizowana milicya z żołnierzy 
z pułków austryacidch. Z powodu tego obcliodii 
kursowały po Krakowie dowcipne, lecz trocłię za 
-długie wiersze, pod tytułem: „Visum et repertum 
Rzeczypospolitej krakowskiej". Autor przedstawia 
w nich zmarłą kobietę; do sekcyi jej zwłok przy- 
stępują pierwsi krakowscy lelcarze i znajdują wady 
organiczne w głowie, zepsute wnętrzności i pogwał- 
cenie, dla którychto wad Rzeczpospolita musiała 
swój żywot zakończyć. W powyższym dniu poprzy- 
lepiano także kartki z zaproszeniem na nabożeń- 
stwo żałobne Rzeczypospolitej w kościele XX. Re- 
formatów. 

W marcu 1840 r. zjechali delegaci „opiekuń- 
czych dworów" do składu najwyższego sądu kar- 
nego, zawiązanego według wyżej przywiedzionych 
zasad, od 20 lipca 1839 r. obowiązujących. Byli 
niemi sędziowie apelacyjni Kronwald ze Lwowa, 
Superson z Warszawy i Hausleutner z Poznania. 
Sąd ten ukonstytuował się 2 kwietnia i zaraz roz- 
począł swoją czynność. Sądził jedynie zwykłe karne 
sprawy w porządku kodeksem austryackim wska- 
zanym, albowiem komisya śledcza (jeszcze w roku 
1838 dla spraw politycznych zesłana) dzieła swego 
nie skończyła. Znaczne dyety, jakie komisarze od 
swycli rządów pobierali, przyczyniły się zapewne 
do przedłużenia śledztwa. Ta zwłoka spowodowała 
w^y słanie do Krakowa ze Lwowa radcy apelacyj- 
nego Herolda celem rozpatrzenia się w sprawach 
i położenia im końca. Wskutek tego d. 10 stycznia 
1841 delegowani komisarze śledczy Kraków opu- 



ścili. Pozostał tylko radca Zajączkowski ze Lwowa 
dla czynienia objaśnień. Dwadzieścia kilka os<ib, 
o różne zbrodnie polityczne obwinionych, oddano 
pod sąd trybunału I instancyi w Krakowie. Obwi- 
nieni podzieleni zostali na cztery ^rupy. Z odda- 
nych pod sąd koinisya śledcza uznała 13 osób za 
obcokrajowych, którzy bez względu na zapaść mo- 
gące wyroki wydani być powinni rządowi kraju, 
do którego należeli. Co do tych obwinionych to- 
przepełnienie aresztów politycznych w Krakowie 
spowodowało icli wcześniejsze wywiezienie zwłasz- 
cza, że według nowych przepisów mogli być są- 
dzeni i w swej nieobecności. Z tych Austrya za- 
rekwii-owala trzecli, Rosya dziesięciu obwinionych, 
i tam w polowie lutego zostali oni wywiezieni. 
Trybunał i wyższy sąd w Krakowie (nowo ukon- 
stytuowane w r. 1841) rozpoczęły sądzenie. Wyro- 
kami przez te sądy wydanenii orzeczono na kilku 
karę od 7 do 15 lat ciężkiego więzienia za zbro- 
dnie zdrady głównej. Między tymi był Jacek Gu- 
drajczyk, znany ■/. excesów wykonanych w styczniu 
1831 r. przeciw osobie ówczesnego prezesa senatu 
wojewody Stan. hr, Wodzickiego. Sąd najwyż- 
szy zjazdowy złożony z delegowanych sędziów ape- 
lacyjnych Kronwalda ze Lwowa, K3-ajewskiego 
z Warszawy i Jejzyka z Prus, zajmował się są- 
dzeniem tych spraw od 6 maja do 25 czerwca 
1842 r. Co do Gudrajczyka (na lat 15 ciężkiego 
więzienia skazanego), uznał sąd brak dowodów, 
a co do innych obwinionych postamiwil ksiię naj- 
wyżej do lat trzech. Okazało się z JL'din^j stroi 
jak sądy miejscowe były sterroryzowano, z dr 
zaś strony przedstawiła się komisya śledcza' 
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^'ólniej osławieni Gut i Zajączkowski w niekorzyst- 
neiii świetle. Giidrajczyka uwolniła policya dopiero 
wtedy z aresztów, gdy tenże odebrawszy z fun- 
duszu krakowskiego na policyę tajną sumę dwa ty- 
siące złp. na koszta podróży, zgodził się na wyjazd 
do Belgii. 

Wracając do wydarzeń r. 1840 notujemy, iż 
7. powodu śmierci króla pruskiego Wilhelma III. 
w dniu 7 czerwca t. r. senat ogłosił żałobę na 
cztery tygodnie, a nabożeństwo na dzień 26 czerwca 
w kościele Panny Maryi. Senat pomnąc, że po 
«mierci cesarza Aleksandra I. takie nabożeństwo 
odprawione było, nie upatrywał trudności w za- 
rządzeniu go i po śmierci protektora pruskiego. 
Tymczasem zaoponował przeciw temu naprzód 
archipresbiter kościoła Panny ]Maryi, a następnie 
konsystorz biskupi przywodząc, że nie mogą się 
modlić za duszę króla protestanckiego. Rzecz oparła 
się o konferencyę rezydentów. Rezydent rosyjski 
udał się do ks. administratora dyecezyi, Zglini- 
ckiego, będącego podówczas w Kielcacłi, o usu- 
nięcie przeszkód. Ale temu nie stało się zadość 
i nabożeństwa przez senat ucliwalonego nie było. 

We wrześniu 1840 r. odbyła się w Krakowie 
beatyfikacya ś\\. Bronisławy w* klasztorze panien 
Norbertanek na Zwiej-zyńcu. W dniu 2 września 
wyszła o godzinie 3 popołudniu procesya bardzo 
liczna z kościoła ks. Dominikanów w asystencyi 
licznego duchowieństwa i władz. Wyszedłszy przez 
bramę tryumfalną ^y ulicy Grodzkiej, prowadzona 
przez administratora dyeoyzyi ks. Zglinickiego, 
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a dalej przez ks. Łętowskiego kustosza katedral- 
nego, postępowała przez rynek i ulicę Wiślną do 
kościoła zwierzynieckiego. Około 30.000 ludzi miej- 
scowych i przybyłych z Węgier, Prus i Królestwa 
Polskiego szło w procesy i. Za przybyciem na miej- 
sce, zakon panien Norbertanek w-yszedł z orato- 
ryum z relikwiami św. Bronisławy. Przełożona 
niosła głowę świętej, a sześć zakonnic szło za nią 
z trumienką, którą ks. Biskup odebrał i złożył na 
ołtarzu Św. Bronisławie poświęconym, poczem dal- 
sze nabożeństwo nastąpiło. Wieczór było miasto 
iluminow^ane. Przez następne trzy dni, przy tłum- 
nem zgromadzeniu ludu odbywało się nabożeństwo, 
poczem zgromadzenie panien Norbertanek podej- 
mowało gości. 

Dwór pruski pomimo podkopania powagi i sa- 
modzielności rządu Rzeczypospolitej zachował jesz- 
cze pewną formę jej dawniejszej niepodległości. Po 
wstąpieniu na tron Fryderyka Wilhelma IV,, re- 
zydent pruski Hartmann składał w sierpniu na 
solennem posłuchaniu senatu credentiales nowego 
króla wraz z listem królewskim, wyrażającym swe 
najlepsze chęci dla senatu rządzącego. Senat jak 
zwykle uchwalił wyprawić delegacyę do Berlina 
dla powitania monarchy, a gdy oświadczenie go- 
towości przyjęcia jej nadeszło, wyprawił delegacyę 
/łożoną z senatorów ks. Scliindlera i Brzozowskiego, 
łitórych król bardzo łaskawie przyjął i obdarzył 
tabakierkami brylantami wysadzanemi. 

W miesiącu lutym 1841 r. zmarł w Krakowie 
ks. Zglinicki biskup sufragan, administrator dye- 
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cezyi krakowskiej, podówczas jeszcze władzę du- 
chowną na województwo kieleckie i Rzeczpospo- 
listą krakowską rozciągającej. Kapłan ten, pomimo 
znacznycłi docłiodów i pozostawienia majątliu, ża- 
dnej po sobie ani dla kościoła, którego długie lata 
był proboszczem, ani dla ubogich nie zostawił pa- 
miątki. Wszystko przekazał jak mów^iono jednemu 
z księży w Kielcach, a przy inwentaryzacyi jego 
pozostałości biblioteka uniwersytetu kraltowskiego 
i biblioteki niektórych klasztorów przypadkowo 
odzysliały książki znakami bibliotecznemi ocecho- 
wane, w dawniejszych czasach przez ks. Zglini- 
ckiego wypożyczone. Wybór administratora dyece- 
zyi w kapitule katedralnej l^rakowskiej wypadł na 
ks. Ludwilca Łętowskiego, kustosza katedralnego, 
który to wybór tak senat jak i rząd Królestwa 
Polskiego potwierdził. 

Po pięcioletniej konsystencyi załogi austrya- 
ckiej w Kraliowie, opuściła ona w dniu 20 lutego 
miasto, a uorganizowana milicya krakowska za- 
jęła miejsce wojska austryackiego. 

Opróżniona od kwietnia 1839 r. godność pre- 
zesa senatu, powierzoną została nareszcie przez 
„opiekuńcze dwory" senatorowi ks. Schindlerowi. 
O powołaniu go na tę posadę konferencya rezy- 
dentów zawiadomiła senat 2 marca 1841 r. Trzeba 
oddać sprawiedliwość ks. Schindlerowi, że za jego 
prezydentury administracya miasta i okręgu zna- 
cznie ulepszoną została. Powołanie do senatu sił 
młodszych, odznaczających się zdolnością i cha- 
rakterem, przyczyniło się do tego. Senat odzyskał 
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należną mu powagę, a konferencya rezydentów 
większem odtąd obdarzała go zaufaniem. 

Z pomiędzy kilku dawanych burs, obejmują- 
cych mieszkania dla ubogicli uczniów pod nadzo- 
rem seniora i ułatwiających dostarczanie im słvro- 
mnej żywności, pozostała jeszcze bursa jerozolimska 
przy ulicy Gołębiej, fundacyi biskupa Oleśnickiego 
z piętnastego wieku, w której przeszło stu uczniów 
miało pomieszczenie. Bursa ta w nocy dnia 25/26 
czerwca 1841 r. zupełnie pogorzała. Ogień dostał 
się i do zabudowania ol)ejmującego instytut teclmi- 
czny, który rSwnióż dość znaczne poniósł szkody. 
Pogorzała bursa wymagała obmyślenia innego 
gmachu, brak bowiem funduszów na dźwignięcie 
spalonego budynku i szczupłość składek na re- 
stauracyę jego złożonych, ni6 pozwalały zająć się 
jego odbudowaniem. Dnia 2 lutego bursa prze- 
niesioną została do gmachu przy kościele św. Bar- 
bary, dawniej drugie liceum w sobie mieszczącego, 
a podówczas przez konsystujący w nim oddział mi- 
licyi opuszczonego. W tym samym gmacłm i szkoła 
wydziałowa, dotąd w jednym zabudowaniu z instytu- 
tem technicznym połączona, znalazła pomieszczenie. 

Wkrótce potem, bo 20 listopada wybuchł w Su- 
kiennicach w sklepacli od strony wieży ratuszowej 
pożar, który z powodu znacznego wiatru groził 
wielkiem nieszczęściem. Wysokie nmry Sukiennic 
i spieszny a energiczny ratunek ocalił Suliiennice 
od zupełnego zniszczenia. 

Oczekiwane tale dawno statuty organiczne: są- 
dowe, zgromadzeń politycznych, izby obrachunko- 
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wej i milicyi nadeszły w dniu 27 stycznia 1842 r. 
z Wiednia i zostały zakomunikowane senatowi 
rządzącemu do wprowadzenia w wykonanie przez 
konferencyę rezydentów. W odezwie konferencyi 
znajdował się ustęp tak dla senatu jalc i dla pu- 
bliczności przykry, opiewający : że lubo senat i na 
ten raz jeden ma mianować członków nowego są- 
downictwa, to jednak z piastujących obecnie urzędy 
sądowe, nie może wybierać tych osób, które kon- 
fórencya za nieposiadające zaufania uzna i jako 
takie od potwierdzenia wyłączy. 

Główniejsze zasady rzeczonych statutów były : 
Co do statutu sądowego, w wykonanie z dniem 
1 czerwca wprowadzonego, to utrzymano sądy po- 
koju. Dwa w Krakowie a trzy w okręgu miały atry- 
bucye sądzenia w ostatecznej instancyi spraw, któ- 
rych przedmiot nie przenosił 30 złp., w pierwszej 
zaś instancyi spraw do 300 złp. i spraw o posia- 
danie (posesoryjnych). Sędzia pokoju, urzędnik 
bezpłatny, przewodniczył w radacłi familijnycli 
i przez etatowego pisarza dopełniał aktów opie- 
czętowania i odpieczętowania spadków. Ustawa 
krakowska o sądach pokoju z r. 1825 została w swej 
mocy utrzymaną. Senat mianował sędziów pokoju 
na lat trzy, po trzech do każdego sądu. Apelacyę 
od wyroku sądów pokoju rozstrzygał trybunał 1 in- 
stancyi. Trybunał I instancyi składał się z prezesa 
i dziesięciu sędziów, w połowie dożywotnich, w dru- 
giej połowie na lat trzy wybranych, z prokuratora, 
podprokuratora i trzech pisarzy sądowych (grefier). 
Dzielił się na trzy wydziały. Senat na wniosek 
prezesa trybunału wyznaczył prezydujących w wy- 
działacli z liczby sędziów dożywotnicłi. Trybunał 
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był pierwszą i drugą instancyą. W pierwszej trzech, 
w drugiej pięciu sędziów, licząc w to przewodni- 
czących, stanowiło komplet. Apelacya szła od 
wydziału do wydziału w przepisanym porządku 
i w tym razie w regule przewodniczył prezes. Los 
oznaczał, w którym wydziale sprawy cywilne bądź 
w I bądź w II instancyi sądzone być miały. Zgło- 
szone przez adwokatów^ sprawy wpisywano do wo- 
kandy, a po opłacie wpisowego i upływie przepi- 
sanego terminu, były przywoływane. W każdj" 
poniedziałek w^ywieszano wokandę spraw goto- 
wych do osądzenia w ciągu dni 8, a na 24 godzin 
listę spraw- w następnym dniu przywołać się ma- 
jących. W sprawach małoletnicłi, bezwłasnowol- 
nycli i wszelłcich instytutów, adwokaci obowiązani 
byli komunikować prokuratorowi alcta na trzy 
dni przed przywołaniem sprawy dla przygotowania 
wniosków na piśmie. 

Sprawy handlowe w I. instancyi mogły być 
wprowadzane i przez osoby nie będące adwokatami; 
w drugiej zaś instancyi tylko przez adwokatów. 
W każdym wydziale prowadził jeden z sędziów 
sentencyonarz , Ictóry powinien był obejmować 
skład sądu i treść zapadłego w prowadzonej spra- 
wie wyroku. Była to kontrola redakcyi wyroku, 
która do pisarza wydziału i prezydującego nale- 
żała. Po odczytaniu zredagowanego conclusum przy 
drzwiach zamkniętych , następowała publikacya 
wyroku przez pisarza najczęściej na tej samej au- 
dyencyi i to po przywołaniu stron przy drzwiacli 
otwartycłi. 

Nowy statut ograniczył publiczne wprowadze- 
nie spraw do stron, urzędników i osób używającycli 
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praw politycznych. Innym osobom wstęp do sali 
sądowej był wzbroniony. 

Sąd wyższy składał się z prezesa, 5 sędziów, 
proliuratora i pisarza. Wyrolcował w trzeciej i osta- 
tniej instancyi w sprawacłi cywilnycłi i liandlo- 
wycłi. Odwołanie do sądu wyższego miało miejsce, 
gdy przedmiot sprawy przecłiodził 300 zip., albo 
gdy wyroki przez trybunał wydane były różne. 

Co do postępowania karnego, to już wyżej 
podano zmiany, które ogłoszone były dnia 2 lipca 
1839 r. Nowy statut organiczny dla władz sądo- 
wy cli, ogłoszony dnia 23 lutego 1842 r., obejmo- 
wał powtórzenie przywiedzionych tam zasad i ob- 
szerne, 158 paragrafami objęte przepisy. Ważniej- 
sze, dawniejszy porządek zmieniające postanowie- 
nia, wpj^owadzono co do ciężkich przestępstw poli- 
cyjnych, które w I. instancyi sądziła dyrekcya poli- 
cyi; odwołanie szło do wydziału spraw wewnętrznych 
w senacie. W takichże przestępstwach, sądzonych 
w I. instancyi przez komisarzy dystryktowych, 
wyrokował w drugiej i ostatniej instancyi sąd 
wyższy. 

Prezesów, sędziów, prokuratorów, sędziów po- 
koju i wszystkich niższych urzędników sądowych 
mianował senat, nie zaś jak dawniej reprezentacj^^a 
krajowa, z tem jednak ograniczeniem, że przed 
udzieleniem przez senat nominacyi prezes senatu 
obowiązany był porozumieć się z konferencyą 
rezydentów, czy przeciw mianować się mającym 
osobom na posadę prezesa sądu wyższego lub try- 
bunału protegujące dwory, a na posady sędziów 
dożywotnich konferencyą, nie upatrują przeszkody. 
Kandydatów na prokm-atorów i sędziów pokoju 
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przedstawiał senatowi prezes senatu, a na inne 
posady prezes sądu wyższego, 

Komisya sądowo-e^zaininacyjna si^Iadała się 
z prezesa trybunału i c/.terecli Icomisai-zy przez senat 
powolanycli. 

Dnia 29 stycznia 1842 r. ogłoszono nowy sta- 
tut orpraniczny, urządzający zgromadzenia polity- 
czne. Głńwniejsze zmiany, zaprowadzone w zgioma- 
dzeniacłi wyborczych i w sejmie, bj-ly następujące: 

Wedlujf art. 13 konstytucyi z r. 1833 zgroma- 
dzeń wyborczych w Krakowie było 3, a w okręgu 6, 
które wybierały po dwcich reprezentantciw, dwa zaś 
zgromadzenia w okręgach najwięcej wyborców obej- 
mujących, wybierały po trzech reprezentantów. We- 
dług nowego statutu miasto wybierało8, a okręg 12 re- 
prezentantów. Senatorowie nie mogli być wybierani. 

Według konstytucyi senat zwoływał zgroma- 
dzenie reprezentantów co lat trzy w miesiącu gru- 
dniu. Według zaś nowego statutu zwoływanie na- 
stępowało wtedy tyllto, gdy „opiekuńcze dwory" 
uznały to za stosowne. 

Sejm nie mógł się naradzać nad przedmio- 
tami nie poddanymi pod jego obrady przez senat. 
W razie przeciwnym prezydujący w sejmie miał 
otjowiązek natychmiast go rozwiązać. — Tylko 
komisye sejmowe mogły były czynić wnioski na 
parnie. Sejm nie mtigł trwać dłużej nad sześć ty- 
godni i nie miał prawa przyjmować petycyi lub 
reldamacyi. Projektów sobie prwz sriiat przedsta 
wionycłi nie mógł zmieniać, ale l^yllio pnt 
odrzucić. Mógł tylko senatowi ]H'i|"iiiriwai 
fikacye, któreby za potrzebne u: 
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Wybór dwóch delegatów z senatu do sejmu 
odbywał się za zniesieniem się prezesa senatu 
z konferencyą rezydentów. Jednego z nich „dwory 
opiekuńcze" przeznaczały na prezydującego w sej- 
mie czyli marszałka. 

W razie nie dojścia do skutku zgromadzenia 
reprezentant<)w, albo jego rozwiązania, projekty 
spraw, które pod obrady nie przyszły, mogły być 
wprowadzone w wykonanie dopiero za zezwole- 
niem „opieliuńczych dworów". 

Posiedzenia sejmowe odbywały się już od roku 
1833 przy drzwiach zamkniętych. Senat rozpozna- 
wał listy wyborcze. Jeżeli Ictóremu z wybi'anych 
brakowało przepisanych kwalifikacyi, senat powo- 
ływał tego, Ictóry po nim miał najwięcej wotów. 
Przed zamknięciem listy, senat miał obowiązek 
zakomunikować takową konferencyi rezydentów, 
która miała moc wybranego reprezentanta wyłą- 
czyć a wtedy nowy wybór następował. Statut 
z r. 1842 uchylił atrybucyę sejmu co do wnoszenia 
i roztrzygania zarzutów przeciw wyborom. Zako- 
munikowana przez senat sejmowi lista reprezen- 
tantów była stanowczą. 

Co do uldadania budżetu, nowy statut obej- 
mował zasady, który cli się senat trzymać był obo- 
wiązany. W budżecie przychodów, wysokość ro- 
cznych niestałycli dochodów wyprowadzoną być 
była powinna z średniego przyjęcia wpływów z lat 
dziesięciu wylcazanych rachunlcami. W budżecie 
rozcliodów zmianie ulegających cyfrę tychże wy- 
prowadzano z przecięcia rozchodów z trzecli lat 
ostatnich. Wysoliość cyfr w ten spos<)b powsta- 
łych nie mogła być przez izbę kwestyonowana. 
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Budżet dochodów i rozchodów in(5fcł być tylko ty- 
tułami większością p:los<5w uchwalony. W szczegóły 
miała prawo wcliodzić tylko komisya budżetowa 
V. Sttjiim wybrana. W razie odrzucenia hib mody- 
filiacyi któi-ego z tytułów rozcliodu, obowiązywało 
postanowienie dawuiejszefro budżetu, a w razie 
uznania niedostateczności funduszu i obawy, że 
przez odmowę sejmu administracyii na szwank na- 
rażoną byćby mof^la, stanowiła o tem konferencya 
rezydentów. 

Załatwienie raehunków aduiinistracyl krajo- 
wej odbywało się przez Icomisyę obratliunkową, 
'/. gi'oua sejmu wyznaczoną, która była upowa- 
żnioną do porządłiowania i kontrolowania racliun- 
kowości wszystkich gałęzi służby publicznej pomię- 
dzy jednym a drufcim sejmem. 

Rzeczpospolita krakowska miała tylko jeden 
traktat liandlowy z i-ządeni KnUestwa Polskiejyo 
zaraz w początkach jej powstania zawaity. Traktat 
t^'n Ijył dosyć dla miasta liorzystny, albowiem 
wszelkie wyroby z kraju w. ni. Krakowa miały 
wstęp do Królestwa Polskiego bez opłaty cła. Wina 
i niektóre inne artyltuly mogły być wprowadzone 
za cłem zniżonem. W zamian za tt' koncesye 
rząd Królestwa Polskiego miał prawo utrzymywać 
w Krakowie liomorę celną i dzierżawić konsum- 
oyę soli w ki-aju Rzeczypospolitę stanowiącym, za 
opłatą rocznego czynszu dzierżawnego w sumie 
330,000 zip. rnn!i'\vnż iion wyijjg^^nl lu' 
czyła się z dninn ustatnim | 
nat chcąc uniknar \\pl\\viw 
padek wypraw i i')ii:i jiik diC 
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udał się w jesieni 1841 r. do rządu Królestwa Pol- 
skiep:o z prośbą o wyznaczenie ze swej strony ko- 
misarza do nowych układów. Rząd Królestwa Pol- 
skiego, przycłiylając się do żądania, wydelegował 
radcę stanu Jagielskiego, który ze względu na 
defluidacyę soli i komorę celną w Krakowie od 
dawna tu zamieszkiwał. Ze strony senatu komisa- 
rzami byli senatorowie Sobolewski i Brzozowski. 
Ostatni, urlopowany urzędnik austryacki, robił 
zawsze to, co mu prezes senatu lub rezydent 
austryacki wskazał. Senat usiłował uzyskać zmianę 
niektórycłi warunków konwencyi handlowej z po- 
wodu, że na granicy Królestwa Polsk. od dwóch lat 
zaprowadzoną została oplata szosowego nie tylko 
od wozów i powozów, ale i od cetnara prowadzo- 
nego towaru, dalej z powodu, że w rezydenturze 
rosyjskiej wymagano znacznych opłat od certyfi- 
katów, udowadniających tutejszo -krajowość towa- 
rów, że nakoniec zniżenie cła od wina węgierskiego 
z Galicyi prowadzonego utrudniało pi*owadzenie tego 
wina z Krakowa do Królestwa Polskiego. Tymcza- 
sem rząd Królestwa Polskiego zakomunikował nieco 
uciążliwsze warunki. Rada administracyjna, za- 
miast udzielić odpowiedzi na podane przez senat 
warunki, zażądała prolongacyi kontraktu na rok 
jeden. Senat przyjął propozycyę pod warunkiem, 
aby opłata wyżej przywiedziona od soli była pod- 
niesioną o sumę 68.000 złp., dalej aby Kraków był 
wolny od opłaty szosowego i aby rząd krakowski 
mógł mieć swą kontrolę przy pozbywaniu soli 
przez magazyn Królestwa Polskiego. Jednocześnie 
senat traktował z rządem austryackim o nabywa- 
nie z Wieliczłń soli na przypadek niedojścia układu 
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K rządem KrtUestwa Polskiep;o. Hxąd Krcilestwa 
przystał wprawdzie na warunek kontroli i dopuścił 
do polowy tej pi-zewyżki, jaka się ol;aże z zysltu na 
soli po potrąceniu kosztilw administracyi, ale uwol- 
nienia od szosowefiTo odmówił. Senat pozostał przy 
poprzedniej propozycyi z dodaniem, że rząd kra- 
kowski obejmie sprzedaż soli na siebie, co jednak 
nie ma być przeszkodą do dalsze^co traktowania. 
W tym samym czasie zawarty został z rządem 
aiistryackim na lat dziesięć l^ontrakt o Jfupno soli 
wielickiej od 20 do 40 tysięcy cetnaniw po cenie 
V. odstawą do Podfcórza po 53 ztr. m. k. za cetnar 
wiedeński z dodaniem 1'2 fnnttiw na cetnarze tii- 
ttilem ubytku soli, pod warunkiem, że cena soli 
w Krakowie nie może być niższa od ceny, jaka 
jest postanowiona w Austryi i po jaltiej rząd Krci- 
lestwa Polsfciejco sprzedawał srtl w Ki^alcowie, to 
jest po '21 zfp. za cetnar berliński. 

Z namowy, jak wnosić należy, rezydenta 
austryackiego Liehmana, dążącego do osłabienia 
rosyjskiefjo, a wzmocnienia austryackiego wpływu, 
chwycił się prezes senatu tej^ środka zerwania 
stosunliów handlowych z Królestwem Polskiem 
1 zawarcia konwencyi handlowej i kontraktu o siil 
■/. i-ządem austryackim. Prezes senatu, oddany na 
usługi rządu austryackiego, czyniąc zadość życze- 
niu rezydenta Jiiehniana, przez przedstawienie wię- 
kszej korzyści z objęcia sprzedaży soli przez rząd 
krakowski, wpłynął na większość senatorów, która 
upatrując w postę!tt>\Viiiilii ['i'czfs;i. w^kio 
daną przez konferencję l||||||^\v, / oli;i\\\ 
złych skutków {Iht sii-1iii>,'^^^^^BMQi-Ki.«k'inniiiH 
swemu, przyjęła wiiijmły^M^^B^MAM^iUYag 
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mniejszości. W sprawie tak ważnej sam prezes, 
bez zbierania w spos(5b praktykowany wotów, 
zapisywał udiwały i sam je wyprawiał. Wyżej 
rzeczony kontrakt już był przygotowany, zanim 
zapadła uchwała, aby prosić o sprzedaż soli z Wie- 
liczlii na przypadek, fi:dyby prolonp:acya lionwen- 
cyi z rządem Królestwa Polskiego na r. 1842/3 nie 
nastąpiła i cały interes prawie w trzech dniach 
był ukończony. 

Gdy odpowiedź na propozycyę senatu o dal- 
sze traktowanie z Warszawy nie nadchodziła, se- 
nat wyprawił do Warszawy senatora Brzozow- 
skiego o wyjednanie stanowczej decyzyi z powodu 
kończącej się z dniem 30 maja 1842 r. Iconwencyi 
handlowej. Delegatowi krakowskiemu oznajmiono, 
że odpowiedź będzie w^prost senatowi udzieloną. 
Jalcoż 12 lipca 1842 r. odebrał senat wiadomość, 
że do podpisania układu o prolongacyę konwen- 
cyi jest upoważniony radca stanu Jagielski. Układ 
zawarto 27 lipca na rok jeden, przy podniesieniu 
opłaty od dzierżawy soli o 40.000 złp. i dozwoleniu 
kontrolowania ilości sprzedanej soli, przyczem rząd 
Królestwa Polskiego przejął na siebie kontrakt 
zakupna soli od rządu austryackiego. 

Tak więc uspokojone zostały na roli jeden 
obawy handlującycli i rękodzielników o zerwanie 
konwencyi z Królestwem Polskiem. Ale już od 
r. 1842 obiegały wieści, że rząd Królestwa Pol- 
skiego zamierza odmówić dalszej prolongacyi kon- 
traktu. Występowanie niekt/)rych członków senatu, 
albo raczej jego prezesa w spos<)b talci, jak gdyby 
nie interes Rzeczypospolitej, ale interes rządu Kró- 
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lestwa Polskiefco zawarria dalszej konwenryi han- 
dlowej wymacał, oziębiło rzeczywiście dawniejsze 
stosunki handlowe z rządem KnUestwa Polskiego, 
A gdy rząd ten postanowił porównać clo na gra- 
nicach Królestwa, przeto już dnia 23 marca 1843 
rezydent rosyjski w odezwie do senatu oznajmił, 
iż z tego powodu cesarz, nie może zezwolić na 
dalsze trwanie konwencyi handlowej i dzierżawy 
soli. Chcąc zaś dać miastu Krakowowi dowód swej 
łaski, zniża cło wchodowe od win węgierskich do 
tej ilości, jaka dla Austryi jest postanowiona. Po 
zawarciu przez senat z rządem austryaekim kon- 
traktu o sól i ustanowieniu ceny sprzedaży rciwnej 
7. ceną przyjętą w KnUestwie, rząd tegoż Króle- 
stwa oczywiście nie miał już interesu przedłużać 
konwencyi handlowej z rządem krakowskiiii. 

Wiadomość o zerwaniu stosunków handlowych 
z Królestwem Polskieni dotknęła mocno knpców 
i przemysłowców krakowskich. Podali oni przez 
senat prośbę do cesarza rosyjskiego o przywrócenie 
stosunków liandlowycli. W kilka tygodni nadeszła 
od hr. Nesselrode, ministra spraw zagranicznych, 
do rezydenta w Krakowie odpowiedź tej treści: 
że Najjaśniejszy Pan nie może się przychylić do 
prośby kupców krakowskicli, gdyż dalszy traktat 
handlowy z Krakowem nie daje żadnej korzyści 
Królestwu Polskiemu , ale owszem naraża go na 
straty zwłaszcza, że Królestwo Polskie teraz niema 
już żadnego interesu zawierać traktat z Ki-akowem, 
skoro senat zawarł z rządem ces. austirai-kini 
kontrakt o sól, a gdy Na^iiaśniifjszy SU 
zrobił dla Krakowa, tlając świeży 
względności w zniżeniu cła od \VAa 
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pada, aby kupcy krakowscy w inną stronę prze- 
mysł swój skierowali. 

Rezydent odebrał polecenie, aby powyższą od- 
powiedź prezesowi senatu zakomunikował a ten ją 
kupcom udzielił. Upatrywano w tem wskazówkę, że 
skutki odmowy prezesowi przypisane być powinny. 

Tak więc z dniem ostatnim maja 1843 roku 
zerwane zostały stosunki handlowe wyrobami kra- 
jowymi z Królestwem Polskiem, od początku bytu 
Rzeczypospolitej z pożytkiem te^^o kraju trwające. 
Przed ekspiracyą kontraktu starano się masę wy- 
robów krakowskicłi do Królestwa Polskiejco wypro- 
wadzić. 

Z dniem 1 czerwca zamknięto komorę celną 
w Krakowie i odtąd ekspedycya lądowa zaczęła 
się odbywać w Michałowicach a wodna w Siero- 
sławicach. Gdy zaś ekspedycya na tej ostatniej 
komorze celnej z wielkimi trudnościami dla kupców 
krakowskich była połączoną, przeto senat upraszał, 
aby ekspedycya odbywać się mo«:la w Igołómii. 
Do czep:o się rząd Królestwa przychylił. Z dniem 
powyższym rozpoczęła się równie sprzedaż soli na 
rachunek skarbu w. miasta Krakowa. 

Zrobiona przez rezydenta austryackiego na- 
dzieja zawarcia układu handlowego z Austryą, 
spowodowała senat na wniosek jego prezesa do 
zaniesienia prośby o zwolnienie opłat od wyrobów 
krakowskich do Galicyi wprowadzonych. Odpo- 
wiedź nadeszła od rezydenta w kwietniu 1844 r. 
tej treści, że „Jego Cesarska Mość przychylając się 
do przedstawienia senatu zezwolił na poczynienie 
niektórych zwolnień w ogólnej taryfie celnei od 
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wyrobów krakowskich i że rezydent austryacki 
jest upoważniony do porozumienia się o punkta 
układu handlow^efco". Jakoż w dniu 4 maja 1844 r. 
przyszedł do skutku ów układ, mocą którepjo rząd 
austryacki zmniejszył cło do połowy od 42 arty- 
kułów a od 3 zupełnie opuścił, rząd zaś krakowski 
dozwolił za to na docłiodzenie wszelkich defrau- 
dacyi ze szkodą skarbu austryackibgo w tutejszym 
kraju popełnionych. Aczkolwiek sposób wykonania 
tego warunku był dosyć uciążliwy i oddawał wła- 
dzom austryackim postępowanie w śledztwach de- 
fraudacyjnych, to przecież senat ulegając wpływowi 
rezydenta austryackiego pomimo uwag, że nie wy- 
pada się wyzuwać z władzy na korzyść innego 
rządu, prawie milcząco przyjął przedłożony sobie 
przez delegata senatora Księżarskiego, a poparty 
przez prezesa senatu układ, który następnie uzyskał 
w Wiedniu ratyflkacyę i od 1 września 1844 roku 
zaczął obowiązywać. W miesiąc później senat ode- 
brał zawiadomienie od rezydenta austryackiego, 
że cesarz obdarzył ks. Schindlera prezesa senatu 
orderem korony żelaznej I klasy, a senatora Księ- 
żarskiego orderem kawalerskim Leopolda. 

Wiadomość o tym układzie mocno obeszła 
stan kupiecki. Kupcy szukali protekcyi u rezy- 
denta pruskiego a do senatu podali remonstracyę 
przeciw układowi, przywodząc w niej, że senat 
nie zażądał opinii kongregacyi kupieckiej co do 
zawartej konwencyi handlowej z rządem austiya- 
ckim, gdy tymczasem przy zawieranych dawniej 
konwencyach z rządem Królestwa Polskiego, kon- 
gregacya kupiecka brała w naradach udział przez 
swoich delegatów. Senat w odpowiedzi na czynione 
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sobie iiwag^i dał dość s/.orstką przełożonemu lv<^n- 
j^regacyi odpowiedź. Jednocześnie rezydent pruski 
'zaprotestował w imieniu swego rządu przeciw po- 
wyższemu układowi przywodząc, że taki układ 
sprzeciwia się konstytucyi, bo bez zapytania się po- 
przednio reprezentacyi krajowej ]i:onwencya zawie- 
raną być nie mogła, i że senat nie miał prawa 
mieszlcańców tej li:rainy wyjmować z pod icli wła- 
ściwej jiirysilykcyi i poddawać Avładzy obcego 
państwa. Senat w odpowiedzi na tę odezwę, ob- 
stając przy legalności swego postępowania, tłcuua- 
czył się przyjętą tyloletnią pralctyką, iż sam senat 
zawierał układy łiandlowe i że równie w konwencyi 
z Królestwem Polsl^iem defraudacye, przez tutej- 
szycli mieszliańców popełniane, docliodzone były 
przez władze Królestwa Polskiego. Dwcir pruski 
podobną protestacyę zaniósł i do dworu wiedeń- 
skiego, od której jednak za wdaniem się rządu 
rosyjslciego odstąpiono. Wskutek czego rezydent 
pruski odebrał zlecenie cofnięcia swej protestacyi 
i tę mu senat na jego żądanie zwrócił. 

Wracamy do przerwanycli wydarzeń r. 1842. 

Jalc w innych krajacłi, tak i w Rzeczypospo- 
litej krakowskiej, każdy naczelnik rządu usiłował 
przyprowadzić do skutlcu pewien obrany przez 
siebie plan , którego wykonanie przed innemi za 
potrzebne uznawał. 

Prezes senatu Wielogłowsld zamierzył prze- 
prowadzić restauracyę kościoła św. Katarzyny, 
która rozpoczęta za jego prezydentury, przerwaną 
została za prezesa Hallera. Ten bowiem uważając 
y.a ważniejsze i pilniejsze pomnożenie ubikacyi 
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szpitalnych, nakłonił senat do zajęcia się wysta- 
wieniem na gruncie szpitala ś\v. Łazarza nowego 
budynlcu. Po zatwierdzeniu planu budowy założono 
fundamenta, wyprowadzono nmry colcołowe i zwie- 
ziono potrzebną do budowy cegłę, ciosy, i przygo- 
towano wapno. Atoli za ustąpieniem z urzędu 
Hallera senat na wniosek jego następcy liS. Scliin- 
dlera wstrzymał dalszą budowę, przedstawiając 
jako naglejszą restauracyę Icollegium Jagielloń- 
skiego i budowę mostu stałego na Wiśle. Senat 
przyjął ten wniosek, w budżecie fundusz na to ob- 
myślił i do wykonania rzeczonych dzieł przystąpił. 

Pozbawiona udziału senatu restauracya ko- 
ścioła Św. Katarzyny dopiero po wielu latach za 
staraniem XX. Augustyanów ze składek prywat- 
iiych została uskutecznioną. Zwiezione na plac 
budowy nowego szpitalnego budynku materyały 
użyte zostały przy restauracyi IcoUegium Jagiel- 
lońsldego, a później po objęciu przez Wydział 
łcrajowy w^e Lwowie w zarząd szpitala św. Łazarza 
i zmianie planu rozszerzenia tegoż, rozebrano z ta- 
kim nakładem wzniesione przez rząd Rzeczypospo- 
litej fundamenta. 

Jeszcze w r. 1835 senat pod przewodnictwem 
ówczesnego senatora Hallera zawiązał komitet, do 
którego zaprosił inżyniera nawigacyjnego austrya- 
ckiego w Podgórzu Kutscłierę, celem naradzenia się, 
jaki i w ktcirym kierunku byłby najstosowniejszy 
most stały na Wiśle w miejsce zerwanego w r. 1813 
przez powódź i dotąd przez most łyżwowy zastą- 
pionego. Most łyżwowy prawie co lat trzy na nowo 
stawiać wypadało, nie licząc kosztów na roczne 
jego utrzymanie, Komunikacya tego rodzaju na 
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rzece często wzbierającej była połączona z niema- 
łem utrudnieniem i Icosztem, a co większe, niebez- 
pieczeństwem życia robotnilców lub ludzi do pomocy 
używanych. Gdy zaś art. 4 traktatu dodatkowego 
wkładał na wolne miasto Kraków obowiązek utrzy- 
mywania komunikacyi na Wiśle, przeto po dług-icłi 
debatacli zgodziła się w r. 1836 większość komisyi 
na Avniosek inżyniera Kiitschery, aby postavvić 
most (jalvi jest obecnie) na czterecli filarach i dwócłi 
mui-owanych izbicacli z pokładem na pięciu łukach 
drewnianycli spoczywający i to w miejscu , gdzie 
był dawniejszy, nie zaś tam, gdzie był most ły- 
żwowy. Projelct ten przyjął senat i w pismacłi 
publicznycli ogłosił, czyby się Ido nie podjął bu- 
dowy powyższego rodzaju mostu za sumę nie prze- 
chodzącą 200.000 złp. Zgłosił się tylko znany ban- 
kier warszawslii Piotr Steinkeller z propozycyą 
zbudowania mostu łańcuchowego, ale warunki po- 
dane przez niego uznał senat za uciążliwe a pro- 
jekt wybudowania mostu dla bralcu odpowiedniego 
funduszu dalszemu pozostawiono czasowi. 

W r. 1839 ks. Schindler podniósł znowu myśl 
zajęcia się projektem rzeczonego wyżej komitetu. 
Tym końcem wyjednał u rządu austryackiego, 
w przywróceniu stałej komunikacyi na Wiśle 
równie interesowanego, iż inżynier nawigacyjny 
Kutschera na lat dwa został senatowi do dyspo- 
zycyi przydzielony. Jakoż tenże wypracował plan 
i kosztorys na sumę 520.000 złp. według przyjętego 
a wyżej przywiedzionego projektu. Operat poddano 
rewizyi budownictwa we Lwowie i Krakowie, a po 
wprowadzeniu nielctórych doradzanycli zmian, zo- 
stał ten plan przez senat zatwierdzony i inżynierowi 
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Kiitsclierze do wykonania powierzony. Z przyzwo- 
leniem reprezentacyi krajowej, użyte zostały n<i 
budowę mostu tejco, jak równio innych budowli, 
suuiy laudeniialne oraz sumy podiodząue ze sprze- 
daży murów miejskich, na różnych realnościacli 
lokowane ')■ Kamień do teffo mostu pocliodzil 
■/. Dobczyc; a drzewo modi'zewiowe do konsti'iikcyi 
luków użyte częścią z Królestwa Polskiego z pod 
Końska, częścią z Tatr sprowadzono. Budowa ta 
dopiero w i'. 1847, po przyłączeniu Krakowa do 
państwa austryackiego, ukończoną została. 

W tym także czasie wyrestaurowano znacznym 
kosztem część kollegium Jagiellońskiego, biblio- 
tekę uniwersytetu obejmującą, a to według plann 
Karola Kremora , dyrektora budownictwa w Kra- 
kowie. 

Przedsiębiorstwo teatru prawie ud roku 1800 
miał sobie powierzone Kluszewski, starosta brze- 
gowski, właściciel kilku realności w Krakowie, 
a między temi Krzysztoforów i Spiskiego Pałacu. 
Z zamiłowania do muzyki i sceny urządził w je- 
dnym z swych domów scenę, później zaś denny 
na rogu placu Szczepańskiego przerobił na teati', 
w którym na mocy koncesyi rządowej dawane były 
widowiska sceniczne. Za Rzeczypospolitej krakow- 
skiej przyznano przedsiębiorcy teatru subwencyę 
i prawo do pobierania pewnego procentu od wszel- 
kich widowisk publicznych i koncertów. Kluszewslci, 
będąc już w podeszłym wielcu, zaniedbywał coraz 
więcej scenę, co dało powód do niriMnuziiinien 



') Ob. niżej przypiaek ua ntr. -'i4. 



ł 

\ 



— 50 — 

7 senatem a następnie do zerwania w roku 1828 
układów o widowiska teatralne. Gdy Kluszewski 
odmówił wypuszczenia w dzierżawę swego budynku 
teatralnego, Jan Mieroszo wski , właściciel d('))jr, 
który już poprzednio nabył od Ivluszewsliiego re- 
alność w rynku głównym Spiskim Pałacem zwaną, 
przerobił własnym kosztem opuszczony kości<)ł 
klasztorny na rogu ulicy św. Jana na tymczasowy 
teatr i zawarł z senatem na lat dziesięć kontralct 
o dawanie widowisk pod warunkiem pobierania 
subwencyi 13.000 złp. rocznie i zapewnienia ko- 
rzyści od wszelkicli widowisk i koncertów. Nowe 
przedsiębiorstwo, przejęte najlepszemi chęciami, 
postarało się o lepszych artystów sceny, ale nie- 
zadługo wypadki r. 1830 i 1831 spowodowały Jana 
Mieroszo wskiego do poddzierżawienia teatru ama- 
torowi sceny a późniejszemu przedsiębiorcy Pfei- 
frowi. Scena coraz więcej upadała a niewygoda 
i szczupjość pomieszczenia publiczności w zaimpro- 
wizowanym teatrze zaczęła la odstręczać, zwłaszcza 
gdy i Pfeifer oddał dyj-ekcyę teatru artyście sceny 
Anczycowi, dzieląc się z nim dalej subwencyą tea- 
tralna. Ponieważ lionti'akt z Janem Mieroszowskini 
yawarty kończył się w r. 1840, powziął senat myśl 
poprawy sceny i założenia szkoły muzjki. Szczu|)łe 
fundusze istniejącego jedynie z nazwy towarzystwa 
muzycznego, od lat wielu bezczynnego, jak niemniej 
zwrócone do właściwego przeznaczenia swego do- 
chody dawniejszej bursy muzycznej przy kościele 
Św. Anny, nastręczyły senatowi sposobność zorga- 
nizowania przy instytucie technicznym szkoły mu- 
zyki instrumentalnej oraz śpiewu kościelnego i dra- 
matycznego pod kierunkiem znanych zaszczytnie 
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mistrzów. Jakoż z fiiiiduszrtw bnrsy muzyczne), 
siibweiicyi sejmowej i składek piiłjlicznych powstały 
dwie szkoły. Pierwszą oddano pod kierunek da- 
wniejszego seniora bursy muzycznej, znaneg^o nau- 
czyciela muzyki Wincentego Gorączkiewicza, drugą 
pod kierunek Franciszka Mireckiego krakowia- 
nina, dyrektora opery, sprowadzonego z Genui. 
W I'. 1841 nabyJ senat od suiteesorów Jacka Kln- 
szewskiego dawniejszy teatr przy placu Szczepań- 
skim a pi-zykupiwszy sąsiednią małą Itamienicę, 
przystąpił do restanracyi w roku 1842. Zrobiono 
wszystko, co się dało zrobić w obrębie dawniej- 
szych murów. Sprowadzono dekoratorów i maszy- 
nistę z Wiednia a nieco później dekoracye od 
Gropiusa z Berlina. Przedsiębiorstwo sceny oddano 
artyście z Lublina Chelcliowsldemu. Ten zebrał 
młode towarzystwo sceniczne, z którego wyszło 
priżnie] killiti najznakomitszych artystów sceny 
wai*szawskiej. Otwaj-cie nowejro teatru nastąpiło 
w dnin nowego roku 1843 ^ sztukami , oryginal- 
nemi „Barbara Zapolska" i „Nowy rok". Loże 
wszystkie były zaabonowane i teatr mocno odwie- 
dzany. Nowy przedsiębiorca nie pobierał snbwencyi, 
miał tylko oddany doełKid z maskarad w sali ))rzy 
teatrze nowo wyrestaiirowanej i docli(5d z opłat 
procentowycłi z widowisk i koncertów. Przedsię- 
biorstwo Gliełcliowskiego niedługo trwało. Niesto- 
sowanie się przez niego do wanmków kontraktu 
i wskazówek dawanycli mu przez ustanowiony 
komitet teatralny, pociągnęło za sobą rozwiązanie 
kontralftu i oddanie przedsiębiorstwa Hilai^euiu 
Meciszewskiemu. Senat, powierzając dyrekejjj 
Meeiszewskieum . dopiął podwiljnego celUj 
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teatr krakowski stanął na punkcie świetności, iia 
jakiej p()|)rzednio nigdy nie był, drugi raz, że sobie 
pozyskał głównego członka opozycyi. Ale wl^rótce 
wypadlvi zaszłe w r. 1846 znowu npadeJv teatru 
za sobą pociągnęły. 

Szkoła śpiewu , do której ze 60 uczniów płci 
obojej uczęszczało, dostarczała scenie młodych śpie- 
wałaby i śpie\vaczelv, Ictórzy pod dyrekcyą Mire- 
ckiego przedstawiali opery z zadowoleniem publi- 
czności. 

Sąd III instancyi, konstytucyą z r. 1833 za- 
prowadzony, rozwiązany został 1 czerwca 1842 r. 
Konierencya rezydentów zawiadomiła senat w dniu 
9 maja r. t., że z nowego sl^ładu sądów prezes 
najwyższej instancyi Makólski i sędziowie tejże 
Józef Krzyżanowski i Andrzej Kalinka, tudzież 
prokurator trybunału Henryk Bogusz i sędzia Eu- 
stacłiy Ekielski, jako nie posiadający zaufania 
protegujących dworów wyłączeni być mają ze 
składu sądów, które, jakeśmy to wyżej widzieli, 
uległy nowej organizacyi. Poczem senat po znie- 
sieniu się sw^ego prezesa z konferencyą rezyden- 
tów, przystąpił do zawiązania now^ego trybunału 
I instancyi i sądu wyższego. 

elak w sądach tak i w uniwersytecie prze- 
prowadzono tale zwaną ówcześnie epuracyę. Nie- 
których dawniejszych profesorów zniewolono da 
ustąpienia i podania się o emeryturę. Z dawniej- 
szych, jeszcze przez komisyę organizacyjną miano- 
wanych profesorów na wydziale prawa dwóch, a na 
wydziale filozoficznym pozostał tyllio jpden. Zmidny 
te przypisywano profesorowi a zarazem komisa- 
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i/owi rządowemu instytutów naukowych dr. Bro- 
(lowiczowi i prezesowi senatu ks. Schindlerowi, po 
ktiirym Brodowicz urząd komisarza objął. 

W marcti 1843 r. rezydenci nadesłali senatowi 
statut wewnętrznefjo jejco urządzenia od dawna 
oczekiwany. Projekt na zasadach już poprzednio 
udzielonych wypracowany przez dwóch delegowa- 
nych senatorów, następnie przerobiony przez kon- 
ferenc.yę rezydentów a w końcu w nielftórych pun- 
ktach zmieniony w "Wiedniu, po upływie roku 
został w wylconanie wprowadzony. Zbyt wielkie 
ati-ylmeye prezesowi senatu w projelicie nadane 
jniały być powodem opóźnienia nadesłania statutu. 

Przez wydanie tego statutu zamkniętą została 
trzecia organizacya Kzeczy pospolitej l^ralcowskiej, 
która hyła dowodem nieufności, podejrzeń i prze- 
wagi ze strony rządu austryackiego, jako już wów- 
czas przyszłego posiadacza tej krainy. W nowej 
orgaiiizacyi władz ki-ajowycli przyjęto zasadę toro- 
ryzowania urzędników groźbą oddalenia bez oznaj- 
mienia powodów, clicąc icli zrobić i>owolnem na- 
rzędziem lionfereneyi rezydentów. W statucie 
uniwersytetu nadano władzę itoniisarzowi rządo- 
wemu Instytutów naukowych, z ujmą powagi -senatu 
akademickiego, relitora i stanu nauczycielskiego, 
dawnymi przywilejami obdarzonego. W .statutacli 
dyrelicyi policyi i miłicyi powierzono (z ujmą wła- 
dzy senatu rządzącego) atrybucye jego prezesowi, 
]vt<irego władzę znowu podkopywało dozwuliuii' 
rektorowi policyi 1 Icomendantowi milicyi miIwi 
wanie się do ktmferencyi rezydentiiw. Od v. 1 
dyrelctorem policyi był zawsze urzcchiik, ' 
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dantem milicyi był oficer austryacki. Statut sądowy 
jedynie nieco większą pozostawiał wolność senato\\^i, 
zawsze jednalc rezydentom zastrzegał veto co do 
osób przy noniinacyacłi sądowycłi. 

Gdy już wszystkie władze uorganizowane zo- 
stały, zaszła potrzeba uregnk)wania budżetu i upo- 
ważnienia senatu do użycia sum laudemialnycli 
na rozpoczęte już budowy mostu na Wiśle, kolle- 
gium Jagiellońskiego i teatru ^). Prezes zapropo- 
nował senatowi, aby ze względu na powyższą po- 
trzebę zaniósł do „opiekuńczych dworów" prośbę, 
albo o upoważnienie do użycia sum laudemialnycli, 
albo o dozwolenie zwołania zgromadzenia repre- 
zentantów. Senat przyjąwszy ten wniosek, udał się 
z powyższą prośbą, do której dwory się przychyliły. 
Odpowiedź rezydentów, upoważniająca senat do 
zwołania sejmu, nastąpiła dopiero w r. 1844. 

Połączenie Krakowa koleją żelazną z sąsied- 
nim krajem było dawno przedmiotem życzeń mie- 
szkańców. W r. 1840 Piotr Steinkeller, dyrektor 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. oświadczył 
się z gotowością połączenia drogą żelazną Krakowa 
z rzeczoną koleją, ale położył za uciążliwe warunki 



') Sumy własnością Ezeczy pospolitej będące, na różnych 
realnościach i dobrach lokowane, były dwojakie: jedne tak 
zwane miejskie, drugie krajowe. Pierwsze powstały ze sprze- 
daży dawnych murów i realności miejskich, tudzież z laudemiów 
z dóbr miasta Krakowa. Drugie z laudemiów przy sprzedaży 
erbpachtów w dobrach narodowych i procentów, od tych sum 
płynących. Sumy te łącznie w roku 1833 wynosiły 734 542 złp., 
a w sumie tej kapitał gminy m. Krakowa wynosił 247.634 złp. 
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i pomimo zaofiarowanej przez senat i>:\varancy 
dochodu 4"/o projekt do skutku nie przyszedł. 

Przy końcu stycznia 1844 roku zgłosili się 
z Wrocławia dyrektorowie drogi żelaznej górno- 
śląskiej z [)rop()zycyą udzielenia im koncesyi na 
przeprowadzenie drogi żelaznej z Krakowa do My- 
słowic. Senat delegował do porozumienia się z dy- 
rektorami wrocławskimi senatora Dra Kopffa. 
W połowie lutego rozpoczęły się układy, które 
w ciągu dw()cli tygodni zostały do skutku dopro- 
wadzone, a w dniu 1 marca 1844 roku senat nadał 
dyrektorom wrocławskim Fryderykowi de Lob- 
becke, Janowi Schillerowi i Teodorowi Reimannowi 
przywńlej na założenie drogi żelaznej pod nazwą 
krakowsko-górno-śląskiej pod warunkiem prowa- 
dzenia jej najbliżej Krzeszowic, Chrzanowa i Ja- 
worzna i przyjęcia do dyrekcyi utworzyć się ma- 
jącego towarzystwa akcyjnego cztere(»h imiennie 
podanych obywateli wolnego miasta Krakowa^ 
którzy łącznie z uprzywilejowanymi składać mają 
pierwszą dyrekcyę. Zastrzeżono dalej dla osób 
miejscowych pierwszeństwo przy powoływaniu do 
posad kolejowych, jak niemniej transport dla skarbu 
publicznego każdorocznie tysiąca sag kubicznych 
węgla z Jaworzna do Krakowa za połowę ceny 
taryfą objętej. Kolej tę poddano pod przepisy kró- 
lewsko-pruskie z d. 3 listopada 1838 r. i późniejsze, 
o ile warunkom przywileju przeciwne nie będą. Do- 
dano towarzystwu komisarza rządowego, któremu 
wszelkich wyjaśnień pod względem stanu i położenia 
przedsiębiorstwa dyrekcya była obowiązaną udzie- 
lać, przyczem zastrzeżono dla mieszkańców m. Kra- 
kowa oznaczoną (^zęść akcyi w kurs wypuszczonych. 
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Dnia 12 października 1844 r. odbyła się uro- 
<'zystość założenia Icaniienia węgielne^ro pod dwo- 
rzec tej kolei w Krakowie. Akt ten dał powód do 
nieporozumienia, jakie zaszło wskutek różnego za- 
])atrywania się rezydentów austryakiego i pruskiego 
na budowę drogi żelaznej, w przedsiębiorstwo to- 
warzystwu akcyjnemu pruskiemu oddanej. Rezy- 
flent austryacki, a za nim senat na wniosek swego 
])rezesa, nie uznali potiy.eby nadania aktowi temu 
cecłiy urzędowej, dlatego rezydent austryacki nie 
brał udziałn w uroczystości a senatorowie i urzed- 
nicy nie wystąpili w mundurach. Tymczasem re- 
zydenci rosyjski i pruski tudzież prezes rejen(^yi 
opolskiej łir. Pilkler [)rzybyli w pełnych mun- 
durach. Założenie kamienia węgielnego przez to- 
warzystwo akcyjne zakończyło się ucztą w sali 
teati-alnej przy udziale wielu obywateli z Pi'us 
])rzybyłych i widowiskiem bezpłatnem w teatrze. 
Przyszło więc- wolne miasto Kiaków z okręgiem 
bez ofiar i gwarancyi do drogi żelaznej. Uprzywi- 
lejowani wywiązali się w zupełności z przyjętego 
zadania a uroczyste otwarcie kolei odbyło sie w i>o- 
Iowie r. 1847. 

Po udzieleniu zezwolenia na zwołanie zgro- 
madzenia reprezentantów, senat zwołał zgroma- 
<lzenie wyborcze na dzień 15 kwietnia 1844 roku, 
celem przystąpienia do wyboru reprezentantów. 
Ze szczupłej liczby 608 wyborców z całego Icraju, 
wielu z nicli uważając w nowych statutacli zbyt 
wiellde poniżeni(^ reprezentacyi kraju przez odjęcie 
jej dawniejszych atrybucyi, wstrzymało się od 
wyborów. Równie wielu z obywateli w okręgu 
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nie przyjęło wyboru do reprezeiitacyi. Stąd poszło, 
że z dwudziestu reprezentautcSw z miasta i ol\:ręo;u, 
więlisza część należała do obywatelstwa miejslcieo^o. 
Między reprezentantami wybranymi z miasta Kra- 
kowa znajdował się Hilary Meciszewslci, dawniejszy 
członek opozycyi. Zamierzono go stosownie do no- 
wego statutu z listy wyicreślić. Gdy jednak Meci- 
szewski przyrzekł prezesowi senatu, że ze względu 
na poprawę administracjyi kraju i bezużyteczność 
opozycyi w obecnycli olcolicznościacli , starać się 
będzie popierać jirojekty senatu w sejmie, wybór 
jego potwierdzono. 

Po zatwierdzeniu listy reprezentant<)w w po- 
rządJ^u nowym statutem wskazanym i po wydelego- 
waniu do sejmu przepisanej liczby senatorów, 
członków kapituły ]a"alcowskiej, uniwersytetu i sę- 
dziów pokoju, sejm rozpoczął się 3 czerwca pod 
laską delegowanego senatora Dra Kopffa a uicoń- 
czył swe posiedzenia dnia 15 lipca. Oprócz budżetu 
wniósł senat znaczną liczbę projekt()w do ustaw^ 
całkiem nowych lub zmieniających dawniejsze 
przepisy. Obrady odbywały się z wzorowym po- 
rządkiem. 

Ze sprawozdania, dotyczącego administracyi 
kraju od rol<:u 1837 do 1844, przez senat sejmowi 
>iłożonego, w\vjmujemy następujące wiadomości: 

Według spisów ludność wolnego miasta lv]'a- 
Jcowa z olcręgiem wynosiła w roku 1818/11): 

Cłirześcijan .... 1)2.884 
Starozakonnych . . . 8.52*2 

Kazem l()i;4(H) 
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Zaś w roku 1843: 

Chrześcijan .... 129.041 
Starozakonnych . . . 16.74G 

Razem 145.787 
a z tej liczby w mieście Krakowie: 

Chrześcijan .... 29.910 
Starozakonnycli . . . 13.080 

KazeTu 42.990 
Mimo korzyści, jakie statut urządzający stosunki 
starozazakonnych nadawał dla ucywttizowanych 
tego wyznania, liczba tych w r. 1843 była zbyt 
szczupłą, bo na 16.746 starozakonnycli zaledwie 196 
wynosiła. 

W rzeczonym roku było w Krakowie domów 
mieszkalnycii 1.728. Milicya nowa uorganizowana 
składała się, opr()cz oddziału weteranów, z 501 głów, 
a w szczególności z komendanta, 9 oficerów, 1 audy- 
tora, 1 10 głów kompanii policyjnej, 311 głów w dwóch 
kompaniacli milicyjnych, 50 gł()w oddziału żandar- 
meryi i 19 <^l6\y muzyki. 

W r. 1837/38 uniwersytet jagielloński liczył 
170 uczni()w a w r. 1842/3 liczba ta zeszła na 149. 
W prze(dągu tych lat sześciu otrzymało stopień 
dokt(n*a pi*aw 6 uczni(hv, medjcyny i chirurgii 16, 
chirurgii 4, magistra farmacyi 7, magistra chirurgii 
2 kandydat()w. Na akuszerki uzyskało patenta 
kobiet 22. 

Liczba uczni(Vw licealnych w roku 1837/38 
była 238, w r. 1842/43 198. Instytut techniczny 
połączony ze szkołą wydziałową miał w roku 1837 
uczniów 352, a w r. 1842/3 424. Szkół początko- 
wycli w Krakowie było 7, a w okręgu z zamie- 
rzonych 71 zaprowadzono do roku 1843 49 a mia- 



iiowicie w doiuEicli zljiidowanycli na piętro 8, w thi- 
macli drewnianych !.'», w domach po większej części 
najętych 15. 

Uczących się w 7 początkowy cli szkołach 
w Krakowie byio w r. 1837/38 3-2-», w ]■. 1842/43 
440 cliłopców; w okręjru w r. 1837/38 w 48 szko- 
łach wiejskich cliłopc()w i dziewcząt -2084; a w roku 
184-2/43 w 42 szkoiach męskich chIopc<)w 1717 
a w 15 żeńskich dziewcząt 1345, starozakonnych 
chlopcciw 5, dziewcząt 4, razem 3071. W mieście 
Krakowie w 6 szkołach klasztornycli żeńskich 
w roku 1837/38 ii<-zenic 206, w roku 1842/43 427. 
"W roku 1837/38 w 22 pensyonatach pici żeńskiej 
uczenie 250; a w r. 1842/43 w 11 takichże zakla- 
dacli liczenie 228. 

Co do wymiaru sprawiedliwości w pięciu okrę- 
«;ach aądów pokoju hylo w roliu 1843 wszystkich 
spraw 12.035. Z tych osądzono spraw 6.270, uj;o- 
dzono 2.706, pojednano 44, odesłano 165, s|)a(ilo 
(pr/ez niepopieranie) 2.748, pozostało 102. Odbyto 
rad faniilijnyeli 708, uorjifanizowano opiek 607. 

Trybunał miał spraw cywilnych 2.340, z tych 
załatwiono w I instancyi 1.242, w a|)('łacyi 84!), 
spadło 230, pozostało li). 

Sąd wyższy miał spraw 140, •/. tych załatwił 138. 
Co do sprawiedliwość;! karzącej, ogólna liczl)a spraw 
karnych była 21)9. W tej uznano lirak czynu zbro- 
dniczego w sprawacli 20; brak poszlak<Uv zl)M>dni 
w sprawacli 30; niewinność oskarżonv<Oi w 66; uzna- 
no za ciężkie policyjne przostę|)stwa 8; odstąpiono 
innym władzom 13; uziinno czyn Zii rzcc/.ywy 
zbntdnię w sprawa<^li 162; a w tycii <> 
i inne zabory 1 'O, o morderstwo, zabiijstwo ' 
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bdjstwo 3. Z tych spraw sąd najwyższy karny miał 
w roku 1842/43 spraw kryminalnych 11 i te w ka- 
dencyi swojej osądził. 

Spraw o ciężkie policyjne przestępstwa in- 
struowanych w dyrekcyi policyi i 9 komisaryatacli 
dystryktowych było 2.018, z tych osądzono 1.911, 
pozostało 97. Z tycli spraw sąd wyższy osądził 
w drodze reicursu i rewizyi 386. 

Z pomiędzy zaldadów dobroczynnycli w mie- 
ście Krakowie najcelniejsze miejsce zajnmją szpi- 
tale dość liojuie funduszami uposażone. W r. 1840 
wi)rowadzonv został nowy statut, urządzający te 
szpitale, zatwierdzony przez „o|)ie]cuńcze dwory". 
Według' tei>() statutu szpitale l)yły pod admini- 
stracyą rad szczt^gółowycli ])rzy każdym zakładzie 
nstanowionycli ; rady zaś pod lep:ały dyrel\:cy i ogól- 
nej, kt()rej pi"zew()dniczył prezes senatu. W dyrekcyi 
i rada(*li szczegółowycli podzielali prace obywatele 
przez stMiat ])owołani. Wskutelc nowt^j organizacyi 
siostry miłosiei*dzia przy szpitalu św. Łazarza i bra- 
cia przy szpitalu B()nifrat()w, którzy dotąd trudnili 
się administracyą fundusz()w, o<»rani(!zeni zostali 
do właściwego sobie powołania, to jest do pielę- 
gnowania chorycli. Nowa administracyą wypuściła 
wszystkie dobra szpitala św. Łazarza (bo inne jedy- 
nie kai)itały posiadały), tale w okręgu kra]v:owskun 
jak i w Kr()lestwie Polskiem położone, z dniem 
1 sierpnia 1840 roku w dwunastoletnią dzierżawę 
i zajęła się windykacyą zaniedbanycłi funduszów. 

Zawiązany w r. 1816 w Krakowie dom ogól- 
nego scłironienia ubogich pod opieką towarzystwa 
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dobroczynności, opatrzony funduszami dawniej- 
szych doni()\v ubogich, zasiłkiem ze skarbu publi- 
<*zneg'o i hojnością przyjaciół ludzl<:ości, miał sobie 
w r. 1838 nadany nowy statut, którego przepisy 
oddawały towarzystwu dobroczynności bezpośredni 
szafunek funduszami na utrzymanie zal^ładu tego 
przeznaczonemi. Aby zaś pierwiastkowy cel zało- 
łożenia instytutu tego (a mianowicie zapobieżenie 
żebractwu i zapewnienie schronienia, przytułku 
i wsparcia potrzebującym) dopiętym został, senat 
wydał w dniu 3 lipca 1840 roku rozporządzenie, 
mające na celu zasłonienie publiczności od natrę- 
ctwa żebrzących i wspólne działanie ku temu ce- 
lowi towarzystwa dobroczynności i dyrekcyi domu 
pracy. Atoli to tak pożądane urządzenie, jakoby 
naruszaiace autonomia rady towarzNstwa dobro- 
czynności, natrafiło na trudności i w wykonanie 
wprowadzone nie zostało. 

W r. 1843 dom ogólnego schronienia ubogich, 
który podówczas mieścił się w jednym pawilonie 
zamku na Wawelu, utrzymywał mężczyzn i ko- 
biet wielciem i kalectwem dotkniętych 373, dzieci 
z opieki towarzystwa 32, dzieci na koszcie skarbu 
40, razem 445 osób, których utrzymanie w rzeczo- 
nym roku kosztowało 68.758 złp. 

Zarząd więzienia (pod względem gospodar- 
czym), zostawał na podstawie instrukcyi z r, 1834 
w ręku ustanowionego w tym celu komitetu, który 
pod przewodnictwem jednego z senatorów składali 
powołani przez senat członkowie sądu i obywatele. 
Działanie komitetu od chwili wprowadzenia w wy- 
konanie ustawy sejmowej z d. 7 lutego 1838 r., zno- 
szącej roboty publiczne więźni, przybrało rozmiary 
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większe, bo starar się wypadało o zatriidnieiiie 
iychże robotami odpowiedniemi. Celniejsze z po- 
między zaprowadz(mycli warsztatów były: kamie- 
niarski, tkacki, szewski, krawiecki i stolarski. 
W r. 1843 liczba iiwięzionycłi osądzonych wyno- 
siła 424. Z tycli uwolniono po wypełnieniu kary 253, 
zmarło 10, pozostało 31 grudnia 161. Inl<:wizytó\v 
obojp^a płci 316; z tych osądzono lub uwolniono 280, 
zmarło 2, pozostało 31 grudnia 34. 

Założony w rol^u 1830 dom pracy, po prze- 
niesieniu fco na zamek, otrzymał urządzenie we- 
wnętrzne. Celem głównym tego zakładu było za- 
pobieżenie włóczęgostwu i żebractwu przez ludzi 
jeszcze do pracy zdolnych. Zbieranina ta w domu 
pracy, w miarę swych złych nałogów na czas 
dłuższy lub krótszy osadzona, nie mogła być 
w większej części użytą do robót pewnej wprawy 
wymagającycłi i dlatego, mimo usiłowania admi- 
nistracyi miejscowej, warsztaty większe zaprowa- 
dzone nie były. Obok d(miu pracy w Krakowie 
założony został filialny tego rodzaju zakład w Ja- 
worznie, dokąd dyrekcya policyi odsyłała ludzi sil- 
niejszych a niepoprawnych w swycli nałogach. Ludzie 
ci pracowali jako pomocnicy g()rniłców przy kopal- 
niach węgla i galmanu. Średnia liczba w przecięciu 
roliu wynosiła : w doinu pracy w Krakowie 124 
a w Jaworznie od 30 do 40 mężczyzn. 

Wskutek ustaw sejmowych z r. 1833 i 1838 
o budowie i utrzymaniu budowli parafialnych, w po- 
wyższym sześcioletnim przeciągu czasu wyrestauro- 
wano kilka kościołów. W okręgu Icrakowskim w 32 
parafiach wiejskich dwadzieścia cmentarzy zostało 
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obwiedzionych iniirein n dwanaście otoczonych wa- 
łami. Urządzenie o cnientarzat^i, w r. 1842 wydane, 
zaprowadziła nowy )>oiządek i)od wzfclędeni chc)- 
wania ciał, zakładania i>Tobó\v i stawiania poiuni- 
liów i ten dotąd stuży za iionnę w tCraliowie. 

Przy zapnnvadzeniu podniesionej do 1800 zł|>. 
konamy dla plebanów okazało się, że z 31 plebanów 
w okręs". 1'^ posiadało do(:h()d wyższy a 19 niższy 
od kongiiiy, W roku 1843 byln kaięży świeckich 
w Krakowit! i okręjcu 1'26, alumnów 3ó; zaś w 15 
klasztorach męskich zakonników 184, a w 10 żeń- 
skich zakonnic; 210. 

Zgromadzenie reprezentantów w r. 1844 ucliwa- 
liło oprócz budżetu, wiele potrzebnych ustaw, z któ- 
lyeh ważniejsze przywieść za właściwe uznajemy- 

1. Ustawę, uzupełniającą przepisy ustawy 
hipotecznej z i: 18'22 przez zaprowadzenie zwierzcli- 
ności liipotecznych i bliższe określenie postępowania 
przy ostrzeżeń iacli liipotecznych. 

2. Ustawę, oznaczającą bliższe warunki za- 
wierania małżeństw przez starozakfuinych i zapo- 
biegającą potajemnym uialżeństwoin. 

3. Ustawę, przyznającą funduszowi eniei-ytiii- 
nemn, wskutek prawa sejmowego z d. 7 stycznia 
r. 1838 o emeryturach zapadłego, należytosc w su- 
mie 102.866 z(p. tytułem zwrotu ze skarbu publicz- 
nego na zaspokojenie wysłużonych perisyi należnych 
urzędnikom, wdowom i dzieciom tyi'liiu za yłnżbę 
przed i: 1833 sprawowaną. 

4. Ustawę, upoważiiiaJEica siuiiit 
kapitałów skarbowych (734.542 /' 
na pokrycie różnych potrzel) kr; 
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cycli d()(*Jiod()vv pokryte być nie mogły, a między 
innemi lui zaspokojenie zaległej kompeteucyi do 
kongrny dla plebanów, na budowę teatru i mostu 
na Wiśle. 

5. Ustawę, zaprowadzającą kasę oszczędności 
pod gwarancyą skarbu publicznego dla uboższej 
klasy ludności, ograniczającą wkładki w ciągu ty- 
godnia od 1 do 50 złp. a wkładkę na jedne ksią- 
żeczkę z doracliowaniem procentu po 4% najwyżej 
do 1.000 złp. Kasa ta po wcieleniu Krakowa do 
państwa austryackiego została rozwiązaną. 

6. Ustawę, przypuszczającą profesorów Uni- 
wersytetu i stan nauczycielski, wdowy i dzieci pod 
względem pensyi wysłużonych do tycłi samych 
korzyści, jakie ustawą emerytalną z r. 1838 dla 
innycli in'zędników publicznych zastrzeżone zostały. 

7. Ustawę, zaprowadzającą w miejsce podatku 
podymnego podatek od ognisk, przy oznaczeniu na 
pierwszy raz do rozkładu sumy sto tysięcy złp, na 
liczbę ognisk. W tym celu przystąpiono do lustracyi 
ognisk. Ale do wykonania ustawy nie przyszło. 

8. Ustawę, zaprowadzającą podatek ofiary 
24 grosze od dochodu z lasów, tudzież dodatkowy 
podatek szarwarkowy dworski, wyrównywający ^U 
podatku ofiary 24 grosze a to na budowę dróg. 

Senat celem pomnożenia dochodów skarbo- 
wych przedstawił w izbie projekt podniesienia 
opłaty od wina. Podatek ten nie odpowiadał wi- 
dokom reprezentantów z miasta, ale znowu pro-; 
jekt podatku od dochodu z lasów znalazł przeciwni- 
ków w interesowanych reprezentantach z okręgu. 
Stanął więc układ zgodnego wotowania za odrzu- 
ceniem obydwóch projektów. Jakoż wprowadzony 
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pierwej projekt opłaty od wina upadł. W parę dni 
przyszedł projekt podatku od lasów, który większo- 
ścią głosów z wielką uciechą izby przyjęty został. 

9. Ustawę, zmieniającą przepisy prawa o egze- 
kucyi sądowej z dnia 17 czerwca 1823 r. Oparta 
na doświadczeniu, objęła ona przepisy jasne, które 
przyczyniły się do szybszego i mniej uciążliwego 
postępowania egzekucyjnego. 

10. Ustawę, znoszącą loteryę liczbową i zaka- 
zującą wszy stkicłi zagranicznych loteryi liczbowych 
z wyjątkiem fantowych. 

11. Ustawę, rozwiązującą przepisy art. 1235 
i l'*307 kod. cyw. fran. przy utrzymaniu prawnej 
stopy procentu 57© i 6%, dekretem króla saskiego 
z dnia 16 grudnia 1811 r. postanowionej i ogra- 
niczeniu stopy procentu umownego do podwójnej 
cyfry procentu prawnego — pod warunkiem, że 
umowa o taki procent winna być zawarta na piśmie, 
że procent z góry może być tylko za rok jeden po- 
bierany i że sąd może tylko prawny procent przysą- 
dzić. Wszelkie akta tej ustawie przeciwne karane 
były wedle jednocześnie wydanej ustawy o lichwie. 

12. Ustawę, zaprowadzającą pomiar i klasy fi- 
kacyę gleby w ciągu lat trzecfi na koszt właści- 
cieli i erbpachterów gruntu a to w celu zaprowa- 
dzenia równości w opłacie podatku gruntowego. 

13. Ustawę, regulującą stosunki dzierżaw wie- 
czystych tudzież gruntów włościan czynsz wieczysty 
opłacających '). 

14. Ustawę górniczą. 

*) Ob. o tej ustawie bliżej rozprawę autora p. t.: „Sto- 
sunki włościan w Rzpltej krakowskiej, opisał Wiktor Kopff" 
yv Nr. 12 z r. 1887 Przewodnika naukowego i literackiego. 
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Pomiędzy projektami do nowych ustaw wnie- 
siony został także projekt do prawa znoszącego 
rozwody. Od wprowadzenia prawa cywilnego fran- 
cuskiego w r. 1810, obowiązywały w Rzeczypospo- 
litej krakowskiej w zupełności przepisy kodeksu 
cywilnego francuskiego o rozwodach tak z przy- 
czyny oznaczonej jak i z wzajemnego zezwolenia, 
pomimo, że przepisy te tak we Francyi, jak i w Kró- 
lestwie Polskiem zostały ucliylone. Austrya i Rosya 
niemiło na ten stan wyjątkowy patrzały i dlatego 
objawiły życzenie zniesienia rozwodów. Senat tak 
dla dogodzenia temu życzeniu, jak i dla zapobieżenia 
od dawana zachodzącej kolizyi z panującym kościo- 
łem, przedstawił projekt ustawy znoszącej rozwód}' 
pomiędzy katolikami. Część kodeksu francuskiejco 
o unieważnieniu małżeństwa miała pozostać nie- 
tknięta. Projekt ten jednali, pomimo usilnego po- 
parcia przez reprezentantów ducliownych, większo- 
ścią głosów upadł. Rozwody więc pozostały w swej 
mocy aż do wcielenia Krakowa do monarcłiii 
austryackiej. 

Środki ustawodawcze, jak gdzieindziej tak 
i u nas, nie wiele wywierały wpływu na powścią- 
gnienie pijaństwa. Konsumcya coraz większa wódki 
przekonywała, że się pijaństwo nie zmniejsza. Przy- 
szło do tego, że właściciele dóbr i erbpacliterowie 
dochody s>ve głównie na propinacyi opierali. Za 
przykład zwiększenia się konsumcyi wódki mogą 
posłużyć dobra skarbowe Jaworzno, w których 
poprzednio czynsz roczny z dzierżawy propinacyi 
w drodze licytacyi publicznej otrzymany wynosił 
sumę 12.000, następnie podniósł się do 24,000 złp., 
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a w r. 1842 doszedł do 50.000 zip. Jak więc gdzie- 
indziej, tak i w Krakowie, zwrócono uwai^ę na po- 
trzebę zakładania towarzystw wstrzemięźliwości: 
W r. 1838 zawiązało się takie towarzystwo pod 
przewodnictwem kasztelana Franciszka Wężyka. 
xVle towarzystwo to z powodu niewłaściwego za- 
kresu działania i braku wytrw^ałości członków, 
wystawione na żarty osób niechętnycłi, de facto 
rozwiązać się musiało. 

W tym samym czasie niejalii Brzeziński, re- 
format z Pilicy, przymuszony opuścić Królestwo 
Polskie, udał się do Śląska pruskiego. Tam, jak 
drugi Mattews, zacłięcał plebanów do zakładania 
towarzystw wstrzemięźliwości. Dobry przykład 
dany przez dwócłi głównycłi pijaków, namówio- 
nych przez ks. Brzezińskiego do zrobienia ślubu 
wstrzemięźliwości, nakłonił lud wiejski do pójścia 
za icłi przykładem. Wkrótce utworzyły się po wsiacłi 
towarzystwa. Od przystępującycłi do nicłi odbie- 
rano pod wezwaniem Najświętszej Panny solenne 
przyrzeczenie wstrzymywania się od używania 
wódki i araku, a po udzieleniu książeczki o wstrze* 
mięźliwości i obrazka Matki Boskiej, wpisywano 
nowycłi towarzyszy wstrzemięźliwości do właści- 
>vei książki. Włościanie okręgu krakowskiego ma- 
jąc stosunki ze Śląskiem, pociągnięci przyJcładeni 
Ślązaków, zaczęli przystępować do towarzystw 
w Mysłowicach, Bytomiu, Dzieckowicach. Ta clięć 
włościan przystępowania do obcych towarzystw 
wstrzemięźliwości zachęciła ks. Alfonsa Skórkowa 
skiego, podówczas plebana w Liszkach, synowca 
biskupa, do wydania książeczki o wstrzemięźli- 
wości na wzór śląslci i do zawiązania w Liszkach 
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towarzystwa w maju 1844 r. Ks. Łętowski, admi- 
nistrator dyecezyi, listem pasterskim zachęcił du- 
chowieństwo do odbierania solennych przyrzeczeń 
i zakładania towarzystw wstrzemięźliwości i odtąd 
upowszechnione pijaństwo coraz więcej zmniejszać 
się zaczęło. Widoczny tejco przykład był na gór- 
nikacłi w Jaworznie i Niedzieliskach, ktcSrych byt 
odtąd znacznie się polepszył. Reforma ta wywołała 
narzekania osób interesowanych w utrzymaniu da- 
wniejszych stosunków propinacyjnych. 

9 

Rok 1845 był pamiętny z mocnej zimy. Śniegi 
i mrozy wszędzie były nadzwyczajne. W Turynie 
mróz dochodził do 17" C, a w Paryżu do 14" C, 
tak że można tam było używać sanny. Wielkanoc 
tego roku przypadła na dzień 23 marca, kiedy je- 
szcze masy śniegu leżały. W drugie święto wielka- 
nocne wiele osób dla osobliwości puściło się sanną 
na Emaus na Zwierzyniec. 

Rok ten na długo był również pamiętny z po- 
wodu powodzi w wielu miejscach powszechnej ; 
nadto z powodu poprzednio nie znanej klęski psu- 
cia się ziemniaków i zarazy bydła, która z Króle- 
stwa Polskiego przeniosła się do okręgu krakow- 
skiego. Rząd starał się, o ile w mocy jego było, 
złemu zaradzić. 

Do tych klęsk dołączyły się obawy z powodu 
szerzonych coraz więcej wieści o mającem wybu- 
chnąć powstaniu i o komunistycznych spiskach. 
Już w połowie marca przychodziły od strony Ga- 
licyi wieści, że szlachta ma zrobić powstanie, 
a następnie w wielki czwartek, a według drugich 
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w wielką sobotę, mają wystąpić włościanie prze- 
ciwko szlachcie. Pogłoski te szerzyły się głównie 
^v cyrkułacłi bocheńskim i wadowickim. Do ich 
rozpowszechnienia przyczynił się jeszcze olcólnik 
starosty bocheńskiego, ostrzegający panów o za- 
miarach chłopów. Z tego powodu wielu obywateli 
ze wsi przenosiło się do miast. Obawa jalciegoś 
komunistycznego wzburzenia ogarnęła i mieszkań- 
ców Krakowa, zwłaszcza po rozpoczęciu śledztw 
karnych w Krakowie, Galicyi i Królestwie Pol- 
skiem. Natrafiono na związek komunistycznj'^ mię- 
dzy młodymi rzemieślnikami, a śledztwo w Kra- 
kowie prowadzone wykrj^ło, że związkowi mieli 
wyjść z Krakowa, połączyć się z drugimi w Pod- 
górzu, tam uderzyć na odwach, a potem udać się 
do Wieliczki i złupić kasę salinarną. Jedenaście 
osób aresztowano w Krakowie i odesłano do are- 
sztów śledczych, oczekując orzeczenia „opiekuń- 
czych dworów", czy dalsze śledztwo stosownie do 
nowycli przepisów ma prowadzić nadzwyczajna ko- 
misya zjazdowa. 

Postanowiono zesłać do Krakowa komisyę 
śledczą celem rozpoczęcia badań o związki komu- 
nistyczne. Komisy a ta złożona ze znanego już 
w Krakowie austryackiego radcy sądowego Za- 
jączkowskiego, sędziego apelacyjnego z Warszawy 
Pepłowskiego i pruskiego radcy sądowego Gude- 
riana ukończyła swą czynność przed nowym ro- 
kiem i akta przesłała trybunałowi do osądzenia. 
Z dwunastu aresztowanych osób pozostawiła ti'zech 
w aresztach jako obwinionych o związlci komunisty- 
czne. Gdy jednali nowe zamachy polityczne w Kró- 
lestwie Polskiem, Prusach i Galicyi odki-yto, ko- 
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misya ta pozostała w Krakowie dla przeprowadze- 
nia śledztw na rekwizycye innych sądów. Wszędzie 
zaczęły się liczne aresztowania z wyjątkiem Kra- 
kowa, gdzie jak się zdaje, zamachowi na porządek 
publiczny zapobied z nie miano zamiaru. O ile się 
później wykryło, komisya śledcza w Krakowie 
przekonawszy się z udzielony cli sobie przez wła- 
dze galicyjskie przed powstaniem wiadomości, że 
dziesięć osób w Krakowie a między tymi Gorz- 
kowski. Lisowski, Janicki i inni są poszlakowani 
o zamacliy polityczne, przedstawiła konferencyi 
rezydentów wniosek o icli przyaresztowanie. Po wy- 
trzymaniu przez rezydentów podania tego przez 
parę tygodni, odstąpiono go prezesowi senatu, a gdy 
się przewodniczący komisyi śledczej radca Zającz- 
kowski dowiadywał u dyrektora policyi o skutku 
powyższego podania, odebrał odpowiedź, że prezes 
nie widzi dostatecznych powodów do aresztowania 
podanycłi osób. Całe przytem postępowanie rezy- 
dentów i prezesa senatu w ostatnich czasach, jak 
niemniej późniejsze tajemnicze opuszczenie Kra- 
kowa przez naczelników administracyi dowodzi, 
że (jak to niżej zobaczymy) po zniweczeniu zama- 
chu w nocy z dn. 20 na 21 lutego 1846, chciano 
w Kraliowie przez pozbawienie go wszelkiej obrony 
i pozostawienie w stanie bezrządu, wywołać zabu- 
rzenia, któreby posłużyć mogły za powód wciele- 
nia go do Austryi, 

Szerzone niepokojące wieści nie były bez 
wpływu na ludność wiejską Krakowa. W dystrylc- 
tach mogilskim i krzeszowickim włościanie doma- 
gali się uwolnienia od pańszczyzny, a usamowol- 
nieni włościanie w dobrach XX. Cystersów w Mogile 
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domagali się oddania im gnintów folwarcznych, 
przez komisyę włościańską przy konwencie pozo- 
stawionych. Wiadomości coraz więcej trwożące 
przechodziły z ust do ust, a w miarę jak trwoga 
o bezpieczeństwo rosła, tak się też zwiększało zdzi- 
wienie, że władze żadnych nie czyniły przygotowań 
do zapobieżenia złemu. 

Jak dalece ostygły dawniejsze względy dworu 
rosyjskiego dla Krakowa, nowy otrzymano do- 
wód z okoliczności przejazdu przez Kraków cesa- 
rza Mikołaja w dniu 11 października 1845 r. Senat 
pragnął przez delegacyę powitać monarchę -pro- 
tektora Rzeczypospolitej na granicy, ale odebrał 
odpowiedź, że cesarz życzy sobie zachować inco- 
gnito, a mimo przygotowanych bram tryumfalnych 
i iluminacyi całego miasta, Mikołaj nocą przedmie- 
ściem na Podgórze się udał. Rów^nież za powrotem 
cesarza z Włoch w dniu 3 stycznia 1846 delegacya 
senatu przj^jętą nie została pomimo zatrzymania 
się cesarza w Podgórzu z arcyksięciem Ferdynan- 
dem, gubernatorem Galicyi. 

Według dodatkowego traktatu wiedeńskiego, 
urządzającego stosunki Rzeczypospolitej krakow- 
skiej rząd austryacki zobowiązał się, że zwróci 
fundusz ogólno -religijno -instytutowy pierwotnemu 
przeznaczeniu swemu w epoce swych rządów 
w Galicyi zachodniej inkamerowany i tym końcem 
zawartą została w r. 1821 i 1828 konwencya po- 
między rządem austryackim a rządem Królestwa 
Polskiego, mocą której rząd austryacki wypłacił 
rządowi Królestwa Polskiego fundusz powyższy 
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tak dla zakładów i instNtutów Królestwa Pol- 
sklego, jak i w. m. Krakowa jako część niegdyś 
Galicyi zachodniej stanowiącego, przekazując rzą- 
dowi Królestwa Polskiego wypłatę instytutom kra- 
kowskim tej części, jakaby na nie z likwidacyi 
przypadała. Wpływ, jaki rząd Królestwa Pol- 
skiego na stosunki Rzeczypospolitej krakowskiej 
do r. 1830 wywierał, był zapewne powodem, że 
senat rządzący powiei*zył sprawę likwidacyi części 
funduszu religijnego dla Krakowa przypadającej, 
komisyi Królestwa Polskiego. To było powodem 
późniejszych zawikłań rachunkowych z krzywdą 
instytutów krakowskicli, które dopiero konwencya 
pomiędzy rządem austryackim a rządem rosj^skini 
w roku 1874 zawarta, rozwiązała. 

Senat do końca bytu Rzeczypospolitej nie po- 
przestał czynić kroków o obrachowanie i realizacyę 
pretensyi instytutów krakowskich. Ukończenie tak 
ważnej czynności zahaczało się na odmiennej za- 
sadzie w rachowaniu przyjętej. Gdy bowiem, we- 
dług udzielonej na prośbę senatu przez buchalteryą 
nadworną wiedeńską wiadomości, z całkowitycłi 
sum pewnych przez rząd austryacki wypłaconycłi 
przypadło dla w. m. Krakowa w kapitale 888.724 zIi*. 
36 kr. K. m. w obligacyach, a w procencie 121.223 złr. 
56 kr. w srebrze, z sum zaś niepewnych 654.807 złr. 
38 kr. w obligacyach a w procencie 195.916 złr. 
6 kr. w srebrze, to komisya rządowa przychodów 
i skarbu Królestwa Polskiego, nie przyjmując obli- 
czenia tego, podała senatowi inny projekt rozdziału, 
nie wynoszącego nawet i jednej siódmej części suoi 
istotnie przypadających. Toteż senat nie mogąc bez 
uszczerbku zakładów i instytutów krajowych przy- 



— 73 - 

jąć zaofiarowanej sumy, usiłował za pośrednictwem 
rządu austiyacldego wyjednać podział funduszu 
już zrealizowanego na podstawie ściślejszego ra- 
cliunkii. Tym końcem utworzono przy wydziale 
skarbowym biuro likwidacyjne, które powierzono 
Hilaremu Meciszewskiemu. 

Początek r. 1846 przeszedł w przy krem ocze- 
liiwaniu jakichś wypadków, które jak to wyżej 
wspomnieliśmy, powszecłmym niepokojem przej- 
mowały. Nie ulega wątpliwości, że zamierzone przez 
emigracyę powstanie w^ prowincyach polskicli przy- 
spieszyło koniec istnienia Rzeczypospolitej krakow- 
skiej; z postępowania bowiem rezydentów i prezesa 
senatu widać było, że „opiekuńcze dwory** a mia- 
nowicie rosyjski, dalsze losy tej krainy Austryi 
powierzyły. 

Kiedy rucliy eniisarynszów i ludu wiejskiego 
w Galicyi w połowie lutego wyi*aźniej objawiać 
się zaczęły, konferencya rezydentów w dniu 17 lu- 
tego wręczyła prezesowi senatu (który dla rzeko- 
mej słabości w ostatnicłi dniach z domu nie wy- 
chodził) notę, obejmującą zapytanie, czy ze względu 
na niewątpliwie blizkie wybuchnięcie niespokójno- 
ści w mieście Krakowie, senat ręczy za spokojność, 
utrzymanie porządku i bezpieczeństwo osób rezy- 
dentów. 

Prezes przez zastępującego go senatoi*a Księ- 
żarskiego zwołał posiedzenie senatu do swego mie- 
szkania. Po objawieniu treści noty rezydentów 
i zawiadomieniu, że z powodu usiłowanego w nocy 
z dnia 16 na 17 lutego przerżnięcia liny trzymają- 
cej most łyżwowy na Wiśle, wypada zarządzić 
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jef>o oświetlenie, wszczęła się dyskusya, w której 
zażądano wyjaśnienia od prezesa senatu jako na 
czelnika policyi tajnej co do mającego zagi*ażać 
niebezpieczeństwa. Prezes oznajuiił na to, iż z Ga- 
licyi nadchodzą wieści o wybuchnąć mającem po- 
wstaniu, o zaburzeniach w Poznaniu, o aresztowa- 
niu w Prusacli emisaryuszów einigracyi polskiej, 
a między innemi Mieroslawskie<:>o, kt<)ry miał być 
wysłany do lvrakowa, o ukrywaniu się w lvralio- 
wie Ludwika Bystrzonowslciego, wysłanego z Pa- 
ryża i t. p. wiadomości, dodając, że dotąd w Kra- 
kowie p\e natrafiono na ślad jakichkolwiek zamie- 
rzonych zaburzeń. Po tem wyjaśnieniu senat 
odpowiedział rezydentom : że lubo spokojne zacho- 
wanie się mieszkańców Krakowa nie każe się 
obawiać zaburzeń, — gdy jednak krążą wieści 
o mających wybuchnąć niepokojach zewnątrz kraju 
w. m. Krakowa i obawa takowych z noty konfe- 
rencyi rezydentów wypływa, a rząd krakowski nie 
mając straży nadgranicznej, nie mógłby przeszko- 
dzić wybuchowi z zewnątrz kraju pojawić się mo- 
gącemu, — przeto senat pozostawia ocenieniu koii- 
ferencyi rezydentów, jakie środki użyte być mają, 
aby bezpieczeństwo i publiczny porządek naruszone 
nie były. 

Nazajutrz t. j. 18 bitego udzieloną została se- 
natowi odpowiedź, iż konferencya uznała za sto- 
sowne, że dla bezpieczeństw^a miasta Krakowa 
należy prosić rezydenta austryackiego o przy- 
zwanie oddziału wojska austryackiego, jako naj- 
bliżej stojącego, aby przyszedł w pomoc rządowi 
w. m. Krakowa i jego okręgu celem utrzymania 
prawnego porządku. Przytem zakomunikowaną 
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była nota rezydenta autryackiep:o zawiadamiająca^ 
źe w dniu 18 lutego między 8 a 9 godziną z rana 
oddział wojska austryackiego, złożony z 1281 głdw 
piecłioty i kawaleryi, wkroczy do Kralcowa pod 
komendą jenerjił- majora CoUina z Podgórza. 

Po wydaniu przez senat rozporządzeń co do 
rozkwaterowania przybyć mającego vvojsIi:a, sena« 
ton Księżarski oznajmił, że konferencya rezyden- 
tów nie poprzestaje na odpowiedzi udzielonej 17 lu- 
tego i że prezes senatu przesyła koncept ułożony 
przez rezydenta austryackiego Liełimanna, według 
którego (w miejsce poprzedniej) w odmiennem 
brzmieniu odpowiedź ma być przez senat udzie^ 
loną. W ]{:oncepcie tym zwracał uwagę ustęp 
opiewający:* że senat ma pewne dowody (des don- 
nees positwes) co do wyl^uchnąć mającego powsta- 
nia. Senat po przywołaniu dyrelitora policyi zażądał 
od niego wyjaśnienia powodów obawy grożącego 
Krakowowi niebezpieczeństwa. Ten powtórzył ta 
samo, co dnia poprzedniego udzielił senatowi pre- 
zes. Na zapytanie, dlaczego policya nie przystępuje^ 
do śledztwa i aresztowania podejrzanych osób, dy- 
rektor tłómaczył się, że dotąd jeszcze tak silnycłt 
poszlaków nie ma. Senat przeto w powtórnej od- 
powiedzi oparł się na relacyi prezesa i dyrektora 
policyi co do grożącego Krakowowi niebezpieczeń- 
stwa, pozostawiając jak w poprzedniej nocie kon- 
ferencyi rezydentów ocenienie potrzeby przyjścia 
w pomoc rządowi w. m. Kraliowa. 

Tak niespodziewane zajęcie przez obce woj- 
sko Krakowa zaniepokoiło mieszkańców, wypadała 
więc wydać stosowne obwieszczenie. Co do pro- 
klamacyi takiej zaszedł spór między senatem 
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u konferencyą. Ta, a właściwie rezydent austry- 
acki, chciał w niej zamieścić ustęp, że wojsko 
austryackie weszło na wezwanie senatu, czego ten 
ostatni wbrew rzeczywistości ogłosić nie mógł. Po 
długiem parlamentowaniu, w Ictórem brał udział 
i rezydent rosyjslci baron Sternberg, wydaną zo- 
stała późno wieczór 20 lutego proklamacya w od- 
miennej od piei*wotnej formie. Nastawanie w tej 
mierze ,na prezesa senatu przez rezydenta Lieli- 
manna spowodowało pierwszego do oświadczenia, 
że gotów jest rezygnować z urzędu w razie dalszego 
wymagania, aby ogłoszono ustęp niezgodny z rze- 
czywistością. 

Tymczasem już w nocy z d. 20/21 bitego (z piątku 
na sobotę) w terminie, jak poprzednio mówiono, do 
powstania oznaczonym, około godziny 12 zebrali 
się ludzie uzbrojeni pod Zwierzyńcem a później 
nieco zebrał się drugi oddział na Kleparzu. Rozpo- 
częła się wallca z posterunkami wojskowymi, w któ- 
rej z jednej i drugiej strony kilku było zabitych. 
Niejaki Bela , dowódzca oddziału kleparskiego, 
padł przy pierwszem spotkaniu, co spowodowało 
rozsypkę powstańców, zwłaszcza, że ci mimo za- 
chęty do łączenia się widzieli u ludu obojętność. 
W mieście z niektórych domów strzelano do od- 
wachu, a mianowicie z traictyerni Fochta w Grodz- 
kiej ulicy. Za pojawieniem się warty w domu, Focht 
przebił się i życie zakończył. Komisarz policyi 
Weinberger, w czasie pełnienia swych obowiąz- 
ków raniony, wkrótce umarł. Niejakiego Komara, 
obwinionego o szpiegowanie zbiegów rosyjskich, 
w własnem jego mieszkaniu zabito. Podobnie jak 
w Krakowie wybuchło powstanie i w Alwerni pod 
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przewodnictwem Patelskieg^o i Ekielskiego, byłych 
oficerów wojska polskiego w r. 1831. Powstanie 
to starło się z oddziałem wojska dnia poprzedniego 
wysłanym, ale rozbite poszło w rozsypkę, a rze- 
czeni dowódzcy, zawiedzeni w nadziei przystąpie- 
nia do powstania ludu wiejskiego, do Prus się 
scłironili. Oddział austryacki stracił w tem spotlca- 
niu oficera i kilku żołnierzy. 

W sobotę o 9 zrana 21 lutego senat zgroma- 
dził się u prezesa. Tu odczytaną została nota je- 
nerała Collina wzywająca senat do zawiązania 
sądu doraźnego. Po zawiązaniu sądu tego z człon- 
ków sądownictwa i zawiadomieniu o tem publik 
czności, rozszedł się senat i już więcej się nie 
zebrał. 

Tymczasem rozjątrzone napaścią i stratą kilku 
ludzi wojsko, zaczęło się dopuszczać ekscesów. Nie 
obeszło się bez wystrzałów przez rozstawione gę- 
sto szyldwachy i bez wypadków śmierci. Jenerał 
CoUin wydał obwieszczenie tej treści : iż z powodu 
zdradzieckiego napadu w nocy z dn. 20 na 21 lu- 
tego na c. k. wojsko i milicyę w różnych punktach 
dokonanego, postanowiono, że każdy ujęty z bro- 
nią w ręku w celu nieprzyjaznym władzy, będzie 
natychmiast rozstrzelany; iż wszystkie domy nie 
obsadzone wojskiem mają być zamknięte ; iż tylka 
dla nabycia potrzeb do życia, wolno z nich wycho- 
dzić ; iż do kupiących się więcej nad trzy osoby bę- 
dzie się strzelać ; iż nakoniec za nadejściem zmroku 
okna domów należy oświetlać. — Wielu ludzi are- 
sztowano, przy czem obejście się żołnierzy była 
nieludzkie. 
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Nazaiutrz 22 lutego, w dzień niedzielny, do- 
Aviedzieliśmy się, że powstanie w cyrkule tarnow- 
skim nie udało się, że chłopi rzucili się na panów 
i wielu z nicti wyrżnęli i że w Poznańskiem po- 
wstanie stłumiono i wielu aresztowano. Zdawało sie 
więc, że i w Krakowie porządek przy pomocy za- 
łogi austryackiej będzie wkrótce przywrócony. 
Tymczasem, nie wiadomo na jakiej podstawie, 
dojść miała do rezydenta austryackiego wiado- 
mość, że na Zwierzyńcu zbiera się cliłopstwo w za- 
miarze uderzenia na Kraków i że zachodzi obawa 
nadejścia powstańców z okręgu. Te wieści, — które 
się okazały zupełnie fałszywe, bo w okręgu tak 
^wane „powstanie" już 21 lutego zostało rozbite, — 
miały spowodować jenerała CoUina, za radą rezy- 
■denta austryacldego Liehmanna, (zrzel^iomej obawy, 
aby powstańcy galicyjscy nie przecięli drogi do 
odwrotu wojsku od strony Podgórza) do opuszcze- 
nia Krakowa i cofnięcia się do Galicy i. Krok taki 
jenerała austryackiego, aczkolwiek nie mający słu- 
sznej podstawy, dałby się jeszcze usprawiedliwić. 
Ale zabranie z sobą milicyi krakowskiej i żandar- 
meryi, tudzież dyrekcyi policyi i jednoczesne ta- 
jemne opuszczenie Krakowa przez rezydentów, 
prezesa senatu ks. Schindlera i jego zastępcy se- 
natora Księżarskiego, bez zawiadomienia senato- 
rów o zamierzonym wyjeździe, dalej odjazd ks. Łę- 
towskiego, administratora dyecezyi i kilimu innych 
osób, było powodem przerażenia mieszkańców Kra- 
kowa. Zobaczyli się oni w jednej cliwili pozbawio- 
nymi wszelkiej władzy i obrony w czasach tak 
^groźnych! To tajemnicze opuszczenie kraju w. lu. 
Krakowa i pozostawienie go na łup anarcliii, uwa- 
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żano za rzecz ułożoną z ^óiy dla położenia liońca 
istnieniu Rzeczypospolitej Jcrakowskiej. Około 6-tej 
wieczorem ściągnięto wszystkie posterunki a woj- 
sko wraz z niilicyą i żandarmeryą w szyku bojo- 
wym opuściło Kraków i przeszło na Pod2^(5r/e. Po 
pTodzinie 7 wieczór gawiedź uliczna widząc, że woj- 
ska już niema, rozpoczęła alarm z wieży kościoła 
Panny Maryi, strzelanie na ulicach, śpiewy, wy- 
woływania do broni, dzwonienie po kościołacli i na 
Wawelu w Zygmunta; poczem dały się słyszeć co- 
raz częstsze wystrzały armatnie z Podgórza, przy- 
ezem od strony Kralcowa część mostu łyżwowego 
spalono. Przestraszeni spokojni mieszkańcy wy- 
szedłszy z domu dowiedzieli się dopiero, co zaszło. 
Gromada burzycieli porządku, po większej części 
z młodych rzemieślników złożona, nie była tak 
liczna. Ale mimo tego rzuciła się na areszty i uwol- 
niła wszystkicli w dw<)cl) dniacli ostatnicłi uwię- 
zionych, a w kościele ś\v. Wojciecha i św. Idziego 
trzymanych, tudzież publicznych aresztant(>w, w wię- 
zieniu inkwizycyjnem przy kościele św. Michała 
osadzonych. Zaczęto się gromadzić przed domem 
Kirclimajera w Rynku, wybijać okna i grozić 
gwałtownem wdarciem się do niego. Ale ocknięci 
umiarkowani mieszkańcy, zaczęli n)yśleć o przy- 
wróceniu porządku. Przemowami i przedstawie- 
niem smutnycli następstw w razie dopuszczenia 
się gwałtów, udało im się wzburzony lud uspokoić 
i wszystkie szynl<:i i miejsca publiczne pozamykać. 
Tymczasem zgromadzeni w domu hr. Józefa Wo- 
dzickiego obywatele, zaraz po opuszczeniu Kra- 
kowa przez wojsko, zaczęli myśleć o przywróceniu 
porządku i zabezpieczeniu miasta. Wysłana dele- 
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scacya do prezesa senatu i jego zastępcy dla prze- 
konania się, czy rząd istnieje, wróciła z wiadomo- 
ścią, że naczelnicy jego odjechali. Postanowiono więc 
na wniosek Hilarego Meciszewskiego zawiązać się 
w komitet bezpieczeństwa pod naczelnictwem Jó- 
zefa In*. Wodzickiego i wydać stosowną proklama- 
cyę. Zebrani obywatele przy pochodniach udali się 
na od wach i ogłosiwszy zawiązanie komitetu, za- 
rządzili l^roki zmierzające do przywrócenia po- 
rządku i zabezpieczenia I^as publicznych. 

Jednocześnie w domu pod Krzysztoforami 
w rynku głównym, w mieszkaniu właściciela dóbr 
położony cłi w Galicy i, Karola Rogawskiego, za- 
wiązał się rząd pod nazwą „Rządu narodowego 
Rzeczypospolitej polskiej", złożony z Jana Tyssow- 
skiego z Galicyi, zarządcy dóbr Kazimierza łir. 
Kuczkowskiego, Ludwika Gorzkowsldego, byłego 
adjunlcta przy profesorze fizyl^i w Univversytecie 
krakowskim, (za polityczne przestępstwa więzio- 
nego i po odsiedzeniu kary uwolnionego), tudzież 
Aleksandra Grzegorzewsl<:iego, podówczas w Kra- 
Icowie z rodziną mieszkającego obywatela Królestwa 
Polsidego, człowieka ograniczonego i pod wpływem 
egzaltowanej żony zostającego. Obowiązki sekre- 
tarza pełnił przy tym rządzie Karol Rogawski. 
Rzeczone osoby miały zastępować właściwych de- 
legatów eniigracyi polskiej , (między niemi wy- 
mieniano Mierosławskiego i Wysockiego), którzy 
z powodu rozbicia powstania w Poznańskiem przy- 
być do Krakowa nie mogli. Rzeczone wyżej osoby 
z uzbrojonymi towarzyszami udały się do komitetu 
bezpieczeństwa w domu hr. Wodzickiego i wezwały 
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^o, aby z wyższych poleceń ustąpił miejsca zawią- 
zanemu w ich osobacli „Rządowi narodowemu". 
Komitet powolny wezwaniu udał się z przybyłymi 
na odwach. Tu członltowie „Rządu" wylconali re- 
wolucyjną przysięgę i od drugich obecnych tal^ową 
odebrali. Opublikowany nazajutrz, t. j. 23 lutego' 
protolcół zawiązanego „Rządu narodowego", mani- 
fest i ustawa rewolucyjna wprawiły Kraków w osłu- 
pienie. Krok tal^ szalony, przez ludzi nieznanych 
zrobiony, anarchią i terroryzmem grożący, sprowa- 
dził obawy n aj zgubniej szych następstw dla sprawy 
polskiej i naszego miasta. Ustawa rewolucyjna, 
przypominająca rok 1792 we Francyi, dążyła do 
wciągnięcia ogółu mieszkańców do rewolucyjnego 
związku, bo każdy pod zagrożeniem kary śmierci 
był obowiązany przyjąć ofiarowany mu urząd lub 
zająć wskazane stanowisko; cały manifest zaś tchnął 
komunizmem i oburzał świat cywilizowany. 

W poniedziałelc 23 lutego oczelciwano w Kra- 
kowie przybycia z olcręgu powstańców, z obawy 
których jenerał Collin opuścił miasto. Ale jakież 
było zdziwienie, gdy się dowiedziano, że „powsta- 
nie" w Alwerni i Jaworznie zaraz upadło, że chłopi 
temuż niechętni po lasach kupić się zaczęli, a po- 
wstańcy do Prus się schronili. W Królestwie Boi- 
skiem, od granicy krakowskiej, również wszczęto 
niepokoje. W dniu wyżej rzeczonym wieczorem 
przybyło do Krakowa dwóch młodych ludzi (Ma- 
zaraki i Wenda) przyprowadziwszy z sobą kilku- 
nastu powstańców. Sądzono, że jenerał Collin po 
wyjaśnieniu sytuacyi, wróci tego samego dnia, tym- 
czasem przyszła wiadomość, że się udał z wojskiem 
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w ^łąb kraju, przez co powstanie krakowskie no- 
wej nabrało żywotności. 

W dniu 24 lutego Tyssowski ogłosił się dyk- 
tatorem. Mówiono, że do tego kroku spowodowała 
go okoliczność, iż niejaki Lissowski (doktór medy- 
cyny, dymisyonowany adjunkt kliniki leivarskiej), 
z powodu małego postępu rewolucyi zamierzał się 
ogłosić dyI<:tatorem. Może to było i szczęściem dla 
Krakowa, że dylitatura przeszła w ręce Tyssow- 
skiego, którego wszyscy poczytywali za człowielca 
umiarkowanego. 

Dyktator rozpoczął urzędowanie swoje od 
utworzenia ministeriów i mianowania urzędnili()w. 
Zaprowadzony został dzieimik rządowy, którego 
w^yszło sześć numerów, a w nim zamieszczano no- 
minacye i rozporządzenia dyktatora. 

Wieczór 24 lutego przybyło — z Edwardem 
Dębowskim na czele — powstanie z Wieliczki, 
przywożąc z sobą kasę salinarną około dwukroć 
stotysięcy złr. k. m. wynoszącą. Pieniądze z pole- 
cenia dyktatora złożono w kasie głównej Icrakow- 
skiej, do której dyktator wydawał asygnacye, naru- 
szyw^szy w ten sposób z funduszów Icrakowskicli 
76.000 złr. 

Zawiedziona nadzieja powrotu jenerała Col- 
lina i uorganizowanie się rządu rewolucyjnego 
spowodowały niektórycłi odważniejszycb obywateli 
do szukania środków zapobieżenia anarchii i po- 
łożenia końca szalonemu powstaniu. Widząc się 
opuszczonymi przez rząd i wojsko, postanowili 
sami ująć tymczasowo władzę w rękę i zatrzymać 
ją aż do powrotu wojska lub postanowienia „opie- 
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kiińczych dwonny" '). Tym koiicein starali się na- 
mówić Michała Wiszniewskiego, profesora uni- 
wersytetu , [^osiadającego miłość młodzieży, aby 
odebrawszy władzę dylitatorowi Tyssowskiemu, sta- 
nął na czele nowego rządu. Wiszniewski w kole ze- 
branych obywateli wahał się co do przyjęcia pro- 
pozycyi, ale wróciwszy do siebie, po długim na- 
myśle, postanowił w nocy z dnia 24 na 25 lutego 
śmiałym ł^rokiem odebrać Tyssowsiiiemu władzę. 
W towarzystwie ]<:ilku uzbrojonych młodych ludzi 
(swego syna i Włodz. Młocl<:iego) udał się pod 
Krzysztofory do mieszkania Karola Rogawskiego, 
padzie się znajdowali Tyssowski i Grzegorzewski 
i po długiem spieraniu się wymógł na Tyssowskim, 
że mu ten władzy swej odstąpił. 

Dnia 25 lutego we środę Wiszniewski zajął 
się uorgauizowaniem swej władzy w szarej kamie- 
nicy w rynku, gdzie rząd rewolucyjny urzędował 
i tam wobec Tyssowskiego i insurgentów zmuszony 
został do wykonania przysięgi, że będzie działał 
dalej w duchu manifestu. Gdy zaraz potem Erazm 
Skarżyńslii, przez Tyssowskiego wodzem naczelnym 
mianowany, zajął się organizowaniem straży bez- 
pieczeństwa, a Hilary Meciszewsici redal<:cyą arty- 
Icułu do gazet według wskazówek przez Wiszniew- 
sliiego danych, Tyssowski z towarzyszami swymi 
pod Krzysztoforami układał plan odzysicania wła- 
dzy, litórą toż i bez oporu zdobył. Nim bowiem 
zebrali się obywatele do straży bezpieczeństwa na- 
leżący^ Tyssowski wszedł z uzbrojonymi towarzy- 



') Narada odbyła się w nocy w mieszkaniu prol. i adw. 
Adama Krzyżanowskiego. 



-su- 
szami do szarej kamienicy i tam ogłosiwszy Wi- 
szniewskiego zdrajcą, władzę napowrot odebrał 
i Wiszniewskiego, Jacka Mieroszowsliiego i Meci- 
szewsliiego — dwócłi ostatnicłi jako wspólnilaSw 
pierwszego — oddał pod sąd rewolucyjny. Wi- 
szniewski szczęśliwie uszedł do Prus; zaśMeciszew- 
skiego i Mieroszowskiego aresztował komendantem 
miasta mianowany przez Tyssowskiego, Franciszek 
Jakóbowski notaryusz. Sąd rewolucyjny, złożony 
z wyznaczonycłi przez Tyssowskiego członków 
(Sebastyana Korytowskiego notaryusza, Edwarda 
DembowsI^iego, o którym wyżej wzmianka była 
i Dr. med. Juliana Sawiczewskiego, tudzież jako 
instygatora Karola Brzozowskiego obywatela Kró- 
lestwa Polskiego, w Krakowie zamieszkałego) ska- 
zał Wisznie wskiegt) na karę śmierci, a Meciszew- 
skiego i Mieroszewskiego uwolnił od zarzutów. 

Przerwana komunikacya była powodem sze- 
rzenia mylnycli wieści o powstaniu \y Królestwie 
Polskiem i Galicyi. Dnia 26 lutego w dzień czwart- 
kowy jeden oddział powstańców udał się z Kra- 
kowa ku Michałowicom (na granicy Królestwa 
Polskiego). Oddział ten wrócił przed wieczorem 
z powodu ukazania się tam znacznego oddziału 
wojska rosyjsliiego. Drugi oddział powstańczy wy- 
szedł przez Podgórze ku Gdowu. 

Tego samego dnia z polecenia rządu narodo- 
wego uwolniono około 80 więźni, osądzonycłi za lżej- 
sze przestępstwa, , 

W piątek 27 lutego z polecenia Tyssowskiego 
odbyła się procesya na Podgórze, według jednych 
dlapodtrzymania duclia powstania, według drugich 
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dla powściągnięcia chłopów od rabunków. Liczny 
pochód, z trzydziesta kilku księży i masy ludzi 
pobożnych i ciekawych złożony, wyszedł z Kra- 
kowa popołudniu. Towarzyszył mu także Edward 
Dembowski w stroju chłopskim z krzyżem w ręku 
i oddział strzelców, prowadzony przez niejakiego 
Huberta, znanego awanturnika. Kiedy procesya 
pod kościołem podgórskim stanęła i nabożnymi 
śpiewami była zajęta, zbliżyło się wojsko austry- 
ackie pod dowództwem jenerała Collina od strony 
Mogilan do Podgórza i zaczęło otaczać nieprzy- 
gotowaną na podobny wypadek procesyę. Strzelcy 
Huberta schroniwszy się do domów zamierzali 
strzelać do wojska, ale za przykładem swego do- 
wódzcy pierwsi uciekli. Wszczął się powszechny 
popłocłi, wielu zdołało uciec do Kralcowa, reszcie 
ucieczl^ę przerwaniem mostu przecięto. Z pozosta- 
łych wielu wzięto w niewolę, wielu od strzałów 
wojska zginęło, a wielu w Wiśle potonęło. Między 
ujętymi było 29 księży z Krakowa a między za- 
bitymi Edward Dembowslci, októrym długo mnie- 
mano, że się ratował ucieczką. 

Tego samego dnia popołudniu oddział, który 
się udał ku Gdowu, został otoczony przez chłopów 
uzbrojonych w cepy i widły oraz przez mały od- 
dział wojska pod dowództwem pułkownika Bene- 
deka. Z powstańców pieszych mało który uszedł; 
konni ratowali się ucieczką i w największym po- 
płochu wrócili do Krakowa. Oddział ów powstań- 
czy pierzcłmął odrazu za ukazaniem się przeważ- 
nej siły złożonej z regularnego wojska — i to bez 
stawiania oporu — i dla tego dziwne zrobił wra- 
żenie szumny raport Benedeka w gazetacłi o od- 
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niesionem „zwycięstwie nad powstańcami", za które 
uzyskał order Leopoldai awansował na pułkownika. 

Huk. dział ]u\ wieczorowi od strony Podf>T)rza 
wywołał niemałą trwogę w Krakowie. Kosyniero- 
wie zaczęli porzucać ]vOsy i uciekać z Krakowa. 
Potrzeba było fortelu, aby icli na stanovvisku utrzy- 
mać. Puszczono wieść, że Brandys od strony Kai- 
waryi przybył z pow^stańcanii na Podgórze, że Col- 
linowi armaty odebrał i że wlcrótce powstanie ga- 
licyjskie połączy się z lirakowsłiiem. Było wielu 
łatwowiei'n\'cli , którzy wierzyli tym wieściom , 
wszyscy zaś rozsądniejsi już wieczór dnia tego 
oczekiwali powrotu Collina. 

Sobota 28 lutego przeszła na próżnem ocze- 
liiwaniu końca tycli sniutnycli wypadliów. Mimo 
tego powstanie dalej organizowano a młodzież 
duclia nie traciła. Utworzono już trzy czy cztery 
szwadrony Kralcusów konnych, jednako ubranycli 
i roty strzelców i Icosynierów. Oddziały uzbrojone 
mogły przeszło dwa tysiące głów wynosić. 

Dnia 1 marca w niedzielę dano znak od strony 
Podgórza do rozmowy. Wódz naczelny Skarżyń- 
ski wysłał dwócli Szwajcarów, będących guwerne- 
rami w Krakowie, lecz tych jenerał Collin nie 
przyjął. Następnie wysłał Zdzisława Bobrowslciejj:o, 
właściciela dóbr w Galicyi, lecz z tym również je- 
nerał traktować nie chciał i zażądał przysłania 
sobie osiadłycli obywateli krakowskicli. Dyktator 
wydelegował wuęc Józefa hr. Wodzickiego, Win- 
centego Wolifa bankiera i Antoniego Helcia b. pro 
fesora Uniwersytetu. Jenerał tym trzem delegowa- 
nym oznajmił, iż miasto ma się bezwarunkowo na 
łaskę i niełaskę poddać, komunikacyę mostem przy- 
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wrócić, wydać czternastu naczelników poAvstania 
(między nimi wymieniono" osoby, które żadnego 
AV niem udziały nie brały) i dla zabezpieczenia spo- 
kojnego zacliowania się mieszkańców przysłać za- 
kładników, Ictórych jenerał oznaczy. Do wykonania 
tycłi punl^tów zostawił jenerał 48 godzin. Warunki 
powyższe poddania Krałcowa trzymane były z po- 
lecenia dyłitatora w tajemnicy. Mimo jednak tak 
przykrego położenia znałeźli się ludzie łatwowierni, 
którzy wierzyli w siłę powstania w Galicyi i w podr 
danie się jenerała Collina. 

Nazajutrz 2 marca dylctator Tyssowski zapro- 
sił do szarej kamienicy wybran>'cłi przez siebie 
siedmiu obywateli dla naradzenia się z nimi nad 
położeniem miasta. Ci, równie jak osoby mające 
do Tyssowskiego przystęp, dorodzały mu, aby rząd 
rewolucyjny i powstańcy opuścili miasto dobro- 
wolnie i na oczywistą zgubę miasta i siebie nie na- 
rażali, zwłaszcza, że już wiadomem było, iż ku 
o:ranicy Krakowa zbliżają się siły wojskowe rosyj- 
skie i pruskie. Po ustąpieniu obywateli, wszczęła 
się w biurze rządu rewolucyjnego walka, od 3 do 
9 wieczór trwająca. M^ielu z powstańców cłiciało 
się bronić w muracli miasta, ale przeważyła zdrow- 
sza rada drugich i przekonanie Tyssowskiego, że 
wśród powszecłinego zawodu nie n-rdeży wystawiać 
miasta i zapału młodzieży na oczywistą zgubę. Po- 
stanowił więc dyktator złożyć władzę w ręce swo- 
icłi ministrów a sam z powstaniem Prusakom się 
poddać. Jakoż dnia następnego o godzinie 3 zrana 
jedni powstańcy porzuciwszy broń rozpierzchli się, 
drudzy przez Krzeszowice udali się na granicę 
prusl^ą, oddając się w ręce władz tamtejszycli. 
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Tyssowski udał się do Drezna, gdzie został areszto- 
wany i w Konigsteinie uwięziony. Po sliończoneni 
śledztwie uwolniono go pod warunkiem oddalenia 
się do Amerylii, dokąd też — opatrzony fundu- 
szem — został z Tryestu wyprawionym. Tam nie- 
zadługo życie zakończył. 

We wtorek 3 marca zgromadzili się znako- 
mitsi mieszkańcy miasta u banlciera Wincentego 
Wolffa, którego Tyssow's]<:i powołał na urząd mini- 
stra skarbu, dla naradzenia się nad położeniem 
miasta. Zapytano obecnycli tam senatorów, czy se- 
nat nie obejmie legalnego rządu po ustaniu wszel- 
kiej władzy, dopóki wojska „opiekuńczycli dwo- 
rów" nie zajmą Krakowa. Po oświadczeniu, że 
senat po oddaleniu się prezesa i jego zastępcy 
z jenerałem Collinem, legalnie zebrać się i według 
nowego statutu bez upoważnienia rezydentów urzę- 
dować nie może, zawiązał się znowu w braku innej 
władzy, poprzedni komitet obywatelski. Ten bez- 
włocznie wydał zredagowaną przez Hilarego Me- 
ciszewskiego odezwę do obywateli, zawiadamiającą 
o swem ukonstytuowaniu się po ustąpieniu rządu 
rewolucyjnego i wzywającą wszystkich, do straży 
bezpieczeństwa nie należących, do złożenia broni, 
przy oznajmieniu o jednoczesnem wyprawieniu de- 
legacyi do komend wojsk nad granicą stojących, 
z oznajmieniem o zaszłych w Krakowie wypad- 
kach. Jakoż ułożono trzy jednobrzmiące noty i de- 
legatów z niemi na Podgórze, do Michałowic i na 
granicę pruską wyprawiono. 

Tego dnia rano już się pojawiły proklaniacye 
jenerała rosyjskiego Paniutyna. Mieszkańcy Kra- 
kowa, doświadczywszy 21 i 22 lutego przykrego 
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obchodzenia się wojska austryackiego, praj^nęli 
wcześniejszeg:o zajęcia Krakowa przez Rosyan. Co 
też i rzeczywiście nastąpiło. 

Na Podp:6rze do jenerała CoUina wyprawiono 
czterecli obywateli a między tymi jednego sena- 
tora^). Po wręczeniu noty, jenerał zaprosił z po- 
między delegatów senatora, który mu zdał relacyę 
o zaszlycłi w Krakowie wypadkach, dodając, że te 
nie byłyby nastąpiły, gdyby wojsko (z powodu 
fałszywych wieści o powstaniu w okręgu) nie było 
opuściło swego stanowiska. Z powodu tej uwagi, 
twierdził jenerał, że całe miasto było zbuntowane, 
czego dowodem wystrzały z domów do wojska; 
poczem zażądał*, aby senat aż do dalszych rozka- 
zów zawiązał się i miasto czterech zakładników 
przysłało. Co do zawiązania napowrót senatu, pro- 
sił delegowany o piśmienne do tego upoważnienie 
a co do żądania zalcładników oznajmił, że ani se- 
nat ani komitet bezpieczeństwa nie może dawać 
zakładników, bo miasto się nie zbuntowało i nie 
kapituluje, lecz przycłiodzi prosić jenerała, aby za- 
jął swe poprzednie stanowisko i objął władzę, 
którą obce i narzucone miastu żywioły opuściły. 
Długie były z tego powodu rozprawy, prowadzone 
częścią z samym jenerałem, częścią toczone wobec 
przybyłego ze Lwowa wice-prezydenta gubernium 
hr. Lazańskiego i kapitana von Boyen (przybyłego 
do jenerała Collina adjutanta pruskiego), które się 
na tem skończyły, że jenerał wezwał senatora i dru- 
giego delegata, aby przybyli o czwartej po połu- 



') Był nim Wiktor Kopff. 
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dniu, a upoważnienie do zwołania senatu już bę- 
dzie wyorotowane. 

Jadąc ku Podp:()rzowi przed godziną ozna- 
czoną, ujrzeli delegaci odwach przez Rosyan za- 
jęty i spotkali wracający od Wisły znaczny oddział 
konnycli Kabardyńców. Zawiadomiony o przybyciu 
Rosyan do Krakowa jenerał Collin, nal^^azal przy- 
spieszyć złożenie mostu i wojsku wyruszyć. Przy- 
bywszy na Podg()rze delegowani spotlcali już 
jenerała na lvoniu. Jenerał odesłał icli do łir. La- 
zańsl^iego, a gdy ten im nic stanowczego oświad- 
czyć nie umiał, wrócili delegowani wraz z wojskiem 
do Kralcowa. Z powodu zajęcia odwachu przez 
wojsko rosyjskie, obsadził jenerał Collin zamek 
wojskiem austryackiem i wieczór dnia tego dał 
pisemne wezwanie senatorowi Kopffowi do zwoła- 
łania senatu i przewodniczenia w nim, a dalej do 
zamknięcia miasta, wydania broni i insurgentów. 
Lecz nazajutrz przybył jenerał korpusu rosyjskiego 
Rtidiger z jenerałem Bezakiem i radcą stanu Kru- 
sensternem, którzy zniósłszy się z jenerałem Colli- 
nem kazali wstrzymać wczorajsze upoważnienie, 
wydając inne obwieszczenie, wyjaśniające bliżej 
okupacyę Krakowa. Uważając zaś senat za fakty- 
cznie i"ozwiązany, utworzyli w miejsce tegoż z człon- 
ków byłego rządu tymczasową radę administra- 
cyjną cywilną do załatwienia interesów bieżących 
i powierzyli przewodnictwo w niej senatorowi Kopf- 
fowi aż do powrotu ks. Schindlera. 

Wkrótce przybyli do Krakowa ze strony Prus 
jenerał In*. Brandenburg, a ze strony Austryi jene- 
rał hr. Wrbna. Jednocjześnie wrócili i rezydenci 
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z niemałem zadziwieniem, że mieszkania swe nie- 
naruszone znaleźli i że żadne po opuszczeniu Kra- 
kowa gcwaltowne nie zaszły zajścia. Rozpoczęły się 
konferencye jenerałów z rezydentami; ułożono na 
nicli zasady prowizorycznego stanu ol<:upacyi, na 
które się protegujące dwory zgodziły. Według tycłi 
zasad Austryacy zajęli Kraków i wsie przyległe^ 
Kosyanie okręg od Mogiły do Krzeszowic, Pru- 
sacy od Krzeszowic do granicy pruskiej. Liczba 
pozostałego wojska wynosiła przeszło 7.000, reszta 
została wstrzymaną w pocliodzie ku granicom Kra- 
Icowa. Po odjeździe jenerałów komenderującycli 
i odwołaniu jenerała Collina, komendantem pozo- 
stałych wojsk trzecłi mocarstw został ustanowiony 
jenerał porucznik austryacki Henryk lir. Casti- 
glione, galicyanin, człowiel^ ostry ale sprawiedliwy 
i ludzlci. Konferencya rezydentów zawiadomiła 
tymczasową administi'acyę cywilną dnia 8 marca^ 
iż ma się bezzwłocznie poddać pod rozkazy rze- 
czonego jenerała, który, pozostawiwszy sobie poli- 
cyę wyższą i nadzór nad cudzoziemcami, oddał 
kierunek innemi sprawami przewodniczącemu 
w administracyi cywilnej. 

Dopóki wszystkie trzy wojska stały w Kra- 
kowie, warty zmieniały się co 24 godzin, zajmu- 
jąc odwachy przepisaną koleją. Działanie władz 
wojskowych rozpoczęło się od rozbrojenia mie- 
szkańców. Każdy posiadający broń obowiązany 
był, pod rygorem oddania pod sąd wojskowy, zło- 
żyć takową w ciągu 36 godzin na odwachu. Usta- 
nowiono komisyę śledczą wojskową przeznaczając 
do niej ze strony Austryi podpułkownilca Strań- 
skiego i kapitana Rotha, ze strony Rosyi podpuł- 
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ko wnika żandarmeryi Szwaj ko wskie^o i kapitana 
Pomazańskie^o, ze strony Prus pułkownika pre- 
ijydującego w komisyi Hobbe^o, męża rozsądnego 
i ludzkiego. Z utworzeniem tej komisyi rozpoczęły 
się liczne aresztowania osób w Krakowie i okręgu 
i rewizye po domacli. Do niej należało, po prze- 
prowadzeniu śledztwa, winę ocenić, obcycti do 
miejsca pocliodzenia odesłać, winnych w aresztacłi 
pozostawić. Komisyę tę wkrótce zastąpiła cywilna 
komisya kryminalna, której przewodniczącym był 
radca apelacyjny lwowski Herold, a następnie 
y.nany już w Krakowie Zajączkowski. Postanowie- 
niem cesarskiem z d. 21 grudnia 1846 została prze- 
niesioną na tę komisyę jurysdykcya kryminalna 
w I. inst. co do zbrodni, które według statutu or- 
ganicznego z r. 1842 należały do komisyi śledczej 
przez trzy dwory ustanowionej. 

Smutne było położenie miasta. Nikt bez legi- 
tymacyi nie mógł wyjść za rogatki. Sukiennice 
zamieniono na stajnie dla kawaleryi. Z początku 
obcłiodzenie się wojska austryackiego z mieszkań- 
"Cami było nieznośne i wcale różne od zachowania 
się Rosyan i Prusaków. Ta niejako emulacya cy- 
wilizacyjna była powodem, że wknStce i postępo- 
wanie pierwszych złagodniało. 

Wojsko austryackie zająwszy zamek zaczęło 
go palisadować. Zamurow^ano Smoczą jamę a ka- 
nał, którym niegdyś konfederaci dostali się na za- 
mek, opatrzony został Icratą. Ubodzy i sieroty, pod 
opieką towarzystwa dobroczynności zostający, mu- 
sieli opuścić ubikacye przez siebie w zamku zaj- 
mowane. Rozlokowanie icli po klasztorach napo- 
tkało wiele trudności. Zaopatrzenie przeszło siedmiu 
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tysięcy wojska we wszystkie potrzeby było nie ma- 
łem zadaniem dla administracyi cywilnej, zwła- 
szcza przy wyczerpanym skarbie. Z początku sama 
wojsko zaopatrywało się w żywność. Ale wkrótce 
jenerał liomenderujący zawiadomił administracyc 
cywilną, że wedłng postanowienia konferencyi do- 
starczanie artykułów żywności dla wojska ma się 
odbywać od 1 kwietnia na koszt miasta. W odpowie- 
dzi na to zrobiła administracya przedstawienie, że 
przy środkach, jakie do jej dyspozycyi służą, zaledwie^ 
bieżące potrzeby kraju zaopatrywać jest w stanie, 
nie może więc brać odpowiedzialności za regularne 
żywienie wojska bez nałożenia nowycłi ciężarów 
na mieszkańców, do czego upoważnienie poprze- 
dnie wysokicłi „opiekuńczych dw^orów" jest jej 
potrzebne. Jednocześnie udał się przewodniczący 
w radzie w drodze prywatnej z przedstawieniem 
do Wiednia za pośrednictwem obecnego tam pre- 
zesa ks. Schindlera. Przedstawienia te odniosły 
skutek i miasto zostało zobowiązane jedynie do 
dostarczania kwater , posłania , drzewa , światła 
i słomy. Mimo tego administracya cywilna wi- 
działa się zmuszoną 5 marca rozpisać składkę 
kwaterunkową, odpowiadającą połowie osobistego 
podatku a 16 marca zawezwać właścicieli domów, 
aby w stosunku do opłacanego podatku domowego 
dostarczyli w terminie dwóch dni sienników do 
1 do 9 sztuk. 

Gazety zagraniczne zamieszczały mnóstwo 
fałszywych wiadomości tak o Krakowie jak i 6a- 
licyi. Odznaczała się między innemi Gazeta augs-- 
burska^ przedstawiając szlachtę galicyjską i mie- 



— 1)4 — 

szkańc()\v Krakowa za głównych burzycieli spo 
koju publicznego. Artykuły jej usiłowały uspra- 
wiedliwić opuszczenie Krakowa przez jenerała 
Collina i następne zajęcie go przez wojska ^opie- 
kuńczycli mocarstw". Celem wyjaśnienia rzeczy- 
wistego stanu rzeczy Hilary Meciszewsld napisał 
artykuł do Gazety wrocławskiej^ który dla sprosto- 
wania opinii publicznej i inne gazety powtcirzyły, 
a oddając sprawiedliwość łagodnenm systemowi 
rządowemu austryackiemu zaczęły obwiniać biu- 
rokracyę w Galicyi i wkładać na nią winę smu- 
tnycłi wypadków zaszłych w tym liraju. Artyku- 
łów tycłi nie mógł rezydent austryacki Ijieliman 
zapomnieć Meciszewslcienui. Za powrotem do !vra- 
Icowa wpłynął na to, że Meciszewsl^iego za rzekome 
polityczne wicłirzenia aresztowano; dopiero po 
wcieleniu ]vrakowa do Austryi uwolniono go z roz- 
porządzenia ]vomisarza nadwornego lir. Deyma. Pu- 
czem wkrótce wrócono go do urzędu, jaki poprze- 
dnio w biurze likwidacyjiiem sprawował. 

Również i Kraków po okupacyi miasta przez 
w^ojsko nie bjł wolny od szerzonych fałszywych 
wieści. Dyrekcya policyi widziała się spowodo- 
waną ostrzedz publiczność obwieszczeniem z dnia 
16 marca 184() r. o niedawanie wiary wieściom 
o zamknięciu miasta i rabunkach po wsiacli. 

Niektórzy obywatele krakowscy, widząc jak 
urzędnicy austryaccy przez przedstawianie rzeczy 
w fałszywem świetle usiłowali dopom()dz rządowi 
austryackiemu do wcielenia Krakowa, wysłali pota- 
jemnie kilku z pomiędzy siebie do Berlina i do War- 
szawy; tam udało się im uzyskać posłuchanie u osób 
wpływowych i wręczyć noty przedstawiające za- 
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szłe wypadki w prawdziwein świetle, obok wynurze- 
nia obawy o zwinięcie Rzeczypospolitej i wcielenie 
jej do Austryi. Minister pruski von Kanitz oświad- 
czył im, iż mieszkańcom Krakowa nie pozostaje 
nic więcej, jak prosić o przyłączenie do Austryi, 
a na piśmie udzielił tylko poświadczenie, że notę 
odebrał. Adam lir. Potocki i Wincenty Kirchmajer 
usiłowali wyjednać sobie posłuclianie u księcia 
Metterniclia i wręczyć mu również notę, ale po- 
słuchania nie uzyskali a z memoryałem odesłano 
icli do pośrednictwa hr. Castigiione. 

Aczkolwiek administracya cywilna spraw^o- 
wała zarząd z zadowoleniem naczelnika wojennego 
i współobywateli, to przecież fakt, iż była zło- 
żona z dawniejszycłi członków senatu i że trzy- 
mała się przepisów jego statutu, nie podobał się 
rezydentowi austryackiemu Liehmanowi. Przedsta- 
wił więc konferencyi rezydentów potrzebę roz- 
wiązania tej władzy i proponował zaprowadzenie 
rady administracyjnej z trzech osób złożonej. Pro- 
jekt przez niego podany uzyskał potwierdzenie 
w Wiedniu; z dniem 22 kwietnia zawiązaną zo- 
stała rada administracyjna, złożona z senatora 
Księżarskiego, (który po zajęciu Krakowa przez 
wojska zaraz z Berna powrócił) jako przewodniczą- 
cego i senatorów Hoszowskiego i Majewskiego. 
Dla ustępującego przewodniczącego w administra- 
cyi cywilnej utworzono przy jenerale naczelniku 
posadę intendenta zaopatrzenia potrzeb wojsko- 
wycli i komisarza drogi żelaznej. 

Nowa rada rozpocząć musiała swe działanie 
od zasilenia slcarbu. Nałożono więc na posiada- 



96 



czy o:runt()w w okręgu, płacących podatek ofiary, 
składkę około 120.000 złp. wynoszącą, która dotknię- 
tycłi nią spowodowała do licznycłi domonstracyi. 

Dnia 30 maja przybył do Micłiałowic cesarz 
Mikołaj na spotkanie cesarzowej, powracającej 
z Włocłi. Zabawił w Micłiałowicadi przez sobotę 
i niedzielę. .Jenerał lir. Castiglione powitał cesarza 
na granicy w Michałowicach a cesarzową w Pod- 
górzu. Rano w poniedziałek opuścili cesarstwo 
Michałowice. Mieszkańcy Krakowa pragnęli przez 
delegacyę powitać cesarza i w tej mierze udali 
się z prośbą do rezydenta rosyjskiego, ale nie ode- 
brali żadnej odpowiedzi. W czasie pobytu cesarza 
w Michałowicach kazano stawić przed nim po 
dwóch chłopów z wsi sąsiednich. Po przedstawie- 
niu ich cesarzowi, oświadczył im tenże swe zadowo- 
lenie, że się oparli ostatnim rozruchom i nie dali 
się^uwieść panom, przyobiecał swą łaskę i naka- 
zał dać im pieniężne nagrody. Za przyjazdem do 
Warszawy, wydał cesarz ulcaz zmierzający do po- 
prawy losu włościan. Ukaz ten jednak ograniczył 
się jedynie do zakazu oddalenia z gruntu rolnika, 
dopóld odrabia to, co się od niego należy i do 
zniesienia daremszczyzn i najmów przymusowych, 
o ile takowe nie opierają się na prawnym tytule. 
Po ul<:ończonych żniwach publikowano ten ukaz 
po wsiach według przepisanej formy, przy odczy- 
taniu przemowy z góry ułożonej. Postępowanie to 
zadowolniło szlachtę, ale nie włościan. Ostatni nie 
wszędzie zachowywali powolność, ale sprężyste wy- 
stąpienie władz utrzymało należyty porządek. 
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Dnia 4 lipca nadeszła z Wiednia wiadomość, 
że wojska rosyjskie i pruskie mają ustąpić z okręgu 
krakowskiego a miejsce ich ma zająć wojsko au7 
stryackie i że rezydenci z miejsc swoich zostaną 
odwołani a lionferencya tycliże z dn. 13 lipca ma 
zostać rozwiązaną. Jała)ż w dniu 13 t. m. wojsko 
pruskie, a 14 wojsico rosyjsłde, opuściło granice 
krakowsJciej krainy a przybyły dwa bataliony pie- 
choty i dwa szwadrony kawaleryi austryackiej 
i miejsce icłi w okręgu zastąpiły. Po w^yjeździe 
rezydentów obowiązki konsula anstryackiego pełnił 
br. Baum a rosyjsl<iego sekretarz rezydentury 
Tschevatti. Rząd pruski konsulatu nie ustanowił. 

Odwołanie rezydentów i wojsk pruskich i ro- 
syjskich, acz]volwiek innymi pol^ryte pozorami, do- 
rozumiewać się kazały blizkiego liońca Rzeczypo- 
spolitej, a lubo dyskusya w parlamentach francu- 
slcim i angielskim i oświadczenia ministrów Guizota 
i Palmerstona zdawały się sprzyjać utrzymaniu co 
do Kraliowa tralvtatu wiedeńsl^iego, to przecież 
z każdym dniem oczekiwano Icorica Rzeczypospo- 
litej. Do tego niemało się przyczynił powrót do 
Krakowa byłego rezydenta Liełimana, jako doradcy 
jenerała Castiglione i obsadzenie policyi urzę- 
dnikami austryackimi. Liehman nie był lubiany 
w Krakowie. Wszystko, co złego w ostatnicłi cza- 
sach dla miasta wynikło, jemu przypisywano. Dla- 
tego wielka była radość, gdy go w miesiącu maju 
1847 r. do Wiednia odwołano. 

Ku końcu sierpnia wrócił do Kral^owa z Wie- 
dnia były prezes senatu ks. Scliindler z prawem 
pobierania dotychczasowej płacy. Płacę przewo- 
dniczącego w radzie administracyjnej podniesiono 
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do wysokości płacy prezesa senatu (18.000 /łp). To 
powiększenie płacy złe wywarło na publiczności 
wrażenie, tak ze względu na wyczerpane fundusze 
skarbowe, jali i z powodu jednoczesnego oddalenia 
Idlkunastu dyetaryuszów z szczupłego wynagro- 
dzenia utrzymującycli się'). 

Wątpliwość, co się stanie z Rzecząpospolitą 
krakowską, rozwiązał traktat zawarty w dn. 6 li- 
stopada 1846 między trzema mocarstwami prote- 
gującemi, bez udziału Francyi i Anglii, mocą lvt()- 
rego wolne miasto z olcręgiem zostało zniesione 
i do państwa austryacldego wcielone. Dnia 11 li- 
stopada zapadło postanowienie cesarza austrya- 
ckiego tej treści: iż, gdy nader smutne doświad- 
czenie lat szesnastu wykazało, że Kraków warunku 
swego niepodległego istnienia nie dopełnił i od 
r. 1830 był nieprzerwanie ogniskiem buntowniczych 
zabiegów przeciw „opiekuńczym dworom", a w lu- 
tym 1846 r. stał się widownią gwałtowniejszycli 
i niebezpieczniejszycłi wydarzeń... przeto „opiekuń- 
cze dwory" odwołują tralitaty w dniu 3 maja 1815 r. 



*) W w. m. Krakowie senatorowie według pierwszego 
etatu pobierali płacę roczną w sumie 6.000 złp.; prezes senatu 
. w sumie 12.000 złp. Przy nowej organizacyi senatu w r. 1833 
podniesiono płacę prezesa do 18.000 złp. i ta utrzymaną była 
do l^ońca bytu Rzeczypospolitej. Od r. 1843 przyznano dwom 
senatorom przewodniczącym w wydziałach dodatelc do płacy 
rocznie 2.000 złp. Senatorom zaś dożywotnim podniesiono płacę 
roczną do 8.000 złp. W roliu zaś 1844 płacę senatorów czaso- 
wycti podniesiono równie do 8.000 złp. Płacę tę ze względu 
na ówczesne stosunki, w który cli jeden złp. równał się naj- 
mniej */4 dzisiejszego guldena, uważano za wynagrodzenie do- 
stateczne. 
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względem miasta Krakowa zawarte i znoszą je, 
przez co toż miasto ze swoim okręgiem, tak jak 
ono przed pokojem wiedeńskim 14 października 
1809 roku było posiadane, znowu pod berło ce- 
sarskie powraca. Jednocześnie komisarzem na- 
dwornym do zajęcia w posiadanie tej krainy mia- 
nowany został radca gubernialny i starosta miasta 
Pragi Maurycy lir. Deym, który dokonał tego al{:tu 
w dniu 15 listopada, wobec jenerała komendej iiją- 
cego i całego sztabu tudzież władz cywilnych, w sali 
obrad byłego senatu. Za przybyciem do sali ko- 
misarza nadwornego, jenerał Castiglione wezwał 
obecnych do wysłuchania najwyższych postano- 
wień. Odczytano manifest trzech dworów protegu- 
jących, wyłuszczający przyczyny zniesienia wolnego 
miasta, poczem hr. Castiglione oświadczył, że wła- 
dzę cywilną, jaka mu dotąd służyła, zdaje na ko- 
misarza nadwornego. Ten zaś oświadczywszy 
(wśród wystrzałów z armat), że w imieniu swego 
monarchy zajmuje Kraków z okręgiem, przystąpił 
do odczytania patentu cesarskiego wyżej powoła- 
nego. Następnie całe zgromadzenie udało się do 
kościoła Panny Maryi, gdzie wysłucliano msz\' 
świętej i odśpiewano Te Deum. Dnia tego samego 
hr. Castiglione dawał obiad, na którym spełniono 
toast za zdrowie cesarskie. Stan Krakowa bvł bar- 
dzo ponury. Insynuowano „dobrowolne" w dniu 
tym oświetlenie miasta, lecz nie wiele domów il- 
luminowano. 

Wcielenie Krakowa do Austryi dużo w Eu- 
ropie narobiło wrzawy. Zaczęto we Francyi i An- 
glii rozprawiać wiele o pogwałceniu traktatów. 
Nieporozumienie, jakie w tym właśnie zaszło cza- 
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sie nuędzy Francyą i Anglią z powodu zaślubin 
infantki hiszpańskiej z królewiczem francuskim 
księciem ^lontpensier, ułatwiło trzem „opiekuńczym 
dworom" zniesienie dzieła utworzonego wspólnie 
z Francyą i Anglią w r. 1815. W Prusach, mia- 
nowicie w świecie handlowym i przemysłowcem, 
zmiana ta wielkie zrobiła wrażenie. Z Berlina 
i Wrocławia wyprawiono deputacye do króla i de- 
legacyę do Wiednia, ale bez żadnego skutku. Ce- 
sarz Mikołaj głównie nastawał na zniesienie wol- 
nego miasta, tego, jak się wyrażał: foyer 7^evolU' 
tionaire. Na protestacye lorda Palmerstona z d. 23 
listopada i Guizota z d. 2 grudnia 1846 r. odpo- 
wiedział kanclerz austryacki książę Metternich 
w słowach: „iż trzy dwory sprzymierzone podzie- 
lają solidarnie akt wcielenia Rzeczypospolitej kra- 
kowskiej zarówno z wrażeniem, jakie protestacye 
Francyi i Anglii sprawiły. Wskutek tego wrażenia 
trzy dwory nie zezwolą nigdy, aby prawa ich do 
obalenia Rzeczypospolitej krakowskiej mogły być 
zakwestyonowane. Jego Cesarska Mość wcielając 
Rzeczpospolitą do swego państwa, nietylko korzy- 
stał z przysługującego mu prawa, lecz wypełnił 
obowiązki monarsze, zabezpieczając sw^oje in- 
teresa". 

Po wcieleniu Krakowa, cesarz postanowie- 
niem z d. 16 grudnia 1846 rozciągnął i do Kra- 
kowa patent z d. 26 lutego 1846 r. stanowiący, że 
o zbrodnie po d. 26 lutego dokonane jedynie na- 
czelnicy i czynną pomoc dający do odpowiedzial- 
ności mają być pociągani. 



Tak więc z dniem 15 listopada 1846 woliie 
miasto Kraków z okręgiem utraciło w zupełności 
sw(ij byt polityczny. Na tern moglibyśmy zakoń- 
czyć dzieje tej krainy. Gdy jednak jeszcze dwa 
pamiętne lata upłynęły, zanim ona na wzór inn)'ch 
prowincyi austryaelcich urządzoną została, przeto 
mniemamy, że dla czytelnika nie będą obojętne 
wspomnienia zaszłych w tej epoce w Krakowie 
wydarzeń, kt^i'e w dalszym ciągu przywodzimy. 

Już przed nowym rokiem 1847 zamierzono 
wcielić okręg krakowski do obrębu celnego au- 
stryackiego. Ogłoszenie tego wcielenia wstrzymano 
jednak do 18 stycznia. Obejmowało ono zasady 
oclenia wszelkich towarów nie z państwa austrya- 
ckiego pochodzącycłi i zakreślało 8-dniowy termin 
do podawania konsygnacyi remanentów ocleniu 
ulegając>cl». Oclenie to przeraziło liupców krakow- 
skich. Większa bowiem część towaniw u nidi znaj- 
dujących się ulegała wysokiemu cłu, ivtóregnby 
przy ogólnej stagnacyi handlu opłacić nie byli 
w stanie. Hr. Deym, ktcireuiu ti'zebii oddać sjua- 
wiedliwość, że wszędzie powodował się wyrozumia- 
łością, poczyni! odmienne pod względem oclenia 
remanentów handlowych wnioski, ale z Wiednia 
inne rozporządzenia nadeszły. Przedstawienia kup- 
ców spowodowały rząd do przedłużenia powyższego 
terminu, najprzód do 14 lutego, a następnie do 
1 maja 1847 r., przyczem z dniem 'ii) sfyczni;i /;i- 
prowadzono liomory celne od strony I\ri')lr^i w ;i 
Polskiego i Prus, poziwtawiąjąc jesz<v.o <lo !■/; 
komorę w Podg<'irzu. Przyznać trzeba, że 
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sprawdzeniu konsygnacyi do oclenia przypadają- 
cych towarów postępowano z wszelką względnością. 
Obwieszczeniem koinisyi nadwornej z d. '21 
stycznia 1847 zaprowadzono monopol soli kuchen- 
nej, tytoniu, saletry i prochu strzelniczego, a ob- 
wieszczeniem z d. 9 maja powszechną austryacką 
akcyzę od d. 1 sierpnia 1847 r. \v miejce dawniej- 
szej krakowskiej opłaty konsumcyjnej, a jedno- 
cześnie przyznano gminie miasta Krakowa dodatek 
akcyzowy. 

Nowa organizacya władz zaniepokoiła o los 
urzędników byłego w. m. Krakowa. Z powodu za- 
prowadzenia w administracyi niemieckiego języka, 
większa część tych urzędników użytą być nie 
mogła. Hr. Deym zaproponował w Wiedniu, aby 
urzędników krakowskich traktować według tych 
samych zasad, jakie w moc konwencyi po trakta- 
cie lunewilskim przyjęte były dla urzędników 
Rzeszy niemieckiej, a mianowicie, aby urzędnikom, 
którzy wysłużyli więcej nad lat 15 przyznać całą 
pensyę, nad lat 10 — %, a niżej lat 10 — połowę 
pobieranej płacy. Projektu tego jednak nie przy- 
jęto. Według najwyższego postanowienia wszyscy 
urzędnicy byłej Rzeczypospolitej, którzy użyci być 
mogli, powinni byli być utrzymani. Od dnia zwi- 
nięcia sprawowanej przez nich posady, mieli przez 
rok jeden pobierać całkow itą płacę (Begiinstigungs- 
Jahr). Urzędnicy użyci na posadach, do których 
w Austryi była przywiązana mniejsza płaca, za- 
trzymali resztę płacy tytułem pensyi do osoby przy- 
wiązanej. Co do emerytury urzędników niegdyś kra- 
kowskich na spoczynek przecłiodzących, oraz co do 
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sposobu liczenia lat służby, pensyi wdowich i wsparć 
dzieci, zostało nieco później wydane postanowie- 
nie cesarsliie z dnia 31 lipca 1847 r. 

Celem poinformowania się o stanie nielitó- 
rycłi gałęzi służby publicznej w Krakowie wysłano 
z Wiednia komisarzy, a mianowicie do uniwersy- 
tetu profesora Dra Endlicliera, do sądownictwa 
radcę apelacyjnego Herolda, do administracyi skar- 
bowej radcę rządowego Offentliala. Po zbadaniu 
organizacyi tycłi władz w 10'akowie, przedstawili 
komisarze swe raporta właściwym władzom, a te 
posłużyły do wprowadzenia zmian odpowiadają- 
cycłi urządzeniom austryaclcim. Olcazywano nie- 
ufność do w^szystkiego, co było krakowskie. Ileż 
to nie r(iwnie lepszych miejscowych instytucyi za- 
stąpiono nowemi austryackiemi ! Uderzające było 
między innemi urządzenie władz skarbowych. Za- 
prow^adzono np. urzędy gospodarcze, czyli tak 
zwane prefektury, jakie do r. 1809 za bytu da- 
wniejszego rządu austryackiego istniały w^ Prą- 
dniku, Czernicliowie, Lipowcu i Jaworznie, bez 
względu na zaszłe odtąd zmiany wskutek uregulo- 
wania stosunków włościańskicli w dobrach skarbo- 
wych i instytutowych i zaprowadzenia erbpachtów. 
Utworzono urzędy o czterech urzędnikacli, którzy 
oprócz odbierania (czynszów nie mieli nic do czy- 
nienia. Wkrótce też wewnętrzne urządzenia tych 
biur zmieniono. Przyczyną tego było, że wnioski 
tego rodzaju nie od komisyi nadwornej z Krakowa, 
ale od obcych, ze stosunkami miejscowymi nie 
obznajomionych osób pocJiodziły. 
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Od 1 lipca 1847 iiowe urzędy austi'\ackie 
objęły adininistraeyę i'(>g'atek w okręgu , a od 
1 sierpnia konsuiiicyę, szlaclituz, g()rnict\vo i ak- 
cyzę w Krakowie. Akcyzę wprowadzono bez 
względu na opłacany jeszcze podatek osobisty i pa- 
nującą w tym roku drożyznę. 

Postanowieniem cesarskiem z d. 19 czerwca 
1847 r. zaprowadzono system konskrypcyjny i za- 
ciągu wojskowego według zasad dla prowincyi 
niemiecko-slowiańskicli obowiązującycli. 

Dekret cesarski w sierpniu wydany utrzymał 
uniwei*sytet krakowski, ale wprowadził język nie- 
miecki w miejsce i)()lskiego. Język polski, jaJyo 
wykładowy pozostał dla dwócli tyllco przedmio- 
tów, a mianowicie: literatury polskiej i prawn 
francuzkiego. ProtesonSw zatrzymano przy kate- 
drach pod warunlciem wykładania przedmiotów 
jednycli w języku łacińslvim, drugicłi w języku 
niemieckim. Niektórzy z profesonWy usunęli się 
z emeryturą. Na wydział prawa sprowadzono 
z Czecli młodycli suplentów. Katedrę filozofii po- 
wierzono Dr Józefowi Kremerowi, Icrakowianinowi. 
Na Icatedrę litei'atury polslciej, z niemałem zdzi- 
wieniem a zarazem zadowoleniem, i)owołano profe- 
sora Wiszniewskiego, Ictóry po wypadlcacli r. 1846 
scłmmił się do Włocli. iMłodzież Icrakowsl^a i da- 
wniejsi profesorowie, nie usposobieni do wykładów 
niemiecldcli, radzili sobie, jak mogli, wykładając 
tełvst w języku niemieckim a objaśniając go w ję- 
zyku polskim. — Tale więc ostatni uniwersytet 
na ziemi i)ols]viej stracił ceclię narodową. Ofiaro- 
wano godność kuratoi'a uniwersytetu byłemu prc- 
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^esowi senatu ks. Schindlerowi, ale on jej nie 
przyjął. Znacznie później powołano na ten urząd 
prezesa sądu wyższego Piotra BartynoAvskiego. 

W liceum św. Anny pozostawiono jeszcze do 
czasu język polski, przy pomnożeniu godzin nauki 
języka niemieckiego. Szkolę wydziałową zamie- 
niono na normalną, a instytut techniczny pozosta- 
wiono w dotychczasowym stanie. Instytucyę bursy 
II Św. Barbary postanowiono znieść. 

Choroba na ziemniaki w r. 1845 i smutne 
wypadki w Galicyi 1846 r., które pociągnęły za 
sobą zaniedbanie uprawy j*oli, były powodem głodu 
w r. 1847, z którego powstały clioroby tyfoidalne. 
Te nie tvHco Galicve ale i Kraków^ dotl^neły. Zgło- 
dniali masami przybywali do Kjakowa, na co czas 
jakiś policya patrzała obojętnie. Wszędzie pełno 
było żebraków. Mimo obdzielania zupą rumfordzłcą 
około 1300 os()b dziennie i podawania żywności po 
klasztoracli, nie jeden był wypadelv śmierci głodo- 
wej. Szpitale krakowslvie nigdy nie miały tylu 
chorych (głównie na tyfus), co w roku 1846/7, Gar- 
nizon w Krakowie, niespełna 4000 głów liczący, 
miał w przecięciu 540 cłiorych. Śmiertelność w Kra- 
kowie z każdym dniem rosła. Na cmentarzu ogól- 
nym pochowano chrześcian w r. 1845 — 1569, 
w r. 1846 — 2189, a w r. 1847 — 3930. W Galicyi 
były niektóre wsie, mianowicie w g()racli, w któ- 
ry cli zaledwie Vi i część ludzi pozostała. Obolv tego 
pojaAvialy się trudne do uwierzenia Avypadki za- 
Ijijania dzieci przez matki i używania za polvarm 
mięsa ludzlciego. We wsi Buclicice w cyrlcule tar- 
nowskim chłopiec dwunastoletni z głodu zabił 
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i upiekł młodszego brata; w Stanisławowie pod 
]vałvvaryą matka zabiła własne dzieclvO, nie mając 
mu dać co jeść; w Kobierniku pod Izdebnikiem 
ojciec chwycił się ciała zmarłego własnego syna 
dla zaspokojenia głodu. Uważano to za liarę złego 
czynu, zwłaszcza, że śmiertelność była tam naj- 
większa, gdzie najwięlcszycli dokonano rabunków. 
Alimo urodzaju zboża (ziemniaków bardzo 
mało było) drogość w roku 1847 była wielka. Za 
Icorzec żyta lub pszenicy płacono trzydzieści kilka 
zip. (cena na owe czasy i w stosunku do wartości 
monety nadzwyczajna), za korzec ziemniaków 
18 złp. 

Już wyżej wspomnieliśmy, że na czele komi- 
syi śledczej stał radca Zajączkowski, bardzo w opi- 
nii publicznej znienawidzony. Hr. Deym nastawał 
na jego odwołanie. Jakoż w jego miejce był już 
wyznaczony radca apelacyjny Sontag (późniejszy 
prezydent sądu wyższego w Krakowie). Przed jego 
przybyciem Zajączkowski w dniu 4 listopada 1847 r. 
wiecz()r o w pół do ósmej, wracając z biura plan- 
tacyami z ordjnansem, który mu latarnią przy- 
świecał, został napadnięty przez dwóch ludzi, z któ- 
rych jeden powiedziawszy : „dobiy wieczór", przy- 
łożył pistolet do głowy Zajączkowskiego i trupem 
go położył. Dwaj napastnicy zniknęli bez śladu. 
Morderstwo to zrobiło wielkie wrażenie nie tylko 
w Galicyi, ale i w Wiedniu. Wywołało nowe obo- 
strzenia, a następnie zaprowadzenie (postanowie- 
niem cesai'skiem z dnia 21 listopada 1847) sądu 
doraźnego w lvrakoAvie i jego okręgu za zbrodnie 
stanu, za opór w tym celu urzędnikom i za ku- 
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pienie się w zamiarze j3o\vstania. Sąd ten został 
zniesiony dopiero rozporządzeniem ministeryum 
spraw wewnętrznych z d. 14 lipca 1848 r. 

Obwieszczeniem komisarza nadwornego z dnia 
20 grudnia 1847 zawiadomiono mieszkańców Kra- 
kowa i jego okręgu, że z dn. 1 stycznia 1848 r. 
. ustanie dotycljczasowa rada administracyjna cy- 
wilna, a miejsce jej ma zająć urząd cyrkularny, 
któremu podlegać mają komisarze dystryktowi 
i dyrekcya policyi, komisya zaś nadworna, do któ- 
rej przydzielono dawniejsze biura pełnomocnicze, 
ma sobie powierzony zakres działania rządu kra- 
jowego. Członkowie senatu zajęci dotąd przy ra- 
dzie administracyjnej zostali przydzieleni do ko- 
misyi nadwornej w cliarakterze referentów. Ko- 
misya nadworna zaieła lokal w domu Wodzickicłi 
przy ulicy św. Jana. Biura senatu w gmachu przy 
kościele św. Piotra oddano urzędowi cyrkularnemu. 
Starostą mianowano barona Kriega, syna byłego 
prezesa gubernium we Lwowie. 

Kok 1848 będzie pamiętny w dziejach Europy. 
Już AYcześnie przepowiadano ważne w tym roku 
wypadki, tak z powodu przypadającego święta 
Wiellcanocnego na dzień św. Wojciecha (23 Icwie- 
tnia), jak niemniej z pow^odu widzianej w miesiącu 
styczniu zorzy północnej i meteoru od strony 
zachodu. 

Jakoż 12 stycznia wybucliła rewolucya w Sy- 
cylii, kt()ra niezadługo całe Włochy ogarnęła. 
Lombardya i Węgry burzyć się zaczęły. Książęta 
włoscy nadaniem konstytuc^yi starali się uspokoić 
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umysły. Wtem, czego się najmniej obawiano, wy- 
buchła :łS i 24 lutego w Paryżu rewolucya, ktcSra 
spowodowała naprzód abdykacyę króla Filipa na 
rzecz wnuka (lir. Paryża), a następnie ogłoszenie 
Rzeczypospolitej. Żaden dotąd wypadek nie pocią- 
gnął za sobą tylu ważnycłi zmian politycznych, 
ile ich pociągnęły za sobą zaljurzenia we Włoszech 
i we Francyi. Ludy w Niemczech zaczęły się upo- 
minać o swe praAva. Nadspodziewanie i Austrya 
uległa temu prądowi. Wiadome są wypadki w dn. 
13, 14 i 15 marca w Wiedniu, wskutek których 
nastąpiło ogłoszenie naj wyższego postanowienia 
z d. 15 marca 1848 nadającego wolność druku, za- 
])rowadzającego gwardye narodowe i przyrzekają- 
cego nadanie liberalnej konstytucyi z odpowie- 
dzialnem ministerium. Jednocześnie ustąpił potężny 
kanclerz państwa książę JNIetternich, mentor dy- 
plomatów europejskich, który w Anglii schronienia 
szulcać był zmuszony. Przyrzeczona lionstytucya 
została 25 kwietnia nadana i izby prawodawcze 
powołane. 

I Kraków nie był wolny od zaburzeń. Już 
zrana dnia 16 marca nadeszła wiadomość o rewo- 
lucyi w Wiedniu i upadku księcia JMetterniclia, 
a dnia 17 marca o nadaniu przez cesarza liberal- 
nych koncesyi. Dnia tego około godziny 10 zrana 
zaczął się zbierać tłum ludu około aresztów, w któ- 
ry cli trzymani byli polityczni więźniowie. Niektó- 
i*zy obywatele, pragnąc zapobiedz Avzburzeniu umy- 
słów, otoczeni masą ludu, udali się o godzinie 11 
zrana do komisarza nadwornego z przedstawieniem 
potrzeby wypuszczenia na wolność więźniów ])olity- 
cznych, trzymanych w aresztach przy kościele św. 
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Miclialu i w klasztoi-acli Bernardynów i Domini- 
kanów. Na przemowę Adama lir. Potockiego, hr. 
Dtóym ■/. początku odpowiedział groźnie, tlómacząc 
się , że do tego władzy nie ma. Na przedstawienie, 
że lud gotów jest gwałtem więźniów uwolnić, ze- 
zwolił na porozumienie się z jenerałem hr. Ca- 
stiglione i przewodniczącym w Iiomisyi śledczej 
radcą Sontagiem. Za przybyciem tych os(5b zgo- 
dzono się na uwolnienie tymczasowe więźniów poli- 
tycznych za poręczeniem obywateli, dopóki decy- 
zya z Wiednia nie nadejdzie. Wiadomość o zezwo- 
leniu na wypuszczenie z aresztów uwięzionych prze- 
jęła radością całą zgromadzoną ludność. Grzmiące 
okrzyki radość tę zwiastowały. Więżni politycznych 
przeszło od dwóch lat w aresztacli trzymanych, 
w liczbie około stu na rękacli wynoszono z tryum- 
fem. Koneesya ta ze strony władz anstryackicli 
ogólną radość w mieście wywołała. Śpiewy i tłumne 
zebrania ludu przy illuminacyi miasta trwały do 
północy. W dniu 18 marca ukazały się plakaty 
komisarza nadwornego z podziękowaniom za spo- 
kojne i przyzwoite zachowanie się ludności w dniu 
17 marca — a postanowienie cesai^skie z dnia 20 
inai'ca nadające amnestyę wszystlcim osobom cy- 
wilnym o zdradę główną i zamieszanie pokoju pu- 
blicznego pod inkwizycyą zostającym lub osądzo- 
nym, potwierdziło tern samem tymczasowe uwol- 
nienie uwięzionych w Krakowie. 

Za przykładem młodzieży wiedeńskiej poszła 
i nasza młodzież akademicka. Nii /Liinuiadzeniu 
wspólnie z niektórymi profesorami odii\ ti^ni uch' 
liła podać adres o wyjednanie u rządu, aby ji 
polski jako wykładowy byl w tmiwersytec'" " 
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wrócony, aby rząd zajął się windykacyą funduszów 
edukacyjnych przez rząd rosyjski zatrzymanych, aby 
wreszcie poddać uczniów pod jiirysdykcyę władz 
edukacyjnycli. Wybierano się z powyższym adre- 
sem do Wiednia, ale ze względu na zamierzoną 
delegacyę obywatelsl^ą z nierównie dalej sięgają- 
cemi żądaniami, poprzestano na złożeniu adresu 
Icomisyi nadwornej. 

Delegacya obywatelska, opierając się na pa- 
tencie cesarskim, prosiła lu\ Deyma o zaprowa- 
dzenie gwardyi narodowej. Ten zażądał przedsta- 
wienia sobie projektu. Zgromadzeni pod Krzyszto- 
forami obywatele, wybrawszy sobie za naczelnika 
zacnego Piotra Moszyńskiego, a na szefa sztabu 
byłego oficera polskiego Przemyskiego, zgodzili 
się na przedstawienie projektu, odpowiadającego 
statutowi gwardyi krakowskiej z r. 1830 i ten 
przedłożyli do potwierdzenia komisyi nadwornej. 
Tymczasem hr. Deym przerażony wypadkami, ja- 
kie w tak krótkim czasie zaszły w Wiedniu i Kra- 
wie, niezdecydowany, co ma dalej przedsięwziąć, 
oddawszy w dniu 28 marca zastępstwo swego 
urzędu staroście bar. KriegOAvi, nagle z Krakowa 
wyjechał i więcej do niego nie wrócił. 

Zaledwie hr. Deym Kijaków opuścił, kilku- 
nastu członków komitetu gwardyi narodowej ze- 
brało się u jenerała Castiglione z prośbą o przy- 
spieszeniu jej organizacyi. Po dość długiej debacie 
komitet odebrał od jenerała i starosty zapewnienie, 
że organizacya gwardyi niebawem nastąpi. Jenerał 
był z zasady przeciwnym jej formowaniu, widział 
bowiem, iż większość komitetu ma inne zamiary, 
nie zaś samo utrzymanie wewnętrznego porządku. 
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otwarcie jednak wystąpić się waliaJ , oczekując 
rozkazów z Wiednia. Projekt statutu, jaki byl 
ułożony w komisyi nadwornej, niezadowolnil iio- 
niitetu. RrfżniCB w zdaniach zachodziły pod wzglę- 
dem uzbrojenia gwardyi i jej nazwy. Życzono so- 
bie, aby ffwardya nie była uważaną za straż bez- 
pieczeństwa, ale za jfwardyę narodową i aby sama 
sobie wybierała oHcerdw. Zastępca komisarza na- 
dwornefj^o przyjął proponowane niodyfikacye, po- 
czem w dniu 31 marca ukazał się tymczasowy 
statut gwardyi narodowej, na podstawie któi-ego 
zajęto się zaraz jej formowaniem. 

Wiadome nieszczęśliwe wypadki w Księstwie 
poznańskiem wywołane przez centralizacyę emi- 
Sracyi polskiej i jej kierownika Mieroslaws]viefj;o, 
pociągnęły za sobą lównież ruchy w Galicyi, ktfire 
się rozpoczęły zawiązywaniem komitetów obywa- 
telskich, jalio orp;anc')w życzeń mieszkańcł^w dla 
pośredniczenia z rządem. W Krakowie 29 marca 
z{in'omadziło się pod Krzysztoforami wiele osób, 
gl(wnie młodzieży, Icb^re wybrały tejco rodzaju 
komitet z czternastu oscib złożony; przewodnictwo 
objął Jtizef Krzyżanowski, były sędzia sądu III 
inst. Dnia następnejco ukazała się proklamacya 
komitetu, zawiadamiająca publiczność o jef^o za- 
wiązaniu. Proklamacya ta spowodowała bar. Kiiega 
do udania się w d. 31 marca na po.siedzenie ko- 
mitetu z oświadczeniem, że nie może zezwolić na 
zbieranie się komitetu, dopt^ki odpowiedź z Wie- 
dnia nie nadejdzie. W oczekiwaniu więc tfj od- 
powiedzi zgodzono się, aby wybranycli tr/fili 
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obywateli stanowiło tymczasowo organ życzeń oby- 
watelskicli. 

Emigranci polscy z Francyi, nie wpuszczeni 
do Księstwa poznańskiego, zwrócili swą droicę na 
Kraków. Każdym prawie pociągiem przybywali 
do Krakowa, przyjmowani z owacyami pi*zez mło- 
dzież, a niekiedy z pochodniami odprowadzani do 
domu. Z radosnymi okrzykami Avitano również amne- 
styonowanych politycznych więźni, którzy z Szpil- 
bergu lub Kufsteinu wracali do Galicyi. Z emi- 
gracyą przybył równie Zienkowicz, który w r. 1835 
w Krakowie przebywał i tu się ożenił. Za jeg'0 
inicyatywą i na zaproszenie drukowane (tej treści: 
iż, gdy rząd rozwiązał komitet, a lud uznaje po- 
trzebę przywrócenia go, przeto należy się nad tym 
przedmiotem naradzić), zebrało się w dniu 3 kwie- 
tnia w^ amfiteatrze nowodworskim liczne zgroma- 
dzenie. Na wniosek Zienkowicza uchwalono wy- 
prawić deputacyę do bar. Kriega, popartą szere- 
gami zgromadzonych os()b. Jakoż całe zgroma- 
dzenie z ulicy Św. Anny udało się do komisyi 
nadwornej przy ulicy św. Jana w szeregach osób 
różnego stanu i wieku, prowadzącycli się pod rękę 
a poprzedzonych przez deputacyę. Bar. Krieg wy- 
słuchawszy żądania, zezwolił na zbieranie się ko- 
mitetu w dotychczasowym składzie, ale tylko w gra- 
nicach objętych proklamacyą z dnia 29 marca. 
Z okrzykami radosnymi udało się równie w sze- 
regacli całe zgromadzenie pod Krzysztof ory, gdzie 
się zaraz dawniejszy komitet ukonstytuował. Ale 
zaraz nazajutrz w wydanej proklamacyi, komitet 
obywatelski przybrał nazwę „komitetu narodowego 
ziemi krakowskiej", a pomiędzy wymienionymi 
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członkami obejmował jego skład nazwiska niektó- 
rych osób z emigracyi. Bar. Krieg obwieszczeniem 
z d. 5 kwiefriia uznał radę za nielegalną, wzywa- 
jąc komitet, aby w dawniejszym swoim sldadzie 
ograniczył się (stosownie do nadeszłego potwier- 
dzenia przez ministeryum spraw wewnętrznych) 
jedynie do objawiania rządowi życzeń współoby- 
wateli. Ale komitet nie poprzestając na tem, zaczął 
coraz otwarciej występować z arrogowaną władzą, 
co wkrótce smutne za sobą pociągnęło następstwa. 

Z początkiem kwietnia odjechała z Krakowa 
do Wiednia deputacya, która się miała połączyć 
z delegacyą galicyjską celem złożenia adresu ce- 
sarzowi w podobnym duchu, w jakim Poznaficzycy 
podali adres do króla pruskiego. Pj-zy tej sposo- 
bności deputacya krakowska miała prosić o po- 
twierdzenie komitetu, który rozwiązano i o upo- 
ważnienie go do ogłoszenia darowania pańszczyzny, 
tudzież o uzbrojenie gwardyi narodowej i zniesie- 
nie akcyzy. 

Na te dodatkowe cztery punkta minister Pil- 
lersdorf w dniu 12 kwietnia udzielił deputacyi kra- 
kowskiej odpowiedzi, że na komitet, który się za- 
wiązał w d. 29 marca już zezwolił, ale ten nie 
może mieć władzy darowania pańszczyzny, bo nikt 
nie może mieć władzy rozrządzać cudzą własno- 
ścią; natomiast dozwala, aby obywatele z pomiędzy 
siebie wybrali komitet, któryby przedstawił projekt 
zniesienia pańszczyzny za wynagrodzeniem właści- 
cieli ziemskich. Co do innych kwestyi miał się 
minister znieść z kolegami. 

8 
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Tymczasem komitet narodowy krakowski wy- 
prawił delegacye w rożne strony Galicyi dla na- 
mawiania właścicieli ziemskich do darowania pań- 
szczyzny. Wielu było temu niechętnych. Inni, 
a mianowicie ci, co mieli dobra obdłużone, oświad- 
czyli do tego gotowość. Przykład ten spowodował 
i ziemian krakowskicłi, iż zamierzali w d. 3 maja 
darować włościanom pańszczyznę. 

Stało się to pow^odem do wydania postano- 
wienia cesarskiego z d. 18 kwietnia, mocą którego 
w Galicyi z dniem 15 maja 1848 zniesiono roboci- 
zny za wynagrodzeniem ze strony rządu. Postano- 
wienie to oburzyło tych wszystkich, którzy celem 
ujęcia włościan dla spravvy narodow^ej chcieli zro- 
bić ofiarę z pańszczyzny. Upatrywali bowiem 
w rzeczonem postanowieniu rządu rzekome po- 
gwałcenie przyrzeczonej konstytucyi, zamiar po- 
zyskania sobie włościan i utrzymania nadal prze- 
działu pomiędzy szlachtą a poddanymi. Większość 
jednak uważała postanowienie rządu za oparte na 
])oszanowaniu własności i praw osób trzecich. 

Powyższy komitet (który przybrał nazwę „Rady 
Narodowej") zajmował się opatrzeniem i rozkwa- 
terowaniem u właścicieli domów emigrantów, któ- 
ry(^h do tysiąca się zebrało. Tym końcem damy 
zbierały składki. Następnie komitet celem uzbie- 
rania funduszu na uzbrojenie gwardyi narodowej 
(której urządzenie w d. 17 kwietnia zostałp wy- 
dane przez komisyę nadworną) zarządził datek 
równający się półtora razy wziętemu podatkowi 
klaso wo-osobistemu. Wkrótce komitet podzielił się 
na wydziały, a między tymi utworzono i wydział 
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wojny. Do gwardyi zaczęto przyjmować i emigran- 
tów, a obok niej formować oddziały przyszłej siły 
zbrojnej. Zarządzenia te spowodowały komisyę 
nadworną do wydania 21 l^wietnia zakazu wer- 
bunku. Posiedzenia Icomitetu odbywały się pod 
Krzysztoforami, którycli dzień i noc strzegły warty 
młodzieży. W rynliu zbierały się gromady ludu, 
którym nowi apostołowie wyldadali zasady komu- 
nistyczne. To pi'zeraziło mieszlvańców i spowodo- 
wało komitet i gw ardyę narodową do zagrożenia 
aresztowaniem tych, l^tórzyby publicznie teorye 
komunizmu w lud wpajać usiłowali. Ale wkrótce 
burzycielom spokojności publicznej zdawało się, 
że komitet narodowy niedość energicznie postępuje. 
Zamierzono więc obalić go, a wybrać ludzi więcej 
widokom emigracyi odpowiadających. 

Bar. Krieg ustępując zwolna żądaniom ko- 
mitetu narodowego, zezwolił już i na formowanie 
gwardyi narodowej przez komisaryaty dystryktowe, 
którym do kontroli mieli być dodani obywatele. 
Ale sprzeciwił się temu jenerał Castiglione i oświad- 
czył bar. Kriegowi, że w razie dalszych koncesyi 
będzie się widział znmszony zbrojnie wystąpić. 
Jakoż zaczęto ściągać większe siły wojskowe do 
Krakowa. 

Nastąpiła Wielkanoc. Mieszkańcy Krakowa 
zamierzyli uczcić emigracyę ŚAvięconem po siedm- 
nastoletniej ich nieobecności w kraju. Ze składek 
pieniężnych i ofiar w naturze, odbyło się w pierw- 
sze święto 23 kwietnia w południe w sali reduto- 
wej w gmachu teatralnym święcone, na którem 
z tysiąc osób było obecnych. Zaproszono na nie 
bar. Kriega i jenerała Castiglione wraz z szta- 

8* 
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bem. Z tych tylko pierwszy przybył. Wiwaty, mowy 
polskie i francuskie (bo z emigracyą przybyło 
i kilku Francuzów) zastosowane do chwili ówcze- 
snej, głosili niiejscowi i przybyli goście. W jednej 
z nich Zienkowicz, z powodu nieobecności zapro- 
szonych wojslcowych, wyrzucał Anstryakoin, że 
emigracyę i całą Polskę odepchnęli od siebie 
w cl) wili, gdy ta chrześciańskini obrządkiem chleb 
z nimi przełamać pragnęła. 

W dniu 25 kwietnia, na który uroczystość 
18 kwietnia (imienin cesarza Ferdynanda) została 
odroczoną z powodu wielkiego tygodnia i w któ- 
rym zarazem konstytucya została nadaną, odbyło 
się na plantacyacli pod zamkiem nabożeństwo woj- 
skowe. Członkowie l<:omitetu i sztab gwardyi na- 
rodowej byli na niem obecni. W dniu tym je- 
nerał komenderujący hr. Castiglione dawał obiad, 
na l<:tóry i killcu obywateli do gwardyi narodowej 
należących zaprosił. Ci jednak w obiedzie udziału 
nie wzięli z powodu, że jenerał w dniu poprze- 
dnim na rzeczone wyżej święcone nie przybył. 

Dwa wypadki tego dnia przyczyniły się do 
wzburzenia umysłów w mieście. Jednym było ogło- 
szenie patentu znoszącego za wynagrodzeniem pań- 
szczyznę, którego szczegółowy jeszcze nie znano; 
drugim było zatrzymanie na granicy 53 emigrantów- 
Na tę wiadomość zgromadzono się w amfiteatrze 
Nowodworskim i uchwalono demonstracyjnie zażą- 
dać od komisyi nadwornej odwołania postanowień 
co do emigrantów, w którym to celu komitet na- 
rodowy miał wyprawić delegacyę. Po południu 
zebrały się tłumy ludu przed mieszkaniem bar. 
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Kriega, do którego udała się delegacja komitetu 
z niektórymi obywatelami z prośbą o wydanie po- 
lecenia, aby przybyłych emigrantów z Mysłowic 
do Krakowa przepuszczano. Długo się temu Krieg 
wśród wzmagających się wrzaslców opierał, aż pod- 
becłitani, jalc wieść niosła, przez emisaryuszów 
burzyciele, Avpadli do mieszkania Kriega, doma- 
gając się gwałtownie z bronią w ręku odwołania 
zakazu wstrzymania na granicy emigrantów a za- 
razem wydania broni. Napomnienia obecnych oby- 
wateli i zasłonienie bar. Kriega własnemi osobami 
nie uspokoiły burzycieli. Motłoch porywa z sobą 
bar. Kriega, chcąc go prowadzić na zamek. Do- 
szedłszy do rynku członkowie komitetu, biorąc 
Kriega w obronę, prowadzą go pod Krzysztofory. 
Motłoch złorzecząc pozostał przed domem w rynku. 
Po długiem opieraniu się w komitecie Krieg ze- 
zwolił na wysłanie do Mysłowic pociągu dla spro- 
wadzenia emigrantów. Gdy się to dzieje, wojsko 
skonsygnowane zajęło rynek, a wysłany do komi- 
tetu jenerał Ulrichsthal, wszedłszy do sali zapytał 
się Kriega, czy jest więziony .^ Na daną odpowiedź 
przez Kriega, że wbrew swej woli został tu wpro- 
wadzony, dali mu członkowie komitetu poznać, że 
go wcale nie zatrzymują i odejścia nie bronią, ale 
zwracają jego uwagę na rozgorączkowany motłoch 
na rynku. Kiieg zgodził się na pozostanie w ko- 
mitecie, a jenerał zawieź wał zgromadzonych przed 
Krzysztofo rami ludzi, aby się rozeszli. Ci oznaj- 
mili, że się rozejdą, jeżeli wojslco ustąpi. Co się 
też stało. Wtedy obecni członkowie gwardyi na- 
rodowej zrobili szpaler, a bar. Krieg otoczony 
przez obywateli opuścił Krzysztofory i. oddany zo- 
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stał jenerałowi liomenderiijącenui, z którym pod 
zasłoną wojslca na zamelc się udał. Wydarzenie to 
w dzień obcliodn imienin cesarsldcłi i nadania, 
Iconstytncyi przeraziło mieszl^ańców Kralcowa, lit<5- 
rzy smntne przewidywali następstwa. 

Zdaje się, że dzień następny, 26 kwietnia, 
był przeznaczony na rozwiązanie w Krakowie i ca- 
łej Galicyi komitetów narodowych, rozbrojenie 
g:wardyi i wydalenie emigracyi. Tego samego dnia 
bowiem władze wojskowe w Krakowie, Lwowie, 
Boclmi, Tarnowie i innycli miastacłi działania swe 
rozpoczęły. W Krakowie w czasie, gdy młodzież 
i emigracya około godziny trzeciej po południu 
udała się na błonia na musztrę , urzędnik policyjny 
udał się z pomocą wojsłiową do pewnego kowala 
pod Stradomiem, dla zabrania kos i pik tam przy- 
gotowanych. Obecni w tem miejscu nie chcieli ich 
wydać, lud się zaczął gromadzić, wszczęła się kłó- 
tnia. Usiłowano żołnierzom zabrane piki i kosy 
odebrać, do czego i sti*zelby użyto. Po użyciu broni 
przez wojsko, lud się rozszedł po mieście w^ołając: 
„naszych mordują!" Dano znać zgromadzonym na 
błoniach. Ci pospieszyli w zamiarze odebrania za- 
branej u l<:<)wala broni. W tem trzecłikrotny wy- 
strzał z armat na zaml<:u dał liasło do zebrania 
się wojska i rozpoczęcia ataku. Za powrotem z bło- 
nia emigracya głównie przy pomocy kobiet zaczęła 
stawiać w ulicacli barykady z powozów, mebli, 
stołów, kojcó\v, kamieni i t. p. Ludzie w oknach 
stanęli z bronią i przygotowali kamienie dla ra- 
żenia nimi w^ojska. Poczynając od Podgórza do 
rynku w^ojsko zajęło pozycye. W radzie narodowej 
zdania były podzielone, co dalej przedsięwziąć. 
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Adam hr. Potocki, któreiiui Piotr Moszyński po 
wypadkacli 25 kwietnia oddał komendę, wydał 
rozl^az rozebrania barykad. Zgromadzona gwardya 
stała właśnie av rynku od strony pałacu Potocliicłi, 
^dy się rozpoczęły rucliy wojska od strony ko- 
ścioła Św. Wojcieclia ku ulicy. Flory ańskiej. Hr 
Potocki udał się do rekognosknjącego położenie 
jenerała Castiglione z prośbą o wstrzymanie 
kroków nieprzyjacielskich na parę godzin, potrze- 
bnych do rozebrania barykad i uspokojenia mo- 
tłochu, przedstawiając, źe gwardya narodowa nie 
jest zgromadzona w celacli nieprzyjacielskich, ale 
dla przywrócenia porządku. Jenerał odmówił żą- 
daniu Potockiego i zaczął wojsku wydawać rozkazy. 
Jenerał Chłopicki, który przypadkiem znajdował 
się wtedy pod pałacem Potockich, widząc ruchy 
wojska austryackiego, ostrzegł zgromadzoną gwar- 
dyę, aby się bezwłocznie usunęła, bo wojsko strze- 
lać zamierza. Zaledwie przerażeni obywatele sta- 
nowisko opuszczać zaczęli, rozległy się wystrzały 
wojska, jeden ku pałacowi Potockich, drugi ku 
barykadom od strony ulicy Floryańsldej, na które 
z niektórych barykad odpowiedziano również wy- 
strzałami. Poczem wojsko rozpoczęło ruch ku zam- 
kowi ulicą Grodzką. Z niektórycłi okien zaczęto 
strzelać do wojska i jeden strzał ranił w głowę 
jenerała Castiglione, co go spowodowało do od- 
dania dowództwa jenerał -majorowi bar. Moltke. 
Za przybyciem wojska na zamek rozpoczęło się 
bombardowanie miasta, bez żadnego poprzedniego 
ostrzeżenia. Blisko przez dwie godzin ostrzeliwano 
miasto granatami i ralcietami. Wśród tego Adam 
hr. Potoclci, Stanisław książę Jabłonowslii i przy- 
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były z emigracyi jenerał Wysocki, z narażeniem 
swych osób, udali się do jenerała bar. Moltke na 
zamek, jako parlamentarze miasta, z prośbą o za- 
przestanie bombardowania. Po długiem parlamen- 
towaniu jenerał zażądał zawarcia imieniem miasta 
kapitulacyi na piśmie, łitórą dla ocalenia miasta 
parlamentarze podpisali. Warunkami tej kapitu- 
lacyi przy zapewnieniu amnestyi było: wydalenie 
w 24 godzinach emigrantów przy poręczeniu wol- 
ności przejścia do granicy, rozwiązanie rady na- 
rodowej, reorganizacya gwardyi na podstawie ])a- 
tentu z d. 15 marca 1848, rozebranie barykad do 
godziny 8 zrana d. 27 kwietnia, wynagrodzenie 
przez mieszkańców szkód skarbowi, wojsku lub 
urzędnikom zrządzonych, za regresem do winnych, 
nakoniec wydanie broni. 

W czasie parlanientowania na zamku, sta- 
wiano dalej barykady w ulicy Grodzkiej, czyniąc 
głośne wyrzuty mieszkańcom, że ich nie bronili 
i na wojsko nie uderzyli. Tak się skończyły po 
doświadczeniach r. 1846 szalone zamiary wywoła- 
nia powstania, które o mało miasta o zgubę nie 
przyprawiły. 

Ze bombardowanie oprócz kilku wypadków 
śmierci i zajęcia się od ognia w kilku miejscach 
dachów, większych szkód nie zrządziło, przypisy- 
wano to temu, że rakiety, jak świadczyły znajdo- 
wane na dachach kartki od nich z datą r. 1835 
i 1838, straciły moc swoją przez upływ dłuższego 
czasu. 

Przyprowadzając do slaitku kapitulacyę, ro- 
zebrano barykady do godziny 8 zrana, komitet się 
rozwiązał, a emigranci znacznemi partyami wyda- 



lać się zaczęli. Komitet opuszczając Ki-ak(iw wydal 
odezwę do narndii, przedstawiając ^rwalt miastu 
wyrządzony, dla ktrirego się na obcą ziemię |)rzi'- 
nieść widzi zniewolonym. Jalvoż oczywiście (z ma- 
łym wyjątkiem) członkowie komitetu wynieśli się 
do Wrocławia. Ale jakież było zdziwienie i |>ow('i<I 
do żartów, gdy wszysc\' członkowie byłej radj' do 
Krakowa w trzy tygodnie pownicili, Bolesiio było 
patrzeć na powracających do Fraiicyi eniigraiit('iw. 
Nie jeden z nieli ze łzami opuszczał kraj ojczyHty, 
do łitrtrego z talcą radością i nadzieją lepszej przy- 
szłości po siedmnastoletniem wygnaniu przi><ł kil- 
kunastu dniami pownieił, złoi'zecząc tym, kti'irzy 
fałszywem rzeczy przedstawieniem i płonnemi oliie- 
tnicami do porzucenia miejsca ]>rzytiilkn t^niigriit-yę 
spowodowali. Dwa pierwsze transpoity emignintiiw 
przepuszczono do Prus, trzeci zatrzymnno, <o bylci 
powodem, że wstrzymano dalsze transporty nż do 
wzajemiiycłi wyjaśnień olm rządtiw, które też 
wkrótce nastąpiły. JCtniKnintom ułatwiono powri'>t 
do Francyi, a dla tyclt, kttirzy tam wriirać nie 
clicieli, wskazano na jiobyt okolicę pod Miigde- 
burgiein. 

Ofiary wypadków z dnia 'ifi kwii^tniii pnelio- 
war.o 29 t. m. na cmentarzu jeneralnym. !'<> od- 
prawieniu naijożeństwa w kościele l'nimy Mnryl, 
złożono do grol>ii siedmnaście trumien iiii>Hionyi'li 
na barkach osób różnych stanów, nawet kobiet, 
przy niezliczonym tlinnie Indu, w u 
porządku. Wszędzie, gdzie orszak pn^i 
przechodził, posterunki wojskowe cofiil 

Dnia 27 kwietnia wyszedł nakaz 
broni, wzlironiono schadzek, klubi'iv 
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inanifestacyi. Jónerał Castigiione ranny i baron 
Krieg opuścili Kraków. Władzę wojskową i cy- 
wilną objął na dni kilka jenerał Moltke, dopóki 
nie przybył jenerał komenderujący lir. Scłilik, 
znany z wyprawy węgierskiej i dodany mu radca 
dworu Ettmajer ze Lwowa. Pierwszy objął władzę 
wojskową i cywilną. 

W czasie wyżej przywiedzionycłi ruch()w je- 
nerał Dębiński sprosił listownie wiele osób z Ga- 
licy i, Krai<:owa i Księstwa poznańskiego na zjazd 
w dniu 5 maja do Wrocławia, celem ułożenia 
w obecnych okolicznościacłi programu jednostaj- 
nego postępowania tych cząstek ziemi polskiej 
przy otwierającycli się izbach w Paryżu, Frank- 
furcie i Berlinie. Zaprosił równie komitety poznań- 
ski i krakowski, tudzież prosił radę narodową 
lwowską o wysłanie na zjazd swoicli delegatów. 
Tymczasem Poznańczycy, uprzedzając ten zjascd, 
rozwiązali swój komitet, a utworzywszy dyktatoi^ę 
z trzech osób złożoną, zawezwali komitet kra- 
kowski i radę narodową lwowską, aby podobnie 
postąpiły i aby dziewięciu wybranycli dyktatorów 
do Wrocławia się zjechało i tam centralną władzę 
tworzyło. Komitet nie dawszy odpowiedzi rozjecliał 
się, a rada narodowa lwowska, uważając krok 
Pozna ńczyków za uzurpacyę, postanowiła prote- 
stować przeciw zapaść mającym w Wrocławiu 
uchwałom. W dniu 5 maja na zaproszenie Dębiń- 
skiego zgromadziło się pięćdziesiąt kilka osób 
z różnycli stron Polski. Przybyłej z Krakowa emi- 
gracyi Dębiński nie zaprosił, twierdząc, że nie ma 
prawa radzić, a natomiast do tego, co uchwalonem 
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bfjdzie, winna się zastosować. Na wniosek jednak 
wz}i;iomadzeniu zrobiony, zapmszono eniigracyę do 
wysiania pięciu delegatów, ale ta raz odepclinięta, 
jak się słyszeć dało, żadnego udziału w zjeździe 
brać nie cłiciała. Tak więc zgi-omad zenie odbyło 
się bez delegatów komitetu krakowskiego i i-ady 
narodowej lwowskiej, a Poznańczycy, lubo byli 
pi'zez swój organ w osobach dyktatorów w Wro- 
cławiu reprezentowani, to przecież z góry oświad- 
czyli, że zgromadzenie nie mające mandatu o ni- 
czem radzić nie może. 

Zgromadzenie wybrawszy sobie na prezydu- 
jącego Zakrzewskiego, obywatela z Poznańskiego, 
po długich debatach zgodziło się na to, że i bez 
mandatu naradzać się może, gdyż uchwały jego 
o tyle będą miały moc, o ile przez naród zostaną 
przejęte. Głównym przedmiotem narad była kwe- 
stya utworzenia centralnej władzy, upoważnionej 
do wysyłania deputacyi do zagi-anicznyc^h zgro- 
madzeń reprezentacyjnych, prowadzenia koreapori- 
dencyi i zaciągnienia pożyczki dla sprawy naro- 
dowej. Do ułożenia w tym duchu projektu, zawią- 
zano komitet, którego członkiem z Krakowa był 
Hilary Meciszewski. Ten ostatni ułożył projekt, 
ale zgromadzenie go nie przyjęło, bo właśnie Au- 
gust Cieszkowski z Poznańskiego wystąpił z wnio- 
skiem utworzenia ligi zbożowej, Ittóraby z kilłcu- 
dziesięciu tysięcy osób do niej przystępujących 
złożona., wybrała komitil i Irn Dpatrzylu mandatei 
do działania w jej imiouiu. Wuiostłk ttjit j; 
przyjęto i projekt stosowny \i\"h ■'.:■■ 
i on nie przyszedł, bo u i. In < ' 
braku mandatu nie iImmiI i 
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a tak zgromadzenie nic nie zdziaławszy rozje- 
chało się. 

W tym czasie wyprawiono z Krakowa dele- 
gatów^ do Paryża i Frankfurtu. Do Paryża udał 
się Dr Placer z Młockim, obydwaj niemający do 
tego rodzaju powołania żadnycli kwaliflkacyi. Nic 
też nie wskórawszy wrócili. 

Po wypadkacli 26 kwietnia, wyprawiono do 
Wiednia deputacyę złożoną z Antoniego Zygnmnta 
Helcia, Dr Rzesińskiego i Stefana Potockiego 
z użaleniem, podpisanem przez wielu mieszliańców, 
odpychającem pd nich odpowiedzialność za zaszłe 
w dniu tym smutne wypadki. Deputacya ta przy- 
jęta w Wiedniu, przywiozła zapewnienie, że będzie 
wyznaczona osobna komisya do zbadania tego, co 
zaszło. 

Patentem z dnia 9 maja ogłoszoną została 
w myśl konstytucyi z d. 25 kwietnia tymczasowa 
ordynacya wyborcza do pierwszego sejmu, zwoła- 
nego na dzień 26 czerwca. Nadana konstytncya 
niezadowolniła liberałów dążących do tego, aby 
repj*ezentanci ludu sami sobie konstytucyę ułożyli 
i aby tylko jedna była izba prawodawcza bez ró- 
żnicy stanu i majątku. Niezadowolenie wywołało 
w Wiedniu dnia 15 maja tak zwaną Sturmp€titio)i^ 
z którą około 20.000 ludzi — po większej części 
nzbrojonycłi — udało się do Burgu z prośbą do 
cesarza o zmianę konstytucyi w powyższym duchu. 
Po długicłi debatach cesarz przychylił się do żą- 
dania ludu, co spowodowało party ę reakcyjną, iż 
nakłoniła cesarza do opuszczenia Wiednia i uda- 
nia się 18 maja do lnsbrucl\:a. Zamierzone w tym 



— 125 — 

czasie w Wiedniu rozwiązanie legii akademickiej, 
jej rozbrojenie i zniewolenie do opuszczenia mia- 
sta, jak niemniej niedowierzanie obietnicy w dniu 
15 maja danej, wywołało w Wiedniu 26 maja za- 
burzenia przez trzy dni trwające, połączone ze sta- 
wianiem barykad i gotowością do krwawego wy- 
stąpienia, gdyby wojsko z miasta nie było ustą- 
piło. Ta demonstracya spowodowała rząd do na- 
dania sejmowi państwa, na dzień 26 czerwca 
zwołanemu, mocy ucłiwalenia ustawy konstytu- 
cji aej. 

W dniu 5 czerwca w okręgu, a w d. 7 t. m. 
w Krakowie odbyły się wybory prawyborców, któ- 
rym przysługiwało według ustawy prawo wyboru 
dwóch deputowanycli do sejmu państwa z okręgu 
a dwóch z Krakowa. Okazało się, iż w okręgu 
lud wiejski (pomimo rządu konstytucyjnego, pod 
kt<Srym przez lat trzydzieści zostawał) nie posiadał 
wyobrażenia o nadanych sobie prawach polity- 
cznych. Trudno go było przekonać o celu wyborów. 
Żywił podejrzenie przeciw szlachcie, a wybory 
uważał za środek do rewolucyi, twierdząc, że na- 
kaz nie pochodzi od rządu, bo cesarz jest więziony 
i że do panów nie ma zaufania. Co prawda wiele 
złego wpływu mogły wywierać na lud potajemne 
sprężyny, zwłaszcza, że organa rządow^e nie starały 
się ludu wyprowadzić z błędu. W wielu więc miej- 
scach lud wstrzymał się od wyborÓAV, uważając 
takowe za zastaAvione sidła. Wybory w Krakowie 
odbyły się pod wypływem członków byłego komi- 
tetu narodowego, dążących do tego, aby deputo- 
wani z ich kola byli wybrani. Jakoż wybór padł 
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na Krzyżanowskiego, byłego prezesa i Langego, 
byłego sekretarza komitetu. Trzeciego deputowa- 
nego, którego chciano mieć w osobie członka ko- 
mitetu, rabina krakowskiego Meiselsa, nie udało 
się przeprowadzić, bo żydzi wo to wali za Dr Jó- 
zefem Jakóbowskira. Czwartym deputowanym wy- 
brano Adama hr. Potockiego. 

W Galicyi wybrano do sejmu 30 włościan, 
a między tymi i takicli, którzy mieli udział w wy- 
padkach r. 1846. Usiłowania deputowanych gali- 
cyjskich, aby włościan nakłonić do wspólnego 
działania, były daremne. Nie taili się. oni z tern, 
że im idzie tylko o uzyskanie jeszcze prawa do 
łąk, pastwisk i lasów, a resztę spraw panom po- 
zostawiają! Nauka dla ultra demokratów. 

Pomiędzy różnemi niespokojącemi wieściami 
przepowiadano na dzień 8 czerwca w Krakowie 
rabunki i bombardowanie miasta. Tymczasem za- 
miast kanonady z zamku uderzyły gromy z nieba . 
z gwałtowną ulewą. Piorun uderzył na Łobzowie, 
spalił trzy domy i tyleż stodół i zabił dwoje ludzi. 
Drugi piorun uderzył na Zwierzyńcu w komin 
domu i ogłuszył dwoje ludzi. Trzeci rozdarł drzewo 
na plantacyacli. 

W święto Bożego Ciała żołnierze austryaccy 
pobili bronią kilku mieszczan na Kleparzu, z któ- 
rych dwóch było nawet ciężko rannych. To spo- 
wodowało Stanisława ks. Jabłonowskiego i ban- 
kiera Leona Bochenka, iż się udali do jenerała 
komenderującego lir. Schlika z prośbą o nakaz dla 
wojska, aby bezbronnych mieszl^ańców nie. znie- 
ważało, co się już kilkakrotnie wydarzyło. Na 
uwagę Boclienka, że to nie robi honoru wojsku, 



gdy używa bmiii przeciw spokojnym "mieazkańcoin, 
iniał jenei-al powiedzieć, że prosi., aby podubnycli 
wyrażeń nie nżywać, bob>' byt pi-zj^muszon^- wslca- 
zać drawi. To obejście się jenerała było powodem, 
iż ks. Jabłonowski wyzwał go na pojedynek. Za, 
wdaniem się jednak jenerała Cliłopickiejco i ma- 
jora Najperga do pojedynku nie przyszło. 

W wykonaniu postanowienia znoszącego cen- 
y.nrę komisya nadworna wydafa obwieszczeniem 
z d. 29 lipca 1848 rozporządzenie o sądzie druko- 
wym, złożonym z sędziów przysięgły cli, którycli 
w Krakowie wfedług obwieszczenia z d. 17 sierpnia 
t. r. z wolnycłi wyborów obywateli należało 400 
pow<iłać. Do wykonania tego przepisu nie przyszło, 
bo z powodu panującego terroryzmu prasy, refe- 
renci i sędziowie nie mieli odwagi tknąć się skarg 
podanych. 

W zwołanym sejmie państwa ważna toczyła 
się dyskusya co do zniesienia w całej monarcliii 
pańszczyzn i wszelkich feudalnycli ograniczeń. 
Kwestya ta, poruszona na wniosek Kiidlicłia, wy- 
wołała długie rozprawy. Pr/eszlo sto poprawek 
wniesiono do projektu Kudliclia, który zmierzał 
do zniesienia robocizn bez wszelkiego wynagro- 
dzenia. Wkońcu stanęła ucliwala, znosząca jedne 
powinności za wynagrodzeniem, drugie bez wy- 
nagrodzenia. Ustawa ta dla całej monarchii wy- 
dana w niektórych swych postanowieniacli sprze 
ciwiaJa się jjaliTiInwi / .lni;i iS Ui\i.'liiiii, ziins/;i- 
cemii robocizin; w (lulicyi. To byjii piiwiidum iln 
wątpliwości dni;ii) >.l:ii)MV\r/u (li*-- y-rwUmitt^h. 
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Zwycięstwo wojsk austryackich we Włoszech 
pociągnęło za sobą realicyę w Wiedniu, a z nią 
iipadeli ininisteryum Pillersdorfa. Pranciszeli hr. 
Stadion , uwolniony postanowieniem cesarskiem 
z d. 30 lipca 1848 z posady gubernatora Galicyi, 
powM)lany został do Insbrucka. W miejsce jego mia- 
nowano teni samem postanowieniem gubernatorem 
Galicy i i WKsięstwa krakowskiego radcę mini- 
steryalnego Wacława Zaleskiego. 

Na prośbę sejmu cesarz w dniu 12 sierpnia 
powr(5cił do Wiednia i zamieszkał w Schonbrunie. 
W tym samym czasie wszczęły się niepokoje w Wę- 
grzech. Misya hr. Lamberga, kt()ry w Peszcie zo- 
stał życia pozbawiony, nie powiodła się. Kossuth 
stanął na czele pospolitego ruszenia. Rozpoczęło 
się pow^stanie węgierskie, kt(5re pociągnęło za sobą 
rewolucyę w M' iedniu i wpłynęło na ustrój całego 
państwa austryackiego. 

Gubernatm* Zaleski otrzymał zlecenie od mi- 
nisteryum Dobelhofa, aby przed objęciem urzędo- 
wania we Lwowie zajął się organizacyą władz 
w Krakowie. Dnia 17 sierpnia przybył Zaleski do 
Krakowa. Dnia 19 przedstawiły mu się wszystkie 
władze i tego samego dnia wydał obwieszczenie, 
zawiadamiające publiczność, iż obejmuje w miejsce 
komisyi nadwornej zarząd cywilny miasta Kra- 
kowa i jego okręgu, że ma zlecenie zaprowadzić 
radę miejską i przywrócić radę administracyjną 
dla okręgu (rozwiązaną w 1847 r.), dodając: że 
według przypomnienia Najjaśniejszego Pana w ad- 
ministracyi Krakowa ma l^yć we wszystkich spra- 
^ ach używany język polski. Gubernator rozpoczął 
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swe dzieło od urządzenia rady miasta z wolnych 
wyborów, które na 7 września ogłoszono. W skład 
rady wcłiodziło 30 radców z miasta Krakowa, 
a 10 z Kazimierza. Ustanowiony cenzus dla wy- 
borców (7 złp. 12 gr.) nieodpowiadał widokom de- 
mokratów i wywołał artyl^uły w pismacli publi- 
cz^nych przeciw gubernatorowi. Do wyboru zgłosiło 
się około 1100 osób. Pomimo zabiegów i agitacyi 
party i demokratycznej, z 40 wybranycli radców 
wielu weszło umiarkowanych obywateli. Rada po 
ukonstytuowaniu się wybrała w d. 6 października 
w moc statutu po trzecli kandydatów na posady 
prezesa, wiceprezesa i czterech radców płatnych, 
z których wybór jednego od gubernatora zależał. 
W ówczesnych okolicznościach gubernator długo 
się wahał w wyborze z powodu, że większość po- 
danych kandydatów należała do partyi radykalnej. 
W końcu potwierdził wybór Józefa Krzyżanow- 
skiego, byłego prezesa komitetu narodowego, na 
prezesa, a Paprockiego, b. referendarza senatu na 
wice- prezesa rady, tudzież wybór czterecli radców 
płatnych, z których dwócli zostało niedawno wsku- 
tek amnestyi z aresztów uwolnionych. 

Po zaprowadzeniu rady miejskiej zawiązano 
postanowieniem z d. 14 października w miejsce 
urzędu cyrkularnego radę administracyjną, do któ- 
rej powołano na prezesa zacnego obywatela ziem- 
skiego Piotra Michałowskiego, byłego urzędnika 
w ministeryum Królestwa polskiego, a na człon- 
ków dwóch byłych senatorów i czterecli obywateli 
okręgowych, jako radców honorowych. W miejsce 
komisarza nadwornego ustanowiony został komi- 
sarz rządowy w osobie radcy nadwornego Ettma- 

9 
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jera, w charakterze namiestnika giibernatorskiego 
w Krakowie. 

Zawiązana rada miejska zajęła się z polece- 
nia gubernatora organizacyą gwardyi narodowej 
na zasadach statutu w dniu 8 kwietnia 1848 dla 
monarchii austryackiej wydanego; ale czynność 
ta wskutek nadeszłego ministeryalnego polecenia 
z d. 22 października została wstrzymaną, aż do 
wydania przez sejm odpowiedniej ustawy. To spo- 
wodowało radę miejską do przedłożenia remon- 
stracyi a tymczasem gubernator nagle do Lwowa 
odjecliał. 

Wypadki zaszłe w Wiedniu 6 i 7 paździer- 
nika, to jest śmierć ministra Latoura, zdobycie 
przez lud arsenału, wyjazd cesarza z Wiednia 
i przybycia dworu do Ołomuńca w dniu 12 pa- 
ździernika, były powodem do wydania przez ce- 
sarza odezwy „do ludów Austryi" z d. 16 paździer- 
nika, zawiadamiającej o nadaniu ks. Windisch- 
Gratzowi pełnomocnictwa do przeprowadzenia siłą 
zbrojną pol^oju i ukarania morderców, tudzież 
odezwy z d. 19 październilca zapewniającej ludy 
Austryi, że nadane i uchwalone dotąd przez sejm 
lvoustytucyjny ustawy utrzymają się i że dzieło 
ustawodawcze będzie dalej prowadzone. Poczeni 
postanowieniem cesarslciem z d. 22 października 
1848 podano do wiadomości, że sejm w Wiedniu 
z powodu zaszłycli zaburzeń ma swe czynności 
natychmiast przerwać, a od 15 listopada do Kro- 
mieryża się przenieść, dolcąd wszyscy reprezen- 
tanci Icrajów zostali zawezwani. 
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Tymczasem sejm w Wiedniu objął władzę, 
\\-ybi'al czionktiw komitetu wykonawczego i wy- 
prawił deleffacyę do Ołomuńca, celem odwrócenia 
frrożąceg^o nm niebezpieczeństwa. Trzeba przyznać, 
że galicyjscy członkowie sejmn trzymali się zdała 
od tych manifestacyi sejmowycłi. Dowodem tejco 
jest odezwa 49 posłów galicyjskich z Wiednia z d. 
li) października, upominająca rodaków, aby wobec 
zaszłych groinycli zawiklań ])okładaU zaufiinie 
w posłacli delegowanych do sejmu ustawodawczego 
i dołożyli starania, iżby żaden Itrok niewczesny 
nie osłabił siły moralnej i fizycznej w kraju. 

Podczas gdy w Wiedniu zanosiło się na coraz 
większe zaburzenia, posłowie krakowscy Krzyża- 
nowski, Jakóbowski i Lange pownicili do Kra- 
kowa, pierwszy celem objęcia posady prezesa rad)' 
miejskiej, dwaj zaś drudzy z powodu, że w ówcze- 
snym stanie sejmu uważali obecność swą za zby- 
teczną. Powrót tych posłów wywołał niepokój 
w Krakowie. Lange, przerażony tern, powrócił 
jeszcze tego samego dnia d<i Wiednia. Jakóbowski 
na prośby wiekowej matki pozostał. Wieczorem 
tłumy ludzi zebrały się przed jego d(miem, cłicąc 
go gi'oźbami zniu.sić do powrotu i w(tlając, że „po- 
słowie sprzedali Polskę". Rozsądniejsi zdołali za- 
ledwie nakł<mić tłum do rozejścia się, przyrzeka- 
jąc, że dnia. następnego posłowie Krzyżanowski 
i .Takóhowski |ir/>i,r,f;i <ln wdi re<U|^^Jzdadzą 
sprawę o pi)w<>'l;i('li powniti). '^d^^^^BBSŚnie 
zrana w dniu riiistępiiyiii 
donifm .lakiitiiiwHki 
nie kilku odwitżniejsw' 
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łał do dworca dojechać i odchodzącym właśnie 
pociągiem wrócić do Wiednia. Również i Krzyża- 
nmvskiemu nie przebaczyły ówczesne dzienniki 
opuszczenia Wiednia, udzielając nm nagany z do- 
łożeniem, że pomimo powołania go na prezesa 
rady miasta nie powinien był swego stanowiska 
w Wiedniu porzucać. 

Po nadciągnieniu Jelaczyca z Kroatami i po- 
łączeniu się z wojskiem Auersperga i Windisch- 
Griitza, rozpoczęły się kroki nieprzyjacielskie prze- 
ciw Wiedniowi 28 października 1848. Rada miejska 
wiedeńska wysiała deputacyę do układów. Win- 
disch-Gratz żądał poddania się miasta na łaskę 
i niełaskę. W nocy z d. 29/30 października zjawiła 
się u niego powtórnie deputacya i podpisała ka- 
pitulacyę. Ale rano 30 października przybyła na 
pomoc Wiedniowi armia węgierska i rozpoczęła 
kroki nieprzyjacielskie. Zawrzała walka, która się 
skończyła porażką Węgrów i powstańców wiedeń- 
skich oraz bombardowaniem i wzięciem Wiednia 
szturmem dnia 31 października. Wszystkie te wy- 
padki należy uważać jako wywołane za sprawą 
węgierską i frankfurtską i to na korzyść Niemiec. 

Zaledwie doszła do Krakowa wiadomość o pod- 
daniu się Wiednia, rozeszła się wieść o bombar- 
dowaniu Lwowa w d. 1 listopada. Sprzeczka po- 
między gwardzistami akademickimi a żołnierzami 
wywołała zajście z wojskiem. Zaczęto stawiać ba- 
rykady, lecz za wdaniem się poważniejszych oby- 
wateli miasta zawarto kapitulacyę, wskutek której 
miano rozbroić gwardyę i wydalić emigracyę 
z miasta. Atoli 2 listopada zrana szalone wystrzały 
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motloehii spowodowały jenerała Hammersteiiia do 
bombardowania miasta, które większe niżeli w Kra- 
kowie zrządziło klęski. Uległ bowiem spaleniu ra- 
tusz wraz z arcliiwum, uniwersytef, stary teatr 
i kilka domriw prywatnych. Po ogłoszeniu stanu 
oblężenia w mieście, rozwiązano ra(ię centralną 
we Ijwowie a następnie rady cyrkularne narodowe, 
zawieszono wolność druku i wszy-stkim enii}Cf»H- 
toin nakazano kraj opuścić. 

Prasa liwczesna była w ręku partyi niclni. 
Pisma wycliodzące we Lwowie i Krakowie nie 
przyjmowały artykułów umiarkowanycli, a teui 
mniej potępiających dążności, tak szkodliwe spo- 
łeczeństwu i krajowi. Galicyjscy obywatele zioniscy 
eeleui powsciąftnienia dążności pism oniinnicyjnych 
i odparcia szerzonych niedięci do szlachty i wlti- 
ścicieli ziemskich, postanowili własnym nakładem 
wydawać dziennik, odpierający szkodliwe ZHau<iy, 
Redakcyę poruczyli sprowadzonemu z Krakuwit 
do Lwowa Hilaremu Meciszowskii^niu, zdolnemu 
i śmiałemn pisarzowi, ktriry od 1 sierpnia IH4K r. 
zat^zął we Lwowie wydawać jieryodyczne pismo 
Polska. Za ukazaniem się pisma tego pow«tnly 
przeciw niemu wszystkie oigana central izacy i i rad 
narodowych. Rzuciły się najprz<'>d na towarzyntwo 
ziemian a następnie na Meciszewskiego, oghittzajiic 
ich za zdrajcdw kraju i wzbraniając czytania te^o 
pisma. Gdy to nic nie pomogło, odmiiwili redakcyi 
drukarzy, którzy ulegając terroryzmowi, nii' cIm ii'li 
podjąć się drukowania Polski pod żadnym u;iiiin- 
kiom. Niejaki Rozumilowski, sufler teatru 
skiego i redaktor Knnjera, zapozwal Al 
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skiep:o przed sąd narodowy. Meciszewski, widząc 
podburzoną przeciw sobie czeladź rzemieślniczą, 
uszedł do Krakowa. Po niejakim czasie wrócił do 
Lwowa, a sprowadziwszy zecerów z Paryża, dalej 
wydawał pismo. Swary te trwały aż do ogłoszenia 
stanu oblężenia we Lwowie, a głównym sprawcą 
opozycyi przeciw nowemu pisum był głośny pod- 
ówczas redaktor Gazety narodowej Dzierzkowski. 

Po przyłączeniu Krakowa do państwa au- 
stryackiego, noszono się w sferacłi rządowycłi z my- 
ślą podzielenia Galicy i na wscliodnią i zachodnią. 
Ruchy w Galicyi i powstała tam za rządów gu- 
bernatora hr. Stadiona kwestya ruska, doprowa- 
dziły ten zamiar do skutku. Jakoż po odjeździe 
gubernatora Zaleskiego do Ijwowa, utworzono re- 
skryptem ministeryalnym z d. 4 listopada 1848 
komisyę gubernialną w Krakowie, do której za- 
kresu nie tylko czynności komisarza rządowego 
dla Krakowa, ale i czynności dotyczące zachodnich 
cyrkułów Galicyi zostały przydzielone. lvomisya 
ta pod przewodnictwem radcy nadwornego Ettma- 
jera rozpoczęła urzędowanie swe z dniem 17 listo- 
pa«ia. Był to pierwszy krok do zamierzonego po- 
działu Galicyi. 

Brzemienny w tyle ważnych wypadków roli 
1848 - nie tylko w Austryi, ale w całej Europie — 
spowodował cesarza Ferdynanda i arcy księcia Fran- 
ciszka Karola, iż manifestem w dniu 2 grudnia 
w Ołomuńcu wydanym zrzekli się tronu na rzecz 
dziś nam panującego Franciszka Józefa. Nowy 
cesarz manifestem w tym samvm dniu wydanym 
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zawiadomił ludy Aiistryi o swojem wstąpieniu na 
tron, a zarazem oznajmił: „że z własnego przeko- 
nania uznaje potrzebę przekształcenia i odrodzenia 
monarchii na zasadach prawdziwej wolności, zró- 
wnania praw ludów i wszystkicłi obywateli w obli- 
czu prawa i współudziału reprezentacyi ludu w pra- 
wodawstwie". 

Następstwem zapowiedzianego zrównania praw 
i obowiązków obywatelskicłi był patent z d. 5 gru- 
dnia 1848 o prawie poboru do wojska, znoszący 
uwolnienie szlachty od obowiązkowej służby woj- 
skowej i zaprowadzający losowanie przy poborze 
do wojska. W okręgu krakowskim, którego ludność 
przeszło od lat trzydziestu odwykła od służby woj- 
skowej, zrobił ten patent przykre wrażenie, z któ- 
rego obce żywioły nie omieszkały korzystać, aby 
lud jątrzyć przeciw nowemu porządkowi. 

Ledwie się skończył r. 1848, a już w począt- 
kacli stycznia nowe zaszły zmiany. Dnia 9 stycznia 
1849 doszła do Lwowa wiadomość o wpadnięciu 
na Bulcowinę jenerała Bema z oddziałem powstań- 
ców węgierskich i o zamiarach Węgrów, aby wkro- 
czyć do Galicyi i zrobić powstanie. To spowodo- 
wało jenerała komenderującego Hammersteina i gu- 
bernatora Zaleskiego do ogłoszenia 10 stycznia 
w całej Galicyi i okręgu krakowskim stanu wo- 
jennego i do nakazania powszeclmego rozbrojenia, 
poddania wszystJcich władz cywilnych pod władzę 
wojslcową, zawieszenia dzienników i zgromadzeń 
i ustanowienia sądów doraźnycli. Postanowienie to 
ogłoszono w Krakowie w dniu 15 stycznia. Odtąd 
przestały wychodzić w Krakowie pisma polityczne 
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z wyjątkiem Gazety, którą pod cenzurą wydawano. 
Pismo polityczne Czas później uzyskało pozwolenie 
na debit. Wskutek powyższego postanowienia ko- 
menda wojskowa w Krakowie wydala 19 stycznia 
polecenie, aby się wszysc)' emigranci ostatecznie 
w terminie dni 8 zameldowali. 

W dniu 23 stycznia nadeszła do Krakow^a 
wiadomość, że cesarz postanowieniem z d. 15 sty- 
cznia uwolnił Wacława Zaleskiego od obowiąz- 
ków gubernatora i przeniósł go w cliarakterze 
radcy ministeryalnego do Wiednia, a wiceguber- 
natora Galicyi Agenora hr. Gołuchowskiego za- 
mianował szefem kraju. Zmiana ta przykre w Kra- 
kowie zrobiła wrażenie, ustępując)' bowiem guber- 
nator posiadał jego sympatye. Tem większy żal 
wszystkich ogarnął, gdy doszła wiadomość, że mąż 
dla Galicyi tak potrzebny wkrótce po przybyciu 
do Wiednia, bo już w nocy z d. 23/24 lutego 1849 
zakończył życie. 

Nowy szef kraju rozpoczął urzędowanie od 
wykonania dekretu ministeryalnego dotyczącego 
języka luskiego w uniwersytecie i szkołach, kwe- 
styi wszczętej jeszcze pod zarządem gubernatora 
Stadiona. Gubernator Zaleski przywrócił język pol- 
ski na mocy upoważnienia ministra Dobelhofa. 
Wkrc^tce zaś ministeryum Stadiona postanowiło: 
że do czasu, dopóki język ruski nie wykształci się 
o tyle, aby mógł służyć do naukowego wykładu, 
przedmioty mają być wykładane w języku nie- 
mieckim. Postanowienie to pociągnęło za sobą 
wzburzenie u młodzieży, które było powodem 
zamknięcia gimnazyów we Lwowie na czas nie- 
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jaki. Kwestya ruska dała poliop deputacyi \v>]>ra- 
wionej do Wiednia dla złożenia łioldu nowomu 
monarsze, iż w podanym adresie dopraszala sie, 
aby Galicyi nie dzielono na dwie części admini- 
stracyjne. 

Niepokój, jaki patent rekrutacyjny w Kra- 
kowie wywołał, skłonił radę miejską do wysłania 
delegacyi do Wiednia z prośbą o wstrzymanie lo- 
sowania przy rekrutacyi. Ministerynm zezwoliło 
na werbunek pod warunkiem, że gdyby tenżt* nie 
dostarczył przepisanego kompletu, losowanii* ma 
się odbyć. Ale i ta kon^'esya nie uspokoiła umy- 
słów. Podburzano uliczników przecriw żołnierzom, 
co wywołało bitki i aresztowania. Nie tylko w ttMU, 
lecz r(Uvnież w całej administracyi miejskic^j wi- 
dać było niedołęstwo. Nieczystość w mieKci(^ żt»- 
bractwo, niepokój na ulicacl), coraz więcej <lały 
się uczuć mieszkańcom. Władze miejskie, zajęti* 
polityką, zawiodły oczelciwania obywateli. Przy- 
szło do tego, iż z powodu odbicia w d. 24 lutego 
w biały dzień przez tłum zgromadzony w ulicy 
Grodzkiej złodziei, prowadzcmycli przez żandarma 
i z powodu znieważenia tegoż, ustanowiono komi- 
tet bezpieczeństwa, złożony z komendanta placu, 
b. dyrektora policyi i koncepisty gubernialnego, 
poddając go pod rozkazy Icomenderującego. 

Zanim sejm kojistytm^yjny w wybranej przez 
siebie komisyi przygotował projekt do konstytucyi, 
cesarz nadał sam w d. 4 marca konstytucyę i po- 
lecił sejm w nocy z d. 6/7 tegoż miesiąca rozwią- 
zać. Konstytucya ta nie zadowolniła ludu i z po- 
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wodu /.aszłych wkrcitce wypadków nie została w ży- 
cie wprowadzoną. Z powodu nadania konsty- 
tucyi odbył się w Krakowie uroczysty obctiód 
w dniu J5 marca, w rocznicę pamiętny cli wypad- 
W)\y w Wiedniu. Jenerał Icomenderujący Lege- 
ditscli, następca hr. Sclililta, dawał z tego powodu 
oficyalny obiad. Obcłiód ten przyjęła ludność kra- 
kowska bardzo zimno, a w illuminacyi wdęlcszość 
mieszkańców nie brała udziału. 

Od 9 stycznia zaczęła się objawiać w Kra- 
kowie cholera, wprawdzie nie tak gwałtownie jak 
w r. 1831, jednak śmiertelność między izraelitami 
była dość znaczna. Dla odwrócenia cholery wy- 
prawili żydzi na swym cmentarzu w Krakowie 
wesele dwóch biednych par żydowskich, wyposa- 
żywszy je ze składek. Za przybyciem jakiegoś 
żyda do Krakowa, o którym wieść niosła, że gdzie 
się pokaże, tam cholerę sprowadza, żydzi obda- 
rzywszy go podarunkami, nakłonili go do opu- 
szczenia miasta. • 

W maju 1849 r. rozpoczął się poch()d części 
posiłkowego wojska rosyjskiego do Węgier. Około 
trzydziestu tysięcy żołnierza przeszło przez Kra- 
ków. Z końcem maja cesarz Mikołaj przybył do 
Krakowa, odprawił przegląd wojska na błoniach, 
wypoczął chwilę w domu Kirchmajera w rynku 
i udał się do Galicy i. Książę Paskiewicz zabawił 
parę dni w Krakowie, zanim się przez Duklę udał 
na Węgry. Po wkroczeniu Rosyan do Węgier obie- 
gały wieści o ciągłych klęskach wojsk austrya- 
ckich i rosyjskich. Jakież więc było zdziwienie 
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w Krakowie, gdy w dniu 18 sierpnia 1849 nade- 
szła wiadomość o poddaniu się armii Gorgeya. 

JMinisteryum Bacha przyjęło za zasadę, aby 
oddzielne dla krajów koronnych urządzenia, jakie 
miano wydawać, były poprzedzone ankietą, do 
której przybierano z kraju mężów zaufania. Pro- 
wizoryczne urządzenie rady miejslciej krakowskiej 
okazało się niedostatecznem. Zamierzono więc 
urządzić gminę miasta na innych zasadach. Tym 
końcem w czerwcu 1850 r. powołano z obywateli 
krakowsl^icli pięciu mężów zaufania. Rozpoczęły 
się w tym względzie narady pod prezydencyą 
obecnego podówczas w Wiedniu szefa kraju h\\ 
Gołiichowskiego. 

Największą trudność stanowiła kwestya ży- 
dowska. Statut ui*ządzający izraelit()w w Rzeczy- 
pospolitej krakowskiej — w zbawiennym zamiarze 
zrównania ich z cywilizowaną ludnością chrześci- 
jańską — zniósł wszelkie różnice wyznania pod 
warunkiem zmiany stroju i posyłania dzieci do 
szkół publicznych. Dla starozakonnych krakow- 
skicli Kazimierz stanowił Ghetto, w którem jedynie 
wolno im było zamieszkiwać i wszelkiego rodzaju 
przemysł prowadzić. Tylko żydzi cywilizowani 
mogli w mieście zajmowanem przez clirześcijan 
zamieszkiwać i trudnić się wszelkiego rodzaju za- 
robkiem. Jakżeż mało starozakonnych korzystało 
z otwartej im drogi cywilizacyi! Postęp sprowa- 
dzony reformami z r. 1848, przełamał dotychcza- 
sowe ograniczenia żydów. Zaczęli zrazu zamieszlci- 
wać i prowadzić liandel na Stradomiu bez dopeł- 
nienia warunków statutem z r. 1818 oznaczonych^ 



— 1 40 — 

a z upływem czasu i za zmianą stosunków przekro- 
czyli nawet granice Stradomia i nabywali bez ża- 
dnego ograniczenia realności miejskie i ziemskie 
oraz t]'udnili się handlem i przemysłem bez względu 
na ich rodzaj i miejsce. 

W tem położeniu rzeczy toczyła się w ankie- 
cie w Wiedniu rozprawa, czyby nie utworzyć 
z Kazimierza i Krakowa dwóch gmin oddzielnych 
oraz jakiby zaprowadzić tryb w wyborach do rady, 
abj' jedna ludność nad drugą nie miała przewagi, 
wreszcie jakie sprawy porządku publicznego prze- 
lać na gminę i jakiemu organowi powierzyć icli 
wykonanie. Pamiętny pożar w Krakowie w dniu 
18 lipca 1850 r., a z nim odjazd mężów zaufania 
z Wiednia, przerwał rozpoczęte obrady; zaś z po- 
stępem reakcyi i po powstrzymaniu zamierzonych 
reform porzucono myśl wydania nowego statutu 
miejskiego. 

Pamiętny został w sercu krakowian wspania- 
łomyślny czyn cesarza, który na pierwszą wiado- 
mość o klęsce pożarnej Krakowa wyprawił adju- 
tanta swego ze wsparciem dla pogorzelców w sumie 
30.000 złr. k. m., która w pierwszej chwili dla 
dotkniętych nieszczęściem była wielką pomocą. 
Utworzono komitet do zbierania składek, do któ- 
rych i zasiłki z zagranicy wpływały, a celem do- 
starczenia funduszu na odbudowanie zniszczonvcli 
stu sześćdziesięciu kilku domów w głównych uli- 
cadi, wyprawiono do Wiednia delegacyę dla wy- 
jednania u rządu pożyczki, która też w sumie 
450.000 złr. k. m. została pod korzystnymi wa- 
runkami udzieloną. 
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Różniące się stosunki posiadaczy d(5br i grun- 
tów włościańskich w byłej Rzeczypospolitej kra- 
kowskiej od stosunków w Galicyi wymagały od- 
miennego przeprowadzenia indemnizacyi za znie- 
sione powinności gruntowe. Po ukończeniu więc 
narad z mężami zaufania z Galicyi i po wydaniu 
patentu cesarskiego o przeprowadzeniu indemni- 
zacyi w tym kraju, minister Bach powołał trzecli 
mężów zaufania z Krakowa w listopadzie 1850 r., 
a po ukończonych naradach nad przygotowanym 
projektem i poczynieniu w nim koniecznych zmian, 
wyszedł patent cesarski z dnia 12 marca 1851 r. 
o przeprowadzeniu indemnizacyi w Wielkiem Księ- 
stwie Krakowskiem O- 

Jak wyżej powiedziano, droga żelazna kra- 
kowsko - górnośląska od Krakowa do Mysłowic, 
założona głównie przez tow^arzystwo pruskie, zo- 
stawała w pewnej zawisłości od dyrekcyi drogi 
żelaznej górnośląsłciej we Wrocławiu. To spowo- 
dowało ministeryum liandlu do vvejścia w układ 
z towarzystwem rzeczonem o nabycie tej drogi. 
Układ przyszedł do skutku w ten sposób, iż rząd 
austryacki spłacił alccye drogi żelaznej krakowsko- 
górnośląskiej obligacyami państwa austryackiego. 
Odebranie drogi żelaznej nastąpiło w styczniu 1851, 
a wymiana akcyj odbyła się we Wrocławiu w lu- 
tym t. r. pod kierunkiem dotycliczasowego komi- 
sarza rządowego tej drogi. Wkrótce potem rząd 




') Zobacz: Urządzenie włościan w Rzpltej krak. w Prze- 
wodniku nauk. i liter, z r. 1887 (przez W. Kopffa). 
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odstąpił tę kolej towarzystwu drogi żelaznej pół- 
nocnej cesarza Ferdynanda. 

Spodziewany w r. 1850 przyjazd cesarza Fran- 
ciszka Józefa do Galicyi przyszedł do skutku w pa- 
ździerniku 1851 r. W sobotę 11 października mię- 
dzy godziną 3 a 4 po południu oznajmił huk dział 
zbliżenie się do Podgórza ekwipaży cesarskieli. 
W bramie tiyumfalnej przy moście -podgóiskim 
cesarz dosiadł konia i przejecliawszy ze świtą pi*zez 
Stradom l^ok) łąlci św. Sebastyana (dziś zabudo- 
wanej) wśr()d tłumu ludności i reprezentantów ró- 
żnycli zakładów, udał się ku bramie Floryańskiej, 
w której prezes rady miasta Ignacy Paprocki 
przemówił do cesarza i podał mu klucze miasta. 
Po odpowiedzi pojechał cesarz dalej wśród wiwa- 
tów zgromadzonego wszędzie ludu i zatrzymał się 
przed Icościołem Panny Maryi, do kt()rego wpro-. 
wadził go administrator dyecezyi, ks. Gładyszew icz, 
na czele duchowieństwa. Wyszedłszy z kościoła, 
jechał rynkiem przez szpaler złożony z młodzieży 
szkolnej z jednej, a wojska z drugiej strony i sta- 
nął w pałacu spiskim. Kraków, powodowany 
wdzięcznością za udzieloną mu w zeszłym roku 
pomoc, olcazywał swą wdzięczność gorącem przy- 
jęciem monarchy. Cesarz zwiedzał wszystlde wa- 
żniejsze zakłady kiakowskie. Szef kraju hr. Gołu-. 
chowski przedstawiał cesarzowi władze miejscówce. 
Profesorowie uniwersytetu wystąpili w togacli, co 
dało pow()d do nieporozumienia między dawniej- 
szymi profesorami krakowskimi a przybyłymi 
po zajęciu Krakowa przez Austryę. — (Kiedy bo- 
wiem cesarz miał przybyć do Galicyi jeszcze 
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"W miesiącu lipcu i kiedj' naka^tiino wszjstkim 
władzom, aby cesarza witały w iinifonimcli, iiiii- 
weisytet zapytał się ministra oświecenia hr. Tlinna, 
czy może przyjąć cesarza w togMcli, kttirycli dii- 
wniej profesorowie przy nroc/.ystościacli używali. 
Na to przyszła odpowiedź zezwalajiica. Nowi |iro- 
fesoruwie uważali ten króli za nieclięć jirofesonlw 
dawniejszych do przywdziania uiundurów aiistrya- 
ckich. Toteż wkr(itce jjo wyjeździe ct^sarza naka- 
zano zmienić tof^i na mundury). — Dwa dni l)awił 
cesarz w Krakowie, skąd zwiedził saliny wielickie. 
Odwiedził także teatr polski (niemie<'.kiejr(i wtedy 
jeszcze nie było), pdzie uroczyście był powitnny. 
Z Krakowa udał się cesarz do ławowa. 

Dziwne w czasie pobytu ccsaiza w Krako- 
wie zrobiło wrażenie obejście się szela kraju lir. 
Gohichowsldefco z zacnym luiczeluikieui kominy i 
gubeiTiialnej Ettmajerem, i)rzelożonym władz w ("Ja- 
licyi zacłiodniej, lvt<irefi;o usunął od WHZt'lkie(fo 
udziału w przyjęciu cesarza w Krakowie. Hylii to 
początkiem zamierzonego odtla lenia radcy dworu 
Ettmajera z piastowanego |»rzez niejfo urzi^'ilu. 

Z dniem 1 Iisto|)ada 18r)l ustal w W. Księ- 
stwie krakowskiem pob^r wszystkicli dawniejszych 
podatktiw, jak podyiune^o, ])odiitkii ołiury i osii- 
bisto-ldasowe;i<h W miejsce tycrh, po przepniwii- 
dzenin pomiaru katastrałiie}>;o, zaprowadzono po- 
datek gruntowy, czynszowy, klasowy, dtichcdowy 
i zarobkowy, Ictiire były nierównie wyższe od da- 
wniej placonycli. 
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Z dniem 1 lutego 1852 r. zaczęła w całeuł 
państwie austryackiem (a więc i w Krakowie) 
obowiązywać nowa taryfa celna wskutek układu 
z Niemcami, kt(5ra wiele łiałasu narobiła w stanie 
liupieckim i przemysłowym. 

Po wydaniu reskryptu cesarskiego z dnia 
20 sierpnia 1851, zmieniającego stanowisko kon- 
stytucyjne ministrów i czyniącego ich odpowie- 
dzialnymi cesarzowi, została patentem z d. 31 gru- 
dnia 1851 r. zniesioną jeszcze nie wprowadzona 
w wykonanie konstytucya z d. 4 marca 1849 — 
poczem ogłoszono zasady organiczne w krajach 
koronnych monarchii austryackiej (w 36 paragra- 
fach). Na ten krok ludność monarchii była przy- 
gotowana, a władze cywilne i wojskowe były 
w pogotowiu, aby przytłumić wszelkie zaburzenia. 
Odtąd coraz więcej cofano koncesye narodowe na- 
dane w r. 1848. Odbiło się to przedewszystkiem 
na urzędnikach i języku polskim. Już od polowj' 
r. 1852 język niemiecki zastąpił polski w kores- 
pondencyach z władzami krajowemi, oraz w są- 
downictwie i komisyi gubernialnej w Krakowie. 

W uniwersytecie krakowskim zaczęto zwolna 
przywracać język niemiecki. Już w r. 1851 kurso- 
wały wieści, że rząd jest niezadowolony z uniwer- 
sytetu i że niektórzy z profesorów mają być odda- 
leni. Usunął się w tym roku z urzędu komisarza 
instytutów naukowycli profesor patologii Dr Bro- 
dowicz, zniechęcony artykułami ówczesnej prasy. 
Katedrę objął po niju Dr Dietl. W tern położeniu 
rzeczy wyprawił uniwersytet do Wiednia delega- 
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cyc, złożoną /, ówczesnego rektora ks. kanonika 
Telisi i profesorów Miiczkowskiego i Dietla. Krok 
ten wzięto mu za zJe, a delegaci doświadczyli nie- 
milef^o w niinisteryum przyjęcia. Z końcem r. 185'i 
zjechał do Krakowa szef kraju Jir. Golucliowski 
i z nowym rokiem przeprowadził z wyższego po- 
lecenia zmiany w uniwersytecie, które nietylko 
w Krakowie, ale w całym kraju smutne zrobiły 
wrażenie, zwłaszcza, że do tych zmian wybiuno 
dzień nowego roku. Po przywrciceniu za staraniem 
f^ubernatora Zaleskiego języka polskiego w uni- 
wersytecie ki-ako^iiskim, utworzono dwie nowe ka- 
tedry, mianowicie prawa polsliiego i geografii po- 
wszechnej. Na pierwszą powołano Dr Antoniego 
Zygmunta Helcia, na drugą poetę Wincentego Pola. 
Nadto wakujące katedry filologii starożytnej i prawa 
i'zymskiego obsadzono powołanymi ■/. Poznańskiego 
profesorami, Dr Małeckim i Dr Zielonackim, Tycli 
czteiecli profeso]'i')w ze szkodą uniwersytetu odda- 
lono w dzień nowego roku, rozwiązano senat aka- 
demicki, zanominowano wprost dziekanów i usta.- 
uowiono w osobie prezesa sądu wyższego Barty- 
nowskiego kuratora, który mimo swego zacnego 
ciiarakteru nie miał do tego warunków. Godność 
kuratora proponował szef kraju byłemu prezesowi 
senatu ks. Schindlerowi, ale ten jak poprzednio, 
tak i teraz odmciwil jej przyjęcia. Odtąd ustała 
chwilowo przywrócona autonomia uniwersytetu. 
W rok potem powołano profesorów Małeckiego 
i Zielonackiego do liishriicłc;). 

Zaledwie powyżs/,i- zmiany i 
sytecie, wzięto się dn icnrgaiiiia 
wych w ducliu germanizmiyj 
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administracyi w Galicy i zachodniej, radca dworu 
Ettmajer, został yH'zeniesiony w stan spoczynku; 
zaś w d. 21 stycznia 1853 zajął jego miejsce, już 
podówczas na prezesa rządu Icrajowego przezna- 
czony, Franciszelc lir. Mercandin, urzędujący dotąd 
w Pradze. On to jako starosta ołomuniecki prze- 
prowadził w r. 1849 rozwiązanie sejmu w Kromie- 
ryżu. Z d. 1 lipca 1853 rozwiązano utworzoną 
w r. 1848 radę administracyjną i radę miejską, 
a w icli miejsce zaprowadzono urząd cyrkularny 
i magistrat. Starostą cyrkularnym został miano- 
wany sekretarz gubernialny, przydzielony do ko- 
misyi gubernialnej, Wukasowicz, a naczelnilviem 
magistratu starosta grodzki we Lwowie, Tobiaszek. 
Ostatni rozpoczął urzędowanie od wydalenia nie- 
których urzędnil^ów byłej rady miejskiej. 

Staraniem towarzystwa rolni cjzego w Kralco- 
wie odbyła się w czerwcu r. 1853 pierwsza wy- 
stawa rolnicza w teni mieście, skromna, ale mile 
przez całą ludność przyjęta. 

Role 1853 przeminął w oczekiwaniu dalszych 
zmian przy zanoszącej się burzy na wschodzie. 
Dziwiło niemało wszystkich, że po rozpoczęciu 
(zaraz po nowym roku 1854) kroków nieprzyja- 
cielskich między Rosyą a Turcyą i po zbrój nem 
wystąpieniu Anglii, Francyi a nawet Austryi, stan 
oblężenia w Galicyi został zniesiony. 

Zaślubiny cesarza Franciszlea Józefa z Elż- 
bietą, księżniczką bawarską, odbyte w Wiedniu 
24 kwietnia 1854 r. obchodzono uroczyście i w Kra- 
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kowie, przycztjni rozdawano żywność ubogim i wypo- 
sażono z fiindiisz(')W miejskich dwie pary nai^zec/o- 
nycli chrześcian a jedne starozakonnycli (kWre 
w dniu tym związek małżeński uroczyście zawarły). 

Z dniem 1 czerwca 1854 uzupełniony został 
podział Galicyi na wscliodnią i zachodnią przez 
zniesienie komisyi jj:iibernialnej, pod pewnym 
względem od naczelnego rządu Galicyi zawisłej 
i przez zaprowadzenie dla cyrkulciw zachodnich 
oddzielnego rządu kinjowe^o. Wielu urzędników 
zmieniono oraz zapi'owadzono organa (jomocnicze, 
a mianowicie bu<!halteryę, kasy, proliuratoryę i t. d., 
stosownie do rozszerzonego działania przehiżonej 
nad niemi w Krakowie władzy. Wr<icU znowu 
dawniejszy tryb biurokratyczny urzędowania, a dy- 
rekcya policyi odzyskała atrybucyę dawania opinii 
o zac;liowaniu się raoralnem, agłiiwnie polityczneni, 
wszystkich nrzędniltńw kraju, Równocześnie ustała 
zupełnie wszellia odrębność Itrainy byłej Rzeczy- 
pospolitej krakowsliiej. We wszystkich biurach 
przywrócono języlc niemiecki w miejsce poIsliieg(i 
i wprowadzono urządzenia na wzór tycli. jaicie 
były w Galicyi przed r. 1848. 

Sądownictwo krak(»wskie, Ittóre od lat sied- 
miu oczelciwalo nrganizacyi, już w r. 18;>4 posta- 
nowitmej, doczekało się tejże w d. 29 września 
1855 r. Z dniem tym zaprowadzono w Krakowie 
sąd wyższy dla Galicyi zachodniej, tudzież cztery 
sądy krajowe, a mianowicie krakowslci, tarnowski. 
rzeszowski i nowo-sądecki, Kraków cofuąl się putl 
względem postępowania sądowo -cywilnego o liit 
10* 
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80 w tył, a miejsce ustnego i publicznego postę- 
powania zajęło tajne i pisemne. Jednocześnie 
uchylono kodeks cywilny francuski oraz instytucye 
urzędnik()w stanu cywilnego, sąd(')w pokoju i rad 
familijnycłi, kt()re od r. 1809 kraj sobie przyswoił, 
a które były nienjwnie lepsze od instytucyi, ja- 
kiemi go teraz obdarzono. 

Warto też dla pamięci zanotować, że rok 1854 
odznaczył się drogością, do czego się oprócz po- 
wszecłmego nieurodzaju i zakazu przywozu zboża 
przyczyniła niemało konsystencya wojska i nie 
w porę przywrócona z dniem 1 listopada akcyza 
wyższa od tej, jaka była w r. 1847 zaprowadzoną. 
Płacono podówczas korzec pszenicy po 16 złr. k. m., 
żyta po 14, jęczmienia po 12, a owsa po 8 złr. k. m. 
Cena kwarty mleka zbieranego doszła do 4 et. k. m., 
garniec masła płacono około 4 złr., a korzec zie- 
mniaki) w po 6 złr. k. m. 

Na tem kończymy dzieje krainy, stanowiącej 
w. m. Kraków z okręgiem, odtąd bowiem wzięły 
koniec wszelkie z dawniejszycłi stosunków poli- 
tycznych pozostałe różnice, a kraina ta pod wzglę- 
dem administracyjnym i sądowym zaczęła stanowić 
cząstkę kraju koronnego Galicyi. 
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